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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
To jest zła bajka dla dużych dzieci. Opi­sane w niej zda­rze­nia ni­gdy nie
mia­łyby miej­sca, gdyby nie ostatni car Rosji, Miko­łaj II, pre­mier
Wiel­kiej Bry­ta­nii sir Win­ston Chur­chill, pre­zy­dent Rosji Wła­di­mir Putin
i inspek­tor kry­mi­nalny Evert Bäckström z Komendy Rejo­no­wej Västerort w Sztok­hol­mie.


Ści­śle rzecz bio­rąc, jest to opo­wieść o sku­mu­lo­wa­nych efek­tach poczy­nań
tych czte­rech męż­czyzn na prze­strzeni ponad stu lat. Czte­rech męż­czyzn,
któ­rzy ni­gdy się nie spo­tkali, któ­rzy żyli w róż­nych świa­tach i z któ­rych naj­star­szy zgi­nął czter­dzie­ści lat przed tym, nim naj­młod­szy
poja­wił na świe­cie.


I jak nie­raz bywało, w róż­nych oko­licz­no­ściach, ostat­nie słowo w tej
histo­rii będzie nale­żeć do Everta Bäckströma.


 


LEIF GW PER­S­SON


Willa pro­fe­sor­ska, Elgham­mar,

Wio­sna 2013
  Dokument chroniony elektronicznym znakiem wodnym

część I


Naj­pięk­niej­szy dzień w życiu inspek­tora Everta Bäckströma.
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Był ponie­dzia­łek trze­ciego czerwca, i choć zaczął się nowy tydzień, a w środku nocy obu­dził go tele­fon, inspek­tor Evert Bäckström już zawsze
miał myśleć o tym dniu jako o naj­pięk­niej­szym w swoim życiu. Służ­bowy
tele­fon zadzwo­nił o pią­tej rano i nie chciał prze­stać. W końcu więc
Bäckström dał za wygraną i ode­brał.


– No, co jest? – ode­zwał się.


– Mam dla cie­bie mor­der­stwo, Bäckström – odpo­wie­dział dyżurny z komendy
w Sol­nie.


– O tej porze? – zdzi­wił się Bäckström. – Cho­dzi o króla czy o pre­miera?


– Lepiej – kolega nie krył zachwytu.


– Słu­cham.


– Tho­mas Eriks­son.


– Adwo­kat – zdzi­wił się Bäckström. Nie­moż­liwe, pomy­ślał. To brzmi zbyt
pięk­nie, by było praw­dziwe.


– Nie ina­czej. Przez wzgląd na to, co was łączyło, tobie pierw­szemu
prze­ka­zuję tę rado­sną wia­do­mość. Dzwo­nił Niemi z tech­nicz­nego, kazał cię
obu­dzić. Przyj­mij ser­deczne gra­tu­la­cje, Bäckström. Ode mnie i od reszty
kole­gów. Koniec koń­ców, twoje na wierz­chu.


– Jest pewien, że to mor­der­stwo? I że to Eriks­son?


– Na sto pro­cent, Niemi nie ma wąt­pli­wo­ści. Podobno nie wygląda
naj­le­piej, ale to na pewno on.


– Będę musiał jakoś się pogo­dzić z tą stratą – wes­tchnął Bäckström.


To naj­pięk­niej­szy dzień mojego życia, pomy­ślał, odkła­da­jąc słu­chawkę.
Nagle poczuł się cał­kiem obu­dzony, umysł miał czy­sty niczym krysz­tał; w dzień taki jak ten trzeba wyko­rzy­stać każdą chwilę. Nie chciał
prze­pu­ścić ani jed­nej sekundy.


Naj­pierw wło­żył szla­frok i poszedł do łazienki spu­ścić ciśnie­nie. Był to
rytuał, któ­rego prze­strze­gał od wcze­snych lat swo­jego życia przed
pój­ściem spać i zaraz po wsta­niu z łóżka, nie­za­leż­nie od tego, czy miał
taką potrzebę, czy nie, i bez względu na to, co w tym cza­sie robili jego
cier­piący na prze­rost pro­staty kole­dzy.


Nie­zły strzał, pomy­ślał zado­wo­lony, trzy­ma­jąc super­sa­lami w pra­wej dłoni
i delek­tu­jąc się uczu­ciem spa­da­ją­cego ciśnie­nia pły­nów ustro­jo­wych w orga­ni­zmie. Powrót do rów­no­wagi, pomy­ślał, koń­cząc moc­niej­szym
uści­skiem, żeby wyci­snąć resztki tego, co mogło się w nim zebrać pomimo
bez­sen­nej nocy.


Następ­nie udał się do kuchni, żeby przy­go­to­wać śnia­da­nie, w któ­rego
skład wcho­dziły spora pira­midka gru­bych pla­strów duń­skiego bekonu,
cztery obu­stron­nie pod­sma­żone jajka, grzanki posma­ro­wane sło­nym masłem i grubą war­stwą mar­mo­lady z tru­ska­wek, świeżo wyci­skany sok z poma­rań­czy i duży kubek moc­nej kawy z cie­płym mle­kiem. Docho­dze­nia w spra­wie
mor­der­stwa nie zaczyna się z pustym żołąd­kiem; był gotów się zało­żyć, że
jedną z przy­czyn, dla któ­rych jego wychu­dzeni i ogra­ni­czeni umy­słowo
kole­dzy tak czę­sto zawa­lali swoje sprawy, były jedzone przez nich
mar­chewki i płatki owsiane.


Syty i zado­wo­lony udał się do łazienki, namy­dlił pod prysz­ni­cem i oblał
swoje zaokrą­glone, har­mo­nij­nie ukształ­to­wane ciało stru­mie­niem gorą­cej
wody. Następ­nie wytarł się do sucha ręcz­ni­kiem i ogo­lił zwy­kłą brzy­twą z dużą ilo­ścią piany. Na koniec wyszo­ro­wał zęby elek­tryczną szczo­teczką i zwień­czył dzieło orzeź­wia­ją­cym chlu­stem płynu do płu­ka­nia ust.


Wresz­cie, gdy już skro­pił się wodą po gole­niu i użył dez­odo­rantu we
wszyst­kich stra­te­gicz­nych punk­tach ciała – które było jego świą­ty­nią –
sta­ran­nie się ubrał. Żółty płó­cienny gar­ni­tur, nie­bie­ska płó­cienna
koszula, czarne, wło­skie, ręcz­nie robione buty i wzo­rzy­sta jedwabna
chu­s­teczka w kie­szonce na piersi – sto­sowny ubiór na ostat­nie spo­tka­nie
z jego wyma­rzoną ofiarą zabój­stwa. W dzień taki jak ten ważny był każdy
szcze­gół i dla­tego zamiast sta­lo­wego rolexa zało­żył ten z bia­łego złota,
który dostał przed laty od pew­nego zna­jo­mego w podzię­ko­wa­niu za drobną
przy­sługę.


Ostat­nie spoj­rze­nie w lustro. W lewej kie­szeni spodni – złoty klips na
bank­noty wypeł­niony odpo­wied­nią ilo­ścią gotówki oraz nie­wiel­kie etui z kro­ko­dy­lej skóry na karty płat­ni­cze. W pra­wej – pęk klu­czy i komórka. W lewej wewnętrz­nej kie­szeni mary­narki – czarny notes z zatknię­tym za
grzbiet dłu­go­pi­sem, i wresz­cie jego naj­lep­szy przy­ja­ciel, mały Sigge,
czu­wa­jący w kabu­rze przy­mo­co­wa­nej nad kostką lewej nogi.


Poki­wał z apro­batą na widok swo­jego odbi­cia w lustrze. Ostat­nia i naj­waż­niej­sza rzecz: porządny łyk whi­sky z krysz­ta­ło­wej karafki, którą
trzy­mał na sto­liku w przed­po­koju. I jesz­cze dwie mię­tówki do ust, gdy
tylko zelżał posmak alko­holu, i na wszelki wypa­dek garść do bocz­nej
kie­szeni mary­narki.


Gdy wyszedł na ulicę, słońce świe­ciło z bez­chmur­nego nieba, i choć był
dopiero począ­tek czerwca, ter­mo­metr wska­zy­wał już dwa­dzie­ścia stopni.
Pierw­szy praw­dziwy dzień lata, lepiej by sobie tego nie wymy­ślił.


Dyżurny w Sol­nie wysłał ozna­ko­wany samo­chód z dwoma młod­szymi
funk­cjo­na­riu­szami, chu­dymi i prysz­cza­tymi, z któ­rych przy­naj­mniej ten
sie­dzący za kie­row­nicą koja­rzył pod­sta­wowe zasady ety­kiety. Przy­trzy­mał
drzwi i prze­su­nął do przodu swój fotel, żeby Bäckström mógł wygod­nie
usiąść na tyl­nym sie­dze­niu, i to nie po stro­nie prze­zna­czo­nej dla
zatrzy­ma­nego, nie gnio­tąc przy tym swo­ich sta­ran­nie wypra­so­wa­nych
spodni.


– Dzień dobry, sze­fie – przy­wi­tał się kie­rowca. – Zapo­wiada się cie­kawy
dzień.


– Będzie się działo – stwier­dził jego kolega. – Dobrze widzieć
inspek­tora.


– Ålstensgatan sto dwa­dzie­ścia sie­dem – uciął Bäckström i żeby unik­nąć
nie­po­trzeb­nych dys­ku­sji, demon­stra­cyj­nie wyjął swój czarny notes, w któ­rym wpro­wa­dził pierw­szą notatkę służ­bową: „Inspek­tor Evert Bäckström
opusz­cza swoje miesz­ka­nie na Kung­shol­men 0700 z zamia­rem uda­nia się na
miej­sce prze­stęp­stwa”. Nie na wiele się to zdało – jesz­cze zanim
skrę­cili w Fri­dhems­ga­tan, jego wyraź­nie spra­gnieni kotaktu towa­rzy­sze
podróży znowu zaczęli swoje.


– Dziwna histo­ria. Dyżurny mówił, że ofiarą jest ten adwo­kat, Tho­mas
Eriks­son. – Kie­rowca zamilkł, poki­wał głową i spró­bo­wał raz jesz­cze: –
Chyba rzadko się zda­rza, żeby ktoś zamor­do­wał adwo­kata.


– Pra­wie ni­gdy – zgo­dził się jego kolega.


– Nie­stety – ode­zwał się Bäckström z tyl­nego sie­dze­nia. – Nie­stety
zda­rza się to zde­cy­do­wa­nie zbyt rzadko. – Co za debile, pomy­ślał. Skąd
oni się biorą? Kiedy to się wresz­cie skoń­czy? Dla­czego wszy­scy się
uparli, żeby zostać poli­cjan­tami?


– Sądzi szef, że był zamie­szany w jakieś śmier­dzące sprawy? Był
adwo­ka­tem, miał, że tak powiem, wszystko na tacy. – Skur­czy­byk obró­cił
się i mówił to, patrząc na Bäckströma.


– Zamie­rza­łem się wła­śnie nad tym zasta­no­wić – powie­dział Bäckström
zmę­czo­nym gło­sem. – W cza­sie gdy pano­wie będą mnie wieźć na Ålstensgatan
w cał­ko­wi­tej ciszy.


Naresz­cie, pomy­ślał. Po dzie­się­ciu minu­tach zatrzy­mali się przed dużą,
wykoń­czoną bia­łym kamie­niem willą w stylu funk­cjo­na­li­stycz­nym, z dostę­pem do jeziora, osobną sauną, han­ga­rem na łodzie i pomo­stem
scho­dzą­cym wprost do jeziora Melar, któ­rej war­tość prze­kra­czała pew­nie
łączne wyna­gro­dze­nie brutto z całego życia prze­cięt­nego szwedz­kiego
poli­cjanta.


Nie­kiep­skie miej­sce zabój­stwa. Cie­kawe, na co mu teraz taka chata,
pomy­ślał Bäckström.


Wszystko inne wyglą­dało tak jak zawsze: nie­bie­sko-biała taśma poli­cyjna
ota­cza­jąca pose­sję i spory frag­ment ulicy po obu stro­nach domu, dwa
radio­wozy i auto­bus z pre­wen­cji, do tego trzy samo­chody z wydziału
kry­mi­nal­nego i sta­now­czo zbyt wielu nie­ma­ją­cych tu nic do roboty kole­gów
poli­cjan­tów w towa­rzy­stwie tak zwa­nych postron­nych. Kilku dzien­ni­ka­rzy w obsta­wie foto­gra­fów i co naj­mniej jeden kame­rzy­sta z któ­rejś sta­cji
tele­wi­zyj­nej, a do tego kil­ku­na­stu lokal­nych wści­bi­no­sów, znacz­nie
lepiej ubra­nych, niż to zwy­kle bywa w podob­nych oko­licz­no­ściach. Spo­śród
tych ostat­nich zaska­ku­jąco wielu miało ze sobą jed­nego lub wię­cej psów
róż­nych roz­mia­rów i maści.


Wszy­scy mieli ten sam wyraz twa­rzy, jakby gdzieś w głębi odczu­wali lęk,
choć pew­nie przede wszyst­kim jed­nak ulgę, że jeśli wyda­rzyło się
naj­gor­sze, to nie przy­tra­fiło się im. Co zna­czą wszyst­kie dni wobec tego
jed­nego, pomy­ślał Bäckström. Co zna­czy całe życie w porów­na­niu z tym
jed­nym dniem, który miał się stać naj­pięk­niej­szym dniem w jego życiu?


Następ­nie wysiadł z samo­chodu, ski­nął do swo­jego prysz­cza­tego kie­rowcy i jego rów­nie prysz­cza­tego kom­pana, pokrę­cił głową na widok sępów z mediów
i obrał kurs na wej­ście do domu, w któ­rym jesz­cze przed kil­koma
godzi­nami miesz­kała jego ostat­nia ofiara. Nie był to pierw­szy tego typu
spa­cer w jego życiu, z pew­no­ścią też nie ostatni, tym razem jed­nak wydał
mu się wyjąt­kowo przy­jemny i gdyby był sam, pew­nie wbiegłby w pod­sko­kach
po scho­dach do domu ofiary.
  Książka dla Wit Nirski
11bb5d983d315acf271192b113603a0b

część II


Tydzień poprze­dza­jący naj­pięk­niej­szy dzień w życiu Everta Bäckströma niczym się nie wyróż­niał – ani na korzyść, ani na nie­ko­rzyść.
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Ponie­dzia­łek dwu­dzie­stego siód­mego maja, tydzień przed ponie­dział­kiem,
który miał się stać naj­pięk­niej­szym ponie­dział­kiem jego życia, upły­nął
jak wszyst­kie inne ponie­działki, a może nawet odro­binę gorzej niż zwy­kły
ponie­dzia­łek, ponie­waż zaczął się w spo­sób, który nie mie­ścił się w gło­wie, nawet tak prze­ni­kli­wej i świa­tłej jak ta nale­żąca do Everta
Bäckströma.


Kon­kret­nie rzecz bio­rąc, cho­dziło o dwie kom­plet­nie zwa­rio­wane sprawy,
które z nie­wia­do­mych przy­czyn wylą­do­wały na jego biurku. Pierw­sza z nich
doty­czyła zanie­dba­nego kró­lika, który tra­fił pod opiekę Urzędu
Woje­wódz­kiego w Sztok­hol­mie. Druga – przed­sta­wi­ciela tak zwa­nych
wyż­szych sfer mają­cego związki z dwo­rem kró­lew­skim, który, jak wyni­kało
z zeznań ano­ni­mo­wego świadka, został pobity przy uży­ciu kata­logu dzieł
sztuki zna­nej firmy aukcyj­nej Sotheby’s z Lon­dynu. Jakby tego było mało,
do prze­stęp­stwa miało dojść na par­kingu przed pała­cem Drot­t­nin­gholm,
zale­d­wie sto metrów od pokoju, w któ­rym Jego Kró­lew­ska Wyso­kość, Karol
XVI Gustaw, zwykł uda­wać się na nocny spo­czy­nek.


Od kilku lat inspek­tor Evert Bäckström pra­co­wał w rejo­nie Västerort jako
szef wydziału do spraw prze­stępstw z uży­ciem prze­mocy. Rewir był niczego
sobie i gdyby tylko znaj­do­wał się w Sta­nach Zjed­no­czo­nych, gdzie zwy­kli
ludzie mieli coś do powie­dze­nia, lokalna spo­łecz­ność wybra­łaby go już do
tego czasu na sze­ryfa. Trzy­sta pięć­dzie­siąt kilo­me­trów kwa­dra­to­wych lądu
i wody pomię­dzy wiel­kimi jezio­rami Melar na zacho­dzie i Saltsjön na
wscho­dzie. Od roga­tek na gra­nicy śród­mie­ścia Sztok­holmu po Norra Järva,
Jakobs­berg i naj­dal­szy brzeg Melaru na pół­nocy.


On sam myślał o tym tery­to­rium jak o swoim udziel­nym księ­stwie
zamiesz­ka­nym przez trzy­sta pięć­dzie­siąt tysięcy osób. Spo­śród nich
naj­zna­mie­nit­szą posta­cią był Jego Kró­lew­ska Mość z rodziną, który
zaj­mo­wał pałace w Drot­t­nin­gholm i w Haga. Poza tym tuzin miliar­de­rów i kil­ku­set takich, któ­rzy warci byli po kilka milio­nów każdy. Na dru­gim
końcu kil­ka­dzie­siąt tysięcy tych, któ­rzy nie mieli co wło­żyć do garnka i jeśli chcieli prze­żyć kolejny dzień, brali zasiłki, żebrali lub
popeł­niali róż­nego rodzaju prze­stęp­stwa. I wszy­scy inni, tak zwani
zwy­kli oby­wa­tele, któ­rzy naj­zwy­czaj­niej w świe­cie robili swoje,
zara­biali na utrzy­ma­nie i nie robili wokół sie­bie nie­po­trzeb­nego
zamie­sza­nia. A już na pewno bar­dzo rzadko powo­do­wali zda­rze­nia, któ­rych
opisy tra­fia­łyby na biurko Bäckströma w komen­dzie w Sol­nie.


Nie­stety nie dało się tego powie­dzieć o wszyst­kich miesz­kań­cach. W ciągu
ostat­niego roku w rejo­nie zgło­szono bli­sko sześć­dzie­siąt tysięcy
prze­stępstw. Więk­szość z nich sta­no­wiły co prawda drobne kra­dzieże, akty
wan­da­li­zmu i wykro­cze­nia nar­ko­ty­kowe, jed­nak zda­rzały się rów­nież
liczone w tysią­cach prze­stępstwa z uży­ciem prze­mocy. Jeśli spoj­rzało się
ogól­nie na rejon Västerort, prze­stępstwa popeł­niali przed­sta­wi­ciele
wszyst­kich klas spo­łecz­nych. Od garstki ban­dy­tów w prąż­ko­wa­nych
gar­ni­tu­rach, odpo­wie­dzial­nych za prze­kręty gospo­dar­cze na setki milio­nów
koron, do tych wszyst­kich tysięcy, któ­rzy kra­dli wszystko jak leci,
począw­szy od polę­dwicy woło­wej i paró­wek, przez kosme­tyki, po piwo i tabletki na ból głowy w lokal­nym cen­trum han­dlo­wym.


Więk­szość z nich na szczę­ście nie tra­fiała do Bäckströma, któ­rego
obcho­dziły wyłącz­nie prze­stęp­stwa z uży­ciem prze­mocy. Zaj­mo­wał się nimi
od początku swo­jej kariery w poli­cji i nie miał zamiaru nic w tej
kwe­stii zmie­niać aż do momentu, gdy zamknie ten roz­dział swo­jego życia.
Mor­der­stwa, pobi­cia, gwałty, napady i inne beze­ceń­stwa, któ­rych
dopusz­czali się piro­mani, pedo­file, szan­ta­ży­ści, huli­gani i wszy­scy inni
popa­prańcy, eks­hi­bi­cjo­ni­ści i pod­glą­da­cze, któ­rzy mieli bar­dziej
skon­kre­ty­zo­wane aspi­ra­cje. Tego typu spraw było aż za dużo. Tysiące
zgło­szeń rocz­nie, które tra­fiały do jego wydziału do spraw prze­stępstw z uży­ciem prze­mocy. Nada­wały sens jego pracy poli­cjanta, lecz jeśli miał
cokol­wiek zdzia­łać, musiał przede wszyst­kim umieć oddzie­lać sprawy ważne
od mało istot­nych. Nie­stety, w ponie­dzia­łek poprze­dza­jący ponie­dzia­łek,
który miał się stać naj­pięk­niej­szym dniem jego życia, to ostat­nie nie do
końca mu się udało.


Tydzień jak zwy­kle zaczął się od poran­nej narady, na któ­rej doko­nali
prze­glądu ludz­kich nie­szczęść, jakie wyda­rzyły się w ciągu ubie­głego
tygo­dnia, przy­go­to­wali się na nadej­ście kolej­nych i omó­wili tę czy inną
sprawę wystar­cza­jąco już prze­ba­daną, by mogli ją zar­chi­wi­zo­wać i odło­żyć
na półkę.


Do dys­po­zy­cji miał dwa­dzie­ścioro ludzi, z czego jeden był mało­mówny i w pełni władz umy­sło­wych, a sze­ścioro innych robiło, co im kazał. Cała
reszta była jak wszę­dzie indziej i gdyby nie ciężka dłoń Bäckströma i jego zdol­no­ści przy­wód­cze wsparte umie­jęt­no­ścią odróż­nia­nia spraw
waż­nych od mało istot­nych, już pierw­szego dnia szlag by wszystko tra­fił.


Kolejny tydzień, poranna narada, czas już, by inspek­tor Evert Bäckström
wzniósł miecz spra­wie­dli­wo­ści, niech się wagą Temidy poba­wią urzę­dasy z zarządu poli­cji.
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– Sia­daj­cie – powie­dział Bäckström, mosz­cząc się w swoim krze­śle przy
krót­szym boku stołu kon­fe­ren­cyj­nego. Lenie śmier­dzące, pomy­ślał, wodząc
wzro­kiem po swo­ich współ­pra­cow­ni­kach. Ponie­dzia­łek rano, puste
spoj­rze­nia spod ocię­ża­łych powiek, kubki z kawą zamiast dłu­go­pi­sów
unie­sio­nych w goto­wo­ści nad służ­bo­wymi notat­ni­kami. Co się stało z poli­cją? – pomy­ślał inspek­tor kry­mi­nalny Evert Bäckström. Gdzie się
podziali wszy­scy praw­dziwi funk­cjo­na­riu­sze, tacy jak ja?


Następ­nie oddał głos swo­jemu naj­bliż­szemu współ­pra­cow­ni­kowi, oczy­wi­ście
kobie­cie, komi­sarz kry­mi­nal­nej Annice Carls­son, lat trzy­dzie­ści sie­dem.
Budzą­cej postrach postaci, która wyglą­dała, jakby więk­szość czasu
spę­dzała na siłowni w piw­ni­cach komendy w Sol­nie. I pew­nie rów­nież w innych, dużo mrocz­niej­szych piw­ni­cach, o tym jed­nak wolał nie myśleć.


Carls­son miała pewną nie­wąt­pliwą zaletę. Kiedy mówiła, nikt nie śmiał
jej prze­rwać, dla­tego też spraw­nie prze­pro­wa­dziła wszyst­kich przez listę
spraw z ubie­głego tygo­dnia i week­endu. Roz­wią­zane i nie­roz­wią­zane,
suk­cesy i porażki, nowe dane i donosy, zada­nia i pole­ce­nia, które
cze­kały ich w roz­po­czy­na­ją­cym się tygo­dniu. I natu­ral­nie wszyst­kie
pozo­stałe prace admi­ni­stra­cyjne, któ­rymi mieli się zająć.


Poszło jak z płatka. Skoń­czyli po zale­d­wie godzi­nie, a komi­sarz
kry­mi­nalna Carls­son zakoń­czyła raport, oznaj­mia­jąc z satys­fak­cją, że
zabój­stwo, do któ­rego doszło trzy doby wcze­śniej, zostało już
wyja­śnione, winny się przy­znał, a sprawę prze­ka­zano do pro­ku­ra­tora.


Zabójcą oka­zał się pewien wyjąt­kowo skory do współ­pracy pija­czyna. W pią­tek wie­czo­rem pokłó­cił się ze swoją mał­żonką o to, który pro­gram
tele­wi­zyjny będą oglą­dać. Poszedł do kuchni, zła­pał za nóż i zakoń­czył
dys­ku­sję. Następ­nie zapu­kał do drzwi sąsiada, by sko­rzy­stać z jego
tele­fonu i zadzwo­nić po karetkę.


Sąsiad nie oka­zał się już taki pomocny. Nauczony doświad­cze­niem nie
otwo­rzył, tylko od razu zadzwo­nił na poli­cję. Pierw­szy patrol był na
miej­scu po dzie­się­ciu minu­tach, ale gdy kole­gom z pre­wen­cji udało się
dostać do miesz­ka­nia, na pomoc było już za późno. Mogli tylko zakuć
świeżo upie­czo­nego wdowca w kaj­danki i zadzwo­nić po tech­ni­ków i śled­czych, by przy­stą­pili do bar­dziej kame­ral­nej czę­ści poli­cyj­nej
roboty.


Już w cza­sie pierw­szego prze­słu­cha­nia, które odbyło się następ­nego dnia,
sprawca i jed­no­cze­śnie mąż ofiary przy­znał się do popeł­nio­nego czynu.
Wpraw­dzie nie pamię­tał, co dokład­nie wyda­rzyło się poprzed­niego
wie­czoru, ale zale­żało mu, by zro­zu­mieli, że bra­kuje mu żony. Co prawda
była uparta i pamię­tliwa i w ogóle trudno było z nią wytrzy­mać – głów­nie
dla­tego, że chlała jak świ­nia – chciał jed­nak pod­kre­ślić, że mimo
wszystko bar­dzo za nią tęskni.


– Dzię­ku­jemy – powie­dział Bäckström i pew­nie wła­śnie w tej samej chwili,
na fali emo­cji, popeł­nił błąd. Zamiast zwy­czaj­nie zakoń­czyć naradę,
schro­nić się w ciszy swo­jego pokoju i zawczasu przy­go­to­wać się na lunch,
kiw­nął przy­jaź­nie głową do swo­jej naj­bliż­szej współ­pra­cow­niczki i zadał
bar­dzo złe pyta­nie.


– Aha. Rozu­miem, że to już wszystko? Czy masz coś jesz­cze, zanim
będziemy mogli wresz­cie zabrać się do roboty?


– Dwie sprawy – powie­działa Annika Carls­son. – Są co naj­mniej dziwne.


– Słu­cham – powie­dział Bäckström i kiw­nął zachę­ca­jąco głową. Prze­cież
nie mógł wie­dzieć, co go czeka.


– No dobra – powie­działa Annika Carls­son i z jakie­goś powodu wzru­szyła
swo­imi sze­ro­kimi ramio­nami. – Pierw­sza sprawa doty­czy kró­lika.
Przy­naj­mniej z początku.


– Kró­lika – powtó­rzył Bäckström. O czym ona, kurwa, mówi, pomy­ślał.


– Kró­lika prze­ję­tego przez urząd woje­wódzki na sku­tek zanie­dba­nia przez
wła­ści­ciela – wyja­śniła.


– Co to zna­czy: zanie­dbać kró­lika? Sprawca wsa­dził go do mikro­fa­lówki? –
zdzi­wił się Bäckström. Czy nie od tego zaczy­nali seryjni mor­dercy? –
zasta­no­wił się. Od pie­cze­nia kró­li­ków w mikro­fali i wiro­wa­nia kotów w suszarce? Robi się coraz cie­ka­wiej, pomy­ślał, a sądząc po minach
pozo­sta­łych zebra­nych, nie on jeden był tego zda­nia. Nagle wyraź­nie się
oży­wili, nie to co wtedy, kiedy zaj­mo­wali się ludz­kimi ofia­rami i ich
cier­pie­niem.


– Nie – Annika Carls­son pokrę­ciła głową. – Oba­wiam się, że to znacz­nie
bar­dziej przy­kra histo­ria.
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– Nasz sprawca to sie­dem­dzie­się­cio­trzy­let­nia kobieta, Astrid Eli­sa­beth
Lin­de­roth, uro­dzona w tysiąc dzie­więć­set czter­dzie­stym roku – zaczęła
Annika Carls­son. – Używa imie­nia Eli­za­beth. Samotna, bez­dzietna, od
pię­ciu lat wdowa, mieszka w miesz­ka­niu wła­sno­ścio­wym w Mia­steczku
Fil­mo­wym w Sol­nie. Spraw­dzi­łam ją z czy­stej cie­ka­wo­ści. Zamożna, zdaje
się, że otrzy­muje cał­kiem nie­złą eme­ry­turę po swoim mężu, wcze­śniej nie
karana. Nic na nią nie mamy. W tej chwili oskar­żona o znę­ca­nie się nad
zwie­rzę­tami i kilka innych wykro­czeń, do któ­rych doszło w ubie­głym
tygo­dniu. Pew­nie wła­śnie dla­tego tra­fiła do nas.


– Co zro­biła? – zapy­tał Bäckström.


– Czynny opór i uży­cie prze­mocy wobec funk­cjo­na­riu­sza poli­cji, próba
pobi­cia, dwie groźby karalne.


– Chwila – prze­rwał Bäckström. – Wyda­wało mi się, że powie­dzia­łaś, że
baba ma sie­dem­dzie­siąt trzy lata.


– Bo tak powie­dzia­łam – odparła Annika Carls­son. – To star­sza pani i wła­śnie dla­tego cała ta histo­ria jest taka przy­kra. Posta­ram się ją
stre­ścić w kilku zda­niach.


– Zamie­niam się w słuch – powie­dział Bäckström i umo­ścił się wygod­nie w swoim fotelu.


Ponad mie­siąc temu Urząd Woje­wódzki w Sztok­hol­mie wydał decy­zję o prze­ję­ciu kró­lika nale­żą­cego do podej­rza­nej. Powo­dem tej decy­zji było
zgło­sze­nie na poli­cję zło­żone przez sąsiadkę star­szej pani zale­d­wie dwa
tygo­dnie wcze­śniej. Nie cho­dziło jed­nak o znę­ca­nie się nad zwie­rzę­ciem w ści­słym tego słowa zna­cze­niu, a raczej o zanie­dba­nie i brak nale­ży­tej
opieki. Podobno wła­ści­cielka kró­lika wyje­chała na kilka dni na urlop,
nie zosta­wiw­szy mu nic do jedze­nia. Kró­lika widziano rów­nież
kil­ka­krot­nie na klatce scho­do­wej, po tym jak jego wła­ści­cielka
zapo­mniała zamknąć drzwi do miesz­ka­nia. Przy jed­nej z tych oka­zji ugryzł
go jam­nik nale­żący do innej sąsiadki z klatki.


– Mam wra­że­nie, że wła­ści­cielka kró­lika może być znacz­nie star­sza, niż
to wynika z danych w spi­sie lud­no­ści – powie­działa Annika Carls­son i z jakie­goś powodu zato­czyła pra­wym pal­cem wska­zu­ją­cym kółko na wyso­ko­ści
skroni. – Zgło­sze­nie przy­jęli kole­dzy z tego nowego wydziału zaj­mu­ją­cego
się zwie­rzę­tami. Dzia­łali wyjąt­kowo szybko, zwłasz­cza że pani Lin­de­roth
podobno dopu­ściła się podob­nego wykro­cze­nia już w stycz­niu tego roku. Ta
sama zgła­sza­jąca, ta sama decy­zja urzędu, choć tym razem cho­dziło, zdaje
się, o cho­mika syryj­skiego.


– Sta­ruszka wsko­czyła poziom wyżej – zachi­cho­tał Bäckström i roz­siadł
się wygod­niej w fotelu.


– Poziom wyżej? Nie rozu­miem?


– No, prze­cież kró­lik jest jakieś dwa razy więk­szy od cho­mika
syryj­skiego – wyja­śnił. – Kto wie, może następ­nym razem weź­mie się za
sło­nia. Kto wie, kurwa? Wciąż jed­nak nie rozu­miem, dla­czego tra­fiła do
nas.


– W takim razie wytłu­ma­czę – powie­działa Annika Carls­son. – W ubie­gły
wto­rek, to zna­czy dwu­dzie­stego pierw­szego maja, dwóch naszych kole­gów z wydziału do spraw zwie­rząt w City razem z dwoma pra­cow­ni­kami urzędu
woje­wódz­kiego przy­stą­piło do egze­ku­cji decy­zji o prze­ję­ciu kró­lika z miesz­ka­nia pani Lin­de­roth. Z początku nie chciała otwo­rzyć drzwi. Po
dłu­gich namo­wach uchy­liła je w końcu, ale nie zdjęła łań­cuszka, za to
wyce­lo­wała w nich przez szparę z pisto­letu i powie­działa, żeby
natych­miast zosta­wili ją w spo­koju. Kole­dzy wyco­fali się i zadzwo­nili po
posiłki.


– Siły szyb­kiego reago­wa­nia? – zacie­ka­wił się Bäckström.


– Nie­stety muszę cię zawieść. Wysła­li­śmy do nich wóz z inter­wen­cyj­nego.
Oka­zało się, że jeden z naszych kole­gów zna panią Lin­de­roth, jego matka
od lat się z nią przy­jaźni, dzięki czemu po paru minu­tach nego­cja­cji
otwo­rzyła wresz­cie drzwi i wpu­ściła ich do środka. Była zmę­czona, ale
nie agre­sywna. Pisto­let oka­zał się zabyt­kiem z sie­dem­na­stego wieku.
Kole­dzy twier­dzą, że był nie­na­ła­do­wany i przez ostat­nie dwie­ście lat nie
padł z niego żaden strzał.


– Aha – powie­dział Bäckström.


– To jesz­cze nie koniec. – Annika Carls­son pokrę­ciła głową.


– Domy­ślam się – powie­dział Bäckström.


– Potem przez chwilę było spo­koj­nie, dopóki pani wete­ry­narz z urzędu
woje­wódz­kiego nie spró­bo­wała wło­żyć kró­lika do klatki. Pani Lin­de­roth
wpa­dła do pokoju z dzban­kiem her­baty w ręku i zaczęła jej nim wygra­żać.
Została roz­bro­jona i posa­dzona na kana­pie, a kole­dzy z City i ta dwójka
z urzędu wynie­śli kró­lika z miesz­ka­nia. Nasi kole­dzy jesz­cze zostali,
żeby z nią poroz­ma­wiać. Z raportu wynika, że kiedy w końcu wyszli z miesz­ka­nia, była spo­kojna i opa­no­wana.


– Cie­szę się – powie­dział Bäckström. – Pro­ste pyta­nie. Skąd się wzięły
te wszyst­kie zgło­sze­nia?


– Od kole­gów z City – wyja­śniła Carls­son. – Następ­nego dnia zło­żyli
zawia­do­mie­nia o wykro­cze­niach w imie­niu wła­snym oraz tej dwójki z urzędu: czynny opór, prze­moc wobec funk­cjo­na­riu­sza, groźby karalne,
usi­ło­wa­nie pobi­cia. Jeśli dobrze liczę, łącz­nie dwa­na­ście róż­nych
wykro­czeń.


– Nie­źle – powie­dział Bäckström. – Baba sta­nowi zagro­że­nie dla
bez­pie­czeń­stwa publicz­nego. Trzeba ją jak naj­szyb­ciej odizo­lo­wać od
reszty spo­łe­czeń­stwa.


– Domy­ślam się, co chcesz przez to powie­dzieć, i nie mam z tym pro­blemu.
Mar­twi mnie tylko to zgło­sze­nie doty­czące gróźb karal­nych, które
otrzy­ma­li­śmy w czwar­tek wie­czo­rem. Zło­żono je bez­po­śred­nio u nas.
Zgła­sza­jący poja­wił się u nas w komen­dzie. Roz­ma­wiał z kolegą, który
miał wtedy dyżur.


– Niech zgadnę. Kole­dzy z wydziału do spraw kró­li­ków i cho­mi­ków chcieli
uzu­peł­nić zezna­nia?


– Nie – Annika Carls­son pokrę­ciła głową. – Zgła­sza­jącą jest sąsiadka
pani Lin­de­roth. Mieszka w tym samym budynku, tyle tylko, że na czwar­tym
pię­trze. Pani Lin­de­roth mieszka na samej górze, na siód­mym pię­trze. Tak
na mar­gi­ne­sie, to ta sama sąsiadka, która zło­żyła zawia­do­mie­nie o zanie­dby­wa­niu zwie­rząt przez Lin­de­roth, zarówno kró­lika, jak i cho­mika.
Skar­żyła się też na nią kil­ka­krot­nie zarzą­dowi wspól­noty miesz­ka­nio­wej,
ale to już inna histo­ria.


– Kto to jest?


– Samotna kobieta, czter­dzie­ści pięć lat. Pra­cuje na pół etatu jako
sekre­tarka w fir­mie infor­ma­tycz­nej w Kiście. U nas nie­no­to­wana.
Zaan­ga­żo­wana spo­łecz­nie, mię­dzy innymi jest rzecz­ni­kiem orga­ni­za­cji o nazwie Liga Obrony Braci Mniej­szych. To chyba jakiś bar­dziej rady­kalny
odłam Przy­ja­ciół Zwie­rząt, w któ­rego zarzą­dzie zresztą też sie­działa.


– Domy­ślam się. Jak się nazywa?


– Fri­dens­dal, Frida Fri­dens­dal, Fri­dens­dal przez „s”, no wiesz, Dolina
Spo­koju. Nazwi­sko ma przy­brane, uro­dziła się jako Anna Fre­drika
Wahl­gren.


– Ja pier­dolę – powie­dział Bäckström i poczuł, jak mu rośnie ciśnie­nie.
– Ja pier­dolę, Annika, prze­cież sama sły­szysz. Frida Fri­dens­dal przez
„s” i Liga Obrony Braci Mniej­szych. Prze­cież to jakaś nawie­dzona baba.
Co zna­czy „bra­cia mniejsi”? Mar­twi się losem pcheł i kara­lu­chów?


– Dosko­nale cię rozu­miem. Dla­tego wła­śnie prze­słu­cha­łam ją oso­bi­ście. I to już w pią­tek, u niej w pracy, bo nie zgo­dziła się przy­je­chać na
komendę, jeśli jesteś cie­kaw. Powie­działa mi, że nie może zostać u sie­bie w miesz­ka­niu, bo boi się o swoje życie. Prze­pro­wa­dziła się do
przy­ja­ciółki, ale nie chce powie­dzieć, jak się nazywa i gdzie mieszka.
Nie ma odwagi. Nie wie­rzy, że poli­cja ją ochroni. Przy­ja­ciółka zresztą
też w to nie wie­rzy. Twier­dzi, że miała męża poli­cjanta, który ją bił i gwał­cił.


– Okej, mam obraz sytu­acji – wes­tchnął Bäckström.


– Nie wydaje mi się, żeby to wszystko zmy­śliła. Być może tro­chę
prze­sa­dza, nie byłaby pierw­sza, ale naprawdę się boi. Co tu dużo mówić,
trzę­sie się ze stra­chu, a te groźby, o któ­rych opo­wiada, rze­czy­wi­ście
nie brzmią naj­le­piej. Cięż­kie groźby karalne, co do tego nie ma
wąt­pli­wo­ści.


– No to co się stało? – powie­dział Bäckström. Nie mogę się docze­kać,
pomy­ślał. Cokol­wiek by mówić o kole­żance Carls­son, na pewno nie­ła­two ją
było prze­stra­szyć.


– Zaraz do tego dojdę, choć wydaje mi się, że tu cho­dzi o coś innego.


– To zna­czy?


– Bar­dzo trudno powią­zać groźby, o któ­rych opo­wiada, z osobą star­szej
pani Lin­de­roth. To naprawdę wyjąt­kowo miła star­sza pani. Nic się nie
zga­dza, a Fri­dens­dal upiera się, że to stara Lin­de­roth jej grozi.


– Okej – powie­dział Bäckström. – Słu­cham.
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– W czwar­tek po połu­dniu Frida Fri­dens­dal wyszła z biura w Kiście tuż
przed piątą, udała się na par­king pod­ziemny, wsia­dła do samo­chodu i poje­chała pro­sto do Solna Cen­trum, żeby zro­bić zakupy na week­end. Kiedy
skoń­czyła, poje­chała do swo­jego miesz­ka­nia w Mia­steczku Fil­mo­wym, żeby
coś zjeść, pooglą­dać tele­wi­zję, a potem poło­żyć się spać. Wró­ciła do
domu jakieś pięt­na­ście po szó­stej. Zro­biła kola­cję, zja­dła, poga­dała
przez tele­fon z kole­żanką. Oglą­dała wia­do­mo­ści w tele­wi­zji, kiedy ktoś
zadzwo­nił do drzwi. Z tego, co pamięta, było wpół do ósmej wie­czo­rem.


– Zamknęła za sobą drzwi? – zapy­tał Bäckström, bo już wie­dział, co zaraz
usły­szy.


– Tak, były zamknięte. Zanim otwo­rzyła, spoj­rzała przez wizjer, ponie­waż
nikogo się nie spo­dzie­wała, a z natury jest raczej ostrożna. W drzwiach
stał męż­czy­zna w nie­bie­skiej kurtce z dużym bukie­tem kwia­tów w ręku.
Pomy­ślała, że to kurier z poczty kwia­to­wej. Dla­tego otwo­rzyła.


Że też ni­gdy się nie nauczą, pomy­ślał Bäckström.


– Potem wszystko dzieje się bar­dzo szybko. Męż­czy­zna wcho­dzi bez pyta­nia
do miesz­ka­nia. Odkłada kwiaty na sto­lik w przed­po­koju. Patrzy na nią,
kła­dzie palec na ustach, jakby chciał ją uci­szyć, ale nic nie mówi.
Wska­zuje na kanapę w salo­nie, Frida Fri­dens­dal siada. Czuje kom­pletną
pustkę w środku, jest prze­ra­żona. Nawet nie pró­buje krzyk­nąć. Nie może
zła­pać powie­trza, nie ma odwagi na niego spoj­rzeć. Mil­czy jak zaklęta.


– No to z czym przy­szedł?


– Z początku nic nie mówi, tylko stoi bez ruchu. Gdy w końcu się odzywa,
ma głę­boki, nie­mal przy­ja­zny głos, jakby chciał ją do cze­goś prze­ko­nać.
Tele­wi­zor jest włą­czony, chwi­lami ledwo go sły­szy. Cho­dzi o trzy sprawy.
Po pierw­sze, ni­gdy się nie spo­tkali. Po dru­gie, nie będzie z nikim
roz­ma­wiać na temat Eli­sa­beth, a jeśli ktoś ją spyta, będzie o niej mówić
w samych super­la­ty­wach, zwłasz­cza o tym, jak Eli­sa­beth kocha zwie­rzęta i jak wspa­niale się nimi zaj­muje. Po trze­cie, on za chwilę wyj­dzie. Od
momentu, kiedy usły­szy dźwięk zatrza­sku­ją­cych się drzwi, ma sie­dzieć na
kana­pie jesz­cze przez pięt­na­ście minut. I nikomu ani słowa o tym, co się
wyda­rzyło.


– Eli­sa­beth? Nazywa panią Lin­de­roth „Eli­sa­beth”? Jest tego pewna?


– Cał­ko­wi­cie. – Inspek­tor kry­mi­nalna Annika Carls­son ski­nęła zna­cząco
głową.


– Mówi coś jesz­cze?


– Nie­stety tak. Zaraz po tym wstę­pie wyj­muje scy­zo­ryk albo szty­let.
Zgod­nie z tym, co mówi Frida Fri­dens­dal, nagle w jego ręku poja­wia się
nóż. Pro­stuje prawą rękę, w któ­rej trzyma coś, co wygląda na scy­zo­ryk
albo szty­let. Na dło­niach ma czarne ręka­wiczki. Kobieta dopiero wtedy je
zauważa, i jak sama mówi, nagle prze­cho­dzi jej przez myśl, że zaraz ją
zabije, a jak nie zabije, to przy­naj­mniej zgwałci.


– Ale on tego nie robi.


– Nie, tylko się uśmie­cha. Patrzy na nią i mówi, że jeśli nie posłu­cha
jego dobrej rady, zrobi tak, że zmie­ści jej się w cipie cały sklep
zoo­lo­giczny. Jed­no­cze­śnie unosi nóż, i bio­rąc pod uwagę jego słowa,
raczej nie można mieć wąt­pli­wo­ści co do jego inten­cji. Potem wycho­dzi.
Po dro­dze zabiera ze sobą kwiaty. Zamyka drzwi, znika, roz­pływa się w powie­trzu. Żad­nych świad­ków. Nikt niczego nie widział, nikt niczego nie
sły­szał.


– Nie wymy­śliła sobie tego?


– Nie. Gdy­byś ją widział, od razu byś jej uwie­rzył.


– Co potem?


– Sie­dzi na kana­pie, trzę­sie się ze stra­chu. Gdy docho­dzi do sie­bie,
dzwoni do przy­ja­ciółki, tej samej, z którą roz­ma­wiała około siód­mej. Jak
wynika z listy połą­czeń w jej tele­fo­nie, jest wtedy dwa­dzie­ścia jeden po
ósmej wie­czo­rem. Przy­ja­ciółka przy­jeż­dża, zabiera ją z miesz­ka­nia, a potem jadą razem na poli­cję zło­żyć zezna­nie. Zezna­nie zostaje przy­jęte
pięt­na­ście po dzie­wią­tej.


– Roz­ma­wia­łaś z jej przy­ja­ciółką?


– Nie, poszko­do­wana nie chce zdra­dzić jej nazwi­ska. Przy­ja­ciółka brała
udział w prze­słu­cha­niu jako świa­dek i osoba towa­rzy­sząca. Przed­sta­wiła
się jako Lis­beth Johans­son, podała nawet numer PESEL i numer tele­fonu
komór­ko­wego, nie­stety żaden z nich nie jest praw­dziwy. To ta od męża
poli­cjanta, który ją bił i gwał­cił. Natu­ral­nie zapy­ta­łam Fridę
Fri­dens­dal, dla­czego zacho­wują się w ten spo­sób. Twier­dzi, że to
dla­tego, że nie mają zaufa­nia do poli­cji.


– Udało jej się stwo­rzyć por­tret pamię­ciowy? – zapy­tał. Nie chcą
powie­dzieć, jak się nazy­wają ani gdzie miesz­kają, ale chro­nić to je,
cho­lera, trzeba, pomy­ślał. Pindy.


– Ow­szem, i to cał­kiem nie­zły. Nie­stety pasuje do zbyt wielu osób
udzie­la­ją­cych się w tej branży. Sprawca był ubrany w ciemne spodnie i nie­bie­ską kurtkę śred­niej dłu­go­ści z kap­tu­rem z jakie­goś
przy­po­mi­na­ją­cego nylon mate­riału. Żad­nych wzo­rów ani naszy­wek, tego jest
pewna. Na rękach czarne ręka­wiczki, na nogach – nie pamięta. Gdyby miała
zga­dy­wać, powie­dzia­łaby, że to były takie zwy­kłe buty spor­towe, trampki.
Białe teni­sówki, jak mówi. Wzrost około metra dzie­więć­dzie­się­ciu. Mocno
zbu­do­wany, wyspor­to­wany, wyglą­dał na sil­nego. Twarz szczu­pła, pocią­gła,
ostre rysy, krót­kie, ciemne włosy, ciemne głę­boko osa­dzone oczy,
spi­cza­sty i lekko skrzy­wiony nos, wydłu­żony pod­bró­dek, trzy­dniowy
zarost, mówił po szwedzku bez akcentu, nie czuć było od niego ani
tyto­niem, ani potem, ani wodą po gole­niu. Mię­dzy trzy­dzie­stym a pięć­dzie­sią­tym rokiem życia.


Mówiąc to, Annika Carls­son wodziła koń­cem dłu­go­pisu po swo­ich notat­kach.


– To chyba wszystko. Pomy­śla­łam, że dam jej do obej­rze­nia kilka zdjęć.
To zna­czy, jeśli zgo­dzi się na kolejne prze­słu­cha­nie. Zaraz po spo­tka­niu
prze­ślę wam mailem treść zgło­sze­nia i prze­słu­cha­nia.


– Dosko­nale – powie­dział Bäckström i na wszelki wypa­dek uniósł dłoń,
żeby zapo­biec dal­szym pyta­niom. – Jeśli się nią zaj­miesz, ja zajmę się
tym, co pod­rzu­cili nam kole­dzy z City. A ta druga sprawa? Powie­dzia­łaś,
że masz dwie sprawy. Czego doty­czy ta druga? – Lepiej mieć to z głowy,
pomy­ślał.


– Racja – powie­działa Annika Carls­son i z jakie­goś powodu ścią­gnęła
wargi. – Lepiej będzie, jeśli o wszyst­kim opo­wie Jenny. To ona się tym
zaj­mo­wała.


Jenny, pomy­ślał Bäckström. Jenny Rogers­son, jego naj­now­sza i naj­młod­sza
pra­cow­nica, którą oso­bi­ście rekru­to­wał. Jenny z dłu­gimi blond wło­sami,
rów­nymi, bia­łymi zębami i głę­bo­kim dekol­tem. Jenny, jego jedyna ucieczka
z tego domu waria­tów, w któ­rym miał spę­dzić kolejne dni swo­jego życia.
Jenny, radość dla jego oczu, bal­sam dla jego duszy, skrzy­dła dla jego
myśli, droga ucieczki do innego, lep­szego świata, nawet w taki
ponie­dzia­łek jak ten.
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– Dzię­kuję, Annika – powie­działa Jenny Rogers­son, pochy­la­jąc się nad
stertą kar­tek, które leżały przed nią na stole.


– Słu­cham – powie­dział krótko Bäckström. To ja tutaj udzie­lam głosu,
pomy­ślał.


– Dzię­kuję, sze­fie – powie­działa Rogers­son. – No tak, jeśli mam zacząć
od zgło­sze­nia, to przy­szło w zeszły ponie­dzia­łek, dwu­dzie­stego maja, po
połu­dniu – mówiła dalej Jenny. – Ktoś zosta­wił je tu, w recep­cji, nie
wiemy jed­nak kto, bo było tro­chę zamie­sza­nia, kolejka do wydziału
pasz­por­to­wego i tak dalej. Zgło­sze­nie jest ano­ni­mowe. W zasa­dzie to list
skie­ro­wany do komendy w Sol­nie, na górze jest napi­sane, cytuję: „Wydział
Kry­mi­nalny, Komenda Poli­cji w Sol­nie”. Zaraz pod tym nagłó­wek, cytuję
dalej: „Zgło­sze­nie pobi­cia na par­kingu przed pała­cem Drot­t­nin­gholm w nie­dzielę dzie­więt­na­stego maja tuż po jede­na­stej wie­czo­rem”. Koniec
cytatu. Do wspo­mnia­nego wyda­rze­nia miało dojść w wie­czór przed zło­że­niem
zgło­sze­nia. To chyba tyle na ten temat. – Komi­sarz kry­mi­nalna Jenny
Rogers­son ski­nęła głową na potwier­dze­nie swo­ich słów.


– Co jest w tym zgło­sze­niu? – zapy­tał Bäckström.


– To długa histo­ria, zaj­muje pra­wie dwie strony. Zgło­sze­nie napi­sano na
kom­pu­te­rze, wydruk jest wyraźny, zda­nia zło­żone popraw­nie, bez
lite­ró­wek, może nieco cha­otycz­nie, a tekst koń­czy się infor­ma­cją, że
zgła­sza­jąca chce pozo­stać ano­ni­mowa i że ręczy hono­rem za praw­dzi­wość
swo­ich słów.


– Skąd wiesz, że to kobieta? – zapy­tał Bäckström. Słodki Jezu, ale
cycki, pomy­ślał i zało­żył nogę na nogę, na wypa­dek gdyby zbu­dziło się
jego super­sa­lami. I jesz­cze ta czarna obci­sła koszulka, która spi­nała
wszystko razem.


– Tak czuję. Według mnie da się to wyczy­tać mię­dzy wier­szami. Na
przy­kład w któ­rymś miej­scu wspo­mina swo­jego zmar­łego męża. Star­sza,
wykształ­cona kobieta, wdowa, która w dodatku mieszka w pobliżu pałacu.
Jestem tego nie­mal pewna i jeśli szef sobie tego życzy, mogę natu­ral­nie
podać wię­cej przy­kładów – powie­działa Jenny Rogers­son i uśmiech­nęła się
sze­roko do Bäckströma.


– Opo­wiedz, co się tam wyda­rzyło – odparł Bäckström. O Boże, pomy­ślał
jed­no­cze­śnie, ponie­waż super­sa­lami naj­wy­raź­niej zwę­szyło, co się święci,
i zamie­rzało sobie zro­bić namiot cyr­kowy z jego sta­ran­nie skro­jo­nych
spodni.


– Pisze, że była aku­rat, jak co wie­czór, na spa­ce­rze z psem. Szła w kie­runku połu­dniowo-wschod­nim przez ten frag­ment parku, który znaj­duje
się tuż za par­ka­nem ogro­dów pała­co­wych, i gdy zbli­żyła się do par­kingu,
usły­szała pod­nie­sione męskie głosy. W pół­noc­nej czę­ści par­kingu, czyli
bli­żej kor­tów teni­so­wych, kłó­ciło się dwóch męż­czyzn. Jeden z nich był
bar­dzo zde­ner­wo­wany i wydzie­rał się na tego dru­giego.


– Słu­cham dalej – powie­dział Bäckström. Na wszelki wypa­dek prze­su­nął
krze­sło do przodu i oparł się o kra­wędź stołu, żeby scho­wać pod bla­tem
swoje super­sa­lami.


– Obok nich stał zapar­ko­wany samo­chód, ale infor­ma­torka nie roz­po­znała
marki. Pamięta tylko, że był czarny i na pewno drogi, mer­ce­des, bmw albo
coś w tym stylu. Stał pusty, a w pobliżu nie było żad­nych innych
samo­cho­dów. Gdy doszły ją odgłosy kłótni, zatrzy­mała się, i – jeśli
dobrze zro­zu­mia­łam – sta­nęła przy ogro­dze­niu kor­tów w odle­gło­ści jakichś
trzy­dzie­stu metrów od miej­sca, w któ­rym znaj­do­wali się męż­czyźni. Nie
chciała, żeby ją zauwa­żyli.


– Okej, okej – powie­dział Bäckström, pró­bu­jąc ode­rwać wzrok od
zagłę­bie­nia mię­dzy pier­siami Jenny Rogers­son. Było to tym trud­niej­sze,
że sie­działa zwró­cona w jego stronę, a odle­głość mię­dzy nimi
nie­bez­piecz­nie się skur­czyła.


– Popraw mnie, jeśli się mylę – dodał po chwili. – Dwóch męż­czyzn kłóci
się ze sobą, z czego jeden jest wyjąt­kowo agre­sywny i gło­śno prze­klina.
Świa­dek razem z psem chowa się za par­ka­nem, żeby jej nie zauwa­żyli.


– W zasa­dzie jest sama – odpo­wie­działa Rogers­son. – Jej pies nie żyje,
zdechł ubie­głej jesieni. To był pudel kró­lew­ski. Nazy­wał się Perła.
Napi­sała o tym w swoim zgło­sze­niu.


– Zacze­kaj – wtrą­cił Bäckström. – Chwila. Chcesz powie­dzieć, że paniu­sia
spa­ce­ruje po parku przed pała­cem Drot­t­nin­gholm w środku nocy, cią­ga­jąc
za sobą zde­chłego kun­dla?


– Rozu­miem, dla­czego mogłeś tak pomy­śleć – powie­działa Rogers­son, na
wszelki wypa­dek obda­rza­jąc go jesz­cze jed­nym uśmie­chem. – Z tego, co
zro­zu­mia­łam, nasza infor­ma­torka przez pięt­na­ście lat cho­dziła z Perłą na
wie­czorny spa­cer zawsze tą samą trasą. Od domu, w któ­rym miesz­kała, w kie­runku połu­dnio­wym, połu­dniowo-wschod­nim, wokół par­kingu przed teatrem
Drot­t­nin­gholm i z powro­tem. Z cza­sem to się stało jej rytu­ałem, który
pie­lę­gno­wała nawet po śmierci Perły. Oczy­wi­ście już sama.


– Dalej nie rozu­miem. Czy Perła to on? Zna­czy samiec?


– Prawda, jakie to słod­kie? – Jenny Rogers­son uśmiech­nęła się sze­roko, a jej pełne, czer­wone usta odsło­niły rząd bia­łych zębów. – To
piesz­czo­tliwe imię, wiesz…


– Aha – powie­dział Bäckström. – Czy mogli­by­śmy jed­nak…


– Prze­pra­szam, że prze­ry­wam, ale czy mogli­by­śmy mimo wszystko się
dowie­dzieć, co tak naprawdę się stało? – zapy­tała Annika Carls­son
lodo­wa­tym gło­sem, mru­żąc przy tym oczy, które z jakie­goś powodu wbiła w Bogu ducha win­nego Bäckströma.


– Prze­pra­szam, pew­nie za dużo naraz – powie­działa Jenny Rogers­son, choć
nie wyglą­dała, jakby było jej przy­kro. – Powiem raz jesz­cze, w skró­cie:
męż­czy­zna, to zna­czy sprawca, jest bar­dzo zde­ner­wo­wany, krzy­czy i wyzywa
dru­giego męż­czy­znę, to zna­czy ofiarę, wyma­chu­jąc przy tym czymś, co ma w dłoni, a co nasza świa­dek okre­śliła jako grubą rurę. Nagle ude­rza go
pro­sto w twarz, tak że ten prze­wraca się na zie­mię. Zaczyna go kopać i okła­dać tą rurą, ofiara pełza na czwo­ra­kach po par­kingu, ale sprawca nie
prze­staje. Potem pró­buje wło­żyć mu to coś mię­dzy nogi i wymie­rza mu
koń­co­wego kop­niaka w tyłek. Po wszyst­kim odcho­dzi, wsiada do samo­chodu i odjeż­dża z piskiem opon. Ofiara pod­nosi się z ziemi i ucieka.


– Widziała tablicę reje­stra­cyjną? – zapy­tała krótko Annika Carls­son.


– Nie, nie zdą­żyła. Choć jest nie­mal pewna, że na końcu była dzie­wiątka
i że rów­nież druga cyfra od końca to była dzie­wiątka. Tak więc dwie
dzie­wiątki na końcu, duży, czarny samo­chód, który wyglą­dał na drogi. Co
do tego nie ma wąt­pli­wo­ści.


– A ta rura? To narzę­dzie. Dobrze zro­zu­mia­łam, że została na par­kingu?


– Wła­śnie. – Rogers­son przy­tak­nęła zado­wo­lona. – Co cie­kawe, oka­zało
się, że to wcale nie była rura.


– Nie? – zapy­tała Annika Carls­son, wyraź­nie znie­cier­pli­wiona.


– Nie, to był kata­log dzieł sztuki, który napast­nik zro­lo­wał, pew­nie
stąd to sko­ja­rze­nie. Kata­log słyn­nego bry­tyj­skiego domu aukcyj­nego,
który zaj­muje się han­dlem sztuką. Zna­la­złam go w Google’u, nazywa się
Sotheby’s, ma sie­dzibę w Lon­dy­nie. Sprze­dają dro­gie obrazy, meble,
dywany i antyki, a w tym kata­logu są zdję­cia przed­mio­tów, które
sprze­dano na aukcji w Lon­dy­nie na początku maja. Czter­na­ście dni póź­niej
nasz sprawca używa kata­logu do pobi­cia swo­jej ofiary. Mam go tu ze sobą
– powie­działa Jenny Rogers­son, uno­sząc prze­zro­czy­stą koszulkę z kata­logiem w zie­lo­nej opra­wie i napi­sem „Sotheby’s” na okładce. – Nasza
ano­ni­mowa świa­dek dołą­czyła go do zezna­nia. Zna­la­zła go na par­kingu i od
razu się domy­śliła, że wła­śnie to widziała. Kata­log wraz ze zgło­sze­niem
przy­szły w takiej zwy­kłej gru­bej koper­cie, jaką można kupić na poczcie.
Na kata­logu są ślady krwi. Zarówno roz­bry­zgi, jak i plamy. Bio­rąc pod
uwagę to, co opowie­działa świa­dek, musi to być krew ofiary.


– Skąd wiesz, że to krew? – Annika Carls­son nie zamie­rzała dać za
wygraną.


Nie lubią się, sio­strzyczki, pomy­ślał Bäckström.


– Popro­si­łam kolegę Her­nan­deza z tech­nicz­nego o spraw­dze­nie. Plamy
okre­ślono jako powstałe od krwi. Dodat­kowo wysłał próbkę do CLK, żeby
zba­dali DNA.


– Sądzisz, że nasza ofiara może być w bazie? – zapy­tał Bäckström.
Cie­kawe, z jakiego powodu. Prze­cież to pro­ste, pomy­ślał. Jakiś cwel
spu­ścił lanie dru­giemu cwe­lowi. Zwy­kła awan­tura o jakiś zabyt­kowy
wibra­tor nale­żący do jesz­cze innego cwela. Komu innemu przy­szłoby do
głowy wyma­chi­wać kata­lo­giem aukcyj­nym?


– Nie, nie ma go – powie­działa Rogers­son. – Wła­śnie to jest takie
nie­sa­mo­wite w tym zgło­sze­niu. Nasza infor­ma­torka roz­po­znała ofiarę. To
jej sąsiad. Zna go od wielu lat, więc jest pewna. Podobno miesz­kają
zale­d­wie kilka prze­cznic od sie­bie. Spraw­dzi­łam go. Nie­ka­rany. Wygląda
na to, że to ktoś z wyż­szych sfer. Może nawet zna­jomy króla. Ni­gdy nie
wia­domo.


– Opo­wiedz – powie­dział Bäckström. Jego przy­ja­ciel super­sa­lami
naj­wy­raź­niej nieco się uspo­koił. Pew­nie stra­cił kon­cen­tra­cję przez tego
zde­chłego kun­dla albo dwóch anal­nych akro­ba­tów.


– Nazywa się Hans Ulrik von Comer, baron, ze szlachty, sześć­dzie­siąt
trzy lata. Żonaty, dwójka doro­słych dzieci, córki, obie zamężne.
Wynaj­muje dom, który jest wła­sno­ścią dworu kró­lew­skiego, zale­d­wie
kil­ka­set metrów od zamku. Naj­wy­raź­niej ma powią­za­nia z dwo­rem, jest kimś
w rodzaju doradcy, dok­tor histo­rii sztuki, zdaje się, że pomaga kró­lowi
w opiece nad zbio­rami dzieł sztuki i anty­ków. Poza tym jest wła­ści­cie­lem
firmy, która han­dluje sztuką, robi wyceny, pomaga ludziom w kupo­wa­niu i sprze­da­wa­niu dzieł sztuki i tak dalej.


– Zgło­sił to zda­rze­nie na poli­cję? – zapy­tał Bäckström, choć już znał
odpo­wiedź. Żonaty, dwie córki, po co nie­po­trzeb­nie nie­po­koić żonę?
Nie­źle, pomy­ślał.


– Nie, wła­śnie to jest w tym takie dziwne – powie­działa Rogers­son. – Nie
zna­la­złam jego zgło­sze­nia. Zadzwo­ni­łam do niego i powie­działam, że
dosta­li­śmy ano­ni­mowe zgło­sze­nie, z któ­rego wynika, że został pobity, i zapy­ta­łam, czy może to jakoś sko­men­to­wać. Wszyst­kiemu zaprze­czył.
Twier­dzi, że nie był nawet w mie­ście w tym cza­sie. Wyda­wał się
zde­ner­wo­wany.


– Sur­prise, sur­prise – powie­dział Bäckström, spo­glą­da­jąc
demon­stra­cyj­nie na zega­rek. – Okej – dodał po chwili. – Moim zda­niem
możemy ze spo­ko­jem zamknąć temat. Oznacz zgło­sze­nie jako „nie­ka­ralne”,
żeby nie­po­trzeb­nie nie zaśmie­cać sta­ty­styk. Mogę potem posta­wić parafkę.
Koniec narady. Jeśli komuś z was coś jesz­cze leży na sercu, do lun­chu
jestem u sie­bie. Potem mam nie­stety spo­tka­nie w komen­dzie woje­wódz­kiej,
musi­cie jakoś dać sobie radę beze mnie.
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Za zamknię­tymi drzwiami swo­jego pokoju wci­snął naj­pierw przy­cisk „nie
prze­szka­dzać”. Następ­nie wziął trzy głę­bo­kie odde­chy i otwo­rzył górną
szu­fladę biurka, wyjął pier­siówkę i nalał sobie porządny kie­li­szek, a gdy jego ulu­biona rosyj­ska wódka zapro­wa­dziła spo­kój w jego nie­wiel­kim
żołądku, doło­żył jesz­cze dwie mię­tówki. Dopiero potem przy­stą­pił do
pod­su­mo­wa­nia przed­po­łu­dnia.


Wszystko zaczęło się od tego, że jakaś stara baba zapo­mniała nakar­mić
kró­lika. Nagle zro­biło się z tego dwa­na­ście zgło­szeń doty­czą­cych łama­nia
prawa przez star­szą, zdzie­cin­niałą kobietę i jedyne, co mógł zro­bić w tej sytu­acji, to odrzu­cić je wszyst­kie po kolei, żeby nie zaśmie­cały
nie­po­trzeb­nie sta­ty­styk jego wydziału.


Nie­stety wyglą­dało na to, że star­sza pani jakimś cudem najęła wyjąt­kowo
nie­przy­jem­nego typa, któ­rego nie miał zamiaru wysy­łać tam, gdzie chcieli
go wysłać jego sza­leni kole­dzy z wydziału do spraw kró­li­ków i cho­mi­ków w City. Jak to moż­liwe, żeby ktoś taki jak ona znał kogoś takiego jak on,
zasta­no­wił się. To się nie składa, prze­cież nawet nie miała dzieci. Co
tu jesz­cze mamy, pomy­ślał, wes­tchnął głę­boko i na wszelki wypa­dek wziął
jesz­cze jeden łyk, choć zwy­kle uni­kał podob­nych aktów roz­pu­sty przed
połu­dniem.


Dwóch cweli z wyż­szych sfer, któ­rzy urzą­dzili sobie galę dam­skiego boksu
przed zam­kiem Jego Kró­lew­skiej Mości. Nie­znany sprawca użył kata­logu
dzieł sztuki, a jego ofiara, błę­kit­no­kr­wi­sty idiota, wszyst­kiemu
zaprze­czyła. Co im prze­szka­dzało wziąć kij bejs­bo­lowy albo zwy­kłą
sie­kierę, pomy­ślał Bäckström i wes­tchnął, gdy nagle ktoś zastu­kał do
jego drzwi pomimo palą­cej się czer­wo­nej lampki.


Tylko jedna osoba w tym budynku ma to gdzieś, pomy­ślał. Oczy­ścił biurko
i zamknął szu­fladę sekundę przed tym, jak Annika Carls­son wkro­czyła do
jego pokoju.


– Czuj się jak u sie­bie – powie­dział Bäckström, nie pod­no­sząc wzroku
znad kar­tek.


– Dzię­kuję – powie­działa Annika Carls­son, kła­dąc na biurku wypchaną
zgło­sze­niami foliową koszulkę. Usia­dła, nie cze­ka­jąc na zapro­sze­nie. –
Zebrane w całość wypo­ciny poli­cyj­nego wydziału do spraw zwie­rząt –
wyja­śniła. – Obie­ca­łeś, że to zamkniesz.


– Głów­nie ze względu na cie­bie – powie­dział Bäckström.


– W takim razie pozwól, że coś ci powiem – powie­działa, odchy­la­jąc się
na krze­śle.


Annika Carls­son roz­ma­wiała z kole­gami z pre­wen­cji w Sol­nie, dzięki
któ­rym pani Lin­de­roth w końcu otwo­rzyła drzwi tym z wydziału do spraw
zwie­rząt i pra­cow­ni­kom urzędu woje­wódz­kiego. Podobno sąsiadka pani
Lin­de­roth była bar­dzo zde­ner­wo­wana tym, w jaki spo­sób potrak­to­wano panią
Lin­de­roth. Jej zda­niem doszło tu do nad­uży­cia prawa.


– Z tego, co mówi Axels­son – to ten, któ­rego mama przy­jaźni się z panią
Lin­de­roth – ani kole­dzy z wydziału do spraw zwie­rząt, ani te baby z urzędu woje­wódz­kiego nie mieli na sobie mun­du­rów ani żad­nych widocz­nych
służ­bo­wych odzna­czeń, które pozwo­li­łyby się domy­ślić, jakie insty­tu­cje
repre­zen­tują. Zda­niem sąsiadki pani Lin­de­roth naj­pierw dzwo­nili do
drzwi, potem zaczęli w nie walić, a w końcu jeden z nich zaczął krzy­czeć
przez otwór na listy, żeby otwo­rzyła. Po chwili rze­czy­wi­ście lekko
uchy­liła drzwi, zosta­wiła jed­nak łań­cu­szek i wysu­nęła przez szparę stary
pisto­let, i wtedy nasi kole­dzy naj­wy­raź­niej stra­cili rezon i zbie­gli na
schody.


– A ta cała Lin­de­roth ma w drzwiach taką dziurkę do patrze­nia? – To musi
być wódka, pomy­ślał Bäckström.


Annika Carls­son nagle powe­se­lała.


– Naresz­cie, Bäckström – powie­działa. – Teraz cię poznaję. Nie, nie ma,
kazała ją zatkać. Z zewnątrz wygląda, jakby tam była, ale nic przez nią
nie widać, dla­tego nie mogła widzieć legi­ty­ma­cji poli­cyj­nych, a o wizy­cie poli­cjan­tów nie została uprze­dzona.


– Na ile wia­ry­godna jest ta sąsiadka?


– Mieszka na tym samym pię­trze co Lin­de­roth, ma drzwi dokład­nie
naprze­ciwko. Kiedy nasi kole­dzy zaczęli się dobi­jać do drzwi, sta­nęła z okiem przy­kle­jo­nym do wizjera. W któ­rymś momen­cie zaczęła ich nawet
nagry­wać na tele­fon komór­kowy. Obraz nie jest naj­lep­szej jako­ści, za to
dźwięk – zna­ko­mity. Odtwo­rzyła mi całe nagra­nie z tele­fonu i muszę
przy­znać, że kole­gów mamy ener­gicz­nych. Ona rów­nież nie wie­działa, co
się dzieje, podobno chciała nawet dzwo­nić na tele­fon alar­mowy. Myślała,
że to zło­dzieje napa­da­jący na sta­ruszki. Dwie kobiety i dwóch męż­czyzn,
a ostat­nio czy­tała w „Solna-Nytt”, że zwy­kle dzia­łają w takich wła­śnie
mie­sza­nych gru­pach.


– Roz­ma­wia­łaś z nią?


– A jak, kurwa, myślisz? Prze­pro­wa­dzi­łam prze­słu­cha­nie przez tele­fon,
jak będzie trzeba, mogę ją tu ścią­gnąć.


Teraz znów jest sobą, pomy­ślał Bäckström. Szczera, pełna ini­cja­tywy,
panu­jąca nad emo­cjami.


– Cie­kawe – powie­dział Bäckström. Lepiej siedź cicho, pomy­ślał.


– Prawda? Zakła­dam, że coś z tym zro­bisz – poka­zała pal­cem na plik
zgło­szeń i zerwała się nagle z krze­sła. – Jesz­cze coś. Ta twoja ostat­nia
zdo­bycz, ta mała Rogers­son, to chyba nie był naj­lep­szy wybór. To podobno
córka two­jego sta­rego kum­pla?


– Nie rozu­miem? – Siedź cicho, pomy­ślał.


– Dziew­czyna ma mleko pod nosem. Prze­cież to jesz­cze dziecko, Bäckström.
Pomimo tych balo­nów, na któ­rych widok śli­nisz się ty i reszta kole­gów z wydziału. – Annika Carls­son zato­czyła dłońmi koła na wyso­ko­ści biu­stu,
żeby poka­zać, co ma na myśli.


– Nie róbmy z tego zagad­nie­nia. – Bäckström wzru­szył ramio­nami. – Lepiej
mieć mleko pod nosem niż gdzie indziej – wyja­śnił z miną nie­wi­niątka. Tu
cię mam, pomy­ślał.


– Co chcesz przez to, kurwa, powie­dzieć? Co zna­czy „gdzie indziej”?


– No na przy­kład w ustach. Wyobraź sobie, że coś mówisz i nagle mleko
zaczyna ci się wyle­wać z buzi. To musi być bar­dzo nie­przy­jemne –
powie­dział Bäckström. – A myśla­łaś, że o czym mówię?


Sama chcia­łaś, pindo, pomy­ślał Bäckström, dys­kret­nie kła­dąc prawą dłoń
na przy­ci­sku uru­cha­mia­ją­cym alarm, który miał zamon­to­wany pod bla­tem. Na
wszelki wypa­dek, pomy­ślał.


– Uwa­żaj, Bäckström – powie­działa Annika Carls­son i spoj­rzała na niego,
mru­żąc oczy.


– Dobra – odpo­wie­dział. – Cie­szę się, że wpa­dłaś. Miłego dnia, Annika.
Wpa­daj, kiedy chcesz.


Sza­leją za tobą, pomy­ślał, gdy wyszła z pokoju, zatrza­sku­jąc za sobą
drzwi. Nawet Carls­son, choć taka z niej polia­mo­rystka.


Nie­całą minutę póź­niej ponow­nie roz­le­gło się puka­nie, tym razem bar­dziej
dys­kretne. Ledwo zdą­żył zamknąć szu­fladę i wyjąć klu­czyk.


– Wejść – ryk­nął, bo sądząc po dźwięku, nie mogła to być Annika
Carls­son, która posta­no­wiła zło­żyć mu kolejną nie­za­po­wie­dzianą wizytę.


Gorzej, pomy­ślał, kiedy zoba­czył, kto wcho­dzi do pokoju. Komi­sarz
kry­mi­nalna Rosita Anders­son-Trygg, u któ­rej żaden rok z pięć­dzie­się­ciu,
które prze­żyła na tym świe­cie, nie prze­szedł bez śladu, wydzia­łowa
chmura gra­dowa; całe szczę­ście aku­rat miał w ręku tele­fon.


– Wybacz, Rosita – powie­dział, zatrzy­mu­jąc ją w progu mach­nię­ciem ręki.
– Prze­łóżmy to na jutro. Mam ważny tele­fon – dodał, zakry­wa­jąc dło­nią
słu­chawkę.


– Jutro? Możesz rano? To dosyć pilne. – Spoj­rzała na niego podejrz­li­wie.


– Jasne – rzu­cił i zama­chał ręką, tym razem bar­dziej wymow­nie,
przy­kła­da­jąc tele­fon do ucha.


Muszę zało­żyć zamek w tych cho­ler­nych drzwiach, pomy­ślał, gdy wyszła. Z braku lep­szego pomy­słu zapa­lił czer­woną lampkę nad drzwiami i na wszelki
wypa­dek przy­sta­wił do drzwi krze­sło, blo­ku­jąc opar­ciem klamkę. Dopiero
wtedy wró­cił na miej­sce, usiadł i otwo­rzył szu­fladę.


Czas na jed­nego głęb­szego, posta­no­wił. Na dwo­rze padał deszcz. Smutny,
wio­senny deszcz dzwo­niący o wię­zienne szyby jego biura. Co za życie,
pomy­ślał i wes­tchnął głę­boko.
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W ponie­dzia­łek wie­czo­rem dwu­dzie­stego siód­mego maja Bäckström wygło­sił
prze­mó­wie­nie dla eme­ry­tów w Sol­nie o tym, jak naj­sku­tecz­niej chro­nić się
przed rosnącą prze­stęp­czo­ścią. Zasko­czył tym swo­ich kole­gów z komendy,
zwy­kle bowiem uni­kał tego typu wystą­pień, a co wię­cej znany był z tego,
że eme­ry­tów nie cier­piał z tych samych powo­dów, co dzieci. Byli marudni,
nie­słowni i trudno się było z nimi doga­dać, a co gor­sza doma­gali się
zbyt wiele uwagi od ciężko pra­cu­ją­cych i w pełni nor­mal­nych ludzi. Poza
tym źle pach­nieli. Eme­ryci i dzieci sta­no­wili zbędne obcią­że­nie dla
spo­łe­czeń­stwa. Rozu­mieli to wszy­scy myślący ludzie, a już zwłasz­cza
Bäckström. Tym razem jed­nak zro­bił wyją­tek.


Mie­siąc wcze­śniej zadzwo­nił do niego jeden z jego licz­nych zna­jo­mych
spoza poli­cji. Budow­la­niec i wła­ści­ciel wielu nie­ru­cho­mo­ści na tere­nie
gminy, któ­remu Bäckström miał już oka­zję poma­gać w kilku róż­nych
spra­wach z obo­pólną korzy­ścią i natu­ral­nie przy zacho­wa­niu abso­lut­nej
dys­kre­cji.


– Chciał­bym cię zapro­sić na kola­cję, Bäckström – zagaił roz­mowę przez
tele­fon zna­jomy. – Mam dla cie­bie pewną pro­po­zy­cję, myślę, że może cię
zain­te­re­so­wać.


– Dosko­nale – powie­dział Bäckström, bo cenił sobie płyn­ność finan­sową.


Po kilku dniach spo­tkali się w ustron­nej sali w jed­nej z lep­szych knajp
w City, żeby coś zjeść, napić się i poroz­ma­wiać o inte­re­sach.


Zna­jomy potrze­bo­wał pomocy przy swoim naj­now­szym pro­jek­cie skie­ro­wa­nym
do senio­rów. Osie­dle miesz­ka­niowe z setką eks­lu­zyw­nych miesz­kań,
poło­żone nad wodą w pobliżu Karl­berg­ska­na­len, wyjąt­kowo bez­pieczne,
praw­dziwe schro­nie­nie przed świa­tem prze­stęp­czym. Przy­szli miesz­kańcy
nie byli prze­cięt­nymi eme­ry­tami. Naj­le­piej pew­nie paso­wa­łoby do nich
okre­śle­nie zamożni senio­rzy, więk­szość czasu bowiem spę­dzali na
żeglo­wa­niu i grze w golfa, degu­sta­cjach win, kon­cer­tach, dale­kich
podró­żach i dłu­gich lun­chach na toskań­skiej pro­win­cji w oto­cze­niu dzieci
i wnu­ków.


Bäckström miał wąt­pli­wo­ści, ponie­waż opis ten w ogóle nie paso­wał do
jego oso­bi­stego poglądu na temat powięk­sza­ją­cej się wciąż grupy sta­rych
i nikomu nie­po­trzeb­nych oby­wa­teli, któ­rzy sta­no­wili jedy­nie zbędny
balast dla reszty spo­łe­czeń­stwa. Co zna­czy: zamożni senio­rzy? W jego
oczach byli tylko ste­try­cza­łymi star­cami o krzy­wych zębach i z apa­ra­tami
słu­cho­wymi w uszach, sunący w opa­rach uryny za swo­imi bal­ko­ni­kami.
Wiecz­nie nie­za­do­wo­leni, wycią­ga­jący rękę po pie­nią­dze i fun­du­sze na
kolejną ope­ra­cję stawu bio­dro­wego i z pamię­cią przy­po­mi­na­jącą dziu­rawy,
drew­niany płot. Zresztą zwy­kle i tak oka­zy­wało się, że zosta­wili port­fel
w domu. Trzeba być śle­pym i nie­spełna rozumu, żeby wybrać sobie kogoś
takiego na ofiarę.


– Nawet nie wiesz, jak bar­dzo się mylisz, Bäckström – powie­dział jego
zna­jomy, nale­wa­jąc Bäckströmowi kolejny kie­li­szek rosyj­skiej wódki.


– Słu­cham. – Bäckström ski­nął głową i wlał w sie­bie pół kie­liszka.


– To nie są zwy­kli eme­ryci – powtó­rzył jego gospo­darz. – Mówimy o stu
tysią­cach oby­wa­teli, któ­rzy kon­tro­lują ponad połowę pro­duktu kra­jo­wego
brutto i któ­rzy znaczną część czasu spę­dzają na zamar­twia­niu się o wła­sne bez­pie­czeń­stwo. Pobi­cia, napady, kra­dzieże czy nawet lek­kie
zadra­pa­nia lakieru na karo­se­rii ich mer­ce­de­sów. Zwa­żyw­szy na twój
nie­za­prze­czalny wkład w zwal­cza­nie prze­stęp­czo­ści, figu­ru­jesz na
pierw­szym miej­scu listy osób, które chcie­liby popro­sić o radę. Liczą na
cie­bie, Bäckström – zapew­nił jego zna­jomy i żeby nie było wąt­pli­wo­ści,
uniósł kie­li­szek z osiem­na­sto­let­nią whi­sky. – Nawet nie wiesz, jak
bar­dzo jesteś popu­larny. Cho­dzi tylko o to, żebyś ich tro­chę nastra­szył,
a potem wytłu­ma­czył, jak ważne jest bez­pieczne miesz­ka­nie. Tą czę­ścią
zajmę się ja. Dosta­niesz gotowy tekst, możesz go wyko­rzy­stać. Zapew­niam
cię, Bäckström, że tylko samo­bójca pró­bo­wałby się wła­mać do tej
twier­dzy.


– Sły­szę – powie­dział Bäckström. – Sły­szę, sły­szę – powtó­rzył na wszelki
wypa­dek.


Był jed­nak pewien haczyk, i to wcale nie taki mały. Zgod­nie z zasa­dami,
jakie obo­wią­zy­wały Bäckströma, za tego rodzaju współ­pracę nie mógł
pobie­rać wyna­gro­dze­nia, a ponie­waż więk­szość dnia poświę­cał pracy w poli­cji, bar­dzo dbał o każdą minutę wol­nego czasu, która mu pozo­sta­wała.
W zamian za jego poświę­ce­nie pra­co­dawca mógł mu zaofe­ro­wać jedy­nie kilka
godzin wol­nego. Cie­kawe, kiedy niby miałby zna­leźć czas na tę pre­lek­cję.


– Prze­chla­pane, Bäckström – stwier­dził jego zna­jomy i mru­gnął okiem. –
Nie chciał­bym cię nad­mier­nie obcią­żać. Zro­bimy, jak zawsze, kwe­stie
prak­tyczne zostaw mnie. Cho­dzi tylko o krót­kie wpro­wa­dze­nie –
pięt­na­ście, dwa­dzie­ścia minut – które napi­sze dla cie­bie nasz dział
pra­sowy, potem kolejne pięt­na­ście minut na pyta­nia. Co ty na to?


– Dobra – odpo­wie­dział, bo oczami wyobraźni widział już leżącą przed nim
brą­zową kopertę.


– W takim razie usta­lone – stwier­dził zna­jomy. – Po pre­lek­cji zapra­szam
cię na porządną kola­cję.


Uści­snęli sobie dło­nie i wznie­śli toast za wspólne inte­resy, a mie­siąc
póź­niej spo­tkali się znowu.
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Spo­tka­nie odbyło się w biu­rze sprze­daży, które mie­ściło się po sąsiedzku
ze Sta­dio­nem Naro­do­wym w Sol­nie. Już w wej­ściu do wyło­żo­nego mar­mu­rem
foyer poczuł słodki zapach pie­nię­dzy. Liczące około setki osób
audy­to­rium wyglą­dało dokład­nie tak, jak opi­sał je jego zle­ce­nio­dawca.
Kobiety miały na sobie kasz­mi­rowe swe­try, naszyj­niki z pereł i kolo­rowe
fran­cu­skie jedwabne szale, a ich mężo­wie nie­bie­skie mary­narki, kolo­rowe
spodnie i buty ze skó­rza­nymi frę­dzel­kami. Całusy na powi­ta­nie,
śmi­chy-chi­chy, nosowa wymowa typowa dla wyż­szych sfer, kie­liszki
szam­pana w dło­niach. Biały obrus na ogrom­nym stole z tyłu sygna­li­zo­wał,
że prze­wi­dziany jest ciąg dal­szy i że po zakoń­cze­niu występu Bäckströma
poda­wane będą homary, ikra sie­lawy i pasz­tet z gęsich wątró­bek. Kiedy
już dzięki niemu zoba­czą prawdę i świa­tło, a przede wszyst­kim
zro­zu­mieją, jak ważne jest bez­pieczne miesz­ka­nie, i zare­zer­wują jeden z nowych apar­ta­men­tów, które na nich cze­kały.


To nie są zwy­kli eme­ryci, pomy­ślał Bäckström, wodząc wzro­kiem po
zebra­nych, wśród któ­rych tylko dwie osoby się wyróż­niały. Lokalne
legendy, dobrze znane w komen­dzie, w któ­rej pra­co­wał, można powie­dzieć:
sta­rzy zna­jomi. Poja­wili się przy oka­zji docho­dze­nia w spra­wie
mor­der­stwa, któ­rym zaj­mo­wał się kilka lat wcze­śniej. Mario Ojciec
Chrzestny i Rolle Super­man Stålhammar.


Ten sam Mario Ojciec Chrzestny Gri­maldi, do któ­rego, jak plot­ko­wano w komen­dzie, nale­żało pół gminy, choć regu­lar­nie wyka­zy­wał straty, i który
był nume­rem jeden na liście życzeń funk­cjo­na­riu­szy z poli­cji skar­bo­wej.
Płonne nadzieje, bo Ojciec Chrzestny Gri­maldi w ciągu swo­jego dłu­giego
życia nie doro­bił się nawet man­datu za złe par­ko­wa­nie, w związku z czym
już wiele lat temu prze­stano się nim inte­re­so­wać. W dodatku, jak
wyni­kało z licz­nych zaświad­czeń lekar­skich, cier­piał na alzhe­imera i nie
dało się go prze­słu­chać. Bio­rąc pod uwagę jego zni­kome dochody, jego
obec­ność na spo­tka­niu wyda­wała się zgoła zagad­kowa.


Pomimo złego stanu zdro­wia i mar­nej sytu­acji finan­so­wej wyglą­dał
zaska­ku­jąco dobrze. Opa­lony, dys­tyn­go­wany, w czar­nym gar­ni­tu­rze, bia­łej
płó­cien­nej koszuli i bez jed­nego frędzla na błysz­czą­cych czar­nych
butach, wyglą­dał jak praw­dziwy szef mafii.


– Znam cię – powie­dział Ojciec Chrzestny i poło­żył wypie­lę­gno­wany palec
wska­zu­jący na piersi pre­le­genta. – Cze­kaj, cze­kaj, nie mów – dodał,
odsła­nia­jąc w uśmie­chu zęby białe jak umy­walka w miesz­ka­niu Bäckströma,
a potem zama­chał mu przed nosem pal­cem. – Już wiem! Beck, inspek­tor
Beck, prawda? Inspek­tor Evert Beck. Wie­dzia­łem! Oglą­dam twój pro­gram w tele­wi­zji.


Lepiej uwa­żaj, dow­cip­ni­siu, pomy­ślał Bäckström i obda­rzył go sze­ro­kim,
rado­snym uśmie­chem à la Clint Eastwood.


– Dobrze cię widzieć, Beck – dodał po chwili Ojciec Chrzestny. – Może
będziemy sąsia­dami? Podobno na par­te­rze jest jakaś kawa­lerka za cał­kiem
zno­śną cenę, więc gdy­byś…


– Bäckström jest tutaj, żeby wygło­sić wykład – prze­rwał Rolle
Stålhammar, nie­gdyś śled­czy wydziału kry­mi­nal­nego w Sztok­hol­mie.
Kil­ka­krotny szwedzki meda­li­sta w bok­sie wagi cięż­kiej, powa­żany z powodu
tęży­zny fizycz­nej, któ­rej doświad­czyło na wła­snej skó­rze tysiące
ban­dzio­rów wrzu­co­nych przez Rol­lego do aresztu przez czter­dzie­ści lat
jego pracy w poli­cji. Rolle Super­man Stålhammar cie­szył się dobrą opi­nią
po obu stro­nach bary­kady.


Od kilku lat był na eme­ry­tu­rze. Uro­dzony i wycho­wany w Sol­nie, kolega z dzie­ciń­stwa Maria Gri­mal­diego, który przy­je­chał do Szwe­cji ze swo­imi
rodzi­cami wraz z pierw­szą falą imi­gra­cji w latach pięć­dzie­sią­tych, i od
tego czasu jego wierny towa­rzysz. Poza tym stały gość na torze wyści­gów
kon­nych w Solvalli, a ponie­waż, jak gło­siły plotki, nie miał gro­sza przy
duszy, jedy­nym powo­dem jego obec­no­ści w tym miej­scu mogło być to, że
jego naj­lep­szy kum­pel wresz­cie zde­cy­do­wał się go zatrud­nić w cha­rak­te­rze
oso­bi­stego lokaja. Na lokaja jed­nak nie wyglą­dał: nosił dżinsy,
fla­ne­lową koszulę w kratę i znisz­czoną skó­rzaną kurtkę, które odróż­niały
go od reszty towa­rzy­stwa.


– Dobrze wyglą­dasz, Rolle – powie­dział Bäckström, uśmie­cha­jąc się
wesoło. – Odsta­wi­łeś wódkę?


– Już dawno tak dobrze się nie czu­łem – stwier­dził Stålhammar, a gdy
spoj­rzał na Bäckströma, jego oczy zro­biły się wąskie jak otwory
strzel­ni­cze. – Dzięki, że pytasz, daj znać, gdy­byś miał ochotę na trzy
rundki. Obie­cuję, że nie będziesz długo cier­piał.


Nor­mal­nie wariat, pomy­ślał Bäckström i tylko poki­wał w zamy­śle­niu głową,
bo nie miał zamiaru pozwo­lić, żeby zapra­wione w bok­sie dło­nie Rol­lego
ode­brały mu cze­ka­jącą na niego brą­zową kopertę.


Nad­szedł czas, by roz­po­cząć. Odpo­wie­dzialny za rela­cje z prasą
przed­sta­wi­ciel spółki przed­sta­wił wie­czor­nego pre­le­genta, publicz­ność
przy­wi­tała go dłu­gimi okla­skami, nie prze­kra­cza­jąc jed­nak norm
przy­ję­tych dla wyż­szych sfer.


Bäckström wywią­zał się ze swo­jego zada­nia pod każ­dym wzglę­dem. Naj­pierw
ich nastra­szył, opo­wia­da­jąc kilka mro­żą­cych krew w żyłach aneg­dot, które
przy­to­czył z wła­snego, boga­tego doświad­cze­nia zdo­by­tego na pierw­szej
linii poli­cyj­nego frontu. Następ­nie uspo­koił ich infor­ma­cjami
zaczerp­nię­tymi z tego samego źró­dła, dzie­ląc się przy oka­zji swo­imi
poglą­dami na temat tego, jak powi­nien dzia­łać sku­teczny sys­tem
zwal­cza­nia prze­stęp­czo­ści. Na koniec pod­kre­ślił, jak ważne jest to, by
przed­sta­wi­ciele spo­łecz­nej elity – któ­rzy dys­po­no­wali odpo­wied­nimi
środ­kami i któ­rych wielu sie­działo w tej sali – mogli sami zadbać o wła­sne bez­pie­czeń­stwo. W tym kon­tek­ście zazna­czył rów­nież, jak istotne
jest bez­pieczne miej­sce zamiesz­ka­nia.


– Z prze­stęp­cami nie ma dys­ku­sji – zakoń­czył Bäckström i posłał
publicz­no­ści peł­nego Clinta. – Dać takim palec, to wezmą całą rękę, co
tu dużo mówić – stwier­dził, a koń­cowe brawa wydały mu się nieco zbyt
grom­kie jak na obo­wią­zu­jące tu normy.


Na koniec były pyta­nia od publicz­no­ści, z któ­rymi pora­dził sobie
pierw­szo­rzęd­nie, a gdy scho­dził ze sceny, pokle­py­wano go po ple­cach,
ści­skano dło­nie i dzię­ko­wano. Nawet jego sta­rzy zna­jomi, Ojciec
Chrzestny Gri­maldi i Super­man Rolle, wyra­zili swoje uzna­nie. Mario
poja­wił się w towa­rzy­stwie pew­nej damy, która dosta­łaby pozy­tywną ocenę
od jego super­sa­lami, gdyby tylko dane im się było spo­tkać trzy­dzie­ści
lat wcze­śniej. Atrak­cyjna blon­dynka, wyż­sza o dzie­sięć cen­ty­me­trów od
Maria, sądząc po wyglą­dzie, znacz­nie młod­sza od swo­jego kawa­lera, i rów­nież pod każ­dym innym wzglę­dem podobna do kobiet, które wią­zały się z męż­czy­znami po sześć­dzie­siątce, do któ­rych naj­wy­raź­niej nale­żała
Szwe­cja.


– Pozwól, że ci przed­sta­wię moją uko­chaną, Mar­tin – powie­dział Mario i bły­snął zębami w peł­nym uśmie­chu. – Pyt­tan cię uwiel­bia. Nie opu­ści
żad­nego pro­gramu z twoim udzia­łem.


– Pan inspek­tor nie myślał kie­dyś, żeby zostać poli­ty­kiem? – spy­tała i zama­chała szczu­płą, opa­loną prawą dło­nią obwie­szoną bry­lan­tami wiel­ko­ści
orze­chów lasko­wych.


– Nie – odpo­wie­dział. – Już teraz mam kupę roboty. – A więc to tak,
pomy­ślał i spoj­rzał na tulą­cego się do Pyt­tan nacią­ga­cza kobiet. To ona
gra tu pierw­sze skrzypce. Będę musiał dać cynk kole­gom.


– Wielka szkoda – stwier­dziła Pyt­tan. – Jestem prze­ko­nana, że inspek­tor
byłby wybit­nym mini­strem spra­wie­dli­wo­ści. Bóg mi świad­kiem, że w tych
cza­sach matka Szwe­cja może potrze­bo­wać każ­dej pomoc­nej dłoni, którą
możemy do niej wycią­gnąć. Pro­szę obie­cać, że jesz­cze się pan nad tym
zasta­nowi – dodała i pokle­pała go po ramie­niu.


– Obie­cuję – zapew­nił. Następna, pomy­ślał. To się ni­gdy nie skoń­czy.


– Jesteś stwo­rzony do poli­tyki, Bäckström – wtó­ro­wał Rolle Stålhammar,
pusz­cza­jąc do niego oko, i podra­pał się pra­wym pal­cem wska­zu­ją­cym po
nosie. – Wystar­czy cię posłu­chać przez kilka minut, żeby zro­zu­mieć, że
naprawdę masz talent. Daj tylko znać, obie­cuję, że na cie­bie zagło­suję.
Mój głos już masz. I jesz­cze Pyt­tan. Razem dwa, jeśli dobrze liczę.


Psy­chol, szkoda z takim gadać, pomy­ślał Bäckström. Ski­nął głową do Maria
i Rol­lego, musnął wycią­gniętą w jego stronę kru­chą dłoń Pyt­tan. W dro­dze
do wyj­ścia podzię­ko­wał pro­wa­dzą­cemu, który zapra­szał go do bufetu. Miał
ważne sprawy na gło­wie, które wyma­gały jego obec­no­ści w komen­dzie w Sol­nie. Kiedy wyszedł na ulicę, cze­kała już na niego wielka czarna
limu­zyna.


– Zapra­szam pana inspek­tora – powie­dział szo­fer i otwo­rzył przed nim
tylne drzwi.


– Wielki suk­ces, Bäckström – stwier­dził jego zle­ce­nio­dawca, gdy usie­dli
przy tym samym sto­liku, przy któ­rym sie­dzieli mie­siąc wcze­śniej. – Przed
chwilą roz­ma­wia­łem z jed­nym z moich współ­pra­cow­ni­ków, nie mógł się
cie­bie nachwa­lić. No, ale czego innego można się było spo­dzie­wać –
dodał, wzno­sząc toast.


– Dzię­kuję – powie­dział Bäckström, uno­sząc kie­li­szek, wziął do ręki
grubą brą­zową kopertę, dys­kret­nie wsu­niętą pod jego talerz, i prze­ło­żył
ją w bez­piecz­niej­sze miej­sce, do wewnętrz­nej kie­szeni mary­narki. – Tak
się wła­śnie zasta­na­wiam – powie­dział, bo przy­po­mnieli mu się Mario i Rolle.


– Zamie­niam się w słuch.


– Spo­tka­łem tam mojego sta­rego zna­jo­mego, Maria Gri­mal­diego, który
naj­wy­raź­niej jest zain­te­re­so­wany two­imi bez­piecz­nymi miesz­ka­niami.


– Ojciec Chrzestny – odpo­wie­dział jego gospo­darz z lek­kim uśmie­chem. –
Rozu­miem, co masz na myśli. W waszych reje­strach można pew­nie o nim
prze­czy­tać, że jest spłu­kany i nie ma z nim kon­taktu.


– Mniej wię­cej – przy­znał Bäckström. – A jak jest naprawdę?


– Cał­kiem na odwrót – odpo­wie­dział, obra­ca­jąc w pal­cach kie­li­szek. –
Przez te wszyst­kie lata wyświad­czył mi nie­jedną przy­sługę. Wiesz, z rodzaju tych, któ­rych się nie odrzuca.


– Mario był w towa­rzy­stwie mojego daw­nego kolegi, Rol­lego Stålhammara,
któ­rego wszę­dzie ze sobą zabiera. Co o nim wiesz?


– Ni­gdy o nim nie sły­sza­łem – odpo­wie­dział zna­jomy. – Mówisz, że to były
poli­cjant? Mario zna wszyst­kich, założę się, że two­ich kole­gów rów­nież.


– Nie­ważne – powie­dział Bäckström, wzru­sza­jąc ramio­nami. Cie­kawe, kim
byli wszy­scy pozo­stali.


Gdy po kilku godzi­nach Bäckström kładł się spać, otwo­rzył brą­zową
kopertę i prze­li­czył zawar­tość. Kogo, kurwa, stać na to, żeby zostać
mini­strem spra­wie­dli­wo­ści, pomy­ślał, pokrę­cił głową i wsu­nął kopertę pod
poduszkę. Po chwili zasnął. Spał głę­boko, zbu­dziły go dopiero kro­ple
desz­czu ude­rza­jące o para­pet za oknem sypialni.
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Feli­cia Pet­ters­son miała dwa­dzie­ścia osiem lat, od pię­ciu była
poli­cjantką i pew­nie dalej pra­co­wa­łaby w pre­wen­cji, gdyby nie to, że
kilka mie­sięcy wcze­śniej pod­czas meczu hokeja zerwała wię­za­dła. Kon­tu­zja
oka­zała się poważna i trudno ją było pogo­dzić z dotych­cza­sową pracą. W związku z tym na ponad mie­siąc tra­fiła do recep­cji komendy i wła­śnie tam
zoba­czył ją Bäckström. Był pią­tek przed połu­dniem, a jemu dopi­sy­wał
humor, ponie­waż wła­śnie wybie­rał się na Kung­shol­men na ważne spo­tka­nie w porze lun­chu.


– A ty co tu, kurwa, robisz? – zdzi­wił się i już po tygo­dniu Feli­cię
prze­su­nięto do jego wydziału do spraw prze­stępstw z uży­ciem prze­mocy.


Bäckström miał sła­bość do Feli­cii, choć pew­nie nie powi­nien, bio­rąc pod
uwagę jej pocho­dze­nie i to, co mówili o nim zło­śliwi w poli­cji. Feli­cia
uro­dziła się w Bra­zy­lii, wycho­wała w domu dziecka w São Paulo i została
adop­to­wana przez szwedz­kie mał­żeń­stwo poli­cjan­tów miesz­ka­ją­cych na
wyspach jeziora Melar na obrze­żach Sztok­holmu.


Kilka lat wcze­śniej, kiedy odby­wała prak­tyki na wydziale kry­mi­nal­nym w Sol­nie, poma­gała Bäckströmowi w docho­dze­niu w spra­wie podwój­nego
zabój­stwa i zdo­była jego sym­pa­tię, ponie­waż w odróż­nie­niu od swo­ich
ogra­ni­czo­nych kole­gów rozu­miała, co Bäckström ma na myśli, i zawsze
robiła, co do niej nale­żało. Nawet jeśli Bäckström był zda­nia, że
praw­dziwy poli­cjant z defi­ni­cji jest męż­czy­zną, a praw­dziwa kobieta może
oddać się znacz­nie bar­dziej sub­tel­nym czyn­no­ściom – na czym dokład­nie
mia­łyby one pole­gać, wolał jed­nak zacho­wać dla sie­bie.


Po ponie­dział­ko­wej nara­dzie bez­po­śred­nia prze­ło­żona Feli­cii, Annika
Carls­son, posta­no­wiła, że razem prze­pro­wa­dzą kolejne prze­słu­cha­nie Fridy
Fri­dens­dal i spraw­dzą, czy uda jej się wska­zać męż­czy­znę, który wtar­gnął
do jej miesz­ka­nia i jej gro­ził.


W związku z tym Feli­cia Pet­ters­son spę­dziła resztę dnia na typo­wa­niu
spraw­ców na pod­sta­wie opisu poszko­do­wa­nej. Nie było to zbyt pory­wa­jące
zada­nie i gdy skoń­czyła, miała w swoim kom­pu­te­rze ponad setkę zdjęć
zro­bio­nych na tere­nie Sztok­holmu i oko­lic przed­sta­wia­ją­cych męż­czyzn,
któ­rzy według danych poli­cji byli w sta­nie wyrzą­dzić swo­jej ofie­rze to,
co uczy­nił sprawca, któ­rego szu­kali.


W tym samym cza­sie Annika Carls­son roz­ma­wiała z wyjąt­kowo oporną Fridą
Fri­dens­dal, którą udało się prze­ko­nać do współ­pracy dopiero po dłu­gich
namo­wach.


Zgo­dziła się na spo­tka­nie następ­nego dnia o dzie­wią­tej rano, pod
warun­kiem że poli­cjantki przy­jadą do jej biura i że nie zaj­mie to wię­cej
niż pół godziny.
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– Co o tym sądzisz? – zapy­tała Feli­cia, gdy wsia­dły do samo­chodu we
wto­rek rano.


– Źle z nią – odpo­wie­działa Annika Carls­son. – Naprawdę źle, miejmy
nadzieję, że się uda. Trudno, musimy jakoś dać sobie radę – powie­działa,
ski­nęła głową do młod­szej kole­żanki i z uśmie­chem szturch­nęła ją lekko w ramię.


– Może ja będę jej poka­zy­wała zdję­cia, a ty będziesz patrzyła, jak
reaguje? – zapro­po­no­wała Feli­cia.


– Też o tym pomy­śla­łam – powie­działa Annika. Jeśli ma się szczę­ście,
można to dostrzec w ich oczach, jesz­cze zanim zaczną krę­cić głową,
pomy­ślała.


Kwa­drans póź­niej weszły do firmy, w któ­rej pra­co­wała Frida Fri­dens­dal, i Annika Carls­son, która była tu już wcze­śniej, zauwa­żyła, że tym razem
obok recep­cjo­nistki stał ochro­niarz z Secu­ri­tas, który na ich widok
ski­nął głową i uśmiech­nął się.


– Jeste­śmy z poli­cji – powie­działa Annika Carls­son, wyj­mu­jąc
legi­ty­ma­cję. – Mamy się spo­tkać z Fridą.


– Już na was czeka – recep­cjo­nistka ski­nęła głową z uśmie­chem. –
Kory­ta­rzem w lewo, trze­cie drzwi – dodała, poka­zu­jąc. – Na miej­scu czeka
kawa i woda.


– Dzię­ku­jemy – powie­działa Annika.


Żadna z nich nie chciała kawy ani wody, a już tym bar­dziej poszko­do­wana.
Na pyta­nie Anniki pokrę­ciła tylko głową.


– Nie, chcę to mieć jak naj­szyb­ciej z głowy – stwier­dziła.


– Okej – odpo­wie­działa Annika i pokle­pała ją lekko po ramie­niu. –
Zała­twione – dodała.


Usia­dły przy stole kon­fe­ren­cyj­nym. Feli­cia przed lap­to­pem, tuż obok niej
poszko­do­wana – tak bli­sko, że czuła jej oddech i bijący od niej strach.
Annika Carls­son zajęła miej­sce z boku, żeby widzieć wyraz twa­rzy Fridy
pod­czas prze­glą­da­nia zdjęć.


Jak mogła­bym cię opi­sać? – zasta­no­wiła się Feli­cia, pod­no­sząc ekran i włą­cza­jąc kom­pu­ter. W śred­nim wieku, szczu­pła, prze­ciętna, zarówno pod
wzglę­dem urody, jak i stroju. Choć aku­rat teraz w jakiś spo­sób wymyka
się prze­cięt­no­ści, pomy­ślała. Teraz widzę kobietę na gra­nicy zała­ma­nia.


– Okej – powie­działa Feli­cia. – Jedziemy. Przyj­rzyj się uważ­nie. Bez
ner­wów, wystar­czy, że poki­wasz głową, i przej­dziemy dalej. Jeśli kogoś
roz­po­znasz albo będziesz się chciała lepiej przyj­rzeć, wystar­czy, że
powiesz.


– Okej – powie­działa Frida, wci­ska­jąc kostki pra­wej dłoni w usta.


Na pierw­sze zdję­cia reago­wała tylko krót­kimi prze­czą­cymi ruchami głowy,
ale w miarę jak uka­zy­wały się kolejne, coraz trud­niej było jej na nie
patrzeć.


Niby jak, do cho­lery, ma wytrzy­mać sto dwa­dzie­ścia zdjęć, pomy­ślała
Annika Carls­son i w tej samej chwili zoba­czyła w oczach Fridy to, na co
cze­kała. Sekundę póź­niej rów­nież to usły­szała.


– To on – krzyk­nęła Frida Fri­dens­dal, cho­wa­jąc twarz w dło­niach. – Boże,
wyłącz to. Wyłącz to, natych­miast! – krzyk­nęła, zerwała się z krze­sła,
obró­ciła ple­cami do ekranu i roz­pła­kała. Dygo­tała na całym ciele.


Numer 25, pomy­ślała Annika Carls­son, a że nie była nowa w swoim fachu,
nie potrze­bo­wała kom­pu­tera Feli­cii, by wie­dzieć, kim jest męż­czy­zna na
zdję­ciu. Angel Gar­cia Gomez, naj­gor­szy los, jaki można było wycią­gnąć w tej lote­rii.


Feli­cia rów­nież go roz­po­znała. Co prawda ni­gdy go nie spo­tkała, ale
zapadł jej w pamięć poprzed­niego dnia, kiedy przy­go­to­wy­wała zdję­cia.
Angel Gar­cia Gomez, pomy­ślała. Dziecko imi­gran­tów. Matka pocho­dziła z Chile, przy­je­chała do Szwe­cji jako uchodź­czyni poli­tyczna na początku
lat sie­dem­dzie­sią­tych, ojciec nie­znany. Angel Gar­cia Gomez miał
trzy­dzie­ści pięć lat. W swoim śro­do­wi­sku znany był raczej jako El Loco,
Sza­le­niec.


Cie­kawe, dla­czego go tak nazy­wają, pomy­ślała, zapi­su­jąc jego zdję­cie na
dysku. W poli­cyj­nych kar­to­te­kach nie zna­la­zła na jego temat żad­nej
wzmianki. Przy­stojny, uśmiech­nął się nawet do apa­ratu, kiedy robili mu
zdję­cie. W porów­na­niu z resztą towa­rzy­stwa nie był nawet spe­cjal­nie
obcią­żony for­mal­nymi zarzu­tami. Nie­mal wszyst­kie oskar­że­nia, jakie mu
sta­wiano, osta­tecz­nie odda­lano.


Potrze­bo­wały sterty chu­s­te­czek do nosa i pół godziny czu­łych gestów i uspo­ka­ja­ją­cej roz­mowy, żeby pokrzyw­dzona doszła do sie­bie. Chwilę potem
zro­zu­miały, że śledz­two wła­śnie dobie­gło końca.


Frida Fri­dens­dal wzięła kilka głęb­szych odde­chów. Następ­nie spoj­rzała
Annice Carls­son pro­sto w oczy i ski­nęła głową, jakby chciała zazna­czyć,
że mówi serio.


– Chcę wyco­fać swoje zgło­sze­nie. Nie chcę z tym mieć nic wspól­nego. Chcę
mieć spo­kój.


– Nie bój się – powie­działa Annika Carls­son. Ukuc­nęła przed nią, zła­pała
ją za ręce, ści­snęła. Jakby miała przed sobą dziecko.


– Mam was gdzieś. Chcę mieć spo­kój. Nie mam zamiaru w tym uczest­ni­czyć
ani sekundę dłu­żej. Roz­ma­wia­łam już z moim adwo­ka­tem. Mówi, że nie
może­cie mnie zmu­sić do zeznań.


Potem znów się roz­pła­kała. Zre­zy­gno­wana, zapła­kana, krę­ciła głową jak
ktoś, kto już pod­jął decy­zję.
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Pod­czas gdy Carls­son i Pet­ters­son były zajęte pocie­sza­niem
poszko­do­wa­nej, Bäckström wła­śnie dotarł do biura po ośmiu godzi­nach
spo­koj­nego snu i zje­dze­niu pożyw­nego śnia­da­nia. Nawet kie­rowca tak­sówki,
którą poje­chał do pracy, zacho­wy­wał się jak czło­wiek. Przez całą drogę
nie ode­zwał się ani sło­wem. Dopiero kiedy zatrzy­mał się przed komendą w Sol­nie, a Bäckström zaczął prze­trzą­sać kie­sze­nie w poszu­ki­wa­niu gotówki,
zapy­tał:


– Inspek­tor Bäckström, prawda? To pan zabił tych cho­ler­nych Irań­czy­ków,
prawda?


– A pan to kto? – zapy­tał Bäckström. Sądząc po akcen­cie i wyglą­dzie,
wypisz, wyma­luj Arab, pomy­ślał. Jeśli coś knuje, zaraz dosta­nie do
pową­cha­nia małego Sig­gego.


– Jestem z Iraku. Ten kurs ma pan gra­tis – odpo­wie­dział kie­rowca z sze­ro­kim uśmie­chem, pozdro­wił go zaci­śniętą pię­ścią i odje­chał.


Wto­rek to już nie ponie­dzia­łek, pomy­ślał Bäckström, sia­da­jąc za biur­kiem
z kub­kiem świe­żej kawy w ręku, i zapa­lił czer­woną lampkę nad drzwiami.
Miał coś do zała­twie­nia i musiał się pospie­szyć, jeśli nie chciał się
spóź­nić na lunch.


Wybrał numer szefa wydziału do spraw zwie­rząt, inspek­tora Lovego
Lindströma. Sądząc po imie­niu i zakre­sie obo­wiąz­ków, ciota jak wszy­scy
inni, nie­za­leż­nie od płci, ośmie­sza­jący poli­cję i jej świętą misję.


– Bäckström – powie­dział, co wystar­czało za powi­ta­nie komuś, kto był
naj­bar­dziej zna­nym i sza­no­wa­nym poli­cjan­tem w kraju.


– Dobrze cię sły­szeć, Bäckström – ucie­szył się Lindström. – Domy­ślam
się, dla­czego dzwo­nisz. W czym możemy ci pomóc? Tra­fiła już do nas ta
przy­kra sprawa.


– Czy ja wiem? – powie­dział Bäckström. – Pyta­nie raczej, w czym ja mogę
pomóc tobie.


– Nie rozu­miem?


– Krótka piłka – powie­dział Bäckström. Chyba nagle posmut­niał, pomy­ślał.


Naj­pierw opi­sał sprawcę, star­sza, samotna kobieta, zagu­biona sta­ruszka
chwie­jąca się nad gro­bem, a potem prze­szedł do rela­cji z zatrzy­ma­nia,
które prze­pro­wa­dzili dwaj kole­dzy Lindströma wespół z dwiema
pra­cow­ni­cami urzędu woje­wódz­kiego.


– Czworo mło­dych osób, co naj­mniej dwu­krot­nie od niej młod­szych, z krzy­kiem dobija się do jej drzwi. Żadne z nich nie ma na sobie mun­duru,
wszy­scy w cywil­nych ubra­niach, nikomu nawet nie przyj­dzie do głowy, żeby
poka­zać legi­ty­ma­cję. Być może to nie takie dziwne, że bie­rze ich za gang
napa­da­jący na sta­ruszki i pró­bu­jący się wła­mać do jej miesz­ka­nia.
Wła­śnie tak rozu­mie to, co się dzieje.


– Cze­kaj, cze­kaj. Prze­cież poka­zali legi­ty­ma­cje. Nie wie­rzę, żeby było
ina­czej.


– Tak mówisz – powie­dział Bäckström. – Ale skąd to wiesz?


– Zacze­kasz chwilę? – odpo­wie­dział stłu­mio­nym gło­sem Lindström, wyraź­nie
spięty.


– Jasne – odpo­wie­dział Bäckström. Robi się coraz lepiej, pomy­ślał.


– Prze­pra­szam, że musia­łeś cze­kać – ode­zwał się Lindström po pię­ciu
minu­tach. – Przed chwilą roz­ma­wia­łem z moimi kole­gami, obaj zapew­niają,
że się wyle­gi­ty­mo­wali. Jeśli pani Lin­de­roth twier­dzi coś innego, to
oba­wiam się, że kła­mie.


– Tak? – powie­dział Bäckström. – No to powiedz, jak niby to zro­bili?


– Kolega Borgström, Tho­mas Borgström, wycią­gnął legi­ty­ma­cję i przy­trzy­mał ją przed wizje­rem, i jed­no­cze­śnie gło­śno i wyraź­nie
wyja­śnił, że są z poli­cji i po co przy­szli. Drugi kolega, który rów­nież
dla nas pra­cuje, Bodström, Claes Bodström, to potwier­dza.


– Przed wizje­rem? Borgström przy­trzy­mał legi­ty­ma­cję przed wizje­rem w drzwiach pani Lin­de­roth? I kolega Bodström potwier­dza, że tak wła­śnie
było?


– No tak, wiesz, mają teraz takie we wszyst­kich nowych budyn­kach. Ten, w któ­rym ona mieszka ma zale­d­wie kilka lat.


– No to oba­wiam się, że mamy pro­blem – powie­dział Bäckström.


– Pro­blem? Nie rozu­miem?


– Pani Lin­de­roth nie ma w drzwiach wizjera. W każ­dym razie dzia­ła­ją­cego.
Wszy­scy jej sąsie­dzi mają, ale ona nie. Gdy zarząd spół­dzielni chciał go
jej zało­żyć, sprze­ci­wiła się, ale ponie­waż jej nie posłu­chali i mimo
wszystko go zamon­to­wali, kazała go zakleić. Bała się, że będzie można
zaj­rzeć do jej miesz­ka­nia. Tak jak mówi­łem, zaczyna tra­cić kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią, czę­sto tak bywa ze star­szymi ludźmi.


– Cie­kawe. Byłeś tam?


– Nie­stety to prawda – stwier­dził Bäckström bez wcho­dze­nia w szcze­góły.
– Zresztą mamy świadka. Sąsiadkę, która mieszka na tym samym pię­trze i widziała całe to tak zwane zatrzy­ma­nie i z jakie­goś powodu dała ten sam
opis co sta­ruszka Lin­de­roth.


– Cóż, słowo prze­ciwko słowu. To chcesz powie­dzieć.


– Przy­kro mi – powie­dział Bäckström. – Tym razem to nie takie pro­ste.
Nawet bez postę­po­wa­nia prze­ciwko twoim pod­wład­nym w związku z nie­do­peł­nie­niem przez nich obo­wiąz­ków muszę stwier­dzić, że tym razem
jest znacz­nie gorzej. Tak naprawdę to bar­dzo źle, jeśli rozu­miesz, co
mam na myśli. Wspo­mi­na­łem już, że dzwo­nię z komórki? Nie­zła zabawka, ma
kamerę, mikro­fon i dyk­ta­fon. – To ci ćwieka zabi­łem, ty cioto, pomy­ślał.


– Sły­szę, co mówisz, ale…


– Mam dwie pro­po­zy­cje – prze­rwał Bäckström. Zanim naprawdę zro­bisz w spodnie, pomy­ślał.


– Słu­cham, słu­cham cię przez cały czas.


– Naj­pro­ściej byłoby pew­nie, gdy­bym ścią­gnął tu two­ich kole­gów i te dwie
z urzędu woje­wódz­kiego na prze­słu­cha­nie.


– No tak, ale to chyba nie jest konieczne?


– Miejmy nadzieję, że nie. Ponie­waż i tak mia­łem zamiar to zamknąć i jeśli jesteś cie­kaw, doty­czy to wszyst­kich: two­ich kole­gów, pra­cow­nic
urzędu woje­wódz­kiego, naszego świadka, jak rów­nież star­szej pani
Lin­de­roth.


Tacy to od razu się łamią, pomy­ślał Bäckström, gdy skoń­czył roz­mowę.
Dokład­nie w chwili, gdy wło­żył rękę do kie­szeni, żeby wyjąć klucz,
otwo­rzyć szu­fladę i wlać w sie­bie kilka zasłu­żo­nych kro­pli, ktoś zapu­kał
do drzwi. Zabrzmiało to raczej jak wale­nie pię­ścią. Całe szczę­ście, że
nie zdą­żył jesz­cze zamon­to­wać zamka, bo wtedy na pewno wywa­ży­łaby drzwi
kop­nia­kiem.


– Sia­daj, pro­szę, Anniko – powie­dział Bäckström, wska­zu­jąc krze­sło dla
gości.


– Cho­lera jasna – powie­działa Annika Carls­son, roz­kła­da­jąc ręce. –
Cho­lera jasna.


– Opo­wia­daj – zachę­cił ją Bäckström, choć już się domy­ślił, co się stało
z Fridą Fri­dens­dal i zgło­sze­niem, które z pew­no­ścią dopro­wa­dzi­łoby do
wyroku ska­zu­ją­cego za sto­so­wa­nie gróźb karal­nych, gdyby tylko
poszko­do­wana dała radę dotrwać do sprawy sądo­wej.
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– Nasza poszko­do­wana jest kom­plet­nie zała­mana – wes­tchnęła Annika
Carls­son i wzru­szyła bez­rad­nie ramio­nami. – Zdą­żyła go wska­zać, ale
potem wszystko się spie­przyło.


– Kto to był? – zapy­tał Bäckström.


– Angel Gar­cia Gomez.


No to ład­nie, pomy­ślał Bäckström, cie­kawe, jak ma teraz powią­zać tego
sza­leńca z osobą pani Lin­de­roth.


– Podobno powie­dział na nią Eli­za­beth.


– Jest pewna?


– Na sto pro­cent. Gdy­byś widział, jak zare­ago­wała, kiedy zoba­czyła jego
zdję­cie. Nie miał­byś żad­nych wąt­pli­wo­ści.


Angel Gar­cia Gomez, pomy­ślał Bäckström. Takich nie zapra­sza się do domu
na her­batę.


– Ale się wyco­fała?


– Cał­ko­wi­cie, zresztą przed chwilą dzwo­nił jej adwo­kat i zażą­dał
natych­mia­sto­wego umo­rze­nia śledz­twa.


– Pff – par­sk­nął Bäckström. – Nie on o tym decy­duje.


– Co robimy?


– Trzeba się dowie­dzieć, co takiego łączy naszą sta­ruszkę z Gar­cią
Gome­zem.


– Niczego takiego nie zna­la­złam – wes­tchnęła Annika Carls­son. – Nic z tego nie rozu­miem.


– Na tym wła­śnie polega urok tej roboty – powie­dział Bäckström w zamy­śle­niu.


– Naj­pro­ściej byłoby ją o to spy­tać, to zna­czy panią Lin­de­roth.


– E tam! – powie­dział Bäckström i pokrę­cił głową. – Naj­pierw mimo
wszystko spró­bu­jemy się cze­goś dowie­dzieć. A potem ewen­tu­al­nie możemy z nią poroz­ma­wiać. Gada­łaś z Axels­so­nem? Zdaje się, że to jego matka znała
tę sta­ruszkę?


– Tak, przed chwilą. Nie ma poję­cia. Zasko­czyło go tak samo jak cie­bie i mnie.


– Dziwne – powie­dział Bäckström. W gło­wie się, kurwa, nie mie­ści,
pomy­ślał.


– Okej. A jak ci idzie z tymi zgło­sze­niami? – zapy­tała Annika Carls­son i poka­zała głową na pla­sti­kową koszulkę leżącą na biurku Bäckströma.


– Zała­twione – powie­dział Bäckström. – Zwy­kłe nie­po­ro­zu­mie­nie. Takie
rze­czy się zda­rzają. A ty co myśla­łaś?


– Nie jesteś taki zły, Bäckström – powie­działa Annika Carls­son,
uśmiech­nęła się pod nosem i wstała.


Sza­leją za tobą, pomy­ślał Bäckström, gdy znik­nęła za drzwiami. Czas już
na lunch, pomy­ślał. Gdyby tylko ci wszy­scy idioci prze­stali co chwila
pukać do jego drzwi.


– Wejść! – ryk­nął.
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Cho­ciaż zjadł pożywny lunch, ukoił pra­gnie­nie i wyrów­nał poziom cukru we
krwi, Bäckström czuł się tak przy­bity, że nie był w sta­nie wyjść z pracy
i udać się do domu, by zafun­do­wać sobie paro­go­dzinną życio­dajną drzemkę.


Mar­ność nad mar­no­ściami, pomy­ślał, gdy wró­cił do biura i do tych
wszyst­kich, któ­rzy uwie­szeni na klamce jego drzwi szu­kali rady i wspar­cia. Wyglą­dało na to, że nawet prze­stępcy stra­cili werwę i nie
dawali im oka­zji do wyka­za­nia się w dzie­dzi­nie walki z prze­stęp­czo­ścią,
dzie­siąt­ku­jąc swoje wła­sne zastępy. Nie­długo minie pół roku, od kiedy
dostał do pro­wa­dze­nia praw­dziwą sprawę zabój­stwa, a teraz co? Stara
wariatka, która zapo­mniała nakar­mić kró­lika, i jakiś analny akro­bata,
który pró­bo­wał zatłuc na śmierć innego cyr­kowca kata­lo­giem dzieł sztuki.
Poza tym padało trzeci dzień z rzędu, a w dodatku naj­wy­raź­niej zapo­mniał
wyłą­czyć tele­fon.


– Bäckström – powie­dział do słu­chawki. Matka Szwe­cja stoi nad gro­bem,
pomy­ślał.


– Cześć, sze­fie, mam nadzieję, że nie prze­szka­dzam – powie­działa Feli­cia
Pet­ters­son. – Ma szef pięć minut?


– Jasne – powie­dział Bäckström. – Pod warun­kiem, że przy­nie­siesz
podwójne latte. – W tym kolo­rze co ty, pomy­ślał.


– Yes, boss. Coming right up – powie­działa Feli­cia.


Że też jej się chce, pomy­ślał. Może Bra­zy­lijki mają to we krwi.


Feli­cia nie przy­szła z niczym kon­kret­nym. W każ­dym razie z niczym, co
wią­za­łoby się z zakre­sem jej obo­wiąz­ków. Przy­szła, żeby mu podzię­ko­wać.


– Roz­ma­wia­łam z Anniką – powie­działa Feli­cia. – Podobno szef odda­lił
zgło­sze­nia prze­ciwko tej bied­nej pani Lin­de­roth.


– Nie ma za co – powie­dział Bäckström. Cał­kiem ładna, pomy­ślał. Choć
może tro­chę za bar­dzo opa­lona.


– Przez tę histo­rię z panią Lin­de­roth przy­po­mniał mi się mój dzia­dek. On
też kocha zwie­rzęta, choć ostat­nio nie jest z nim naj­le­piej. Ma szef
pięć minut?


– Jasne – powie­dział Bäckström. Cie­kawe, co sta­ruch zro­bił? Pew­nie
nie­chcący spu­ścił swo­jego szcze­niaka w kiblu, pomy­ślał. Albo pró­bo­wał
się nim pode­trzeć. Otwie­rało się tu bar­dzo wiele cie­ka­wych moż­li­wo­ści i Bäckström od razu poczuł się tro­chę lepiej.


Od kilku lat dzia­dek Feli­cii miesz­kał w domu star­ców na jed­nej z wysp
jeziora Melar. Odwie­dzała go kilka razy w tygo­dniu; nie­stety przez
ostatni rok wyraź­nie pod­upadł na duchu.


– Pew­nie nie ma lekko – wes­tchnął Bäckström. Sur­prise, sur­prise,
pomy­ślał.


– Ale od kilku mie­sięcy jest jak inny czło­wiek. Wesoły, pełen ener­gii.
Tak jak kie­dyś. Teraz już nawet pamięta, jak się nazy­wam.


– Cie­szę się – powie­dział Bäckström. – Jak to się stało? – Co mam,
kurwa, powie­dzieć, pomy­ślał.


– Wszystko się zmie­niło od czasu, kiedy do ich domu przy­dzie­lono psa
opie­kuna.


– Psa opie­kuna? – O czym ona, kurwa, mówi, pomy­ślał, a przed jego oczami
uka­zał się obraz wiel­kiego ber­nar­dyna mer­da­ją­cego wesoło ogo­nem, z beczułką koniaku zawie­szoną na szyi.


Kilka mie­sięcy wcze­śniej per­so­nel domu opieki kupił swoim pod­opiecz­nym
psa opie­kuna. Wiel­kie psi­sko z mięk­kim futrem bie­gało po oddziale, a pen­sjo­na­riu­sze kle­pali je po grzbie­cie i dra­pali pod pyskiem.


– Coś nie­sa­mo­wi­tego – powie­działa Feli­cia Pet­ters­son. – Kiedy byłam tam
w nie­dzielę, wsko­czył do łóżka dziadka i jak gdyby ni­gdy nic poło­żył się
obok, a dzia­dek leżał i go gła­skał. Gdyby tylko szef widział minę
dziadka. Cie­szył się jak dziecko. Piękny widok.


Dobry Boże, pomy­ślał Bäckström. Pró­buje mnie uśmier­cić tak młodo,
pomy­ślał. Od dawna wie­dział, że gdy nadej­dzie czas, sam roz­wiąże pro­blem
i utnie sobie ostat­nią poga­wędkę z małym Sig­gem, bo nie pozwoli, żeby
jakiś kun­del wycie­rał się w jego jedwabną piżamę i lizał go po twa­rzy,
kiedy będzie leżeć przy­kuty do łóżka.


– Brzmi fan­ta­stycz­nie – powie­dział Bäckström. Co mam, kurwa, powie­dzieć,
pomy­ślał.


– Wtedy przy­szła mi na myśl star­sza pani Lin­de­roth – powie­działa
Feli­cia. – Spraw­dzi­li­śmy ją, jest pod opieką spe­cja­li­stycz­nej kli­niki
dla pacjen­tów z demen­cją i z wcze­snymi obja­wami alzhe­imera. Kli­nika
mie­ści się w Sol­nie i wygląda na to, że jest pro­wa­dzona przez pry­watną
firmę, ale nie mają w niej zwie­rząt. Zadzwo­ni­łam tam, żeby o to zapy­tać.
I wtedy wła­śnie pomy­śla­łam, że mogła­bym im pod­su­nąć pomysł, żeby kilka
kupili. Może psa albo kota, kilka kró­li­ków na pewno też by się
spraw­dziło. Z uwagi na star­szą panią Lin­de­roth i resztę sta­rusz­ków.
Wtedy nie musia­łaby się już o nie trosz­czyć sama.


Co się, kurwa, dzieje, pomy­ślał Bäckström. Wyda­wało mi się, że pra­cuję w komen­dzie, a nie że przy­pad­kiem zawę­dro­wa­łem do wete­ry­na­rza. Laleczka
jest chyba szur­nięta, pomy­ślał.


– Wiesz co, Feli­cia? – powie­dział Bäckström. Uśmiech­nął się wesoło i na
wszelki wypa­dek spoj­rzał na zega­rek. – Fan­ta­styczny pomysł. Naprawdę.


– Dzię­kuję, sze­fie – powie­działa Feli­cia. – Dzię­kuję, wie­dzia­łam, że
szef mnie zro­zu­mie.


Gdy zamknęła za sobą drzwi, Bäckström zerwał się zza biurka, zarzu­cił
płaszcz i wybiegł z pokoju. Naj­wy­raź­niej w ostat­niej chwili, bo Rosita
Anders­son-Trygg już była w dro­dze do jego pokoju.


– Bäckström, muszę z tobą poroz­ma­wiać! Obie­ca­łeś.


– Jutro – zawo­łał. – Musimy to prze­ło­żyć na jutro – dodał, krę­cąc głową
i wyma­chu­jąc ręką.


Wyszedł na ulicę i w ostat­niej chwili udało mu się zła­pać odjeż­dża­jącą
tak­sówkę.


– Dokąd chce pan jechać? – zapy­tał kie­rowca, włą­cza­jąc tak­so­metr.


– Nie­ważne, niech pan jedzie – powie­dział Bäckström wyraź­nie
znie­chę­cony. Co się dzieje z matką Szwe­cją, pomy­ślał. Dokąd to wszystko
zmie­rza?
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Przez nie­mal całą środę dwu­dzie­stego dzie­wią­tego maja inspek­to­rowi
kry­mi­nal­nemu Ever­towi Bäckströmowi udało się trzy­mać z dala od pracy.
Był to efekt dobrze przy­go­to­wa­nego planu dzia­łań, jako że już
poprzed­niego wie­czoru usta­wił na komórce komu­ni­kat „pra­cuję w domu” do
godziny jede­na­stej przed połu­dniem, a następ­nie „kon­fe­ren­cja w komen­dzie
głów­nej” od pierw­szej po połu­dniu. W zasa­dzie wystar­czyło, że na chwilę
wej­dzie do biura, potem mógł spo­koj­nie obró­cić się na pię­cie i wró­cić do
domu, żeby jesz­cze pole­żeć w łóżku, zjeść lunch i uciąć sobie poobied­nią
drzemkę. Tak by to wła­śnie wyglą­dało, gdyby nie Rosita Anders­son-Trygg,
która naj­wy­raź­niej waro­wała pod jego drzwiami przez całe przed­po­łu­dnie,
a potem, gdy tylko otwo­rzył drzwi do gabi­netu, bez par­donu wepchnęła się
do środka.


Teraz sie­działa na krze­śle dla gości. Załza­wione oczy, chuda, smutna,
nie­cie­kawa.


– Słu­cham, Rosita – powie­dział, ski­nąw­szy zachę­ca­jąco w jej stronę. –
Rozu­miem, że coś ci leży na wątro­bie.


Komi­sarz kry­mi­nalna Rosita Anders­son-Trygg przy­szła, żeby wyra­zić swoje
nie­za­do­wo­le­nie ze spo­sobu, w jaki Bäckström orga­ni­zo­wał pracę wydziału,
i na wszelki wypa­dek przy­nio­sła kartkę z notat­kami, żeby nie zapo­mnieć,
co chce powie­dzieć.


Po pierw­sze nie podo­bał jej się pogar­dliwy ton, w jakim wypo­wia­dał się
na temat kole­gów z wydziału do spraw zwie­rząt i ich waż­nej misji. Według
niej było to bar­dzo widoczne pod­czas ponie­dział­ko­wej narady. Dla­tego
zde­cy­do­wała się przed­sta­wić mu swój punkt widze­nia. Poli­cja poświę­cała
sta­now­czo zbyt dużo uwagi ludziom i ich rze­ko­mym pro­ble­mom, co odcią­gało
uwagę od nie­win­nych zwie­rząt, które zarówno indy­wi­du­al­nie, jak i zbio­rowo doświad­czały nie­wy­obra­żal­nych cier­pień.


– Słu­cham, słu­cham – powie­dział Bäckström. – Mów dalej. – Poki­wał
zachę­ca­jąco głową. Uśmiech­nął się przy­jaź­nie i ośmie­lił ją gestem pra­wej
dłoni. Autor­ska stra­te­gia roz­pra­sza­jąca, bułka z masłem, pomy­ślał.


Rosita Anders­son-Trygg z początku nie mogła ukryć zdzi­wie­nia, potem
jed­nak wzięła głę­boki wdech i spró­bo­wała raz jesz­cze.


Kroki, które pod­jęli kole­dzy z wydziału do spraw zwie­rząt na pod­sta­wie
decy­zji pod­ję­tej przez urząd woje­wódzki, były, w jej oce­nie, dalece
uza­sad­nione. Pani Lin­de­roth była ewi­dent­nie nie­zdolna do opieki nad
zwie­rzę­tami. W odróż­nie­niu od niego zapo­znała się z mate­ria­łami, które
sta­no­wiły pod­stawę decy­zji wyda­nej przez urząd, i sta­ran­nie prze­czy­tała
wszyst­kie sześć zgło­szeń, które Frida Fri­dens­dal zło­żyła na poli­cji i w urzę­dzie w ciągu ostat­niego roku. Mię­dzy innymi zna­la­zła się tam
roz­dzie­ra­jąca serce histo­ria kró­lika, który o mało co nie został
roz­szar­pany przez jam­nika miesz­ka­ją­cego w tym samym budynku. Na
szczę­ście wła­ści­cielka psa w ostat­niej chwili zdą­żyła go powstrzy­mać.


– No tak, masz rację – powie­dział Bäckström i pokrę­cił zasmu­cony głową.
– Rze­czy­wi­ście, to coś okrop­nego.


– W takim razie nie rozu­miem, dla­czego…


– W pełni się z tobą zga­dzam – prze­rwał Bäckström i ener­gicz­nie ski­nął
głową. – Chcesz powie­dzieć, że jam­nik Fri­dens­dal o mało co nie
roz­szar­pał tego kró­liczka?


– Nie, tego nie powie­dzia­łam. Fri­dens­dal nie ma jam­nika. To dla­tego
ode­szła z Przy­ja­ciół Zwie­rząt. W ten spo­sób wyra­ziła swój sprze­ciw wobec
ich nie­mal pato­lo­gicz­nego zain­te­re­so­wa­nia kotami, psami, końmi i wszyst­kimi innymi futrza­nymi czwo­ro­no­gami, które służą tylko
zaspo­ka­ja­niu ego­istycz­nych potrzeb. To dla­tego razem z kil­kor­giem innych
człon­ków zało­żyła Ligę Obrony Braci Mniej­szych.


– A to dobrze – powie­dział Bäckström i ode­tchnął z ulgą. – To dobrze.
Przez chwilę wyda­wało mi się, że to był jam­nik Fri­dens­dal.


– Nie rozu­miem…


– Cał­ko­wi­cie się z nią zga­dzam – przy­znał Bäckström. – Dora­sta­łem w oto­cze­niu psów i kotów, ale od kiedy wypro­wa­dzi­łem się z domu i mogę sam
decy­do­wać, wybie­ram cał­kiem inne zwie­rzęta.


– Jakie na przy­kład? – Rosita Anders­son-Trygg spoj­rzała na niego
podejrz­li­wie.


– Niech pomy­ślę – Bäckström zawie­sił głos. – Sporo się tego nazbie­rało
przez te wszyst­kie lata. Mia­łem na przy­kład złotą rybkę o imie­niu Egon.
Nie­zły był z niej urwis. Kapi­talny pły­wak. Teraz mam papugę, nazywa się
Izaak. Potra­fimy ze sobą prze­ga­dać cały dzień. O tak, przez mój dom
prze­wi­nęło się wielu małych przy­ja­ciół. Wła­śnie, mam też paty­czaka.


– Paty­czaka?


– Ow­szem, to są bar­dzo cie­kawe stwo­rze­nia. Nazwa­łem go Patyk. Tak –
powie­dział Bäckström. – Patyk. Wiesz co? Jestem pewien, że rozu­mie,
kiedy do niego mówię. Wyraź­nie się roz­pro­mie­nia, kiedy mówię do niego po
imie­niu. Sta­wiam go sobie na stole pod­czas śnia­da­nia. Mieszka w takim
szkla­nym akwa­rium, no wiesz. I tak miesz­kamy sobie w trójkę, Izaak,
Patyk i ja.


Przez pierw­szą minutę sie­działa cicho. Potem zama­chała szybko rękoma
przed oczami. Odchrząk­nęła kilka razy, jakby chciała nabrać powie­trza.


– Sły­szę, co mówisz, Bäckström. Nie twier­dzę, że łżesz mi pro­sto w oczy,
ale nie pasuje mi to do two­ich wypo­wie­dzi z przed­wczo­raj.


– Nie rozu­miem? – zapy­tał Bäckström z nie­winną miną.


– Jeśli dobrze pamię­tam, na ostat­nim zebra­niu w ponie­dzia­łek nazwa­łeś
naszą infor­ma­torkę, Fridę Fri­dens­dal, wiedźmą.


– To zwy­kłe nie­po­ro­zu­mie­nie – powie­dział Bäckström z ura­żoną miną. – Źle
to wszystko zro­zu­mia­łem. Liga Obrony Braci Mniej­szych. Myśla­łem, że
porzu­ciła opiekę nad zwie­rzę­tami, żeby się zaj­mo­wać jaki­miś bacho­rami.
Że to dla­tego ode­szła z Przy­ja­ciół Zwie­rząt. Nie przez to chore cac­ka­nie
się z psami i kotami.


– Jakimi bacho­rami?


– No wiesz, takimi szcze­nia­kami, co malują spre­jem po wago­nach i wyry­wają nóżki świersz­czowi Hipo­li­towi. Wiesz, o czym mówię?


Naj­wy­raź­niej nie do końca. Jej twarz stę­żała i gdyby jesz­cze tro­chę
zacze­kał, stałby się świad­kiem cudu. Byłby pierw­szym czło­wie­kiem w histo­rii, który zoba­czyłby, jak jego roz­mówcy ze zdzi­wie­nia oczy
wyska­kują z orbit.


– Wiesz co – powie­dział Bäckström, uno­sząc prawą rękę w przy­ja­znym
geście, żeby ją powstrzy­mać, zanim się pozbiera. – Znasz Cajsę, prawda?
Naszą panią komen­dant. Cajsę od szczura?


– Tak, jeste­śmy w tym samym sto­wa­rzy­sze­niu Poli­cjantki dla Zwie­rza­ków.


– Tak wła­śnie myśla­łem. Zawsze byłem jej wiel­kim sym­pa­ty­kiem. Dzień, w któ­rym objęła sta­no­wi­sko sze­fo­wej wydziału opieki nad zwie­rzę­tami,
uwa­żam za klu­czowy w histo­rii szwedz­kiej poli­cji.


– Ach tak! Co do tego jeste­śmy więc zgodni.


– Natu­ral­nie. Co wię­cej podzie­lam zain­te­re­so­wa­nia naszej dro­giej
komen­dant woje­wódz­kiej. Ty z pew­no­ścią też. Pew­nie wiesz, jak bar­dzo
kocha szczury?


Rosita Anders­son-Trygg poki­wała głową.


– To tak jak ja – powie­dział, odchy­lił się na krze­śle i uniósł ręce,
jakby chciał objąć nimi cały świat.


– Zawsze kocha­łem szczury – mówił dalej. – Szczury i myszy. Duże
szczury, małe szczury, japoń­skie szczury łyse, takie bez sier­ści, na
pewno o nich sły­sza­łaś. Nie mówiąc już o myszach, myszach leśnych,
ryjów­ko­wa­tych, japoń­skich i oczy­wi­ście zwy­kłych myszach domo­wych. –
Bäckström opu­ścił ręce i uśmiech­nął się. A nawet o szczu­rach golo­nych,
pomy­ślał. Deli­ka­tesy na miarę ambro­zji, o któ­rych ani ty, ani twoja
kole­żanka Cajsa nie macie bla­dego poję­cia, pomy­ślał. – Tak to wła­śnie
jest – mówił dalej, akcen­tu­jąc każdą sylabę, kle­piąc się dłońmi po
kola­nach i koły­sząc głową w nie­malże reli­gij­nym unie­sie­niu. – Skoro już
tu jesteś, chciał­bym cię zapy­tać o coś, nad czym zasta­na­wia­łem się od
dłuż­szego czasu. Jak pew­nie wiesz, są plany stwo­rze­nia tu, w Västerort,
sta­no­wi­ska poli­cjanta rejo­no­wego do spraw zwie­rząt. Do zakresu jego
obo­wiąz­ków będzie nale­żała współ­praca z kole­gami z City. I wiesz co,
Rosita, wydaje mi się, że była­byś ide­alna na to sta­no­wi­sko.


– Cie­szę się, że tak uwa­żasz, Bäckström. Prawdę mówiąc, zamie­rza­łam się
o nie ubie­gać.


– W takim razie zaraz poroz­ma­wiam z naszą komen­dant. Masz to u mnie.


– Dzię­kuję, Bäckström. Dzię­kuję. Jestem ci winna prze­pro­siny.
Naj­wy­raź­niej źle zro­zu­mia­łam…


– Daj spo­kój – prze­rwał Bäckström. – Anna Holt jest spe­cy­ficzna, ale
wiem, że mnie słu­cha. Nie­dawno mówiła mi, że roz­waża kupie­nie kota. Jej
chłop pra­cuje w wydziale kry­mi­nal­nym komendy głów­nej, więc pew­nie czę­sto
sie­dzi sama w domu. Domy­ślam się, że potrze­buje towa­rzy­stwa.


– I co jej dora­dzi­łeś?


– Natu­ral­nie jej odra­dzi­łem. Prze­cież wiesz, co koty robią ze szczu­rami
i myszami?


– Dzię­kuję, Bäckström, naprawdę dzię­kuję. – Rosita Anders­son-Trygg
ski­nęła głową i spoj­rzała na niego załza­wio­nymi oczami.


Gdy tylko jego wydzia­łowa wariatka wyszła z pokoju, zadzwo­nił do swo­jej
naj­wyż­szej prze­ło­żo­nej, Anny Holt, i popro­sił ją o spo­tka­nie,
natych­miast.


– O co cho­dzi? – zapy­tała Anna Holt.


– To nie jest roz­mowa na tele­fon – powie­dział Bäckström. – Powiem tylko,
że od tego zależy, czy w ogóle będę w sta­nie nor­mal­nie kie­ro­wać swoim
zespo­łem.


– Okej. Za pięć minut. Będziesz mieć dzie­sięć minut.


– Cho­dzi o to sta­no­wi­sko rejo­no­wego funk­cjo­na­riu­sza do spraw zwie­rząt –
powie­dział Bäckström już w drzwiach do gabi­netu komen­dant Anny Holt, bo
nie chciał tra­cić nie­po­trzeb­nie czasu przed zbli­ża­ją­cym się lun­chem.


– Wiem, dra­mat – przy­znała Anna Holt, a jej mina świad­czyła o tym, że
mówi szcze­rze. – Podoba mi się ten pomysł tak samo jak tobie, ale
naj­wy­raź­niej został przed­sta­wiony na pozio­mie woje­wódz­kim przez samą
górę i cał­ko­wi­cie nie­za­leż­nie od tego, co…


– Co powiesz na kole­żankę Anders­son-Trygg? – prze­rwał Bäckström.


– Chcesz się jej pozbyć – stwier­dziła Holt z uśmie­chem.


– Tak – przy­znał Bäckström.


– Zała­twione – powie­działa Anna Holt. – Przy­znam, że też o tym
pomy­śla­łam. Nie taki potwór z cie­bie, Bäckström.
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W czwar­tek trzy­dzie­stego maja prze­stało wresz­cie padać. Zza chmur
wyj­rzało nie­pew­nie blade słońce wiszące na bez­kre­snym nie­bie. Gdzieś tam
w górze roz­cią­gało się ogromne mia­sto, zgod­nie z tym, czego Bäckström
się nauczył, gdy był jesz­cze małym chłop­cem i bie­gał do szkółki
nie­dziel­nej. Nie było go oczy­wi­ście widać. Było za wysoko. Tak
przy­naj­mniej mówiła kate­chetka.


Dzień zaczął się w spo­sób naj­gor­szy z moż­li­wych – ledwo usiadł za
biur­kiem, zadzwo­nił tele­fon – ale gdy usły­szał, kto dzwoni, od razu
poczuł się lepiej. Dużo lepiej, i być może nale­żało to potrak­to­wać jako
znak, że nawet tak fatalny tydzień miał się już powoli ku koń­cowi.
Dzwo­niła jego naj­śwież­sza zdo­bycz, komi­sarz Jenny Rogers­son, żeby pro­sić
prze­ło­żo­nego o wspar­cie w spra­wie domnie­ma­nego pobi­cia na par­kingu przed
pała­cem Drot­t­nin­gholm.


– Chyba potrze­buję rady – powie­działa Jenny Rogers­son. – Gdyby szef mógł
mi poświę­cić pięć minut, była­bym naprawdę wdzięczna – zakoń­czyła.


– Jasne, Jenny – powie­dział Bäckström. – Wiesz prze­cież, że moje drzwi
zawsze stoją dla cie­bie otwo­rem. Nie tylko drzwi, pomy­ślał, odkła­da­jąc
słu­chawkę, i na wszelki wypa­dek spraw­dził, czy nie zapo­mniał zapiąć
roz­porka.


Jakiś mie­siąc wcze­śniej Bäckström ode­brał tele­fon od swo­jego daw­nego
adwer­sa­rza i przy­ja­ciela w jed­nej oso­bie, komi­sa­rza kry­mi­nal­nego Jana
Rogers­sona z komi­sji do spraw zabójstw komendy głów­nej poli­cji, który na
dobrą sprawę dzwo­nił w imie­niu swo­jej córki. Doszły go bowiem słu­chy, że
w wydziale Bäckströma zwol­nił się etat.


– Gdzie ona teraz pra­cuje? – zapy­tał Bäckström wymi­ja­jąco, bo nie miał
zamiaru zatrud­niać żad­nego z licz­nych dzieci Rogers­sona, któ­rych miał
pew­nie z pół tuzina, uro­dzo­nych przez odpo­wied­nią liczbę przy­głu­pich
matek, i jak wyni­kało z reje­stru, z któ­rych przy­naj­mniej połowa tra­fiła
do poli­cji. Orłami nie byli i wyglą­dali paskud­nie. Pew­nie wdali się w ojca, pomy­ślał Bäckström.


– Sie­dzi w wydziale do spraw zapo­bie­ga­nia prze­stęp­stwom na Södermalmie –
powie­dział Rogers­son – razem z tymi lalu­siami w odpra­so­wa­nych mun­du­rach
i ma już szcze­rze dosyć wszyst­kich eme­ry­tów i bacho­rów, z któ­rymi musi
się cac­kać całymi dniami.


– Oba­wiam się, że to nie będzie takie pro­ste – powie­dział Bäckström. –
Wiesz, jak to jest, kiedy chce się kogoś zatrud­nić. To nie to, co
kie­dyś, kiedy wystar­czyło…


– Do dia­bła, Bäckström – prze­rwał Rogers­son. – Roz­ma­wiasz ze mną. Z Rog­gem, twoim naj­lep­szym przy­ja­cie­lem, bądźmy szcze­rzy, twoim jedy­nym
przy­ja­cie­lem, jedy­nym kum­plem od cza­sów szkoły poli­cyj­nej.


– Dobra, dobra. Sły­szę, co mówisz – powie­dział Bäckström. Co zna­czy
naj­lep­szym przy­ja­cie­lem? Praw­dziwy facet radzi sobie sam, po co mu
przy­ja­ciele? Szcze­gól­nie w świe­cie, w któ­rym czło­wiek czło­wiekowi
wil­kiem, pomy­ślał.


– W porządku – powie­dział Rogers­son.


– Dobra, obie­cuję, że z nią poga­dam – powie­dział Bäckström. Skur­czy­byk
ni­gdy się nie pod­daje, pomy­ślał.


– Just fix it – powie­dział Rogers­son, po czym naj­zwy­czaj­niej w świe­cie
się roz­łą­czył.


Tydzień póź­niej spo­tkał się z nią po raz pierw­szy. Przy­szła do jego
gabi­netu, roz­świe­tliła cały pokój swoim uśmie­chem, wycią­gnęła dłoń i przed­sta­wiła się.


– Jenny Rogers­son. Cie­szę się, że mogę wresz­cie poznać naj­lep­szego
kum­pla taty.


– Sia­daj, sia­daj, Jenny – powie­dział, wska­zu­jąc na krze­sło dla gości.
Nikt mi nie wmówi, że jesteś spo­krew­niona z tym padal­cem, pomy­ślał
Bäckström. To musi być ukryta kamera, ktoś tu sobie ze mnie robi jaja.


Teraz znów tu sie­działa, w spód­niczce do połowy uda, lekko pochy­lona do
przodu, dłu­gie falu­jące blond włosy, czer­wone usta, białe zęby i głę­boki
dołek pomię­dzy obfi­tymi pier­siami. Tyle piękna w zasięgu ręki –
wystar­czy­łoby się pochy­lić do przodu i wziąć ją w ramiona, pomy­ślał.


– W czym mogę ci pomóc, Jenny? – zapy­tał. Odchy­lił się na krze­śle,
obda­rza­jąc ją swoim pro­mien­nym Clin­tem. Na począ­tek tylko połówką, żeby
nie zro­biła szpa­gatu.


Jenny przy­szła zasię­gnąć rady w spra­wie pobi­cia przed pała­cem
Drot­t­nin­gholm. Docho­dze­nie naj­wy­raź­niej utknęło w mar­twym punk­cie.
Ano­ni­mowy infor­ma­tor, ofiara, która kate­go­rycz­nie zaprze­czała całemu
wyda­rze­niu, i jesz­cze CLK1, z któ­rym Jenny roz­ma­wiała poprzed­niego
dnia i które twier­dzi, że ana­lizy DNA będą gotowe nie szyb­ciej niż za
mie­siąc.


– Tylko nie wiem, do czego mi będą wtedy potrzebne – powie­działa Jenny i wes­tchnęła zre­zy­gno­wana. – Skoro nawet pokrzyw­dzona nie chce ze mną
roz­ma­wiać.


– Zamknij to – powie­dział Bäckström. Zrób coś sen­sow­nego ze swoim
życiem, pomy­ślał.


– Tak wła­śnie pomy­śla­łam. Pomy­śla­łam, żeby wysłać całą doku­men­ta­cję do
wia­do­mo­ści Säpo.


– Säpo? – zdzi­wił się Bäckström. – Po co?


– Wydali spe­cjalne zale­ce­nie doty­czące Västerort. Säpo chce mieć kopię
do wia­do­mo­ści na temat wszyst­kiego, co wyda­rzyło się w oko­licy i co może
mieć coś wspól­nego z dwo­rem, kró­lem i jego rodziną. Cho­dzi chyba o stan­dar­dowe względy bez­pie­czeń­stwa. Zarówno pałac Drot­t­nin­gholm, jak i Haga znaj­dują się na naszym tere­nie i jeśli dobrze rozu­miem zale­ce­nia,
Säpo chce wie­dzieć o wszyst­kim, co ma geo­gra­ficzny lub jaki­kol­wiek inny
zwią­zek z głową pań­stwa i rodziną kró­lew­ską. Wystar­czy, że ktoś ukrad­nie
rower sprzed pałacu Drot­t­nin­gholm.


– Pew­nie nie mają nic lep­szego do roboty – stwier­dził Bäckström i wes­tchnął głę­boko. Pie­przeni pan­to­fla­rze, pomy­ślał. No może z wyjąt­kiem
króla, bo wyglą­dało na to, że był rów­nym face­tem. Jemu nic nie można
było zarzu­cić. Nor­malny koleś, sądząc po tym, co czy­tał w gaze­tach w ciągu ostat­niego roku.


– Okej – powie­działa Jenny i znów się uśmiech­nęła. – Faj­nie, że się
zga­dzamy.


Gdy­byś tylko wie­działa, pomy­ślał Bäckström.


– Czy mogę jesz­cze w czymś ci pomóc? – zapy­tał Bäckström i ciężko, po
męsku poki­wał głową.


– Chcia­łam o coś zapy­tać, z czy­stej cie­ka­wo­ści. Tylko niech szef obieca,
że to zosta­nie mię­dzy nami.


– Słu­cham – powie­dział Bäckström. Pochy­lił się, oparł łok­ciami o biurko
i zło­żył dło­nie w pira­midkę.


– Cho­dzi o Ankan, kole­żankę Annikę Carls­son – powie­działa Jenny
Rogers­son i rów­nież się pochy­liła, ści­sza­jąc głos. – Czy ona jest, no
wiesz, jak to mówią… – Jenny poro­zu­mie­waw­czo wygięła lewą dłoń.


– Pod­ry­wała cię? – zapy­tał Bäckström. Lesba kołuje coraz niżej,
pomy­ślał.


– Tak mi się wydaje – uśmiech­nęła się Jenny. – Nie żebym się gnie­wała,
ale oso­bi­ście czuję się hetero, nawet bar­dzo hetero.


– Cie­szę się – uśmiech­nął się Bäckström. Tym razem obda­rzył ją peł­nym
Clin­tem, bo wyraź­nie było widać, że nad­cho­dzi czas, by wyjąć
super­sa­lami.
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Dopiero w pią­tek poczuł powiew wol­no­ści, z początku deli­katny, ale w miarę upływu dnia coraz sil­niej­szy. Jak zwy­kle spę­dził ten dzień na
kon­fe­ren­cji. Usta­wiczny roz­wój i praca nad sobą były klu­czowe dla
każ­dego świa­do­mego i sku­tecz­nego poli­cjanta dzia­ła­ją­cego w służ­bie
spo­łe­czeń­stwu. Ni­gdy nie prze­pu­ścił oka­zji, żeby przy­po­mnieć o tym swoim
pod­wład­nym.


Rów­nież człon­ko­wie orga­ni­za­cji, do któ­rej nale­żał, byli zgodni co do
tego, że szko­le­nia sta­no­wiły klu­czowy ele­ment sys­temu walki z prze­stęp­czo­ścią. Kon­fe­ren­cje i semi­na­ria były bez wąt­pie­nia naj­szyb­ciej
roz­wi­ja­jącą się dzia­łal­no­ścią poli­cji. Głód wie­dzy w śro­do­wi­sku wyda­wał
się nie­mal nie do zaspo­ko­je­nia, a Bäckström sta­no­wił w tej kwe­stii wzór
dla pozo­sta­łych.


Był rów­nież wyjąt­kowo wybredny w kwe­stii doboru kur­sów i kon­fe­ren­cji, w któ­rych miałby wziąć udział. Wybór nie był łatwy, zwa­żyw­szy na
róż­no­rod­ność oferty, która zda­wała się nie­mal nie­ogra­ni­czona, bo
obej­mo­wała wyjąt­kowo roz­le­gły zakres zagad­nień i spe­cja­li­za­cji. Zwy­kle
brał udział w piąt­ko­wych kon­fe­ren­cjach, które odby­wały się poza
budyn­kiem poli­cji, w miej­scach, któ­rych sce­no­gra­fia nie ogra­ni­czała
swo­body wypo­wie­dzi i myśli. Naj­chęt­niej wybie­rał te, które odby­wały się
w odle­gło­ści spa­ceru od jego miesz­ka­nia na Kung­shol­men.


Uni­kał kon­fe­ren­cji, które zaczy­nały się zbyt wcze­śnie albo koń­czyły zbyt
późno, ponie­waż mogło to nega­tyw­nie wpły­nąć na jego zdol­ność do
przy­swa­ja­nia wie­dzy, jak rów­nież utrud­niać mu – już po wszyst­kim, w samot­no­ści – ocenę jako­ści wyda­rze­nia, w któ­rym brał udział. Szcze­gól­nie
ważne było, by na koniec wszy­scy uczest­nicy mieli moż­li­wość spo­tka­nia
się i prze­tra­wie­nia tego, co zostało powie­dziane w pierw­szej czę­ści
dnia. Praca w gru­pach, a już zwłasz­cza pole­ga­jąca na roz­wią­zy­wa­niu i refe­ro­wa­niu wyni­ków zadań pisem­nych, napa­wała go nato­miast wstrę­tem i w jego opi­nii wpły­wała nega­tyw­nie na kre­atyw­ność uczest­ni­ków.


Jeśli wziąć to wszystko pod uwagę, dzi­siej­sza kon­fe­ren­cja zapo­wia­dała
się wyjąt­kowo obie­cu­jąco. Duży hotel na tere­nie City, w odle­gło­ści paru
minut spa­ceru od jego miesz­ka­nia – w pro­mie­niach słońca – na począ­tek
kawa, o dzie­wią­tej rano zbiórka, a na koniec dys­ku­sja, która zgod­nie z pla­nem miała się skoń­czyć już o trze­ciej po połu­dniu, żeby przy­jezdni
mogli bez pro­blemu wró­cić do swo­ich bli­skich przed pół­nocą.


Inte­re­su­jący był rów­nież sam temat kon­fe­ren­cji – „Prawda, kłam­stwo i język ciała” – zor­ga­ni­zo­wa­nej z myślą o śled­czych pra­cu­ją­cych w wydzia­łach kry­mi­nal­nych poli­cji, a zwłasz­cza o tych, któ­rzy pro­wa­dzili
prze­słu­cha­nia w spra­wach prze­stępstw z uży­ciem prze­mocy.


Ide­al­nie, pomy­ślał Bäckström z zado­wo­le­niem, gdy już kwa­drans po
dzie­wią­tej wszedł do foyer wiel­kiej sali kon­fe­ren­cyj­nej, żeby roz­po­cząć
pro­ces pod­no­sze­nia kwa­li­fi­ka­cji zawo­do­wych od fili­żanki moc­nej kawy i droż­dżówki.


Wykład wpro­wa­dza­jący wygło­sił pro­fe­sor psy­cho­lo­gii sądo­wej, orga­ni­za­tor
kon­fe­ren­cji i autor pracy o tym samym tytule.


Już w pierw­szych sło­wach pro­fe­sor prze­szedł do meri­tum swo­jej pracy.
Twier­dził, że chcąc odróż­nić prawdę od kłam­stwa, należy się sku­pić
bar­dziej na języku ciała niż na komu­ni­ka­tach wer­bal­nych. Z pomocą
kom­pu­tera, Power­Po­inta, licz­nych wykre­sów, gra­fik, krót­kich ani­ma­cji i nie­koń­czą­cego się potoku słów pre­le­gent przez ponad godzinę tłu­ma­czył,
co ma na myśli.


Osoby, które cał­ko­wi­cie uni­kały kon­taktu wzro­ko­wego i sie­działy ze
spusz­czoną głową, były tak samo podej­rzane jak te, które patrzyły
pro­wa­dzą­cemu prze­słu­cha­nie pro­sto w oczy, przy­ta­ki­wały i uśmie­chały się
przy­jaź­nie – i to nie­za­leż­nie od tego, czy sie­działy nie­ru­chomo, czy
nie­ustan­nie wier­ciły się w miej­scu.


Błą­dzący wzrok i stopy ude­rza­jące ryt­micz­nie w pod­łogę też się
spraw­dzają, pomy­ślał Bäckström i roz­siadł się wygod­niej na krze­śle.


Po sło­wie wstępu pro­fe­sor roz­krę­cił się na dobre, na początku omó­wił
zacho­wa­nie podej­rza­nych drę­czo­nych zwy­kłymi tikami i spa­zmami, pod
koniec zajął się takimi, któ­rzy wyka­zy­wali objawy kata­to­nii, ale
więk­szość czasu poświę­cił wszel­kim sygna­łom ciała leżą­cym pomię­dzy tymi
bie­gu­nami. Pochrzą­ki­wa­nia i pomruki, dłu­ba­nie w uchu, pocie­ra­nie czoła,
dra­pa­nie się po gło­wie.


Nawet osoba cał­ko­wi­cie spa­ra­li­żo­wana nie zda­łaby u pro­fe­sora testu na
wia­ry­god­ność. Wystar­czyło lek­kie drgnię­cie powieki, by poja­wiły się
uza­sad­nione podej­rze­nia, a roz­sze­rzona źre­nica cał­ko­wi­cie prze­kre­ślała
wia­ry­god­ność prze­słu­chi­wa­nego.


Ist­niały rów­nież cie­kawe związki mię­dzy prze­ka­zem wer­bal­nym pocho­dzą­cym
od prze­słu­chi­wa­nego a języ­kiem jego ciała. Jeśli ktoś zaczy­nał nie­mal
każdą wypo­wiedź od „szcze­rze mówiąc”, „z ręką na sercu” i „mówiąc mię­dzy
nami”, pocią­ga­jąc się przy tym za pła­tek ucha lub pocie­ra­jąc pal­cem
wska­zu­ją­cym nos, bez wąt­pie­nia kła­mał. Wedle opi­nii pro­fe­sora tego typu
„zacho­wa­nia kom­bi­no­wane” były rów­no­znaczne z przy­zna­niem się.


Jeśli wie­rzyć w to, co mówisz, pomy­ślał Bäckström. Pre­le­gent spra­wiał
bowiem dalece podej­rzane wra­że­nie. Nędzny jego­mość ubrany w pognie­cione
dżinsy i nie­do­pa­so­waną mary­narkę, zajęty głów­nie popra­wia­niem gru­bych
oku­la­rów na nosie, jeśli aku­rat nie pocią­gał za ucho ani nie pocie­rał
grzbietu nosa pal­cem wska­zu­ją­cym.


Co za męczący, mru­kliwy laluś, pomy­ślał Bäckström. Gdy­byś tra­fił do mnie
na prze­słu­cha­nie, naj­pierw natarł­bym ci gębę sza­rym mydłem, a dopiero
potem wrzu­cił do aresztu.


Po wykła­dzie nastą­piła pię­cio­mi­nu­towa prze­rwa na roz­pro­sto­wa­nie kości
przed czę­ścią prze­zna­czoną na pyta­nia słu­cha­czy, gdy jed­nak wró­cili po
zwy­cza­jo­wych dwu­dzie­stu minu­tach, zapa­dła wielka cisza.


– Nie ma pytań? – powtó­rzył pre­le­gent po raz trzeci, wodząc wzro­kiem po
zebra­nych. – Na liście uczest­ni­ków widzia­łem nazwi­ska naj­zna­mie­nit­szych
śled­czych w kraju. Jest z nami mię­dzy innymi inspek­tor Evert Bäckström.
– Pro­fe­sor ski­nął przy­jaź­nie do Bäckströma sie­dzą­cego w ostat­nim
rzę­dzie.


Cie­kawe, kim są pozo­stali, zasta­no­wił się Bäckström, ale tylko ski­nął
głową. Co z tym lun­chem, kurwa, pomy­ślał. Nie tylko on, sądząc po minach
kole­gów.


– Cie­kaw jestem, jakie są pań­skie doświad­cze­nia w sfe­rze odróż­nia­nia
prawdy od kłam­stwa za pomocą ana­lizy mowy ciała.


– Przy­znam, że to skom­pli­ko­wany temat – Bäckström poki­wał ciężko głową.
– Co do tego się z panem zga­dzam. Choć przez lata mojej pracy udało mi
się zaob­ser­wo­wać pewne pra­wi­dło­wo­ści. Sygnały świad­czące o tym, że
prze­słu­chi­wany kła­mie. – Bäckström znów kiw­nął głową. Tym razem jesz­cze
cię­żej, żeby pod­kre­ślić wagę swo­ich słów.


– Może mogli­by­śmy liczyć na parę wska­zó­wek od pana inspek­tora?


– Zaob­ser­wo­wa­łem pewną bar­dzo wyraźną reak­cję ciała. Ewi­dentny sygnał,
że prze­słu­chi­wany kła­mie w żywe oczy.


– Brzmi naprawdę inte­re­su­jąco – powie­dział pro­fe­sor, wpa­tru­jąc się
łap­czy­wie w Bäckströma. – Czy byłaby taka moż­li­wość, żeby…


– Natu­ral­nie – prze­rwał Bäckström, uno­sząc dłoń. – Ale pod warun­kiem, że
nie wydo­sta­nie się to poza ściany tej sali…


Pro­fe­sor przy­tak­nął żar­li­wie, a sądząc po peł­nej napię­cia ciszy
panu­ją­cej na sali – nie był osa­mot­niony.


– Nos – powie­dział Bäckström i żeby nie było wąt­pli­wo­ści, poka­zał na
swój wła­sny. – Kiedy kła­mią, rośnie im nos.


– Nos? Tak jak u Pino­kia? To prze­cież jemu rósł nos, kiedy kła­mał.


– Dokład­nie – odpo­wie­dział Bäckström z naci­skiem. – Nie ma wąt­pli­wo­ści.
Tak naprawdę to jedyny pewny znak. Prawda, że pan rów­nież o tym myślał?


– Prze­pra­szam, ale…


– Kiedy kła­mią, rośnie im nos – prze­rwał Bäckström. – Widzia­łem to wiele
razy, na wła­sne oczy. Pamię­tam zwłasz­cza jedno prze­słu­cha­nie, gościa,
który zabił uko­chaną żonę i zako­pał jej ciało w sta­rym gno­jow­niku.
Pew­nie chciał zaosz­czę­dzić na pochówku. W każ­dym razie kła­mał tak
okrut­nie, że cie­szy­łem się, że nie jest prze­zię­biony, bo wtedy
potrze­bo­wałby prze­ście­ra­dła, by się wysmar­kać.


– Żar­tuje pan sobie ze mnie, Bäckström – powie­dział pro­fe­sor z roz­ża­loną
miną. – Prawda, że pan sobie żar­tuje?


– Skądże znowu – powie­dział Bäckström i pokrę­cił głową. – Pro­szę
spoj­rzeć na mój nos, jeśli mi pan nie wie­rzy. Nie powięk­szył się nawet o mili­metr od chwili, gdy zadał mi pan pyta­nie.


A masz, ty uczona cioto, pomy­ślał Bäckström, gdy wyszedł na ulicę,
obie­ra­jąc kurs na miej­sce posiłku. Pino­kio, a więc tak się nazy­wał ten
mały hun­cwot, któ­remu rósł nos, gdy kła­mał. Czyli że Pio­truś Pan to był
ten drugi pajac. Ten ze skrzy­dłami, pomy­ślał.


18


Popo­łu­dnie spę­dził jak zwy­kle: naj­pierw pożywny lunch, a następ­nie
wizyta u pol­skiej masa­żystki, Panny Pią­tek, na którą tra­fił przez
przy­pa­dek kilka mie­sięcy temu. Budy­nek, w któ­rym pro­wa­dziła swoją
nie­po­zorną dzia­łal­ność, znaj­do­wał się w tym samym kwar­tale, w któ­rym
miesz­kał Bäckström, i gdy kilka razy w ciągu jed­nego tygo­dnia zupeł­nie
przy­pad­kiem zauwa­żył rudego mię­śniaka otwie­ra­ją­cego drzwi do jej lokalu,
szybko się zorien­to­wał, jak się sprawy mają.


Bäckström był ostrożny z natury, spraw­dził więc zawczasu, co trzeba. Od
kiedy hordy nawie­dzo­nych poli­ty­ków wespół z zastę­pami wiedźm w spodniach
i spód­ni­cach zohy­dziły jedyną praw­dziwą miłość, która ist­niała na tym
złym świe­cie i któ­rej wyznawcy od zawsze roz­li­czali się uczci­wie w pie­nią­dzu, był zmu­szony zasię­gać języka u daw­nego kolegi ze sto­łecz­nego
wydziału do spraw pro­sty­tu­cji. W fir­mie nazy­wano go Brud­nym Pelle i Bäckström miał pew­ność, że nale­ży­cie spraw­dzi, czy jego przy­szła
masa­żystka nie znaj­duje się na poli­cyj­nej liście pro­sty­tu­tek. I czy jej
lokal nie wid­nieje na liście podej­rza­nych lub obser­wo­wa­nych adre­sów.


Brudny Pelle dał mu zie­lone świa­tło. W swo­ich tecz­kach nie zna­lazł
niczego na jej temat, ale obie­cał, że natych­miast się ode­zwie, gdyby
poja­wiły się jakieś nie­po­ko­jące infor­ma­cje. Bäckström podzię­ko­wał za
przy­sługę, a butelka malt whi­sky była już w dro­dze.


Teraz mógł zadzwo­nić i umó­wić się na wizytę. Ból w ple­cach i sta­wach nie
oszczę­dza nawet pre­ze­sów, takich jak on, stwier­dził, a że ma zapchany
kalen­darz, byłoby dobrze, gdyby umó­wili się w pią­tek wie­czo­rem, tuż
przed zamknię­ciem, jeśli można? Ależ oczy­wi­ście, że można, zapew­niła
masa­żystka i pre­zes Beck­man został wpi­sany do ter­mi­na­rza na sam koniec
dnia, jako ostatni klient.


Panna Pią­tek miała tak naprawdę na imię Lud­miła, ciało w kształ­cie
klep­sy­dry i natu­ral­nie rude włosy, o czym Bäckström prze­ko­nał się już na
trze­ciej wizy­cie. Z jej strony była to nie­wąt­pli­wie miłość od pierw­szego
wej­rze­nia, choć robiła wszystko, żeby nie dać tego po sobie poznać.


W cza­sie pierw­szej wizyty Bäckström, w samym tylko ręcz­niku zawi­nię­tym
wokół bio­der, zaczął sesję od poło­że­nia się na brzu­chu, po czym Miła
Lud­miła zajęła się roz­ma­so­wy­wa­niem jego stę­ża­łych mię­śni i obo­la­łych
sta­wów. Ugnia­tała i uci­skała tak długo, aż cała sztyw­ność prze­lała się z mię­śni na super­sa­lami, a Bäckström wygiął się w kształt ekierki, żeby po
chwili obró­cić się i zdjąć ręcz­nik, który teraz wyglą­dał już jak namiot.


– Ojej – zawo­łała zasko­czona Lud­miła i zro­biła wiel­kie oczy na widok
efek­tów masażu ple­ców, które nie­spo­dzie­wa­nie poja­wiły się z przodu.


– Cóż – powie­dział Bäckström, obda­rza­jąc ją pół-Clin­tem. – Chyba masz
jesz­cze tro­chę roboty.


Miłość od pierw­szego wej­rze­nia, pomy­ślał Bäckström, wcią­ga­jąc spodnie po
skoń­czo­nym zabiegu. A wszystko zaczęło się od zwy­czaj­nej ręcz­nej roboty,
a nawet oburęcz­nej roboty, która została pro­fe­sjo­nal­nie dopro­wa­dzona do
końca.


Tydzień póź­niej Panna Pią­tek uści­skała go na powi­ta­nie i uca­ło­wała w poli­czek już w progu drzwi, a sesję zakoń­czyła, robiąc mu pierw­szo­rzędną
laskę, za co nie omiesz­kał jej się odwdzię­czyć już w kolejny pią­tek.
Naj­pierw dał jej spró­bo­wać kilku łyków ambro­zji, potem usta­lił, że jest
natu­ral­nie ruda i że jest kobietą, a na koniec pozwo­lił jej na chwilę
dosiąść super­sa­lami.


Jak lice­ali­ści, pomy­ślał Bäckström, kiedy po raz trzeci w ciągu trzech
tygo­dni wkła­dał spodnie w tym samym lokalu. Oso­bi­sta Panna Pią­tek, z którą od kilku mie­sięcy wspól­nie koń­czył każdy kolejny tydzień cięż­kiej
pracy w służ­bie spra­wie­dli­wo­ści.
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Nie­wąt­pli­wie był to tydzień wypeł­niony ciężką pracą, ale w końcu
nade­szła sobota i dla samot­nego wojow­nika, za jakiego uwa­żał się
Bäckström, nastała pora, by scho­wać miecz do pochwy i delek­to­wać się
zasłu­żo­nym odpo­czyn­kiem. Był to rów­nież dobry moment na usta­le­nie
koli­ga­cji rodzin­nych Jenny, by w przy­szło­ści unik­nąć przy­krych
nie­spo­dzia­nek o cha­rak­te­rze rodzi­ciel­skim. Jeśli mia­łaby kie­dyś dosiąść
jego super­sa­lami, zamie­rzał zawczasu się upew­nić, czy jej tak zwany
ojciec, komi­sarz kry­mi­nalny Jan Rogers­son, nie czai się gdzieś za
rogiem, robiąc za przy­zwo­itkę.


Już na samą myśl o tym w jego gło­wie rodziły się potworne obrazy. Choć
była dopiero jede­na­sta przed połu­dniem, musiał je doraź­nie uśmie­rzyć
łykiem dobro­czyn­nego płynu, zanim zebrał siły, żeby zadzwo­nić do
Rogers­sona i zapro­po­no­wać wspólną kola­cję.


– Sta­wiam pierw­sze piwo, następne sta­wiasz ty – dodał Bäckström, żeby
ten paso­żyt Rogers­son nie ubz­du­rał sobie cze­goś w swo­jej małej główce.


Rogers­son uznał to za dosko­nały pomysł i zapro­po­no­wał, żeby spo­tkali się
w jego ulu­bio­nej knaj­pie na Söder. Pro­wa­dziło ją dwóch Ser­bów, Marko i Janko. Ser­wo­wali dosko­nałe mięso pro­sto z grilla w przy­zwo­itej cenie, a że wie­dzieli, czym zaj­muje się Rogers­son, on i jego goście mogli liczyć
na to, że jedno czy dwa piwa nie znajdą się na rachunku.


– Równe chło­paki – stwier­dził Rogers­son. – Zama­wiasz sześć­dzie­siątkę,
dosta­jesz osiem­dzie­siątkę. W środku same sym­pa­tyczne gęby, zawsze jakieś
babeczki, ani śladu tych faga­sów od kul­tury – a nawet gdyby któ­ryś z nich przy­pad­kiem tam zabłą­dził, Janko od razu wywa­liłby go na zbity
pysk.


Sie­dzieli tam już od pół godziny. Koń­czyli dru­gie dar­mowe piwo z dodat­kiem cze­goś moc­niej­szego, ponie­waż wła­ści­ciel o mało co nie spadł z krze­sła, gdy zro­zu­miał, że jego skromne progi odwie­dził czło­wiek
legenda, Evert Bäckström.


– Zdro­wie, Bäckström – powie­dział Rogers­son. – Co sły­chać u mojej
córeczki Jenny?


– W porządku – powie­dział Bäckström. – Myślę, że coś z tego będzie –
dodał z waha­niem. Choć nie to, co ci się wydaje, pomy­ślał.


– Córeczka tatu­sia – ucie­szył się Rogers­son. – Córeczka tatu­sia –
powtó­rzył, uniósł kufel i wziął dwa głę­bo­kie łyki.


– Może i tak, choć bar­dzo podobni to wy do sie­bie nie jeste­ście. –
Moczy­morda powi­nien kupić sobie lustro, pomy­ślał Bäckström.


– Głowę ma po tatu­siu. – Rogers­son popu­kał pal­cem wska­zu­ją­cym w prawą
skroń, żeby wyja­śnić, co ma na myśli. – Ta dziew­czyna jest jak ty i ja,
Bäckström. Ma łeb stwo­rzony do tej roboty. Wiesz, że przy­brała moje
nazwi­sko, kiedy zda­wała do szkoły poli­cyj­nej?


– Coś mi chyba mówi­łeś. – Bäckström poki­wał głową.


– Wygląd, musisz wie­dzieć, ma po mamusi, są jak dwie kro­ple wody. Ma na
imię Gun, miła dziew­czyna, jest fry­zjerką w Jönköping. Lokalna.
Czter­dzie­ści pięć wio­sen, choć nikt jej nie wie­rzy. Wygląda naj­wy­żej na
trzy­dzie­ści. Może nie­zbyt lotna, ale na pewno naj­faj­niej­sza dzie­wu­cha,
jaką kie­dy­kol­wiek mia­łem. Tak to już jest z tymi tro­chę nie­ogar­nię­tymi
laskami. Nad­ra­biają w łóżku, że tak powiem. Dalej jest nie­zła, jeśli
jesteś cie­kaw. Kilka mie­sięcy temu prze­jeż­dża­łem przez Jönköping i zro­bi­li­śmy sobie małą repryzę. – Rogers­son poki­wał zado­wo­lony głową.


– Mówisz – powie­dział Bäckström. Jest lepiej, niż myśla­łem. Kto wie,
może będzie z tego jakiś trój­ką­cik, pomy­ślał.


– Jak się pozna­li­ście?


– Byłem aku­rat w oko­licy – uśmiech­nął się Rogers­son. – To było jesz­cze w latach osiem­dzie­sią­tych, w tym samym cza­sie, kiedy nasz wciąż nie­znany
sprawca zdjął z drzwi tabliczkę z nazwi­skiem Pal­mego. Pra­co­wa­łem wtedy
na zle­ce­nie wydziału nar­ko­ty­ko­wego komendy głów­nej w sto­licy – mieli
potworne braki kadrowe, jak się pew­nie domy­ślasz. No i zda­rzyło się
mor­der­stwo w Jönköping. Zaszty­le­to­wano jakie­goś pra­cow­nika sta­cji
ben­zy­no­wej. Zwy­kły napad, ale wszystko wymknęło się spod kon­troli. Gliny
zain­te­re­so­wały się jed­nym z byłych face­tów Gun­san. Nie­złe było z niej
wtedy ziółko. Zresztą z taką buzią…


– I co, to był on? Ten jej chło­pak? – Nie­grzeczna, jest dobrze,
pomy­ślał. Pew­nie jakiś far­ciarz z sąsiedz­twa przy­pra­wił jej brzuch, a Rogers­son musiał wziąć na sie­bie tego kon­se­kwen­cje.


– Nie – powie­dział Rogers­son i pokrę­cił głową. – Jakiś inny lokalny
zdol­nia­cha. Nie znała go. Roz­wią­za­li­śmy to w ciągu tygo­dnia. Tak więc z Gun to była krótka przy­goda, jak widzisz. Wła­śnie skoń­czyła osiem­nastkę
– wes­tchnął Rogers­son. – To były czasy, Bäckström. Ni­gdy nie
pla­no­wa­li­śmy się wią­zać na dłu­żej. Zresztą mia­łem swoje życie w Sztok­hol­mie. Pracę i narze­czoną. Pierw­szy dzie­ciak miał już dwa lata, a kolejny był w dro­dze.


Wyobra­żam sobie, pomy­ślał Bäckström, i tylko poki­wał głową.


– Mimo to utrzy­my­wa­li­śmy kon­takt z Jenny. Z cza­sem też z Gun. Niczego im
nie bra­ko­wało. Gun zawsze się powo­dziło, pro­wa­dzi dwa salony
kosme­tyczne. Zara­bia wię­cej kasy niż ty i ja.


Hola, pomy­ślał Bäckström. Mów za sie­bie.


– Zdro­wie Jenny – powie­dział Rogers­son, uno­sząc kie­li­szek. – I cześć jej
matce.


– Zdro­wie – powie­dział Bäckström. Brzmi to wszystko bar­dzo obie­cu­jąco,
pomy­ślał. Matka i córka. Ładny trój­ką­cik.


Zmie­nili temat i zajęli się jedze­niem, a potem prze­nie­śli się do baru,
gdzie jak zwy­kle pozwo­lili sobie na więk­szą swo­bodę, jak to mają w zwy­czaju praw­dziwi funk­cjo­na­riu­sze poli­cji. Było na tyle przy­jem­nie, że
gdy Bäckström wresz­cie odzy­skał przy­tom­ność w swoim łóżku z Hästens,
wiele szcze­gó­łów tego wie­czoru okry­wała mgła zapo­mnie­nia. Prze­le­żał tak
prak­tycz­nie cały dzień i dopiero wie­czo­rem zdo­łał się zebrać i pójść do
swo­jego ulu­bio­nego baru na wcze­sną nie­dzielną kola­cję.


Zro­biła się z tego praw­dziwa domowa nie­dziela, bo gdy tylko wró­cił do
domu, od razu zasiadł przed swoim taj­nym kom­pu­te­rem, któ­rego adresu IP
nie dało się z nim sko­ja­rzyć, by zadbać o swój fan­klub w sieci. W prze­bra­niu „Czer­wo­nego Kap­turka” i „Cie­kaw­skiej Blon­dynki”, które
łączyło to, że naj­wy­raź­niej bez­po­śred­nio doświad­czyły zba­wien­nego
dzia­ła­nia jego super­sa­lami, jak rów­nież ambro­zji. Macie, dziew­czynki,
pomy­ślał Bäckström, zamy­ka­jąc kom­pu­ter, gdy już „Czer­wony Kap­tu­rek” w zaufa­niu opo­wie­dział pozo­sta­łym fan­kom, jakim arse­na­łem dys­po­nuje ich
idol.


Poło­żył się wyjąt­kowo wcze­śnie, wypił kilka kie­lisz­ków whi­sky, żeby
god­nie powi­tać nacho­dzący ponie­dzia­łek, a potem zasnął. Spał snem
spra­wie­dli­wego całe pięć godzin, po któ­rych upły­wie jego tele­fon
zaanon­so­wał nadej­ście nowego dnia. Był trzeci czerwca, ponie­dzia­łek,
który miał się stać naj­lep­szym dniem w jego życiu. Czas cudów
naj­wy­raź­niej jesz­cze się nie skoń­czył.
  Książka dla Wit Nirski
11bb5d983d315acf271192b113603a0b

część III


Docho­dze­nie w spra­wie mor­der­stwa adwo­kata Tho­masa Eriks­sona. Faza pierw­sza.
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Gdy Bäckström wszedł do miesz­ka­nia swo­jej ostat­niej ofiary, na miej­scu
cze­kała już na niego Annika Carls­son. Podała mu ochra­nia­cze na obu­wie i gumowe ręka­wiczki, poka­zu­jąc jed­no­cze­śnie głową na wyso­kie schody,
pro­wa­dzące na górę.


– Pierw­sze pię­tro – wyja­śniła. – To musiało się stać wła­śnie tam. Ciało
zna­le­ziono w holu na górze. Jest tam duży pokój, jakieś
pięć­dzie­siąt–sześć­dzie­siąt metrów kwa­dra­to­wych, któ­rego zapewne uży­wał
jako gabi­netu do pracy i pokoju dzien­nego. Na zewnątrz jest duży taras.


– Ciało wciąż tam leży? – prze­rwał Bäckström.


– Oczy­wi­ście. Pomy­śla­łam, że będziesz chciał je zoba­czyć na miej­scu.
Lekarz sądowy wyszedł jakiś kwa­drans temu. Niemi i Her­nan­dez są na
górze, ale na par­te­rze już skoń­czyli, więc można spo­koj­nie wcho­dzić.


– I co powie­dział wujek dok­tor?


– Mor­der­stwo – odpo­wie­działa Carls­son. – Ude­rze­nie tępym przed­mio­tem w głowę, do tego nie trzeba być nawet leka­rzem. Poty­lica zmiaż­dżona,
czaszka jest cał­kiem pła­ska. Fatal­nie to wygląda.


Bäckström poki­wał głową, usiadł na krze­śle i z pew­nym wysił­kiem nało­żył
ochra­nia­cze na buty, po czym wstał i nacią­gnął na dło­nie ręka­wiczki.


– Nie mogę się docze­kać – stwier­dził.


– Jesz­cze jedno – powie­działa Annika Carls­son, ści­sza­jąc głos.


– Słu­cham – powie­dział Bäckström. Cie­kawe, co tym razem wymy­śliła,
pomy­ślał.


– Eriks­son ma na górze kom­pu­ter – powie­działa, poka­zu­jąc głową na
pierw­sze pię­tro. – Stoi na jego biurku. Przed chwilą byłam na górze i Niemi powie­dział, że ktoś go włą­czył, ale nie wpro­wa­dził kodu dostępu.


– I?


– Zapro­po­no­wa­łam, żeby sko­pio­wał twardy dysk, ale…


– W czym pro­blem? – prze­rwał Bäckström.


– Ma naklejkę, należy do kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej Eriks­son i Part­ne­rzy,
więc Niemi wolał o to naj­pierw zapy­tać pro­ku­ra­tora.


– Cie­nias – par­sk­nął Bäckström.


– No więc ja to zro­bi­łam – uśmiech­nęła się szel­mow­sko i podała mu małą
czer­woną pamięć prze­no­śną.


– Co na to Niemi?


– Nic – Annika Carls­son uśmiech­nęła się. – Aku­rat wyszli z Her­nan­de­zem
na kawę.


– Dobrze zro­bili – stwier­dził Bäckström i wło­żył pamięć do kie­szeni.
Naj­pięk­niej­szy dzień w moim życiu, pomy­ślał. Wszystko dzieje się samo,
nic nie jest w sta­nie mnie zatrzy­mać.


Bäckström zatrzy­mał się na ostat­nim stop­niu i spoj­rzał na hol na
pię­trze, który od teraz był dla niego miej­scem zbrodni. Pośrodku
pomiesz­cze­nia stało wiel­kie, stare biurko w typie angiel­skim z błysz­czą­cego drewna egzo­tycz­nego nie­zna­nego Bäckströmowi pocho­dze­nia i z bla­tem pokry­tym zie­loną skórą. Obok dopa­so­wany sty­li­stycz­nie fotel.
Drew­niany, z sie­dzi­skiem i opar­ciem obszy­tymi zie­loną skórą w tym samym
odcie­niu co ta na biurku.


Na pod­ło­dze mię­dzy scho­dami a biur­kiem leżało ciało ofiary. Spo­czy­wała
na ple­cach, rów­no­le­gle do biurka, z rękoma wzdłuż boków. Ubrana w czarne
skó­rzane kap­cie, luźne szare spodnie i zapiętą na ostatni guzik białą
płó­cienną koszulę z pod­wi­nię­tymi ręka­wami. Wygodny i luźny strój, w sam
raz na spo­tka­nie z Ponu­rym Żni­wia­rzem. Jak na razie wszystko zga­dzało
się z tym, co mówiła Annika Carls­son. Twarz zmar­łego zalana była krwią.
Roz­ma­zane zacieki z krwi, która spły­nęła od nasady wło­sów aż do
wyso­ko­ści brody i dalej po szyi, w kie­runku klatki pier­sio­wej i jego
bia­łej koszuli. Spłasz­czo­nym tyłem głowa przy­le­gała do pod­łogi.


– No cóż – powie­dział Bäckström i ski­nął do Nie­miego, który stał za
biur­kiem, zajęty zabez­pie­cza­niem odci­sków na czar­nej obu­do­wie tele­fonu
komór­ko­wego. – Co myślisz, Peter? Nie­szczę­śliwy wypa­dek czy zwy­kłe
samo­bój­stwo?


– Cóż – powie­dział Peter Niemi i uśmiech­nął się pod nosem. – O to nie
musisz się mar­twić. Zda­niem leka­rza sądo­wego, który był tu dosłow­nie
przed chwilą, mamy tu pod­ręcz­ni­kowy przy­kład śmier­tel­nego ude­rze­nia
cięż­kim przed­mio­tem. W tym przy­padku w głowę i kark ofiary. Denat
otrzy­mał trzy lub cztery ciosy w poty­licę, ma też prze­trą­cony kark.


– A narzę­dzie zbrodni?


– W domu nic nie zna­leź­li­śmy, choć nie bra­kuje tu pogrze­ba­czy ani
świecz­ni­ków. Jak dla mnie to mogła być zwy­kła sta­lowa rura albo mniej­szy
kij bejs­bo­lowy. Coś okrą­głego w prze­kroju, twar­dego i podłuż­nego,
chwyt­nego i umoż­li­wia­ją­cego wyko­na­nie sil­nego ude­rze­nia. Ale już mło­tek,
sie­kiera i inne ostro zakoń­czone narzę­dzia odpa­dają.


– Czy leżał w tej pozy­cji, gdy go zna­leź­li­ście? Na ple­cach? – Bäckström
poka­zał głową na zwłoki.


– Nie. Leżał na brzu­chu z prawą ręką pod klatką pier­siową, a lewą
wygiętą nad głową. Zasad­ni­czo jed­nak głowę miał w tym samym miej­scu, a ciało leżało tak jak teraz, rów­no­le­gle do biurka. Kolega z pre­wen­cji,
który przy­je­chał tu jako pierw­szy, zro­bił mu zdję­cie komórką, a drugi
stwier­dził zgon. Podobno zanim tra­fił do poli­cji, pra­co­wał w pogo­to­wiu
ratun­ko­wym. Gdy godzinę póź­niej weszli­śmy tu z Her­nan­de­zem, leżał tak,
jak go zna­leźli. Obró­ci­li­śmy go w obec­no­ści leka­rza sądo­wego. To wtedy
zna­leźliśmy komórkę – powie­dział Niemi, poka­zu­jąc na czarny tele­fon. –
Leżała pod cia­łem, ale nie trzy­mał jej w ręku. Pew­nie upu­ścił ją,
zali­cza­jąc nokaut.


– Dziwne – powie­dział Bäckström. Dziwne, pomy­ślał.


– Co masz na myśli?


– Nie ma śla­dów krwi – powie­dział Bäckström, poka­zu­jąc dło­nią na pod­łogę
wokół ciała i zer­ka­jąc na sufit powy­żej. – Skoro ude­rze­nie było tak
silne, krew powinna być wszę­dzie, jak po wybu­chu. Pod­łoga i sufit
powinny być zbry­zgane krwią, a ja widzę tylko jedną czer­woną plamę w miej­scu, gdzie ma teraz głowę.


– Nie tylko cie­bie to zasta­na­wia – stwier­dził Niemi. – Her­nan­dez i ja
też mamy z tym kło­pot – dodał, poka­zu­jąc głową w kie­runku ubra­nego na
biało kolegi, który zajęty był prze­su­wa­niem potęż­nej kanapy sto­ją­cej pod
ścianą w dru­gim końcu pokoju.


– Może zatłu­kli go gdzieś indziej, roz­trza­skali mu czaszkę, a potem
prze­nie­śli ciało i poło­żyli je tutaj.


– Też tak z początku pomy­śle­li­śmy – Niemi ski­nął głową. – Pro­blem w tym,
że w domu nie zna­leź­li­śmy miej­sca, w któ­rym mogłoby się to wyda­rzyć. Nic
też nie świad­czy o tym, że ciało było prze­no­szone. Żad­nych śla­dów,
żad­nych kro­pli krwi po dro­dze, świad­czą­cych o tym, że ktoś go niósł.
Jest jesz­cze inna moż­li­wość: ktoś zało­żył mu na głowę worek i dopiero
potem mu ją roz­wa­lił, tak że krew została w środku. Wycho­dząc, zabrał ze
sobą worek.


– Tro­chę to nacią­gane – stwier­dził Bäckström.


– Wyja­śni się – dodał Niemi i wzru­szył ramio­nami.


– Dziwne – powie­dział Bäckström. Dziwne, pomy­ślał.


– Nie­stety nie tylko to jest dziwne w tej spra­wie – stwier­dził Peter
Niemi z krzy­wym uśmie­chem.


– No to słu­cham. – Bäckström poki­wał głową na zachętę.


– W sufi­cie nad biur­kiem tkwi kula. – Niemi poka­zał pal­cem na biały
sufit.


– Mówisz – powie­dział Bäckström i zadarł głowę, żeby lepiej widzieć.


– Sądząc po kształ­cie otworu wlo­to­wego, została wystrze­lona pro­sto w sufit. Utkwiła w tynku na głę­bo­ko­ści kilku cen­ty­me­trów. Namie­rzy­łem ją,
widać ją dobrze, kiedy się poświeci latarką, ale jesz­cze jej nie
wyją­łem.


– Bingo! Zna­la­złem kulę numer dwa! – zawo­łał Her­nan­dez. – Utknęła w kana­pie.


Her­nan­dez poka­zał na otwór w opar­ciu kanapy, z któ­rego wycho­dziła gąbka.


– To mi wygląda na gang­ster­skie pora­chunki – powie­dział Bäckström z prze­ję­ciem. Robi się coraz cie­ka­wiej, pomy­ślał.


– Naj­lep­sze zacho­wa­łem na koniec – powie­dział Niemi z nie­winną miną.


– Co? To może być jesz­cze lepiej? – To chyba nie­moż­liwe, pomy­ślał
Bäckström.


– Na tara­sie leży jesz­cze jedno ciało – powie­dział Niemi i poka­zał ręką
na podwójne szklane drzwi pro­wa­dzące na drew­niany taras, za któ­rym w tle
maja­czyły błysz­czące w słońcu wody jeziora Melar.


– Jesz­cze jeden umar­lak? – zdzi­wił się Bäckström. – Żarty sobie robisz?


– Nie. – Peter Niemi pokrę­cił głową. – Nie żyje, na mur-beton.


– On też został zamor­do­wany? – Bäckström spoj­rzał wycze­ku­jąco na
Nie­miego.


– Na bank. – Niemi ski­nął głową.


– Na sto pro­cent – zapew­nił Her­nan­dez. – Temu aku­rat ktoś pode­rżnął
gar­dło.


To nie­wąt­pli­wie naj­lep­szy dzień mojego życia, pomy­ślał Evert Bäckström,
kiedy kwa­drans póź­niej opusz­czał miesz­ka­nie ofiary, kie­ru­jąc się ku
cze­ka­ją­cej już na niego tak­sówce.
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Mniej wię­cej w tym samym cza­sie, gdy inspek­tor kry­mi­nalny Evert
Bäckström opusz­czał miej­sce zda­rze­nia przy Ålstensgatan w Brom­mie, żeby
poje­chać do komendy w Sol­nie i przy­go­to­wać się do narady swo­jego zespołu
docho­dze­nio­wego, zastęp­czyni pro­ku­ra­tora gene­ral­nego Lisa Lamm ode­brała
tele­fon od swo­jego prze­ło­żo­nego, który przy­dzie­lił ją do postę­po­wa­nia
przy­go­to­waw­czego w spra­wie zabój­stwa, doko­na­nego praw­do­po­dob­nie w ciągu
ostat­niej doby.


– Ofiara to, że tak powiem, nie byle kto – powie­dział pro­ku­ra­tor
gene­ralny i odchrząk­nął. – Cho­dzi o adwo­kata Tho­masa Eriks­sona, który
praw­do­po­dob­nie został zamor­do­wany w swoim miesz­ka­niu w Brom­mie w nie­dzielę wie­czo­rem lub w nocy z nie­dzieli na ponie­dzia­łek. Ofiara jest
posta­cią dosyć roz­po­zna­walną, jak pew­nie wiesz – stwier­dził pro­ku­ra­tor
gene­ralny i znów odchrząk­nął.


– Tho­mas Eriks­son? Ten, któ­rego popo­łu­dniówki nazy­wały pupil­kiem
muzu­łu­mań­skiej mafii? – zdzi­wiła się Lisa Lamm.


– Ten sam – powie­dział pro­ku­ra­tor. – Sama rozu­miesz, że nie wia­domo, jak
to się skoń­czy. Dla­tego jeśli masz jakieś wąt­pli­wo­ści, lepiej powiedz to
teraz. Mogę jesz­cze przy­dzie­lić do tej sprawy kogoś innego. – Pro­ku­ra­tor
odchrząk­nął po raz trzeci.


– Nie. Chęt­nie się tym zajmę.


– Dosko­nale. Gdyby poja­wiły się jakieś pro­blemy, rapor­tuj bez­po­śred­nio
do mnie. Chciał­bym też, żebyś infor­mo­wała mnie na bie­żąco o postę­pach w śledz­twie.


– Oczy­wi­ście.


Adwo­kat Tho­mas Eriks­son, o kurwa, pomy­ślała, odkła­da­jąc słu­chawkę.


Rejon Västerort, pomy­ślała Lisa Lamm. Zdaje się, że pra­cuje tam ktoś,
kogo znam i lubię. Potem zadzwo­niła do swo­jego sta­rego zna­jo­mego
inspek­tora Toivo­nena, który był sze­fem wydziału kry­mi­nal­nego dla rejonu
Västerort.


– Co za zbieg oko­licz­no­ści – ucie­szył się Toivo­nen. – Wła­śnie o tobie
myśla­łem. Zor­ga­ni­zo­wa­łem ci zespół docho­dze­niowy, dosta­niesz wszystko
zgod­nie z instruk­cją komendy głów­nej odno­śnie do postę­po­wa­nia w spra­wach
zabójstw, choć nie było łatwo, zwa­żyw­szy na wnio­ski urlo­powe, z któ­rymi
usta­wili się już do mnie wszy­scy po kolei. Pierw­sza narada ma się odbyć
za trzy godziny. O dwu­na­stej tutaj, w Sol­nie. Zała­twi­łem ci prze­pustkę –
czeka na cie­bie w recep­cji.


– Dzię­kuję. Mam nadzieję, że to ty pro­wa­dzisz śledz­two?


– Nie­stety muszę cię zawieść. Tym razem posta­no­wi­li­śmy wyto­czyć naprawdę
ciężką arty­le­rię.


– To zna­czy?


– Nasz nie­za­stą­piony Evert Bäckström. Czas już, żeby pani pro­ku­ra­tor
spo­tkała czło­wieka, męż­czy­znę, legendę, cho­ciaż powiem szcze­rze, że co
do tego pierw­szego zawsze mia­łem wąt­pli­wo­ści.


– Jaki on jest?


– Może być gorąco – roze­śmiał się Toivo­nen. – Jeśli zale­zie ci za skórę,
po pro­stu daj mi znać, obie­cuję, że prze­mó­wię mu do rozumu. Mam w tym
wprawę.


Evert Bäckström. Lepiej od razu wziąć byka za rogi, pomy­ślała Lisa Lamm
i wybrała numer komen­dant rejo­no­wej Anny Holt i bez­po­śred­niej
prze­ło­żo­nej Bäckströma.


– Spo­dzie­wa­łam się, że zadzwo­nisz. Chyba nawet wiem, o czym chcesz
roz­ma­wiać – powie­działa Anna Holt, gdy tylko Lisa Lamm zdą­żyła się
przed­sta­wić. – Pro­po­nuję, żeby­śmy się spo­tkały u mnie kwa­drans przed
spo­tka­niem z Bäckströmem i resztą zespołu.


– Za pięt­na­ście dwu­na­sta u cie­bie, dosko­nale – powie­działa Lisa Lamm.


– Świet­nie – odpo­wie­działa Holt. – Dzię­kuję, że zadzwo­ni­łaś. – I odło­żyła słu­chawkę.


Będzie się działo, pomy­ślała Lisa Lamm i pokrę­ciła głową.


22


– Usiądź pro­szę, Liso – powie­działa Holt, wska­zu­jąc z uśmie­chem na jedno
z trzech krze­seł po dru­giej stro­nie jej ogrom­nego biurka.


– Dzię­kuję – powie­działa Lisa Lamm, zaj­mu­jąc miej­sce.


– Popraw mnie, jeśli się mylę – dodała, otwie­ra­jąc jedną z licz­nych
teczek leżą­cych na biurku – ale wydaje mi się, że chcesz poroz­ma­wiać o moim pod­wład­nym Ever­cie Bäckströmie, który aktu­al­nie pro­wa­dzi twoje
śledz­two i któ­rego – co pew­nie cię zain­te­re­suje – oso­bi­ście
przy­dzie­li­łam do tego zada­nia. Bäckström pra­cuje u mnie od czte­rech lat
i kie­ruje wydzia­łem do spraw zabójstw, który zaj­muje się tym
mor­der­stwem. Nie widzia­łam powodu, żeby cokol­wiek tu zmie­niać.


– Jak mu szło do tej pory? – zapy­tała Lisa Lamm i uśmiech­nęła się
przy­jaź­nie.


– W ciągu tych lat, które u mnie prze­pra­co­wał, pro­wa­dził postę­po­wa­nia
przy­go­to­waw­cze w dwu­na­stu spra­wach, z któ­rych jede­na­ście roz­wią­zał.
Ostat­nią zale­d­wie tydzień temu, więc nie masz się czego oba­wiać.


– Tak, sły­sza­łam, że potrafi być naprawdę sku­teczny. Mar­twi mnie tylko,
że miał powią­za­nia z naszą ofiarą, to może mieć wpływ na prze­bieg
śledz­twa. Prze­cież to Tho­mas Eriks­son bro­nił Omara Pari­sa­fara
oskar­żo­nego o usi­ło­wa­nie zabój­stwa Bäckströma w jego wła­snym miesz­ka­niu
przy współ­udziale swo­jego star­szego brata Samira i tego obskur­nego typa,
któ­rego nazwi­ska zawsze zapo­mi­nam.


– Gasan Talib – wtrą­ciła Holt. – Masz na myśli Gasana Taliba, kuzyna
braci Pari­sa­fa­rów i ich kla­no­wej tor­pedy, jeśli trzy­mać się nomen­kla­tury
popo­łu­dnió­wek.


– Dokład­nie. Jeśli się nie mylę, to było jakoś na początku lata…
cztery lata temu.


– Dwu­dzie­stego dzie­wią­tego maja. Pro­ces odbył się we wrze­śniu tego
samego roku, oskar­żono tylko Omara Pari­sa­fara. Jak pew­nie wiesz, jego
star­szy brat Samir zgi­nął, pró­bu­jąc uciec ze szpi­tala Karo­lin­ska, gdzie
docho­dził do sie­bie po kon­tu­zji, któ­rej naba­wił się pod­czas usi­ło­wa­nia
zabój­stwa Bäckströma. Stra­cił rów­no­wagę i wypadł z szó­stego pię­tra, gdy
usi­ło­wał się spu­ścić z okna po prze­my­co­nej na teren szpi­tala linie. Było
to tydzień po napa­dzie na Bäckströma. Tego samego dnia, gdy Samir
pró­bo­wał uciec, na stole ope­ra­cyj­nym zmarł Gasan Talib, wsku­tek obra­żeń
czaszki, któ­rych doznał, ata­ku­jąc Bäckströma. Jedy­nym z tego
towa­rzy­stwa, któ­remu udało się wyjść cało, był ich brat Omar, który
zawiózł pozo­sta­łych do miesz­ka­nia Bäckströma na Kung­shol­men. Nie wszedł
na górę – nasi ludzie zdjęli go sie­dzą­cego w samo­cho­dzie przed klatką
Bäckströma, mniej wię­cej w tej samej chwili, gdy w miesz­ka­niu doszło do
strze­la­niny. Obser­wo­wa­li­śmy ich i wiemy, że kole­dzy, któ­rzy doko­nali
zatrzy­ma­nia, weszli do środka już po kilku minu­tach od momentu
zda­rze­nia. Talib leżał już wtedy nie­przy­tomny na pod­ło­dze w salo­nie.
Kiedy wyce­lo­wał broń w Bäckströma, ten go postrze­lił i Talib upadł,
ude­rza­jąc głową o blat sto­lika. Potem Bäckström postrze­lił jesz­cze
Samira w pisz­czel, pod kola­nem, gdy ten zaata­ko­wał go nożem. W tej
teczce masz wszyst­kie szcze­góły. Łącz­nie z mate­ria­łami z docho­dzeń
prze­pro­wa­dzo­nych przez wydział spraw wewnętrz­nych. Bäckström został
oczysz­czony ze wszyst­kich zarzu­tów. Dzia­łał według pod­ręcz­nika.


– Tak, sły­sza­łam o tym – powie­działa Lisa Lamm i odsu­nęła od sie­bie
teczkę, którą poło­żyła przed nią Holt. – Mar­twi mnie raczej to, co się
wyda­rzyło przy oka­zji pro­cesu. Według Omara przy­szli do Bäckströma, żeby
dać mu pie­nią­dze, a nie żeby go zabić. Zgod­nie z jego zezna­niem
Bäckström brał łapówki, wid­niał na liście płac braci Pari­sa­fa­rów.


– Sąd odrzu­cił tę wer­sję, bo uznał ją za mało wia­ry­godną – stwier­dziła
Holt. – W miesz­ka­niu nie zna­le­ziono żad­nych pie­nię­dzy, choć służby
dotarły na miej­sce nie­mal w chwili zda­rze­nia.


– Wiesz – powie­działa Lisa Lamm – to prawda, że sąd nie dał wiary
Oma­rowi, ale jed­no­cze­śnie oczy­ścił go z zarzutu współ­udziału w usi­ło­wa­niu zabój­stwa. Według sądu nie można wyklu­czyć, że Omar wie­rzył w swoją wer­sję wyda­rzeń. W to, że przy­je­chali do Bäckströma, żeby go
prze­ku­pić. Że byli tam, żeby zapła­cić Bäckströmowi, a nie żeby go
zamor­do­wać. Ska­zano go za drob­niej­sze prze­stęp­stwa, łącz­nie na
osiem­na­ście mie­sięcy wię­zie­nia. Z czego więk­szość za posia­da­nie hero­iny,
gdy zdję­li­ście go na ulicy. Wszyst­kie poważ­niej­sze zarzuty wobec niego
zostały odda­lone. Gdyby ska­zano go za to, co mu zarzu­cano, gro­zi­łoby mu
doży­wo­cie.


– Cóż – powie­działa Holt. – W tre­ści wyroku, w czę­ści doty­czą­cej
usi­ło­wa­nia zabój­stwa, sąd stwier­dził, że nie spo­sób udo­wod­nić ponad
wszelką wąt­pli­wość, iż wie­dział o ich zamia­rze zabi­cia Bäckströma. No,
ale wia­domo, Tho­mas Eriks­son zro­bił dobrą robotę. Wyro­bił sobie markę,
bro­niąc takich jak Omar i jego kole­dzy. Dziwna postać. Potra­fił pod­wa­żyć
wszystko, co mówił poszko­do­wany. Byłam na sali i przy­słu­chi­wa­łam się
roz­pra­wie.


– Z tego, co mi wia­domo, roz­prawa była dosyć cha­otyczna. Ja na niej nie
byłam, ale…


– Za to ja tak, jak już mówi­łam – prze­rwała Holt – i myślę, że
Bäckströmowi nie­po­trzeb­nie się obe­rwało. A obe­rwało się nie­źle. Do tego
miał na karku docho­dze­nie wewnętrzne, po któ­rym zresztą oczysz­czono go
ze wszyst­kich zarzu­tów. Weszłam do miesz­ka­nia Bäckströma godzinę po
zda­rze­niu. Tech­nicy wszystko dokład­nie prze­cze­sali i jakoś trudno mi
uwie­rzyć, by zdo­łał ukryć dwie­ście tysięcy w gotówce, jak twier­dzili
adwo­kat Eriks­son i jego klient.


– Rze­czy­wi­ście, raczej nie miał powo­dów, żeby lubić Eriks­sona –
uśmiech­nęła się Lisa Lamm.


– Nie on jeden. Gdyby było ina­czej, trudno by ci było uzbie­rać zespół
docho­dze­niowy. Pra­wie wszy­scy kole­dzy, z któ­rymi o tym poga­dasz,
powie­dzą ci, że Tho­mas Eriks­son był jesz­cze więk­szym dra­niem niż ci,
któ­rych bro­nił.


– Lepiej bym tego nie ujęła – powie­działa Lisa Lamm.


– To oczy­wi­ście tylko jedna strona medalu. Druga jest taka, że Bäckström
to dla cie­bie roz­wiąże. Nie ma wąt­pli­wo­ści, że prze­stęp­cze dzia­ła­nia
ofiary dopro­wa­dziły do jej śmierci i że Bäckström już wkrótce to
udo­wodni. Potrak­tuje to jako gang­ster­skie pora­chunki. Na pewno nie
pozwoli, żeby sprawa powę­dro­wała na półkę.


– Co nie zmie­nia istoty pro­blemu.


– Nie. Pro­blemy to się zaczną, jeśli spró­bu­jesz wymie­nić Bäckströma na
jakie­goś innego pro­wa­dzą­cego. Zasta­nów się, Liso. Bäckström to cho­dząca
legenda, nasi ludzie cię zje­dzą, jeśli go odsu­niesz. Nie mówiąc już o zwy­kłych oby­wa­te­lach. Nasz lokalny Clint Eastwood – zakoń­czyła Holt z łagod­nym uśmie­chem.


– No to nie ma wyboru. – Lisa Lamm ski­nęła głową. – Wiesz co? –
Uśmiech­nęła się do Holt.


– Nie.


– Nie mogę się już docze­kać, kiedy zacznę z nim pra­co­wać. Czło­wiek,
męż­czy­zna, legenda.


– Powo­dze­nia – powie­działa Holt i uśmiech­nęła się krzywo.
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Na pierw­sze spo­tka­nie zespołu docho­dze­nio­wego inspek­tor kry­mi­nalny Evert
Bäckström wszedł punkt dwu­na­sta. Zasiadł u szczytu stołu w dużej sali
kon­fe­ren­cyj­nej, przy­wi­tał się ze wszyst­kimi i oddał głos swo­jej
zastęp­czyni Annice Carls­son.


– Pro­szę, Annika – powie­dział, odchy­lił się na krze­śle, splótł dło­nie na
brzu­chu i uśmie­cha­jąc się sze­roko, powiódł wzro­kiem po zebra­nych. Znowu
te same tępe gęby, choć prze­cież miał to być naj­pięk­niej­szy dzień w moim
życiu, pomy­ślał Bäckström. Jedy­nym świa­teł­kiem samot­nie migo­czą­cym w ota­cza­ją­cych go ciem­no­ściach była mała Jenny, która dziś, zamiast
czar­nej, miała na sobie czer­woną koszulkę.


– Dzię­kuję – powie­działa Annika Carls­son i ski­nęła głową. – Zabój­stwo,
sprawca nie­znany, na razie wiemy, co nastę­puje. Nasza ofiara to adwo­kat
Tho­mas Eriks­son, lat czter­dzie­ści osiem, samotny, bez­dzietny, domy­ślam
się, że wszy­scy go dobrze zna­cie. Został zamor­do­wany w swoim domu na
Ålstensgatan sto dwa­dzie­ścia sie­dem w Brom­mie. Praw­do­po­dob­nie wczo­raj
wie­czo­rem – jak wynika ze wstęp­nych oglę­dzin prze­pro­wa­dzo­nych przez
leka­rza sądo­wego, przy­czyną śmierci było naj­pew­niej mocne ude­rze­nie w głowę. Motyw nie­znany, w każ­dym razie nic nie prze­ma­wia za tym, by było
to wła­ma­nie, które wymknęło się spod kon­troli. Na pyta­nie, kto za tym
stoi, trzeba dopiero zna­leźć odpo­wiedź. Po to tu jeste­śmy, na wypa­dek
gdyby ktoś miał wąt­pli­wo­ści. – Annika Carls­son ode­rwała wzrok od
papie­rów i poto­czyła wzro­kiem po zebra­nych. – O szcze­gó­łach opo­wie wam
Peter – powie­działa, i w tej samej chwili Anna Holt otwo­rzyła drzwi i weszła do sali w towa­rzy­stwie pro­wa­dzą­cej postę­po­wa­nie przy­go­to­waw­cze
Lisy Lamm.


– Nie będę wam prze­szka­dzać – powie­działa Holt. – Chcia­łam wam tylko
przed­sta­wić pro­wa­dzącą wasze postę­po­wa­nie, ma na imię Lisa, pro­ku­ra­tor
Lisa Lamm, ofi­cjal­nie mówiąc, ja muszę lecieć dalej. Liczę na to, że to
roz­wią­że­cie.


Ładna dziew­czyna, pomy­ślała Annika Carls­son. Drobna, krótko ścięta
blon­dynka, ubrana w spód­niczkę, bluzkę i mary­narkę w odcie­niach bieli i błę­kitu. Naj­wy­żej czter­dzie­ści lat, podobno nie­za­mężna i bez­dzietna,
wesołe spoj­rze­nie. Może coś z tego będzie, pomy­ślała.


– Witaj, Liso – powie­działa Annika Carls­son, ski­nęła głową i uśmiech­nęła
się. – Usiądź i czuj się jak u sie­bie – dodała, poka­zu­jąc wolne krze­sło
na dru­gim końcu stołu.


– Dzię­kuję – powie­działa Lisa Lamm i usia­dła. – Prze­pra­szam za
spóź­nie­nie. Nie prze­szka­dzaj­cie sobie. – Uśmiech­nęła się i ski­nęła głową
do zebra­nych. – Kon­ty­nu­uj­cie, pro­szę…


– Dobra – uciął Bäckström. – Witaj w zespole. – Dzie­sięć minut z głowy,
bo zapo­mniała nasta­wić budzika, pomy­ślał. A Annika Carls­son, nasza
wydzia­łowa Safona, już ma na nią oko. Mała Owieczka musi uwa­żać, żeby
nie wpaść w jej szpony.


– Peter Niemi kie­ruje wydzia­łem tech­niki kry­mi­nal­nej w Sol­nie –
powie­dział Bäckström i poka­zał dło­nią na wła­śnie zapo­wie­dzia­nego kolegę.
– Powiedz nam co, gdzie i jak.


– Jasne – powie­dział Niemi. – Będzie tu wiele zna­ków zapy­ta­nia, bo nad
sprawą pra­cu­jemy z kolegą Her­nan­de­zem dopiero od ośmiu godzin. W obec­nej
chwili sytu­acja wygląda nastę­pu­jąco. Czas popeł­nie­nia zbrodni wyj­ściowo
usta­li­li­śmy na wczo­raj za pięt­na­ście dzie­siąta. Miej­scem zabój­stwa był
naj­praw­do­po­dob­niej hol na pię­trze domu ofiary przy Ålstensgatan.
Przy­czyna śmierci, jak wynika ze wstęp­nej oceny leka­rza sądo­wego, to
ude­rze­nie cięż­kim przed­mio­tem w głowę i kark, które natych­miast
pozba­wiło ofiarę przy­tom­no­ści i spo­wo­do­wało zgon w ciągu mniej wię­cej
minuty.


– Skąd takie przy­pusz­cze­nie? – zapy­tał Bäckström i popra­wił się na
krze­śle.


Zda­niem Petera Nie­miego było ku temu kilka powo­dów, ale gdyby miał je
omó­wić po kolei i zacząć od momentu popeł­nie­nia prze­stęp­stwa, wybrałby
cztery główne.


Ich ofiara naj­wy­raź­niej bar­dzo dbała o wła­sne bez­pie­czeń­stwo. W domu
były zamon­to­wane czuj­niki ruchu, kamery i alarm napa­dowy, a dodat­kowo
alarm obwo­dowy zapew­nia­jący ochronę całego budynku, razem ze wszyst­kimi
oknami i drzwiami.


– Tutaj jest wej­ście do budynku – wyja­śnił Niemi. Wystu­kał coś na
kla­wia­tu­rze swo­jego kom­pu­tera i wyświe­tlił zdję­cie zewnętrz­nych drzwi
domu ofiary. – Nie zna­leź­li­śmy śla­dów wła­ma­nia, a sys­tem alar­mowy był
włą­czony przez całą nie­dzielę aż do ósmej pięć­dzie­siąt osiem, kiedy ktoś
– naj­praw­do­po­dob­niej sam Eriks­son – wyłą­czył go i wpu­ścił do środka
jed­nego lub wię­cej gości. – Za dwie dzie­wiąta – powtó­rzył Niemi. – Wtedy
przyj­muje gości, więc na ten moment usta­lamy pierw­szy punkt na osi
czasu.


O godzi­nie dzie­wią­tej czter­dzie­ści z tele­fonu komór­ko­wego ofiary ktoś
pró­buje się połą­czyć z nume­rem alar­mo­wym. Połą­cze­nie zostaje prze­rwane
po mniej wię­cej minu­cie, dzwo­niący nic nie mówi.


– W cen­trum kry­zy­so­wym nie­wiele sobie robią z takich tele­fo­nów, a to
dla­tego, że ponad połowa wszyst­kich roz­mów przy­cho­dzą­cych to pomyłki, a kolejne dwa­dzie­ścia pro­cent to głu­che tele­fony, czyli sytu­acje, w któ­rych nie udaje się nawią­zać kon­taktu z dzwo­nią­cym. Reagują tylko
wtedy, gdy mają uza­sad­nione podej­rze­nie, że dzwo­niący znaj­duje się w sytu­acji zagro­że­nia, ale z pew­nych powo­dów nie może się ode­zwać. Tym
razem jed­nak tego nie zro­bili. Wiele jed­nak wska­zuje na to, że Eriks­son
rze­czy­wi­ście dzwo­nił po pomoc, ale został zabity, zanim zdą­żył cokol­wiek
powie­dzieć. Za dwa­dzie­ścia dzie­siąta, czter­dzie­ści dwie minuty po tym,
jak wpu­ścił do środka jed­nego, dwóch lub wię­cej gości – pod­su­mo­wał
Niemi.


O godzi­nie szó­stej rano, jakieś osiem godzin póź­niej, na miej­scu zbrodni
poja­wił się lekarz sądowy w celu doko­na­nia wstęp­nych oglę­dzin ciała. Na
twa­rzy i szyi ofiary widoczne były zaawan­so­wane oznaki zgonu.
Uwzględ­niw­szy tem­pe­ra­turę panu­jącą w domu, lekarz stwier­dził, że śmierć
musiała nastą­pić co naj­mniej sześć godzin wcze­śniej, nie­długo przed
pół­nocą, w nie­dzielę wie­czo­rem.


– Kiedy był na miej­scu, nie wie­dzie­li­śmy jesz­cze o tele­fo­nie alar­mo­wym
Eriks­sona za dwa­dzie­ścia dzie­siąta, dla­tego zadzwo­ni­łem do niego godzinę
temu, żeby mu o tym powie­dzieć – wyja­śnił Niemi. – Bez waha­nia to kupił.
To zna­czy, że Eriks­son został zamor­do­wany wła­śnie wtedy.


– Za dwa­dzie­ścia dzie­siąta w nie­dzielę wie­czo­rem – pod­su­mo­wał Bäckström.
Niemi nie jest taki głupi, nawet jeśli jest przy­naj­mniej w poło­wie
Finem, pomy­ślał. – Masz coś jesz­cze? – zapy­tał Bäckström.


– Tak. Tego wie­czoru odno­to­wa­li­śmy sto­sun­kowo dużo połą­czeń z nume­rem
alar­mo­wym. Mię­dzy godziną pięt­na­ście po dzie­sią­tej a pięć po jede­na­stej
trzech sąsia­dów Eriks­sona zgła­szało, że jego pies biega po tara­sie i ujada jak sza­lony. Eriks­son miał psa. Rot­twe­ilera, praw­dziwą bestię,
jeśli ktoś z was byłby cie­kaw.


– Co z tym zro­bili? – zapy­tał Bäckström, choć znał już odpo­wiedź.


– Nic – odpo­wie­dział Niemi. – Nie było wol­nych radio­wo­zów. Potem się
uspo­kaja aż do dru­giej w nocy, kiedy kun­del dostaje szału. Ujada i wyje,
i wtedy chcący zacho­wać ano­ni­mo­wość sąsiad numer cztery dzwoni i wyja­śnia kole­gom z cen­trali, kto mieszka pod tym adre­sem. Dopiero wtedy
wysy­łamy radio­wóz – jest na miej­scu po dwu­na­stu minu­tach. Kole­dzy
dzwo­nią do drzwi, nikt nie otwiera, ale drzwi są otwarte, więc wcho­dzą
do środka i w zasa­dzie od razu znaj­dują Eriks­sona w holu na pię­trze, tak
jak tu widzi­cie – powie­dział Niemi, wyświe­tla­jąc zdję­cie przed­sta­wia­jące
zakrwa­wioną ofiarę leżącą na brzu­chu przed biur­kiem. – Potem wszystko
toczy się jak zwy­kle. Z Her­nan­de­zem jeste­śmy na miej­scu jakąś godzinę
póź­niej, o trze­ciej trzy­dzie­ści. I tyle. Jeśli chce­cie o coś zapy­tać,
pytaj­cie – dodał Niemi, zamy­ka­jąc zdję­cie przed­sta­wia­jące ofiarę.


– Ja mam pyta­nie. – Komi­sarz kry­mi­nalna Rosita Anders­son-Trygg zama­chała
ręką. – To, co mówisz, wydaje mi się bar­dzo, bar­dzo dziwne. To praw­dziwa
zagadka.


Kto by chciał cię pytać o zda­nie, pomy­ślał Bäckström.


– Pytaj – powie­dział Bäckström chłodno. – Co masz na myśli, Rosita?


– Cho­dzi mi o zacho­wa­nie psa – odpo­wie­działa. – Dla­czego ten pies nie
szczeka?


– Popraw mnie, jeśli się mylę, ale z tego, co zro­zu­mia­łem, pies szczeka
jak osza­lały przez pół nocy. – Baba chyba upa­dła na głowę. Czas już na
poważną roz­mowę z Holt, niech dotrzyma słowa i ją stąd rele­guje.


– Tu się nie zgo­dzę – zapro­te­sto­wała. – Pies sie­dzi cicho przez całe
trzy godziny, od jede­na­stej do dru­giej w nocy, a to nie jest typowe
zacho­wa­nie rot­twe­ilera, któ­rego pan został zamor­do­wany.


– Wiesz co, Rosita – Bäckström uśmiech­nął się łagod­nie – chciał­bym,
żebyś dokład­nie się temu przyj­rzała, obie­cuję, że jesz­cze do tego
wró­cimy. Cie­szę się, że mamy w zespole eks­perta. Niemi – dodał po
chwili. – Miej­sce zda­rze­nia. Co o nim wiemy?


– Praw­do­po­dob­nie było to to samo miej­sce, w któ­rym zna­leźli ofiarę. W pobliżu jego biurka na pię­trze. Mamy oczy­wi­ście tro­chę wąt­pli­wo­ści, ale
zacze­kamy z tym do czasu, gdy wypo­wie się lekarz sądowy.


– Kiedy możemy się spo­dzie­wać jego sta­no­wi­ska? – zapy­tała Annika
Carls­son.


– Obie­cał, że dziś wie­czo­rem zrobi obduk­cję, więc pew­nie jutro możemy
liczyć na wstępny opis – powie­dział Niemi. – Na koń­cową opi­nię będziemy
pew­nie musieli pocze­kać jesz­cze jakiś tydzień.


– Jakoś to prze­ży­jemy – powie­dział Bäckström dobro­tli­wie. – Może
mogli­by­śmy pod­su­mo­wać tę część, Peter. Co wiemy na temat przy­czyny
śmierci?


Rów­nież tutaj poja­wiały się pewne wąt­pli­wo­ści, z powodu któ­rych na
osta­teczną odpo­wiedź nale­żało pocze­kać do czasu, kiedy wypo­wie się
lekarz sądowy.


– Ude­rze­nie tępym przed­mio­tem w głowę, tak przy­naj­mniej wydaje mi się
teraz – powie­dział Niemi. – Więk­szość zna­ków za tym prze­ma­wia.


– Dobra – powie­dział Bäckström. – Pod­su­mo­wu­jąc, mamy tu do czy­nie­nia z mor­der­stwem, do któ­rego docho­dzi mniej wię­cej za pięt­na­ście dzie­siąta
wczo­raj wie­czo­rem, na pię­trze domu ofiary. Ofiara ginie od sil­nego
ude­rze­nia w głowę. Czy mogła­byś, Anniko, dopil­no­wać, żeby kole­dzy
robiący obchód oko­licy dostali tę infor­ma­cję? Oczy­wi­ście niech nie
roz­po­wia­dają tego od razu na prawo i na lewo.


– Oczy­wi­ście – powie­działa Annika Carls­son. – Dopil­nuję, żeby…


– Nie zapo­mnij im powie­dzieć, żeby zapy­tali o psa, to zna­czy dla­czego
sie­dział cicho przez trzy godziny, jeśli rze­czy­wi­ście tak było, mógł
prze­cież cicho jęczeć – wtrą­ciła Anders­son-Trygg.


– Jasne – powie­działa Annika Carls­son i wes­tchnęła. – Sły­sza­łam, co
mówi­łaś, Rosita.


– Dosko­nale – powie­dział Bäckström pojed­naw­czo. – W takim razie
pro­po­nuję pięć minut prze­rwy na roz­pro­sto­wa­nie nóg, a potem Peter opo­wie
nam o dru­gim tru­pie, tym zna­le­zio­nym na tara­sie. – Niech się teraz
zasta­na­wia, psia ter­ro­rystka, pomy­ślał Bäckström. Sądząc po wyra­zie
twa­rzy pozo­sta­łych zebra­nych, nie tylko jej dało to do myśle­nia.
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To musi być nowy rekord szyb­ko­ści powrotu z pię­cio­mi­nu­to­wej prze­rwy na
fajka, pomy­ślał Bäckström, kiedy jako ostatni usiadł na swoim miej­scu po
dokład­nie pię­ciu minu­tach.


– Aha – powie­dział i uśmiech­nął się wesoło. – Czas na ofiarę numer dwa,
Peter.


– Tak – powie­dział Peter Niemi. – Oba­wiam się, że to nie­zbyt przy­jemny
widok.


Następ­nie wyświe­tlił zdję­cie uka­zu­jące mar­twego rot­twe­ilera leżą­cego na
tara­sie na pię­trze, dzie­sięć metrów od miej­sca, w któ­rym praw­do­po­dob­nie
został zamor­do­wany jego wła­ści­ciel.


– Ktoś chyba pode­rżnął mu gar­dło – stwier­dził Niemi i poka­zał na otwartą
ranę w pod­gar­dlu i plamę krwi roz­la­nej po jasnej drew­nia­nej pod­ło­dze
tarasu.


– Kiedy to się stało? – zapy­tał Bäckström.


– Jak wynika ze zgło­szeń na numer alar­mowy, około dru­giej w nocy…


– Cztery godziny po tym, jak jego pan kop­nął w kalen­darz, dziwne –
stwier­dził Bäckström.


– Fakt – zgo­dził się Niemi. – Ta sprawa nie wydaje się taka pro­sta.
Wysła­li­śmy zwłoki psa do wete­ry­na­rza sądo­wego. W jego pysku zna­leź­li­śmy
frag­menty włó­kien. Nici i więk­szy, poszar­pany kawa­łek jakie­goś
mate­riału, który, jak się domy­ślam, pocho­dzi z pary dżin­so­wych spodni.


– Pew­nie ugryzł naszego tajem­ni­czego sprawcę w nogę – powie­dział
Bäckström, zaparł się łok­ciami o blat biurka i uło­żył dło­nie w pira­midkę. – Masz nam coś jesz­cze do opo­wie­dze­nia?


Zda­niem Nie­miego zostały im same znaki zapy­ta­nia. Adwo­kat, któ­rego
czaszkę zmiaż­dżono cięż­kim przed­mio­tem, jego pies, któ­remu cztery
godziny póź­niej pode­rżnięto gar­dło, i na dokładkę dwa strzały na
pię­trze.


Niemi wyświe­tlił nowe zdję­cia, na któ­rych widać było ślady po kulach w sufi­cie nad biur­kiem i w opar­ciu kanapy. Na koniec poka­zał jesz­cze
zbli­że­nie dwóch spłasz­czo­nych naboi, które poło­żył na bia­łej kartce
papieru na biurku ofiary, żeby zro­bić moż­li­wie naj­lep­sze zdję­cie.


– A oto naboje – stwier­dził Niemi. – Wydaje mi się, że pocho­dzą z tej
samej broni. W każ­dym razie są tego samego kali­bru – dwa­dzie­ścia dwa – i tego samego typu. Naboje bez­łu­skowe. Nie zna­leź­li­śmy łusek, co może
suge­ro­wać, że użyto rewol­weru. Strze­lała zapewne sama ofiara, bo na jej
pra­wej dłoni i pra­wym ręka­wie koszuli zna­leź­li­śmy ślady pro­chu. Poza tym
ma licen­cję na rewol­wer kali­bru dwa­dzie­ścia dwa. Sto­so­wany w polo­wa­niach
na lisy i do uśmier­ca­nia zła­pa­nej w pułapkę zwie­rzyny. Licen­cja
obej­mo­wała łącz­nie sześć sztuk broni myśliw­skiej. Dwa sztu­cery, trzy
strzelby i wspo­mniany przed chwilą rewol­wer. W piw­nicy denata odkry­li­śmy
sejf na broń, ale jest zamknięty, więc z tym musimy pocze­kać.


– Nie zna­leź­li­ście rewol­weru – zauwa­żył Bäckström.


– Jesz­cze nie – Niemi pokrę­cił głową. – Dopiero zaczę­li­śmy szu­kać,
pew­nie zaj­mie nam to cały tydzień. To wielka cha­łupa. Par­ter ma pra­wie
dwie­ście pięć­dzie­siąt metrów kwa­dra­to­wych, pię­tro – sto pięć­dzie­siąt
plus stu­me­trowy taras. W piw­nicy znaj­duje się ogromny garaż, poza tym
jest siłow­nia, sauna, pokój do gry w bilard, piw­niczka z winem, pral­nia
i pomiesz­cze­nie gospo­dar­cze. W zasa­dzie ledwo zaczę­li­śmy.


Nie zna­leźli ani cięż­kiego przed­miotu, ani rewol­weru, za to, jak
stwier­dził Niemi, sporo innych rze­czy. W gór­nej szu­fla­dzie biurka leżała
gruba brą­zowa koperta, w któ­rej znaj­do­wało się dzie­więć­set sześć­dzie­siąt
dwa tysiące koron w bank­no­tach tysiąc­ko­ro­no­wych podzie­lone na dzie­sięć
pli­ków ścią­gnię­tych gumką. Na biurku leżała sta­ro­modna, pognie­ciona
chu­s­teczka ze śla­dami krwi i smar­ków. Stały tam rów­nież: opróż­niona do
połowy krysz­ta­łowa karafka z whi­sky i kie­li­szek z resztką trunku na
dnie. Niemi nie zdą­żył się jesz­cze nad tym głę­biej zasta­no­wić. Co innego
przy­cią­gnęło jego uwagę.


– Jest jesz­cze jeden kie­li­szek – powie­dział Niemi i poka­zał kolejne
zdję­cie. – Stoi na sto­liku przed kanapą, w któ­rej opar­ciu zna­leź­li­śmy
kulę. Kie­li­szek na sto­liku znaj­duje się na linii łączą­cej kulę tkwiącą w opar­ciu kanapy z karafką i kie­lisz­kiem sto­ją­cymi na biurku, jakiś metr
przed kanapą. Jeśli zatem zało­żymy, że osoba pijąca z tego kie­liszka
sie­dzi w spo­sób, jakiego można się spo­dzie­wać w takich sytu­acjach,
powinna zostać tra­fiona w kor­pus lub w głowę, co jed­nak się nie stało,
sądząc po śla­dach…


– Może ten, kto sie­dział na kana­pie, nie sie­dział tam aż tak długo –
pod­su­nęła Annika Carls­son. – Może zdą­żył już wstać.


– Nie, jestem nie­mal pewien, że on… albo ona… sie­działa na kana­pie,
ale że kula jej nie dosię­gła. Sądzę tak na pod­sta­wie ana­lizy śla­dów,
które zabez­pie­czy­li­śmy na tej poduszce – powie­dział Niemi i poka­zał nowe
zdję­cie, zbli­że­nie poduszki. – Zwróć­cie uwagę na tę ciemną plamkę na
poduszce, mniej wię­cej w miej­scu, w któ­rym osoba sie­dząca na kana­pie
powinna mieć pośladki – mówił dalej Niemi i poka­zał na zdję­cie poduszki.


– Komuś puściły zwie­ra­cze, gdy koło ucha świ­snęła mu kula – stwier­dził
Bäckström. Co to się dzi­siaj dzieje z gang­ste­rami, pomy­ślał. Sikają w majtki tylko dla­tego, że strzela do nich jakiś adwo­ka­cina. On sam od
razu wycią­gnąłby małego Sig­gego i zała­twił sprawę podwójną salwą.


– Ślady kału i moczu – stwier­dził Niemi, kiwa­jąc głową. – Nie pierw­szy
raz coś takiego widzę. – Niemi uśmiech­nął się przy­jaź­nie i zamknął
zdję­cie. – Jakieś pyta­nia?


– Może póź­niej, kiedy już będziemy coś wię­cej wie­dzieć – powie­dział
Bäckström, żeby unik­nąć nie­po­trzeb­nych dys­ku­sji.


– Jeśli dobrze zro­zu­mia­łem, Annika, mamy na gło­wie nieco pil­niej­sze
sprawy – dodał i z jakie­goś powodu spoj­rzał na Lisę Lamm, pro­ku­ra­tor
pro­wa­dzącą postę­po­wa­nie przy­go­to­waw­cze.


– Prze­szu­ka­nie miesz­ka­nia Eriks­sona nie powinno sta­no­wić pro­blemu –
powie­działa Annika i pokrę­ciła głową. – Jego kom­pu­ter też nie, bio­rąc
pod uwagę, że znaj­do­wał się w jego miesz­ka­niu i był włą­czony. Pozo­staje
jesz­cze kan­ce­la­ria adwo­kacka, z którą, jak się pew­nie domy­śla­cie, sprawa
może być bar­dziej skom­pli­ko­wana. Na razie kaza­łam zabez­pie­czyć gabi­net
Eriks­sona. Za dwie godziny spo­tkam się z jego part­ne­rami, żeby usta­lić,
co dalej.


Niech mnie dia­bli, pomy­ślał Bäckström.


– Ktoś ma jakieś pyta­nia? – powie­dział i wes­tchnął.


Potem wszystko poto­czyło się jak zawsze – pyta­nia, spe­ku­la­cje i typowa
czcza gada­nina – aż poczuł, że ma dosyć, uniósł prawą dłoń i zakoń­czył
inau­gu­ra­cyjne spo­tka­nie swo­jego zespołu.


– Koniec gada­nia – powie­dział Bäckström. – Do roboty. Trzeba dorwać tego
dra­nia. Pody­sku­tu­jemy sobie, jak już będzie sie­dzieć w pier­dlu.
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Muszę coś zjeść, pomy­ślał Bäckström. Porządny lunch, duża lufa i co
naj­mniej jedno duże i bar­dzo zimne piwo. Muszę też mieć chwilę, żeby
zebrać myśli. Nie ma co cze­kać, stwier­dził, zwłasz­cza że minęło wła­śnie
wpół do trze­ciej po połu­dniu i poziom cukru w jego krwi spadł do poziomu
jego wło­skich ręcz­nie szy­tych butów.


Annika Carls­son, jego naj­bar­dziej zaufany pra­cow­nik, sie­działa za
biur­kiem w ich gabi­ne­cie, dając popis swo­jej umie­jęt­no­ści jed­no­cze­snego
kon­su­mo­wa­nia sałatki z pla­sti­ko­wego pojem­nika i pisa­nia na kom­pu­te­rze.


– Pro­wa­dzący chce się wymknąć na lunch – stwier­dziła z uśmie­chem.


– Pomy­śla­łem, że zro­bię sobie spa­cer – odpo­wie­dział Bäckström. – Muszę
tro­chę ochło­nąć i na spo­koj­nie się zasta­no­wić.


– Ty na spa­cer? Teraz naprawdę zaczy­nam się mar­twić. Dobrze się czu­jesz?


– Wszystko w porządku – Bäckström pokrę­cił głową. – Potrze­buję tylko
chwili spo­koju, żeby zebrać myśli.


Pierw­szy praw­dziwy dzień lata, pomy­ślał Bäckström, kiedy wyszedł na
ulicę, po czym zawró­cił do swo­jego pokoju po oku­lary sło­neczne.
Szpie­gow­skie oku­lary, które zwykł wyj­mo­wać, gdy tylko nad­cho­dziło lato,
a pro­mie­nie słońca odsła­niały tak dużą powierzch­nię kobie­cego ciała, że
było to warte zachodu. Szpie­gow­skie oku­lary w sta­lo­wych opraw­kach,
dzięki któ­rym nie dało się go pomy­lić z jed­nym z tych dege­ne­ra­tów,
któ­rzy o tej porze roku krę­cili się po oko­licy, śli­niąc się na widok
poten­cjal­nych boha­te­rek swo­ich cho­rych fan­ta­zji.


Czego nie można było powie­dzieć o Ever­cie Bäckströmie, który w żół­tym
płó­cien­nym gar­ni­tu­rze i ciem­nych oku­la­rach, wolny od wszel­kich podej­rzeń
o hoł­do­wa­nie niskim instynk­tom, w naj­więk­szym spo­koju szedł powoli ulicą
pro­wa­dzącą od strony komendy, prze­ciął Solna Cen­trum i minął sta­dion
Råsunda, żeby pół godziny póź­niej wejść do jed­nej ze swo­ich ulu­bio­nych
knajp w Mia­steczku Fil­mo­wym.


Po dro­dze było tyle do oglą­da­nia, że nawet przez chwilę nie myślał o docho­dze­niu. Wszystko ma swój czas, pomy­ślał. Z zewnątrz był
ucie­le­śnie­niem skry­tych marzeń każ­dej kobiety, nie­bie­skim pta­kiem i cele­brytą zna­nym z tele­wi­zyj­nych pro­gra­mów kry­mi­nal­nych i mają­cym swój
wła­sny fan­klub w sieci. Miał też jed­nak swoje dru­gie obli­cze. Był
obser­wa­to­rem, uno­sił się ponad masą tych wszyst­kich drob­nych
prze­stępstw, w któ­rych przez więk­szość życia grzęźli jego ogra­ni­czeni
umy­słowo kole­dzy. Wszystko ma swój czas, nie­zły z cie­bie filo­zof,
Bäckström, pomy­ślał, sia­da­jąc przy swoim ulu­bio­nym sto­liku, a wła­ści­ciel
knajpy bez zwłoki posta­wił przed nim sto­sow­nej wiel­ko­ści kufel zim­nego
piwa.


– Inspek­tor Bäckström – powie­dział. – Co pan powie na porządną
gril­lo­waną woło­winę z sosem bear­neń­skim i sma­żone ziem­niaki? Bez
sałatki.


– Brzmi fan­ta­stycz­nie – powie­dział Bäckström. – Plus to, co zawsze: mała
szklanka i do tego spora butelka wody.


– Natu­ral­nie – odpo­wie­dział z zapa­łem jego gospo­darz.


Jedząc, czuł, jak wraca mu życie. Znów był sobą. Pod koniec narady,
kiedy jego współ­pra­cow­nicy gorącz­kowo prze­rzu­cali się pomy­słami
kłę­bią­cymi się w ich cia­snych czasz­kach, poczuł, że potrze­buje
odosob­nie­nia i czasu na reflek­sję. Podobne uczu­cie nacho­dziło go, kiedy
jego super­sa­lami dostało to, co mu się nale­żało, a on marzył już tylko o chwili spo­koju, a nie żeby jakaś obca baba lepiła się do niego w jego
olbrzy­mim łóżku z Hästens.


Wraca życie, pomy­ślał Bäckström, uniósł kie­li­szek i wlał w sie­bie
resztkę trunku.


Na kawę przy­siadł się do niego sam wła­ści­ciel. Był wier­nym kibi­cem AIK,
podob­nie jak Bäckström w chwili, gdy prze­kra­czał próg jego restau­ra­cji.
Naj­wy­raź­niej dotarły do niego plotki, że legen­darny funk­cjo­na­riusz
poli­cji w Sol­nie pro­wa­dzi sprawę zabój­stwa jed­nego z naj­za­go­rzal­szych
wro­gów klubu.


– Wiesz pew­nie, że ten skur­czy­byk sie­dział w zarzą­dzie Djurgården? Motyw
zabój­stwa, sam rozu­miesz.


– Wiem – powie­dział Bäckström. – Wiem, choć oso­bi­ście potrak­to­wał­bym to
jako oko­licz­no­ści łago­dzące.


Następ­nie poje­chał tak­sówką z powro­tem do komendy, zatrzy­mał się po
dro­dze i kupił mię­tówki, żeby nie pro­wo­ko­wać nie­po­trzeb­nych plo­tek.
Led­wie zdą­żył poło­żyć na biurku swoje zmę­czone stopy, gdy nagle roz­le­gło
się puka­nie. Zza drzwi wyło­niła się mała Jenny w kró­ciut­kim, czer­wo­nym
topie. Chciała poroz­ma­wiać na osob­no­ści.


– Ma szef pięć minut?


– Jasne, sia­daj – powie­dział Bäckström i poka­zał ręką na krze­sło.


Znów czuję, że żyję, pomy­ślał i przez krótką sekundę zasta­na­wiał się
nawet, czy nie zało­żyć z powro­tem oku­la­rów sło­necz­nych.
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– W czym mogę ci pomóc, Jenny? – zapy­tał Bäckström, zakła­da­jąc nogę na
nogę, na wypa­dek gdyby jego super­sa­lami się poru­szyło.


– Mam pewien pomysł, który chcia­ła­bym z sze­fem skon­sul­to­wać –
powie­działa Jenny. Uśmiech­nęła się, pochy­liła i podała mu kartkę.


– Aha – powie­dział Bäckström, wziął kartkę do ręki i zaczął czy­tać. Trzy
rzędy okrą­głych liter, pisa­nych odręcz­nie w stylu cha­rak­te­ry­stycz­nym dla
dziew­cząt w wieku szkol­nym – dokład­nie tak, jak miał nadzieję.
Super­sa­lami naj­wy­raź­niej się obu­dziło.


– No, niech szef prze­czyta. – Jenny poka­zała na kartkę i poki­wała
ener­gicz­nie głową.


– „Nie­dziela dzie­więt­na­stego maja. Szlach­cic pobity kata­lo­giem
aukcyj­nym. Wto­rek dwu­dzie­stego pierw­szego maja. Zanie­dbany kró­lik
ode­brany wła­ści­cie­lowi przez poli­cję. Nie­dziela dru­giego czerwca.
Zabój­stwo adwo­kata” – prze­czy­tał na głos z rosną­cym zdzi­wie­niem. Co to,
kurwa, jest, pomy­ślał.


– Czy szef myśli o tym samym co ja? – zapy­tała Jenny i pochy­liła się
jesz­cze tro­chę do przodu. Bar­dziej niż lekko pod­eks­cy­to­wana.


– Nie jestem pewien – odparł Bäckström i pokrę­cił głową. – Mów, chęt­nie
posłu­cham.


– Kiedy sie­dzia­łam na nara­dzie, coś mi przy­szło do głowy. Pomy­śla­łam,
rany, jak czę­sto zda­rzają się tego typu sprawy? Przy­po­mniały mi się trzy
złote zasady, które obo­wią­zują przy docho­dze­niu w spra­wie zabój­stwa: po
pierw­sze, że trzeba lubić, co się ma, po dru­gie, że nie należy
nie­po­trzeb­nie kom­pli­ko­wać, a po trze­cie… i wła­śnie to przy­szło mi do
głowy na spo­tka­niu… że nie wolno wie­rzyć w przy­padki.


– Aha – powie­dział Bäckström. – Wybacz, ale…


– Jak czę­sto zda­rza się, żeby takie trzy sprawy poja­wiły się w ciągu
zale­d­wie tygo­dnia? Do tego w tym samym rejo­nie? Cho­dzi mi o to, że taki
zbieg oko­licz­no­ści jest sta­ty­stycz­nie nie­moż­liwy. Spraw­dzi­łam to nawet w sieci. Czy wie szef, kiedy ostat­nio w naszym kraju ktoś zabił adwo­kata?


– Nie. Zdaje się, że nie zda­rza się to codzien­nie, nie­stety.


– Od ostat­niego razu minęło ponad pięć­dzie­siąt lat. W Nor­r­land, przy
oka­zji jakie­goś pro­cesu sądo­wego. Jedna ze stron zastrze­liła adwo­kata
dru­giej strony. Adwo­kaci są chyba jed­nymi z naj­rzad­szych ofiar zabójstw
w Szwe­cji… i jesz­cze ten kró­lik… ni­gdy w życiu nie sły­sza­łam o podob­nej spra­wie… i jesz­cze to pobi­cie kata­lo­giem aukcyj­nym.


– Słu­cham – powie­dział Bäckström. O czym ona, kurwa, mówi, pomy­ślał.


– Całe życie pro­wa­dził szef docho­dze­nia w spra­wie prze­stępstw z uży­ciem
prze­mocy – powie­działa Jenny. – Kiedy ostat­nio sły­szał szef o tym, żeby
jakie­goś szlach­cica pobito kata­lo­giem aukcyj­nym? W dodatku przed pała­cem
zamiesz­ka­nym przez rodzinę kró­lew­ską?


– Ni­gdy – przy­znał Bäckström i pokrę­cił głową. – Moż­liwe, że to pierw­szy
taki przy­pa­dek w histo­rii szwedz­kiej kry­mi­na­li­styki.


– Dokład­nie – powie­działa Jenny. – Tak wła­śnie myśla­łam.


– Sły­szę, co mówisz, Jenny, wciąż jed­nak nie rozu­miem…


– To nie może być przy­pa­dek – prze­rwała Jenny i spoj­rzała na niego z powagą.


– Nie może?


– Nie. – Jenny ski­nęła głową. – To nie może być przy­pa­dek. Musi ist­nieć
jakiś zwią­zek mię­dzy tymi trzema spra­wami. Nie widzę innej moż­li­wo­ści.
Jedna z nich musi pro­wa­dzić do dru­giej, a druga – do trze­ciej. Kiedy
znaj­dziemy to powią­za­nie, znaj­dziemy też wyja­śnie­nie zagadki, kto
zamor­do­wał Eriks­sona, i pozo­sta­łych spraw, z kró­li­kiem i z kata­lo­giem.


– Mówisz – zasta­no­wił się Bäckström. – Mówisz – powtó­rzył, ponie­waż był
myślami gdzie indziej. Cokol­wiek by mówić o Rogers­so­nie, pomy­ślał
Bäckström, to dobry poli­cjant, ma łeb na karku. Nie­moż­liwe, żeby był
ojcem tej małej detek­tyw. Nie z taką gębą. Zresztą głowy ani cyc­ków też
po nim nie odzie­dzi­czyła.


– Wie­dzia­łam, że szef mnie zro­zu­mie. Dla­tego wła­śnie pomy­śla­łam, że
przyjdę z tym bez­po­śred­nio do szefa.


– Dobrze zro­bi­łaś. Bar­dzo dobrze – dodał na wszelki wypa­dek. – Pozwól
tylko, że się upew­nię, czy dobrze zro­zu­mia­łem.


– Mogę noto­wać? – zapy­tała, pochy­liła się do przodu i wzięła kartkę,
którą wcze­śniej mu podała.


– Jasne. Chcesz powie­dzieć, że naj­pierw nie­znany sprawca obija
kata­lo­giem aukcyj­nym jakie­goś dobrze uro­dzo­nego dżen­tel­mena, wsku­tek
czego dwa dni póź­niej poli­cja odbiera kró­lika cier­pią­cej na demen­cję
sta­ruszce, co w osta­tecz­nym roz­ra­chunku pro­wa­dzi do tego, że nie­znany
sprawca lub sprawcy dwa tygo­dnie póź­niej mor­dują adwo­kata Erikss­sona.


– No tak, mniej wię­cej. Wiem, że to brzmi na maksa dziw­nie, ale mogę się
zało­żyć, że te sprawy się ze sobą wiążą. To jest wła­śnie sytu­acja, kiedy
nie można wie­rzyć w zbiegi oko­licz­no­ści.


– Cie­kawe – powie­dział Bäckström. – Rze­czy­wi­ście, warto się nad tym
zasta­no­wić. – Mała Jenny musi być świetna w łóżku, pomy­ślał. Przy niej
Panna Pią­tek to nor­mal­nie noblistka, sie­dem punk­tów w stylu na pie­ska.


– Wie­dzia­łam, że szef zro­zu­mie, co…


– Dobra, już dobra. Wiesz co, Jenny…


– Słu­cham, sze­fie.


– Rapor­tuj bez­po­śred­nio do mnie, nikomu ani słowa.


– Dzię­kuję, sze­fie. Obie­cuję, że szefa nie zawiodę.


– Świet­nie – odpo­wie­dział i uśmiech­nął się zado­wo­lony. Nie chcę patrzeć,
jak Annika wła­sno­ręcz­nie zacią­gnie cię do recep­cji i każe ci odbie­rać
pocztę, pomy­ślał.
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Obchód rejonu roz­po­czął się już o siód­mej rano. Trwał cały dzień, choć
zwy­kle naj­le­piej było go prze­pro­wa­dzać rano i wie­czo­rem. W mie­ście
naj­le­piej wypa­dały poranki i wie­czory. Wszy­scy byli wtedy w domu. Nie
trzeba być poli­cjan­tem, żeby to rozu­mieć.


Oko­lica, w któ­rej miesz­kał adwo­kat Tho­mas Eriks­son, oka­zała się jed­nak
bar­dzo wygodna dla funk­cjo­na­riu­szy pod­cho­dzą­cych poważ­nie do tematu
obchodu. Więk­szość sąsia­dów ofiary była bowiem wła­ści­cie­lami psów, co
ozna­czało, że spę­dzali znacz­nie wię­cej czasu na dwo­rze niż ci, któ­rzy
psa nie mieli, a co wię­cej cho­dzili w nie­ty­powe miej­sca i robili to w nie­ty­po­wych godzi­nach, dla­tego dla pro­wa­dzą­cych docho­dze­nie byli
szcze­gól­nie war­to­ściowi. Tym bar­dziej że doty­czyło ono ich sąsiada,
adwo­kata Tho­masa Eriks­sona.


W takim tere­nie można zedrzeć pode­szwy, pomy­ślał komi­sarz kry­mi­nalny Jan
Stig­son, lat trzy­dzie­ści dwa, syn mle­cza­rza z Dalarny, któ­remu wciąż
zda­rzało się myśleć w ten spo­sób, choć minęło już ponad dzie­sięć lat, od
kiedy wyje­chał do sto­licy, żeby zostać poli­cjan­tem.


Pra­co­wał w wydziale Bäckströma od czte­rech lat i przez ten czas brał
udział w wielu tego typu obcho­dach. Teraz znów był w tere­nie. Wraz z czte­rema młod­szymi kole­gami z rejo­no­wego wydziału pre­wen­cji cho­dzili od
drzwi do drzwi i kiedy sta­nęli w progu dru­giej tego dnia willi, los się
do nich uśmiech­nął, choć było dopiero wpół do dzie­wią­tej rano. Piękna
pogoda, pierw­szy praw­dziwy dzień lata, ide­alna aura na obchód, pomy­ślał
Stig­son.


Otwo­rzyła mu sym­pa­tyczna kobieta w śred­nim wieku, za którą stał czarny
labra­dor, mer­da­jąc ogo­nem. Miesz­kała w tym domu przez ostat­nie
dwa­dzie­ścia lat razem ze swoim mężem. Dzieci już dawno się wypro­wa­dziły.
Jej mąż wyje­chał do Hisz­pa­nii grać w golfa i od kilku dni to ona
wypro­wa­dzała ich psa na wie­czorny spa­cer. Zwy­kle jed­nak to jej mąż
cho­dził wie­czo­rami, a ona wypro­wa­dzała psa rano.


– Mamy z mężem zupeł­nie inny rytm dnia – wyja­śniła. – Ja wstaję skoro
świt i kładę się zwy­kle koło dzie­sią­tej, ale mąż prze­ciw­nie. Może
sie­dzieć przez pół nocy, a rano ledwo da się z nim roz­ma­wiać. Pro­szę
wejść, poroz­ma­wiamy na spo­koj­nie. Byłam już z Nal­lem na poran­nej
prze­chadzce i aku­rat zamie­rza­łam się napić kawy. Może pan komi­sarz też
się napije?


– Chęt­nie – odpo­wie­dział Stig­son. Miła, pomy­ślał. Musiała być na nogach
już od pew­nego czasu, skoro zdą­żyła odczy­tać jego sto­pień na legi­ty­ma­cji
poli­cyj­nej.


Spę­dzili w jej kuchni bli­sko godzinę i w tym w cza­sie opo­wie­działa o spo­strze­że­niach, które poczy­niła poprzed­niego wie­czoru, kiedy była na
spa­ce­rze ze swoim labra­do­rem Nal­lem. Zawsze cho­dziła tą samą trasą.
Naj­pierw kilka prze­cznic przed sie­bie, potem w prawo i z powro­tem do
domu.


– Innymi słowy, robię kółko wokół kwar­tału – wyja­śniła i zakre­śliła
trasę pal­cem na mapie, którą miał ze sobą Stig­son. – W sumie to naj­wy­żej
dwa kilo­me­try, ale z takim towa­rzy­szem prze­chadzka zaj­muje około
godziny. Zawsze jest coś do pową­cha­nia, jacyś kole­dzy, z któ­rymi trzeba
się poba­wić, wła­ści­ciele i wła­ści­cielki, z któ­rymi trzeba zamie­nić kilka
słów – stwier­dziła jego świa­dek i uśmiech­nęła się do Stig­sona.


– Czy mogłaby pani podać ich nazwi­ska i przy­kła­dowe godziny, jeśli to
moż­liwe? Jak pew­nie pani rozu­mie, pró­bu­jemy dotrzeć do wszyst­kich,
któ­rzy byli w oko­licy wczo­raj­szego wie­czoru. To, co pani powie, zosta­nie
oczy­wi­ście mię­dzy nami.


Oczy­wi­ście, nie ma pro­blemu. Po dro­dze spo­tkała tych samych sąsia­dów i wła­ści­cieli psów co zawsze. Podała mu kilka nazwisk, wszystko wyglą­dało
jak zawsze. Nie zauwa­żyła niczego dziw­nego, a już na pewno żad­nych
nie­zna­jo­mych twa­rzy. No może tylko jedną osobę, któ­rej nie znała z nazwi­ska ani z wyglądu. Kiedy mijała dom Eriks­sona, jakieś sto metrów
dalej zauwa­żyła męż­czy­znę, który stał po dru­giej stro­nie ulicy i łado­wał
kar­tony do bagaż­nika samo­chodu, a gdy wkła­dała klucz do zamka w drzwiach, usły­szała war­kot sil­nika i odgłos odjeż­dża­ją­cego samo­chodu.


– To był ten sam samo­chód – powie­działa. – Jestem tego pewna.


– Czy pamięta pani, która była wtedy godzina? – Bingo, pomy­ślał Stig­son.


– Pamię­tam, że wyszłam z domu jakoś za dzie­sięć dzie­wiąta. Oglą­da­łam
pro­gram w tele­wi­zji, taką operę mydlaną, jak to mówią, która skoń­czyła
się za pięt­na­ście dzie­wiąta. Potem poszłam na spa­cer, mogło być wtedy
około wpół do dzie­sią­tej. Pamię­tam, że kiedy włą­czy­łam tele­wi­zor,
dopiero się zaczęły wie­czorne wia­do­mo­ści na TV4. Zaczy­nają się o dzie­wią­tej, ale wcze­śniej wytar­łam jesz­cze łapy Nal­lemu i nala­łam mu
wody do miski, i posprzą­ta­łam tro­chę w kuchni.


– Ten męż­czy­zna, który łado­wał kar­tony do bagaż­nika – czy mogłaby go
pani opi­sać? – Prze­cho­dzimy do rze­czy, pomy­ślał Stig­son.


– Nie – pokrę­ciła głową, nagle spo­waż­niała. – Sły­sza­łam w poran­nych
wia­do­mo­ściach, co się stało, rozu­miem, dla­czego pan pyta. Kiedy
prze­cho­dzi­łam obok niego, stał pochy­lony nad bagaż­ni­kiem, nie widzia­łam
jego twa­rzy. Nie wydaje mi się jed­nak, żeby czymś się wyróż­niał,
wyglą­dał jak więk­szość miesz­ka­ją­cych tu ludzi. W śred­nim wieku,
ele­gancko ubrany, miał chyba na sobie mary­narkę albo taką ele­gancką
kurtkę, nie­bie­ską albo czarną, i ciemne spodnie, i może jesz­cze…


– Tak? – powie­dział Stig­son i uśmiech­nął się zachę­ca­jąco.


– Pomy­śla­łam, że jest silny, dobrze zbu­do­wany, spra­wiał wra­że­nie
wyspor­to­wa­nego. Widzia­łam prze­cież, jak pod­nosi kar­ton i wkłada go do
bagaż­nika. Co prawda nie wiem, co było w środku, to zna­czy, ile ważył,
ale to był taki duży biały kar­ton prze­pro­wadz­kowy, a on zro­bił to bez
naj­mniej­szego wysiłku.


– Jak pani myśli, ile mógł mieć wzro­stu?


– Na pewno powy­żej prze­cięt­nej. Gdy­bym miała zga­dy­wać, pew­nie bli­żej
metra dzie­więć­dzie­się­ciu niż metra osiem­dzie­się­ciu. To był duży
męż­czy­zna. Mój mąż też jest wysoki, ma metr osiem­dzie­siąt sześć, cho­ciaż
wciąż upiera się, że metr osiem­dzie­siąt dzie­więć, co było prawdą, kiedy
się pozna­li­śmy, ale zapo­mina, że od tego czasu minęło już pra­wie
czter­dzie­ści lat.


– Powie­działa pani: w śred­nim wieku – drą­żył Stig­son. – Czter­dzie­ści
pięć, pięć­dzie­siąt, sześć­dzie­siąt…


– Na pewno nie sześć­dzie­siąt – pokrę­ciła zde­cy­do­wa­nie głową. –
Pięć­dzie­siąt, naj­wy­żej pięć­dzie­siąt, tak myślę. Było coś takiego w jego
ruchach. Miały w sobie lek­kość, którą traci się z wie­kiem, i to
nie­za­leż­nie od tego, jak czę­sto się biega na siłow­nię – był
wyspor­to­wany, jak już wspo­mi­na­łam.


– Czy coś jesz­cze zwró­ciło pani uwagę?


– Samo­chód. To był srebrny mer­ce­des, więk­szy model, taki spor­towy, nie
dostaw­czy. Wła­my­wacz raczej nie jeź­dziłby takim po oko­licy.


– Srebrny mer­ce­des. Jest pani pewna?


– Tak, jestem pewna. My też mamy z mężem mer­ce­desy. Ja mam mniej­szego, a on więk­szego, żeby mógł w nim wozić kije do golfa, ale ten był znacz­nie
więk­szy od samo­chodu mojego męża, na pewno też droż­szy niż nasze oba
razem wzięte.


– Czy zwró­ciła pani uwagę na coś jesz­cze? Numer reje­stra­cyjny? Miał
jakieś naklejki albo emble­maty?


– Nie. Nawet nie spoj­rza­łam na tablicę reje­stra­cyjną. Żad­nych nakle­jek
też nie zauwa­ży­łam. To nie był jakiś wyjąt­kowy samo­chód, nie
przy­glą­da­łam mu się. Teraz jed­nak rozu­miem, dla­czego pan pyta. To
straszne, co się stało. Ostat­nia rzecz, jakiej mogli­by­śmy się spo­dzie­wać
w tej oko­licy. Ni­gdy nie mie­li­śmy tu zbyt wielu wła­mań. Kie­dyś, zresztą
zupeł­nie przy­pad­kiem, zorien­to­wa­li­śmy się, że znik­nęła nasza łódka.
Cumu­jemy zwy­kle na przy­stani obok domu Eriks­sona. Ale to było chyba z dzie­sięć lat temu.


– Mam nadzieję, że ją pań­stwo odzy­skali.


– O tak, i to bar­dzo szybko. Oka­zało się, że poży­czył ją bez pyta­nia
nasz naj­młod­szy syn, wypły­nął z kole­gami i tra­fili na mie­li­znę, a potem
bał się przy­znać przed mamą i tatą… W końcu jed­nak się wydało.


– Od tego czasu już nie roz­ra­bia? – powie­dział Stig­son z uśmie­chem.


– Jest żonaty, ma dwójkę dzieci, pra­cuje jako praw­nik w banku SEB, więc
mam nadzieję, że nie – odpo­wie­działa z uśmie­chem.


Dzie­sięć minut póź­niej Stig­son podzię­ko­wał za wizytę i na poże­gna­nie
zosta­wił swoją wizy­tówkę. Na wypa­dek gdyby jesz­cze coś sobie
przy­po­mniała. Nie­ważne co, on zawsze odbie­rze.


Tak bli­sko, tak bli­sko, choć z bli­ska zająca nie ustrze­lisz, pomy­ślał,
wycho­dząc na ulicę i kie­ru­jąc się pod następny adres ze swo­jej listy.
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W ponie­dzia­łek po połu­dniu – mniej wię­cej w tym samym cza­sie, gdy Jenny
Rogers­son wykła­dała swoje teo­rie przed coraz bar­dziej zdzi­wio­nym Ever­tem
Bäckströmem – Lisa Lamm i Annika Carls­son spo­tkały się ze
współ­pra­cow­ni­kami Tho­masa Eriks­sona w kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej Eriks­son i Part­ne­rzy na Karlavägen w Sztok­hol­mie.


Przed wyjaz­dem Lisa Lamm weszła na stronę kan­ce­la­rii, żeby się
przy­go­to­wać. Spo­tka­nie nie zapo­wia­dało się ani na lek­kie, ani na łatwe
czy przy­jemne, a w naj­gor­szym razie mogło się zakoń­czyć typową praw­ni­czą
awan­turą, wolała więc dowie­dzieć się wszyst­kiego, co się da, na temat
swo­jego prze­ciw­nika.


Kan­ce­la­ria adwo­kacka Eriks­son i Part­ne­rzy została zało­żona pięt­na­ście
lat temu przez Tho­masa Eriks­sona. Spe­cja­li­zo­wała się w spra­wach
doty­czą­cych uży­cia prze­mocy oraz w pra­wie rodzin­nym i jesz­cze nie­całą
dobę temu zatrud­niała szes­na­ście osób; pię­ciu part­ne­rów o rów­nych
udzia­łach, z któ­rych każdy był adwo­ka­tem, pię­ciu asy­sten­tów adwo­kata,
księ­go­wego odpo­wie­dzial­nego za rachun­ko­wość, sprawy kadrowe i admi­ni­stro­wa­nie kan­ce­la­rią, a także dwie asy­stentki i trzy sekre­tarki.
Bio­rąc pod uwagę wiel­kość zespołu i zakres usług, nie nale­żeli do
bran­żo­wej czo­łówki, ale i tak byli znacz­nie więksi, niż począt­kowo
sądziła Lisa Lamm. Na sali sądo­wej Tho­mas Eriks­son spra­wiał wra­że­nie
samot­nego wilka. Ni­gdy by nie pomy­ślała, że jest zało­ży­cie­lem firmy o tych roz­mia­rach.


Powiedz mi, z kim prze­sta­jesz, a powiem ci, kim jesteś, a zwa­żyw­szy na
opi­nię, jaką cie­szył się Eriks­son, czte­rech adwo­ka­tów i pię­ciu
asy­sten­tów było nie lada wyzwa­niem, pomy­ślała Lisa Lamm i pokrę­ciła
zmar­twiona głową, wyłą­cza­jąc kom­pu­ter.


Naj­wy­raź­niej rów­nież Annika Carls­son zda­wała sobie sprawę z cze­ka­ją­cych
je trud­no­ści, bo jesz­cze zanim wyje­chały z par­kingu pod­ziem­nego komendy,
zapy­tała: – Prze­szu­ka­nie w kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej nie będzie pro­ste, co?
– choć zabrzmiało to bar­dziej jak stwier­dze­nie.


– No nie – zgo­dziła się Lisa Lamm, z tru­dem opa­no­wu­jąc emo­cje.


– Popro­szę o skró­coną wer­sję – powie­działa Annika Carls­son z uśmie­chem.


– Okej. Po pierw­sze, to sprawa wyjąt­kowo deli­katna, zwa­żyw­szy na
spe­cy­fikę pracy adwo­ka­tów. Cho­dzi o to, żeby nie zaszko­dzić inte­re­som
klien­tów i nie naru­szyć zasad pouf­no­ści, które są tu bar­dziej
restryk­cyjne niż w jakiej­kol­wiek innej branży. – Lisa Lamm wzru­szyła
ramio­nami.


– A po dru­gie?


– Po dru­gie, Tho­mas Eriks­son jest ofiarą, nie podej­rza­nym, a po
trze­cie… został zamor­do­wany w swoim miesz­ka­niu, a nie w biu­rze. Tro­chę
tego jest – wes­tchnęła Lisa Lamm.


– Zapo­mi­nasz o naj­waż­niej­szym – zauwa­żyła Annika Carls­son.


– O czym? – zdzi­wiła się Lisa Lamm, choć znała już odpo­wiedź.


– Eriks­son był gang­ste­rem – odpo­wie­działa wprost Annika Carls­son,
wzru­sza­jąc sze­ro­kimi ramio­nami. – Pomy­śla­łam o jego kole­gach z pracy.
Kto chciałby pra­co­wać z gang­ste­rem? Inni gang­ste­rzy.


– Też o tym pomy­śla­łam. I też mnie to mar­twi.


– A mnie nie – Annika Carls­son pokrę­ciła głową. – Jeśli zaczną się
sta­wiać, po pro­stu wykręcę im ręce.


– Dzię­kuję, naprawdę, pla­no­wa­łam jed­nak dzia­łać w nieco inny spo­sób –
odpo­wie­działa Lisa Lamm.


– Nie ma za co – powie­działa Annika Carls­son. – Daj znać, kiedy zmie­nisz
zda­nie. – Na pewno się doga­damy, pomy­ślała.
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Nadja Högberg miała pięć­dzie­siąt dwa lata. Jesz­cze dwa­dzie­ścia lat
wcze­śniej nazy­wała się Nad­ieżda Iwa­nowa, uro­dzona w nie­wiel­kiej wio­sce
nie­da­leko Lenin­gradu, obec­nie Sankt Peters­burga. Nad­ieżda była zdolną
dziew­czynką, dla­tego kuzyn jej ojca, rzecz­nik lokal­nego komi­tetu par­tii,
posta­rał się, by jak naj­szyb­ciej tra­fiła do odpo­wied­nich szkół, żeby w przy­szło­ści słu­żyć potęż­nemu Kra­jowi Rad w naj­lep­szy moż­liwy spo­sób.


Nad­ieżda go nie zawio­dła. W wieku dwu­dzie­stu sze­ściu lat obro­niła
dok­to­rat z mate­ma­tyki sto­so­wa­nej na Uni­wer­sy­te­cie Lenin­gradz­kim. Dzięki
naj­wyż­szym oce­nom od razu dostała zatrud­nie­nie jako ana­li­tyk ryzyka w regio­nal­nej insty­tu­cji zaj­mu­ją­cej się ener­ge­tyką jądrową. Zale­d­wie trzy
lata przed „wyzwo­le­niem spod komu­ni­stycz­nego jarzma”, jak nie­ba­wem jej
men­tor, były rzecz­nik par­tii, miał opi­sać to, co wyda­rzyło się pod
koniec lat osiem­dzie­sią­tych.


Rów­nież on dora­dził jej następny krok. Skoro nie chciała sko­rzy­stać z jego pro­po­zy­cji i roz­po­cząć pracy w pry­wat­nym kon­cer­nie rol­ni­czym,
któ­rego był teraz dyrek­to­rem, to z jej wie­dzą powinna szu­kać szczę­ścia
poza gra­ni­cami nowej Rosji do czasu, kiedy jej pra­co­dawca przej­rzy na
oczy i dosto­suje się do warun­ków obo­wią­zu­ją­cych w każ­dym dzia­ła­ją­cym
biz­ne­sie, nie­za­leż­nie od branży. I zro­zu­mie, że wysoko wykwa­li­fi­ko­wany
spe­cja­li­sta taki jak ona, fizyk jądrowy i dok­tor nauk mate­ma­tycz­nych,
musi zara­biać o wiele wię­cej niż zwy­kły lekarz, nauczy­ciel czy
poli­cjant.


Wkrótce zresztą miało się oka­zać, że nie tylko tego nie zro­zu­miał jej
pra­co­dawca. Pierw­szy raz popro­siła o pozwo­le­nie wyjazdu z kraju latem
1991 roku, dwa lata po „wyzwo­le­niu”. Pra­co­wała wów­czas w elek­trowni
jądro­wej na Litwie, zale­d­wie kil­ka­dzie­siąt kilo­me­trów od wybrzeży Morza
Bał­tyc­kiego. Na swój wnio­sek ni­gdy nie dostała odpo­wie­dzi. Tydzień
póź­niej jej szef wezwał ją i poin­for­mo­wał, że została prze­nie­siona do
elek­trowni poło­żo­nej tysiąc kilo­me­trów na pół­noc, w oko­lice Mur­mań­ska.
Kilku mil­czą­cych męż­czyzn pomo­gło jej spa­ko­wać rze­czy oso­bi­ste, któ­rych
zresztą nie miała zbyt wiele. Zawieźli ją do jej nowego miej­sca pracy, a w ciągu dwóch dni podróży nie ode­zwali się do niej ani sło­wem.


Dwa lata póź­niej nie pro­siła już o pozwo­le­nie. Z pomocą „kon­tak­tów”
prze­do­stała się przez gra­nicę do Fin­lan­dii. Na miej­scu spo­tkała kolejne
„kon­takty”, dzięki któ­rym już następ­nego dnia, jesie­nią 1993 roku,
obu­dziła się w domu na wsi gdzieś w Szwe­cji.


Jesz­cze ni­gdy nikt tak tro­skli­wie nie opie­ko­wał się Nadją. Pierw­sze
sześć tygo­dni spę­dziła głów­nie na pro­wa­dze­niu roz­mów ze swo­imi
gospo­da­rzami. Oni zada­wali jej pyta­nia, a ona odpo­wia­dała. Roz­mowy miały
nie­zo­bo­wią­zu­jący cha­rak­ter i toczyły się w spo­koj­nym ryt­mie. Po roku
mówiła już płyn­nie po szwedzku, dostała szwedz­kie oby­wa­tel­stwo, wła­sne
miesz­ka­nie w Sztok­hol­mie i nową pracę, a jej nowy pra­co­dawca z uśmie­chem
wyja­śnił jej, że pod groźbą odpo­wie­dzial­no­ści kar­nej nie wolno jej
nikomu i pod żad­nym pozo­rem wspo­mnieć choć sło­wem, gdzie pra­cuje.


Po dwóch latach roz­stali się w naj­lep­szej zgo­dzie. Choć pra­co­wała
krótko, dostała wysoką odprawę, pole­cono ją także na nowe sta­no­wi­sko.
Przez ostat­nie pięt­na­ście lat pra­co­wała w róż­nych wydzia­łach poli­cji w Sztok­hol­mie. Od czte­rech lat ponow­nie w wydziale kie­ro­wa­nym przez Everta
Bäckströma – jako pra­cow­nik cywilny, ana­li­tyk w Wydziale do spraw
Zabójstw Poli­cji w Västerort. Od dawna była też naj­bar­dziej zaufa­nym
czło­wie­kiem Bäckströma, choć prę­dzej odgry­złby sobie język, niż się do
tego przy­znał.


Od nie­dawna jej życie porząd­ko­wało nowe docho­dze­nie w spra­wie zabój­stwa.
Jej rola w postę­po­wa­niu była od początku usta­lona. Nadja odpo­wia­dała za
wewnętrzne śledz­two, a na szczy­cie listy jej prio­ry­te­tów było jak
naj­szyb­sze opra­co­wa­nie mate­ria­łów na temat ofiary i bez­zwłoczne
pozy­ska­nie infor­ma­cji o tym, co takiego robiła w ciągu ostat­niej doby
życia, zanim spo­tkała swo­jego oprawcę.


Naj­pierw roz­dzie­liła zada­nia pomię­dzy swo­ich czte­rech współ­pra­cow­ni­ków.
Następ­nie sama zajęła się kom­pu­te­rem ofiary i jego zawar­to­ścią. Dla
porządku spraw­dziła jesz­cze, czy zawar­tość twar­dego dysku zga­dza się z tym, co znaj­do­wało się na USB, które prze­ka­zał jej Bäckström. Następ­nie
wło­żyła USB do szafy Bäckströma, do któ­rej tylko on i ona mieli klu­cze.
Na wszelki wypa­dek, pomy­ślała, bo zda­rzało się już, że pro­ku­ra­tor w ostat­niej chwili – gdy robiło się gorąco – nabie­rał wąt­pli­wo­ści.


Pierw­sze, co udało jej się usta­lić, to że kom­pu­ter nie nale­żał do
kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej Eriks­son i Part­ne­rzy, jak suge­ro­wa­łaby naklejka
na obu­do­wie, lecz do spółki, któ­rej wła­ści­cie­lem oka­zał się adwo­kat
Tho­mas Eriks­son, a która zaj­mo­wała się róż­no­ra­kimi ope­ra­cjami
finan­so­wymi. Jej kapi­tał zakła­dowy wyno­sił nie­całe sie­dem milio­nów,
roczny przy­chód, pocho­dzący głów­nie z obrotu papie­rami war­to­ścio­wymi –
około dzie­się­ciu, a jedy­nym poważ­niej­szym środ­kiem trwa­łym był dom na
Ålstensgatan 127, będący wła­sno­ścią spółki i wynaj­mo­wany adwo­katowi
Tho­masowi Eriks­sonowi na biuro i miesz­ka­nie za kwotę czyn­szu iden­tyczną
z tą, którą urząd podat­kowy zaak­cep­to­wał ostat­nim razem, gdy pró­bo­wali
ją nego­cjo­wać.


War­tość ryn­kowa spółki wyno­siła dwa­dzie­ścia pięć milio­nów, do tego
pożyczka na pięt­na­ście, kapi­tał wła­sny – sie­dem, tytuł wła­sno­ści domu i mie­sięczny czynsz w wyso­ko­ści trzy­dzie­stu tysięcy. Jak na razie nic, w co można by wbić zęby, pomy­ślała Nadja i zajęła się prze­glą­da­niem
zawar­to­ści twar­dego dysku.


Nie­wielką część sta­no­wiły różne enig­ma­tyczne zapi­ski, któ­rymi Nadja,
bio­rąc pod uwagę zakres swo­ich obo­wiąz­ków, z oczy­wi­stych wzglę­dów
posta­no­wiła się nie zaj­mo­wać. Cha­rak­ter pozo­sta­łej tre­ści nie
pozo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści.


Faceci, pomy­ślała Nadja, wes­tchnęła i pokrę­ciła głową. Jedy­nym
pocie­sze­niem było to, że wła­śnie zna­la­zła coś, co powinno przy­naj­mniej
ucie­szyć jej szefa Everta Bäckströma. Następ­nie wyłą­czyła kom­pu­ter
ofiary i włą­czyła swój, żeby zająć się kolej­nym punk­tem z dłu­giej listy
spraw, które zarówno ona, jak i jej współ­pra­cow­nicy powinni wie­dzieć na
temat życia Tho­masa Eriks­sona.
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W pią­tek trzy­dzie­stego pierw­szego maja, dwa dni przed zabój­stwem
adwo­kata Tho­masa Eriks­sona, Jenny Rogers­son zro­biła to, co kazał jej
prze­ło­żony Evert Bäckström i zakoń­czyła docho­dze­nie w spra­wie
domnie­ma­nego pobi­cia Hansa Ulrika von Comera na par­kingu przed pała­cem
Drot­t­nin­gholm, do któ­rego miało dojść dwa­na­ście dni wcze­śniej.


Następ­nie zapa­ko­wała wszystko do koperty kurier­skiej – decy­zję
uma­rza­jącą pod­pi­saną przez Bäckströma, jej wła­sne docho­dze­nie w spra­wie,
ory­gi­nał ano­ni­mo­wego zgło­sze­nia i popla­miony krwią kata­log aukcyjny – w celu pod­da­nia dal­szej ana­li­zie przez biuro ochrony przy Säpo
zlo­ka­li­zo­wane w olbrzy­mim gma­chu poli­cji na Kung­shol­men. Zaadre­so­wała
prze­syłkę „Do wia­do­mo­ści biura ochrony”, zgod­nie z zale­ce­niami
obo­wią­zu­ją­cymi od nie­dawna poli­cję w regio­nie Västerort. W ponie­dzia­łek
rano trze­ciego czerwca gruba koperta leżała na biurku inspek­tora
kry­mi­nal­nego Dana Anders­sona w sto­sie kore­spon­den­cji przy­cho­dzą­cej.


Dan Anders­son miał czter­dzie­ści pięć lat i o trzy lata młod­szą żonę
zatrud­nioną jako pra­cow­nik cywilny w cha­rak­te­rze śled­czej w Komen­dzie
Woje­wódz­kiej w Sztok­hol­mie. Mieli trójkę dzieci, samych chłop­ców w wieku
szkol­nym, a cała rodzina Anders­sonów miesz­kała w willi na jed­nej z wysp
archi­pe­lagu jeziora Melar kil­ka­dzie­siąt kilo­me­trów od Sztok­holmu.
Zde­cy­do­wana więk­szość ich sąsia­dów pra­co­wała w poli­cji, szkol­nic­twie,
pogo­to­wiu ratun­ko­wym lub służ­bie zdro­wia i w tym kon­tek­ście, w czy­sto
socjo­lo­gicz­nym uję­ciu, Dan Anders­son był typo­wym poli­cjan­tem w śred­nim
wieku na tak zwa­nym śred­nim szcze­blu zawo­do­wym, zatrud­nio­nym w Sztok­hol­mie.


Cechami, które naj­bar­dziej cenili sobie jego prze­ło­żeni, a kole­dzy
komen­to­wali nie zawsze pozy­tyw­nie, były lojal­ność, obo­wiąz­ko­wość i mało­mów­ność połą­czone z zapa­łem do pracy i talen­tem. Przede wszyst­kim
jed­nak mało­mów­ność.


Dan Anders­son był poli­cjan­tem od bli­sko dwu­dzie­stu pię­ciu lat, w Sztok­hol­mie pra­co­wał od początku, a od ośmiu lat był sze­fem biura
ochrony przy Säpo zaj­mu­ją­cym się ana­li­zami ryzyka. Zespołu, który miał
za zada­nie chro­nić rodzinę kró­lew­ską, rząd i wszyst­kie inne wysoko
posta­wione osoby, które z uwagi na różne oko­licz­no­ści przy­naj­mniej
tym­cza­sowo mogły tego potrze­bo­wać. Przez kole­gów nazy­wani byli zwy­kle
„ochra­nia­rzami”, choć tak naprawdę więk­szość z nich miała za zada­nie
ubiec strzał napast­nika lub w naj­gor­szym wypadku zasło­nić wła­snym cia­łem
osobę ochra­nianą przed kulą.


W ponie­dzia­łek trze­ciego czerwca Dan Anders­son wszedł do biura dopiero
po lun­chu, bo całe przed­po­łu­dnie wypeł­niły mu spo­tka­nia. Kiedy zauwa­żył
grubą kopertę wysłaną do niego z komendy poli­cji w Västerort, z początku
pomy­ślał, że poprosi sekre­tarkę, by się nią zajęła, nawet nie
spraw­dza­jąc, czy sprawa jest pilna.


Ponie­waż jed­nak był, jaki był, zro­bił dokład­nie na odwrót. Uśmiech­nął
się pod nosem na widok decy­zji uma­rza­ją­cej pod­pi­sa­nej przez Bäckströma,
prze­czy­tał ano­ni­mowe zgło­sze­nie, wes­tchnął pierw­szy raz, prze­wer­to­wał
kata­log aukcyjny, nie wkła­da­jąc gumo­wych ręka­wi­czek, a na koniec
prze­czy­tał notatki z docho­dze­nia spo­rzą­dzone przez komi­sarz kry­mi­nalną
Jenny Rogers­son. Czy­ta­jąc je, wes­tchnął jesz­cze kilka razy.


Jenny Rogers­son, pomy­ślał Dan Anders­son. Pew­nie któ­reś z tych
nie­szczę­śli­wie poczę­tych, głup­ko­wa­tych dzie­cia­ków Jana Rogers­sona, które
za wszelką cenę chciało pójść w ślady tatu­sia i naj­wy­raź­niej pra­co­wało
aku­rat u Everta Bäckströma. Córka tego samego Jana Rogers­sona z wydziału
kry­mi­nal­nego, który w insty­tu­cji liczą­cej dwa­dzie­ścia tysięcy
poli­cjan­tów był podobno jedy­nym przy­ja­cie­lem Bäckströma. Cie­kawy zbieg
oko­licz­no­ści, pomy­ślał Dan Anders­son i wes­tchnął ostatni raz, zanim
zajął się upy­cha­niem do aktówki sterty kar­tek, któ­rych potrze­bo­wał na
następną naradę.


Tygo­dnie poprze­dza­jące Święto Naro­dowe Szwe­cji były dla inspek­tora
Anders­sona i jego naj­bliż­szych ludzi wyjąt­kowo pra­co­wite. W samo święto,
szó­stego czerwca, nie­mal wszyst­kie objęte ochroną naj­waż­niej­sze osoby z dworu kró­lew­skiego i rządu brały udział w publicz­nych uro­czy­sto­ściach, a sama data była dla ich komórki momen­tem kry­tycz­nym, zarówno z prak­tycz­nego, jak i teo­re­tycz­nego punktu widze­nia. Dosko­nała oka­zja do
zapew­nie­nia bez­pie­czeń­stwa pod­czas wyda­rzeń budu­ją­cych poczu­cie
wspól­noty wśród wszyst­kich miesz­kań­ców Szwe­cji. Dla każ­dego, nie­za­leż­nie
od wyzna­wa­nych prze­ko­nań, dzień ten był nasy­cony sym­bo­liką.


– Daj znać, gdy­bym mogła ci w czymś pomóc – powie­działa jego sekre­tarka,
gdy wycho­dził z biura.


– Kole­dzy z Solny przy­słali kopertę zawie­ra­jącą tro­chę róż­nych
infor­ma­cji na temat nie­ja­kiego barona von Comera, który podobno dostał w zęby przed pała­cem Drot­t­nin­gholm dwa tygo­dnie temu. Rze­komo ma jakieś
nie­ja­sne powią­za­nia z dwo­rem, byłoby dobrze to spraw­dzić. Koperta leży
na ster­cie na moim biurku – powie­dział Dan Anders­son i ski­nął do niej z uśmie­chem.


– Zaraz się tym zajmę.


– Nie ma pośpie­chu. To jakaś bzdura – dodał.


Zale­d­wie tydzień póź­niej zacho­dził w głowę, co by było, gdyby w tam­tej
chwili nie powie­dział tego, co powie­dział, i jakie mia­łoby to
kon­se­kwen­cje dla roz­woju wyda­rzeń.
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Lisa Lamm roz­po­częła spo­tka­nie z kan­ce­la­rią adwo­kacką Eriks­son i Part­ne­rzy dokład­nie tak, jak to zapo­wie­działa Annice Carls­son.


Na począ­tek wyra­ziła swoje współ­czu­cie i ubo­le­wa­nie z powodu straty,
jakiej doświad­czyli. Następ­nie prze­szła do kwe­stii natury prak­tycz­nej,
które, nie­stety, wią­zały się z tego rodzaju wyda­rze­niami i z któ­rymi,
jak miała nadzieję, uda im się upo­rać drogą wza­jem­nej współ­pracy w moż­li­wie jak naj­krót­szym cza­sie, nie zakłó­ca­jąc przy tym prac
kan­ce­la­rii.


Już po pię­ciu minu­tach sprawy poto­czyły się dokład­nie tak, jak się tego
oba­wiała. Począt­kowo gorąca dys­ku­sja wokół róż­nych zawi­ło­ści praw­nych
zamie­niła się w kla­syczną wymianę cio­sów. Obej­mo­wała ona cztery klu­czowe
zagad­nie­nia, w któ­rych przed­sta­wi­ciele kan­ce­la­rii mieli dokład­nie
prze­ciwne zda­nie niż pro­ku­ra­tor.


Cztery kwe­stie: kom­pu­ter i tele­fon komór­kowy, które znaj­do­wały się w miesz­ka­niu Eriks­sona, nale­żały do kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej i dla­tego nie
mogły się stać przed­mio­tem czyn­no­ści, jakie pro­ku­ra­tor naj­wy­raź­niej
zamie­rzała prze­pro­wa­dzić. Podob­nie rzecz się miała z prze­szu­ka­niem
gabi­netu Eriks­sona, na któ­rym rękę poło­żył pro­ku­ra­tor. Nie wspo­mi­na­jąc
już o pozo­sta­łych pomiesz­cze­niach w kan­ce­la­rii, o które pro­ku­ra­tor
mogłaby chcieć posze­rzyć zakres dzia­łań tak swo­ich, jak i poli­cji.


– To chyba oczy­wi­ste – stwier­dził jej ele­gancko ubrany prze­ciw­nik. – W tym wypadku nie ist­nieją żadne prze­słanki do kon­fi­skaty ani
prze­szu­ka­nia. Wystar­czy umieć czy­tać prawo pro­ce­sowe. Roz­dział
dwa­dzie­ścia sie­dem i dwa­dzie­ścia osiem, a zwłasz­cza dwa­dzie­ścia osiem
jeden, jako że w przed­mio­to­wej sytu­acji brak jest uza­sad­nio­nych
podej­rzeń. Pra­gnę przy­po­mnieć, że znaj­du­jemy się w kan­ce­la­rii
adwo­kac­kiej, a nie w jakiejś dziu­pli nar­ko­ty­ko­wej. Chyba że pani
pro­ku­ra­tor ma co do tego wąt­pli­wo­ści – dodał z pogar­dli­wym uśmie­chem i popra­wił sobie nogawkę lek­kim ruchem lewej ręki.


Następny po Lisie Lamm głos zabrał adwo­kat Peter Daniels­son, dzie­sięć
lat młod­szy od Tho­masa Eriks­sona, który jako pierw­szy został jego
part­ne­rem i który teraz – o czym można było wnio­sko­wać z mowy ciała,
jego słów i peł­nego apro­baty zacho­wa­nia kole­gów – został następcą
Eriks­sona.


Lisa Lamm znała go z daw­nych cza­sów. W ciągu ostat­nich dwóch lat
spo­tkali się kil­ka­krot­nie na sali sądo­wej. Wie­działa, że ciężko
pra­co­wał, żeby zasłu­żyć sobie na taką opi­nię, jaką cie­szył się jego
dawny szef, i że – bio­rąc pod uwagę osoby, które repre­zen­to­wał –
wycho­dziło mu to naprawdę nie­źle.


– Nie mogę się zgo­dzić z tym sta­no­wi­skiem – powie­działa Lisa Lamm.


– Wła­śnie tego się oba­wia­li­śmy – stwier­dził adwo­kat Daniels­son.


– Pro­szę dać mi skoń­czyć – prze­rwała Lisa Lamm, prze­wer­to­wała doku­menty
i w jed­nej chwili stała się zdolną córeczką tatu­sia, jaką jej ojciec,
radca prawny, zawsze chciał z niej zro­bić. – Jeśli cho­dzi o kom­pu­ter
zabez­pie­czony na miej­scu zabój­stwa, sprawa jest bar­dzo pro­sta.
Urzą­dze­nie jest pry­watną wła­sno­ścią Eriks­sona, cho­ciaż naklejka na
obu­do­wie suge­ruje coś innego. Korzy­stał z niego tuż przed śmier­cią.
Nato­miast co do zawar­to­ści, to wydaje mi się, że nie miała ona nic
wspól­nego z dzia­łal­no­ścią pań­stwa kan­ce­la­rii.


– Czy mogłaby się pani wyra­żać odro­binę jaśniej?


– Nie – powie­działa Lisa Lamm i pokrę­ciła zde­cy­do­wa­nie głową. – Nie
zro­bi­ła­bym tego, nawet gdy­bym mogła. To samo zresztą doty­czy komórki, i to pomimo że abo­na­ment jest na firmę. Roz­mowy, które przez nią
pro­wa­dził, mają duże zna­cze­nie dla śledz­twa.


– I pew­nie też się nie dowiemy, co jest pod­stawą tych przy­pusz­czeń?


– Od mojej decy­zji zawsze może się pan odwo­łać. – Lisa Lamm wzru­szyła
ramio­nami.


– Już się robi – powie­dział adwo­kat, uno­sząc się z krze­sła.


– Jesz­cze nie skoń­czy­łam – powie­działa Lisa Lamm. – Moje posta­no­wie­nie
doty­czy kom­pu­tera i komórki Eriks­sona. Z prze­szu­ka­niem gabi­netu
chcia­ła­bym zacze­kać, aż wypo­wie się sąd, do tego czasu obo­wią­zuje
oczy­wi­ście zabez­pie­cze­nie miej­sca prze­stęp­stwa, cho­ciaż domy­ślam się, że
zaraz przed­sta­wi­cie pano­wie swoje ewen­tu­alne uwagi.


– Może być pani tego pewna – rzu­cił mece­nas, pod­no­sząc się z miej­sca.


– Jeśli cho­dzi o ewen­tu­alne posze­rze­nie zakresu prze­szu­ka­nia pań­stwa
biura, dam znać, jeśli okaże się to konieczne. Czy masz coś do doda­nia,
Annika? – zapy­tała Lisa Lamm i spoj­rzała na Annikę Carls­son, która do
tej pory nie ode­zwała się ani sło­wem.


– Tak – powie­działa Annika Carls­son i powio­dła wzro­kiem po zebra­nych. –
Będziemy oczy­wi­ście musieli prze­słu­chać wszyst­kich pra­cow­ni­ków firmy.


Jej krót­kie ski­nie­nie głową na zakoń­cze­nie nie pozo­sta­wiało wąt­pli­wo­ści,
że mówi serio. Zdą­żyła też już zde­cy­do­wać, w które miej­sce wymie­rzy
pierw­szy cios. W sali sie­działo dzie­więć z pięt­na­stu osób zatrud­nio­nych
w kan­ce­la­rii. Jedna była na zwol­nie­niu lekar­skim, a pozo­sta­łych pięć
prze­by­wało na salach sądo­wych lub było zaję­tych innymi spra­wami poza
biu­rem.


Jedna z obec­nych osób wyda­wała się bar­dziej zatro­skana od pozo­sta­łych.
Co wię­cej, była naj­młod­sza i naj­ład­niej­sza ze wszyst­kich. To cie­bie
posu­wał, pomy­ślała Annika Carls­son.
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Po roz­mo­wie z Jenny Bäckström posta­no­wił, że spraw­dzi, co pora­biają jego
ludzie, i oceni postępy w pracy, ale ponie­waż dawały o sobie znać
zarówno lunch, jak i nocna pobudka, pomy­ślał, że lepiej będzie, jeśli
wróci do domu, do swo­jego łóżka z Hästens, po dro­dze ponow­nie
odwie­dza­jąc miej­sce zda­rze­nia, by zała­twić to i owo.


Naj­pierw wyjął swoją fir­mową aktówkę, którą dostał w spadku po swoim
daw­nym sze­fie wydziału kry­mi­nal­nego w Sztok­hol­mie, inspek­to­rze Fyl­kingu,
który zyskał w poli­cji sta­tus legendy. Powa­żany, uwiel­biany, wśród
swo­ich współ­pra­cow­ni­ków znany jako inspek­tor Zapity Łeb. Gruba, wyko­nana
z brą­zo­wej skóry – i jak gło­siła jedna z legend poli­cyj­nych, inspek­tor
Zapity Łeb wyniósł w niej dwa­na­ście litrów wódki przy oka­zji nalotu na
nie­le­galną bim­brow­nię na Sta­rym Mie­ście. Pojemna i przy­datna, gdyby
wpadł na coś god­nego uwagi. Następ­nie wło­żył do niej swo­jego lap­topa i tro­chę róż­nych papie­rów doty­czą­cych nowej sprawy, na wypa­dek gdyby
któ­ryś z jego wścib­skich kole­gów zasta­na­wiał się, do czego mu potrzebna.


Wycho­dząc z biura, zatrzy­mał się w drzwiach do pokoju, w któ­rym jego
zespół zajęty był roz­mo­wami przez tele­fon, czy­ta­niem doku­men­tów albo
kli­ka­niem w kla­wia­tury kom­pu­te­rów, i kla­snął w dło­nie, żeby zwró­cić ich
uwagę. Czy wyda­rzyło się coś, co wyma­gało jego natych­mia­sto­wej reak­cji?
Sądząc po prze­czą­cym kiwa­niu gło­wami i pomru­kach – nic.


– Okej – powie­dział Bäckström. – Zrób­cie coś z tym. Ja jadę na miej­sce
zda­rze­nia, chcę się spo­koj­nie rozej­rzeć. Widzimy się jutro rano.


– Mogę szefa pod­rzu­cić – zapro­po­no­wała Feli­cia Pet­ters­son, która miała
zmie­nić Stig­sona i zająć się popo­łu­dniową czę­ścią obchodu.
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Nie­dzielny wie­czór na początku czerwca, pogoda nie­spe­cjalna, roboty
nie­wiele, dla­tego już przed pół­nocą Ara Dosti zasta­na­wiał się, czy nie
zakoń­czyć noc­nej zmiany i nie wró­cić do sie­bie do Kisty, żeby się
prze­spać. Chwilę póź­niej dostał kurs do Nyköping, sto kilo­me­trów na
połu­dnie od Sztok­holmu, i kiedy wró­cił, było już wpół do dru­giej w nocy.


Prze­jadę się ostatni raz po klu­bach w cen­trum, posta­no­wił Ara. Kiedy
mijał Stu­re­plan, zatrzy­mał go męż­czy­zna, który kazał się odwieźć do domu
na Alviksvägen w Brom­mie. Dobry klient, co prawda pijany w typowy dla
Szwe­dów spo­sób, choć aku­rat ten wyjąt­kowo nie dopy­ty­wał go, jak czuje
się w nowym kraju i skąd tak naprawdę pocho­dzi.


Cie­kawe, co niby miałby na to odpo­wie­dzieć? Uro­dził się w obo­zie dla
uchodź­ców w Sma­lan­dii, całe życie spę­dził w Szwe­cji i ni­gdy nie
odwie­dził ojczy­zny swo­ich rodzi­ców, Iranu. Tym razem jed­nak było
ina­czej, klient przez całą drogę zacho­wy­wał się przy­zwo­icie, a na koniec
nie poską­pił napiwku. Zgod­nie z wydru­kiem z tak­so­me­tru, gdy dotarli na
Alviksvägen w Brom­mie, było dzie­sięć po dru­giej w nocy.


Ara Dosti wykrę­cił przed domem, klient wysiadł, a tak­sów­karz ruszył w stronę skrzy­żo­wa­nia z Ålstensgatan, by skrę­cić w lewo i dotrzeć
naj­krót­szą drogą do swo­jego łóżka, które cze­kało na niego w miesz­ka­niu w Kiście. I mało bra­ko­wało, by tam nie doje­chał, bo w tej samej chwili
roz­po­znał wielki dom nad wodą, a jego myśli nagle odpły­nęły w inną
stronę.


Przy­wiózł tu klienta zale­d­wie pół roku temu. Innego Szweda, który
rów­nież wra­cał z klubu i do tego był tak pijany, że zasnął na tyl­nym
sie­dze­niu. Gdy Ara się zatrzy­mał, Szwed ock­nął się, wyto­czył na ulicę,
wyło­wił z tyl­nej kie­szeni pokaźny plik bank­no­tów i podał mu jeden –
tysiąc­ko­ro­nowy. Kiedy Ara pró­bo­wał mu wytłu­ma­czyć, że nie ma mu jak
wydać, pokrę­cił tylko głową i powie­dział, że reszty nie trzeba.


Ara pró­bo­wał opo­no­wać, bo było to sta­now­czo za dużo – licz­nik poka­zał
nieco ponad sto koron – ale jego klient nic sobie z tego nie robił.
Zama­chał tylko na odczep­nego rękoma i ruszył, zata­cza­jąc się, przez
traw­nik w kie­runku wej­ścia do domu. A potem nagle obró­cił się z sze­ro­kim
uśmie­chem.


– Nie dzię­kuj. Podzię­kuj swoim byłym roda­kom z Iranu – i dopiero kiedy
to powie­dział, Ara go roz­po­znał, bo wcze­śniej pod­wo­ził go już do
sie­dziby Sądu Okrę­go­wego w Sztok­hol­mie. To był ten znany adwo­kat,
któ­rego widział w tele­wi­zji i o któ­rym czy­tał w gaze­tach.


To o nim myślał Ara, skrę­ca­jąc w Ålstensgatan w chwili, gdy mogło się to
bar­dzo źle skoń­czyć. Myślał o męż­czyź­nie, który o nic nie pyta­jąc, dał
mu pra­wie tysiąc koron napiwku, i który naj­wy­raź­niej zało­żył, że Ara
pocho­dzi z Iranu.


Nagle z ciem­no­ści pomię­dzy dwoma zapar­ko­wa­nymi samo­cho­dami pro­sto na
ulicę wyszedł jakiś męż­czy­zna i Ara musiał nie­mal sta­nąć na hamulcu,
żeby go nie prze­je­chać. Dziwny czło­wiek, bły­ska­wicz­nie zmie­rzył go
prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem zmru­żo­nych oczu i skie­ro­wał się w stronę
zapar­ko­wa­nego pod prąd samo­chodu. Wyraź­nie uty­kał na prawą nogę i choć
było ciemno, Ara zoba­czył wystar­cza­jąco dużo, by odpu­ścić sobie dys­ku­sje
na ulicy czy cho­ciaż poka­zać mu środ­kowy palec w tyl­nym lusterku.


Ara roz­po­czął pracę około dru­giej po połu­dniu w ponie­dzia­łek trze­ciego
czerwca od prze­czy­ta­nia wia­do­mo­ści z cen­trali w Sztok­hol­mie. W związku z zabój­stwem, do któ­rego doszło na Ålstensgatan 127, poli­cja w Sol­nie
pro­siła o kon­takt wszyst­kich kie­row­ców, któ­rzy w nie­dzielę oraz w nocy z nie­dzieli na ponie­dzia­łek reali­zo­wali kursy w rejo­nie Alviksvägen –
Ålstensgatan lub widzieli coś, co mogłoby mieć zna­cze­nie dla
pro­wa­dzo­nego przez poli­cję śledz­twa.


Mor­der­stwo, pomy­ślał Ara. Mam nadzieję, że to nie ten, co dał mi
tysiaka, ten adwo­kat, pomy­ślał. Następ­nie wyjął tele­fon komór­kowy i wybrał numer poli­cji.
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Nie­stety wszystko wska­zy­wało na to, że zgi­nął klient, który dał mu
kie­dyś bank­not tysiąc­ko­ro­nowy. Ara zro­zu­miał to już, gdy sie­dział w samo­cho­dzie i słu­chał wia­do­mo­ści w dro­dze do komendy w Sol­nie, gdzie
naj­wy­raź­niej chcieli go prze­słu­chać.


Cie­kawe, ile mi za to zapłacą, pomy­ślał Ara. Jeśli docho­dzi do
mor­der­stwa kogoś, kto daje bank­not tysiąc­ko­ro­nowy, jak ten adwo­kat, to
chyba wyna­gro­dze­nie dla tego, kto pomaga poli­cji w zna­le­zie­niu zabójcy,
musi być naprawdę wyso­kie.


Komi­sarz kry­mi­nalny Lars Alm miał sześć­dzie­siąt cztery lata i dzie­więć
mie­sięcy i z utę­sk­nie­niem wycze­ki­wał waka­cji. Za trzy mie­siące miał
przejść na eme­ry­turę. W ciągu tego czasu zamie­rzał wyko­rzy­stać należny
mu urlop i wszyst­kie nad­go­dziny, które pra­co­wi­cie zbie­rał, żeby przez
ostatni mie­siąc spo­koj­nie porząd­ko­wać swoje biurko.


Nie­stety wszystko uło­żyło się dokład­nie na odwrót i ist­niało ryzyko, że
spę­dzi w pracy co naj­mniej pół waka­cji, zaj­mu­jąc się sprawą zabój­stwa
adwo­kata, któ­rego ani on, ani jego kole­dzy nie darzyli choćby odro­biną
sym­pa­tii. Na cho­ro­bowe nie mógł się jed­nak udać, zwa­żyw­szy na to, jak
bar­dzo uszczu­pli to jego pen­sję.


Do tego ten tłu­ścioch, Bäckström, pomy­ślał Alm z jakie­goś powodu,
prze­glą­da­jąc spra­woz­da­nie autor­stwa młod­szego kolegi, który przy­jął
zgło­sze­nie. Naj­wy­raź­niej jeden z tych przy­jezd­nych kie­row­ców tak­só­wek
zadzwo­nił na ich tele­fon alar­mowy i prze­ka­zał swoje obser­wa­cje, które
zda­niem Anniki Carls­son były na tyle ważne, że wyma­gały natych­mia­sto­wego
ścią­gnię­cia go do komendy i prze­słu­cha­nia. Punk­tu­alny jest, skur­czy­byk,
pomy­ślał Alm. Wes­tchnął i pod­niósł słu­chawkę.


– Alm – powie­dział.


– Masz gościa, czeka na cie­bie w recep­cji – powie­dział głos na końcu
linii. – Możesz po niego przyjść?


A jaki mam, kurwa, wybór, pomy­ślał Alm i wes­tchnął po raz drugi.


Zero kawy, zero wody czy poga­du­szek, bo jesz­cze będziesz mi tu sie­dzieć
przez pół nocy, pomy­ślał Alm pięć minut póź­niej, kiedy zna­leźli się już
po dwóch stro­nach biurka.


– Czy mógłby mi pan poka­zać swoje prawo jazdy i wydruk z kasy fiskal­nej,
o który pro­siła moja kole­żanka? – powie­dział Alm, włą­cza­jąc kom­pu­ter.
Kurwa, ale upał, pomy­ślał.


– Pro­szę – powie­dział Ara. – Tu jest jesz­cze moja wizy­tówka, gdyby
chciał pan do mnie zadzwo­nić. – Wypa­lony, pomy­ślał.


– Skąd pan jest, panie Dosti? – zapy­tał Alm, oglą­da­jąc uważ­nie prawo
jazdy.


– Z Gnosjö w Sma­lan­dii – odpo­wie­dział Ara Dosti. – Od pięt­na­stu lat
miesz­kam w Sztok­hol­mie. Adres domowy jest na wizy­tówce – dodał i poka­zał
głową na wizy­tówkę, którą przed chwilą podał Almowi.


– Nie o to mi cho­dziło – powie­dział Alm. – Pyta­łem, skąd pan pocho­dzi –
wyja­śnił.


– Ze Szwe­cji – powie­dział Ara Dosti, uda­jąc zdzi­wie­nie. – Sma­lan­dia jest
w Szwe­cji, myśla­łem, że pan wie. Uro­dzi­łem się i wycho­wa­łem w Sma­lan­dii.
Cho­dzi­łem tam do szkoły, a w wieku osiem­na­stu lat prze­pro­wa­dzi­łem się z ojcem, matką, dwoma star­szymi braćmi, młod­szym bra­tem i moimi dwiema
star­szymi sio­strami do Sztok­holmu. Łącz­nie osiem osób, praw­dziwa
wędrówka ludów – stwier­dził Ara Dosti i uśmiech­nął się przy­jaź­nie do
Alma.


– Dobra, niech panu będzie – wes­tchnął Alm. – Gdyby mógł pan teraz
swo­imi sło­wami opo­wie­dzieć, co zauwa­żył dziś około dru­giej w nocy po
tym, jak odwiózł pan swo­jego klienta na Alvik­sva­gen w Brom­mie. –
Kolejny, który przy­szedł tu tylko po to, żeby sobie z nas robić jaja,
pomy­ślał.


Na całą histo­rię Ara potrze­bo­wał zale­d­wie pię­ciu minut. Opo­wie­dział o tym, jak wysa­dził klienta przed jego domem, dzie­sięć po dru­giej,
zawró­cił, poje­chał z powro­tem i na skrzy­żo­wa­niu z Ålstensgatan – jakąś
minutę póź­niej – o mało co nie potrą­cił męż­czy­zny, który wyszedł pro­sto
na ulicę na wyso­ko­ści domu, w któ­rym zgi­nął adwo­kat. Opi­sał rów­nież
męż­czy­znę i samo­chód, do któ­rego wsiadł.


– Był w moim wieku – powie­dział Ara. – Może kilka lat star­szy, jakieś
trzy­dzie­ści pięć lat, ale za to znacz­nie ode mnie wyż­szy. Jakieś metr
dzie­więć­dzie­siąt. Nie­bie­skie dżinsy, ciemna kurtka, ogo­lony. Uty­kał na
prawą nogę, tak mi się zdaje. W każ­dym razie zła­pał się za prawe udo
prawą ręką, kiedy o mało co nie wpadł mi na maskę. Nie­przy­jemny typ.
Naprawdę nie­przy­jemny.


– Nie­przy­jemny?


– Raczej nie zatrzy­małby pan samo­chodu, żeby z nim dys­ku­to­wać – wyja­śnił
Ara.


– Nie roz­po­znał go pan przy­pad­kiem? Może skądś go pan zna?


– Nie. Niby dla­czego miał­bym go roz­po­znać?


– Prze­cież jeź­dzi pan tak­sówką. Był imi­gran­tem czy Szwe­dem? Na pewno coś
pan zauwa­żył.


– Nie. Wyglą­dał nor­mal­nie. Wie pan co? Może mógłby mi pan poka­zać kilka
zdjęć, które gliny w tele­wi­zji poka­zują takim jak ja, to spraw­dzę, czy
nie roz­po­znaję któ­re­goś z nich? Dobra?


– Może pan opi­sać samo­chód, do któ­rego wsiadł? – Ja tu zadaję pyta­nia,
pomy­ślał Alm.


– Srebrny merc, spor­towy… niski, sze­roki, drogi, jeden z naj­now­szych
modeli…


– Jest pan tego pewien? Może zauwa­żył pan reje­stra­cję? No wie pan, w tyl­nym lusterku.


– Nie.


– Prze­cież musiał pan coś zauwa­żyć. Wszystko inne jakoś udało się panu
zauwa­żyć.


– Ktoś, kto sie­dział za kie­row­nicą, włą­czył mi dłu­gie świa­tła pro­sto w plecy, gdy tylko go miną­łem.


– Czyli było ich dwóch. Ktoś już sie­dział w samo­cho­dzie?


– Okej – powie­dział Ara Dosti. – Powtó­rzę od początku. Kiedy
odjeż­dża­łem, ten, któ­rego o mało co nie potrą­ci­łem, wcho­dził już na
chod­nik. Ten w samo­cho­dzie zapar­ko­wa­nym po złej stro­nie ulicy włą­czył mi
dłu­gie świa­tła pro­sto w plecy, gdy tylko go miną­łem. Nie mam poję­cia,
jak wyglą­dał. Poje­cha­łem pro­sto do domu, pędzi­łem na wariata. A pan co
by zro­bił na moim miej­scu?


– Aha – powie­dział Alm. – Chciałby pan coś jesz­cze dodać?


– Ale co?


– W takim razie koń­czymy prze­słu­cha­nie – powie­dział Alm, spo­glą­da­jąc na
zega­rek. – Zanim pan wyj­dzie, chciał­bym pro­sić o pod­pi­sa­nie zobo­wią­za­nia
do zacho­wa­nia tajem­nicy. Nie wolno panu nikomu powie­dzieć tego, co
powie­dział pan tutaj. Zła­ma­nie tego zakazu będzie rów­no­znaczne z popeł­nie­niem wykro­cze­nia. Ma pan jakieś pyta­nia?


– Kiedy obej­rzymy zdję­cia?


– Jesz­cze do tego wró­cimy – powie­dział Alm. – Potrzeba chwili, żeby je
przy­szy­ko­wać, sam pan rozu­mie. Ja lub któ­ryś z moich kole­gów ode­zwiemy
się do pana we wła­ści­wym cza­sie. Coś jesz­cze?


– Dostanę jakieś wyna­gro­dze­nie?


– Nie – powie­dział Alm i pokrę­cił zasko­czony głową. – Nie rozu­miem?
Prze­cież już sam udział w roz­wią­za­niu sprawy zabój­stwa powi­nien być dla
pana satys­fak­cjo­nu­jący. Poza tym to obo­wią­zek oby­wa­tel­ski. Doty­czy nas
wszyst­kich. Rów­nież mnie i moich kole­gów.


– Już teraz stra­ci­łem kilka godzin. Powi­nie­nem być w pracy. A do tego
jesz­cze roz­mowy przez tele­fon i jazda tutaj, żeby z panem poga­dać. Panu
płacą za to, że pan tu sie­dzi. Mnie nie.


– Bar­dzo jeste­śmy panu wdzięczni – powie­dział Alm. Ski­nął głową,
uśmiech­nął się i wstał. Spró­buj teraz coś powie­dzieć, pomy­ślał.


– W takim razie mam jesz­cze jedno pyta­nie – powie­dział Ara.


– Tak?


– Jak się zostaje poli­cjan­tem? To musi być strasz­nie trudne.


Alm ski­nął tylko pota­ku­jąco głową. Uwa­żaj, gnojku, pomy­ślał.


Następ­nie Alm odpro­wa­dził Arę Dostiego do recep­cji. Głów­nie po to, żeby
się upew­nić, że wyj­dzie z budynku.


– Ode­zwiemy się w spra­wie zdjęć – powie­dział Alm na odchod­nym.


Ara nie odpo­wie­dział. Wzru­szył tylko ramio­nami i wyszedł na ulicę.


Chyba o czymś zapo­mnia­łem, pomy­ślał komi­sarz kry­mi­nalny Alm, wsia­da­jąc z powro­tem do windy. Trudno, pew­nie zaraz mi się przy­po­mni.


Resztę dnia Alm spę­dził na spi­sy­wa­niu prze­słu­cha­nia Ary Dostiego. Na
koniec popro­sił jedną ze swo­ich młod­szych kole­ża­nek, która zaj­mo­wała się
docho­dze­niem wewnętrz­nym, żeby na pod­sta­wie zeznań Dostiego dobrała
kilka foto­gra­fii prze­stęp­ców, które mogliby mu poka­zać.


– Może dasz też radę zesta­wić jego opis z jaki­miś zna­nymi nam
prze­stęp­cami, któ­rzy są wła­ści­cie­lami srebr­nego merca albo po pro­stu
takim jeż­dżą – pod­su­nął Alm.


– Coś jesz­cze? – zapy­tała młod­sza kole­żanka. Rozu­miem już, dla­czego
wszy­scy nazy­wają cię Zakuty Łeb, pomy­ślała.


– Dopil­nuj, żeby pod­pi­sał zakaz ujaw­nia­nia pouf­nych infor­ma­cji –
powie­dział Alm, któ­remu kwa­drans wcze­śniej przy­po­mniało się, o czym
zapo­mniał.


Gdy tylko Ara wsiadł do samo­chodu, zadzwo­nił do swo­jego kum­pla, który
podob­nie jak on jeź­dził tak­sówką. Był Kur­dem, miał na imię Kemal, a histo­ria jego życia była bar­dzo podobna do histo­rii Ary. Dobry, biały
chło­pak, jak by to powie­dział Svenne Banan. Przed paroma mie­sią­cami
Kemal był świad­kiem napadu na kon­wój. Zro­bił kilka nie­złych zdjęć
komórką, zadzwo­nił do redak­cji popo­łu­dniówki, dostał dwa­dzie­ścia tysięcy
za fatygę i od tego czasu przy każ­dej oka­zji opo­wia­dał wszyst­kim, że
poli­cja była ostat­nim adre­sem, pod który warto byłoby się w tej sytu­acji
udać.


Głupi jesteś, pomy­ślał Ara, i miał na myśli samego sie­bie.
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Żeby zaosz­czę­dzić na cza­sie, prze­słu­cha­nia kole­gów Eriks­sona roz­po­częły
się w sie­dzi­bie kan­ce­la­rii. Pro­po­zy­cja wyszła od adwo­kata Daniels­sona,
Lisa Lamm nie miała żad­nych uwag. Annika Carls­son zadzwo­niła do czte­rech
śled­czych z komendy w Sol­nie, a Daniels­son zor­ga­ni­zo­wał nie­wielką salkę
kon­fe­ren­cyjną i trzy puste pokoje, w któ­rych mogli pro­wa­dzić
prze­słu­cha­nia.


Gdy tylko zja­wili się kole­dzy, Annika Carls­son wzięła ich na bok, żeby
omó­wić stra­te­gię. Mieli prze­słu­chać wszyst­kich pra­cow­ni­ków kan­ce­la­rii,
według instruk­cji, naj­le­piej poje­dyn­czo. Na począ­tek chciała, żeby
zapy­tali o to, jak tra­fili do kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej i o ich sto­sunki z adwo­ka­tem Eriks­so­nem – pry­watne i służ­bowe – jak rów­nież o to, co robili
w dzień zabój­stwa Eriks­sona. Oczy­wi­ście rów­nież o to, kiedy ostat­nio
widzieli się z ofiarą i o czym wtedy roz­ma­wiali. Dopiero potem mogli
przejść do roz­mowy na temat nie­za­do­wo­lo­nych klien­tów, part­ne­rów
biz­ne­so­wych i wszyst­kich pozo­sta­łych, któ­rzy z przy­czyn zawo­do­wych lub
dowol­nych innych mogliby nasta­wać na życie ofiary. Poza tym zale­żało jej
na tym, by prze­słu­chać pra­cow­ni­ków kan­ce­la­rii w okre­ślo­nej kolej­no­ści.


– Zacznij­cie od wspól­ni­ków i ich asy­sten­tów, pozo­sta­łych zostaw­cie na
koniec. Na począ­tek chcia­ła­bym, żeby­ście prze­słu­chali Daniels­sona –
powie­działa Annika Carls­son. – Wygląda na to, że to nowy kogu­cik w kur­niku. Nie musi­cie być jakoś szcze­gól­nie uprzejmi, lepiej też, żeby
prze­słu­cha­nie pro­wa­dziły dwie osoby. Z pozo­sta­łymi powin­ni­ście sobie
pora­dzić w poje­dynkę i byłoby dobrze, gdy­by­ście zdą­żyli prze­słu­chać
wszyst­kich jesz­cze dzi­siaj. Tych, któ­rzy dziś są nie­obecni, i ewen­tu­alne
dogrywki zali­czymy naj­szyb­ciej, jak się da. Jakieś pyta­nia?


Nikt nie miał żad­nych pytań. Skoń­czyli po trzech godzi­nach, a pierw­szy
raport Annika Carls­son dostała przez tele­fon od komi­sa­rza kry­mi­nal­nego
Johana Eka.


– Wydruki dosta­niesz naj­póź­niej jutro przed połu­dniem – zaczął Ek – ale
w naj­więk­szym skró­cie wygląda to tak. Jeśli masz siłę słu­chać…


– Słu­cham – powie­działa Annika Carls­son.


– Wygląda na to, że Eriks­son był rów­nym gościem – stwier­dził Ek. – Nikt
nie powie­dział o nim złego słowa. Wszy­scy w kan­ce­la­rii są głę­boko
poru­szeni, a jedna z tak zwa­nych prak­ty­kan­tek adwo­kac­kich, jeśli dobrze
rozu­miem, takich sekre­ta­rek z wykształ­ce­niem praw­ni­czym, jak na mój gust
wydaje się nawet tro­chę zbyt przy­gnę­biona.


– Isa­bella Norén – stwier­dziła Annika Carls­son. – Pew­nie sypiała ze
swoim byłym sze­fem. Lub przy­naj­mniej miała taką ambi­cję.


– Widzę, że myślimy podob­nie. Co z nią zro­bimy?


– Dajmy jej dobę, żeby doszła do sie­bie, a potem zapro­simy ją na
bar­dziej kon­kretną roz­mowę – zapro­po­no­wała Annika Carls­son. – Wydaje mi
się, że mogę zagrać sio­strzaną duszę.


– Zgoda – powie­dział Ek.


– Masz coś jesz­cze?


– Nic nad­zwy­czaj­nego – stwier­dził Ek. – Wszy­scy mieli alibi na cały
week­end. Ostatni z ofiarą roz­ma­wiał adwo­kat Daniels­son, który dzwo­nił do
niego około dwu­na­stej w nie­dzielę, żeby omó­wić sprawy, które cze­kały ich
w nad­cho­dzą­cym tygo­dniu, a które łączyło to, że nie miały nic wspól­nego
ze śmier­cią Eriks­sona. Rzecz jasna, są objęte tajem­nicą zawo­dową. Co
oczy­wi­ście mu odpo­wiada.


– Wyobra­żam sobie – powie­działa Annika Carls­son.


– Według niego zabój­stwo Eriks­sona jest cio­sem wymie­rzo­nym w pań­stwo
prawa, co być może tłu­ma­czy, dla­czego zarówno klienci, jak i kon­tra­henci
Eriks­sona byli z niego tak zado­wo­leni. Z jed­nym wyjąt­kiem, co pra­wie
siłą musie­li­śmy wydo­być z pana adwo­kata.


– Kto to jest?


– Fre­drik Åkare, z domu Åkerström. Były pre­zes HA w Sol­nie. Aktu­al­nie
czło­nek hono­rowy tej orga­ni­za­cji zrze­sza­ją­cej pod­sta­rza­łych entu­zja­stów
moto­cy­kli. Roz­po­zna­walny, bo jeź­dzi bez kasku z roz­wia­nym wło­sem – ma
zaświad­cze­nie od leka­rza, że ma pro­blemy z łupie­żem i nie powi­nien nosić
kasku – zakoń­czył Ek, który cenił sobie tego rodzaju smaczki z życia
prze­słu­chi­wa­nych.


– Wiem, o kim mówisz – powie­działa Annika Carls­son. – A więc Fre­drik
Åkare wyra­ził swoje nie­za­do­wo­le­nie. Nie wie­dzia­łam nawet, że był
klien­tem Eriks­sona. Nie sądzi­łam, że Eriks­son pro­wa­dził sprawy
moto­cy­kli­stów.


– Wręcz prze­ciw­nie – powie­dział Ek. – Eriks­son był przed­sta­wi­cie­lem
strony skar­żą­cej, repre­zen­to­wał rodzinę Pari­sa­fa­rów, kiedy Åkarego i kilku jego kole­gów oskar­żono o zabój­stwo naj­młod­szego z braci
Pari­sa­fa­rów, Nasira Pari­sa­fara. Jak pew­nie wiesz, z początku było ich
trzech. Naj­star­szy, Samir, zgi­nął, po tym, jak pró­bo­wał uciec przez okno
swo­jego pokoju w szpi­talu Karo­lin­ska, gdzie leżał po tym, jak kolega
Bäckström postrze­lił go w nogę. Omar żyje i ma się dobrze, naj­wy­raź­niej
prze­jął inte­res po Sami­rze. Był jesz­cze naj­młod­szy, Nasir, który został
zamor­do­wany w tym samym cza­sie po nie­uda­nym napa­dzie na bank. To było
kilka lat temu. Jeśli chcesz, mogę ci prze­słać mailem zapis postę­po­wa­nia
przy­go­to­waw­czego i treść wyroku.


– Mam je – powie­działa Annika Carls­son. – Pamię­tam tę sprawę. Zdaje się,
że Åkare i jego kum­ple zostali oczysz­czeni z zarzu­tów? W zasa­dzie od
razu i ze wszyst­kich, co do jed­nego, jeśli się nie mylę.


– To prawda. Cho­ciaż Eriks­son napra­co­wał się bar­dziej od pro­ku­ra­tora,
żeby ich zapusz­ko­wać. W każ­dym razie zdaje się, że Åkare zbyt­nio się z nim nie zaprzy­jaź­nił. Zaraz po pro­ce­sie wysłał do Eriks­sona, na adres
kan­ce­la­rii, pocz­tówkę, na któ­rej napi­sał, że teraz, kiedy zwy­cię­żyła
spra­wie­dli­wość, Eriks­son powi­nien przyjść z prze­pro­si­nami do ich klubu w Sol­nie. Jeśli chce spać spo­koj­nie, powi­nien pro­sić jego i jego kole­gów o wyba­cze­nie.


– I co, posłu­chał?


– Nie – powie­dział Ek. – Daniels­son twier­dzi, że zadzwo­nił do Åkarego i mu naga­dał. Próba zastra­sze­nia adwo­kata, groźby karalne i takie tam.


– Hm – powie­działa Annika Carls­son. Muszę odgrze­bać akta tej sprawy,
pomy­ślała.


Nie zro­biła tego jed­nak, bo zale­d­wie pięć minut póź­niej miała już na
gło­wie inne, znacz­nie waż­niej­sze sprawy, choć wła­ści­wie powinna wró­cić
do domu, żeby się prze­spać.
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Kiedy Bäckström zadzwo­nił do drzwi domu na Ålstensgatan, otwo­rzył mu
Her­nan­dez.


– Witam szefa – powie­dział Her­nan­dez. – Przed chwilą dzwo­niła Nadja,
wspo­mi­nała, że szef wpad­nie, żeby spraw­dzić, czy szefa nie potrze­bu­jemy.


– Gdzie jest Niemi? – zapy­tał Bäckström.


– Poje­chał do domu się prze­spać – uśmiech­nął się Her­nan­dez. – Sta­rość
nie radość.


– Chciał­bym się rozej­rzeć na pię­trze – powie­dział Bäckström i poka­zał
głową na schody.


– Spoko – powie­dział Her­nan­dez. – Już tam skoń­czy­li­śmy. Teraz spraw­dzamy
piw­nice. Musie­li­śmy ścią­gnąć kilku kole­gów z komendy woje­wódz­kiej. To
wielka cha­łupa, pew­nie spę­dzimy tu cały tydzień. Niech szef da znać,
gdyby trzeba było w czymś pomóc.


Cie­kawe w czym, pomy­ślał Bäckström i poki­wał głową na odczep­nego.


Przed biur­kiem wciąż widać było wielką plamę zakrze­płej krwi. Wyraźna,
nie­mal ide­al­nie okrą­gła, o śred­nicy około trzy­dzie­stu cen­ty­me­trów, w miej­scu, w któ­rym znaj­do­wała się głowa ofiary, i kiedy przy­klęk­nął, żeby
jej się przyj­rzeć z bli­ska, zauwa­żył nawet odcisk nosa i czoła
Eriks­sona. Za to żad­nych roz­bry­zgów, nawet naj­mniej­szej kro­pli, a prze­cież Eriks­son musiał ude­rzyć nosem pro­sto w pod­łogę, zanim sprawca
roz­trza­skał mu głowę. Nic tu się nie zga­dza, pomy­ślał Bäckström,
pod­no­sząc się z miej­sca.


Pię­tro domu Eriks­sona było naj­wy­raź­niej prze­strze­nią do jego pry­wat­nego
użytku. Sze­roki hol peł­nił funk­cję zarówno gabi­netu, jak i salonu.
Pośrodku stało biurko, dwie sofy w prze­ciw­le­głych rogach pokoju, wzdłuż
ścian regały na książki, które zasłu­gi­wały na lep­sze miej­sce niż grób
gang­stera adwo­kata. Nie­stety Niemi i Her­nan­dez zdą­żyli zro­bić zdję­cia
przed przyj­ściem Bäckströma.


Z kory­ta­rza na lewo wcho­dziło się do sypialni i do łazienki więk­szej od
salonu Bäckströma w jego przy­tul­nym miesz­ka­niu na Kung­shol­men. Po pra­wej
był pokój tele­wi­zyjny i muzyczny, potem pokój, który wyglą­dał na
gościnny, i kolejna łazienka z osobną toa­letą. Schlud­nie, czy­sto, białe
ściany, błysz­cząca drew­niana pod­łoga, mar­mury i mozaiki. Nawet nie miał
siły myśleć, ile to wszystko kosz­to­wało. Dziwny jest ten świat, pomy­ślał
Bäckström i wes­tchnął głę­boko roz­ża­lony. Jedy­nym pocie­sze­niem w tych
oko­licz­no­ściach była myśl, że adwo­kat sma­żył już swój prze­stęp­czy tyłek
na rusz­cie Naszego Pana gdzieś głę­boko pod powierzch­nią tego, co kie­dyś
było jego ziem­skim miesz­ka­niem.


Na pię­trze zna­lazł duży wózek barowy, na któ­rym stało co naj­mniej sto
bute­lek. Whi­sky, gin, wódka, koniak, do tego likiery, wina, szam­pan,
któ­rych nale­żało uni­kać, chyba że było się kobietą, peda­łem albo – jak
Eriks­son – adwo­ka­tem. W więk­szo­ści trunki ze śred­niej półki, pomy­ślał
Bäckström. Uwagę znawcy takiego jak on zwró­ciła jedy­nie szka­tułka z ciem­nego drewna, z poły­sku­ją­cymi meta­lo­wymi klam­rami. Mogła bez pro­blemu
pomie­ścić litr whi­sky naj­lep­szego sortu. Bäckström zwa­żył szka­tułkę w dłoni, zanim zdjął wieczko, ale zamiast krysz­ta­ło­wej karafki, którą miał
nadzieję zna­leźć w środku, zoba­czył ema­lio­waną figurkę nie­wiel­kich
roz­mia­rów przed­sta­wia­jącą chłopca w czer­wo­nej spi­cza­stej czapce, żół­tej
kurtce i zie­lo­nych spodniach, nie­wiele więk­szego niż ćwiartka z mono­po­lo­wego i przy­po­mi­na­ją­cego zwy­kłego kra­snala.


Na wszelki wypa­dek wyjął go jed­nak ze szka­tułki i potrzą­snął nim
ostroż­nie z nadzieją, że usły­szy cha­rak­te­ry­styczne chlu­po­ta­nie. Z doświad­cze­nia wie­dział, że tak zwani ludzie z wyż­szych sfer czę­sto
cho­wali spi­ry­tus w naj­dziw­niej­szych miej­scach, na przy­kład w okład­kach
ksią­żek, lor­net­kach albo nawet laskach spa­ce­ro­wych. Sam takiej uży­wał,
pro­wa­dząc prze­szu­ka­nia nie­mal trzy­dzie­ści lat temu, w cza­sie swo­ich
pierw­szych lat pracy na wydziale kry­mi­nal­nym w Sztok­hol­mie. Teraz stała
w sto­jaku na para­sole w przed­po­koju jego miesz­ka­nia na Kung­shol­men. Miła
pamiątka ze sta­rych, dobrych cza­sów, kiedy jesz­cze był mło­dym
poli­cjan­tem.


Tym razem jed­nak nie dopi­sało mu szczę­ście. Z wnę­trza ema­lio­wa­nego
kra­snala nie doszedł go nawet naj­mniej­szy chlu­pot, choć obra­cał nim na
wszyst­kie strony. Na spo­dzie pudełka zna­lazł ręcz­nie wypi­saną kar­teczkę:
„Ema­lio­wana pozy­tywka przed­sta­wia­jąca chłopca. Praw­do­po­dob­nie
nie­miec­kiej pro­duk­cji, począ­tek dwu­dzie­stego wieku. War­tość około 3000
koron”.


Cie­kawe, co stara pozy­tywka robi wśród tych bute­lek, pomy­ślał Bäckström,
pokrę­cił ze zdzi­wie­niem głową i odsta­wił czarną szka­tułkę na miej­sce.
Może lubił słu­chać muzyki, kiedy pił? Dziwny typ, pomy­ślał, bo sam lubił
pić w samot­no­ści i naj­le­piej w cał­ko­wi­tej ciszy.


Następ­nie zadzwo­nił po tak­sówkę. Cze­ka­jąc w holu na par­te­rze,
posta­no­wił, że musi się pozbyć swo­jej teczki, żeby unik­nąć
nie­po­trzeb­nych plo­tek. Po co w ogóle zabie­rał ją ze sobą tam, gdzie te
dwa szaj­busy, Niemi i Her­nan­dez, robili zdję­cia wszyst­kiemu dookoła, już
w zarodku nisz­cząc wszel­kie prze­jawy pry­wat­nej ini­cja­tywy. Pro­ściej
byłoby już popro­sić tego chi­lij­skiego tan­ce­rza tanga, żeby prze­je­chał
przez firmę i zosta­wił to w jego pokoju.


Kiep­ska sprawa, pomy­ślał Bäckström i zatrzy­mał się przed sto­licz­kiem,
który stał tuż przy drzwiach wyj­ścio­wych. Stał na nim chiń­ski wazon,
który wyglą­dałby świet­nie na sto­liku u niego w miesz­ka­niu i z pew­no­ścią
zmie­ściłby się do jego prze­stron­nej teczki. W naj­gor­szym razie razem z całym bukie­tem zwię­dłych tuli­pa­nów, które pra­cu­jąca z pew­no­ścią na
czarno sprzą­taczka wło­żyła do niego przed tygo­dniem. Co za czasy,
pomy­ślał Bäckström, zer­k­nął na teczkę, którą trzy­mał pod lewym
ramie­niem, i pod­niósł ostroż­nie wazon. Od razu zauwa­żył, że coś się nie
zga­dza. Odsta­wił go z powro­tem na sto­lik, wyjął kwiaty i w środku
zoba­czył poły­sku­jący przed­miot wyglą­da­jący jak śnięty karp na dnie urny.


Cho­lera, pomy­ślał inspek­tor kry­mi­nalny Evert Bäckström, bo wła­śnie
stra­cił oka­zję zdo­by­cia chiń­skiego wazonu, który mógłby zabrać ze sobą
do domu, gdy już się wszystko uspo­koi.
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Zale­d­wie godzinę po roz­mo­wie ze zna­jo­mym Ara spo­tkał się z repor­te­rem,
który dał jego zna­jo­memu dwa­dzie­ścia tysięcy za kilka zwy­kłych zdjęć z jakie­goś napadu na kon­wój. Spo­tkali się w mie­ście, na bocz­nej uliczce na
Söder, namie­rza­jąc się za pomocą tele­fo­nów komór­ko­wych, i wsie­dli do
samo­chodu repor­tera, żeby omó­wić to, co mieli do omó­wie­nia.


– Twój kolega powie­dział mi, że masz dla mnie coś cie­ka­wego na temat
zej­ścia adwo­kata Eriks­sona – zaczął nowy zna­jomy Arego.


– Kwe­stia ceny – powie­dział Ara i wzru­szył ramio­nami, nauczony
nie­daw­nymi doświad­cze­niami.


– Z tym nie będzie żad­nego pro­blemu – powie­dział repor­ter i uśmiech­nął
się. – Opo­wia­daj.


– Okej – powie­dział Ara. – Wydaje mi się, że widzia­łem tego, kto to
zro­bił. Nie w chwili mor­der­stwa, ale zaraz potem, gdy ucie­kał z miej­sca
prze­stęp­stwa. Poza tym widzia­łem samo­chód, któ­rym odje­chał razem ze
swoim kum­plem.


– Roz­po­zna­łeś go?


– Jak już powie­dzia­łem, nie chcę teraz wcho­dzić w szcze­góły. Wszystko
zależy od tego, ile mi zapła­cisz. Oto co mogę ci dać: po pierw­sze mogę
udo­wod­nić, że tam byłem. Mogę ci poka­zać kopię fir­mo­wego para­gonu z dokładną datą, adre­sem i całą resztą. Po dru­gie mogę wska­zać sprawcę,
jeśli zoba­czę go na zdję­ciu. Nie wiem, kto to był. Po trze­cie mogę ci
opi­sać samo­chód, któ­rym odje­chał on i jego kum­pel. Nie numer
reje­stra­cji, bo tego nie zauwa­ży­łem, ale namie­rze­nie tego auta nie
powinno być trudne. To nie było zwy­kłe volvo, że tak powiem.


– Cze­kaj – prze­rwał repor­ter. – Prze­cież gliny już cię prze­słu­chi­wały.
Na pewno widzia­łeś całą masę zdjęć.


– Nie – powie­dział Ara i wzru­szył ramio­nami.


– Sorry, ale to mi się wydaje cho­ler­nie dziwne. Na pewno dali ci do
obej­rze­nia masę zdjęć.


– Nie – powie­dział Ara. – Gada­łem z jakimś zmę­czo­nym życiem urzę­da­sem,
powie­dział, że jesz­cze do tego wró­cimy. Wystar­czy mi jedno dobre
zdję­cie. – Ara znów wzru­szył ramio­nami.


– Okej, okej – zgo­dził się repor­ter. – Mówisz, że możesz mi opi­sać
samo­chód, a jak dosta­niesz dobre zdję­cie, wska­zać sprawcę.


– Tak – Ara ski­nął głową. – To tylko kwe­stia ceny, tak jak mówi­łem.


– Skąd możesz być taki pewien, że to wła­śnie sprawcę widzia­łeś?


– Gdy­byś go widział, nie zada­wał­byś tylu pytań. Tak jak mówi­łem,
wszystko jest kwe­stią ceny.


– Pięć kawał­ków – prze­rwał mu repor­ter.


– Słu­cham?


– Pięć kawał­ków, dosta­niesz pięć tysięcy do ręki, jeśli powiesz mi, co
się wyda­rzyło, obej­rzysz zdję­cia i opi­szesz mi ten samo­chód. Niczego nie
musisz się oba­wiać, bo powo­łamy się na ano­ni­mo­wego infor­ma­tora.


– Pięć tysięcy? Zapo­mnij – powie­dział Ara i pokrę­cił głową.


Na tym skoń­czyli. Na odchod­nym repor­ter obie­cał, że ode­zwie się po
roz­mo­wie z sze­fem, pod warun­kiem jed­nak, że Ara nie będzie roz­ma­wiać z nikim innym. Następ­nie podali sobie ręce na poże­gna­nie i obie­cali, że
będą w kon­tak­cie. Kiep­ski dzień, choć zaczął się tak obie­cu­jąco,
pomy­ślał Ara, kiedy usiadł za kie­row­nicą i naci­snął przy­cisk „wolny”.


Kiep­ski dzień, a zano­siło się, że będzie jesz­cze gorzej. Już w trak­cie
pierw­szego kursu po spo­tka­niu z dzien­ni­ka­rzem zadzwo­niła komórka, i cho­ciaż wiózł klienta, a numer tele­fonu był zastrze­żony, ode­brał.
Dzwo­niła młod­sza poli­cjantka, która naj­wy­raź­niej prze­jęła sprawę po
Almie. Miała miły głos, chciała mu poka­zać zdję­cia i byłoby naj­le­piej,
gdyby sta­wił się w komen­dzie w Sol­nie moż­li­wie jak naj­szyb­ciej.


Ara wyja­śnił, że nie ma czasu. Musi pra­co­wać, żeby zaro­bić na życie.
Jeśli wyna­gro­dzą mu stra­cony czas, to może wpad­nie. Zresztą byłoby
lepiej, gdyby zadzwo­nili jutro, kiedy miał wolne przed­po­łu­dnie.
Naj­le­piej, gdyby przy­je­chali ze zdję­ciami do niego do domu, żeby nie
musiał jechać do komendy. Potem się roz­łą­czył i naj­zwy­czaj­niej w świe­cie
wyłą­czył komórkę.


Tak łatwo jed­nak nie dali za wygraną. Kiedy włą­czył tele­fon po kilku
godzi­nach, miał dwie nowe wia­do­mo­ści w poczcie gło­so­wej. Pierw­sza od
poli­cjantki, z którą już roz­ma­wiał. Miała głos rów­nie miły jak
poprzed­nio. Druga od jej kolegi, który nie był już tak uprzejmy i który
chciał się z nim natych­miast spo­tkać w celu uzu­peł­nie­nia zezna­nia. Ara
wes­tchnął głę­boko i pomy­ślał, że naj­wyż­sza pora coś zjeść i na spo­koj­nie
prze­my­śleć całą sytu­ację. Poje­chał do swo­jej ulu­bio­nej knajpy, zamó­wił
kebaba, napój die­te­tyczny i fili­żankę mięty, żeby mu się lepiej myślało.


Fajna laska, pomy­ślał Ara, kiedy odgryzł pierw­szy kęs kebaba. Ni­gdy
wcze­śniej jej tu nie widział. Ni stąd, ni zowąd sta­nęła w drzwiach.
Mocne nogi, sze­ro­kie ramiona, jak u faceta. Krót­kie ciemne włosy,
moka­syny, dżinsy i skó­rzana kurtka. Prze­bie­gła wzro­kiem po sie­dzą­cych w lokalu.


Fajna laska, pomy­ślał Ara, pro­blem w tym, że miała ten sam wyraz oczu co
facet, któ­rego pra­wie potrą­cił poprzed­niej nocy. I że jej wzrok
zatrzy­mał się aku­rat na nim.


Dwa­dzie­ścia minut póź­niej sie­dział w pokoju w komen­dzie w Sol­nie. Jego
tak­sówka została przed barem w mie­ście, a zanim zajął miej­sce na tyl­nym
sie­dze­niu radio­wozu, który zawiózł go na prze­słu­cha­nie, dwóch
funk­cjo­na­riu­szy opróż­niło mu kie­sze­nie. Potem ta sama kobieta, która
wcze­śniej poja­wiła się w drzwiach, wzięła go pod ramię i ski­nęła głową.


– Okej, Ara – powie­działa Annika Carls­son. – Pro­ku­ra­tor zde­cy­do­wał się
zabrać cię na prze­słu­cha­nie bez uprzed­niego zawia­do­mie­nia, bo
naj­wy­raź­niej pogry­wasz sobie ze mną i moimi kole­gami. Słu­chaj teraz
uważ­nie. Żad­nych wygłu­pów, masz być grzeczny i uczynny – jeśli ty
pomo­żesz mnie, ja pomogę tobie.


– Spoko – Ara ski­nął głową. Jaki mam wybór, pomy­ślał.
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Efekty obchodu prze­szły naj­śmiel­sze ocze­ki­wa­nia, nawet w takiej oko­licy
jak ta. Gdy Feli­cia Pet­ters­son przej­mo­wała mate­riały od swo­jego kolegi
Jana Stig­sona, usie­dli naj­pierw w radio­wo­zie zapar­ko­wa­nym przed domem
ofiary, żeby chwilę poroz­ma­wiać.


– Jak ci poszło? – zapy­tała Feli­cia Pet­ters­son.


– Jak po maśle – stwier­dził Stig­son. – Mie­li­śmy naprawdę szczę­ście, co
tu dużo mówić.


Po pierw­sze udało im się poroz­ma­wiać z nie­mal wszyst­kimi miesz­kań­cami.
Roz­po­częli pracę około siód­mej rano. Zastu­kali do drzwi bli­sko stu domów
wokół domu ofiary i kiedy Feli­cia zmie­niała ich dzie­sięć godzin póź­niej,
z począt­ko­wej listy zostało już tylko kilka adre­sów.


Po dru­gie roz­ma­wiali z sąsia­dami, któ­rzy dzwo­nili na tele­fon alar­mowy
tam­tego wie­czoru i w nocy z powodu uja­da­ją­cego psa. Z trójką dzwo­nią­cych
mię­dzy pięt­na­ście po dzie­sią­tej a pięć po jede­na­stej wie­czo­rem, któ­rych
prze­kie­ro­wano do dyżur­nego, ponie­waż poli­cja miała inne, waż­niej­sze
sprawy na gło­wie, i z czwar­tym, który zadzwo­nił tuż po dru­giej w nocy i w końcu spra­wił, że dzie­sięć minut póź­niej na miej­scu zja­wił się patrol
poli­cyjny.


– Mie­li­śmy pecha – stwier­dził Stig­son z krzy­wym uśmie­chem. – Dzwo­niła
Nadja, mówiła o tym tak­sów­ka­rzu, który naj­wy­raź­niej o mało co nie
wje­chał w jed­nego ze spraw­ców zale­d­wie kilka minut przed tym, jak na
miej­sce przy­je­chał pierw­szy patrol. I o tej bied­nej psi­nie, któ­rej ktoś
podobno pode­rżnął gar­dło.


– Cza­sem ma się pod górkę. Coś jesz­cze?


– Dziwna sprawa z tym kun­dlem. Mię­dzy dzie­siątą a jede­na­stą szczeka w zasa­dzie bez prze­rwy. Potem jest cicho przez pra­wie trzy godziny, po
czym znów coś w niego wstę­puje i przez pięć minut szczeka jak osza­lały.
Wtedy ktoś naj­wy­raź­niej pod­rzyna mu gar­dło. Wszy­scy, z któ­rymi
roz­ma­wia­li­śmy, potwier­dzają, że pies był cicho przez trzy godziny.
Tro­chę to dziwne moim zda­niem.


– Coś jesz­cze?


Może jesz­cze dwie sprawy, zda­niem Stig­sona. Roz­ma­wiali z jesz­cze jed­nym
świad­kiem, kolej­nym wła­ści­cie­lem psa. Podzie­lił się z nimi
inte­re­su­ją­cymi spo­strze­że­niami, które nie­stety kom­pli­kują obraz
sytu­acji. Około wpół do dzie­sią­tej wie­czo­rem świa­dek na spa­ce­rze z psem
prze­cho­dził przed domem adwo­kata i zauwa­żył męż­czy­znę, który sie­dział na
scho­dach domu Eriks­sona. Drzwi do domu stały otwarte na oścież.


– Na scho­dach przed domem sie­dział star­szy, siwo­włosy męż­czy­zna. Świa­dek
zeznał, że w pierw­szej chwili chciał go spy­tać, czy wszystko w porządku.
Ponie­waż jed­nak męż­czy­zna nie wyglą­dał, jakby potrze­bo­wał pomocy,
świa­dek tego nie zro­bił. Pomy­ślał, że męż­czy­zna po pro­stu wyszedł, by
zaczerp­nąć świe­żego powie­trza.


– Star­szy siwo­włosy męż­czy­zna?


– No wła­śnie – Stig­son poki­wał głową. – Co prawda świa­dek tro­chę się
spie­szył, chciało mu się siku, o czym powie­dział poza pro­to­ko­łem, więc
nie przy­glą­dał się dokład­nie. Star­szy siwo­włosy męż­czy­zna, ele­gancki, w jasnym let­nim gar­ni­tu­rze. To zna­czy tak go zapa­mię­tał. Dla­tego też nie
zwró­cił uwagi na jego młod­szego, dobrze zbu­do­wa­nego pomoc­nika, któ­rego
inna świa­dek widziała paku­ją­cego kar­tony do srebr­nego mer­ce­desa.


– Star­szy siwo­włosy męż­czy­zna? Ile mógł mieć lat? Sześć­dzie­siąt?
Sie­dem­dzie­siąt? Osiem­dzie­siąt? Sto?


– Mię­dzy sie­dem­dzie­siąt a osiem­dzie­siąt, jeśli wie­rzyć świad­kowi. –
Stig­son się skrzy­wił. – Tyle z niego wyci­snę­li­śmy. Jakieś sie­dem­dzie­siąt
pięć lat, więc na pewno star­szy męż­czy­zna. Świa­dek jest po
sześć­dzie­siątce, więc powi­nien umieć dobrze sza­co­wać wiek.


Ma sie­dem­dzie­siąt pięć lat, sie­dzi na scho­dach, drzwi są otwarte na
oścież, pomy­ślała Feli­cia Pet­ters­son. Nie wygląda na kogoś, kto mógł
spłasz­czyć czaszkę adwo­ka­towi Eriks­so­nowi. Raczej na kogoś, kto widział
coś strasz­nego, pomy­ślała.


– Samo­chód – powie­działa Feli­cia. – Srebrny mer­ce­des. Mówi o nim dwoje
świad­ków. Kobieta i tak­sów­karz. Czy ten świa­dek widział…


– Nie widział ani samo­chodu, ani bia­łych kar­to­nów – prze­rwał Stig­son. –
To, że nie zauwa­żył srebr­nego mer­ce­desa, nie wydaje się takie dziwne,
jeśli wziąć pod uwagę, kto tu mieszka – te wszyst­kie mer­ce­desy, bmw i lexusy… you name it.


– No tak – powie­działa Feli­cia. Zwy­kły samo­chód, nic takiego, pomy­ślała.


– Zostawmy na razie samo­chód. Chcia­łam cię zapy­tać o coś innego –
powie­działa Feli­cia i na wszelki wypa­dek zaj­rzała do swo­ich nota­tek.


– Chyba się domy­ślam, o co – powie­dział Stig­son i uśmiech­nął się. –
Shoot! Słu­cham.


– Połą­cze­nie na tele­fon alar­mowy, które przy­cho­dzi z numeru Eriks­sona za
dwa­dzie­ścia dzie­siąta – ta godzina jest aku­rat pewna, bo mamy ją w wyka­zie połą­czeń numeru SOS…


– Świad­ko­wie nato­miast twier­dzą, że widzieli męż­czyzn przed domem ofiary
mię­dzy dzie­wiątą trzy­dzie­ści a tuż przed dzie­siątą – prze­rwał Stig­son,
bo pomy­ślał o tym samym już rano, kiedy roz­ma­wiał ze swoim pierw­szym
świad­kiem. – Mógł­bym to pró­bo­wać tłu­ma­czyć na różne spo­soby.


– Ja też – zgo­dziła się Feli­cia – naj­bar­dziej praw­do­po­dobne wydaje się
jed­nak, że Eriks­son pró­bo­wał zadzwo­nić na tele­fon alar­mowy, gdy zaczęło
się robić gorąco, i że wła­śnie wtedy został zabity, a sprawca po chwili
opu­ścił miej­sce zda­rze­nia…


– Zabie­ra­jąc ze sobą różne dro­bia­zgi, które spa­ko­wał do bia­łych
kar­to­nów, co by ozna­czało, że nasza świa­dek pomy­liła się o jakiś
kwa­drans. Swo­ich spo­strze­żeń doko­na­łaby więc nie o dzie­wią­tej
trzy­dzie­ści, lecz około dzie­wią­tej czter­dzie­ści pięć. Nie pierw­szy raz
ktoś myli się o kwa­drans. Jest jed­nak jesz­cze inna moż­li­wość.


– Jaka?


– Jeden z nich wycho­dzi z domu i zabiera łup, a drugi zostaje i zabija
Eriks­sona. Lub też naj­pierw wyno­szą łup, a potem wra­cają do domu i uśmier­cają adwo­kata.


– A ten star­szy męż­czy­zna, który sie­dział na scho­dach? Pasuje ci do tej
histo­rii?


– Nie – odpo­wie­dział Stig­son z uśmie­chem. – Nie bar­dzo, mam nadzieję, że
tę kwe­stię roz­wiąże dla nas Bäckström.


– Czy powin­nam jesz­cze o czymś wie­dzieć? – zapy­tała Feli­cia.


– Zdaje się, że Eriks­son nie był ide­al­nym sąsia­dem. Nie przy­po­mi­nam
sobie, żebym wcze­śniej sły­szał tyle złego o kimś, kto wła­śnie został
zamor­do­wany. W każ­dym razie nie od sąsia­dów. Gło­śne imprezy w środku
tygo­dnia, dziwni goście, któ­rzy zja­wiali się o dowol­nej porze dnia i nocy, zasta­wione miej­sca par­kin­gowe i trza­ska­nie drzwiami samo­cho­dów.
Eriks­son też zdaje się nie był wzo­rem ogłady. Ten jego kun­del był
postra­chem całego sąsiedz­twa.


– No ale to raczej nie powód, żeby roz­wa­lać mu głowę.


– Pew­nie nie. Zresztą gdyby zro­bił to któ­ryś z nich, to raczej i tak by
nam o tym nie powie­dział.
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Annika Carls­son posta­no­wiła, że oso­bi­ście pokaże zdję­cia Arze Dostiemu,
choć nie nale­żało to do jej obo­wiąz­ków, tym bar­dziej że pra­co­wała już
czter­na­ście godzin bez prze­rwy. Wcze­śniej jed­nak weszła do łazienki,
obmyła twarz zimną wodą, żeby odświe­żyć się po wielu godzi­nach
spę­dzo­nych za biur­kiem, zro­biła kilka głę­bo­kich wde­chów i poszła po
swo­jego lap­topa, na któ­rym miała bli­sko dwie­ście zdjęć przy­go­to­wa­nych
dla niej przez Nadję.


Teraz już serio, żad­nych krzy­wych akcji, bo ina­czej oso­bi­ście zacią­gnę
cię do aresztu, pomy­ślała, kiedy otwo­rzyła drzwi do pokoju prze­słu­chań,
gdzie cze­kał już na nią Ara.


– Cie­szę się, że zde­cy­do­wa­łeś się nam pomóc, Ara – powie­działa. –
Obie­cuję, że nie zaj­mie to wię­cej, niż to abso­lut­nie konieczne, i że
dosta­niesz sto­sowną rekom­pen­satę za stra­cony czas. A jeśli wska­żesz
wła­ściwą osobę, posta­ram się dla cie­bie o nagrodę w ramach podzię­ko­wa­nia
za pomoc.


– Spoko – poki­wał głową Ara. Fajna laska, pomy­ślał. Gdyby nie te ciemne,
świ­dru­jące go na wylot oczy.


Następ­nie obej­rzeli razem foto­gra­fie. Zdję­cia łącz­nie stu
sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu osób, które tra­fiły do kar­to­tek poli­cyj­nych. Na
trzech z nich był ten sam męż­czy­zna, Fre­drik Åkare, który miał rze­komo
gro­zić adwo­ka­towi Eriks­so­nowi. Zostały zro­bione w ciągu ostat­niego roku,
w róż­nych oko­licz­no­ściach. Kolejne trzy­dzie­ści to poli­cyjne zdję­cia
szpie­gow­skie przed­sta­wia­jące kum­pli Åkarego z Hells Angels, part­ne­rów
biz­ne­so­wych, kum­pli po fachu, ogól­nie rzecz bio­rąc.


Rów­nież Omar Pari­sa­far i jego oto­cze­nie, nazy­wane Brac­twem Pari­sa­farów –
The Pari­sa­far Bro­ther­hood – zwró­cili uwagę śled­czych. Eriks­son był co
prawda od lat rzecz­ni­kiem i zaufa­nym mężem rodziny Pari­sa­farów, ale
takie rze­czy potra­fiły się szybko zmie­niać. Wie­dzieli o tym wszy­scy
praw­dziwi poli­cjanci.


Zostało jesz­cze jakichś stu prze­stęp­ców, któ­rych wygląd paso­wał do opisu
przed­sta­wio­nego przez Arę Dostiego i świadka Jana Stig­sona – sąsiadkę,
która prze­słała infor­ma­cję poli­cji – i któ­rzy, jeśli sądzić po
wcze­śniej­szych doko­na­niach, byliby w sta­nie pod­jąć wszel­kie dzia­ła­nia
konieczne do uśmier­ce­nia Eriks­sona.


Spę­dzili nad zdję­ciami pra­wie trzy godziny. Ara Dosti zatrzy­mał się przy
bli­sko dwu­dzie­stu z nich. Na pierw­szym był współ­pra­cow­nik rodziny
Pari­sa­fa­rów, rówie­śnik Ary.


– Halo – powie­dział Ara i poka­zał na zdję­cie, które wyświe­tliło się na
kom­pu­te­rze Anniki. – Prze­cież to Omar Ben Kader. Cho­dzi­li­śmy razem do
gim­na­zjum w Gnosjö. Fajny chło­pak, przy­je­chał tu z Maroka. Był
prze­wod­ni­czą­cym samo­rządu uczniow­skiego. Miał naj­lep­sze stop­nie w szkole. Co on tu robi?


– Nie mam poję­cia – powie­działa Annika i pokrę­ciła głową. Ja tu zadaję
pyta­nia, pomy­ślała.


– Dziwne – zdzi­wił się Ara. – Wiem tylko, że zdał na sztok­holm­ską
poli­tech­nikę. Mówił, że zosta­nie che­mi­kiem.


– To nie jego o mały włos byś potrą­cił? – Che­mi­kiem? Pew­nie jesz­cze
zanim zaczął się obra­cać w złych krę­gach, pomy­ślała Annika Carls­son.


– Nie – powie­dział Ara. – Gdyby to był on, na pewno bym go poznał. Omar
był naprawdę w porządku. Byli­śmy kum­plami na śmierć i życie.


– Wie­rzę ci – powie­działa Annika i uśmiech­nęła się, cho­ciaż żadna z osób
na zdję­ciach nie tra­fiła do bazy przez przy­pa­dek, a już na pewno nie ta.
Na śmierć i życie. Nawet nie wiesz, jak bar­dzo masz rację, pomy­ślała.


Wśród kolej­nych dwu­dzie­stu osób, które roz­po­znał Ara, a cza­sem nawet
znał z imie­nia i nazwi­ska, nie było już kole­gów ze szkoły, byli za to
klienci, któ­rych wiózł tak­sówką i któ­rzy były powszech­nie znani jego
kole­gom po fachu. Niektó­rych widział w mie­ście albo w klu­bach wokół
Stu­re­plan, a naj­le­piej zapa­mię­tał Fre­drika Åkarego, któ­rego roz­po­znał na
wszyst­kich trzech zdję­ciach.


– To prze­cież Fre­drik Åkare. Pre­zes HA. Nie­przy­jemny koleś, lepiej mu
nie pod­ska­ki­wać. Oso­bi­ście nie mia­łem z nim ni­gdy pro­blemu. Zawsze daje
dobre napiwki.


– Kiedy go spo­tka­łeś?


– Wio­złem go kilka razy, głów­nie do klu­bów. Ci kole­sie czę­sto cho­dzą do
Reisen na Sta­rym Mie­ście, podobno mają tam zjazdy z kum­plami z HA z innych kra­jów. Wpa­dają czę­sto do tego ame­ry­kań­skiego grilla na Söder,
gdzie podają wiel­kie steki. Raz wio­złem go do ich klubu w Sol­nie. Tego
przy lot­ni­sku w Brom­mie.


– Nie wpadł ci ni­gdy na maskę?


– Wów­czas już bym tu nie sie­dział – odpo­wie­dział Ara z prze­ję­ciem. – Ten
czło­wiek musi być nie­bez­pieczny, kiedy się wściek­nie. Dwa metry wzro­stu
i sto kilo żywej wagi. Pew­nie po pięć­dzie­siątce, ale na pewno lepiej z nim nie zadzie­rać.


Godzinę póź­niej skoń­czyli i Ara pod­pi­sał zakaz ujaw­nia­nia pouf­nych
infor­ma­cji, o któ­rym star­szy i dużo bar­dziej zmę­czony kolega poli­cjantki
naj­wy­raź­niej zapo­mniał. Następ­nie dostał do pokwi­to­wa­nia rachu­nek na
pięć­set koron, które wyjęła z kasetki, i dobrą radę na odchodne.


– Pamię­taj, Ara – powie­działa Annika Carls­son. – Nie chcę cię stra­szyć,
ale ci, co zabili Eriks­sona, to nie są przy­jemni kole­sie. Dla­tego
lepiej, żebyś się nikomu nie zwie­rzał z tego, co mi tu powie­dzia­łeś.
Nikomu z rodziny, żad­nym kole­gom, a już na pewno nie dzien­ni­ka­rzom.
Zro­zu­miano?


– Spoko – zgo­dził się Ara. – Czy­ta­łem tro­chę w necie o tym Eriks­so­nie.
Jeśli wie­rzyć temu, co piszą, musiał być prawą ręką mafii.


– Moja wizy­tówka – powie­działa Annika Carls­son, poda­jąc mu kar­to­nik ze
swoim nazwi­skiem. – Gdyby coś się stało, zadzwoń do mnie na komórkę,
nie­za­leż­nie od pory dnia i nocy, pomogę ci. Jeśli zda­rzy się coś
nagłego, dzwoń na numer alar­mowy. Masz tu bez­po­średni numer, zapi­sa­łam
ci go na wizy­tówce. Zgoda?


– No ba – powie­dział Ara. – Bez dwóch zdań. Masz moje słowo.


– Sły­szymy się jutro – powie­działa Annika Carls­son. – Oba­wiam się, że
będziesz musiał obej­rzeć wię­cej zdjęć.


– Dru­gie tyle – powie­dział Ara z uśmie­chem. Zaczyna mówić jak czło­wiek,
pomy­ślał. Cho­ciaż na razie dała mu tylko pie­truszkę, bez łoso­sia.


– Zro­bię, co w mojej mocy. Co teraz pla­nu­jesz? Będziesz pra­co­wać czy
poje­dziesz do domu się prze­spać?


– Pojadę do domu się prze­spać. To był ciężki dzień.


– W porządku. Zadzwoń do mnie jutro, kiedy tylko się obu­dzisz.


– Pro­mise – powie­dział Ara.
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Gdy tylko Ara wsiadł do samo­chodu, żeby wró­cić do swo­jego miesz­ka­nia w Kiście, włą­czył tele­fon. Na poczcie gło­so­wej miał nagrane trzy
wia­do­mo­ści od dzien­ni­ka­rza, z któ­rym spo­tkał się zale­d­wie kilka godzin
wcze­śniej. Widocz­nie roz­ma­wiał już ze swoim sze­fem i dzwo­nił, żeby
zło­żyć Arze nową pro­po­zy­cję w zamian za opis męż­czy­zny i samo­chodu,
który widział, pod warun­kiem że obej­rzy zdję­cia przy­go­to­wane dla niego
przez redak­cję. Dzie­sięć tysięcy koron za fatygę przy zacho­wa­niu
ano­ni­mo­wo­ści. Gdyby zechciał się ujaw­nić i udzie­lić wywiadu ze zdję­ciem
i pod wła­snym nazwi­skiem, redak­cja widziała moż­li­wość korzyst­niej­szego
wyna­gro­dze­nia. Przy­naj­mniej dwu­krot­nie więk­szego, a gdyby jesz­cze mógł
wska­zać męż­czy­znę, któ­rego o mały włos by potrą­cił, mógł się spo­dzie­wać,
że kwota zosta­nie dodat­kowo podwo­jona.


I co ja teraz, kurwa, zro­bię? Pięć­dzie­siąt kafli pro­sto do ręki,
pomy­ślał Ara. Dwa mie­siące w Taj­lan­dii lub Dubaju, do czasu gdy gliny
zro­bią swoje, wszystko się uspo­koi i będę mógł wró­cić do domu.


Gdy wszedł do swo­jego nie­wiel­kiego miesz­ka­nia w Kiście, pomy­ślał, że
zrobi sobie fili­żankę her­baty, a potem się prze­śpi. Było coś w tej jego
nowej zna­jo­mej z poli­cji, co zro­biło na nim wra­że­nie. Wyglą­dała na taką,
co wie, o czym mówi, i do tego mówi to, co myśli. Pięć­dzie­siąt tysięcy
albo pięć­set koron, pomy­ślał Ara i uśmiech­nął się krzywo. Potem wziął do
ręki czaj­nik i gdy nale­wał gotu­jącą się wodę do dużego kubka, ktoś
zadzwo­nił do drzwi.


Cho­lera, o co cho­dzi, pomy­ślał Ara. Wło­żył rękę do kie­szeni, wyjął
wizy­tówkę Anniki Carls­son, wybrał dopi­sany ręcz­nie numer tele­fonu na
komórce i dopiero potem zakradł się do drzwi wej­ścio­wych i wyj­rzał przez
wizjer.


Nowy zna­jomy z naj­więk­szej popo­łu­dniówki nie wyglą­dał na takiego, co
łatwo daje za wygraną. Wpu­ścił go do miesz­ka­nia, żeby jego sąsie­dzi nie
zaczęli się zasta­na­wiać, dla­czego przyj­muje gości w środku nocy, i żeby
mu wyja­śnić raz na zawsze, że nie chce mieć nic wspól­nego z nim ani z kim­kol­wiek z jego gazety, a już na pewno nie za pięć ani dzie­sięć
tysięcy koron.


Nie wyszło mu to naj­le­piej, choć zaczął od zakazu ujaw­nia­nia infor­ma­cji,
który pod­pi­sał w komen­dzie.


– Zawsze tak mówią – powie­dział jego gość i wzru­szył pogar­dli­wie
ramio­nami. – W naj­gor­szym razie wle­pią ci grzywnę, redak­cja zapłaci.
Gdyby robili ci pro­blemy, zała­twimy ci adwo­kata.


– Przy­kro mi – powie­dział Ara – ale nie jestem zain­te­re­so­wany.


– Okej – odpo­wie­dział repor­ter. – Zro­bimy tak. Pozo­sta­niesz ano­ni­mowy,
masz na to moje słowo, bo ni­gdy nie przy­szłoby mi do głowy, żeby
wysta­wić któ­re­goś z moich infor­ma­to­rów. Opo­wiesz mi o tym kole­siu,
któ­rego widzia­łeś, i o jego samo­cho­dzie. Dosta­niesz dzie­sięć tysięcy do
ręki. Teraz. Po dro­dze widzia­łem ban­ko­mat.


– Nie jestem zain­te­re­so­wany – powtó­rzył Ara.


– Gdyby udało ci się wska­zać go na któ­rymś ze zdjęć, które przy­nio­słem
ze sobą, dam ci pięć­dzie­siąt tysięcy za fatygę i dalej pozo­sta­niesz
ano­ni­mowy. To zaj­mie naj­wy­żej pięć minut, obie­cuję. Potem nie będę cię
już wię­cej nacho­dzić.


– Okej – powie­dział Ara. Pięć­dzie­siąt tysięcy, pomy­ślał.


Repor­ter z naj­więk­szej popo­łu­dniówki miał ze sobą jakieś dwa­dzie­ścia
foto­gra­fii przed­sta­wia­ją­cych kilka osób, zro­bio­nych naj­wy­raź­niej przy
oka­zji zbie­ra­nia mate­ria­łów do repor­taży. Sześć osób w porów­na­niu z pra­wie dwu­stoma, które poka­zała mu poli­cja. Roz­ło­żył je na stole, żeby
Ara mógł na nie patrzeć jed­no­cze­śnie. Wystar­czył rzut oka, by poznać
męż­czy­znę, któ­rego Ara o mało co nie potrą­cił samo­cho­dem nie­całą dobę
wcze­śniej.


Spo­glą­dał pro­sto w obiek­tyw. W jego oczach Ara roz­po­znał to, co zoba­czył
na ulicy przed domem, w któ­rym zamor­do­wano adwo­kata. Znów na niego
patrzył, drugi raz w ciągu tej samej doby, a w jego oczach było coś, co
spra­wiło, że Ara nagle zro­zu­miał, przed czym ostrze­gała go Annika
Carls­son.


– Nie – powie­dział Ara i pokrę­cił głową. – Przy­kro mi, ale żad­nego z nich nie roz­po­znaję.


– Okej – powie­dział repor­ter i pokle­pał go po ramie­niu. – Jeste­śmy w kon­tak­cie. Daj znać, gdy­byś mimo wszystko zmie­nił zda­nie.


Następ­nie wyszedł i wresz­cie zosta­wił go w spo­koju.
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Z miej­sca zda­rze­nia Bäckström poje­chał pro­sto do swo­jej ulu­bio­nej
knajpy, żeby zjeść zasłu­żoną kola­cję. Gdy tylko wszedł do środka,
przy­wi­tała go jego ulu­biona fiń­ska kel­nerka, która wła­śnie wró­ciła z urlopu w Taj­lan­dii. Bäckström usiadł przy barze, żeby w spo­koju
przej­rzeć kartę dań i schło­dzić się zim­nym piwem. W lokalu było nie­wielu
gości, nikogo zna­jo­mego, co mu zresztą cał­kiem odpo­wia­dało, bo musiał
tro­chę odpo­cząć i pla­no­wał zamie­nić kilka słów z Finką. Biu­ścia­sta
blon­dynka, którą znał już od wielu lat i która sprzą­tała jego
miesz­ka­nie, na koniec zali­cza­jąc porządny zestaw ćwi­czeń na jego łóżku z Hästens. Pew­nie dzięki temu tak dobrze się trzyma, choć nie­długo
prze­kro­czy czter­dziestkę, pomy­ślał Bäckström.


– No i jak było w tej Taj­lan­dii? – zapy­tał Bäckström i wziął duży łyk
piwa.


Fan­ta­stycz­nie, stwier­dziła. Trze­ciego dnia jej uko­chany mąż zasnął na
słońcu, dostał udaru i tra­fił do szpi­tala w Bang­koku. Spę­dził tam ponad
tydzień, a ona w tym cza­sie mogła się w spo­koju relak­so­wać.


Potem wró­cili do domu. Koszt pobytu w szpi­talu pokrył ubez­pie­czy­ciel,
więc nawet o to nie musieli się mar­twić.


– Szczę­ście, cho­lera, że nie umarł – powie­dział Bäckström z prze­ję­ciem.


– Nie oba­wiaj się – odpo­wie­działa z uśmie­chem Finka. – Nie musisz się
jesz­cze uga­niać za wdo­wami. Co zjesz?


Bäckström po chwili zasta­no­wie­nia zde­cy­do­wał się na lekką kola­cję, bo
następ­nego dnia pla­no­wał wcze­sną pobudkę. Sma­landzka kieł­basa, buraczki
i goto­wane ziem­niaki z pie­truszką. Dwa duże piwa i dwa sznapsy na dobre
tra­wie­nie. Na koniec wypił fili­żankę kawy i mały koniak, zapła­cił i poszedł do domu.


– Zadzwoń, gdy­byś chciał, żeby ci posprzą­tać. Pew­nie się tro­chę
nazbie­rało pod­czas mojej nie­obec­no­ści – powie­działa z uśmie­chem i wymow­nie poka­zała głową na roz­po­rek Bäckströma, a potem pode­szła i przy­tu­liła go na poże­gna­nie.


Nor­mal­nie sza­leją na twoim punk­cie, co chwila kolejna, powie­dział sobie
Bäckström, wycho­dząc na ulicę.


Naresz­cie w domu, pomy­ślał Bäckström, kiedy prze­kro­czył próg, i pięć
minut póź­niej miał już na sobie ulu­biony jedwabny japoń­ski szla­frok.
Zmie­szał wódkę z toni­kiem, zasiadł na wiel­kiej czar­nej skó­rza­nej kana­pie
przed tele­wi­zo­rem, poło­żył stopy na antycz­nym chiń­skim sto­liku i rozej­rzał się z roz­rzew­nie­niem po pokoju.


Ład­nie miesz­kasz, pomy­ślał zado­wo­lony. Jedyną rze­czą, która mu tu nie
paso­wała, była duża zło­cona klatka dla pta­ków sto­jąca na stole przy
oknie. Naj­wyż­szy czas sprze­dać to badzie­wie na jakiejś aukcji w inter­ne­cie, pomy­ślał, bo już wkrótce miały minąć trzy tygo­dnie, od kiedy
jej loka­tor tra­fił do szpi­tala dla zwie­rząt, skąd – jak poli­cjant miał
nadzieję – już nie wróci. Nikt po nim nie będzie pła­kać, a już na pewno
nie Bäckström. Zupeł­nie ina­czej niż w przy­padku Egona, jego uko­cha­nej
zło­tej rybki, która ode­szła dzie­sięć lat temu, kiedy to mający jej
doglą­dać kolega Jan Rogers­son zawiódł go sro­dze, gdy Bäckström był na
docho­dze­niu w spra­wie zabój­stwa w połu­dnio­wej Szwe­cji.


Ni­gdy za to nie miał paty­czaka. Było to zamie­rzone kłam­stwo, któ­rym
chciał zbić z tropu nie­spełna rozumu kole­żankę Rositę Anders­son-Trygg i jak naj­szyb­ciej uciąć od początku bez­sen­sowną dys­ku­sję.


Miał tylko złotą rybkę o imie­niu Egon i papugę, którą nazwał Izaak, nic
wię­cej. Psy i koty, które rze­komo miał w dzie­ciń­stwie, też wymy­ślił. Co
prawda jego rów­nież nie­spełna rozumu matka miała w domu mnó­stwo roślin
donicz­ko­wych, któ­rymi czule się opie­ko­wała, pod­le­wała je, ście­rała z nich kurz i bez prze­rwy z nimi gadała, ale w okre­sie dora­sta­nia ni­gdy
nie prze­by­wał w oto­cze­niu orga­ni­zmów o wyż­szym stop­niu świa­do­mo­ści. I jesz­cze wiecz­nie pijany ojciec, który dodat­kowo uła­twiał sprawę, bo czuł
głę­boki wstręt do ludzi, roślin i zwie­rząt i ni­gdy nie miał pro­blemu z wybo­rem pomię­dzy litrową butelką i swoim pier­wo­rod­nym i jedy­nym synem
Ever­tem.


Tak w skró­cie wyglą­dało jego dzie­ciń­stwo. Szczę­śliwe dzie­ciń­stwo, bo
dawno się skoń­czyło, a on stał się samotny i silny, gdy tylko wyrósł na
tyle, by móc się samemu bro­nić. Poki­wał w zamy­śle­niu głową. Wciąż jed­nak
bra­ko­wało mu Egona, choć od jego śmierci minęło już dzie­sięć lat. Egon,
pomy­ślał i uniósł kie­li­szek do cichego toa­stu na cześć absent friends.


Bäckström dostał Egona wraz z akwa­rium w pre­zen­cie od pew­nej kobiety,
którą pode­rwał w sieci. Odpo­wie­dział na ogło­sze­nie, któ­rego
naj­cie­kaw­szym frag­men­tem był dopi­sek: „lubię mun­dury”.


Począt­kowo wszystko się mię­dzy nimi dosko­nale ukła­dało. Zresztą zgod­nie
z tym, co sama o sobie napi­sała – wyda­wała się kobietą wolną i otwartą
na różne doświad­cze­nia. Przy­naj­mniej z początku, bo już po kilku
tygo­dniach zaczęła się zacho­wy­wać jak wszyst­kie inne zrzę­dliwe baby,
które prze­wi­nęły się przez jego życie. Odpra­wił ją z kwit­kiem,
zosta­wia­jąc sobie Egona, do któ­rego w tym krót­kim cza­sie zdą­żył się
przy­wią­zać.


Wra­cał do domu po dłu­gim i cięż­kim dniu w pracy, zasia­dał w kana­pie i sącząc drinka, czuł, jak spo­kój roz­lewa się po jego ciele, kiedy patrzy
na Egona pły­wa­ją­cego tam i z powro­tem, w górę i w dół po swoim małym
świe­cie, nie­świa­do­mego całego zła, które czai się tuż za rogiem domu
jego wła­ści­ciela.


Egon był darem od życia, jedy­nym przy­ja­cie­lem, pomy­ślał Bäckström,
napeł­nia­jąc pra­wie już pusty kie­li­szek. Za to Izaak był zwy­kłym
opie­rzo­nym chu­li­ga­nem ze skrzy­dłami i krzy­wym dzio­bem. Efek­tem wyjąt­kowo
nie­prze­my­śla­nego zakupu, któ­rego doko­nał dwa mie­siące temu, kiedy mijał
sklep zoo­lo­giczny w dro­dze do pracy. W oknie wysta­wo­wym sie­działa papuga
o miłym dla oka, żółto-nie­bie­skim upie­rze­niu, co mu się z oczy­wi­stych
ide­olo­gicz­nie powo­dów spodo­bało, i kiedy Bäckström zatrzy­mał się, żeby
lepiej jej się przyj­rzeć, ptak prze­krzy­wił głowę i powie­dział do niego
coś, czego poli­cjant nie­stety nie usły­szał.


Pew­nie to taka, którą można nauczyć mówić, pomy­ślał Bäckström. Następ­nie
wszedł do sklepu, opi­sał ze szcze­gó­łami swoje potrzeby sprze­daw­czyni,
wysłu­chał zwy­cza­jo­wych for­mu­łek doty­czą­cych warun­ków zwrotu i po
pięt­na­stu minu­tach było po wszyst­kim. Stał się wła­ści­cie­lem papugi,
klatkę dostał gra­tis, a kło­poty miały się dopiero zacząć. Nie­długo drań
i tak odleci na dobre, pomy­ślał zado­wo­lony i włą­czył tele­wi­zor, żeby
obej­rzeć ostat­nie wia­do­mo­ści w pro­gra­mie czwar­tym.


Po dzie­się­ciu minu­tach wyłą­czył tele­wi­zor, potrzą­snął swoją zmę­czoną
głową i stwier­dził, że musi pocią­gnąć naprawdę porządny łyk rumu, żeby
do reszty nie stra­cić wiary w ludz­kość. W mediach mówiono jedy­nie o bru­tal­nym zabój­stwie adwo­kata Tho­masa Eriks­sona. Naj­wy­raź­niej opła­ki­wała
go cała ludz­kość. Jedna ze sta­cji prze­pro­wa­dziła nawet roz­mowę z wyjąt­kowo chudą i głu­pią kobie­ciną, która – sądząc po napi­sach – była
rzecz­niczką izby adwo­kac­kiej. Nie tylko stra­ciła bli­skiego przy­ja­ciela,
lecz także wyjąt­kowo kom­pe­tent­nego kolegę. Zabój­stwo Eriks­sona było
cio­sem wymie­rzo­nym w pań­stwo prawa. Prze­moc i groźby wobec adwo­ka­tów
sta­wały się coraz poważ­niej­szym pro­ble­mem, który wyma­gał
natych­mia­sto­wych dzia­łań ze strony usta­wo­daw­ców.


Co się, kurwa, dzieje ze starą matką Szwe­cją, pomy­ślał Bäckström. W taki
rado­sny dzień jak ten, kiedy każdy zwią­zany z usta­wo­daw­stwem czło­wiek ma
powód do świę­to­wa­nia. Następ­nie pod­niósł się z pew­nym tru­dem, wszedł do
łazienki, umył zęby, wło­żył swoją świeżo wypra­so­waną jedwabną piżamę i poło­żył się do łóżka.


Już zasy­piał, gdy nagle dotarła do niego prawda, która roz­ja­śniła
tajem­nicę dziw­nej plamy krwi i spo­sobu, w jaki nie­znany wciąż jesz­cze
sprawca pozba­wił życia adwo­kata Tho­masa Eriks­sona. Godne zakoń­cze­nie
życia takiego dupka jak Eriks­son, pomy­ślał Bäckström. Trudno byłoby się
tego domy­ślić na pod­sta­wie wspo­mnień po zmar­łym, nie­mniej była to piękna
chwila naj­lep­szego dnia w jego życiu, pomy­ślał. Nie mógł wie­dzieć, że
już nie­długo sta­nie się ono jesz­cze pięk­niej­sze.
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Gdy Ara Dosti obu­dził się we wto­rek rano, nie musiał dzwo­nić do Anniki
Carls­son. To ona zadzwo­niła do niego.


– Wyska­kuj z łóżka, Ara. Chcia­ła­bym ci poka­zać kilka zdjęć –
powie­działa.


Godzinę póź­niej sie­dział w komen­dzie w Sol­nie. Annika Carls­son wło­żyła
mu do ręki kolejne pięć­set koron z kasy i pole­ciła, żeby się dobrze
spi­sał. Następ­nie prze­ka­zała go innemu poli­cjan­towi.


– To mój kolega, Johan Ek. Przy­go­to­wał dla cie­bie kilka zdjęć.


Dziwny typ, pomy­ślał Ara. Jesz­cze ni­gdy nie spo­tkał poli­cjanta, który by
wyglą­dał i zacho­wy­wał się w ten spo­sób. Niski i otyły, miłe spoj­rze­nie
zza gru­bych rogo­wych opra­wek, przy­ja­zny uśmiech nie scho­dził mu z twa­rzy. Mięk­kie, uprzejme gesty i ruchy ciała, któ­rymi pod­kre­ślał swoje
słowa.


– Cie­szę się, że cię widzę, Ara – powie­dział Ek, poda­jąc mu pulchną
dłoń. Uścisk ręki był miękki i zara­zem silny, świad­czył o zaufa­niu i wyłącz­nie dobrych zamia­rach. – Sia­daj, sia­daj – dodał, poka­zu­jąc lewą
ręką i jed­no­cze­śnie prawą przy­su­wa­jąc krze­sło, które usta­wił przed
ekra­nem kom­pu­tera.


Pew­nie to jeden z tych ze służby cywil­nej, pomy­ślał Ara. Ani tro­chę nie
przy­po­mina tych wszyst­kich gli­nia­rzy, któ­rych do tej pory spo­tkał. A kiedy kwa­drans póź­niej, drugi raz w ciągu ośmiu godzin, zoba­czył
męż­czy­znę, któ­rego o mało co nie potrą­cił, tym razem bez waha­nia
pokrę­cił głową na znak, żeby prze­szli do kolej­nego zdję­cia.


Nie za kolejne pięć­set koron. Nie żeby świad­czyć prze­ciwko niemu, jeśli
jest taki, na jakiego wygląda, pomy­ślał Ara.


Skoń­czyli po dwóch godzi­nach i choć Ara pokrę­cił głową na wszyst­kie sto
zdjęć, które dostał do obej­rze­nia, jego roz­mówca wyda­wał się rów­nie
zado­wo­lony jak na początku.


– Przy­kro mi – powie­dział Ara. – Nie roz­po­znaję żad­nego z nich. Nic nie
zasko­czyło, jeśli rozu­miesz, co mam na myśli.


– Rozu­miem, Ara, rozu­miem – Ek poki­wał głową. – Prawda, że powie­dzia­łeś,
że roz­po­znał­byś go, gdy­byś go znów zoba­czył?


– No tak – Ara ski­nął głową. – Jestem o tym… tak mi się wydaje.


– Oczy­wi­ście może tak być, że nie mamy jego zdję­cia – powie­dział Ek,
pochy­lił się do przodu i pokle­pał go przy­jaź­nie po ramie­niu. – To się
zda­rza. Nawet dosyć czę­sto. Gdy­byś tylko wie­dział, jak czę­sto.


Gdyby tylko nie był taki uprzejmy, pomy­ślał Ara i przy­tak­nął. Pew­nie
wła­śnie dla­tego poczuł wyrzuty sumie­nia i zapro­po­no­wał to, co
zapro­po­no­wał.


– Może mogli­by­śmy zro­bić taki por­tret pamię­ciowy? – zapy­tał Ara. – Taki,
co je poka­zują w tele­wi­zji.


– Cie­szę się, że to powie­dzia­łeś, Ara – powie­dział Ek. – Wła­śnie
chcia­łem ci to zapro­po­no­wać. Usią­dziemy tu sobie na spo­koj­nie, ty i ja,
i nary­su­jemy jego por­tret.


– Tak – powie­dział Ara. – Chęt­nie. Pro­blem tylko w tym, że za pół
godziny zaczy­nam robotę. Mógł­bym jed­nak jutro przed połu­dniem. Mam wtedy
wolne.


– Dosko­nale, dosko­nale – powie­dział Johan Ek i zro­bił minę, jakby
wła­śnie wygrał w zdrapkę. – Zdzwo­nimy się jutro rano.
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We wto­rek o dwu­na­stej odbyła się druga narada zespołu docho­dze­nio­wego.
Bäckström przy­wi­tał wszyst­kich i gdy tylko ucichł sze­lest kar­tek i skrzy­pie­nie krze­seł, oddał głos Pete­rowi Nie­miemu.


Na począ­tek Niemi powie­dział, że na pisemną opi­nię leka­rza sądo­wego będą
nie­stety musieli pocze­kać jesz­cze jeden dzień. W cza­sie obduk­cji lekarz
stwier­dził sze­reg nie­zgod­no­ści, które wyma­gały kolej­nych badań i namy­słu. Ale nic na tyle poważ­nego, by kazało mu zmie­nić wstępną opi­nię,
mia­no­wi­cie, że adwo­kat Eriks­son zmarł wsku­tek ude­rze­nia tępym
przed­mio­tem w głowę i szyję.


– Mogę jedy­nie dodać, że mamy wynik bada­nia krwi – stwier­dził Niemi. –
Ofiara zdaje się sporo wypiła. Nie była kom­plet­nie pijana, ale też nie
była trzeźwa, bo miała ponad pro­mil alko­holu we krwi.


– No pro­szę – powie­dział Bäckström i pokrę­cił zmar­twiony głową. – A co z tym jego kun­dlem? – Pew­nie też był napruty, pomy­ślał.


W przy­padku psa ofiary wszystko było jasne. Nie mieli też wąt­pli­wo­ści,
że pies nale­żał do Eriks­sona. Z chipa, który znaj­do­wał się pod skórą
psa, dowie­dzieli się rów­nież, jak miał na imię.


– Nazy­wał się Justice, co po angiel­sku zna­czy spra­wie­dli­wość –
powie­dział Niemi z krzy­wym uśmie­chem. – Rot­twe­iler, sze­ścio­letni samiec.
Rano dosta­łem pro­to­kół z wete­ry­na­rii sądo­wej. Cię­cie po linii pro­stej w poprzek gar­dła, wzdłuż gór­nej kra­wę­dzi obroży, którą pies miał na szyi.
Wsku­tek roz­cię­cia tęt­nicy szyj­nej pies wykrwa­wił się w ciągu zale­d­wie
minuty. Więk­szość prze­ma­wia za tym, że sprawca usiadł na nim okra­kiem i przy­trzy­mał go za obrożę, gdy pod­ci­nał mu gar­dło, a głę­bo­kość rany
świad­czy o tym, że był pra­wo­ręczny. Prze­cią­gnął nożem od lewej do pra­wej
strony, ale zanim to zro­bił, naj­wy­raź­niej ude­rzył psa w plecy.
Kil­ka­krot­nie i dosyć mocno. Liczne pęk­nię­cia w oko­li­cach pięt, zła­mana
kość pod­udzia. Wete­ry­narz, który robił obduk­cję, twier­dzi, że to powinno
mu było spa­ra­li­żo­wać tylne nogi. Co być może tłu­ma­czy, jak sprawcy udało
się usiąść psu na grzbie­cie, gdy pod­rzy­nał mu gar­dło. To było duże
zwie­rzę, ważyło ponad pięć­dzie­siąt kilo.


– To okropne, że można wyrzą­dzić coś takiego nie­win­nemu zwie­rzę­ciu –
prze­rwała wzbu­rzona Rosita Anders­son-Trygg. – Co za potwór mógł to
zro­bić? Dla­czego nie ma o tym ani słowa we wstęp­nym rapor­cie? Prze­cież
to jest znę­ca­nie się nad zwie­rzę­tami.


– Rze­czy­wi­ście straszne – zgo­dził się Bäckström. – Wiemy coś na temat
noża? – dodał, żeby jak naj­szyb­ciej ją uci­szyć. Muszę jak naj­szyb­ciej
poga­dać z Holt, ta baba jest sza­lona, pomy­ślał.


– Nie­wiele – Niemi pokrę­cił głową. – Sądząc po powierzchni cię­cia, był
ostry, nawet bar­dzo ostry. Poza tym wydaje mi się, że to nóż obo­sieczny,
a ostrze miało jakieś trzy cen­ty­me­try sze­ro­ko­ści i dzie­sięć cen­ty­me­trów
dłu­go­ści.


– Dla­czego tak sądzisz? – zdzi­wiła się Annika Carls­son. – Potra­fisz to
stwier­dzić na pod­sta­wie tej rany? Zro­zu­mia­łam, że było tylko jedno
cię­cie od lewej do pra­wej.


– Kurs dla zaawan­so­wa­nych – Niemi uśmiech­nął się pod nosem. – Nie po
ranie to widzę, skoro już pytasz. Sprawca wytarł nóż o sierść psa. Na
pra­wym boku, wzdłuż przed­niej łapy, w górę i w dół od stawu kola­no­wego,
potem jesz­cze raz w kie­runku zadu. Pies zapewne już wtedy nie żył, a leżał na lewym boku. Dokład­nie tak, jak go zna­leź­li­śmy. Sądząc po
śla­dach krwi na sier­ści psa, ostrze noża miało dłu­gość około dzie­się­ciu
cen­try­me­trów i sze­ro­kość około trzech. A co się tyczy dwu­stron­nego
ostrza, jeśli jesz­cze jesteś cie­kawa, świad­czy o nim to, że pod­czas
wycie­ra­nia o sierść nóż ści­nał ją w obu kie­run­kach ruchu.


– Cie­kawe – zauwa­żył Bäckström. – Cie­kawe – powtó­rzył. Koleś nie może
być zwy­kłym Finem, pomy­ślał. Pew­nie został adop­to­wany. Tylko jakim cudem
te fiń­skie wie­śniaki mogły adop­to­wać szwedz­kie dzieci?


– To mógł być nóż sprę­ży­nowy albo szty­let – powie­działa Annika Carls­son.
– Prze­stępcy czę­sto takich uży­wają, zazwy­czaj są obu­stronne.


– Nie, nie wydaje mi się. – Niemi pokrę­cił głową i na wszelki wypa­dek
podra­pał się po bro­dzie, pod­kre­śla­jąc głę­bo­kie zamy­śle­nie. – Moim
zda­niem ostrze jest tro­chę za sze­ro­kie, żeby to było to. Dwu­sieczny,
krót­kie i sze­ro­kie ostrze. Nie wygląda mi to na typowy szty­let ani
scy­zo­ryk. Poza tym sprawca sam się nie zaciął, co jak dla mnie ozna­cza,
że nóż jest wypo­sa­żony w jelec albo przy­naj­mniej sze­roką i wygodną
ręko­jeść.


– A narzę­dzie, któ­rym roz­wa­lił głowę adwo­ka­towi? – powie­dział Bäckström.
– Co o tym sądzisz? – Scy­zo­ryk albo szty­let, pomy­ślał. Gdzieś już to
sły­sza­łem. Chrza­nić to, jakoś to będzie, pomy­ślał.


– Coś dłu­giego, okrą­głego i twar­dego. Praw­do­po­dob­nie takim narzę­dziem
roz­bił głowę naszej ofie­rze.


No pro­szę, pomy­ślał Bäckström, kiwa­jąc głową.


– Masz coś jesz­cze? – zapy­tał.


Zna­le­ziono liczne ślady, które zabez­pie­czono i od razu prze­słano do CLK
do ana­lizy. Odci­ski butów, pal­ców, włosy, frag­menty tka­niny i wszystko
inne, co zawsze się znaj­do­wało, jeśli do mor­der­stwa doszło w pomiesz­cze­niu. Ślady dające nadzieję na ciąg dal­szy, choć zwy­kle i tak
oka­zy­wało się, że nie miały nic wspól­nego ze sprawą.


I jesz­cze trzy rze­czy, które wyda­wały się bar­dziej inte­re­su­jące.


Sta­ro­modna chu­s­teczka do nosa ze śla­dami krwi i smar­ków, nie­bie­ska
poduszka, która – sądząc po zapa­chu – mogła zawie­rać ślady kału albo
moczu, i naj­lep­sze ze wszyst­kiego: ślad krwi, który zabez­pie­czono na
drzwiach na taras.


– Znaj­duje się na kra­wę­dzi drzwi – wyja­śnił Niemi. – Podłużna plama
krwi, nie­wielka, ale wystar­cza­jąco duża, żeby­śmy mogli pobrać próbkę,
dla­tego liczymy na wyniki testu DNA. Znaj­duje się jakieś dzie­sięć
cen­ty­me­trów poni­żej klamki, a ponie­waż czy­ta­łem zapis prze­słu­cha­nia
tak­sów­ka­rza, wydaje mi się, że może to być krew kogoś, kogo pies ugryzł
w prawą nogę. Sądząc po loka­li­za­cji plamy krwi – około metra nad pod­łogą
– musiał mieć roze­rwaną nogawkę i pogry­zione udo.


– Chyba mówisz o naszym sprawcy – powie­działa Annika Carls­son, i było to
bar­dziej stwier­dze­nie niż pyta­nie.


– Jeśli mamy go w bazie, to jeste­śmy w domu – powie­dział Stig­son, z tru­dem kry­jąc zachwyt, bo pla­no­wał wziąć w week­end wolne, zanim Toivo­nen
nie posta­wił wszyst­kiego do góry nogami.


– Nie uprze­dzajmy fak­tów – powie­dział Niemi. – Wszystko się okaże.
Her­nan­dez już wczo­raj wysłał do Linköping próbkę, z adno­ta­cją, że
zle­ce­nie jest prio­ry­te­towe. Miejmy nadzieję, że w ciągu kilku dni
będziemy mieć odpo­wiedź.


– To wszystko? – zapy­tał Bäckström, odchy­la­jąc się na krze­śle z nie­winną
miną.


– Może jesz­cze jedno – odpo­wie­dział Niemi, uśmiech­nął się i ski­nął
głową. – Korzy­sta­jąc z oka­zji, chcie­li­by­śmy z Her­nan­de­zem podzię­ko­wać
naszemu dro­giemu pro­wa­dzą­cemu za to, że wczo­raj wie­czo­rem, w cza­sie
ponow­nej wizyty na miej­scu zda­rze­nia, zna­lazł rewol­wer, któ­rego
dotych­czas nie mogli­śmy zlo­ka­li­zo­wać. Leżał w wazo­nie na sto­liku
sto­ją­cym w kory­ta­rzu na par­te­rze i jedyne, co mamy na naszą obronę, to
że na pewno byśmy go zna­leźli, gdy­by­śmy już prze­szu­kali to miej­sce. I jesz­cze to, że ten, kto go tam scho­wał, z powro­tem wło­żył do wazonu
kwiaty, przez co nie zna­leźliśmy pisto­letu od razu.


– Nie ma za co – powie­dział Bäckström z uśmie­chem, widząc ich zdzi­wione
i pełne uzna­nia miny.


– Sądząc po nume­rze reje­stra­cji, należy do Eriks­sona, miał na niego
licen­cję. W bębenku jest sześć naboi. Dwa zostały wystrze­lone, a ich
kali­ber zga­dza się z tymi, które zna­leź­li­śmy w sufi­cie i kana­pie na
pię­trze. Pozwo­li­łem sobie je porów­nać przed wysła­niem do CLK. Pocisk,
który tkwił w opar­ciu kanapy, jest w bar­dzo dobrym sta­nie i moim
skrom­nym zda­niem nie ma wąt­pli­wo­ści, że został wystrze­lony z broni
Eriks­sona.


– Dosko­nale – powie­dział Bäckström. – Macie pięć minut na roz­pro­sto­wa­nie
kości, a potem wra­camy do naj­waż­niej­szych kwe­stii.
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Choć szansę na roz­pro­sto­wa­nie kości dostali wszy­scy, część zespołu
pozo­stała w sali, a na prze­rwę wyszło tylko kil­koro naj­bar­dziej
nało­go­wych pala­czy, któ­rzy potrze­bo­wali nieco wię­cej czasu niż marne
pięć minut. Bäckström wie­dział z doświad­cze­nia, co to ozna­cza. Zwę­szyli
sprawcę i teraz im się spie­szyło – rozu­miał to każdy poważny śled­czy – w tym wypadku cho­dziło aku­rat o to, że dwóch róż­nych świad­ków w dwóch
róż­nych momen­tach zauwa­żyło srebr­nego mer­ce­desa w bez­po­śred­nim
sąsiedz­twie miej­sca zda­rze­nia.


– Okej – powie­dział Bäckström. – Popraw­cie mnie, jeśli się mylę, ale
nasz pierw­szy świa­dek, sąsiadka, widziała wspo­mniany pojazd około wpół
do dzie­sią­tej wie­czo­rem, co by się zga­dzało z cza­sem zgonu. Jej
spo­strze­że­nia potwier­dzają dodat­kowo zezna­nia tego dru­giego sąsiada,
który mniej wię­cej o tej samej porze widział owego siwego dżen­tel­mena
sie­dzą­cego na scho­dach przed głów­nym wej­ściem do domu. Nawet jeśli nie
zauwa­żył srebr­nego mer­ce­desa, bia­łych kar­to­nów ani tego młod­szego
wyspor­to­wa­nego, zakła­dam, że nasz zabójca był już wtedy na wylo­cie.
Dobrze zro­zu­mia­łem?


Bäckström ski­nął zachę­ca­jąco w stronę Stig­sona, a ten przy­tak­nął.


– Tak. Poza tym nie powin­ni­śmy zapo­mi­nać o tym, że zezna­nia sąsiadki i tak­sów­ka­rza doty­czące tego wytre­no­wa­nego męż­czy­zny mogą się odno­sić do
tej samej osoby – stwier­dził Stig­son. – Tego siwego wujaszka też kupuję,
nawet jeśli widział go tylko jeden świa­dek. No wie­cie… komu przy­szłoby
do głowy wymy­ślić siwego starca opusz­cza­ją­cego miej­sce zabój­stwa?


– Komuś na pewno – Bäckström wzru­szył ramio­nami. – Doj­dziemy do tego.
Wróćmy jesz­cze do tego tak­sów­ka­rza. Co o nim wiemy?


– Annika prze­słu­chi­wała go wczo­raj, a ja dzi­siaj rano – ode­zwał się
komi­sarz kry­mi­nalny Johan Ek, wer­tu­jąc notatki.


– I co o nim myśli­cie?


– Czas, który podał, zdaje się zga­dzać, jeśli wziąć pod uwagę para­gony z tak­sówki. Jakieś jede­na­ście po dru­giej w nocy, trudno sobie życzyć
więk­szej dokład­no­ści. To wtedy o mało co nie wjeż­dża w tego gościa,
który prze­cho­dzi przez ulicę na wyso­ko­ści domu Eriks­sona. Zga­dzam się ze
Stig­so­nem. To rze­czy­wi­ście mógł być ten wyspor­to­wany męż­czy­zna, któ­rego
nasza świa­dek zauwa­żyła około wpół do dzie­sią­tej wie­czo­rem.


– Oglą­dał jakieś zdję­cia? – zapy­tał Bäckström, rzu­ca­jąc spoj­rze­nie w kie­runku Alma, który z nie­wia­do­mych przy­czyn zde­cy­do­wał się usiąść
moż­li­wie naj­da­lej od pro­wa­dzą­cego docho­dze­nie.


– Bli­sko trzy­sta, jak do tej pory – stwier­dził Ek. – Nikogo jed­nak nie
wska­zał.


– Kryje kogoś? – zapy­tał Bäckström.


– Nie sądzę – Ek pokrę­cił głową. – Porządny chło­piec, nie­ka­rany. Wydaje
mi się, że chce pomóc.


– No pro­szę – stwier­dził Bäckström. – Daj mu jesz­cze wię­cej zdjęć.
Prę­dzej czy póź­niej zasko­czy. Teraz chciał­bym, żeby­śmy…


– Coś mi przy­szło do głowy – prze­rwała Rosita Anders­son-Trygg i zama­chała w powie­trzu note­sem, żeby zwró­cili na nią uwagę.


O Boże, pomy­ślał Bäckström.


– Słu­cham – powie­dział.


Rosita Anders­son-Trygg pomy­ślała o tym bied­nym rot­twe­ile­rze, który
został zabity w spo­sób naj­bar­dziej bestial­ski z moż­li­wych. Jeśli miała
być szczera, miała wra­że­nie, że jako jedyna z zespołu docho­dze­nio­wego
poświę­cała mu jaką­kol­wiek uwagę. Być może to rów­nież tłu­ma­czyło,
dla­czego żaden z ich świad­ków nie roz­po­znał tego, kogo szu­kali, choć jak
do tej pory poka­zali im jakieś trzy­sta zdjęć. Poszu­ki­wany był nie­zwy­kle
bru­tal­nym drę­czy­cie­lem zwie­rząt i na pewno nie był począt­ku­jący w swoim
fachu. Jed­no­cze­śnie prak­tyka poka­zy­wała, że nie­za­leż­nie od stop­nia
okru­cień­stwa, jakie czło­wiek wyrzą­dzał zwie­rzę­tom, kary były
nie­współ­mier­nie łagodne, i dla­tego ist­niało poważne ryzyko, że zdjęć
osoby, któ­rej szu­kali, w ogóle nie było w poli­cyj­nych kar­to­te­kach.


– No dobra – powie­dział Bäckström. – To co robimy?


– Powin­ni­śmy nawią­zać kon­takt z kole­gami z wydziału do spraw zwie­rząt.
Opra­co­wali wła­sną bazę drę­czy­cieli zwie­rząt i wydaje mi się, że tam go
znaj­dziemy.


– Dosko­nale – powie­dział Bäckström. – Fan­ta­stycz­nie – dodał na wszelki
wypa­dek, bio­rąc poprawkę na to, do kogo mówi. – Zaj­mij się tym, Rosita.
Powiedz, żeby przy­go­to­wali zdję­cia poten­cjal­nych spraw­ców, któ­rzy byliby
zdolni pode­rżnąć psu gar­dło. Byłoby świet­nie, gdyby mogli też opra­co­wać
pro­fil psy­cho­lo­giczny. Poroz­ma­wiaj z zespo­łem pro­filerów z wydziału
kry­mi­nal­nego. Na pewno ci pomogą. To musi być nie­zwy­kle bru­talny typ.


– Już to zro­bi­łam…


– O, to dosko­nale – prze­rwał Bäckström. – To twoje zada­nie spe­cjalne.
Zostaw wszystko inne i rapor­tuj bez­po­śred­nio do mnie, jak tylko coś
znaj­dziesz. – Wresz­cie pozby­łem się baby, pomy­ślał. – Naj­waż­niej­szy w tej chwili jest jed­nak mer­ce­des – dodał Bäckström. – Zależy mi też na
ziden­ty­fi­ko­wa­niu osób, które widzieli nasi świad­ko­wie. Nadja, przy­go­tuj
zdję­cia, a Ek przy­po­rząd­kuje im numery iden­ty­fi­ka­cyjne. Przejdź­cie się z nimi po oko­licy. Nie mamy nic do stra­ce­nia, bo zdaje się, że ta
wia­do­mość i tak już tra­fiła do sieci. Lepiej, żeby­śmy zro­bili to
porząd­nie. Prze­cież musi się dać zna­leźć ten wóz.


To nie będzie takie pro­ste, stwier­dziła Nadja, która już zaczęła go
szu­kać w bazach danych. W pro­mie­niu stu kilo­me­trów od miej­sca zbrodni –
a więc w odle­gło­ści, jaką można było poko­nać samo­cho­dem w cztery
godziny, by wró­cić na miej­sce, jeśli pod­czas pierw­szej wizyty cze­goś się
zapo­mniało – miesz­kały trzy miliony ludzi i bli­sko dwa miliony
samo­cho­dów, z czego bli­sko trzy­dzie­ści tysięcy marki Mer­ce­des.


Z tego powodu usta­liła dodat­kowe warunki brze­gowe, któ­rych można było
użyć jako kry­te­riów wyszu­ki­wa­nia w reje­strze pojaz­dów, i tym samym
zmniej­szyć liczbę poten­cjal­nych samo­cho­dów.


– Srebrne coupé, droż­sza wer­sja, model z ostat­nich pię­ciu lat –
pod­su­mo­wała Nadja. – W pro­mie­niu naszych stu kilo­me­trów mamy w sumie
jakieś czte­ry­sta takich pojaz­dów. Ponad połowa z nich to samo­chody
będące wła­sno­ścią wypo­ży­czalni, auta leasin­gowe i służ­bowe. Nie­cała
połowa należy do osób pry­wat­nych. Sześć z nich jest zare­je­stro­wa­nych na
wła­ści­cieli, któ­rzy miesz­kają w obrę­bie kilo­me­tra od miesz­ka­nia naszej
ofiary.


– Dobra – powie­dział Bäckström. – Idź na skróty, gdzie się da. Powiedz,
gdy­byś potrze­bo­wała wię­cej ludzi.


– Już to zro­bi­łam – powie­działa Nadja. – Roz­ma­wia­łam już na ten temat z Anniką.


– Okej – powie­dział Bäckström. – W takim razie koń­czymy i bie­rzemy się
do roboty. Widzimy się jutro o tej samej porze w tym samym miej­scu. Poza
tym chciał­bym, żeby­ście się nad czymś zasta­no­wili. I jutro dali mi
odpo­wiedź.


Bäckström teatral­nie wstrzy­mał oddech, uda­jąc, że wczy­tuje się w doku­menty.


– Adwo­kat Eriks­son zostaje zamor­do­wany mniej wię­cej za pięt­na­ście
dzie­siąta wie­czo­rem. Wytłu­macz­cie mi, pro­stemu ofi­ce­rowi poli­cji, jak to
moż­liwe, że sprawca wraca na miej­sce po ponad czte­rech godzi­nach, żeby
pode­rżnąć gar­dło psu i jesz­cze zmiaż­dżyć czaszkę komuś, kto od dawna nie
żyje? Co ich tak wku­rzyło, że zde­cy­do­wali się na takie ryzyko?


Sami tego chcieli, pomy­ślał Bäckström. Wszyst­kim opa­dły szczęki, jedy­nie
Peter Niemi i Chico Her­nan­dez sie­dzieli jakby ni­gdy nic. Poki­wali
twier­dząco gło­wami, ale żaden z nich nic nie powie­dział.
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Poszu­ki­wa­nia srebr­nego mer­ce­desa Nadja zle­ciła swoim współ­pra­cow­ni­kom.
Po powięk­sze­niu zespołu było ich pię­cioro, wszyst­kim dała dokładne
wska­zówki. Ruty­nowa robota, pomy­ślała Nadja, a jeśli mimo wszystko
poja­wią się jakieś kom­pli­ka­cje, zawsze mogą się do niej zwró­cić. Miała
na gło­wie inne sprawy. Zagad­nie­nia, któ­rych nie dało się wyja­śnić za
pomocą pod­ręcz­nika i kilku klik­nięć myszką, pyta­nia o to, co robiła ich
ofiara w ciągu ostat­niej doby swo­jego życia. Kwe­stie, które wyma­gały
wię­cej spe­ku­la­tyw­nego myśle­nia, a które mogły być poru­szane pod­czas
pro­cesu sądo­wego.


Jak wyni­kało z reje­stru sys­temu alar­mo­wego w domu Eriks­sona, adwo­kat
obu­dził się przed wpół do dzie­sią­tej rano. W każ­dym razie wła­śnie wtedy
wyłą­czył alarm i otwo­rzył drzwi wyj­ściowe, żeby minutę póź­niej znów
włą­czyć sys­tem alar­mowy. Pew­nie wypu­ścił psa do ogrodu i wyjął gazetę ze
skrzynki, pomy­ślała Nadja i zapi­sała swoje uwagi na osi czasu w kom­pu­te­rze.


Potem praw­do­po­dob­nie prze­czy­tał gazetę i zjadł śnia­da­nie, pomy­ślała,
ponie­waż tuż przed godziną za dwa­dzie­ścia jede­na­sta alarm został
wyłą­czony z panelu przy drzwiach wej­ścio­wych, które ponow­nie otwarto, a nie­całą minutę póź­niej znowu zamknięto, po czym alarm ponow­nie włą­czono.
Pew­nie wpu­ścił psa, pomy­ślała Nadja. Pies biega po ogro­dzie, a on je
śnia­da­nie i czyta gazetę.


Sądząc po reszt­kach sto­ją­cych w zle­wie, Eriks­son roz­po­czął dzień od
jajek z beko­nem, chleba, kawy i Fer­net-Branca. Do tego czy­tał „Sven­ska
Dag­bla­det” i pró­bo­wał, choć bez powo­dze­nia, roz­wią­zać nie­dzielne sudoku.
Raczej nie był wybit­nym mate­ma­ty­kiem, pomy­ślała Nadja, pokrę­ciła z poli­to­wa­niem głową i zajęła się prze­glą­da­niem listy połą­czeń z tele­fonu
Eriks­sona na swoim kom­pu­te­rze. Jego tele­fon sta­cjo­narny mil­czał przez
cały dzień, nato­miast na komórce zapi­sane zostały trzy połą­cze­nia
przy­cho­dzące i dwa wycho­dzące.


Pierw­sza roz­mowa była krótka, trwała zale­d­wie dwie minuty, połą­cze­nie
przy­cho­dzące z tele­fonu na kartę nie­zna­nego użyt­kow­nika. Połą­cze­nie
przy­szło trzy­na­ście po dwu­na­stej i zakoń­czyło się pięt­na­ście po
dwu­na­stej. Nie wie­działa jesz­cze, kto dzwo­nił, jed­nak wyglą­dało to na
typową roz­mowę, w któ­rej dzwo­niący chciał potwier­dzić coś, o czym już
roz­ma­wiali. Tak w każ­dym razie pomy­ślała Nadja i zazna­czyła połą­cze­nie
na swo­jej osi czasu.


Z kolejną roz­mową sprawa była prost­sza. Połą­cze­nie przy­cho­dzące z komórki nale­żą­cej do kolegi ofiary, adwo­kata Petera Daniels­sona, o godzi­nie wpół do dru­giej po połu­dniu. Naj­wy­raź­niej mieli sporo do
omó­wie­nia, bo roz­mowa trwała ponad pół godziny i skoń­czyła się dopiero
sie­dem minut po dru­giej.


Nadja otwo­rzyła plik z pierw­szym prze­słu­cha­niem adwo­kata Daniels­sona i odszu­kała jego zezna­nie, w któ­rym podał, że dzwo­nił do Eriks­sona około
połu­dnia. Wes­tchnęła i zro­biła kolejną notatkę na liście wąt­pli­wo­ści i sprzecz­no­ści, które na wszelki wypa­dek wolała spraw­dzić raz jesz­cze,
choć z doświad­cze­nia wie­działa, że w dzie­wię­ciu na dzie­sięć przy­pad­ków
były to zwy­czajne ludz­kie omyłki, nie­ma­jące nic wspól­nego ze sprawą.
Pamięć bywa zawodna, pomy­ślała Nadja i wró­ciła do listy połą­czeń
tele­fo­nicz­nych.


Ostat­nie połą­cze­nie przy­szło z cen­trali kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej Eriks­son
i Part­ne­rzy za dwa­dzie­ścia trze­cia po połu­dniu. Roz­mowa trwała dzie­więć
minut i więk­szość prze­ma­wiała za tym, że tym razem nie dzwo­nił
Daniels­son, ponie­waż połą­cze­nie z jego komórki, zakoń­czone pół godziny
wcze­śniej, zostało wysłane z masztu w pobliżu domu let­ni­sko­wego
Daniels­sona na Rådmansö pod Norrtälje, a kan­ce­la­ria adwo­kacka miała
swoje biuro na Östermalmie w Sztok­hol­mie.


Roz­ma­wiał z kimś z biura, pomy­ślała Nadja. Domy­ślała się, kto to mógł
być. Trzy minuty po tej roz­mo­wie Tho­mas Eriks­son wyko­nał pierw­sze
połą­cze­nie wycho­dzące ze swo­jej komórki. Zadzwo­nił na inny tele­fon
komór­kowy, któ­rego wła­ści­cielką była młoda kobieta zatrud­niona w kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej jako sekre­tarka z wykształ­ce­niem praw­ni­czym, i sądząc po loka­li­za­cji tele­fonu, musiało być tak, że naj­pierw to ona
zadzwo­niła do niego z kan­ce­la­rii, a po trzech minu­tach on oddzwo­nił na
jej komórkę. Być może dla­tego, że coś ich łączy, pomy­ślała Nadja, bo
dobrze znała sche­mat podob­nych roz­mów.


Isa­bella Norén, lat dwa­dzie­ścia cztery, zatrud­niona w kan­ce­la­rii
adwo­kac­kiej od trzech lat, pomy­ślała Nadja, wstu­ku­jąc jej numer
iden­ty­fi­ka­cyjny na kla­wia­tu­rze, i od razu zna­la­zła zapis prze­słu­cha­nia,
które kolega Johan Ek prze­pro­wa­dził z nią póź­nym popo­łu­dniem w ponie­dzia­łek, nie­całą dobę wcze­śniej. Jak podała Norén, ostatni raz
roz­ma­wiała z Eriks­so­nem w porze lun­chu w pią­tek przed zabój­stwem.
Wów­czas to zaj­rzał do jej pokoju i zapy­tał, czy mogłaby przy­go­to­wać
mate­riały na roz­prawę sądową, która miała się odbyć w kolej­nym tygo­dniu.
Roz­mowa była krótka, zwy­czajna, nic szcze­gól­nego, na koniec życzyli
sobie uda­nego week­endu.


Tylko że to nie­prawda, pomy­ślała Nadja i dodała kolejną pozy­cję na
liście spraw, które wyma­gały dodat­ko­wego wyja­śnie­nia.


Została jesz­cze ostat­nia roz­mowa. Połą­cze­nie z nume­rem alar­mo­wym za
dwa­dzie­ścia dzie­siąta wie­czo­rem, które zostało prze­rwane, zanim osoba
dzwo­niąca zdą­żyła cokol­wiek powie­dzieć. To wtedy umarł, pomy­ślała Nadja.
Wstaje z łóżka tuż przed wpół do dzie­sią­tej rano i po dwu­na­stu godzi­nach
zostaje zabity. Pozo­staje się dowie­dzieć, co takiego robił mię­dzy za
dwa­dzie­ścia jede­na­sta rano, kiedy to wpu­ścił swo­jego psa, a trzy­na­ście
po dwu­na­stej, kiedy to ode­brał pierw­szy tele­fon.


Naj­pierw daje psu jeść. Potem pew­nie bie­rze kąpiel, pomy­ślała Nadja, bo
miała wra­że­nie, że tego typu męż­czyźni woleli kąpiel od prysz­nica, a już
zwłasz­cza w nie­dzielę rano, kiedy mogli dys­po­no­wać swoim cza­sem. Jakieś
pół godziny w wan­nie, nie wię­cej, ponie­waż uru­cha­mia kom­pu­ter i loguje
się pięt­na­ście po jede­na­stej, i spę­dza tak w zasa­dzie całe popo­łu­dnie aż
do godziny dzie­wią­tej wie­czo­rem, kiedy to wpusz­cza swo­ich gości.


Z krót­kimi prze­rwami na ponowne wypusz­cze­nie psa – pięt­na­ście po szó­stej
i za pięt­na­ście siódma włą­cza i wyłą­cza alarm, otwiera i zamyka drzwi
wej­ściowe – i kolejny posi­łek, który praw­do­po­dob­nie zjadł przed
kom­pu­te­rem. Okruszki chleba na biurku, tale­rzyk z kil­koma pest­kami
oli­wek, kawa­łek sera, dwa nie­zje­dzone pla­sterki salami i pusta butelka
po piwie. Ponad dzie­więć godzin przed kom­pu­te­rem. Przez cały czas jest w sieci, a treść stron, które ogląda, zaska­kuje nawet tak doświad­czoną
osobę jak ona.
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We wto­rek komi­sarz kry­mi­nalny Jan Stig­son wraz z kole­gami z komendy
dokoń­czyli obchód oko­licy, pod­czas któ­rego poka­zali miesz­kań­com zdję­cia
srebr­nego mer­ce­desa. Na nie­wiele się to zdało. Wie­czo­rem udało im się
zna­leźć kolej­nego świadka, który mógł uzu­peł­nić infor­ma­cje na temat
bia­łych kar­to­nów, na które zwró­ciła uwagę sąsiadka Stig­sona.


Ów sąsiad widział, jak w czwar­tek lub pią­tek wie­czo­rem, dwa lub trzy dni
przed zabój­stwem, adwo­kat Eriks­son wyła­do­wał dwa białe kar­tony z tyl­nego
sie­dze­nia swo­jego czar­nego audi, a następ­nie wniósł je do sie­bie do
domu. Co prawda nie był pewien, czy był to czwar­tek, czy pią­tek, ale
przy­naj­mniej z peł­nym prze­ko­na­niem twier­dził, że nie mógł to być inny
dzień w tygo­dniu poprze­dza­ją­cym dzień śmierci Eriks­sona. W pierw­szej
poło­wie tygo­dnia był bowiem w podróży służ­bo­wej i wró­cił do Sztok­holmu
dopiero w środę póź­nym wie­czo­rem, na dowód czego był nawet uprzejmy
poka­zać Stig­so­nowi i jego kole­gom swój kalen­darz.


Podob­nie rzecz miała się z kon­cówką tygo­dnia. Wcze­śnie rano w sobotę
poje­chał do swo­jego domu na wieś na Värmdö, żeby pograć w golfa i spo­tkać się z przy­ja­ciółmi. Wró­cił dopiero w ponie­dzia­łek rano i udał
się od razu do swo­jego biura w cen­trum Sztok­holmu.


Zostały więc czwar­tek i pią­tek wie­czo­rem, bo w te dni zwy­kle jeź­dził do
biura już o siód­mej rano, żeby unik­nąć naj­gor­szych kor­ków – dużo
wcze­śniej, niż tacy jak Eriks­son otwo­rzyli choć jedno oko po
sza­leń­stwach poprzed­niego dnia – a w naj­lep­szym razie wra­cał do domu
dopiero około szó­stej, na kola­cję z żoną.


Kolega Stig­sona podzię­ko­wał mu za pomoc, a na koniec dostał jesz­cze
kilka słów na drogę.


– Podobno nie powinno się mówić źle o zmar­łych…


– Podobno – odpo­wie­dział kolega Stig­sona, przy­ta­ku­jąc ener­gicz­nie głową
na zachętę, bo wie­dział, że zaraz usły­szy poufną infor­ma­cję.


– Ja jestem bar­dziej sta­ro­świecki – zaczął świa­dek – i być może dla­tego
jestem zda­nia, że każdy czło­wiek powi­nien być oce­niany po tym, co zro­bił
za życia. Jeśli wie­rzyć w to, co piszą gazety, Eriks­son był zwy­kłym
gang­ste­rem. No, być może z wyjąt­kiem ostat­niej doby, kiedy sam został
zabity. Trudno uwie­rzyć, że to ten sam czło­wiek, o któ­rym piszą w gaze­tach.


– Tak?


– Nie mnie oce­niać, jak wiel­kim był sukin­sy­nem. Nie wszystko, co piszą w gaze­tach, jest prawdą, ale jaki Eriks­son był dla naj­bliż­szego oto­cze­nia,
mogę zaświad­czyć, ponie­waż był moim sąsia­dem od wielu lat.


– Jaki był?


– Typowy mały sukin­syn – stwier­dził sąsiad Eriks­sona i poki­wał z prze­ko­na­niem głową.


– Może mógłby pan podać jakiś przy­kład?


– Nie – odpo­wie­dział sąsiad i pokrę­cił zde­cy­do­wa­nie głową. – Tu nie­stety
muszę pana zawieść. Plot­ko­wa­nie zosta­wiam innym. Musi mi pan uwie­rzyć na
słowo.
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Po wtor­ko­wej nara­dzie Peter Niemi wszedł do gabi­netu Bäckströma, poka­zał
głową na krze­sło przy jego biurku i zapy­tał, czy może usiąść.


– Jasne – powie­dział Bäckström i rów­nież ski­nął głową. Dać takiemu
leśnemu dzia­dowi palec, to spró­buje ci odgryźć całą rękę, pomy­ślał.


– W pełni się z tobą zga­dzam, Bäckström – powie­dział Niemi. – Nawet
śladu plam krwi, choć jeśli weź­mie się pod uwagę sto­pień uszko­dze­nia
jego czaszki, krew powinna się była roz­lać na kilka metrów. Jedyne
wyja­śnie­nie jest takie, że nie żył już od kilku godzin, kiedy nasz
sprawca zaata­ko­wał go po raz drugi. Jak wia­domo, zakrze­pła krew nie
pozo­sta­wia plam. Zamie­rzam to przy­po­mnieć naszym dro­gim kole­gom i kole­żan­kom w poucza­ją­cym mailu.


– To dla­tego dzwo­ni­łeś dziś rano do dok­torka? – zapy­tał Bäckström z uśmie­chem. Nawet taki fiń­ski wie­śniak jak Niemi zasłu­guje na drugą
szansę, pomy­ślał.


– Po czę­ści – przy­znał Niemi – i w tej kwe­stii cał­ko­wi­cie się
zgo­dzi­li­śmy, jeśli chcesz wie­dzieć.


– Po czę­ści?


– Cho­dzi o tę plamę krwi, w któ­rej leżał, a dokład­niej: w któ­rej miał
zanu­rzoną twarz. Świad­czy o obfi­tym krwa­wie­niu z nosa i z ust. Cały czas
mnie to fra­po­wało, bo ta plama ozna­czała, że jesz­cze za życia otrzy­mał
naprawdę silny cios z przodu. Naj­prost­sze wyja­śnie­nie jest takie, że ten
cios był bez­po­śred­nią przy­czyną zgonu.


– Sły­szę, co mówisz – powie­dział Bäckström. – I jestem tego samego
zda­nia. W czym więc pro­blem? O co cho­dzi leka­rzowi sądo­wemu?


– O liczne obra­że­nia powstałe zarówno przed śmier­cią, jak i po niej.
Ujmu­jąc rzecz krótko, potrze­buje jesz­cze tro­chę czasu na przyj­rze­nie się
uszko­dze­niom ciała i osza­co­wa­nie, które rany powstały w któ­rym momen­cie.


– Cho­lerni naukowcy – powie­dział Bäckström. – Aż tak trudno zro­zu­mieć,
że koleś zszedł, bo ktoś roz­wa­lił mu czaszkę? Kogo obcho­dzą takie
szcze­góły.


– Każ­demu według jego wie­dzy i umie­jęt­no­ści – powie­dział Niemi. – Moim
zda­niem to dla­tego nie widzi powodu, by zmie­niać swoją wstępną opi­nię,
że Eriks­son zmarł wsku­tek ude­rze­nia w głowę i kark.


– Cza­sem trzeba się umieć cie­szyć z małych rze­czy – skrzy­wił się
Bäckström.
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We wto­rek po połu­dniu sąd okrę­gowy w Sztok­hol­mie przy­chy­lił się do
wnio­sku pro­ku­ra­tor o prze­szu­ka­nie sie­dziby kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej
Eriks­son i Part­ne­rzy na Karlavägen w Sztok­hol­mie. Po krót­kiej nara­dzie
kan­ce­la­ria posta­no­wiła nie zaskar­żać decy­zji. „Chcemy mieć was wresz­cie
z głowy”, stwier­dził adwo­kat Daniels­son w imie­niu swoim i kole­gów, gdy
roz­ma­wiał z Lisą Lamm przez tele­fon. Około czwar­tej po połu­dniu dwóch
śled­czych w towa­rzy­stwie przed­sta­wi­ciela kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej
roz­po­częło prze­szu­ki­wa­nie gabi­netu ofiary. Wszystko odbyło się zgod­nie z posta­no­wie­niem pro­ku­ra­tora i decy­zją sądu.


W kom­pu­te­rze adwo­kata Eriks­sona, jego sza­fie, szu­fla­dach i na pół­kach na
książki poli­cja zna­la­zła kil­ka­set stron doku­men­tów, do któ­rych w dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu pro­cen­tach można było dotrzeć, nie
prze­szu­ku­jąc sie­dziby kan­ce­la­rii: mate­riały z postę­po­wań
przy­go­to­waw­czych poli­cji, wyroki sądowe, decy­zje i posta­no­wie­nia,
pro­to­koły, które w więk­szo­ści były jawne. Obraz jego osoby wyła­nia­jący
się z ana­lizy mate­ria­łów zna­le­zio­nych w jego gabi­ne­cie był jed­no­znaczny.
Zapra­co­wany adwo­kat zaj­mu­jący się spra­wami zabójstw, który więk­szość
czasu w biu­rze spę­dzał na pracy.


Poza tym nic. W jego kalen­da­rzu zapi­sane były godziny odwie­dzin na
poli­cji, gdzie sie­dział na prze­słu­cha­niach ze swo­imi klien­tami, wizyt w wię­zie­niu i roz­praw sądo­wych. Naj­wy­raź­niej jako pod­stawa do fak­tur za
świad­czone usługi. Poje­dyn­cze lun­che i kola­cje, ale po pierw­sze nie było
ich szcze­gól­nie dużo, a po dru­gie przy wielu bra­ko­wało komen­ta­rza, gdzie
się odbyły i z kim się spo­ty­kał.


Prze­szu­ka­nie prze­pro­wa­dzono pod kie­run­kiem komi­sa­rza kry­mi­nal­nego
Bla­dha, który wśród kole­gów znany był jako osoba wyjąt­kowo skru­pu­latna.
Rów­nież w tym przy­padku udo­wod­nił, że zasłu­guje na taką opi­nię. Już o ósmej wie­czo­rem zadzwo­nił do Nadji Högberg i zdał wstępną rela­cję z osią­gnięć wła­snych i kole­gów.


– Pra­wie sama maku­la­tura – pod­su­mo­wał Bladh.


– Aha – odpo­wie­działa Nadja. Czego innego mogłaby się spo­dzie­wać. –
Spraw­dzi­li­ście, czy ktoś korzy­stał z jego kom­pu­tera od jego wyj­ścia z pracy w pią­tek? – dodała.


– Tak – odpo­wie­dział Bladh. – Możesz być spo­kojna. Nic nie zostało
ska­so­wane, dodane ani zmie­nione. Pew­nie dla­tego, że o tym, co się stało,
dowie­dzieli się dopiero, gdy zja­wi­li­śmy się w jego biu­rze i zabez­pie­czy­li­śmy jego pokój. Zna­leź­li­śmy tylko trzy rze­czy o bar­dziej
pry­wat­nym cha­rak­te­rze. Po pierw­sze jego kalen­darz. Po dru­gie dwie
teczki, w któ­rych zdaje się gro­ma­dził wszyst­kie listy i maile, któ­rych
nadawcy gro­zili mu lub wyra­żali swoje głę­bo­kie nie­za­do­wo­le­nie. Mam
wra­że­nie, że chciał mieć nad tym jakąś kon­trolę.


– Zna­la­złeś jakieś pogróżki? – zapy­tała Nadja, bo przy­po­mniał jej się
dom ofiary. Wszyst­kie te alarmy, kamery i czuj­niki ruchu osta­tecz­nie na
nic się nie zdały, skoro wła­sno­ręcz­nie je wyłą­czył, bo miał zaufa­nie do
tego, kogo wpu­ścił, a kto za chwilę miał ode­brać mu życie.


– Jeśli dobrze poli­czy­łem, jede­na­ście. Ich auto­rzy na różne spo­soby
grożą mu śmier­cią. Nie­zbyt to zresztą eks­cy­tu­jące. Ci ludzie mają dziwną
skłon­ność do wykle­ja­nia znacz­kami całych kopert, a na końcu każ­dego
zda­nia muszą posta­wić kilka wykrzyk­ni­ków.


– A ta trze­cia rzecz? – powie­działa Nadja. – Co to jest?


– Zdaje się, że miał sporo pry­wat­nych zle­ceń na boku – powie­dział Bladh.
– Doku­menty zbie­rał w osob­nej teczce. Nie jakoś bar­dzo dużo, ale
uzbie­rało się tego około stu stron. Chwi­lami trudno się poła­pać,
pomy­śla­łem więc, że wezmę tę teczkę ze sobą.


– W porządku – powie­działa Nadja. – Zadzwoń do mnie, gdy­byś zna­lazł coś
na tyle waż­nego, żeby mnie budzić. Coś jesz­cze?


– Kwe­stia zabez­pie­cze­nia jego gabi­netu – powie­dział Bladh. – Ten cały
Daniels­son nie odstę­puje mnie na krok, aż mam ochotę posie­dzieć tam
jesz­cze jeden dzień, na co chyba dostał­bym zgodę od naszego pro­ku­ra­tora.


– Wia­domo – powie­działa Nadja z głę­bo­kim zro­zu­mie­niem, które mogło
pły­nąć jedy­nie z doświad­czeń mło­do­ści spę­dzo­nej w daw­nym Związku
Radziec­kim. – Pozdrów go ode mnie i powiedz, że jeśli nie będzie nas
słu­chał, możemy tam spę­dzić jesz­cze dużo czasu.
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Rosita Anders­son-Trygg roz­po­częła drugą część dnia od tele­fonu do
kole­gów z wydziału ochrony zwie­rząt w City, żeby popro­sić ich o pomoc w wybo­rze zdjęć noto­rycz­nych drę­czy­cieli zwie­rząt, któ­rzy jak do tej pory
unik­nęli tra­fie­nia do poli­cyj­nych kar­to­tek. Jak się wkrótce oka­zało, nie
było to takie pro­ste.


Dopiero za pią­tym razem udało jej się poroz­ma­wiać z sekre­tarką,
pra­cow­niczką cywilną, która jako jedyna była obecna w biu­rze. Reszta
pra­cow­ni­ków prze­by­wała w tere­nie. Na wto­rek zapla­no­wano inter­wen­cję
prze­ciwko nie­uczci­wemu hodowcy kur spod Nynäshamn, która w naj­lep­szym
razie miała się zakoń­czyć dopiero póź­nym wie­czo­rem. Środa nie wyglą­dała
lepiej – pla­no­wano wizytę u hodowcy świń w Rimbo, który, jak wyni­kało z licz­nych zgło­szeń, nara­żał życie i zdro­wie zwie­rząt prze­wo­żo­nych do
rzeźni w okre­sie przed­świą­tecz­nym. W czwar­tek wypa­dało Święto Naro­dowe,
a więc dzień wolny od pracy, a w pią­tek cały zespół posta­no­wił wziąć
dzień wolny, żeby choć czę­ściowo zre­kom­pen­so­wać sobie nad­go­dziny, które
uzbie­rały się wio­sną.


– Pro­po­nuję, żeby zadzwo­niła pani w ponie­dzia­łek – stwier­dziła
recep­cjo­nistka.


– Pro­blem w tym, że sie­dzę nad sprawą zabój­stwa – nale­gała Rosita
Anders­son-Trygg. Może powin­nam była zacząć od tego bied­nego psa
Eriks­sona, pomy­ślała.


– Cho­dzi o tego adwo­kata? Tego, któ­remu zamor­do­wano psa, choć to jego
wła­ści­ciel miał zgi­nąć? – zapy­tała recep­cjo­nistka, naj­wy­raź­niej lepiej
poin­for­mo­wana, niż powinna.


– Otóż to – powie­działa Rosita Anders­son-Trygg z prze­ję­ciem. – Okropna
histo­ria. Dla­tego pomy­śla­łam, że jeśli ktoś może mi pomóc, to wła­śnie
wy. Czy nie mogłaby pani popro­sić swo­jego szefa, żeby…


– Nie­stety – prze­rwała recep­cjo­nistka. – Rozu­miem, co pani czuje, jed­nak
nasz wydział pro­wa­dzi tysiące spraw rocz­nie, musimy więc podej­mo­wać je
po kolei. Pro­szę jed­nak zadzwo­nić w ponie­dzia­łek.


I co ja teraz zro­bię, zasta­no­wiła się Rosita Anders­son-Trygg, kiedy
odło­żyła słu­chawkę. Naj­pierw poczuła bez­rad­ność, ale potem posta­no­wiła
sko­rzy­stać z rady Everta Bäckströma i spró­bo­wać stwo­rzyć pro­fil zabójcy
psa. W związku z tym znów pod­nio­sła słu­chawkę i zadzwo­niła do zespołu
pro­filerów z komendy głów­nej poli­cji.


Tym razem poszło jej znacz­nie szyb­ciej. Już za pierw­szym razem
prze­łą­czono ją do cen­trali, gdzie dowie­działa się, że cała szóstka
pro­fi­le­rów współ­pra­cu­ją­cych z komendą główną prze­by­wała na tygo­dnio­wym
kur­sie i miała wró­cić dopiero w ponie­dzia­łek dzie­sią­tego czerwca.


Czas zbie­rać się do domu, posta­no­wiła Rosita Anders­son-Trygg. Po dro­dze
musiała jesz­cze kupić ziarno dla pta­ków i nowy filtr do akwa­rium.
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Około czwar­tej we wto­rek po połu­dniu Annika Carls­son posta­no­wiła, że
poje­dzie do domu się prze­spać. W ciągu ostat­niej pół­to­rej doby spała
sześć godzin, a pozo­stałe trzy­dzie­ści poświę­ciła na docho­dze­nie w spra­wie zabój­stwa adwo­kata Eriks­sona. Czas już doła­do­wać bate­rie i rezer­wowy agre­gat przed kolej­nym dniem, pomy­ślała. Nie­stety w tej samej
chwili do pokoju weszła Nadja, by poka­zać jej zapis prze­słu­cha­nia
Isa­belli Norén i efekty wła­snej ana­lizy połą­czeń tele­fo­nicz­nych.


– Moż­liwe, że o tym zapo­mniała w ogól­nym zamie­sza­niu, jakie z pew­no­ścią
powstało w kan­ce­la­rii, kiedy dowie­dzieli się, co się stało z Eriks­so­nem
– powie­działa Nadja i wzru­szyła ramio­nami. – Wygląda jed­nak na to, że to
z nią jako ostat­nią roz­ma­wiał przez komórkę. Nie wiemy prze­cież, kto
zadzwo­nił na numer alar­mowy. W końcu nic nie powie­dział.


– Zga­dzam się z tobą – Annika ski­nęła głową.


– Wydaje mi się, że mogli mieć romans – powie­działa Nadja Hog­berg.


– Mnie też się tak wydaje – stwier­dziła Annika Carls­son. – Naj­le­piej
będzie, jeśli od razu ją tu zapro­simy i prze­słu­chamy.


Isa­bella Norén była jed­nak innego zda­nia. Przez tele­fon miała spo­kojny i opa­no­wany głos, nie sły­chać w nim było smutku ani tęsk­noty, któ­rym dała
wyraz poprzed­niego dnia.


Po pierw­sze miała dużo pracy, zwłasz­cza teraz, po tym, co się stało, i nie spo­dzie­wała się, by udało jej się wyrwać wcze­śniej niż za kilka
godzin. Potem musiała coś zjeść i chwilę się prze­spać, dla­tego też
wola­łaby się spo­tkać następ­nego dnia. Annika Carls­son posta­no­wiła, że
będzie cier­pliwa, wyra­ziła zro­zu­mie­nie, ale jed­no­cze­śnie pod­kre­śliła, że
czas gra w tej sytu­acji klu­czową rolę. Cho­dzi o to, by jak naj­szyb­ciej
wyja­śnić sprawę zabój­stwa ich szefa.


– Nie rozu­miem, prze­cież już z wami roz­ma­wia­łam – zapro­te­sto­wała
Isa­bella Norén. – Z jed­nym z waszych kole­gów. Nazy­wał się chyba Ek.
Johan Ek.


– Wiem – powie­działa Annika. – Jed­nak od tego czasu poja­wiły się nowe
oko­licz­no­ści, o któ­rych chcia­ła­bym z panią poroz­ma­wiać.


– Nie chce mi chyba pani powie­dzieć, że jestem podej­rzana?


– Nie, w żad­nym wypadku – zapew­niła Annika. – Chcia­ła­bym prze­słu­chać
panią w celu zebra­nia infor­ma­cji, jestem pewna, że może nam pani pomóc.
Sobie rów­nież – dodała. – Może o ósmej? Za cztery godziny u mnie w komen­dzie w Sol­nie? Da pani radę? Wiem, że to późno, ale mogę po panią
wysłać kie­rowcę.


– Okej – powie­działa Isa­bella Norén. – Dzię­kuję, ale przy­jadę swoim
samo­cho­dem.


– W porządku – powie­działa Annika. – Pro­szę się zgło­sić w recep­cji,
zejdę po panią.


Gdy skoń­czyła roz­mowę, wyłą­czyła kom­pu­ter, wyszła z biura, poje­chała do
domu, już w progu zaczęła zdej­mo­wać ubra­nia i pięć minut póź­niej głę­boko
spała. Za pięć ósma wkro­czyła do holu głów­nego komendy w Sol­nie. Trzy
godziny snu, prysz­nic, czy­ste ubra­nia, czuła się jak nowo naro­dzona.
Isa­bella Norén już na nią cze­kała. Zupeł­nie inna Isa­bella niż ta, którą
widziała poprzed­niego dnia. Chłodna, opa­no­wana, sta­ran­nie ubrana,
cał­kiem inne spoj­rze­nie. Ani śladu wczo­raj­szych łez. Tylko uśmiech i uważne spoj­rze­nie.


Wie, o czym chcę z nią roz­ma­wiać, pomy­ślała Annika Carls­son.


– Czy­ta­łam zapis z prze­słu­cha­nia, które prze­pro­wa­dził z panią mój
kolega, ale chcia­ła­bym dla porządku zacząć od tego samego co on –
powie­działa Annika.


– Cho­dzi pani o to, jak tra­fi­łam do kan­ce­la­rii? – zapy­tała Isa­bella
Norén.


– Wła­śnie, w wiel­kim skró­cie – powie­działa Annika z uśmie­chem.


– Pro­szę bar­dzo – powie­działa Isa­bella i rów­nież się uśmiech­nęła. – W wieku osiem­na­stu lat zda­łam maturę w kla­sie o pro­filu eko­no­micz­nym.
Przez rok pra­co­wa­łam jako au pair w Wiel­kiej Bry­ta­nii u przy­ja­ciół
moich rodzi­ców i po powro­cie przez rok cho­dzi­łam na kurs dla sekre­ta­rek,
który póź­niej uzu­peł­ni­łam o stu­dia pozwa­la­jące pra­co­wać na posa­dzie
asy­stentki adwo­kata. Zro­bi­łam też kilka kur­sów z eko­no­mii na
uni­wer­sy­te­cie. Trzy lata temu dosta­łam pracę u Tho­masa, co nie było
trudne. Odpo­wie­dzia­łam na ogło­sze­nie o pracę dla wykwa­li­fi­ko­wa­nego
asy­stenta w kan­ce­la­rii. To wszystko.


– Co teraz pani pla­nuje? – Annika się uśmiech­nęła. Trzeba ją tro­chę
zmięk­czyć, pomy­ślała.


– Zło­ży­łam papiery na wydział prawa na uni­wer­sy­te­cie. Jeśli się nie
dostanę, będę dalej pra­co­wać w kan­ce­la­rii. Pomimo tego, co się stało.


Annika poki­wała głową. Następ­nie wycią­gnęła rękę i wyłą­czyła dyk­ta­fon.


– Będzie lepiej, jak go wyłą­czę – powie­działa. – Chcia­ła­bym panią
zapy­tać o coś, co spo­koj­nie może zostać mię­dzy nami.


– Chyba domy­ślam się, o co cho­dzi – powie­działa Isa­bella Norén. – Chce
się pani zapy­tać, od jak dawna spo­ty­ka­łam się z sze­fem?


– Tak, a ponie­waż nie wydaje mi się, żeby była pani zamie­szana w tę
sprawę, wszystko zosta­nie w tym pokoju – powie­działa Annika i kiw­nęła
głową. Gdyby usły­szeli to Bäckström i reszta, dosta­liby udaru,
pomy­ślała.


– No dobrze – powie­działa Isa­bella i rów­nież ski­nęła głową.


I opo­wie­działa wszystko po kolei.


Tho­mas Eriks­son spodo­bał jej się już na pierw­szym spo­tka­niu. Ener­giczny,
zabawny, żywio­łowy, zaan­ga­żo­wany w sprawy i ludzi, któ­rymi się zaj­mo­wał.
Do tego dosko­nały praw­nik, bar­dzo doświad­czony i zawsze przy­go­to­wany.


– Tho­mas w niczym nie przy­po­mi­nał tego gang­stera, o któ­rym piszą gazety.
Nie­trudno się było w nim zako­chać, choć był ode mnie dwa razy star­szy.


– Wasz pierw­szy raz – powie­działa Annika i kiw­nęła przy­jaź­nie głową.


– Cho­dzi pani o to, kiedy poszli­śmy ze sobą do łóżka?


– Tak.


Do pierw­szego razu doszło po roku. W pracy zbyt­nio się nie afi­szo­wali i zacho­wy­wali cał­ko­witą dys­kre­cję, choć zawsze, gdy tylko zosta­wali sami,
czuli olbrzy­mie emo­cjo­nalne napię­cie. Pierw­szy raz to zresztą kwe­stia
defi­ni­cji, stwier­dziła Isa­bella.


– Przy­go­to­wy­wa­łam mate­riał do pro­cesu toczą­cego się przed Sądem
Naj­wyż­szym. Pra­co­wa­łam wów­czas w kan­ce­la­rii zale­d­wie od dwóch mie­sięcy.
Pod wzglę­dem dowo­do­wym była to skom­pli­ko­wana sprawa zabój­stwa, w sądzie
woje­wódz­kim klient został ska­zany na doży­wo­cie. Wtedy też zmie­nił
adwo­kata, na Tho­masa, który zło­żył ape­la­cję i dopro­wa­dził do jego
uwol­nie­nia. Sie­dzia­łam w swoim pokoju, zajęta czy­ta­niem doku­men­tów, gdy
nagle wpadł Tho­mas, wyma­chu­jąc w powie­trzu wyro­kiem, który wła­śnie
dosta­li­śmy. Cie­szył się jak dziecko, które dostało wyma­rzoną grę pod
cho­inkę. Naj­pierw mnie uści­skał, a potem poca­ło­wał pro­sto w usta. Potem
przy­trzy­mał mnie na odle­głość ramion, pokle­pał po gło­wie i nazwał
córeczką tatu­sia. Trudno było mu się oprzeć, kiedy był w tym nastroju.
Doj­rzały męż­czy­zna i jed­no­cze­śnie wesoły chło­piec.


Nie przy­po­mina to Bäckströma, pomy­ślała Annika Carls­son. Ani tro­chę.


– Bar­dzo dobrze to rozu­miem – powie­działa Annika. – Ale pierw­szy raz na
serio. Kiedy to było?


– Pierw­szy raz na serio – powtó­rzyła Isa­bella, pocie­ra­jąc dło­nią kącik
oka. – To było rok póź­niej. Towa­rzy­szy­łam Tho­ma­sowi pod­czas pro­cesu w Malmö. Mia­łam mu pomóc w nosze­niu teczek, poza tym lubił towa­rzy­stwo.
Teraz myślę jed­nak, że oboje czu­li­śmy, że coś się wyda­rzy. To wisiało w powie­trzu, że tak powiem.


Pro­ces prze­biegł pomyśl­nie. Wie­czo­rem zje­dli kola­cję w świet­nej
restau­ra­cji. Sporo wypili, być może tro­chę za dużo, ale nie na tyle,
żeby nie mieć sił na to, o czym oboje przez cały czas myśleli. Wró­cili
do hotelu i usie­dli w barze na ostatni kie­li­szek.


– To ja prze­ję­łam ini­cja­tywę – powie­działa Isa­bella i ski­nęła
auto­ma­tycz­nie głową. – Spoj­rza­łam na niego pyta­jąco, o tak. Od razu
wstał i poszli­śmy na górę. Do mojego pokoju, jeśli chcesz wie­dzieć.


– Jaki był? – zapy­tała Annika Carls­son. Cie­kawe, co to ma wspól­nego ze
sprawą, pomy­ślała, zada­jąc pyta­nie.


– Mój naj­lep­szy pierw­szy raz – powie­działa Isa­bella. – Choć mia­łam wtedy
dwa­dzie­ścia dwa lata, a Tho­mas czter­dzie­ści sześć.


– A potem? Co było potem?


Nie była to miłość na całe życie, zresztą wie­działa to od samego
początku. Trudno to było nawet nazwać związ­kiem. Spo­ty­kali się
pota­jem­nie i była prze­ko­nana, że nie wie­dział o tym żaden z jej kole­gów.
Żadne z nich nie chciało tego zmie­niać. Zamie­rzali kon­ty­nu­ować swój
romans, dopóki oboje będą mieli na to ochotę, ale ani o jeden dzień
dłu­żej. W ciągu tych dwóch lat spo­tkali się może ze dwa­dzie­ścia razy, z tego samego powodu, co za pierw­szym razem, i jak to zwy­kle bywa w takich
sytu­acjach, z cza­sem widy­wali się coraz rza­dziej. Ostat­nio byli ze sobą
ponad dwa mie­siące przed jego śmier­cią.


– To było bar­dzo ładne i tro­chę smutne – stwier­dziła Isa­bella. – Ni­gdy
się nie kłó­ci­li­śmy, a pod koniec czę­ściej się przy­tu­la­li­śmy niż… to
dru­gie. Dobrze się czu­li­śmy w swoim towa­rzy­stwie. Nawet wtedy, kiedy
wymy­ka­li­śmy się na piwo i przez godzinę szu­ka­li­śmy miej­sca, w któ­rym nie
spo­tkamy nikogo zna­jo­mego. W końcu znało go sporo osób.


Ładne i tro­chę smutne, pomy­ślała Annika Carls­son. Naj­wyż­sza pora przejść
do rze­czy.


– Roz­ma­wiała z nim pani w nie­dzielę po połu­dniu – stwier­dziła Annika. –
W nie­dzielę wie­czo­rem zadzwo­niła pani do niego z pracy, roz­ma­wia­li­ście.
Była za dwa­dzie­ścia trze­cia, roz­ma­wia­li­ście dzie­więć minut. Czy może mi
pani powie­dzieć, czego doty­czyła wasza roz­mowa?


– Pracy. Aku­rat przy­go­to­wy­wa­łam dla niego mate­riały do roz­prawy sądo­wej
na czwar­tek. No ale się na niej nie zjawi. Chcia­łam, żeby mi pomógł w kilku kwe­stiach. Czy­sto praw­ni­cze zagad­nie­nia. Nic wię­cej. Gdy odło­ży­łam
słu­chawkę, zadzwo­nił do mnie na komórkę i powie­dział, że straszna ze
mnie nudziara. Miał nadzieję, że dzwo­nię, żeby zapro­po­no­wać mu randkę.
Pierw­szą tego lata.


– Co pani na to odpo­wie­działa?


– Że już jestem umó­wiona. Co zresztą było prawdą, bo wie­czo­rem mia­łam
pójść na kola­cję z kole­żanką ze szkoły. Tyle że nie powie­dzia­łam mu, że
cho­dzi o kole­żankę.


– I jak to przy­jął?


– Nie był zazdro­sny – powie­działa Isa­bella. – Tho­mas w ogóle nie był
zazdro­sny, zresztą nie wie­rzę, żeby spo­ty­kał się tylko ze mną.
Powie­dział, że mi wyba­cza, bo sam jest już umó­wiony na wie­czór.


– Nie wyda­wał się zanie­po­ko­jony? To zna­czy przed tym wie­czor­nym
spo­tka­niem?


– Ani tro­chę – Isa­bella pokrę­ciła zde­cy­do­wa­nie głową. – Głos miał taki
jak zwy­kle. No może taki, jak po kilku kie­lisz­kach wina do lun­chu. Tu
mogła­bym jesz­cze powie­dzieć, że sporo pił. Ni­gdy nie przy­cho­dził pijany
do pracy, ale lubił otwo­rzyć butelkę na koniec dnia. Albo nawet dwie
butelki.


– A to spo­tka­nie, o któ­rym wspo­mniał? Nie powie­dział, z kim się spo­tyka?


– Nie. – Isa­bella zde­cy­do­wa­nie pokrę­ciła głową. – Nie pyta­łam go o to.


– Nie wyda­wał się zanie­po­ko­jony?


– Nie. – Znowu zde­cy­do­wane, prze­czące ruchy głową. – Jego głos brzmiał
tak jak zwy­kle.


Ładne i tro­chę smutne, jego głos brzmiał tak jak zwy­kle, pomy­ślała
Annika Carls­son. Potem znów włą­czyła dyk­ta­fon i prze­szła do pytań
naj­le­piej pasu­ją­cych do kon­tek­stu roz­mowy. Czy wie­działa, żeby ktoś mu
gro­ził? Co o tym wszyst­kim sądziła?


– Miał wielu dosyć nie­przy­jem­nych klien­tów – stwier­dziła Isa­bella. –
Dawał sobie z nimi świet­nie radę, jeśli chce pani wie­dzieć, co myślę.
Roz­ma­wia­li­śmy o tym, a on zawsze dawał mi wska­zówki. Takie, które mogą
mi się przy­dać, gdy sama będę adwo­ka­tem. Mówił, że swoją pracę trzeba
wyko­ny­wać dobrze, kie­ro­wać się przede wszyst­kim dobrem klien­tów i że
trzeba ich sza­no­wać, nie tra­cąc przy tym dystansu. Ni­gdy nie obie­cy­wać
im niczego, co z praw­nego punktu widze­nia nie jest moż­liwe. I wiele
podob­nych wska­zó­wek.


– Dzia­łało?


– Tak, wydaje mi się, że wszy­scy klienci bar­dzo go sza­no­wali.


– A inni? Prze­ciw­nicy, krewni ofiar w pro­ce­sach, w któ­rych bro­nił
spraw­ców?


– Dużo tego było – powie­działa Isa­bella. – Maile, tele­fony, zwy­kłe
listy. Część z nich była nawet zabawna. Nie­które czy­tał mi na głos,
kiedy mie­li­śmy prze­rwę na kawę w pracy. Czy się bał? Nie, raczej go to
bawiło. Tho­mas był sza­no­wany, nie bał się. Nie mówił nic o stra­chu. Czy
to wła­śnie podej­rze­wa­cie? Że zabił go ktoś taki?


– A co pani myśli? – odpo­wie­działa pyta­niem Annika.


– Tak – powie­działa Isa­bella. – Kto inny mógłby to zro­bić?


Skoń­czyły po pół godzi­nie. Annika Carls­son odpro­wa­dziła Isa­bellę do
wyj­ścia. Dała jej swoją wizy­tówkę i powie­działa, żeby dzwo­niła. Gdyby
coś jej się przy­po­mniało, gdyby coś się stało lub gdyby zwy­czaj­nie
chciała poroz­ma­wiać.


– Dzię­kuję – powie­działa Isa­bella. – Jesteś bar­dzo miła.


– Umiem być twarda, jeśli trzeba – powie­działa Annika, uśmiech­nęła się
sze­roko i pokle­pała ją po ramie­niu. – Uwa­żaj na sie­bie, Isa­bella.
Zadzwoń do mnie, gdyby coś się działo. Gdyby coś ci się przy­po­mniało
albo gdy­byś chciała o coś zapy­tać.


Ładne i tro­chę smutne, nie był ani tro­chę zazdro­sny i kto inny mógłby to
zro­bić, pomy­ślała, gdy wró­ciła do swo­jego pokoju.
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Zabój­stwo adwo­kata Tho­masa Eriks­sona było wia­do­mo­ścią numer jeden we
wszyst­kich mediach już od ponad doby. W ponie­dzia­łek, po pierw­szej
nara­dzie zespołu docho­dze­nio­wego, Anna Holt zde­cy­do­wała się uspo­koić
pierw­szą falę pogło­sek, orga­ni­zu­jąc krótką kon­fe­ren­cję pra­sową, pod­czas
któ­rej zamie­rzała udzie­lić odpo­wie­dzi przy­naj­mniej na pięć pytań.
Poli­cja w Västerort roz­po­częła docho­dze­nie w spra­wie zabój­stwa, główny
oskar­ży­ciel Lisa Lamm została wyzna­czona do pro­wa­dze­nia postę­po­wa­nia
przy­go­to­waw­czego, a inspek­tor Evert Bäckström do kie­ro­wa­nia śledz­twem z ramie­nia poli­cji. Podała rów­nież numer tele­fonu i adres mailowy, pod
któ­rym oby­wa­tele, człon­ko­wie spo­łe­czeń­stwa – tego wiel­kiego detek­tywa –
mogli się dzie­lić swo­imi spo­strze­że­niami i zosta­wiać wia­do­mo­ści, które
pomo­głyby poli­cji w pracy. We wto­rek o godzi­nie trze­ciej po połu­dniu, po
dru­giej nara­dzie zespołu docho­dze­nio­wego, rów­nież pla­no­wano zwo­łać
kon­fe­ren­cję pra­sową w komen­dzie w Sol­nie.


To tak, jakby chcieć zatrzy­mać tsu­nami gołymi rękoma, pomy­ślała Holt,
gdy w końcu wyłą­czyła dzwo­niący bez prze­rwy tele­fon.


Pięć minut po tym, jak Bäckström sta­wił się w pracy we wto­rek rano, do
drzwi zapu­kała jego prze­ło­żona, komen­dant woje­wódzka Anna Holt, z prośbą
o krótką roz­mowę.


– Oczy­wi­ście – powie­dział Bäckström i poka­zał głową na krze­sło. Ktoś mi
tu robi kre­cią robotę, pomy­ślał Bäckström, który dobrze wie­dział, że ich
gabi­nety dzieli przy­naj­mniej trzy minuty drogi.


– Kon­fe­ren­cja pra­sowa – oznaj­miła Holt, jesz­cze zanim usia­dła. –
Powin­nam o czymś wie­dzieć? O postę­pach w śledz­twie, rzecz jasna.


– Nic poza tym, że chęt­nie zre­zy­gnuję z udziału na rzecz kogoś, kto tego
bar­dziej potrze­buje – odpo­wie­dział Bäckström. – Może Annika? Praw­dziwa z niej dyplo­matka.


– Słusz­nie – zgo­dziła się Holt. – Wła­śnie chcia­łam popro­sić Lisę, Annikę
i naszą rzecz­niczkę pra­sową, żeby się zajęły kwe­stiami prak­tycz­nymi.
Chcia­łam cię tylko spy­tać, czy mam coś prze­ka­zać w twoim imie­niu?


– Nie – zdzi­wił się Bäckström. – Tym sępom? Niby co?


– Nic się nie zmie­ni­łeś, Bäckström. – Holt uśmiech­nęła się pod nosem i ski­nęła do niego. – Praw­dziwa ostoja w tych nie­pew­nych cza­sach. Czy mogę
zakła­dać, że zatrzy­ma­nie sprawcy jest tylko kwe­stią czasu?


– Tak – powie­dział Bäckström. – Nie widzę powodu, żeby miało być
ina­czej, ale na razie niech to zosta­nie mię­dzy nami. – Poki­wał głową w zamy­śle­niu i splótł dło­nie na kola­nach, zawie­sza­jąc wzrok na lam­pie pod
sufi­tem swo­jego gabi­netu. Kolejna, pomy­ślał. Z tą aku­rat było na tyle
kiep­sko, że nie trzeba było uży­wać pal­ców, by poli­czyć jej żebra. –
Adwo­kat Eriks­son unik­nął ziem­skiej spra­wie­dli­wo­ści, ale nie­biań­ska go
dosię­gła – stwier­dził Bäckström. – Pro­stemu słu­dze, jakim jestem,
pozo­stają już tylko przy­ziemne kwe­stie tech­niczne – dodał i wes­tchnął
głę­boko.


– Nie mogę się docze­kać – powie­działa Holt, wsta­jąc. W naj­lep­szym
przy­padku jest zwy­czaj­nie sza­lony, pomy­ślała.


Wbrew poboż­nym życze­niom Bäckströma kon­fe­ren­cję pra­sową zor­ga­ni­zo­wano
bły­ska­wicz­nie. Zare­zer­wo­wano naj­więk­szą w komen­dzie salę kon­fe­ren­cyjną,
która i tak – w momen­cie gdy do środka weszła rzecz­niczka poli­cji w towa­rzy­stwie pro­wa­dzą­cej postę­po­wa­nie przy­go­to­waw­cze Lisy Lamm i zastęp­czyni pro­wa­dzą­cego śledz­two Anniki Carls­son – była prze­peł­niona.
Atmos­fera była gęsta od pytań, które zawi­sły w powie­trzu w ocze­ki­wa­niu
na chwilę, gdy panie zasiądą u szczytu dłu­giego stołu na końcu sali.


Rzecz­niczka roz­po­częła od powi­ta­nia wszyst­kich, wyja­śniła, że ona i jej
kole­dzy będą odpo­wia­dać na pyta­nia po kolei, a następ­nie oddała głos
pro­wa­dzą­cej postę­po­wa­nie przy­go­to­waw­cze pro­ku­ra­tor Lisie Lamm. Lisa Lamm
podzię­ko­wała i na począ­tek od razu zastrze­gła, że nie­stety nie ma nic
nowego do prze­ka­za­nia.


Docho­dze­nie znaj­do­wało się wciąż na wstęp­nym eta­pie. Poli­cja pra­co­wała,
sze­roko ana­li­zu­jąc sytu­ację i bio­rąc pod uwagę różne moż­li­wo­ści,
zabez­pie­czono ślady na miej­scu zda­rze­nia, które zostały wysłane do CLK w Linköping do ana­lizy. W jej opi­nii pierw­sze podej­rze­nia wyda­wały się
uza­sad­nione. W opar­ciu o wstępną opi­nię leka­rza sądo­wego kwa­li­fi­ka­cja
sprawy została zmie­niona z podej­rze­nia o zabój­stwo na zabój­stwo –
nie­stety nie mogła podać wię­cej szcze­gó­łów. Nie w tej chwili, z uwagi na
dobro śledz­twa. Następ­nie ski­nęła do rzecz­niczki pra­so­wej, która
roz­po­częła część prze­zna­czoną na zada­wa­nie pytań.


Annika Carls­son nie ode­zwała się przez cały ten czas ani sło­wem.
Sie­działa pochy­lona, pod­pie­ra­jąc się łok­ciami o stół, z dłońmi
sple­cio­nymi pod brodą. Z kamienną twa­rzą przy­glą­dała się, mru­żąc oczy,
stłam­szo­nym w sali przed­sta­wi­cie­lom czwar­tej wła­dzy. Być może wła­śnie
dla­tego jako pierw­sza dostała pyta­nie od repor­tera z naj­więk­szego kanału
infor­ma­cyj­nego w tele­wi­zji.


Na temat śmierci Eriks­sona krą­żyły różne, czę­sto sprzeczne infor­ma­cje.
Podobno został zastrze­lony, pchnięty nożem, udu­szony, pobity na śmierć,
względ­nie padł ofiarą kom­bi­na­cji tych dzia­łań. Jak mogła to sko­men­to­wać?


– Eriks­son zmarł wsku­tek bez­po­śred­niego dzia­ła­nia osoby trze­ciej, nic
wię­cej nie mogę powie­dzieć – powie­działa Annika Carls­son, wbi­ja­jąc wzrok
w pyta­ją­cego.


– Kiedy dokład­nie zmarł? – ode­zwał się głos z publicz­no­ści, i w tym
momen­cie nastą­piło odgwiz­da­nie początku meczu wol­no­ame­ry­kanki.


– Gdy na miej­sce przy­je­chał pierw­szy patrol kwa­drans po dru­giej w nocy z nie­dzieli na ponie­dzia­łek, leżał mar­twy w swoim miesz­ka­niu. Zgi­nął w cza­sie pomię­dzy nie­dziel­nym popo­łu­dniem a momen­tem, gdy zna­le­ziono go
mar­twego – stwier­dziła Annika Carls­son. – Dokład­nej godziny nie mogę
jed­nak podać. W każ­dym razie jesz­cze nie teraz.


– Czy poli­cja podąża kon­kret­nym tro­pem? – zapy­tał jeden z łącz­nie trzech
dzien­ni­ka­rzy repre­zen­tu­ją­cych naj­więk­szą popo­łu­dniówkę.


– Nie – odpo­wie­działa Annika Carls­son. – Niczego nie wyklu­czamy.
Ana­li­zu­jemy bar­dzo różne moż­li­wo­ści.


– W sieci poja­wia się wiele komen­ta­rzy suge­ru­ją­cych, że cho­dzi o gang­ster­skie pora­chunki. Zmarły wsła­wił się jako adwo­kat
naj­groź­niej­szych prze­stęp­ców ze świata zor­ga­ni­zo­wa­nej prze­stęp­czo­ści,
więc naj­roz­sąd­niej­szym wyja­śnie­niem wydaje się przy­pusz­cze­nie, że
zamor­do­wała go kon­ku­ren­cja jego klien­tów.


– Bez komen­ta­rza – odpo­wie­działa Annika i pokrę­ciła głową.


– Przy­zna pani jed­nak – nie odpusz­czał repor­ter – że wiele prze­ma­wia za
tym, iż tak naprawdę cho­dzi o pora­chunki w świe­cie zor­ga­ni­zo­wa­nej
prze­stęp­czo­ści. Według źró­deł w poli­cji, cyto­wa­nych już przez media
tra­dy­cyjne i inter­ne­towe, sprawa doty­czy kilku osób, które przy­je­chały
na miej­sce bar­dzo dro­gim srebr­nym mer­ce­de­sem, i adwo­kata, który, jak
podają te same źró­dła w poli­cji, zgi­nął od kilku strza­łów z pisto­letu
lub broni auto­ma­tycz­nej. Cha­rak­te­ry­styczne cechy tego rodzaju zabójstw.
Czy mogłaby to pani sko­men­to­wać?


– Nie. Nie inte­re­sują mnie spe­ku­la­cje. Pro­wa­dzę docho­dze­nie w spra­wie
zabój­stwa.


Przez następne pięt­na­ście minut na temat gang­ster­skich pora­chun­ków
wypo­wia­dała się Lisa Lamm, a Annika odchy­liła się na krze­śle i lodo­wa­tym
wzro­kiem wpa­try­wała się w zebra­nych. Adwo­kat zamor­do­wany przez
gang­ster­ską kon­ku­ren­cję jego klien­tów? A może raczej przez klienta,
który się na nim zawiódł? Lub przez kogoś, kto padł ofiarą któ­re­goś z jego pod­łych klien­tów? Lub kogoś z rodziny ofiar? Bez komen­ta­rza,
odpo­wie­działa Lisa Lamm któ­ryś już raz z rzędu i zakoń­czyła spo­tka­nie.


Dur­nie, pomy­ślała Annika Carls­son, wstała szybko z krze­sła i jako
pierw­sza wyszła z sali.
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Po dru­giej nara­dzie zespołu docho­dze­nio­wego Bäckström cza­sowo prze­ka­zał
ster Annice Carls­son. On sam musiał udać się na zapla­no­wane od dawna
spo­tka­nie w komen­dzie głów­nej, ale gdyby się paliło, zawsze mogli
zadzwo­nić do niego na komórkę, zresztą jutro i tak będzie w pracy, jak
zwy­kle.


– No to do zoba­cze­nia – powie­działa Annika Carls­son i ski­nęła z uśmie­chem. Cie­kawe, czy sam wie­rzy w to, co mówi, pomy­ślała, gdy znik­nął
za drzwiami.


Bäckström spę­dził popo­łu­dnie zgod­nie z pla­nem. Naj­pierw poje­chał
tak­sówką do mia­sta i wpadł do nie­po­zor­nego baru na Kung­shol­men. Co
prawda znaj­do­wał się zale­d­wie kilka prze­cznic od sie­dziby głów­nej
poli­cji przy Kro­no­berg­spar­ken, ale i tak wystar­cza­jąco daleko, co można
było stwier­dzić po cenach, adre­so­wa­nych do innej klien­teli niż ta będąca
na listach płac poli­cji. Zjadł porządny lunch, zamó­wił koniak z kawą i cze­kał spo­koj­nie, aż zadzwoni jego fiń­ska kel­nerka, gdy tylko skoń­czy
sprzą­tać jego miesz­ka­nie na Ine­dals­ga­tan.


Bäckström był hoj­nym pra­co­dawcą, prze­zna­czył pełen kwa­drans pomię­dzy
lun­chem a poobied­nią drzemką na sto­sowne wyna­gro­dze­nie jej wysiłku. Gdy
już zna­leźli się w jego sze­ro­kim łóżku z Hästens, potrze­bo­wał zale­d­wie
pię­ciu minut, żeby jego Białe Tor­nado z Fin­lan­dii wydało z sie­bie gromki
okrzyk, a on odpa­lił swoje super­sa­lami.


– Vojne, vojne, Bäckström – powie­działa Finka, spo­glą­da­jąc na niego
załza­wio­nymi oczami, na co mruk­nął tylko i ski­nął krótko głową, żeby w jej małej gło­wie nie zaczęły świ­tać jakieś dziwne pomy­sły i nie
pró­bo­wała się do niego przy­tu­lać ani lizać go po twa­rzy.


Potem jak zawsze udała się do swo­jej regu­lar­nej pracy w barze, by
zaro­bić na tro­chę powsze­dniego chleba dla sie­bie i swo­jego zapi­tego
fiń­skiego nie­udacz­nika, któ­rego miała za męża.


Naresz­cie sam, pomy­ślał Bäckström, kiedy pięć minut póź­niej usły­szał,
jak opie­kunka jego domu cicho zamknęła za sobą drzwi do miesz­ka­nia.
Jesz­cze dzie­sięć minut wzmac­nia­ją­cej drzemki, któ­rej tak bar­dzo
potrze­bo­wał. Usa­do­wił się wygod­nie, napiął się kilka razy i porząd­nym
pierd­nię­ciem spu­ścił z brzu­cha ciśnie­nie po wyśmie­ni­tych gołąb­kach w sosie śmie­ta­no­wym z borów­kami, które zjadł na lunch. Sza­leją za tobą,
pomy­ślał Bäckström i po minu­cie spał już głę­boko.


Gdy obu­dził się po trzech godzi­nach, czuł się tak dobrze, jak na to
zasłu­gi­wał, a jedy­nym, co mu pozo­sta­wało tego dnia do zro­bie­nia, był
zestaw ruty­no­wych czyn­no­ści. Odświe­ża­jący prysz­nic i z powro­tem na
sio­dło, a że zro­biła się już siódma, pomy­ślał, że zje późny obiad w swo­jej lokal­nej knaj­pie i może poświęci z godzinę na zasta­no­wie­nie się
nad swoją aktu­alną sprawą, cho­ciaż prak­tycz­nie rzecz bio­rąc, spro­wa­dzała
się ona do tego, że ktoś za pomocą cięż­kiego przed­miotu spłasz­czył głowę
pew­nemu adwo­ka­towi, który w prze­szło­ści aż nazbyt czę­sto zakłó­cał
Bäckströmowi święty spo­kój.


Jakoś to będzie, pomy­ślał Bäckström, bo wszyst­kie dni miał tak
poukła­dane, że nawet nie musiał o tym myśleć. Zresztą nie tylko dni. W zasa­dzie wszystko, czego się dotknął, już od jakie­goś czasu szło jak po
maśle. Pomi­ja­jąc oczy­wi­ście kwe­stie czy­sto admi­ni­stra­cyjne, które
roz­wią­zał zaraz po wyj­ściu spod prysz­nica, po czym wło­żył szla­frok i przy­rzą­dził odświe­ża­ją­cego drinka z trzech czę­ści wódki, jed­nej czę­ści
soku grejp­fru­to­wego i dużej ilo­ści lodu.


Naj­pierw skon­tro­lo­wał efekty fiń­skich porząd­ków, żeby spraw­dzić, czy
może znaj­dzie coś, o czym można byłoby poga­wę­dzić pod­czas wie­czor­nej
wizyty w barze na małe co nieco. Kobieta bez skazy, pomy­ślał Bäckström
pięć minut póź­niej. Przy­tulne miesz­kanko całe jaśniało i poły­ski­wało,
lista zaku­pów została zakre­ślona od początku do końca, lodówka i spi­żarka były pełne jego ulu­bio­nych sma­ko­ły­ków. Był nawet spro­wa­dzony na
zamó­wie­nie papier toa­le­towy, który zna­lazł w sieci – bar­dzo gruby,
miękki i zadru­ko­wany podo­bi­znami szwedz­kich poli­ty­ków.


Bilans wydat­ków też się zga­dza, pomy­ślał Bäckström po spraw­nej
wery­fi­ka­cji para­go­nów wetknię­tych do sta­ro­mod­nego szkla­nego sło­ika, w któ­rym trzy­mał pie­nią­dze na codzienne domowe wydatki. Nie zapo­mi­najmy,
że to Finka, pew­nie jest zbyt pokrę­cona, żeby pró­bo­wać coś kom­bi­no­wać,
pomy­ślał Bäckström.


Last but not least. Wypo­le­ro­wała nawet wielką pozła­caną klatkę, do
któ­rej, jak miał nadzieję, Izaak już ni­gdy nie wróci, nastał więc
naj­wyż­szy czas, żeby wysta­wić ją na sprze­daż w inter­ne­cie i w końcu
zatrzeć wszel­kie ślady po tym małym chu­li­ga­nie. A zaczęło się tak
obie­cu­jąco, że już nawet zaczął sądzić, iż zna­lazł towa­rzy­sza, który
będzie mu rów­nie bli­ski jak nie­gdyś jego uko­chana złota rybka.


Nie ma na co cze­kać, pomy­ślał Bäckström, włą­czył kom­pu­ter i wrzu­cił
ostat­nie miesz­ka­nie Iza­aka na inter­ne­tową aukcję. Za długo już stała
przy oknie w jego salo­nie, niczym wyrzut sumie­nia, i zawsze gdy na nią
patrzył, przy­po­mi­nała mu o jed­nym z naj­bar­dziej trau­ma­tycz­nych prze­żyć w jego doro­słym życiu. Dużo strasz­niej­szym niż poje­dy­nek na śmierć i życie
z dwoma naj­gor­szymi ban­dzio­rami w histo­rii szwedz­kiej prze­stęp­czo­ści.


Mam tę prze­klętą klatkę z głowy, pomy­ślał Bäckström i na wszelki wypa­dek
zazna­czył jesz­cze okienko „oka­zja” przy swoim ogło­sze­niu, zanim wyłą­czył
kom­pu­ter i pogrą­żył się w ponu­rych roz­my­śla­niach. A zaczęło się tak
obie­cu­jąco, pomy­ślał i pocią­gnął głę­boki łyk z kie­liszka.


W pierw­szym okre­sie tre­sury Izaak był nawet nieco bar­dziej skory do
współ­pracy, niż zapew­niała sprze­daw­czyni ze sklepu zoo­lo­gicz­nego. Co
wię­cej, dys­po­no­wał impo­nu­jącą skalą głosu, recho­czą­cym i zara­zem
szorst­kim tem­brem, tną­cym ciszę niczym nóż, tak że nawet głu­chy mógłby
go usły­szeć. Już po tygo­dniu nauczył się mówić „Bäckström” i „super­glina”, nad­szedł więc czas na poważ­niej­sze zada­nia.


Ponie­waż Bäckström dys­po­no­wał ewi­dent­nym talen­tem peda­go­gicz­nym,
nie­zbęd­nym w kie­ro­wa­niu pra­cami poli­cji, zaczął łagod­nie, na począ­tek
wybie­ra­jąc naj­prost­sze słowa takie jak „ciota” i „lesba”, a dopiero
potem prze­szedł do „paró­wiarz”, „pizda”, „analny akro­bata” i „rura”.
Nie­stety cała para poszła w gwiz­dek, bo Iza­akowi wszystko się
pomie­szało. A kul­mi­na­cja pro­ble­mów nastą­piła aku­rat w momen­cie, gdy
Annika Carls­son posta­no­wiła zło­żyć Bäckströmowi nie­za­po­wie­dzianą wizytę.
Naj­zwy­czaj­niej w świe­cie zadzwo­niła do drzwi wej­ścio­wych, a on – myśląc,
że to kolejny akwi­zy­tor – był na tyle nie­ostrożny, że jej otwo­rzył.


– Sur­prise, sur­prise, Bäckström – powie­działa Annika Carls­son i uśmiech­nęła się, mru­żąc oczy do nie­zbyt zado­wo­lo­nego gospo­da­rza. – Może
napi­jemy się piwka?


Bäckström kiw­nął w odpo­wie­dzi głową, bo nie zamie­rzał zamy­kać jej drzwi
przed nosem, gdyż w naj­gor­szym wypadku mógłby się po tym zna­leźć na
oddziale inten­syw­nej tera­pii bez szans nawet na jaką­kol­wiek
trans­plan­ta­cję narzą­dów na rzecz tych, któ­rzy przy­naj­mniej mieli
nadzieję na prze­ży­cie.


– Cie­szę się, że cię widzę, Annika – powie­dział, siląc się na uśmiech.
Jaki mam, kurwa, wybór, pomy­ślał i wpu­ścił ją do środka.


Potem wyszedł do kuchni, żeby przy­nieść szklanki, kilka bute­lek zim­nego
cze­skiego piwa i litr swo­jej ulu­bio­nej rosyj­skiej wódki, tak na wszelki
wypa­dek, a kiedy wszedł do salonu, Annika wło­żyła już rękę do klatki,
żeby podra­pać Iza­aka pod główką.


Może nie będzie tak źle, pomy­ślał Bäckström, który sam o mało co nie
stra­cił palca, kiedy pró­bo­wał zro­bić to samo. Tym razem jed­nak było
ina­czej. Izaak pogru­chał zado­wo­lony i prze­krzy­wił główkę.


– Jaki słodki – powie­działa. – Jak się nazywa?


– Izaak – powie­dział Bäckström, nie wda­jąc się w szcze­gó­łowe
wyja­śnie­nia, bo wszy­scy, któ­rzy mieli oczy z przodu głowy, musieli
wie­dzieć, o co cho­dzi.


– Śliczne imię. Jak na nie wpa­dłeś?


– Mój kolega ze szkoły miał tak na imię – skła­mał Bäckström. Annika nie
jest prze­cież głu­pia, pomy­ślał. Chyba musi być ślepa.


– To taka, co umie mówić, prawda? – zapy­tała, sia­da­jąc obok niego na
kana­pie, sta­now­czo za bli­sko, a następ­nie wycią­gnęła swoje umię­śnione,
opa­lone prawe ramię i chwy­ciła butelkę piwa.


– No tak, gada, co mu ślina na język przy­nie­sie – przy­znał Bäckström,
sta­ra­jąc się moż­li­wie dys­kret­nie odsu­nąć w prze­ciw­le­gły naroż­nik kanapy.
Cie­kawe, czy się obrazi, jeśli usiądę w fotelu, pomy­ślał.


– No to każ mu coś powie­dzieć – popro­siła Annika.


– Dobra – powie­dział Bäckström. – Mądra papużka, mądra papużka –
powie­dział, mając w pamięci słowa eks­pe­dientki, że wytre­so­wana papuga
potrze­buje kilku słów wstępu, żeby mówić wła­ściwe rze­czy we wła­ściwej
kolej­no­ści, a nie tylko gadać bez ładu i składu.


Naj­pierw „mądra papużka, mądra papużka”, potem „Bäckström”, na co Izaak
miał odpo­wie­dzieć „Bäckström super­glina”, co w ciągu ostat­niego tygo­dnia
zawsze mu się uda­wało. Ale nie tym razem. Nagle jakby się zaciął.
Prze­krzy­wił główkę i zabrał się do obie­ra­nia orzeszka ziem­nego, który
naj­wy­raź­niej zna­lazł wśród resz­tek na pod­ło­dze.


– Może się wsty­dzi. Chyba inte­re­suje go wyłącz­nie jedze­nie, jaki pan,
taki kram – stwier­dziła Annika Carls­son, wzięła duży łyk piwa, ści­snęła
Bäckströma za kolano swoją wolną lewą ręką i spoj­rzała na niego, a jej
oczy zwę­ziły się jesz­cze bar­dziej niż wtedy, gdy prze­kro­czyła próg jego
miesz­ka­nia, które aż do tej chwili było jego twier­dzą.


I co teraz? Aż tak trudno powie­dzieć „Bäckström super­glina”? – pomy­ślał
Bäckström i w tej samej chwili Izaak wresz­cie prze­mó­wił.


– Bäckström ciota, Bäckström ciota – zare­cho­tał Izaak, a Annika
spoj­rzała na niego wymow­nie.


– No pro­szę – powie­działa, odsta­wiła kufel i usia­dła okra­kiem na
Bäckströmie, jed­nym ruchem zdej­mu­jąc przez głowę swoją czarną koszulkę.


– Krzy­wo­dziób kła­mie – zapro­te­sto­wał Bäckström, choć było już za późno,
bo Carls­son nie­mal powy­ry­wała guziki z jego dro­giej lnia­nej koszuli.


– No to masz oka­zję to udo­wod­nić – stwier­dziła, zmie­nia­jąc uchwyt i wycią­ga­jąc przy­ro­dze­nie z jego spodni.


Powi­nie­nem był spró­bo­wać zamknąć jej drzwi przed nosem, pomy­ślał
Bäckström, gdy mie­siąc póź­niej, sie­dząc na tej samej kana­pie, musiał się
pokrze­pić zawar­to­ścią kie­liszka, by gwał­towne wspo­mnie­nia nie powa­liły
go na zie­mię. Groźna kobieta, praw­dziwa kry­mi­na­listka, zupeł­nie bez
zaha­mo­wań, a bio­rąc pod uwagę to, co potem się stało, mie­siąc na
oddziale inten­syw­nej tera­pii byłby jak waka­cje pod palmą, pomy­ślał.


Prze­moc sek­su­alna naj­grub­szego kali­bru, pomy­ślał Bäckström, sto­jąc w łazience i myjąc zęby mie­siąc i kilka godzin póź­niej. Paskudny wystę­pek,
któ­rego wspo­mnie­nie wciąż dawało się zagłu­szyć jedy­nie łykiem
wzmac­nia­ją­cego trunku i po któ­rym rana goiła się bar­dzo powoli. Co
wię­cej, musiała go zapla­no­wać z góry, a w każ­dym razie wiele na to
wska­zy­wało. Kaj­danki na przy­kład musiała przy­nieść ze sobą, i gdyby
ist­niała jakaś spra­wie­dli­wość na tym świe­cie, kole­żanka Annika Carls­son
dzie­li­łaby już celę z byłym rek­to­rem Wyż­szej Szkoły Poli­cyj­nej na
oddziale dla prze­stęp­ców sek­su­al­nych w wię­zie­niu Nor­r­talje.


Co by szko­dziło pie­przyć się zwy­czaj­nie, po ludzku, wes­tchnął Bäckström,
gdy po cięż­kim dniu zajął dogodną pozy­cję na przy­ję­cie Pia­sko­wego
Dziadka, by wresz­cie odzy­skać cho­ciaż namiastkę świę­tego spo­koju.
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Sie­dze­nie przed ekra­nem kom­pu­tera i prze­czące krę­ce­nie głową na
wszyst­kie zdję­cia, które poka­zy­wała mu poli­cja, było pro­ste, ale w środę
rano Ara Dosti zro­zu­miał powagę sytu­acji. Przed połu­dniem spę­dził trzy
godziny w towa­rzy­stwie wyjąt­kowo sym­pa­tycz­nego komi­sa­rza kry­mi­nal­nego
Eka, poma­ga­jąc w opra­co­wa­niu por­tretu pamię­cio­wego męż­czy­zny, któ­rego
szu­kała poli­cja, i tak się przy tym roz­pę­dził, że zapo­mniał o pod­sta­wo­wych środ­kach ostroż­no­ści i zamiast mieć się na bacz­no­ści,
posta­no­wił spraw­dzić, na ile potrafi odtwo­rzyć obraz z pamięci.


Kiedy jesz­cze cho­dził do szkoły w Sma­lan­dii, naj­bar­dziej inte­re­so­wały go
zaję­cia arty­styczne, był naj­lep­szy w kla­sie z rysunku, a kiedy pod
koniec liceum prze­pro­wa­dził się do Sztok­holmu, przez chwilę nawet
zasta­na­wiał się, czy nie potrak­to­wać tego poważ­nie i nie zda­wać na
Aka­de­mię Sztuk Pięk­nych. Tra­fił jed­nak do firmy infor­ma­tycz­nej i kurier­skiej jako pomoc­nik w nie­peł­nym wymia­rze godzin i po dzie­się­ciu
latach pracy cią­gle zara­biał w ten spo­sób na życie. Praca w nie­peł­nym
wymia­rze, cza­sem jakieś zle­ce­nia na boku, a od pię­ciu lat dora­biał jako
tak­sów­karz. Tak mijał dzień za dniem, pły­nęły kolejne mie­siące i lata, a jego arty­styczne plany od dawna leżały na półce. Odżyły tego popo­łu­dnia,
kiedy tra­fił pod skrzy­dła nie­zmier­nie uprzej­mego poli­cjanta, wir­tu­oza w dzie­dzi­nie opra­co­wy­wa­nia por­tre­tów pamię­cio­wych.


Sie­dzieli obok sie­bie przed ekra­nem kom­pu­tera, a Ek z pomocą opisu Ary,
ołówka i zwy­kłej kartki papieru zro­bił syn­te­tyczny szkic twa­rzy osoby,
którą widział Ara. Następ­nie włą­czył kom­pu­ter i wspól­nie poukła­dali
wszyst­kie ele­menty na wła­ści­wych miej­scach. Kształt twa­rzy, uszu, nosa,
oczu i ust. Odle­głość mię­dzy poszcze­gól­nymi czę­ściami twa­rzy, od linii
wło­sów po brodę i szyję. Kiedy skoń­czyli po dwóch godzi­nach, por­tret
pamię­ciowy był nie­mal iden­tyczny ze zdję­ciem, na któ­rego widok
poprzed­niego dnia pokrę­cił tylko głową.


– To on – powie­dział Ara. Cie­kawe, co taki arty­sta robi w poli­cji,
pomy­ślał.


– W skali od jed­nego do dzie­się­ciu, gdzie dzie­sięć ozna­cza cał­ko­wite
podo­bień­stwo, ile byś dał, patrząc na ten rysu­nek? – zapy­tał Ek.


– Dzie­sięć – odpo­wie­dział z prze­ko­na­niem Ara. – To mogłoby być jego
zdję­cie pasz­por­towe.


– Dzie­sięć – powtó­rzył Ek. Z wyraź­nym uśmie­chem, lecz może z mniej­szym
prze­ko­na­niem.


– No dobra – powie­dział Ara. – Powiedzmy, że dzie­więć, na wszelki
wypa­dek. To był podły typ, nie wyglą­dał miło. Tro­chę trudno odtwo­rzyć
ten wyraz twa­rzy. Zresztą nie cho­dzi tak na co dzień po ulicy.


– Mam nadzieję – powie­dział Ek z uśmie­chem. – Mówi­łeś chyba, że był
wysoki? Metr dzie­więć­dzie­siąt, prawda? Ty masz na oko jakieś metr
sie­dem­dzie­siąt dwa – stwier­dził Ek.


– Tak – powie­dział Ara, z tru­dem kry­jąc zdzi­wie­nie. – Skąd wiesz?


– Ja mam metr sie­dem­dzie­siąt pięć – powie­dział Ek i znów się uśmiech­nął.
– Poza tym, jeśli mam być szczery, spraw­dzi­łem twoje dane w naszej bazie
pasz­por­tów.


– Tak, rze­czy­wi­ście pomy­śla­łem, że jest ode mnie dużo wyż­szy –
powie­dział Ara.


Następ­nie Ek prze­pro­sił na chwilę, potrze­bo­wał kwa­dransa, żeby jesz­cze
raz przej­rzeć rejestr kar­to­teki. Gdy wró­cił po czter­na­stu minu­tach, miał
ze sobą kilka zdjęć tego samego męż­czy­zny, na któ­rego widok Ara pokrę­cił
głową. Nie tylko zwy­kłe zdję­cie pasz­por­towe, ale rów­nież zdję­cia, które
musiały zostać zro­bione, kiedy go obser­wo­wali. Kiedy wysiada z samo­chodu, wcho­dzi do klatki, a nawet kilka, kiedy ćwi­czy na siłowni.


– Tak – powie­dział Ara. – To rze­czy­wi­ście może być on. Chyba nawet go
roz­po­znaję. Musia­łem go wczo­raj nie zauwa­żyć. – I co teraz, kurwa,
pomy­ślał. Jeśli gli­nom przyj­dzie do głowy, żeby poka­zać go w tele­wi­zji,
nie dostanę nawet korony od tego dzien­ni­ka­rza.


– To się cza­sem zda­rza – powie­dział Ek i pokle­pał go po ramie­niu. –
Wierz mi, nawet dosyć czę­sto. Cza­sem potrzeba chwili, żeby sobie
przy­po­mnieć – dodał, ponie­waż nie chciał dać po sobie poznać, że
podej­rzewa, jak było naprawdę. – Na ile jesteś pewien? Jeśli uży­jemy tej
samej skali od jed­nego do dzie­się­ciu, gdzie dzie­sięć ozna­cza, że jesteś
cał­ko­wi­cie pewien – dodał.


– Nie wiem – powie­dział Ara i wzru­szył nie­pew­nie ramio­nami. – Może
sie­dem, albo nawet sześć.


– Może sie­dem, albo nawet sześć – powtó­rzył Ek. – Cho­ciaż za rysu­nek,
który razem opra­co­wa­li­śmy, dał­byś dzie­więć, albo nawet dzie­sięć.


– No tak – powie­dział Ara. – Rozu­miem, o co panu cho­dzi, ale pro­blem w tym, że wielu z nich wygląda podob­nie, że tak powiem. Wszystko nagle się
kom­pli­kuje, kiedy trzeba wska­zać któ­re­goś z nich. Poza tym ten koleś
wydaje się cał­kiem fajny. Mam pyta­nie. Kto to jest?


– Nie­stety nie mogę powie­dzieć – odparł Ek. – Ale zga­dzam się z tobą. To
nie jest miły czło­wiek, dla­tego lepiej, żeby wszystko zostało mię­dzy
nami – dodał i poki­wał głową. Po raz pierw­szy bez śladu uśmie­chu na
twa­rzy.


– Spoko – powie­dział Ara, choć nagle poczuł, że wcale nie jest spo­kojny.


– Gdyby coś cię zanie­po­ko­iło, zadzwoń pod numer, który dała ci moja
kole­żanka – powie­dział Ek i spoj­rzał na niego z powagą.


– Spoko – powie­dział Ara i uśmiech­nął się. – Nie będę się wychy­lać,
obie­cuję.


Co ty wypra­wiasz, pomy­ślał Ara Dosti, gdy kwa­drans póź­niej opusz­czał
komendę poli­cji. Przez ostat­nie trzy doby pra­co­wał nie­mal bez prze­rwy na
rzecz poli­cji, za co na otar­cie łez dostał dwa bank­noty po pięć­set
koron, a na dokładkę jakie­goś sza­leńca, który zabiłby go bez waha­nia
przy pierw­szej lep­szej oka­zji. Czas stąd spa­dać, pomy­ślał. Do Dubaju
albo Taj­lan­dii lub w jakieś inne miej­sce, gdzie będzie mógł spo­koj­nie
zacze­kać, aż wszystko się uspo­koi.


Następ­nie zadzwo­nił do repor­tera z popo­łu­dniówki. Zapro­po­no­wał, żeby
spo­tkali się jak naj­szyb­ciej w tym samym miej­scu, w któ­rym spo­tkali się
dwa dni temu. Powie­dział też, żeby wziął zdję­cia, które poka­zał mu,
kiedy przy­szedł do niego do miesz­ka­nia.


– Wiem, kto to jest – powie­dział Ara. – Jestem pewien.


– Dosko­nale – odpo­wie­dział repor­ter. – Daj mi kwa­drans, widzimy się na
miej­scu.


– Jesz­cze jedno – powie­dział Ara. – Chcę pięć­dzie­siąt tysięcy. Bez
nego­cja­cji. W gotówce, w pięć­set­kach.


– W takim razie potrze­buję co naj­mniej dwóch godzin – powie­dział
repor­ter. – Może mógł­bym wypi­sać ci czek? Jest tak samo bez­pieczny jak
gotówka. Poza tym muszę spraw­dzić tę histo­rię. Wska­żesz go i dosta­niesz
połowę kasy. Potem to spraw­dzę, a kiedy się upew­nię, że wszystko gra,
dosta­niesz drugą połowę.


– Gotówka – powtó­rzył Ara. – Za dwie godziny. Pół teraz, pół potem –
zgoda, ale w gotówce.


– Obie­cuję – odpo­wie­dział repor­ter.


O dłuż­szych kur­sach nie było teraz mowy. Nie kiedy miał zapla­no­wane
spo­tka­nie. Wyłą­czył tak­so­metr i poje­chał coś zjeść tam, gdzie zawsze.
Czuł, jak całe jego ciało ogar­nia nie­po­kój, przez co na umó­wio­nym
miej­scu spo­tka­nia na Söder był już pół godziny przed cza­sem. Sie­dział w samo­cho­dzie, bijąc się z myślami. Żadna z nich nie była zbyt
prze­ko­nu­jąca i przez chwilę zasta­na­wiał się nawet, czy nie mach­nąć na
wszystko ręką i nie odje­chać.


Weź się w garść, pomy­ślał Ara. Za dzień lub dwa będziesz sie­dział na
plaży po dru­giej stro­nie kuli ziem­skiej i gapił się na laski. Raczej
Taj­lan­dia, pomy­ślał. Wię­cej dziew­czyn, lep­sze plaże. Słab­sza kon­trola
wobec takich jak on, któ­rzy szu­kają spo­koj­nego miej­sca na prze­cze­ka­nie,
aż wszystko wróci do normy i znów będzie można żyć jak daw­niej.
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W środę pią­tego czerwca o godzi­nie dwu­na­stej w połu­dnie odbyła się
trze­cia narada zespołu docho­dze­nio­wego i Bäckström poczuł, że wresz­cie
zaczyna pano­wać nad sytu­acją. Pora zrzu­cić z sie­bie część nad­ludzko
cięż­kich obo­wiąz­ków i wró­cić do nor­mal­no­ści.


Obchód oko­licy dobiegł końca. Poszedł lepiej niż zwy­kle i dał efekt w postaci jed­nego podej­rza­nego pojazdu i dwóch lub nawet trzech osób, co
do któ­rych ist­niały uza­sad­nione podej­rze­nia, że mogły mieć coś wspól­nego
z zabój­stwem. Wery­fi­ko­walne infor­ma­cje, które dawały nadzieję, że uda im
się zna­leźć zarówno samo­chód, jak i osoby, któ­rych szu­kali.


Tele­fon zaufa­nia dla ano­ni­mo­wych infor­ma­to­rów rów­nież zda­wał się
speł­niać swoje zada­nie, a począt­kowy zalew wia­do­mo­ści zma­lał do
nor­mal­nego, mie­rzal­nego potoku komu­ni­ka­tów, które można było reje­stro­wać
na bie­żąco, bez koniecz­no­ści odcią­ga­nia ludzi od bar­dziej poży­tecz­nych
dzia­łań. Sys­te­ma­ty­zo­wa­nie, sor­to­wa­nie i reje­stra­cja napły­wa­ją­cych
infor­ma­cji były dużo łatwiej­sze niż zwy­kle. Znaczna więk­szość wia­do­mo­ści
doty­czyła bli­skich kon­tak­tów Eriks­sona z prze­stęp­czo­ścią zor­ga­ni­zo­waną,
dzięki czemu opra­co­wano listę około stu prze­stęp­ców, któ­rych – zgod­nie z rela­cjami dwu­krot­nie więk­szej liczby infor­ma­to­rów – łączyło to, że
wszy­scy wypra­wili Eriks­sona na tam­ten świat. Poza tym było jak zwy­kle.
Życz­liwe suge­stie, aby zwró­cić uwagę na to i na tamto, do tego masa
absur­dal­nych porad od zwy­kłych wró­żek i wróż­bi­tów.


Spraw­nie toczyła się rów­nież praca docho­dze­niowa na pozo­sta­łych polach,
zarówno cha­rak­te­ry­styka ofiary i jej naj­bliż­szego oto­cze­nia, bie­żąca
ana­liza pospo­li­tych prze­stępstw, jak i kon­trola połą­czeń tele­fo­nicz­nych
w cza­sie poprze­dza­ją­cym mor­der­stwo. Pozo­stałe czyn­no­ści miały zająć
wię­cej czasu. Lekarz sądowy ode­zwał się znów, żeby prze­ka­zać, że
potrze­buje jesz­cze kilku dni na uzy­ska­nie dodat­ko­wej opi­nii swo­jego
kolegi, świa­to­wego spe­cja­li­sty w zakre­sie skom­pli­ko­wa­nych uszko­dzeń
ciała powsta­ją­cych wsku­tek sil­nych ude­rzeń tępym przed­mio­tem.
Pocie­sze­niem mogło być to, że nie widział powodu, żeby „na dzień
dzi­siej­szy zmie­niać swoją wstępną opi­nię”.


W CLK było jak zawsze. Wysłali bli­sko sto róż­nych śla­dów do ana­lizy.
Odpo­wiedź miała przyjść naj­póź­niej za mie­siąc, jed­nak na temat tych,
które uznano za naj­waż­niej­sze, labo­ra­to­rium miało się wypo­wie­dzieć już
na początku przy­szłego tygo­dnia. Prze­szu­ka­nie miesz­ka­nia ofiary rów­nież
się prze­cią­gało – jak twier­dził Niemi, potrze­bo­wali czasu jesz­cze
przy­naj­mniej do week­endu, zanim będą mogli prze­ka­zać miej­sce zda­rze­nia
kole­dze Eriks­sona, adwo­ka­towi Daniels­so­nowi, który, jak wyni­kało z testa­mentu, miał się zająć jego spu­ści­zną.


Nie­za­leż­nie od wszyst­kiego Bäckström był zado­wo­lony. Sprawa się toczy,
pomy­ślał, naj­waż­niej­sze były teraz odpo­wied­nie jedze­nie, picie i wypo­czy­nek, by dobrze się przy­go­to­wać na gwał­towne poja­wie­nie się
roz­wią­za­nia całej sprawy.


– Okej – powie­dział Bäckström i dla lep­szego efektu prze­kart­ko­wał stos
leżą­cych przed nim kar­tek. – Jak ci idzie ze srebr­nym mer­ce­de­sem, Nadja?


Zda­niem Nadji wszystko szło zgod­nie z pla­nem. Po dwóch dniach ona i jej
ludzie mogli już ogra­ni­czyć do połowy wyj­ściową liczbę około czte­ry­stu
pojaz­dów, cho­ciaż dzia­łali bar­dzo ostroż­nie.


– W przy­padku naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści odkła­damy temat na póź­niej, gdy
będziemy się nim mogli zająć dokład­niej. Na razie doko­na­li­śmy bar­dzo
ogól­nej wery­fi­ka­cji, więc daj nam jesz­cze tydzień – powie­działa Nadja. –
Choć przy odro­bi­nie szczę­ścia skoń­czymy za kilka godzin – dodała,
roz­kła­da­jąc dło­nie w wymow­nym geście.


– W porządku – powie­dział Bäckström, bo nie miał zamiaru wcho­dzić w szcze­góły, zwłasz­cza jeśli cho­dziło o zakres obo­wiąz­ków Nadji. – A jak
wam idzie z tym kole­siem, któ­rego o mało co nie sko­sił nasz tak­sów­karz?
– dodał i ski­nął głową na Eka.


– Spo­rzą­dzi­li­śmy razem por­tret pamię­ciowy – powie­dział Ek. – Jeśli
jeste­ście cie­kawi, dla­czego jesz­cze go nie widzie­li­ście, to powiem od
razu, że mam co do niego pewne wąt­pli­wo­ści. Nasz świa­dek daje mu co
prawda szóstkę albo sió­demkę w skali od jed­nego do dzie­się­ciu, a w dodatku por­tret dosyć dokład­nie przy­po­mina jedną z osób, któ­rych
zdję­ciami dys­po­nu­jemy. Nie­stety wła­śnie tu poja­wia się pro­blem.


– Co zna­czy „pro­blem”? – Nie cier­pię pro­blemów, pomy­ślał Bäckström.


– Cóż, czło­wiek, do któ­rego naj­le­piej pasuje ten por­tret pamię­ciowy, nie
może być tym, któ­rego szu­kamy – stwier­dził Ek. – Ma alibi na czas, kiedy
Eriks­son został zamor­do­wany. Mimo to gdy­by­śmy opu­bli­ko­wali por­tret
pamię­ciowy, jestem pewien, że więk­szość infor­ma­to­rów wska­za­łaby wła­śnie
tę osobę. Jeśli dobrze zro­zu­mia­łem, moment popeł­nie­nia zabój­stwa mamy
usta­lony.


– Alibi – par­sk­nął Bäckström. – Zawsze je mają. Roz­ma­wia­łeś z nim?


– Nie, skąd – powie­dział Ek, wyraź­nie wystra­szony. – Roz­ma­wia­łem z kole­gami z wywiadu kry­mi­nal­nego, oczy­wi­ście w naj­więk­szym zaufa­niu, i z naszymi kole­gami w Sztok­hol­mie, któ­rzy pra­cują nad pro­jek­tem Nova
gro­ma­dzą­cym infor­ma­cje o naj­groź­niej­szych prze­stęp­stwach. Wygląda na to,
że komenda woje­wódzka obser­wuje jego i jego kum­pli już od jakie­goś
czasu.


– Chcesz powie­dzieć, że alibi dają mu kole­dzy z komendy woje­wódz­kiej?


– Dwóch z nich – powie­dział Ek z łagod­nym uśmie­chem. – I jesz­cze jakieś
kilka tysięcy osób. Być może nie są to prze­ciętni oby­wa­tele, ale jest
ich przy­naj­mniej kilka tysięcy.


– Kilka tysięcy? Brał udział w jakimś pro­gra­mie kul­tu­ral­nym nada­wa­nym na
żywo?


– Wręcz prze­ciw­nie – powie­dział Ek z tym samym łagod­nym uśmie­chem. –
Brał udział w tur­nieju spor­tów walki w Glo­ben. O godzi­nie dzie­sią­tej
wyszedł na ring i w ciągu naj­bliż­szych dzie­się­ciu minut był zajęty
miaż­dże­niem swo­jego prze­ciw­nika. Gdy publicz­ność nagro­dziła go już
bra­wami, wró­cił do szatni na zmianę ban­daży – było to około dzie­sią­tej
trzy­dzie­ści. Dla­tego wydaje mi się, że powin­ni­śmy zacze­kać z opu­bli­ko­wa­niem naszego por­tretu pamię­cio­wego.


– Sły­szę, co mówisz – wes­tchnął Bäckström, któ­remu wystar­czyło krót­kie
spoj­rze­nie po zebra­nych, by zli­czyć wszyst­kie pota­ku­jące głowy. – Okej,
czy ktoś z was ma jakąś dobrą odpo­wiedź na moje wcze­śniej­sze pyta­nie?
Jak to moż­liwe, że naj­pierw ktoś zabija pana adwo­kata Eriks­sona około
dzie­wią­tej czter­dzie­ści pięć wie­czo­rem, a jakieś cztery godziny póź­niej
wyżywa się nad jego zwło­kami i pod­rzyna gar­dło jego psu? – Tym razem
znacz­nie mniej przy­ta­ku­ją­cych, pomy­ślał Bäckström. – Okej – dodał. – W takim razie pro­po­nuję, żeby­śmy tro­chę pofan­ta­zjo­wali. Powiedz­cie mi, co
takiego wyda­rzyło się tego wie­czoru, kiedy adwo­kat Eriks­son poże­gnał się
z ziem­skim pado­łem. Co powiesz, Peter? – zapy­tał Bäckström i poka­zał na
Nie­miego, żeby uprze­dzić Alma i Anders­son-Trygg, i wszyst­kich innych
upo­śle­dzo­nych umy­słowo bio­rą­cych udział w śledz­twie.


– Puścić wodze wyobraźni wokół tam­tych wyda­rzeń – odpo­wie­dział Peter
Niemi z łagod­nym uśmie­chem. – Dla mnie bajka.


– Skoro tak – powie­dział Bäckström zachę­ca­jąco. – Opo­wiedz nam.


– Około dzie­wią­tej wie­czo­rem odwie­dza go co naj­mniej dwóch zna­jo­mych. Są
umó­wieni, a zwa­żyw­szy na czas i miej­sce spo­tka­nia, myślę, że goście są
dla ofiary waż­nymi oso­bami. Nie podej­rze­wam, żeby Eriks­son był z tych,
co wpusz­czają do miesz­ka­nia każ­dego w nie­dzielę wie­czo­rem. To osoby, do
któ­rych ma zaufa­nie i które są dla niego ważne.


– Cał­ko­wi­cie się z tobą zga­dzam, Peter – zachę­cił go Bäckström, który w ocze­ki­wa­niu na porządny lunch posta­no­wił wysłu­chać Nie­miego dla
zaostrze­nia ape­tytu.


– Potem coś się dzieje. Po jakiejś pół godzi­nie sprawy wymy­kają się spod
kon­troli. Nie wydaje mi się, żeby to było z góry zapla­no­wane, choć
oczy­wi­ście nie podoba mi się, że nie zna­leź­li­śmy tego tępego przed­miotu.
Zwy­czaj­nie znik­nął bez śladu. Eriks­son pró­buje zadzwo­nić po pomoc,
wyj­muje swój rewol­wer i oddaje przy­naj­mniej jeden strzał w stronę
jed­nego ze swo­ich gości sie­dzą­cego na kana­pie kilka metrów dalej. Wydaje
mi się, że strzał w sufit pada w momen­cie, gdy gość numer dwa zabiera mu
broń. To wtedy Eriks­son zostaje zabity. W jakiej dokład­nie kolej­no­ści
docho­dzi do wyko­na­nia połą­cze­nia tele­fo­nicz­nego, strze­la­niny i ude­rze­nia
tępym przed­mio­tem, tego jesz­cze nie wiem, ale mówimy tu o kilku minu­tach
w oko­li­cach dzie­wią­tej czter­dzie­ści pięć. Połą­cze­nie z nume­rem alar­mo­wym
przy­cho­dzi za dwa­dzie­ścia dzie­siąta.


– Jest tu pewien haczyk – wtrą­ciła Annika Carls­son. – Po pierw­sze
świa­dek, która widziała, jak jakiś osi­łek wkłada kar­tony do bagaż­nika
srebr­nego mer­ce­desa, po dru­gie inny świa­dek, który widzi star­szego
męż­czy­znę sie­dzą­cego na scho­dach pro­wa­dzą­cych do domu Eriks­sona. Według
nich dzieje się to pięt­na­ście minut wcze­śniej, czyli około wpół do
dzie­sią­tej wie­czo­rem. Nie podoba mi się to.


– Mnie też nie – przy­znał Niemi. – Rozu­miem, co masz na myśli. Naj­pierw
kłót­nia, ginie Eriks­son, potem zbie­rają swoje rze­czy i opusz­czają
miej­sce zda­rze­nia. To by była natu­ralna kolej­ność, jeśli można tak
powie­dzieć.


– Naj­prost­sze wytłu­ma­cze­nie byłoby oczy­wi­ście takie, że nasi świad­ko­wie
pomy­lili się co do godziny – wtrą­cił Stig­son. – Prze­cież to się zda­rza.
Kiedy mówią „wpół do dzie­sią­tej”, może to rów­nie dobrze ozna­czać „za
pięt­na­ście dzie­siąta”. Atmos­fera się zagęsz­cza, gdy goście zabie­rają
swoje rze­czy i kie­rują się do wyj­ścia. Zaczy­nają się kłó­cić, Eriks­son
wyj­muje rewol­wer i pró­buje zadzwo­nić po pomoc, ale zostaje zabity, a sprawcy zabie­rają ze sobą to, po co przy­je­chali, i odjeż­dżają. To chyba
brzmi logicz­nie?


– Brzmi logicz­nie – przy­znał Niemi. – Pomysł, żeby ktoś z jego gości
miał zostać w domu, w cza­sie gdy pozo­stali dwaj albo trzej odjeż­dżają,
wydaje się ryzy­kowny i nacią­gany. To wła­śnie wtedy, tuż przed dzie­siątą,
pies Eriks­sona dostaje szału po raz pierw­szy, i jak twier­dzą świad­ko­wie,
uspo­kaja się dopiero po dłuż­szej chwili. Nie zna­leź­li­śmy też żad­nych
śla­dów wska­zu­ją­cych na to, że ktoś prze­by­wał w domu aż do godziny
dru­giej w nocy. Nic nie świad­czy o tym, by dom został prze­szu­kany,
został nawet milion koron w gotówce, cho­ciaż wystar­czyło wycią­gnąć kilka
szu­flad, żeby zna­leźć kopertę z pie­niędzmi.


– A pies Eriks­sona, który szczeka na tara­sie? – dopy­ty­wała Feli­cia
Pet­ters­son. – I co z tymi strza­łami? Czy ktoś prze­cho­dzący koło domu
mógł je usły­szeć?


– Nie – powie­dział Peter Niemi. – Spraw­dzi­li­śmy to z Her­nan­de­zem,
strze­li­li­śmy na próbę. To kali­ber dwa­dzie­ścia dwa, nie robi wiel­kiego
hałasu. W gabi­ne­cie Eriks­sona na pierw­szym pię­trze nie ma okien
wycho­dzą­cych na ulicę, więc żadne odgłosy stam­tąd nie docho­dzą.


– A co potem? To prze­cież bar­dzo dziwne – stwier­dziła Annika Carls­son. –
Dla­czego mie­liby ryzy­ko­wać, wra­ca­jąc na miej­sce zbrodni po czte­rech
godzi­nach? I w dodatku znę­cać się nad kimś, kto już nie żyje, i pode­rżnąć gar­dło psu szcze­ka­ją­cemu na tara­sie. Dla mnie to samo­bój­czy
pomysł.


– Może cze­goś zapo­mnieli – ode­zwał się Her­nan­dez. – Cze­goś, co było na
tyle ważne, że warto było zary­zy­ko­wać i wró­cić. A gdy dru­gie podej­ście
mimo wszystko nie przy­nio­sło efektu, on lub oni wpa­dli w szał i ska­to­wali psa i jego mar­twego pana. Co o tym myśli­cie?


Nie­któ­rzy nie­śmiało poki­wali głową, kil­koro wydało z sie­bie nie­pewne
pomruki, a Rosita Anders­son-Trygg pod­nio­sła rękę.


– Tak, Rosita – powie­dział Bäckström. – Pro­szę cię bar­dzo.


– Moim zda­niem nie powin­ni­śmy się za bar­dzo przy­wią­zy­wać do tego punktu
cza­so­wego – zaczęła Anders­son-Trygg. – Ludzie, któ­rzy drę­czą zwie­rzęta,
potra­fią być naprawdę irra­cjo­nalni, kie­rują się impul­sem i zupeł­nie
innymi moty­wami niż zwy­kłe jed­nostki. Jeśli chcesz znać moje zda­nie,
Bäckström, rów­nie dobrze może być tak, że nasz sprawca od początku
chciał zabić psa Eriks­sona, jed­nak w związku z zamie­sza­niem
towa­rzy­szą­cym mor­der­stwu jego pana nie zdą­żył tego zro­bić. Opu­ścił
miej­sce zda­rze­nia, odcze­kał gdzieś w pobliżu i kiedy sytu­acja się
uspo­ko­iła, wró­cił, żeby dokoń­czyć to, co zamie­rzał zro­bić od samego
początku. Zabić nie­winne zwie­rzę.


Ta baba jest mistrzy­nią, nawet jak na stan­dardy szwedz­kiej poli­cji,
pomy­ślał Bäckström. Nawet Alm nie wymy­śliłby cze­goś takiego.


– Cie­kawe – Bäckström poki­wał głową. – Musimy się nad tym wszyst­kim
zasta­no­wić. Przyj­muj­cie sze­roką per­spek­tywę i myśl­cie ela­stycz­nie.
Widzimy się jutro, o tej samej godzi­nie w tym samym miej­scu. – Po
wystą­pie­niu tej Anders­son-Trygg zaczyna mnie ssać w żołądku, pomy­ślał.
Czas już na porządny lunch i wzmac­nia­jącą drzemkę.
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Repor­ter z naj­więk­szej popo­łu­dniówki oka­zał się wyjąt­kowo słowny.
Przy­je­chał na miej­sce punk­tu­al­nie co do minuty, zapar­ko­wał przed
tak­sówką Ary, usiadł obok niego na miej­scu pasa­żera i roz­po­czął
nego­cja­cje od wyję­cia zwoju bank­no­tów pięć­set­ko­ro­no­wych.


– Mam tu kasę – powie­dział i poka­zał pie­nią­dze Arze, po czym scho­wał
plik bank­no­tów do wewnętrz­nej kie­szeni. – Tutaj mam zdję­cia, które
widzia­łeś ostat­nim razem – dodał i podał Arze koszulkę foliową ze
zdję­ciami.


– Okej – powie­dział Ara. Wziął je do ręki i szybko zna­lazł zdję­cie
męż­czy­zny, któ­rego widział. – To ten – powie­dział i poło­żył palec
wska­zu­jący na jego czole.


– Jesteś pewien?


– Na sto pro­cent. To on. Możesz być spo­kojny.


– Cze­goś tu nie rozu­miem – dopy­ty­wał repor­ter. – Dla­czego nie
powie­dzia­łeś tego, kiedy widzie­li­śmy się ostat­nio?


– Nie było warun­ków do pro­wa­dze­nia inte­re­sów – powie­dział Ara i pokrę­cił
głową. – Nie ten czas, nie to miej­sce, poza tym nie mia­łeś ze sobą
gotówki. Zwy­czaj­nie nie mia­łem ochoty. Sprawdź­cie kole­sia z tego
zdję­cia, to zro­zu­miesz, o co mi cho­dzi.


– I nie gada­łeś z nikim innym od tego czasu? – zapy­tał repor­ter.


– Nie – odpo­wie­dział Ara. – Pomy­śla­łem, że dam ci jesz­cze jedną szansę.
Poza tym to nie w moim stylu.


– No, ale z poli­cją na pewno gada­łeś – nie odpusz­czał repor­ter. – Wydaje
mi się, że wspo­mi­na­łeś coś o tym ostat­nim razem. Na pewno poka­zy­wali ci
zdję­cie tego kole­sia.


– Fakt – odparł Ara. – Widzia­łem kilka jego zdjęć. Byłem u nich cztery
razy, jeśli chcesz wie­dzieć. Rów­nie dobrze mogłem się prze­pro­wa­dzić do
komendy w Sol­nie. Czy go wska­za­łem? Odpo­wiedź brzmi: nie. Dla­czego tego
nie zro­bi­łem? Nie mieli kasy – powie­dział Ara z uśmie­chem. – Nie mam
ochoty zezna­wać, jak już mówi­łem. Pomo­głem im tylko w stwo­rze­niu
por­tretu pamię­cio­wego.


– W pełni cię rozu­miem – zgo­dził się repor­ter i rów­nież się uśmiech­nął.
– Ostat­nie pyta­nie. Jak wyszedł ten por­tret pamię­ciowy?


– Tak sobie – powie­dział Ara i wzru­szył ramio­nami. – Twoje zdję­cie jest
znacz­nie lep­sze, nie mam wąt­pli­wo­ści, że to ten koleś, któ­rego
widzia­łem.


– W porządku – powie­dział repor­ter. – Połowa teraz, tak jak usta­li­li­śmy
– powie­dział repor­ter i podał mu plik bank­no­tów.


– Ja też chcia­łem o coś zapy­tać – powie­dział Ara, wło­żył pie­nią­dze do
kie­szeni bez prze­li­cza­nia i poka­zał głową męż­czy­znę na zdję­ciu. – Co to
za koleś? Powi­nie­nem wyje­chać z kraju?


– Na pewno nie powi­nie­neś o nim za dużo gadać – stwier­dził repor­ter – a już na pewno z nikim poza mną. Jeśli tylko będziesz o tym pamię­tał,
możesz spać spo­koj­nie.


– Kto to jest? – powtó­rzył Ara i znów poka­zał na zdję­cie męż­czy­zny. –
Nazywa się jakoś?


– To sza­le­niec – repor­ter wzru­szył ramio­nami. – Teraz nie ma już takiego
zna­cze­nia, jak się nazywa. Jeśli będziesz trzy­mał język za zębami, nie
zaczniesz się wychy­lać i będziesz roz­ma­wiał tylko ze mną, będzie dobrze.
Nie ma szans, żeby się dowie­dział, jak na niego wpa­dli­śmy.


Na koniec repor­ter obie­cał jesz­cze, że się ode­zwie, gdy już spraw­dzi, co
ma do spraw­dze­nia, tak jak zawsze to robi, zanim cokol­wiek opu­bli­kuje na
łamach gazety. Ara spę­dził resztę popo­łu­dnia za kie­row­nicą, a potem
prze­ka­zał samo­chód kole­dze, który miał nocną zmianę. Następ­nie wró­cił
metrem do Kisty, zro­bił zakupy i na pie­chotę wró­cił do budynku, w któ­rym
miesz­kał.


Teraz wystar­czy sie­dzieć cicho, pomy­ślał Ara, a naj­ci­szej sie­działo się
w jego miesz­ka­niu, które wynaj­mo­wał z dru­giej ręki i w któ­rym nawet nie
był zamel­do­wany. Pochy­lił się, wstu­kał kod do klatki i w tej samej
chwili ktoś zaszedł go od tyłu i pokle­pał po ramie­niu.


Cho­lera jasna, pomy­ślał Ara i obró­cił się, z braku lep­szego pomy­słu
zasła­nia­jąc pierś pudłem z zaku­pami.


– Ara, Ara Dosti, kopę lat – ode­zwał się męż­czy­zna, który tak go
wystra­szył, choć uśmie­chał się od ucha do ucha. Ara od razu go
roz­po­znał.


– Omar – powie­dział Ara, z tru­dem kry­jąc zdzi­wie­nie i ulgę. – Nie­źle
mnie wystra­szy­łeś.


– Long time, no see – odpo­wie­dział Omar. Uśmiech­nął się sze­roko i mocno go uści­snął. – Będzie z dzie­sięć lat, co?


– Całe wieki – zgo­dził się Ara, choć widział zdję­cie swo­jego daw­nego
szkol­nego kolegi zale­d­wie dwa dni temu w komen­dzie w Sol­nie.
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Po nara­dzie i pożyw­nym lun­chu Bäckström wró­cił do pracy, zamknął za sobą
drzwi i zaczął myśleć nad odpo­wied­nią wymówką, żeby poje­chać do domu i uciąć sobie zasłu­żoną drzemkę. Czuł się wyczer­pany, bra­ko­wało mu
pomy­słów, miał wzdę­cia, a kiedy pró­bo­wał zapa­no­wać na tym ostat­nim,
sytu­acja nagle wymknęła się spod kon­troli. Chcąc sobie ulżyć, puścił
porząd­nego bąka, który nie­stety oka­zał się znacz­nie bar­dziej mokry i zawie­si­sty, niż się spo­dzie­wał. Co gor­sza tego dnia miał na sobie
kre­do­wo­biały płó­cienny gar­ni­tur, musiał więc dzia­łać szybko.


Naj­pierw zaba­ry­ka­do­wał drzwi krze­słem dla gości, a następ­nie spu­ścił
żalu­zje i ścią­gnął spodnie, żeby z bli­ska oce­nić skalę znisz­czeń.
Nie­do­brze, bar­dzo nie­do­brze, pomy­ślał Bäckström, widząc ciemną plamę na
jasnym płót­nie, z któ­rego uszyto jego per­fek­cyj­nie skro­jone spodnie.
Nawet nie mógł wymknąć się w tym sta­nie do toa­lety.


Ponie­waż nie miał w pokoju wody ani papie­ro­wych ręcz­ni­ków, musiał
poświę­cić sporą por­cję swo­jej wyśmie­ni­tej rosyj­skiej wódki i jedwabną
chu­s­teczkę, którą wło­żył do kie­szonki mary­narki, kiedy rano wyjeż­dżał z domu. Na szczę­ście w swoim pojem­nym biurku miał fla­ko­nik męskich per­fum,
któ­rymi mógł zaka­mu­flo­wać zapa­chy, jakie zafun­do­wał mu mały skry­to­bójca.


Dzie­sięć minut póź­niej mógł z powro­tem wło­żyć spodnie i otwo­rzyć okno do
wie­trze­nia, następ­nie zadzwo­nił po tak­sówkę, spraw­dził, czy wszystko
wró­ciło do normy, po czym wyszedł z biura. W dra­ma­tycz­nej sytu­acji nie
można pani­ko­wać i dzia­łać pochop­nie, pomy­ślał Bäckström, dys­kret­nie
prze­my­ka­jąc przed drzwiami pokoju narad, gdzie sie­działa więk­szość jego
zespołu docho­dze­nio­wego, a ponie­waż trzy­mał przy uchu tele­fon, ski­nął
tylko w ich stronę głową i poszedł dalej.


Jadąc tak­sówką do domu, pró­bo­wał zapa­no­wać nad swo­imi zre­wol­to­wa­nymi
wnętrz­no­ściami, pod­czas gdy kie­rowca – który, jak można było sądzić po
kolo­rze skóry i zna­jo­mo­ści mia­sta, dopiero co przy­le­ciał z Moga­di­szu –
pró­bo­wał odna­leźć drogę na Kung­shol­men i Ine­dals­ga­tan, gdzie miesz­kał
Bäckström. Kiedy wresz­cie zamknął za sobą drzwi miesz­ka­nia, było już
wpół do czwar­tej po połu­dniu.


Kiedy zna­lazł się w bez­piecz­nym miej­scu, mógł wresz­cie na spo­koj­nie
zająć się opa­no­wy­wa­niem skut­ków nie­szczę­śli­wego zbiegu oko­licz­no­ści,
któ­rego padł ofiarą. Naj­pierw zdjął z sie­bie wszyst­kie ubra­nia i wrzu­cił
je do kosza na pra­nie, następ­nie wziął prysz­nic, wło­żył szla­frok i nalał
sobie duży kie­li­szek Fer­net-Branca, żeby uspo­koić żołą­dek, i dopiero
potem usiadł do kom­pu­tera, żeby spraw­dzić, czy dostał jakie­kol­wiek godne
uwagi oferty doty­czące Iza­aka. A kon­kret­nie ostat­niego miesz­ka­nia
Iza­aka.


Oczy­wi­ście niczego nie dostał. Jakby kto­kol­wiek miał coś napi­sać w taki
dzień, pomy­ślał Bäckström i łyp­nął wście­kły na złotą klatkę, która stała
przy oknie i tylko nie­po­trzeb­nie zaj­mo­wała miej­sce, ponie­waż ten, który
w niej nie­gdyś sie­dział, był już, jak miał nadzieję, w dro­dze na
cmen­tarz dla zwie­rząt. Cho­ciaż Izaak spę­dził z nim zale­d­wie sześć
tygo­dni, od końca marca do początku maja, stał się źró­dłem ogrom­nego
życio­wego zawodu dla Bäckströma. Ogrom­nego zawodu – bo tak nale­żało to
nazwać, nawet ostroż­nie dobie­ra­jąc słowa.


Izaak oka­zał się nie tylko mało pojętny, lecz także wyjąt­kowo
nie­chlujny. Jadł bez prze­rwy, jak mały koń, a do tego srał jak słoń. Po
każ­dym posiłku roz­rzu­cał wokół sie­bie resztki zia­re­nek, orze­chów,
łupi­nek, pta­sich sma­ko­ły­ków i oczy­wi­ście wła­snych odcho­dów. Więk­szość
lądo­wała na pod­ło­dze wokół jego klatki i nawet fiń­ska sprzą­taczka i zara­zem ulu­biona kel­nerka Bäckströma, jego oso­bi­ste Białe Tor­nado,
skar­żyła się na Iza­aka i w pew­nej chwili zasu­ge­ro­wała, żeby Bäckström
pozbył się dra­nia.


– Co pro­po­nu­jesz? – zapy­tał Bäckström, bo sam też już się nad tym
zasta­na­wiał, miał nawet pomysł, żeby spu­ścić papugę w klo­ze­cie, choć
Izaak był raczej pokaź­nych roz­mia­rów i ist­niało ryzyko, że utknie gdzieś
po dro­dze. W naj­gor­szym razie zaha­czy o coś swoim śmier­cio­no­śnym krzy­wym
dzio­bem i dopro­wa­dzi do zala­nia domu, w któ­rym miesz­kał Bäckström.


Finka zapro­po­no­wała, że ukręci Iza­akowi łeb, ale Bäckström w porę się
opa­no­wał, podzię­ko­wał jej za pro­po­zy­cję, po czym udał się do sklepu
zoo­lo­gicz­nego, żeby na poważ­nie poroz­ma­wiać z nie­uczciwą sprze­daw­czy­nią,
która wpę­dziła go w te wszyst­kie kło­poty. Zapro­po­no­wał nawet, że
odsprzeda jej Iza­aka za dużo niż­szą cenę. Nie­stety bez powo­dze­nia, ceny
na wtór­nym rynku han­dlu papu­gami prze­ja­wiały bowiem ten­den­cję spad­kową.


– Latem zwy­kle się rusza – stwier­dziła sprze­daw­czyni i wzru­szyła
bez­rad­nie ramio­nami. – Kiedy ludzie wyjeż­dżają z dzie­cia­kami na waka­cje,
zaczyna się han­del nawet kom­plet­nie zuży­tymi, wymę­czo­nymi egzem­pla­rzami
– wyja­śniła.


Latem, pomy­ślał Bäckström i pokrę­cił głową. Do lata to ja już pew­nie
będę mar­twy, pomy­ślał. Izaak był bowiem nie tylko strasz­nym flej­tu­chem,
lecz także krzy­ka­czem, i już po tygo­dniu kom­plet­nie zabu­rzył
Bäckströmowi rytm snu, choć poli­cjant robił wszystko zgod­nie z zale­ce­niami eks­perta od papug. Gasił świa­tło i przy­kry­wał klatkę gru­bym
kocem, żeby nawet mały Izaak zro­zu­miał, że jest noc, że już czas na
spo­tka­nie z upie­rzo­nym kuzy­nem Pia­sko­wego Dziadka i, co naj­waż­niej­sze,
czas zamknąć dziób aż do następ­nego ranka, gdy zdej­mie koc na znak, że
zaczął się nowy dzień.


Na papugę to jed­nak nie dzia­łało, bo o dowol­nej porze, a naj­chęt­niej w środku nocy potra­fiła obu­dzić Bäckströma swoim skrze­czą­cym gło­sem, który
niczym nóż prze­szy­wał nocną ciszę i spo­kój jego duszy. I co teraz,
kurwa, myślał Bäckström, który pod koniec ich wspól­nego życia spę­dzał
więk­szość czasu na roz­my­śla­niach o tym, jak naj­sku­tecz­niej pozbyć się
drę­czy­ciela.


Wysta­wie­nie go na sprze­daż na inter­ne­to­wej aukcji za koronę było
wyklu­czone, po tym jak Annika Carls­son nawie­dziła Bäckströma w jego
miesz­ka­niu i o mały włos nie zamę­czyła na śmierć jego i jego
super­sa­lami. Nie tylko flej­tuch i krzy­kacz, lecz także wyjąt­kowo
prze­bie­gły oszczerca. W sam raz dla zawist­nego nowego wła­ści­ciela lub
wła­ści­cielki, któ­rzy z pew­no­ścią od razu, gdy tylko papuga otwo­rzy
dziób, zorien­tują się, gdzie wcze­śniej miesz­kała. Na samą myśl o fali
pomó­wień, która musia­łaby towa­rzy­szyć prze­pro­wadzce Iza­aka do nowego
wła­ści­ciela, Bäckström oblał się zim­nym potem. To samo zagro­że­nie
czy­hało na niego, gdyby zde­cy­do­wał się uśpić ptaka u wete­ry­na­rza i musiał spę­dzić z nim ostat­nie chwile w pocze­kalni wśród innych
wła­ści­cieli i wła­ści­cie­lek, słu­cha­jąc razem z nimi ostat­nich słów
Iza­aka.


Odstrze­le­nie mu łba za pomocą sta­rego dobrego Sig­gego też nie wcho­dziło
w rachubę. Nie u niego w domu, bio­rąc pod uwagę to, co wyda­rzyło się
ostat­nim razem, gdy war­stwa pro­chu strzel­ni­czego pokryła jego
miesz­ka­nie. A pomysł Finki, żeby zwy­czaj­nie skrę­cić mu kark, był tak
naprawdę jesz­cze gor­szy. To po pro­stu nie­bez­pieczne, pomy­ślał Bäckström,
który o mało nie stra­cił palca, pró­bu­jąc wło­żyć Iza­akowi orze­szek do
klatki i podra­pać go pod brodą pierw­szego dnia ich zna­jo­mo­ści.


Bäckström spę­dził cały tydzień na mrocz­nych roz­wa­ża­niach, gdy pew­nego
dnia jego sąsiad, mały Edvin, roz­wią­zał pro­blem za niego, choć miał
zale­d­wie dzie­sięć lat i przy­po­mi­nał węża oku­lar­nika.
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Po krze­pią­cej poobied­niej drzemce Bäckström poczuł się znacz­nie lepiej i wybrał się na kola­cję w towa­rzy­stwie zna­jo­mego repor­tera z dużej
popo­łu­dniówki. Od kon­fe­ren­cji pra­so­wej minęła ponad doba, nastał więc
naj­wyż­szy czas dowie­dzieć się, jakimi infor­ma­cjami dys­po­nuje trze­cia
wła­dza.


Spo­tkali się jak zwy­kle w knaj­pie na Östermalmie, w któ­rej nawet ktoś
tak znany jak Bäckström mógł się czuć swo­bod­nie, i gdy tylko wypili
ape­ri­tif, zna­jomy Bäckströma prze­szedł do rze­czy.


– Jak wam idzie? – zapy­tał, uno­sząc szklankę z whi­sky z lodem. –
Zna­leź­li­ście już tego srebr­nego mer­ce­desa?


– Moi ludzie nad tym pra­cują – oświad­czył Bäckström, skosz­to­wał
rosyj­skiej wódki i popił kil­koma łykami zim­nego cze­skiego piwa.


– A wasz świa­dek? Wska­zał tego czło­wieka na zdję­ciach?


– Nie wiem, o kim mówisz. Poka­zy­wa­li­śmy zdję­cia bar­dzo wielu oso­bom. –
Musiał gadać z tym tak­sów­ka­rzem, pomy­ślał.


– Mia­łem na myśli tego świadka, który widział, jak sprawca wska­kuje do
mer­ce­desa i odjeż­dża spod domu Eriks­sona w Brom­mie – wyja­śnił repor­ter.


– Dalej nie wiem, o kim mówisz – nie odpusz­czał Bäckström. – Kil­koro
świad­ków widziało samo­chód i tych, co w nim odjeż­dżali. Powiedz raczej,
z kim ty roz­ma­wia­łeś. Może będę mógł ci pomóc. – Sam się pro­si­łeś,
pomy­ślał Bäckström.


Jego gospo­darz tylko mruk­nął pod nosem i zama­chał w kie­runku kel­nera.


– Na co masz ochotę? – zapy­tał. – Pomy­śla­łem, że zamó­wię fasze­ro­wa­nego
kur­czaka. Co ty na to?


– Na mnie nie patrz – powie­dział Bäckström, wzru­sza­jąc ramio­nami. – Wolę
sie­kaną woło­winę z warzy­wami, jesz­cze jedno cze­skie piwo i kolejną wódkę
– dodał i ski­nął głową do kel­nera.


Następną godzinę spę­dzili, jedząc, pijąc i roz­ma­wia­jąc na różne tematy,
i dopiero gdy na stole poja­wiła się kawa z konia­kiem, wró­cili do sedna
sprawy.


– Co powiesz na to, żeby­śmy tro­chę pohan­dlo­wali? Oczy­wi­ście w tema­cie
tego adwo­kata, Eriks­sona – zapro­po­no­wał repor­ter.


– Ty pierw­szy – powie­dział Bäckström. – Chęt­nie usły­szę twoją ofertę.


– Mam nazwi­sko sprawcy, tego, co wsko­czył do srebr­nego mer­ce­desa. Około
dru­giej rano, gdy tylko wybiegł z domu Eriks­sona. A ty co masz dla mnie?


No tak, nasz mały tak­sów­karz, pomy­ślał Bäckström. Wybrał pie­nią­dze
zamiast moich przy­głu­pich kole­gów, pomy­ślał.


– Posłu­chaj mnie uważ­nie – powie­dział Bäckström. – Twój infor­ma­tor
wska­zał nie tego kole­sia. Więc jeśli nie chcesz wyrzu­cać kasy w błoto na
pro­cesy i inne głu­poty, lepiej nie wychodź z takim new­sem.


– Dla­czego tak sądzisz? – zapy­tał repor­ter. – Suge­ru­jesz, że jeste­śmy na
złym tro­pie? Skąd wiesz?


– Bo to nie jest on – odpo­wie­dział Bäckström, który domy­ślał się, na
kogo ich świa­dek posta­no­wił nie wska­zy­wać. A domy­ślał się, od kiedy
zoba­czył por­tret pamię­ciowy, który ten sam tak­sów­karz pomógł spo­rzą­dzić
komi­sa­rzowi kry­mi­nal­nemu Ekowi.


– Skąd wiesz? – powtó­rzył repor­ter. – Skąd wiesz, że mówimy o tym samym
kole­siu?


– Ja mówię o Angelu Gar­cii Gome­zie – powie­dział Bäckström i wzru­szył
ramio­nami. – No, ale dobra. Jeśli masz jakieś inne infor­ma­cje, chęt­nie
się z tobą wymie­nię.


Sądząc po jego minie, to nie ma, pomy­ślał Bäckström.


– Skąd wiesz, że to nie on?


– Bo ma alibi na czas mor­der­stwa i tym razem to nie jego kum­ple z kółka
moto­cy­klo­wego dla panów w śred­nim wieku.


– Śle­dzi­li­ście go – powie­dział repor­ter i zabrzmiało to bar­dziej jak
stwier­dze­nie niż pyta­nie.


– Pozo­sta­wiam to bez komen­ta­rza, rzecz jasna. Ma alibi. Kropka.


– Że też ni­gdy nie można mieć wszyst­kiego – wes­tchnął jego gospo­darz.


Godzinę póź­niej, kiedy już wypili kolejny koniak i ostat­nie wie­czorne
piwo na cześć nad­cho­dzą­cego lata, Bäckström i jego gospo­darz roz­stali
się w naj­więk­szej przy­jaźni, mimo że nie ubili inte­resu.


– Dzię­kuję ci, Bäckström, dzięki za infor­ma­cję i jesz­cze więk­sze dzięki
za ostrze­że­nie – powie­dział repor­ter, choć sam nie uszczk­nął nawet
nie­wiel­kiego jabłka z rogu obfi­to­ści Bäckströma, lecz jedy­nie dobrą
radę, żeby nie wtrą­cać się w nie swoje sprawy. – Co mogę dla cie­bie
zro­bić?


– To, co zwy­kle – Bäckström wzru­szył ramio­nami. Ziarnko do ziarnka,
pomy­ślał.
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Po spo­tka­niu ze zna­jo­mym repre­zen­tu­ją­cym trze­cią wła­dzę Bäckström
poje­chał pro­sto do domu, żeby się prze­spać. Nawet nie wypił
strze­mien­nego, tylko od razu poło­żył się na swoim sze­ro­kim łóżku z Hästens, splótł dło­nie na brzu­chu i w ocze­ki­wa­niu na Pia­sko­wego Dziadka
myślał o małym Edvi­nie, który pomógł mu się pozbyć jego prze­śla­dowcy,
Iza­aka.


Edvin był niski i chudy. Cienki jak nić den­ty­styczna i krót­szy niż ta,
któ­rej Bäckström uży­wał każ­dego ranka i wie­czora, pole­ru­jąc swoje perły
w koro­nie, któ­rymi ze względu na doj­rzały wiek zastą­pił stare uzę­bie­nie.
Mały Edvin nosił okrą­głe rogowe oku­lary ze szkłami gru­bymi jak denka
bute­lek i był cho­dzącą ency­klo­pe­dią. Mały, prze­mą­drzały mól książ­kowy,
który wpro­wa­dził się do budynku przed kil­koma laty razem z mamą i tatą.
Jedyną jego zaletą było dobre, nieco sta­ro­świec­kie wycho­wa­nie i fakt, że
był jedy­nym dziec­kiem w rodzi­nie i w ogóle w całym budynku, w któ­rym
miesz­kał Bäckström.


Poza tym Edvin przy­da­wał się do pomocy w drob­niej­szych spra­wach, takich
jak kupo­wa­nie gazet, napo­jów i róż­nych innych wik­tu­ałów z deli­ka­te­sów w gale­rii han­dlo­wej na Sankt Eriks­ga­tan. Nie­ważne, że musiało jesz­cze
upły­nąć kilka lat, zanim Bäckström będzie mógł wysłać chło­paka do
mono­po­lo­wego z nieco poważ­niej­szą misją. Przyj­dzie na to czas, zresztą
Bäckström zdą­żył się już do niego przy­wią­zać. Prawda była taka, że w chwi­lach nostal­gicz­nej zadumy zwykł myśleć o małym Edvi­nie z równą
tkli­wo­ścią co o swoim przed­wcze­śnie zmar­łym przy­ja­cielu Ego­nie.


Evert, Egon, a teraz mały Edvin – Bäckström myślał cza­sem o sobie i o swo­ich bli­skich, co było natu­ralne u dobrego chrze­ści­ja­nina.


To, że Edvin miał na imię Edvin, było tro­chę dziwne, ponie­waż jego matka
miała na imię Dusanka, a ojciec – Slo­bo­dan i oboje byli imi­gran­tami z byłej Jugo­sła­wii. Poza tym że nie mieli szczę­ścia uro­dzić się w Szwe­cji,
nie mieli żad­nych spe­cjal­nych ułom­no­ści. Rodzice Edvina pro­wa­dzili salon
gier przy Oden­plan, a jego ojciec Slo­bo­dan już na początku zna­jo­mo­ści
poma­gał Bäckströmowi w zabez­pie­cze­niu dodat­ko­wych przy­cho­dów za pomocą
szczę­śli­wych kupo­nów i zwy­cię­skich sesji poke­ro­wych na tajem­ni­czych
por­ta­lach zagra­nicz­nych. Krótko mówiąc, oka­zał się zarówno dys­kret­nym,
jak i kre­atyw­nym współ­pra­cow­ni­kiem Bäckströma przy roz­bu­do­wy­wa­niu sieci
jego powią­zań biz­ne­so­wych.


Choć wia­domo. Były też pro­blemy, zwłasz­cza na początku zna­jo­mo­ści z Edvi­nem. Gdy tylko mały Edvin wpa­dał na Bäckströma, natych­miast mu
salu­to­wał i robił to upar­cie do czasu, kiedy Bäckström zażą­dał, żeby
prze­stał się wygłu­piać. Tak bowiem zacho­wy­wały się tylko pół­główki z pre­wen­cji i inne kre­atury niż­szej rangi. Wśród śled­czych obo­wią­zy­wała
inna ety­kieta, a w przy­padku małego Edvina wystar­czyło, żeby zwra­cał się
do Bäckströma według jego stop­nia i mówił do niego inspek­to­rze. Jed­nak
praw­dzi­wym prze­ło­mem w ich zna­jo­mo­ści był moment, kiedy to mały Edvin
pod­su­nął mu pomysł, jak w dys­kretny i sku­teczny spo­sób pozbyć się raz na
zawsze Iza­aka.


Wcze­snym ran­kiem pew­nego dnia powsze­dniego, kiedy to Izaak uka­zał swoje
praw­dziwe obli­cze, Bäckström i Edvin jechali razem windą na pię­tro, na
któ­rym obaj miesz­kali. Edvin powie­dział mu, że od jakie­goś czasu jest
człon­kiem sto­wa­rzy­sze­nia o nazwie Przy­rod­nicy w Akcji. Już pierw­szego
dnia wybrano go do kie­ro­wa­nia sek­cją zaj­mu­jącą się obser­wa­cją pta­ków
poja­wia­ją­cych się na tere­nie kraju.


– Przy­rod­nicy w Akcji – powtó­rzył Bäckström. To teraz już się nie ogląda
babek w inter­ne­cie? Chło­pak ma prze­cież dzie­sięć lat, pomy­ślał.


– Co z kolei skło­niło mnie do roz­my­ślań o papu­dze pana inspek­tora –
wyja­śnił Edvin.


– A o czym kon­kret­nie myśla­łeś? – zacie­ka­wił się Bäckström.


– Pan inspek­tor powi­nien uwa­żać, żeby ptak nie wyle­ciał przez okno –
powie­dział oku­lar­nik. – Powi­nien latać tylko po miesz­ka­niu.


– A to dla­czego? – zapy­tał Bäckström. Nie­głupi pomysł, pomy­ślał.
Wystar­czy otwo­rzyć okno, wygo­nić dra­nia i cze­kać, aż zamar­z­nie.


– Z uwagi na inne ptaki miesz­ka­jące na zewnątrz, które z pew­no­ścią od
razu by się na niego rzu­ciły – wyja­śnił oku­lar­nik. – To by się mogło źle
skoń­czyć.


– Źle skoń­czyć? Co masz na myśli?


– Na naszym podwórku są sroki, wrony i mewy, jak rów­nież cał­kiem sporo
pta­ków dra­pież­nych, mimo że miesz­kamy w cen­trum mia­sta. Kilka dni temu
widzia­łem kro­gulca, który porwał srokę, cho­ciaż to aku­rat zbyt duża
zdo­bycz jak na takiego nie­wiel­kiego ptaka.


Cie­kawe, pomy­ślał Bäckström, ale tylko poki­wał głową. Cie­kawe, pomy­ślał.


Już następ­nego dnia rano do miesz­ka­nia Bäckströma zawi­tały pierw­sze
pro­mie­nie wio­sen­nego słońca – wyraź­niej­szego znaku od Pana nie mógł
ocze­ki­wać. Przed wyj­ściem do pracy Bäckström otwo­rzył klatkę Iza­aka,
otwo­rzył na oścież drzwi bal­ko­nowe i na wszelki wypa­dek poło­żył dużą
garść orzesz­ków ziem­nych na sto­liku sto­ją­cym na bal­ko­nie. Po lun­chu
wró­cił do domu pełen nadziei.


Nie­stety już w drzwiach stra­cił ją cał­ko­wi­cie. Izaak wró­cił do klatki,
nie omiesz­kał równo obsrać wszyst­kiego po dro­dze i oczy­wi­ście przy­wi­tał
swo­jego ciężko doświad­czo­nego życiem wła­ści­ciela char­czą­cym, skrze­kli­wym
i dono­śnym gło­sem, który prze­szy­wał zarówno żołą­dek, jak i nogi.


Nie dość tego – pod nie­obec­ność Bäckströma zosta­wił wyraźne ślady swo­jej
obec­no­ści na podwó­rzu. Dwie mar­twe sroki z krwa­wymi śla­dami w oko­li­cach
klatki pier­sio­wej pocho­dzą­cymi bez wąt­pie­nia od ude­rzeń krzy­wego dzioba,
a także dwu­krot­nie więk­sza wrona, która naj­wy­raź­niej uszła z życiem, ale
kulała po podwórku z odgry­zio­nym kawał­kiem nogi, cią­gnąc po ziemi
skrzy­dło. Poza tym otrzy­mał ano­ni­mowy list od jed­nego z sąsia­dów, który
nie prze­bie­ra­jąc w sło­wach, upo­mi­nał go, by lepiej pil­no­wał
pod­opiecz­nego. Według nadawcy Izaak zaczął dzień od masa­kry wśród
regu­lar­nych użyt­kow­ni­ków karm­nika, który wspól­nota posta­wiła na
podwó­rzu.


Gdzie się, kurwa, podział ten kro­gu­lec, pomy­ślał Bäckström. Ale co tam,
teraz już się nie pod­dam, pomy­ślał. Przez cały tydzień dzień w dzień
powta­rzał pro­ce­durę, wyrzu­cał do kosza szybko rosnącą stertę
nie­prze­czy­ta­nych ano­ni­mów i jed­no­cze­śnie udo­sko­na­lał tak­tykę – w ukry­ciu
cze­kał, aż Izaak wyleci z miesz­ka­nia, a następ­nie pod­bie­gał do drzwi
bal­ko­no­wych i szybko je zamy­kał, żeby unie­moż­li­wić mu powrót w ciągu
dnia.


Przez kilka pierw­szych dni tak­tyka nie przy­no­siła zado­wa­la­ją­cych
rezul­ta­tów. Wraz z zacho­dem słońca Izaak wra­cał na para­pet okna sypialni
Bäckströma, wyda­wał z sie­bie swoje prze­raź­liwe dźwięki i w dodatku
usi­ło­wał jesz­cze zro­bić dziurę w szy­bie swoim krzy­wym dzio­bem. W środku
nocy Bäckström w końcu dawał za wygraną, otwie­rał drzwi bal­ko­nowe i wpusz­czał go do miesz­ka­nia, które przed­sta­wiało sobą żało­sne wspo­mnie­nie
jego daw­nego domu.


Tak mijał dzień za dniem, aż do dnia siód­mego, kiedy to wresz­cie został
wysłu­chany, a gdy tak roz­my­ślał, w końcu zasnął. Od czter­na­stu dni był
znów – jeśli Pan rze­czy­wi­ście wysłu­chał jego modlitw – wol­nym
czło­wie­kiem i kiedy zasy­piał tuż przed pół­nocą, dzień przed Świę­tem
Naro­do­wym Szwe­cji, wie­dział, że obu­dzi się już w lep­szym świe­cie, w któ­rym nie będzie miej­sca dla zaj­mu­ją­cego jego miesz­ka­nie drę­czy­ciela
Iza­aka.
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Mniej wię­cej w tym samym cza­sie, gdy Bäckström sie­dział w knaj­pie w towa­rzy­stwie swo­jego oso­bi­stego repor­tera, Ara i Omar posta­no­wili, że
uczczą spo­tka­nie po latach porząd­nym obia­dem w libań­skiej restau­ra­cji w gale­rii han­dlo­wej w Kiście. Omar zama­wiał jedze­nie i picie, a Ara
otwo­rzył swoje serce i opo­wie­dział o pro­ble­mach, które tra­piły go przez
ostat­nie dni. Spę­dzili wyjąt­kowo miły wie­czór po latach nie­wi­dze­nia się.
Było tak przy­jemne, że Ara nie­mal zapo­mniał zapy­tać Omara, jak to się
stało, że poli­cja miała jego zdję­cie, które w dodatku posta­no­wiła
poka­zać jego daw­nemu szkol­nemu kole­dze przy oka­zji docho­dze­nia w spra­wie
zabój­stwa.


– Przy­kra sprawa – przy­znał Omar i pokrę­cił ze zro­zu­mie­niem głową. –
Rozu­miem, że masz stra­cha. To dla­tego o mało co nie wysko­czy­łeś z por­tek, gdy za tobą sta­ną­łem przy wej­ściu do domu?


– A jak myślisz? – powie­dział Ara.


– W takim razie dobrze tra­fi­łeś – powie­dział Omar i pokle­pał go po
ramie­niu. – Ten koleś, któ­rego roz­po­zna­łeś, mógł­byś mi go opi­sać?


– Mógł­bym – Ara ski­nął głowa. – Takich się nie zapo­mina.


– W porządku – powie­dział Omar i wyjął z kie­szeni kurtki mały czarny
notes. – Ten dzien­ni­karz nie powie­dział ci, jak się nazywa?


– Nie – Ara pokrę­cił głową. – Nie, powie­dział tylko, żebym na sie­bie
uwa­żał i się nie wychy­lał. Pomy­śla­łem, żeby wyje­chać z kraju. Do
Taj­lan­dii albo do Dubaju – dodał Ara. – Zacze­kam, aż się tro­chę uspo­koi.


– Słusz­nie – przy­znał Omar. – Choć na począ­tek powin­ni­śmy się
dowie­dzieć, kto to jest.


Oczy­wi­ście pomysł, żeby prze­cze­kać, aż sprawy się ułożą, był dosko­nały,
stwier­dził Omar. Popie­rał go w zupeł­no­ści, ale zanim Ara wyje­dzie z kraju, nale­żało się jesz­cze zająć paroma kwe­stiami prak­tycz­nymi. Kilka
spraw, które obie­cał za niego roz­wią­zać.


– Możesz być spo­kojny – zapew­nił Omar i znów pokle­pał go po ramie­niu. –
Obie­cuję, że to zała­twię. Potem będziesz mógł jechać na waka­cje. Bo
prze­cież nie ucie­kasz. Ucieczka niczego nie roz­wią­zuje.


– Mówisz, że możesz to dla mnie zała­twić? Myśla­łem, że stu­dio­wa­łeś
inży­nie­rię? Cie­kawe, czego naprawdę uczą na tej poli­tech­nice.


– Możesz być spo­kojny – powtó­rzył Omar i uśmiech­nął się. – Wie­dza daje
siłę. Rozu­miesz, prawda?


Ara poki­wał tylko głową. Wie­dza daje siłę, pomy­ślał. Czy to dla­tego
gliny mają twoje zdję­cia w swo­ich tecz­kach? – zasta­no­wił się.
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Bäckström spę­dził więk­szą część Święta Naro­do­wego w łóżku na
Kung­shol­men. Pierw­szą czyn­no­ścią, jaką zro­bił rano, było wysła­nie maila
do swo­jej naj­bliż­szej współ­pra­cow­niczki, Anniki Carls­son, w któ­rym
prze­ka­zał jej pro­wa­dze­nie narady zespołu docho­dze­nio­wego, ku czemu
ist­niały trzy powody.


Po pierw­sze potrze­bo­wał dystansu i samot­no­ści, żeby móc się na spo­koj­nie
zasta­no­wić nad sprawą. Poza tym docho­dze­nie szybko zbli­żało się do
końca, teraz nale­żało już tylko poukła­dać resztę ele­men­tów ukła­danki na
wła­ści­wych miej­scach. Miał zamiar do tego wró­cić pod­czas piąt­ko­wej
narady. Po trze­cie wresz­cie – zakła­dał, że to zosta­nie mię­dzy nimi –
jego żołą­dek drę­czyło „jakieś cho­ler­stwo”, a że nie chciał nara­żać
zdro­wia współ­pra­cow­ni­ków, już tylko z tego powodu wolał zostać w domu.
Gdyby jed­nak w cza­sie spo­tka­nia wyda­rzyło się coś istot­nego, zakła­dał,
że Annika natych­miast się do niego ode­zwie.


Cie­kawe, co by to miało być, pomy­ślał Bäckström, pokrę­cił głową i nalał
sobie duży kie­li­szek Fer­neta z butelki sto­ją­cej na noc­nym sto­liku, a następ­nie oddał się wspo­mnie­niom ostat­nich chwil poprze­dza­ją­cych moment,
gdy drogi życiowe jego i Iza­aka się roze­szły. Miał nadzieję, że już na
zawsze…


Dzień przed tym, jak Izaak go opu­ścił, Bäckström pod­jął wresz­cie
decy­zję, co powi­nien zro­bić, i w dro­dze do domu zatrzy­mał się w Solna
Cen­trum, żeby kupić dużą rolkę folii i gumowy wąż dosta­tecz­nie długi, by
się­gnął od zaworu gazu znaj­du­ją­cego się w kuchni do klatki Iza­aka.


W domu ura­czył się naj­pierw kie­lisz­kiem wódki, po czym prze­szedł do
kwe­stii czy­sto prak­tycz­nych, jed­nak w chwili, gdy zaczął owi­jać taśmą
klatkę, w któ­rej sie­dział Izaak, cały plan wziął w łeb. Ptak ostrym
dzio­bem zaczął roz­dzie­rać folię, którą Bäckström nada­rem­nie sta­rał się
umie­ścić z powro­tem na miej­scu, i w tej sytu­acji pod­łą­cze­nie gazu było
nie do pomy­śle­nia: Izaak naj­wy­raź­niej posta­no­wił zabrać swo­jego
wła­ści­ciela w ostat­nią podróż.


W końcu Bäckström dał za wygraną. Usiadł na kana­pie z trze­cim już
kie­lisz­kiem wódki i łypał tylko z ukosa w kie­runku klatki Iza­aka,
zasta­na­wia­jąc się nad innymi roz­wią­za­niami.


Skoro nie gaz, to może cho­ciaż prąd, pomy­ślał Bäckström, który z natury
był prag­ma­tyczny, jed­nak zasad­ni­czym pro­ble­mem był brak pod­sta­wo­wych
umie­jęt­no­ści w tym zakre­sie – nie dałby rady zro­bić wszyst­kiego
samo­dziel­nie. Musiałby zatrud­nić do współ­pracy jakie­goś elek­tryka, co z kolei było wyklu­czone. Dla­czego tak trudno zamor­do­wać papugę, pomy­ślał i wes­tchnął głę­boko.


Izaak naj­wy­raź­niej stra­cił zain­te­re­so­wa­nie sytu­acją i zajął się
obie­ra­niem orzeszka. Z braku innych pomy­słów Bäckström otwo­rzył drzwi
bal­ko­nowe i wypu­ścił go na podwó­rze. Zasta­na­wiał się przez chwilę, a potem zszedł do swo­jego ulu­bio­nego lokal­nego baru, gdzie zjadł porządną
kola­cję, kon­ty­nu­ując roz­wa­ża­nia. Sie­dział tak przez kilka godzin,
pogrą­żony w mrocz­nych myślach, i kiedy wresz­cie wró­cił do domu, na
dwo­rze było już ciemno.


Zamknął za sobą drzwi, prze­szedł na pal­cach przez wyga­szone miesz­ka­nie i wyj­rzał ostroż­nie przez okno bal­ko­nowe, gdzie o tej porze Izaak zwy­kle
sie­dział już na para­pe­cie i namol­nie pukał w szybę, żeby go wpu­ścić.


Tym razem jed­nak było ina­czej. Iza­aka nie było jak okiem się­gnąć i Bäckström poczuł nagle, jak wraca mu nadzieja. Może wpadł na sowę,
pomy­ślał Bäckström, ponie­waż mały Edvin tydzień temu oświe­cił go, że
Izaak nie jest bez­pieczny nawet w nocy. W samym środku mia­sta, gdzie
miesz­kał Bäckström, miesz­kały rów­nież sowy, takie polu­jące nocą.
Bez­sze­lestne i śmier­tel­nie pre­cy­zyjne, nawet wtedy, gdy dookoła było
ciemno jak w lochu.


Gdy Bäckström zasy­piał, był w dobrym nastroju. Wresz­cie ktoś tam na
górze wysłu­chał jego próśb. Dopiero z nadej­ściem kolej­nego dnia jego
marze­nia pry­sły jak bańka mydlana. Sądząc po docho­dzą­cych go dźwię­kach,
Izaak sie­dział po dru­giej stro­nie okna i ostrzył dziób o szybę.


Już nie żyjesz, pomy­ślał Bäckström i się­gnął po Sig­gego, któ­rego trzy­mał
pod mate­ra­cem, odbez­pie­czył, a następ­nie z pew­nym wysił­kiem pod­niósł się
z łóżka i poczła­pał do okna, pod­cią­gnął żalu­zje, żeby dobrze widzieć
rabu­sia. Kiedy wychy­lił się, żeby zła­pać za sznu­rek żalu­zji, coś nagle
ude­rzyło w szybę, aż zatrzę­sło się całe okno.


Co się, kurwa, dzieje, pomy­ślał Bäckström. Pod­cią­gnął żalu­zje, otwo­rzył
okno i wyj­rzał na wyło­żone asfal­tem podwó­rze.


Pośrodku podwó­rza leżał Izaak. Naj­wy­raź­niej spo­tkał nowego kolegę nieco
cięż­szej wagi niż zwy­kli czarno-biali zna­jomi. Dwa razy więk­szy,
bru­natny, z jesz­cze bar­dziej wykrzy­wio­nym dzio­bem niż dziób Iza­aka.
Sie­dział na nim i dzio­bał go w pierś. Z tego wszyst­kiego przez przy­pa­dek
Bäckström naj­wy­raź­niej naci­snął spust małego Sig­gego.


Cho­lera jasna, pomy­ślał. Zamknął okno i spu­ścił żalu­zję. Łuska spa­dła na
pod­łogę w jego sypialni, co było szczę­ściem w nie­szczę­ściu, bo
Bäckströmowi nawet przez myśl by nie prze­szło, żeby w środku nocy szu­kać
jej po całym podwó­rzu.


Wymknął się do przed­po­koju, sta­nął pod drzwiami i nasłu­chi­wał. Wygląda
spo­koj­nie, pomy­ślał, poczła­pał z powro­tem do sypialni, roz­chy­lił żalu­zje
i wyj­rzał na zewnątrz. Izaak leżał tam, gdzie poprzed­nio, na ple­cach, z nóż­kami zadar­tymi do góry. Bru­natny zło­czyńca naj­wy­raź­niej opu­ścił
miej­sce zda­rze­nia.


Naresz­cie, pomy­ślał Bäckström. Drań musi już być mar­twy, pomy­ślał i wró­cił do swo­jego mię­ciut­kiego łóżka z Hästens.


Obu­dził się dopiero po kilku godzi­nach, gdy do jego uszu doszedł
natrętny dźwięk dzwonka u drzwi wej­ścio­wych.


Edvin, pomy­ślał Bäckström, kiedy wyj­rzał przez wizjer. Wyglą­dał na
zmar­twio­nego. Dokład­nie tak, jak powi­nien wyglą­dać dzie­się­cio­la­tek,
który musi prze­ka­zać infor­ma­cję o śmierci Iza­aka człon­kowi jego
naj­bliż­szej rodziny.


– Czy coś się stało? – zapy­tał Bäckström.


– Tylko niech pan inspek­tor nie mówi, że pana nie ostrze­ga­łem –
powie­dział Edvin, kiwa­jąc smutno głową. – Zaata­ko­wał go kro­gu­lec, tak
jak uprze­dza­łem tydzień temu.


– Izaak nie żyje? – Bäckström zła­pał się za czoło.


– Całe szczę­ście nie – powie­dział Edvin. – Nie­wy­klu­czone, że z tego
wyj­dzie. Nie traćmy nadziei, inspek­to­rze.


O czym, kurwa, mówi ta mała żmija? – pomy­ślał Bäckström. Mam liczyć na
to, że z tego wyj­dzie?


Godzinę wcze­śniej, gdy mały Edvin zszedł na podwó­rze po swój jesz­cze
mniej­szy rower gór­ski, żeby poje­chać do szkoły, na podwó­rzu zna­lazł
nie­przy­tom­nego Iza­aka. W pierw­szej chwili pomy­ślał, że ptak nie żyje,
ale kiedy zoba­czył, że wciąż oddy­cha i usły­szał jego bijące ser­duszko,
szybko scho­wał go pod kurtką i pobiegł do domu, skąd razem z mamą
poje­chali tak­sówką do wete­ry­na­rza.


– Nie chcie­li­śmy nie­po­trzeb­nie mar­twić pana inspek­tora – wyja­śnił Edvin.


– I co mówią leka­rze? – wyja­śnił Bäckström.


– Nie traćmy nadziei, inspek­to­rze – powie­dział Edvin i pokle­pał go
pocie­sza­jąco po ręku. – Nadzieja umiera ostat­nia.


Póki życie trwa, jest nadzieja, a jak można było wno­sić z pierw­szych
rachun­ków, Izaak naj­wy­raź­niej zamie­rzał nękać go do samego końca. Zaraz
minie czter­na­ście dni na oddziale inten­syw­nej tera­pii dla papug, a naokoło ludzie padają jak muchy, pomy­ślał Bäckström. Co się dzieje ze
Szwe­cją, pomy­ślał, kiwa­jąc z nie­za­do­wo­le­niem głową.
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Na początku czwart­ko­wego zebra­nia zespołu docho­dze­nio­wego Annika
Carls­son poin­for­mo­wała wszyst­kich, że chwi­lowo zastę­puje ich szefa, ale
że Bäckström zapewne wróci do pracy następ­nego dnia. Na temat powo­dów
nie­obec­no­ści Bäckströma nie zamie­rzała się wypo­wia­dać i dla­tego
prze­ka­zała głos Nadji.


– Coś nowego w tema­cie mer­ce­desa?


– Powoli, ale do przodu – odpo­wie­działa Nadja. – Zostało mi jesz­cze
jakieś sto pojaz­dów do spraw­dze­nia. Nie wydaje mi się, żeby­śmy coś
prze­oczyli.


– Jak myślisz, kiedy skoń­czy­cie?


– Trudno powie­dzieć – Nadja pokrę­ciła głową. – Potrze­bu­jemy jesz­cze co
naj­mniej tygo­dnia. Poza tym oba­wiam się, że zbli­żamy się do punktu,
kiedy będziemy zmu­szeni poroz­ma­wiać z czę­ścią wła­ści­cieli, zanim ich
skre­ślimy z listy podej­rza­nych. W każ­dym razie posu­wamy się do przodu.


– W porządku – stwier­dziła Annika Carls­son. – Masz coś jesz­cze?


Jesz­cze jedno, stwier­dziła Nadja Högberg, która posta­no­wiła sko­rzy­stać z oka­zji, żeby pod nie­obec­ność Bäckströma opo­wie­dzieć o tym, co takiego
zna­leźli w kom­pu­te­rze ofiary. Nie chciała prze­dłu­żać i jed­no­cze­śnie
miała na wzglę­dzie krą­żącą od lat po poli­cyj­nych kory­ta­rzach plotkę o tym, że to Bäckström odpo­wia­dał za tak zwany sek­su­alny wątek w docho­dze­niu w spra­wie Pal­mego i podobno wciąż żył w prze­ko­na­niu, że to
tutaj nale­żało szu­kać prawdy o zabój­stwie pre­miera.


– W dniu, w któ­rym zgi­nął, Eriks­son zdaje się spę­dził ponad dzie­więć
godzin, prze­glą­da­jąc w sieci strony por­no­gra­ficzne – powie­działa Nadja.
– Strony, które odwie­dzał, są spe­cy­ficzne, zwłasz­cza w tych
oko­licz­no­ściach. Dużo prze­mocy sek­su­al­nej, seks ze zwie­rzę­tami, seks z kar­łami i cała masa innych aber­ra­cji, o które wstyd byłoby pytać nawet
wujka Ollego.


– Wujka Ollego? – zdzi­wił się komi­sarz Jan Stig­son, który w tele­wi­zji
oglą­dał tylko kanały spor­towe.


– Tego psy­cho­loga, który pro­wa­dzi pro­gram z pora­dami na temat seksu na
Kanal 5 – odpo­wie­działa Nadja. – Nazywa się Olle. Ten, co wygląda jak
ciotka Malena, tylko jest grub­szy – wyja­śniła.


– Aha – powie­dział Stig­son. – Rozu­miem.


– Może powi­nie­neś spró­bo­wać, Jan – powie­działa Annika i uśmiech­nęła się
krzywo. – Obej­rzyj sobie pro­gram wujka Ollego, może uda ci się wycią­gnąć
jakieś wnio­ski. Co ty na to, Nadja? Mamy nowy wątek w śledz­twie czy to
po pro­stu nor­malne męskie zabawy?


– Cóż – powie­działa Nadja. – Nie wydaje mi się. Myślę, że potrze­bo­wał
tego do pracy. Przy­naj­mniej jeśli wie­rzyć jego kole­dze, adwo­ka­towi
Daniels­so­nowi. Bladh pytał go o to pod­czas prze­słu­cha­nia. Prze­ślę wam
dziś mailem jego zapis.


– Eriks­son sur­fo­wał w sieci po stro­nach por­no­gra­ficz­nych z powo­dów
zawo­do­wych. Mów, bo zaraz umrę z cie­ka­wo­ści – powie­działa Annika
Carls­son.


Zda­niem adwo­kata Daniels­sona jego kolega Tho­mas Eriks­son zaczął
współ­pracę z nowym klien­tem zale­d­wie kilka dni przed śmier­cią. Ów klient
był zna­nym biz­nes­me­nem i przed­się­biorcą oskar­żo­nym o napa­sto­wa­nie swo­jej
dwu­krot­nie młod­szej dziew­czyny – miał się wła­mać do jej kom­pu­tera i wysy­łać jej znaczne ilo­ści por­no­gra­fii z sieci.


– Na jej kom­pu­ter, jej stronę, jej konto na Face­bo­oku, wszę­dzie –
pod­su­mo­wała Nadja i pokrę­ciła głową. – Nic jed­nak nie wska­zuje na to, by
jego przed­sta­wi­ciel, adwo­kat Eriks­son, dzie­lił spe­cy­ficzne
zain­te­re­so­wa­nia swo­jego klienta. Wygląda raczej na to, że prze­glą­dał po
kolei adresy z listy znaj­du­ją­cej się w mate­ria­łach z postę­po­wa­nia
przy­go­to­waw­czego prze­ciwko jego klien­towi. Spraw­dzi­li­śmy jego twardy
dysk, nie ma na nim śla­dów wcze­śniej­szych odwie­dzin stron
por­no­gra­ficz­nych. Nie ma też opro­gra­mo­wa­nia, które auto­ma­tycz­nie usuwa
odwie­dzane adresy. Moim zda­niem możemy o tym zapo­mnieć. Cała ta
aktyw­ność musi być zwią­zana z pracą. Nawet jeśli brzmi to dziw­nie.


– Zna­la­złaś coś jesz­cze? – zapy­tała Annika.


– Różne zagad­kowe wpisy doty­czące finan­sów – powie­działa Nadja. – A także ślady na twar­dym dysku po podob­nych mate­ria­łach, które
naj­wy­raź­niej szybko wyka­so­wał. Jak się wydaje, Eriks­son był ostrożny w tych spra­wach, ale obie­cuję, że jesz­cze do tego wrócę, gdy tylko znajdę
coś, co warto byłoby prze­dys­ku­to­wać. Nie licz­cie jed­nak na zbyt wiele.
Wydaje się, że prze­cho­wy­wa­nie tajem­nic pan adwo­kat Eriks­son wolał
powie­rzać wła­snej gło­wie. – Pew­nie wyssał to z mle­kiem matki, pomy­ślała.


Potem przy­szła kolej na Petera Nie­miego, ale on też nie miał zbyt wiele
do doda­nia w kwe­stiach tech­nicz­nych doty­czą­cych docho­dze­nia. Sza­co­wał,
że prze­szu­ka­nie miesz­ka­nia ofiary zakoń­czy się na początku przy­szłego
tygo­dnia i że wtedy zaczną też napły­wać pierw­sze odpo­wie­dzi z CLK
doty­czące śla­dów DNA, włó­kien i odci­sków, które zabez­pie­czono na
miej­scu. Nie zna­leźli narzę­dzia zbrodni. To aku­rat nieco go mar­twiło.


– W kla­sycz­nych przy­pad­kach cięż­kie, tępo zakoń­czone przed­mioty nie­mal
zawsze znaj­du­jemy na miej­scu zda­rze­nia i w dzie­wię­ciu na dzie­sięć
przy­pad­ków jest to miesz­ka­nie ofiary albo sprawcy. Zazwy­czaj takie
zabój­stwa nie są pla­no­wane i gdy zaczyna się robić gorąco, nie­mal zawsze
sięga się po coś, co aku­rat jest pod ręką. Mło­tek, pogrze­bacz, kawa­łek
rury, patel­nię, świecz­nik. Wszystko, co jest dosta­tecz­nie twarde i poręczne, by można było ude­rzyć tym kogoś w głowę.


– Ale nie tym razem – stwier­dziła Annika Carls­son.


– Ale nie tym razem – przy­znał Peter Niemi. – Nie podoba mi się to.
Jestem nie­mal pewien, że sprawca zawczasu zde­cy­do­wał, że pój­dzie i zatłu­cze Eriks­sona, i zrobi to porząd­nie. Narzę­dzie miał ze sobą i gdy­bym miał zga­dy­wać, to myślę, że mogło to być coś drew­nia­nego, może
kij bejs­bo­lowy albo zwy­kła pałka. Raczej wyko­nane z drewna niż z metalu,
zwa­żyw­szy na cha­rak­ter uszko­dzeń głowy.


– Choć kiedy tam się zja­wia, Eriks­son już nie żyje – zauwa­żyła Feli­cia
Pet­ters­son.


– Wła­śnie – przy­znał Niemi. – Nie żyje od kilku godzin, co do tego nie
ma wąt­pli­wo­ści, i sprawca z pew­no­ścią od razu to zauważa, co jed­nak nie
prze­szka­dza mu roz­trza­skać Eriks­so­nowi czaszki, i to już naprawdę mi się
nie podoba.


– Co przez to rozu­miesz? – zapy­tała Annika.


– Po co miałby to robić, skoro zabił go już kilka godzin wcze­śniej? Do
tego czasu powi­nien się chyba uspo­koić? Po co w ogóle miałby wra­cać?


– Żeby poszu­kać cze­goś, o czym zapo­mniał za pierw­szym razem. Bo
zorien­to­wał się, że Eriks­son go oszu­kał – zapro­po­no­wała Annika. – I wściekł się do tego stop­nia, że zaczął się wyży­wać na tru­pie.


– Bar­dzo moż­liwe – powie­dział Peter Niemi i roz­ło­żył ręce w wymow­nym
geście. – I dużo mniej wydu­mane od tego, co mi się uro­iło, a co wszystko
kom­pli­kuje.


– Wyja­śnij – powie­działa Annika Carls­son z uśmie­chem. Dobry jest,
pomy­ślała.


– Że kiedy się zja­wił u pana adwo­kata, żeby spu­ścić mu lanie, nie miał
poję­cia, że ktoś już go zabił. Był jed­nak tak wście­kły, że zaata­ko­wał
trupa.


– Zga­dzam się – powie­działa Annika Carls­son i uśmiech­nęła się jesz­cze
sze­rzej. – To rze­czy­wi­ście wygląda na mocno nacią­gane. Nasza ofiara
musia­łaby mieć w przed­po­koju maszynę do wyda­wa­nia numer­ków, żeby ogar­nąć
kolejkę wszyst­kich gości, któ­rzy poja­wili się z zamia­rem zabi­cia
gospo­da­rza w zwy­czajne nie­dzielne popo­łu­dnie.


– Ow­szem – przy­znał Niemi i uśmiech­nął się pod nosem. – Tro­chę to
wszystko nacią­gane.


– Zoba­czymy – powie­działa Annika i wzru­szyła ramio­nami. – Nie masz dla
nas cze­goś bar­dziej opty­mi­stycz­nego?


– No, mam. Ana­lizy bali­styczne są gotowe – powie­dział Niemi. – Obie
kule, które zna­leź­li­śmy, wystrze­lono z broni nale­żą­cej do Eriks­sona.
Choć na dobrą sprawę wie­dzie­li­śmy to od początku.


– Czyli że nie jest to prze­łom w śledz­twie – stwier­dziła Annika
Carls­son.


– Nie. Raczej nie – Niemi pokrę­cił głową. – Tylko kolejne infor­ma­cje,
które powo­dują coraz więk­sze zamie­sza­nie. Choć jestem tego zda­nia co ty.
W któ­rymś momen­cie wszystko się wyja­śni.


– Ktoś ma coś jesz­cze? – Annika Carls­son powio­dła wzro­kiem po zebra­nych,
ale w odpo­wie­dzi pokrę­cili tylko gło­wami, dla­tego posta­no­wiła, że czas
naj­wyż­szy posta­wić kropkę. – Okej – powie­działa Annika Carls­son i wstała
z krze­sła. – Widzimy się jutro, pią­tek godzina dzie­siąta, szef obie­cał,
że też się pojawi.


Gdy Annika Carls­son wró­ciła do swo­jego biurka, zadzwo­niła do Bäckströma
na komórkę, żeby zdać raport z tego, jak poszło na spo­tka­niu z zespo­łem
docho­dze­nio­wym.


– Jakoś idzie, ale nie mam dla cie­bie żad­nych nowo­ści – stwier­dziła.


– Jakoś mnie to nie dziwi – odpo­wie­dział Bäckström.


– Już za tobą tęsk­nimy. Jak twój brzu­szek? Może wpadnę do cie­bie z roso­łem i wodą mine­ralną?


– Miło z two­jej strony, Annika, ale nie, dzię­kuję za rosół. Za wodę
mine­ralną też.


– Szkoda – powie­działa Annika. – Obie­caj, że zadzwo­nisz, jeśli zmie­nisz
zda­nie.


Bäckström niczego nie obie­cał. Za to od razu zakoń­czył roz­mowę i wyłą­czył komórkę.


Nie­bez­pieczna baba, pomy­ślał Bäckström i pokrę­cił głową. Na wszelki
wypa­dek poszedł jesz­cze spraw­dzić, czy zało­żył łań­cuch na drzwiach
wej­ścio­wych do miesz­ka­nia. Cie­kawe, jak coś takiego mia­łoby powstrzy­mać
kogoś takiego jak Ankan Carls­son, pomy­ślał, a ciarki prze­bie­gły mu po
ple­cach.
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Po roz­mo­wie z Anniką Carls­son Bäckström posta­no­wił, że na wszelki
wypa­dek opu­ści miesz­ka­nie do czasu, kiedy pojawi się ślu­sarz i zabez­pie­czy wej­ście do jego domu, który miał być mu twier­dzą.


Zjadł późne, porządne śnia­da­nie i wyszedł na spa­cer po mie­ście. Świe­ciło
słońce, niebo było nie­bie­skie, a w cie­niu tem­pe­ra­tura się­gała dwu­dzie­stu
stopni – wła­śnie tego praw­dziwy Szwed miał prawo doma­gać się w dzień
taki jak ten. Bäckström prze­szedł się wzdłuż Norr Mälarstrand, aż dotarł
do stra­te­gicz­nie zlo­ka­li­zo­wa­nego ogródka kawiarni, w któ­rej zamó­wił
wódkę z toni­kiem i gdzie sie­dział przez kolejne dwie godziny,
przy­glą­da­jąc się zza swo­ich ciem­nych, szpie­gow­skich oku­la­rów
prze­cho­dzą­cym panien­kom i w myślach pla­no­wał prze­bieg jutrzej­szej wizyty
u Panny Pią­tek.


Szczę­ściarz z cie­bie, Bäckström, pomy­ślał. Lowe­las i nie­bie­ski ptak.
Kobiety sza­leją na twoim punk­cie. Super­sa­lami jest w świet­nej for­mie
przed jutrzej­szym dniem, a adwo­kat Eriks­son dostał wresz­cie to, na co
zasłu­gi­wał. Poza tym nad­szedł czas, żeby jechać do domu na popo­łu­dniową
drzemkę i przy­go­to­wać się na to, co cię czeka wie­czo­rem. Zer­k­nął na
zega­rek i dokoń­czył czwartą wódkę z toni­kiem, pro­sząc kel­nerkę, żeby
zamó­wiła mu tak­sówkę. Oczy­wi­ście w odpo­wie­dzi obda­rzyła go olśnie­wa­ją­cym
uśmie­chem.


Wie­czo­rem, kiedy sie­dział przed kom­pu­te­rem, pie­lę­gnu­jąc rela­cje z człon­ki­niami swo­jego pokaź­nego i stale powięk­sza­ją­cego się inter­ne­to­wego
fan­klubu, zadzwo­nił tele­fon. Nie główna komórka, ale druga, któ­rej
uży­wał wyłącz­nie na potrzeby swo­ich zewnętrz­nych kon­tak­tów. To kon­kretne
połą­cze­nie pocho­dziło z tele­fonu osoby naj­war­to­ściow­szej spo­śród nich
wszyst­kich – mia­no­wi­cie jego daw­nego zna­jo­mego i towa­rzy­sza broni
Gustafa Gusta­fs­sona Hen­ninga. Był on uzna­nym pośred­ni­kiem w han­dlu
dzie­łami sztuki, zna­nym z pro­gramu tele­wi­zyj­nego o anty­kach. Zna­jomi
nazy­wali go GeGurra.


GeGurra na począ­tek prze­pro­sił, że tak długo się nie odzy­wał. Spę­dził
kilka tygo­dni za gra­nicą w związku z róż­nymi spra­wami o cha­rak­te­rze
biz­ne­so­wym i dopiero co wró­cił na łono uko­cha­nej ojczy­zny i do jej
kró­lew­skiej sto­licy.


– Święto Naro­dowe – stwier­dził GeGurra z emfazą. – Każdy praw­dziwy Szwed
powi­nien je obcho­dzić w Szwe­cji. Nie wyobra­żam sobie, jak mogłoby być
ina­czej. To obo­wią­zek. Spę­dzi­łem dzień u zna­jo­mego przed­się­biorcy, który
ma domek w szkie­rach. Śledź, sznaps oraz Evert Taube i Jussi Björling na
wysłu­żo­nym gra­mo­fo­nie. Zacho­wał nawet swoją starą latrynę na wypa­dek,
gdyby komuś przy­szła do głowy taka fan­ta­zja. – Święto Naro­dowe obcho­dzi
się w Szwe­cji. To obo­wią­zek każ­dego praw­dzi­wego Szweda – powtó­rzył
GeGurra.


Naj­wy­raź­niej doty­czy to rów­nież Cyga­nów, pomy­ślał Bäckström, który przed
wie­loma laty oso­bi­ście pomógł GeGur­rze pozbyć się ostat­nich śla­dów jego
rom­skiego pocho­dze­nia i sza­lo­nej mło­do­ści, gdy jesz­cze jako Juha
Valen­tin Anders­son Snygg miał swoją wła­sną kar­to­tekę w archi­wach
wydziału kry­mi­nal­nego sztok­holm­skiej poli­cji.


– Co mogę dla cie­bie zro­bić? – zapy­tał Bäckström ura­do­wany, gdyż brą­zowa
koperta, którą dał mu jego zaprzy­jaź­niony budow­la­niec, znacz­nie już
pocie­niała w ciągu zale­d­wie kilku dni.


– Po pierw­sze pomy­śla­łem, żeby cię zapro­sić na dobrą kola­cję –
powie­dział GeGurra. – Jutro wie­czo­rem, natu­ral­nie jeśli masz czas. Poza
tym mam dla cie­bie pewną pro­po­zy­cję.


– Dosko­nale – zgo­dził się Bäckström, który oczyma wyobraźni widział już
przed sobą sta­ro­świecką kopertę od GeGurry. O gru­bo­ści, o jakiej chciwy
budow­la­niec ni­gdy nie mógłby nawet poma­rzyć. – Co mogę dla cie­bie
zro­bić? – zapy­tał Bäckström.


– Tym razem wydaje mi się, że korzyść może być obo­pólna. Możemy pomóc
sobie nawza­jem – powie­dział GeGurra. – Wolał­bym jed­nak, żeby­śmy
poroz­ma­wiali o tym jutro. Co byś powie­dział na Operakällaren jutro o ósmej wie­czo­rem?


– Świet­nie – powie­dział Bäckström. Co zna­czy „obo­pólne korzy­ści”,
pomy­ślał, gdy zakoń­czyli roz­mowę. Niby w czym miałby mi pomóc GeGurra?
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W odróż­nie­niu od Bäckströma Dan Anders­son spę­dził Święto Naro­dowe w swoim biu­rze w sie­dzi­bie głów­nej Säpo w wiel­kim budynku na Kung­shol­men.
Sie­dział tam od wcze­snego ranka i nali­czył łącz­nie około trzy­dzie­stu
obję­tych ochroną osób, za które był tego dnia odpo­wie­dzialny. Na
szczy­cie listy jak zwy­kle figu­ro­wały osoby króla, kró­lo­wej, księż­nej
koron­nej i jesz­cze czte­rech innych człon­ków rodziny kró­lew­skiej.


Podob­nie jak wiele razy wcze­śniej, rów­nież i tym razem wyglą­dało na to,
że nie­po­trzeb­nie się mar­twił. Z upły­wem dnia mógł po kolei skre­ślać
kolejne osoby ze swo­jej listy, a samą parę kró­lew­ską odha­czył już około
dru­giej po połu­dniu. Opu­ścili obchody w Skan­se­nie i udali się na późny
lunch w sto­sun­kowo bez­piecz­nych murach Zamku Kró­lew­skiego.


Około pią­tej po połu­dniu obchody w zasa­dzie dobie­gły końca. Ponie­waż nie
wyda­rzyło się nic szcze­gól­nego, posta­no­wił, że wróci do domu,
prze­bie­gnie zwy­cza­jową rundkę, zażyje sauny i zakoń­czy dzień późną
kola­cją w towa­rzy­stwie uko­cha­nej mał­żonki. Tak się jed­nak nie stało.
Zamiast tego został w pracy jesz­cze kilka godzin, ponie­waż otrzy­mał
odpo­wiedź na pyta­nie, które zadał pio­nowi wywia­dow­czemu w związku z infor­ma­cją od Jenny Rogers­son na temat barona Hansa Ulrika von Comera,
który naj­wy­raź­niej dostał lanie od nie­zna­nego sprawcy na par­kingu przed
zam­kiem Drot­t­nin­gholm sie­dem­na­ście dni temu.


Dno i sie­dem metrów mułu, pomy­ślał Dan Anders­son, choć pra­wie ni­gdy nie
myślał w ten spo­sób. Potem wysłał mail do swo­jego naj­wyż­szego
prze­ło­żo­nego, nad­ko­mi­sarz Lisy Mat­tei, w któ­rym popro­sił ją o spo­tka­nie
następ­nego dnia.


Dostał odpo­wiedź na komórkę już po pię­ciu minu­tach, kiedy wsia­dał do
windy, żeby zje­chać na par­king pod­ziemny, wsiąść do samo­chodu i poje­chać
do domu w archi­pe­lagu wysp Melar. „14.00. Pzdr, LM”, i wszystko jasne,
pomy­ślał Dan Anders­son, potwier­dza­jąc, że otrzy­mał wia­do­mość. Lisa
Mat­tei była w pracy bez prze­rwy, nie­za­leż­nie od tego, gdzie się aku­rat
znaj­do­wała.
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Gdy Ara i Omar roz­sta­wali się w środę póź­nym wie­czo­rem, Omar odpro­wa­dził
go do domu i na odchodne jesz­cze go uści­skał, mówiąc, żeby zacho­wał
spo­kój. Dał mu rów­nież numer tele­fonu, na który mógł zadzwo­nić, gdyby
coś się wyda­rzyło. Zapro­po­no­wał też, żeby spo­tkali się naza­jutrz, a on w tym cza­sie zała­twi, co trzeba, dla przy­ja­ciela z daw­nych lat.


– Co ty na to? Wpadnę około ósmej, może zjemy razem śnia­da­nie?


– Dobra – odpo­wie­dział Ara. – Jutro aku­rat mam wolne.


Przed zaśnię­ciem Ara włą­czył komórkę i odsłu­chał wia­do­mo­ści, które
dostał wcze­śniej wie­czo­rem. Wszyst­kie trzy od repor­tera z gazety,
któ­rego głos za każ­dym kolej­nym nie­uda­nym podej­ściem brzmiał coraz
groź­niej.


Pierw­szą wia­do­mość nagrał tuż przed jede­na­stą wie­czo­rem. Repor­ter
pro­sił, żeby Ara jak naj­szyb­ciej do niego oddzwo­nił, ponie­waż „poja­wiły
się pewne pro­blemy w związku z ich wcze­śniej­szą roz­mową” i im szyb­ciej
uda im się je roz­wią­zać, tym lepiej dla niego i dla Ary.


Gdy nagry­wał pierw­szą wia­do­mość, wyda­wał się bar­dziej zestre­so­wany niż
wście­kły, ale pół godziny póź­niej, kiedy zadzwo­nił po raz kolejny, był
już naprawdę zły i bar­dziej niż tro­chę wsta­wiony. Tak jak wszy­scy
Szwe­dzi, któ­rzy pod­le­wali swoje emo­cje alko­ho­lem nie­za­leż­nie od tego,
czy byli zado­wo­leni, smutni czy wście­kli. Coś mu nie paso­wało w infor­ma­cji otrzy­ma­nej od Ary i dla­tego – mając na uwa­dze prze­ka­zaną kasę
– było abso­lut­nie konieczne, żeby się natych­miast spo­tkali, w każ­dym
razie on będzie dostępny przez całą noc.


Trze­cią wia­do­mość nagrał tuż po pół­nocy i raczej trudno było mieć
wąt­pli­wo­ści w kwe­stii tego, co chciał prze­ka­zać.


– No dobra, Ara. Nie wiem, co ty, kurwa, odpier­da­lasz, ale jeśli
chcia­łeś nacią­gnąć mnie i całą gazetę, to sobie zapa­mię­taj. Zapo­mnij o kasie. Zapo­mnij, chło­pie. To już histo­ria, chyba że możesz nam to
wszystko bar­dzo ład­nie wytłu­ma­czyć. A jeśli nie możesz, chcemy dostać z powro­tem dwa­dzie­ścia pięć tysięcy, które już dosta­łeś. Ina­czej
poża­łu­jesz, zoba­czysz. Tak będzie lepiej dla cie­bie, Ara. Zadzwoń do
mnie, jak tylko odsłu­chasz tę wia­do­mość.


Co zna­czy nacią­gnąć gazetę? – zasta­no­wił się Ara i na wszelki wypa­dek
znów wyłą­czył tele­fon. Mimo to zasnął dopiero po kilku godzi­nach.
Głów­nie wier­cił się w pościeli, nasłu­chu­jąc naj­mniej­szych odgło­sów
docho­dzą­cych z klatki scho­do­wej i przed­po­koju swo­jego miesz­ka­nia. Kiedy
w końcu zasnął, zaczęły mu się śnić kosz­mary i w środku nocy nagle
usiadł na łóżku zlany potem i cał­kiem roz­bu­dzony, ponie­waż wyda­wało mu
się, że ktoś pró­buje się do niego wła­mać. Zakradł się do kuchni, zła­pał
za naj­więk­szy nóż, jaki udało mu się zna­leźć, a potem na pal­cach zakradł
się do drzwi wej­ścio­wych i wyj­rzał przez wizjer.


Na klatce scho­do­wej było pusto i cicho. Mimo to stał tak jesz­cze przez
kilka minut, nasłu­chu­jąc i zer­ka­jąc przez juda­sza na wszelki wypa­dek, i zanim z powro­tem się poło­żył, spraw­dził raz jesz­cze zamek i łań­cuch w drzwiach. Choć dostał numer komórki do obojga gli­nia­rzy, redak­cji
popo­łu­dniówki i do swo­jego daw­nego kum­pla ze szkoły, na które mógł
zadzwo­nić, gdyby poczuł choćby naj­mniej­szy nie­po­kój. Kurwa, czło­wieku,
prze­stań pani­ko­wać, pomy­ślał sam do sie­bie Ara, gdy poczuł, że w końcu
ogar­nia go sen.


Krótko po ósmej zja­wił się Omar. Try­skał humo­rem, przy­niósł śnia­da­nie i pół tuzina zdjęć, które roz­ło­żył mię­dzy nimi na stole.


– Spójrz na tych kole­siów – powie­dział z uśmie­chem. – Roz­po­zna­jesz
któ­re­goś z nich?


Fakt, wie­dza to wła­dza, pomy­ślał Ara i ski­nął głową, bo od razu
roz­po­znał obu męż­czyzn na zdję­ciu. Pierw­szego, któ­rego o mało co nie
potrą­cił kilka dni temu, i tego dru­giego, bo wie­lo­krot­nie woził go
tak­sówką. Wie­dza to bez wąt­pie­nia wła­dza, a w przy­padku Omara było to o tyle jasne, że on zawsze wie­dział wszystko i wie­dział to naj­le­piej,
pomy­ślał Ara.


– Roz­po­zna­jesz któ­re­goś z nich? – powtó­rzył Omar.


– Tego – powie­dział Ara i wziął do ręki zdję­cie męż­czy­zny o wąskich
oczach. – To on o mało co nie wpadł mi na maskę. Kto to jest? Jak się
nazywa?


– To jeden sza­lony Chi­lij­czyk. Przy­je­chał tu ze swoją matką jesz­cze jako
mały chło­pak. Angel Gar­cia Gomez, jest kom­plet­nie pokrę­cony. Kum­ple
mówią na niego piesz­czo­tli­wie Wariat, El Loco po hisz­pań­sku. Ma mocną
pozy­cję w Hells Angels.


– Fajny chło­pak – wes­tchnął Ara.


– A ten? – powie­dział Omar i poka­zał na zdję­cie dru­giego męż­czy­zny
leżące przed nimi na kuchen­nym stole.


– Wiem, kto to jest, bo go wozi­łem tak­sówką – powie­dział Ara. – Fre­drik
Åkare.


– Były rzecz­nik HA w Sol­nie. Naj­lep­szy kum­pel Gar­cii Gomeza. Są jak
bliź­nięta syjam­skie. Wszę­dzie cho­dzą razem. Jak dla mnie jest bar­dzo
praw­do­po­dobne, że to on kie­ro­wał tam­tym mer­ce­de­sem, któ­rego widzia­łeś. I to on ośle­pił cię od tyłu dłu­gimi świa­tłami.


Robi się coraz cie­ka­wiej, pomy­ślał Ara i jedy­nie poki­wał głową.


– Głowa do góry, Ara – powie­dział Omar, sze­roko się uśmie­cha­jąc, i pokle­pał go po ramie­niu. – Omar się wszyst­kim zaj­mie. Przy­ja­ciele Omara
są zawsze bez­pieczni, a tym bar­dziej naj­lep­szy kum­pel Omara ze szkoły.


– Co robimy? – zapy­tał Ara. My, pomy­ślał. Nie ja. Co robimy?


– Wszystko zała­twione. Po pierw­sze posta­ra­łem się o nową metę dla
cie­bie. Zatrzy­masz się tam do czasu, gdy będziesz mógł stąd wyje­chać.
Spa­kuj naj­waż­niej­sze rze­czy, odwiozę cię. Po dru­gie zadzwoń do pracy i weź zwol­nie­nie cho­ro­bowe. Gdy­byś potrze­bo­wał zaświad­cze­nia lekar­skiego,
daj znać.


– Co z tym dzien­ni­ka­rzem? Bez prze­rwy do mnie wydzwa­nia.


– Kasę od niego oczy­wi­ście zacho­waj. Ty już swoje zro­bi­łeś, a jeśli on
tego nie łapie, to już nie twój pro­blem, ale jego. Daj sobie z nim
spo­kój – powie­dział Omar, wło­żył rękę do kie­szeni i podał mu tele­fon. –
Nowa komórka, nowe życie, nie ma się czego bać. Zgoda?


A mam jakiś wybór? – pomy­ślał Ara i tylko poki­wał głową.
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Ponie­waż był pią­tek, Bäckström posta­no­wił, że prze­su­nie naradę zespołu
docho­dze­nio­wego na dzie­siątą rano i cho­ciaż przy­szedł do pracy na pół
godziny przed umó­wioną godziną, żeby mieć czas na zebra­nie myśli, ledwo
usiadł za biur­kiem, a już ktoś zapu­kał do jego drzwi. Do środka weszła
Jenny Rogers­son, z koły­szą­cymi się pier­siami i wypie­kami na twa­rzy, w koszulce w tym samym kolo­rze, i jeśli to moż­liwe, jesz­cze bar­dziej
pod­eks­cy­to­wana niż wtedy, gdy spo­tkali się pierw­szy raz cztery dni temu.


– Usiądź, Jenny – powie­dział. – W czym mogę ci pomóc? – Cie­kawe, co by
się stało, gdyby wzięła głęb­szy oddech i tro­chę bar­dziej pochy­liła się
do przodu, pomy­ślał.


– Jestem pewna, że mamy prze­łom w śledz­twie, sze­fie – powie­działa Jenny,
pochy­liła się i popra­wiła bluzkę, jed­no­cze­śnie kła­dąc na jego biurku
pla­sti­kową koszulkę z doku­men­tami. – Zro­bi­łam rano zesta­wie­nie, gdyby
szef chciał omó­wić to na nara­dzie. Sama nie wie­rzę, że to może być
prawda – dodała.


– Lepiej przejdź do rze­czy, Jenny – powie­dział Bäckström, ura­czył ją
pół-Clin­tem, odchy­lił się w fotelu i oparł stopy na biurku, krzy­żu­jąc na
wszelki wypa­dek nogi.


– Ode­zwał się nasz świa­dek.


– Który? – zapy­tał Bäckström. Mieli ich już jakąś setkę, z czego może
cho­ciaż kil­koro miało szanse nie oka­zać się kom­plet­nymi mito­ma­nami.


– Nasza ano­ni­mowa świa­dek. Kobieta z Drot­t­nin­gholm, która widziała, jak
ten szlach­cic został pobity kata­lo­giem aukcyj­nym. Napi­sała list,
przy­szedł dzi­siaj rano. Roz­po­znała sprawcę na zdję­ciu w gaze­cie. Jest
prze­ko­nana, że to on.


– I kto to jest? – zapy­tał Bäckström, choć domy­ślał się, jaka będzie
odpo­wiedź.


– Adwo­kat Tho­mas Eriks­son. Nasza ofiara zabój­stwa – powie­działa Jenny
Rogers­son. – Spraw­dzi­łam numery reje­stra­cyjne jego auta. Te dzie­wiątki
na końcu, o któ­rych ta kobieta wspo­mi­nała. Zga­dza się, na sto pro­cent –
powie­działa Jenny, na wszelki wypa­dek stu­ka­jąc w pla­sti­kową koszulkę z doku­men­tami, którą przed nim poło­żyła.


– Dzie­wiątki na końcu? – O czym ona, kurwa, mówi, pomy­ślał.


– Tablica reje­stra­cyjna na samo­cho­dzie sprawcy – wyja­śniła. – Jak pew­nie
szef pamięta, nasza świa­dek napi­sała – to zna­czy nasza ano­ni­mowa
świa­dek, kiedy ode­zwała się po raz pierw­szy – że choć nie pamięta numeru
reje­stra­cji, jest nie­mal pewna, że na końcu była jedna lub dwie
dzie­wiątki.


– A więc spraw­dzi­łaś numery wozu Eriks­sona? – zapy­tał Bäckström.


– Sure, boss – powie­działa Jenny Rogers­son, uśmiech­nęła się i wzięła z powro­tem kartki, które mu podała. – Dosta­li­śmy te dane już w ponie­dzia­łek. Jego samo­chody stały w garażu domu, w któ­rym został
zamor­do­wany. Wygląda na to, że Eriks­son dys­po­no­wał dwoma autami.
Zie­lo­nym angiel­skim jeepem range rove­rem, któ­rego był wła­ści­cie­lem, oraz
czar­nym audi A8 nale­żą­cym do jego kan­ce­la­rii, któ­rego numer
reje­stra­cyjny to XPW 299. Prawda, że mam rację?


– Na to wygląda – powie­dział Bäckström. – Choć trudno mi uwie­rzyć, że ta
ciota od anty­ków zamor­do­wała Eriks­sona. – Co naj­wy­żej sie­dział na
kana­pie i zro­bił w gacie, pomy­ślał.


– Tak – powie­działa Jenny, pota­ku­jąc gorącz­kowo. – To się nie zga­dza. Co
prawda ni­gdy go nie spo­tka­łam oso­bi­ście, roz­ma­wia­li­śmy tylko przez
tele­fon, ale on mi nie pasuje. Brzmi jak taki, co zadziera nosa. Wydaje
mi się więc, że co do tego się pomy­li­li­śmy. Jeśli szef sobie życzy, mogę
wyja­śnić, w jaki spo­sób udało nam się usta­lić zwią­zek pomię­dzy
Eriks­so­nem i tym von Come­rem.


– Jak chcesz – powie­dział Bäckström. Jacy my i jaki zwią­zek, pomy­ślał.


– Z początku pomy­śla­łam, że to ta star­sza pani z kró­li­kami, ta Astrid
Eli­sa­beth Lin­de­roth. Wtedy było dla mnie jasne, że ist­nieje zwią­zek
mię­dzy zabój­stwem Eriks­sona i tym, że naj­wy­raź­niej to on potur­bo­wał tego
szlach­cica na par­kingu, ale potem przy­szło mi do głowy, że prze­cież ona
też jest ofiarą, w końcu zabrano jej kró­lika.


– Chwila – prze­rwał Bäckström. – Prze­cież to ta Fri­dens­dal posta­rała się
o to, żeby go jej zabrano. Chcesz powie­dzieć, że za wszyst­kim stoi
Fri­dens­dal? – Robi się coraz lepiej, pomy­ślał.


– Nie – powie­działa Jenny i pokrę­ciła zde­cy­do­wa­nie głową. – Fri­dens­dal
też mi nie pasuje. Zresztą jej też gro­ził ten okropny typ, prze­ciw
któ­remu nie chciała zezna­wać. Musi być ktoś jesz­cze, jakiś nie­znany
sprawca, któ­rego jak dotąd nie namie­rzy­li­śmy, a który stoi za zabój­stwem
Eriks­sona, pobi­ciem na par­kingu, zabra­niem sta­ruszce kró­lika i groź­bami
wobec tej przy­ja­ciółki zwie­rząt, Fri­dens­dal, która na nią naskar­żyła.
Jeśli uda nam się zna­leźć tę osobę, jestem prze­ko­nana, że wszyst­kie
ele­menty ukła­danki tra­fią na swoje miej­sce.


Bäckström poki­wał głową. Naj­pierw dwóch peda­łów bije się na par­kingu,
potem jakiejś sta­rej wariatce odbie­rają kró­lika wsku­tek donosu sąsiadki,
któ­rej z kolei wygraża praw­dziwy zbój, a na koniec zostaje zamor­do­wany
adwo­kat, na któ­rego zwło­kach ktoś na wszelki wypa­dek jesz­cze się wyżywa.
Za tym wszyst­kim stoi naj­wy­raź­niej ten sam nie­znany sprawca. Z taką
główką Jenny zasłu­guje na jede­na­ście punk­tów na dzie­się­cio­punk­to­wej
skali bara-bara, pomy­ślał.


– Co teraz robimy, sze­fie?


– Myślę, że zro­bimy tak – odpo­wie­dział Bäckström i na wszelki wypa­dek
zdjął nogi z biurka, zanim super­sa­lami nie zaczęło się prę­żyć na dobre.
– Na razie to, co powie­dzia­łaś, zosta­nie mię­dzy nami. Nikomu z pozo­sta­łych ani słowa.


– W porządku – zgo­dziła się Jenny.


– Dosko­nale, no to na razie tyle – powie­dział Bäckström. Nie będę musiał
patrzeć, jak Ankan targa cię za uszy, pomy­ślał.


– Ostat­nie pyta­nie, sze­fie – powie­działa Jenny.


– Słu­cham – odpo­wie­dział Bäckström.


– Co robimy z Säpo? Powin­ni­śmy ich chyba o tym powia­do­mić? Zgod­nie z ich
instruk­cją jeste­śmy do tego zobo­wią­zani.


– Oczy­wi­ście – powie­dział i poki­wał ciężko głową. – Natu­ral­nie musimy
poin­for­mo­wać Säpo. To by dopiero było. Naj­le­piej od razu prze­ślij im
swoje zesta­wie­nie. – Niech pan­to­fla­rze mają o czym myśleć przez week­end.
Mogą z tego fagasa od anty­ków zro­bić nowego Haijby’ego, pomy­ślał.


– Nie ma sprawy, mam już gotową notatkę – powie­działa Jenny, ski­nęła
głową i zama­chała w powie­trzu papie­rami, które trzy­mała w ręku. – Zro­bię
to od razu.


– Świet­nie – odpo­wie­dział. – A teraz wybacz. Muszę się przy­go­to­wać przed
następ­nym spo­tka­niem.


Jede­na­ście punk­tów to za mało, pomy­ślał, gdy już zamknęła za sobą drzwi.
Jenny zasłu­guje na dwa­na­ście, dru­giej takiej głowy ze świecą szu­kać.
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Dan Anders­son był czło­wie­kiem skru­pu­lat­nym. Kiedy poprzed­niego dnia
popro­sił Lisę Mat­tei o spo­tka­nie, prze­słał jej rów­nież mailem krótką
notatkę. Ponie­waż miał umie­jęt­ność ogra­ni­cza­nia swo­ich wypo­wie­dzi do
naj­waż­niej­szych infor­ma­cji, potrze­bo­wał nie­ca­łych dwóch stron na
prze­ka­za­nie swo­jej prze­ło­żo­nej wszyst­kiego, co naj­istot­niej­sze. Sprawa
nie była naj­wyż­szej rangi, notatkę wysy­łał wyłącz­nie do jej infor­ma­cji,
na wszelki wypa­dek, gdyby sprawy poto­czyły się jed­nak w nie­prze­wi­dzia­nym
i nie­ko­rzyst­nym kie­runku.


Na począ­tek opi­sał w skró­cie osobę, któ­rej sprawa doty­czyła. Baron, lat
sześć­dzie­siąt trzy, histo­ryk sztuki z dok­to­ra­tem. Żonaty od ponad
trzy­dzie­stu lat z tą samą kobietą, ojciec dwóch doro­słych córek, obu
zamęż­nych. I co było w tych oko­licz­no­ściach naj­waż­niej­sze – nie nale­żał
do naj­bliż­szego oto­cze­nia pary kró­lew­skiej, choć znał oboje oso­bi­ście i czę­sto spo­ty­kał ich pry­wat­nie. Od dwu­dzie­stu lat wraz z żoną wynaj­mo­wał
willę, która znaj­do­wała się jakieś dwie­ście metrów od pałacu
Drot­t­nin­gholm i nale­żała do firmy zarzą­dza­ją­cej dwor­skimi
nie­ru­cho­mo­ściami, a powo­dem, dla któ­rego zna­leźli się w tak eks­klu­zyw­nym
towa­rzy­stwie, było to, że jego żona pocho­dziła z bar­dzo zna­mie­ni­tej
rodziny.


Pomimo szla­chec­kiego pocho­dze­nia Hans Ulrik von Comer nie posia­dał
żad­nego zna­czą­cego majątku ani nie­ru­cho­mo­ści, co było powo­dem
zmar­twie­nia dla jego przy­szłego teścia, kiedy von Comer popro­sił go o rękę jego naj­młod­szej córki. Po chwili waha­nia dał jed­nak za wygraną.
Miał cztery córki i jed­nego syna, który był upraw­niony do dzie­dzi­cze­nia
wiel­kiego majątku znaj­du­ją­cego się w rękach rodziny od jakichś trzy­stu
lat. Sprawą naj­wyż­szej wagi było dla niego prze­trwa­nie rodu,
pod­trzy­ma­nie dzie­dzic­twa przez naj­star­szego syna i zacho­wa­nie ziemi,
którą posia­dali.


Tak było od ponad trzy­stu lat i mieli nadzieję, że będzie tak rów­nież w naj­bliż­szym cza­sie, pomimo wszyst­kich nie­po­ko­ją­cych zna­ków, które do
nich docie­rały. Dzie­sięć lat temu teść von Comera zmarł w god­nym
pozaz­drosz­cze­nia wieku dzie­więć­dzie­się­ciu lat, ale ponie­waż jego syn
kie­ro­wał się w życiu zasa­dami od lat przy­świe­ca­ją­cymi całej rodzi­nie,
swoją ziem­ską wędrówkę zakoń­czył w pogod­nym nastroju. Jego naj­star­sze
dziecko, jedyny syn, był kolegą z dzie­ciń­stwa i bli­skim przy­ja­cie­lem
Jego Kró­lew­skiej Wyso­ko­ści. Na tyle bli­skim, żeby móc liczyć z jego
strony na drobny poda­ru­nek w postaci poło­żo­nego nie­opo­dal pałacu
Drot­t­nin­gholm miesz­ka­nia dla swo­jej naj­młod­szej sio­stry i szwa­gra, który
nie miał w życiu tyle szczę­ścia co oni.


Po tej krót­kiej cha­rak­te­ry­styce osoby, któ­rej sprawa doty­czyła, Dan
Anders­son prze­szedł do dwóch wyda­rzeń, które mar­twiły go do tego
stop­nia, że widział powód, żeby opo­wie­dzieć o nich swo­jej prze­ło­żo­nej.
Naj­pierw incy­dent na par­kingu przed Slot­t­ste­ater w nie­dzielę wie­czo­rem
dzie­więt­na­stego maja, o któ­rym komenda w Sol­nie poin­for­mo­wała Säpo. Opis
zda­rze­nia Dan Anders­son zawarł w pięt­na­stu wier­szach i choć podzie­lał
zda­nie kole­żanki Rogers­son, że baron – choć może mało godny zaufa­nia –
został wysta­wiony na akt poważ­nego naru­sze­nia nie­ty­kal­no­ści oso­bi­stej
czy wręcz pobi­cia, czuł się w obo­wiązku podzie­lić tą wie­dzą z Lisą
Mat­tei. Całą sprawę prze­są­dzała inna obser­wa­cja, którą prze­ka­zał mu ich
pion wywia­dow­czy w związku z jego prośbą o udo­stęp­nie­nie wyni­ków
kon­troli oso­bi­stej von Comera.


W pią­tek trzy­dzie­stego pierw­szego maja król i kró­lowa wydali kola­cję w pałacu Drot­thin­gholm dla około pięć­dzie­się­ciorga gości, z czego
więk­szość sta­no­wili ich przy­ja­ciele, i choć nie było to bar­dzo duże
zgro­ma­dze­nie, wielu z nich było na tyle waż­nych, że spo­koju tego
wie­czoru musiało strzec łącz­nie ośmiu ochro­nia­rzy. Bawili się lepiej,
niż funk­cjo­na­riu­sze Säpo pier­wot­nie zakła­dali. Przy­ję­cie skoń­czyło się
grubo po pół­nocy, a około dzie­sią­tej wie­czo­rem dyżurny sek­cji ochrony
dostał pole­ce­nie zmiany dwojga ochro­nia­rzy, któ­rzy byli na służ­bie od
rana i któ­rzy następ­nego dnia też mieli pra­co­wać na poran­nej zmia­nie.


Z powo­dów, któ­rych próżno było szu­kać w rapor­cie, jaki wylą­do­wał na
biurku Dana Anders­sona, dwoje kole­gów ode­sła­nych do domu na spo­czy­nek
posta­no­wiło zakoń­czyć wie­czór prze­jażdżką po kwar­tale zabu­dowy
ota­cza­ją­cej zamek. Pew­nie po to, by raz jesz­cze rozej­rzeć się w tere­nie,
skoro i tak mieli po dro­dze, pomy­ślał Dan Anders­son, który cenił sobie
tego rodzaju drobne ini­cja­tywy.


Kiedy mijali dom, w któ­rym miesz­kał baron von Comer, poczy­nili
obser­wa­cję, na pod­sta­wie któ­rej jesz­cze tego samego wie­czoru opra­co­wali
raport.


Barona von Comera odwie­dziło dwóch męż­czyzn, z któ­rymi tacy jak on
raczej nie powinni mieć nic wspól­nego. Baron i jego dwóch gości stali w ogro­dzie przed uchy­lo­nymi drzwiami von Comera. Zanim się roz­stali, podał
im obu rękę, choć ze zdjęć zro­bio­nych przez ochro­nia­rzy rów­nie dobrze
mogło wyni­kać, że to goście, a nie von Comer wyszli z ini­cja­tywą i pierwsi wycią­gnęli dło­nie na poże­gna­nie.


Jedną z dwojga ochro­nia­rzy, nie­dawno zatrud­nioną w wydziale, była
trzy­dzie­sto­jed­no­let­nia komi­sarz kry­mi­nalna. Nazy­wała się San­dra Kovac i przez dzie­sięć lat w poli­cji pra­co­wała wyłącz­nie jako śled­cza. Po
ukoń­cze­niu szkoły poli­cyj­nej od razu rekru­to­wała się do oddzia­łów Säpo i kilka lat póź­niej prze­szła wraz ze swoim sze­fem do pionu docho­dze­nio­wego
wydziału kry­mi­nal­nego komendy głów­nej. Pra­co­wała tam w zespole, który
miał za zada­nie obser­wo­wać około stu naj­bar­dziej wyra­fi­no­wa­nych
przed­sta­wi­cieli prze­stęp­czo­ści zor­ga­ni­zo­wa­nej w kraju.


Wśród kole­gów San­dra Kovac cie­szyła się wyjąt­kowo dobrą opi­nią.
Posia­dała wszyst­kie cechy, które cha­rak­te­ry­zo­wały śled­czego pierw­szej
klasy – miała dosko­nałe roz­po­zna­nie śro­do­wi­ska prze­stęp­czego i nie
prze­bie­rała w środ­kach. Od razu też roz­po­znała obu gości von Comera.


– Cho­lera jasna. Pod­jedź bli­żej i zatrzy­maj samo­chód, żebym mogła zro­bić
kilka zdjęć – powie­działa Kovac, się­ga­jąc po apa­rat, który leżał przed
nią na pod­ło­dze przed fote­lem pasa­żera.


– Nie wie­dzia­łem, że robisz dla por­tali plot­kar­skich – wes­tchnął jej
star­szy kolega, który już od wielu godzin myślał tylko o tym, żeby jak
naj­szyb­ciej zna­leźć się we wła­snym łóżku. Ponie­waż jed­nak Kovac była,
kim była, zro­bił, co kazała. Wje­chał na wolne miej­sce par­kin­gowe i zga­sił świa­tła, zaj­mu­jąc bez­pieczną pozy­cję w odle­gło­ści stu metrów
dalej.


– Ten w nie­bie­skiej mary­narce to baron Hans Ulrik von Comer –
powie­działa. – Jeśli mi nie wie­rzysz, możesz zaj­rzeć do dowol­nego ze
szma­tław­ców, o któ­rych wspo­mnia­łeś. To chyba jeden z naj­więk­szych
dar­mo­zja­dów w tym kraju. Szcze­rzy zęby na lewo i prawo, gdzie tylko dają
dar­mowe żar­cie i picie. Zresztą chrza­nić go – dodała, robiąc pierw­sze
zdję­cia. – Cho­dzi mi o tę dwójkę.


– Kto to jest? – zapy­tał jej kolega. – Oczy­wi­ście nie mam poję­cia, ale
sądząc po ich wyglą­dzie, raczej nie miesz­kają w oko­licy. Nie wyglą­dają
też na tak zwa­nych kole­gów króla, o któ­rych roz­pi­sują się bru­kowce.


– HA – powie­działa Kovac. – Cały i Połówka na moto­cy­klu. Ten wielki w skó­rza­nej kurtce, ten z kitką, to Fre­drik Åkare, a ten drugi, o połowę
niż­szy, który waży jedyne dzie­więć­dzie­siąt kilo, to jego naj­lep­szy
kum­pel. Nazywa się Angel Gar­cia Gomez. Bar­dziej znany jako Wariat, El
Loco. To piesz­czo­tliwe okre­śle­nie, jeśli chcesz wie­dzieć.


– Rozu­miem. W takim razie chcia­łem cię o coś pro­sić.


– O co? – zapy­tała Kovac, obró­ciła obiek­tyw i zro­biła kilka ostat­nich
zdjęć, po czym odło­żyła apa­rat na pod­łogę.


– Napi­sa­ła­byś raport? Chciał­bym już jechać do domu się prze­spać.


– Spoko – powie­działa Kovac i wyjęła komórkę. – Zacznę pisać już teraz,
a ty jedź za nimi, chcę wie­dzieć, dokąd pójdą.


– Czy­ta­łem w sieci, że HA pla­nuje jakiś zlot w Ska­nii w naj­bliż­szy
week­end. Może więc tam…


– Nie sądzę – prze­rwała San­dra Kovac. – Raczej pojadą przez most i dalej
do domu, do swo­jego klu­biku koło lot­ni­ska Bromma.


– Mia­łaś rację – stwier­dził kolega Kovac pięt­na­ście minut póź­niej, gdy
Åkare i Gar­cia Gomez otwo­rzyli furtkę w wyso­kim, zwień­czo­nym dru­tem
kol­cza­stym ogro­dze­niu, które ota­czało ich lokal klu­bowy w Ulvsun­dzie, a następ­nie znik­nęli z kadru i z pola widze­nia kole­żance Kovac.


– Oczy­wi­ście, że mia­łam rację, mam też nie­złe zdję­cia – stwier­dziła
San­dra Kovac, która zasłu­żyła na swoją opi­nię.


„Pry­watne kon­takty barona Hansa Ulrika von Comera mogą więc budzić pewne
wąt­pli­wo­ści” – napi­sał inspek­tor Dan Anders­son w pod­su­mo­wa­niu notatki,
którą prze­słał do swo­jej prze­ło­żo­nej. Na popar­cie zawar­tych w niej
infor­ma­cji dołą­czył zdję­cia zro­bione przez kole­żankę Kovac, jak rów­nież
raport, który spi­sała jesz­cze tego samego wie­czoru.


Następ­nego dnia przed połu­dniem – cztery godziny przed pla­no­wa­nym
spo­tka­niem inspek­tora Dana Anders­sona z nad­in­spek­tor Lisą Mat­tei –
funk­cjo­na­riu­sze poli­cji z Solny ode­zwali się ponow­nie i Dan Anders­son
musiał odwo­łać lunch, ponie­waż infor­ma­cje, które zamie­rzał prze­ka­zać
swo­jej sze­fo­wej, wła­śnie nabrały sta­tusu prio­ry­te­to­wych dla
bez­pie­czeń­stwa publicz­nego, co z kolei powo­do­wało, że wyma­gały znacz­nie
szer­szego wyja­śnie­nia.


Robi się coraz gorzej, pomy­ślał Dan Anders­son i wes­tchnął, choć
wie­dział, że zwy­kle nie­po­trzeb­nie się mar­twił.
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Piąt­kową naradę zespołu docho­dze­nio­wego Bäckström roz­po­czął tak, jak to
miał w zwy­czaju. Ta sama mowa ciała, te same myśli i słowa. Usiadł przy
krót­szym boku dłu­giego stołu, popra­wił się na krze­śle, pochy­lił do
przodu, zaparł łok­ciami o blat, z dłońmi pod brodą, i zmie­rzył wzro­kiem
zebra­nych. Po takim wstę­pie nie było wąt­pli­wo­ści, co dalej nastąpi.


Dzień po Świę­cie Naro­do­wym jego zespół był wyraź­nie odchu­dzony,
naj­pew­niej wszy­scy myśleli jedy­nie o tym, jak wyrwać dodat­kowy dzień
wolny i urzą­dzić sobie week­end od środy do ponie­działku. Lenie
śmier­dzące, cały tydzień w plecy, pomy­ślał Bäckström, ponie­waż jed­nak
wśród nie­obec­nych zna­leźli się zarówno Alm, jak i Anders­son-Trygg,
posta­no­wił nie robić z tego zagad­nie­nia.


– Okej – zaczął. – Czy wyda­rzyło się coś nowego?


– Ow­szem – powie­dział Peter Niemi. – Wyobraź­cie sobie, że dosta­li­śmy
odpo­wiedź z CLK. Przy­szła godzinę temu. Doty­czy DNA z próbki krwi, którą
zabez­pie­czy­li­śmy na drzwiach na taras.


– Gar­cia Gomez – powie­dział Bäckström, bo miał przed oczami jego por­tret
pamię­ciowy.


– We wła­snej oso­bie – przy­tak­nął Niemi. – Wynik wska­zuje jed­no­znacz­nie
na Angela Gar­cię Gomeza, a praw­do­po­do­bień­stwo, że mógłby to być ktoś
inny, jest mniej­sze niż jeden do liczby miesz­kań­ców całej pla­nety. Co
zresztą nie powinno nas dzi­wić, jeśli weź­miemy pod uwagę por­tret
pamię­ciowy i zezna­nia tak­sów­ka­rza doty­czące uty­ka­ją­cego męż­czy­zny.


– Okej – powie­dział Bäckström. – W takim razie powiedz­cie mi, jak jego
krew zna­la­zła się na drzwiach tarasu Eriks­sona.


– Rysuje mi się nastę­pu­jący sce­na­riusz – zaczął Niemi. – Gar­cia Gomez i jego kie­rowca, pew­nie któ­ryś z zaprzy­jaź­nio­nych z nim moto­cy­kli­stów,
obsta­wiał­bym Fre­drika Åkarego… No więc Gar­cia Gomez wraz z kie­rowcą
zja­wiają się u Eriks­sona około dru­giej w nocy. Co naj­mniej jeden z nich
– Gar­cia Gomez – wcho­dzi do domu. Drzwi zewnętrzne są otwarte, Eriks­son
już nie żyje. Gar­cia Gomez się wścieka. Dla­czego – nie wiem. W każ­dym
razie roz­trza­skuje Eriks­sonowi czaszkę. Pies, który sie­dzi na tara­sie,
wpada w szał i Gar­cia Gomez wycho­dzi, żeby go uci­szyć. Tłu­cze go po
ple­cach tym samym narzę­dziem, któ­rego użył, miaż­dżąc głowę Eriks­sonowi,
a na koniec pod­rzyna zwie­rzę­ciu gar­dło. Przy tej oka­zji pies gry­zie go w udo. Po wszyst­kim Gomez natych­miast wycho­dzi z domu. Nic nie wska­zuje na
to, żeby cze­goś szu­kał w miesz­ka­niu.


– Pozo­staje to, co zawsze – powie­dział Bäckström, odchy­lił się na
krze­śle i zło­żył ręce w pira­midkę. – Jak myśli­cie, jak będzie się
wykrę­cać?


– Jego krew zna­la­zła się tam pod­czas wcze­śniej­szej wizyty u Eriks­sona –
ode­zwała się Feli­cia Pet­ters­son. – Co oczy­wi­ście jest kłam­stwem, ale
trudno to udo­wod­nić, ponie­waż próbka DNA nie jest dato­wana.


– No nie jest – przy­znała Annika Carls­son. – Kto wie, może to nawet my
zosta­wi­li­śmy ślad jego DNA na miej­scu prze­stęp­stwa. Gor­sze rze­czy
sły­sza­łam od jemu podob­nych.


– No tak – Bäckström wzru­szył ramio­nami. – Naj­więk­szy pro­blem jest
jed­nak w tym, że Gar­cia Gomez… z bar­dzo dużym praw­do­po­do­bień­stwem…
ma alibi na czas popeł­nie­nia prze­stęp­stwa. Obra­że­nia, które może mieć na
ciele, jeśli będziemy mieć szansę je obej­rzeć, mogły się poja­wić w związku z tur­nie­jem, w któ­rym brał udział, pod­czas gdy ktoś inny znę­cał
się nad naszą biedną ofiarą.


– Ale po tur­nieju ran gry­zio­nych raczej nie ma – zapro­te­sto­wał Stig­son,
bo zda­rzało mu się oglą­dać sporty w tele­wi­zji. – Po tur­nieju sztuk
walki, rzecz jasna. Załóżmy, że uda­łoby się jakimś tra­fem dopa­so­wać
kształt uzę­bie­nia tego kun­dla do kształtu rany na udzie Gar­cii Gomeza.


– I tak ma alibi na czas popeł­nie­nia prze­stęp­stwa – prze­rwał Bäckström.
– Poza tym nawet gdyby się przy­znał, że był w domu Eriks­sona,
tłu­ma­czyłby, że tylko się bro­nił przed sza­lo­nym psem, który nagle na
niego sko­czył. Znę­ca­nie się nad zwie­rzę­tami w tym wypadku nie wystar­czy.
Daj­cie mi coś lep­szego – dodał i łyp­nął na Stig­sona.


– Jak chcesz, mogę go dla cie­bie zatrzy­mać – powie­działa Lisa Lamm i kiw­nęła przy­jaź­nie do Bäckströma. – Choćby po to, żeby zaczął się
wykrę­cać, uży­wa­jąc tych argu­men­tów, które poda­li­ście. Sły­sza­łam już
wiele podob­nych.


Cał­kiem ładna, pomy­ślał Bäckström. I wcale nie głu­pia, zwłasz­cza że było
to pierw­sze, co powie­działa od czasu, gdy dołą­czyła do ich narad.


– Bar­dzo dzię­kuję – powie­dział Bäckström. – Byłoby jed­nak lepiej,
gdy­by­śmy jesz­cze pocze­kali z dzień albo dwa. Chciał­bym mieć na niego coś
wię­cej, zanim go wsa­dzimy do aresztu.


– Zajmę się tym – powie­działa Nadja.


– Cza­sem nie warto się spie­szyć – powie­dział Bäckström i wes­tchnął na
wszelki wypa­dek. Ktoś taki jak Gar­cia Gomez raczej nam nie uciek­nie. –
Przy­go­tuj­cie wszystko, co na niego mamy, żeby­śmy mieli o czym gadać,
kiedy wsa­dzimy go do pier­dla. Wie­cie, czy ma srebr­nego mer­ce­desa?


– Niet – odpo­wie­działa Nadja z uśmie­chem. – To zna­czy „nie” po
rosyj­sku, gdy­by­ście nie wie­dzieli. Już to spraw­dzi­li­śmy. Ani on, ani
jego dobry przy­ja­ciel Fre­drik Åkare, a stwier­dzi­li­śmy to, zesta­wia­jąc
listę poten­cjal­nych spraw­ców z listą samo­cho­dów. Jak pew­nie pamię­ta­cie,
Åkare poja­wił się w docho­dze­niu już pod­czas naszych roz­mów z kole­gami z kan­ce­la­rii Eriks­sona, dla­tego na wszelki wypa­dek zaję­li­śmy się
wszyst­kimi z jego oto­cze­nia i przy tej oka­zji wypły­nęło nazwi­sko Angela
Gar­cii Gomeza. Co się tyczy samo­chodu, mamy jesz­cze nie­całą setkę do
spraw­dze­nia i zro­bimy to już ręcz­nie. Poza tym zaję­li­śmy się finan­sami
Eriks­sona. Za to jest odpo­wie­dzialny kolega Bladh.


– Coś jesz­cze? – zapy­tał Bäckström.


– Sprawa jest w toku – odpo­wie­działa Annika Carls­son. – Moim zda­niem
Fre­drik Åkare i Gar­cia Gomez wie­dzą, jak się sprawy mają. Pomimo tak
zwa­nego alibi Gar­cii Gomeza.


– Tym bar­dziej powin­ni­śmy zna­leźć coś, czym mogli­by­śmy mu dowa­lić –
powie­dział Bäckström, który zaczy­nał już błą­dzić myślami gdzie indziej.
Tęsk­nił za swo­imi piąt­ko­wymi rytu­ałami, za dobrym lun­chem, za Panną
Pią­tek, wzmac­nia­jącą drzemką, po któ­rej pla­no­wał wie­czór w towa­rzy­stwie
GeGurry. Za god­nym koń­cem tygo­dnia wypeł­nio­nego ciężką poli­cyjną pracą,
za lep­szym świa­tem po pro­stu.


– Co z week­en­dem? – zapy­tała Annika Carls­son.


– Jak to co? Ja pra­cuję. – No i po co pyta­łaś, pomy­ślał.


– Cho­dziło mi o to, czy się spo­ty­kamy.


– Następna narada w ponie­dzia­łek. W razie czego zawsze możemy się
prze­cież zdzwo­nić.


– Może być ponie­dzia­łek o dzie­wią­tej? – zapy­tała Annika.


– Jasne – Bäckström wzru­szył ramio­nami. – Nie będę was prze­cież wycią­gać
z łóżka w środku nocy. Chciał­bym jed­nak, żeby­śmy jedną sprawę zała­twili
tu i teraz. Cho­dzi o tego świadka, tak­sów­ka­rza. Przy­wieź­cie go tu,
pokaż­cie zdję­cia i dopil­nuj­cie, żeby wresz­cie wska­zał Gar­cię Gomeza.


– Myślisz, że to zrobi? – zapy­tała Annika Carls­son. – Roz­ma­wia­li­śmy z nim już cztery razy.


– W takim razie zrób­cie coś, żeby zmie­nił zda­nie – powie­dział Bäckström.
– To nie powinno być takie trudne, skoro już dał nam dokładny opis do
por­tretu pamię­cio­wego. Prze­cież to oczy­wi­ste, że widział Gar­cię Gomeza.
Rzecz w tym, że nie ma odwagi się do tego przy­znać.


– Może mogła­bym w czymś jesz­cze pomóc? – zapy­tała Lisa Lamm.


– Zadzwoń do tego leka­rza sądo­wego i zapy­taj, co on, kurwa, odsta­wia –
powie­dział Bäckström.


– Już to zro­bi­łam – odpo­wie­działa Lisa Lamm. – Razem ze swoim kolegą
cią­gle się zasta­na­wiają. Nie zmie­nia jed­nak swo­jej wyj­ścio­wej opi­nii,
przy­naj­mniej na razie. Eriks­son zmarł wsku­tek dzia­ła­nia osoby trze­ciej i wsku­tek ude­rze­nia cięż­kim przed­mio­tem w głowę i kark. Ponie­waż
uszko­dze­nia mają skom­pli­ko­waną postać, a do nie­któ­rych obra­żeń doszło
kilka godzin po śmierci, popro­sił kolegę o opi­nię. To tyle w dużym
skró­cie. Obie­cał nam, że przed­stawi osta­teczny opis po week­en­dzie. W tej
kwe­stii nie mamy więc żad­nych nowo­ści.


– No dobra – powie­dział Bäckström, prze­su­wa­jąc wzro­kiem po zebra­nych. –
Na co cze­ka­cie? Do roboty. – Lenie śmier­dzące, pomy­ślał.
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W cza­sie gdy Bäckström pro­wa­dził naradę swo­jego zespołu docho­dze­nio­wego,
Dan Anders­son pochło­nięty był swo­imi spra­wami. Naj­pierw skró­cił nazbyt
roz­bu­do­waną infor­ma­cję autor­stwa Jenny Rogers­son do pół­stro­ni­co­wej
syn­te­tycz­nej notatki. Następ­nie zamy­ślił się, porów­nu­jąc por­tret
pamię­ciowy ich poten­cjal­nego sprawcy ze zdję­ciami, które z ukry­cia
zro­biła kole­żanka Kovac. Choć nie był entu­zja­stą por­tretów pamię­ciowych,
zasko­czyło go ude­rza­jące podo­bień­stwo, zadzwo­nił więc do Kovac na
komórkę i zapy­tał, czy mogłaby do niego wpaść. Naj­le­piej od razu.


– Jestem w dro­dze do komendy. Musimy się z kolegą zamie­nić samo­cho­dami,
mogę u cie­bie być za pół godziny – powie­działa Kovac.


Cze­ka­jąc na Kovac, zadzwo­nił do Jenny Rogers­son, żeby spy­tać, czy
poja­wiło się coś nowego pod­czas ostat­niej narady zespołu
docho­dze­nio­wego.


– Rano dosta­li­śmy odpo­wiedź z CLK – powie­działa Rogers­son. – Doty­czy
próbki DNA pobra­nej z krwi pozo­sta­wio­nej na drzwiach werandy Eriks­sona
przez osobę, którą mamy w kar­to­te­kach. Nazywa się Angel Gar­cia Gomez i jego DNA pozwala go powią­zać przy­naj­mniej z miesz­ka­niem Eriks­sona.
Prze­ślę ci to, co na niego mamy. Możesz to dostać w ciągu godziny.


– Miło z two­jej strony – powie­dział Dan Anders­son. – Chęt­nie prze­czy­tam.


– No a poza tym same pro­blemy, jak zawsze.


– Słu­cham – odpo­wie­dział Dan Anders­son.


Kwa­drans póź­niej skoń­czył roz­mowę z Rogers­son i gdy zabrał się do
spi­sy­wa­nia tego, co powie­działa, do jego drzwi zapu­kała Kovac. Dwie
minuty póź­niej zbie­rała się już do wyj­ścia, a w mię­dzy­cza­sie rzu­ciła
tylko krót­kie spoj­rze­nie na por­tret pamię­ciowy, który podał jej Dan
Anders­son.


– Prze­cież to jest Gar­cia Gomez – stwier­dziła. – W czym pro­blem?


– W tym, co zawsze – powie­dział Dan Anders­son i wzru­szył ramio­nami.


– Aha – powie­działa Kovac. – No nic, na pewno wszystko się wyja­śni.


– Miejmy nadzieję – uśmiech­nął się Dan Anders­son. – Dzięki, że
zer­k­nę­łaś.


– Nie ma za co – powie­działa Kovac. – Miłego week­endu.


Opra­co­wana przez Dana Anders­sona ostat­nia wer­sja jego notatki zawie­rała
cztery punkty i miał nadzieję, że zdąży je przed­sta­wić Lisie Mat­tei,
zanim poja­wią się nowe oko­licz­no­ści, które spo­wo­dują, że znowu będzie
musiał wszystko prze­pi­sy­wać.


W nie­dzielę dzie­więt­na­stego maja adwo­kat Tho­mas Eriks­son naru­szył
god­ność oso­bi­stą – lub też pobił – barona Hansa Ulrika von Comera.
Dwa­na­ście dni póź­niej, około godziny dzie­sią­tej wie­czo­rem w pią­tek
trzy­dzie­stego pierw­szego maja, Hans Ulrik von Comer spo­tkał się z Gar­cią
Gome­zem i Fre­dri­kiem Åkarem u sie­bie w domu nie­opo­dal pałacu
Drot­t­nin­gholm. Jesz­cze dwa dni póź­niej Eriks­son został zamor­do­wany w swoim domu w Brom­mie. Gar­cia Gomez był widziany na miej­scu zbrodni
zale­d­wie kilka godzin po doko­na­niu zabój­stwa. Świad­czyły o tym zezna­nia
świadka i ślady DNA. To, że pro­ku­ra­tor wolała zacze­kać z wyda­niem
decy­zji o zatrzy­ma­niu, wyni­kało z pro­ce­dur docho­dze­nia, a pyta­nie, które
się przy oka­zji wyła­niało, wyma­gało od Dana Anders­sona decy­zji lub
przy­naj­mniej odpo­wie­dzi, która nie leżała w jego kom­pe­ten­cjach.


Następ­nie prze­słał mailem swoją notatkę i popro­sił o jesz­cze jeden
kwa­drans jej dro­go­cen­nego czasu. Odpo­wiedź przy­szła po minu­cie: „Możesz
wpaść teraz. Pozdr LM” – i po pię­ciu minu­tach sie­dział już na krze­śle
dla gości przed sze­ro­kim biur­kiem Lisy Mat­tei.
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Po skoń­czo­nej nara­dzie Bäckström zaszył się w swoim pokoju. Zbli­żała się
dwu­na­sta – naj­wyż­szy czas, żeby pokoń­czył bie­żące sprawy i prze­niósł się
z komendy w jakieś bar­dziej cywi­li­zo­wane oto­cze­nie.


Na począ­tek prze­ło­żył z miej­sca na miej­sce sterty papie­rów na swoim
biurku. Następ­nie roz­rzu­cił plik naj­śwież­szych doku­men­tów na biurku
przed swoim fote­lem. Poki­wał zado­wo­lony głową. Nawet dywer­sanci, któ­rych
zarząd poli­cji z pew­no­ścią ulo­ko­wał gdzieś w pobliżu jego gabi­netu,
powinni odnieść wra­że­nie, że przy tym biurku sie­dzi wyjąt­kowo zajęty
czło­wiek, pomy­ślał Bäckström, i w tym momen­cie dobie­gło go
cha­rak­te­ry­styczne puka­nie do drzwi, które mogło ozna­czać tylko jedno.


– Sia­daj, pro­szę, Annika – powie­dział Bäckström, uda­jąc, że jest
pochło­nięty czy­ta­niem doku­men­tów, choć jego kole­żanka zdą­żyła już zająć
miej­sce na krze­śle dla gości. – W czym mogę ci pomóc? – dodał, odsu­nął
na bok kartki i ski­nął uprzej­mie głową.


– Nasz świa­dek, ten tak­sów­karz – powie­działa Annika Carls­son.


– Co z nim? – zapy­tał Bäckström.


– Szu­kamy go od dwóch dni. Nie ode­zwał się, choć obie­cał Ekowi, że stawi
się na kolejne prze­słu­cha­nie. Mam złe prze­czu­cia, cho­ler­nie złe
prze­czu­cia.


– Po kolei – zapro­po­no­wał Bäckström.


Od dwóch dni Ek i pozo­stali odpo­wie­dzialni za pro­wa­dze­nie prze­słu­chań
człon­ko­wie zespołu pró­bo­wali się skon­tak­to­wać z Arą Dostim. Dzwo­nili do
niego co naj­mniej kil­ka­na­ście razy i za każ­dym razem nagry­wali mu się na
pocztę, ale bez odzewu. Zadzwo­nili do jego pracy, gdzie powie­dziano im,
że jest na zwol­nie­niu lekar­skim, ale obie­cał, że ode­zwie się po
week­en­dzie, kiedy poczuje się tro­chę lepiej. Zgod­nie z tym, co
powie­dział pra­co­dawcy, naba­wił się ostrego prze­zię­bie­nia i z tro­ski o zdro­wie swoje i klien­tów posta­no­wił przez kilka dni zostać w domu.


– No to w czym pro­blem? – Bäckström wzru­szył ramio­nami. – Wygląda na to,
że żyje. Wczo­raj w każ­dym razie żył. – Coś jest na rze­czy, bio­rąc pod
uwagę tych wszyst­kich idio­tów, któ­rzy krę­cili się wokół, pocią­ga­jąc
nosami i nara­ża­jąc moje zdro­wie, pomy­ślał.


– Pro­blem w tym, że moim zda­niem dał nogę – powie­działa Annika Carls­son
i spoj­rzała prze­cią­gle na Bäckströma.


– Lub zwy­czaj­nie wyłą­czył tele­fon.


– Popro­si­łam Stig­sona i jego kolegę, żeby poje­chali do jego miesz­ka­nia w Kiście. Byli tam wczo­raj wie­czo­rem, nikogo nie zastali. Podob­nie dziś
rano. Ani śladu Ary Dostiego. W miesz­ka­niu jest cicho, świa­tło jest
zga­szone.


– Co nie zna­czy, że nie kuruje się u mamusi albo swo­jej dziew­czyny – nie
odpusz­czał Bäckström.


– Nie sądzę. Z jego matką już roz­ma­wia­li­śmy, nie sły­szeli się pra­wie od
mie­siąca. Nawet nie zapy­tała, czy powinna się mar­twić. Zdaje się, że nie
ma dziew­czyny. Stig­son roz­ma­wiał z jed­nym z jego sąsia­dów, podobno
widział go wczo­raj rano. Wsiadł do samo­chodu z jakimś męż­czy­zną w podob­nym wieku, któ­rego sąsiad nie roz­po­znał. Potem odje­chali. Nasz
tak­sów­karz miał ze sobą dwie walizki, które wrzu­cił do bagaż­nika
samo­chodu. Nie wyglą­dał na cho­rego. W każ­dym razie nie zda­niem sąsiada.
Numeru reje­stra­cyj­nego tego auta nie mamy.


– Być może roz­ma­wiał z jakąś gazetą, dostał parę tysięcy za fatygę,
kupił last minute i poje­chał do cie­płych kra­jów do czasu, aż się
uspo­koi – pod­su­nął Bäckström. – To by tłu­ma­czyło, skąd jego zna­jomy
dzien­ni­karz śled­czy miał infor­ma­cję, że Angela Gar­cię Gomeza widziano na
miej­scu zda­rze­nia. – Na szczę­ście raczej nie wie­dział wiele wię­cej,
pomy­ślał Bäckström.


– Nie wie­rzę – powie­działa Annika Carls­son. – Prze­cież sprawa zabój­stwa
Eriks­sona jest na pierw­szych stro­nach gazet już od tygo­dnia, gdyby
któ­ry­kol­wiek z tych pisma­ków wie­dział o Gome­zie, zaraz by to
opu­bli­ko­wał.


– Moż­liwe – powie­dział Bäckström. – Bar­dzo moż­liwe. A może jesz­cze nie
zdą­żyli zwe­ry­fi­ko­wać tej infor­ma­cji. Albo spraw­dzili ją i zna­leźli to
samo alibi co my. Czyli że Gar­cia Gomez w nie­dzielę wie­czo­rem brał
udział w tur­nieju sztuk walki. Wiesz, nabrali wody w usta.


– Może, Bäckström. Pro­blem w tym, że widzę jesz­cze jedną moż­li­wość,
która nie wydaje się zachwy­ca­jąca.


– To zna­czy?


– Roz­ma­wia­łam z Taxi Stoc­kholm i z wła­ści­cie­lem firmy, w któ­rej pra­cuje
Ara. Do Taxi Stoc­kholm dzwo­ni­łam wczo­raj. Według ope­ra­torki już dwa dni
wcze­śniej, we wto­rek, zadzwo­nił do niej ktoś z naszych i pytał o nazwi­sko tak­sów­ka­rza, który jechał kon­kretną tak­sówką z nie­dzieli na
ponie­dzia­łek. Traf chciał, że numer tam­tej tak­sówki zga­dzał się z nume­rem samo­chodu pro­wa­dzo­nego przez naszego świadka.


– I co odpo­wie­działa? – Nie­do­brze, pomy­ślał.


– Prze­kie­ro­wała go do firmy, do któ­rej należy samo­chód. Przed chwilą z nimi roz­ma­wia­łam. Rze­czy­wi­ście ktoś dzwo­nił do nich w środę rano.


– I co mówią?


– To samo, z tą tylko róż­nicą, że podali temu rze­ko­memu poli­cjan­towi
nazwi­sko i adres świadka.


– A ten poli­cjant jakoś się nazywa? – zapy­tał Bäckström.


– Nie – odpo­wie­działa Annika Carls­son. – W każ­dym razie nikt go nie
pamięta. Nasza infor­ma­torka w Taxi Stoc­kholm jest prze­ko­nana, że się nie
przed­sta­wił. Podobno mówił w taki spo­sób, w jaki czę­sto mówią nasi
ludzie.


– Okej. A może po pro­stu wyprze­dził nas któ­ryś z naszych kole­gów?
Fal­start na pierw­szej fali emo­cji po nadej­ściu rado­snej nowiny o przed­wcze­snej śmierci adwo­kata?


– Nie. Pyta­łam wszyst­kich, kręcą tylko gło­wami. Zresztą po co mie­liby to
robić. Prze­cież ten świa­dek sam się do nas zgło­sił już w ponie­dzia­łek po
połu­dniu. Co ozna­cza, że szuka go ktoś inny, i tym razem wydaje mi się,
że nie jest to zwy­kły dzien­ni­karz, który węszy i podaje się za
poli­cjanta. Tym razem może być znacz­nie gorzej.


– Gar­cia Gomez, Åkare? – pod­su­nął Bäckström.


– No tak – powie­działa Annika. – Pew­nie wła­śnie oni. Jeśli ten, który
sie­dział w mer­ce­de­sie, kiedy nasz świa­dek o mało co nie wje­chał w Gar­cię
Gomeza, zdą­żył włą­czyć dłu­gie świa­tła i wyce­lo­wać reflek­tory w bagaż­nik,
na pewno zdą­żył też spi­sać numer jego tak­sówki. Albo numer na dachu. Na
pewno był pod­świe­tlony, bo tak­sówka była wolna i gotowa do przy­ję­cia
kolej­nego zle­ce­nia.


– Na pewno – powie­dział Bäckström. Nie­do­brze, naprawdę nie­do­brze,
pomy­ślał. Tylko co to ma wspól­nego ze mną, zaraz i tak zaczy­nam ucztę i week­end. Niech tylko ta baba prze­sta­nie gadać.


– Co robimy? – zapy­tała Annika Carls­son.


– To, co zawsze – powie­dział Bäckström. – Trzeba poga­dać z pro­ku­ra­to­rem,
żeby wydał nakaz prze­słu­cha­nia tego świadka. Znajdź­cie go jakoś, złap­cie
sukin­syna naj­szyb­ciej, jak się da. Trzeba go dopro­wa­dzić na
prze­słu­cha­nie bez wcze­śniej­szego wezwa­nia, a im szyb­ciej, tym lepiej.
Powiedz śled­czym, żeby spraw­dzili adresy, pod jakimi bywa, i mieli oko
na naszych dwóch podej­rza­nych i ich kum­pli. Żeby nie przy­tra­fiło mu się
coś gor­szego niż zwy­kłe prze­zię­bie­nie. Jeśli zacznie się robić gorąco,
zatrzy­mamy zarówno Åkarego, jak i Gar­cię Gomeza.


– Wła­śnie to chcia­łam zapro­po­no­wać – stwier­dziła Annika Carls­son z wyraźną ulgą.


– A teraz wybacz, muszę biec na spo­tka­nie w komen­dzie głów­nej –
powie­dział Bäckström, zer­ka­jąc na zega­rek, i pokrę­cił zmar­twiony swoją
okrą­głą głową.
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Cie­kawe, jak się z taką żyje, pomy­ślał inspek­tor kry­mi­nalny Dan
Anders­son, a ta, o któ­rej pomy­ślał, sie­działa zale­d­wie dwa metry od
niego, po dru­giej stro­nie wiel­kiego biurka. Gdyby Lisa Mat­tei minęła go
na ulicy, pew­nie by się za nią nie odwró­cił, jed­nak w miej­scu, gdzie
aktu­al­nie się znaj­do­wał, wyda­wała się bar­dziej wyra­zi­sta niż jaka­kol­wiek
inna kobieta, którą kie­dy­kol­wiek dane mu było spo­tkać.


Jasna blon­dynka, szczu­pła, wyspor­to­wana, per­fek­cyj­nie ubrana, w trud­nym
do okre­śle­nia wieku mię­dzy trzy­dziestką a czter­dziestką. I te jej
błę­kitne oczy, zazwy­czaj pełne zain­te­re­so­wa­nia, nie­raz docie­kliwe, tak
świ­dru­jące, że od razu odno­siło się wra­że­nie, że wie o tobie wszystko od
chwili, gdy tylko na cie­bie spoj­rzy, a jeśli zde­cy­duje się opu­ścić
wzrok, to tylko z wła­snej woli.


– Dzię­kuję za mate­riał, który mi prze­sła­łeś – powie­działa Lisa Mat­tei. –
Prze­czy­ta­łam to, co napi­sa­łeś, z dużym zain­te­re­so­wa­niem. Zwłasz­cza
ostat­nią wer­sję.


Pew­nie w ciągu tych dwóch minut, które zajęło mi przej­ście z mojego
pokoju do two­jego, pomy­ślał Dan Anders­son, ale ponie­waż była, kim była,
poki­wał tylko głową.


– Z więk­szo­ścią prze­stępstw jest tak, że są to zja­wi­ska mar­gi­nalne, w zna­cze­niu ludz­kim i moral­nym. Łamiemy zasady, nacią­gamy gra­nice, żeby
osią­gnąć jakieś korzy­ści, i zwy­kle cho­dzi nam o pie­nią­dze, seks albo
wła­dzę. W tym wypadku jed­nak wydaje mi się, że sprawa jest bar­dziej
skom­pli­ko­wana – stwier­dziła Lisa Mat­tei i uśmiech­nęła się do niego. –
Wydaje mi się, że przy­sze­dłeś tutaj głów­nie po to, żeby ulżyć wła­snemu
cier­pie­niu. Choć oczy­wi­ście wiem, że twoje pobudki są cał­kiem dobre i ludz­kie.


– Sze­fowa wyba­czy, ale nie do końca rozu­miem – powie­dział Dan Anders­son.
O czym ona mówi, pomy­ślał.


– Gene­ral­nie mamy tu praw­do­po­dobny zwią­zek mię­dzy osobą von Comera i dwiema innymi oso­bami, co do któ­rych zacho­dzi uza­sad­nione podej­rze­nie,
że są zamie­szane w zabój­stwo zna­nego adwo­kata. Kwe­stię tak zwa­nego alibi
Gar­cii Gomeza na razie pomi­jam. Ani on, ani ten Fre­drik Åkerström nie
należą do naj­sym­pa­tycz­niej­szych, a ryzyko popeł­nie­nia przez nich
kolej­nego prze­stęp­stwa z pew­no­ścią oce­niasz – podob­nie zresztą jak ja –
jako bar­dzo wyso­kie. Tym jed­nak, co pew­nie mar­twi cię naj­bar­dziej, jest
fakt, że kole­dzy z Solny nie widzą powią­za­nia mię­dzy von Come­rem a tam­tymi dwoma, a ponie­waż jesteś porząd­nym, uczci­wym poli­cjan­tem sta­rej
daty, chcesz im pomóc roz­wią­zać sprawę zabój­stwa i jed­no­cze­śnie spra­wić,
żeby takie nie­szczę­ścia nie wyda­rzyły się w przy­szło­ści. Dla­tego chcesz,
żebym wyra­ziła zgodę na prze­ka­za­nie ludziom z komendy w Sol­nie tego, co
już wiemy, i do tego miej­sca dosko­nale rozu­miem twój spo­sób rozu­mo­wa­nia.
To podej­ście ludz­kie, empa­tyczne i cał­ko­wi­cie poprawne z zawo­do­wego
punktu widze­nia. Nie cho­dzi o to, że prze­ka­za­nie im infor­ma­cji byłoby
zła­ma­niem naszych reguł postę­po­wa­nia. Pro­blem widzę w czym innym.


– W tym, że nie mamy pew­no­ści, czy von Comer jest zamie­szany w zabój­stwo
Eriks­sona – powie­dział Dan Anders­son. – Co do tego zresztą cał­ko­wi­cie
się z sze­fową zga­dzam.


– A do tego sprawa zabój­stwa adwo­kata wcale nie wylą­do­wała u nas.
Nie­za­leż­nie od wszyst­kiego zasta­nówmy się, jakie będą koszty, jeśli
nagniemy nasze zasady i powiemy kole­gom z Solny o kon­tak­tach von Comera
z Åkarem i Gar­cią Gome­zem, a potem okaże się, że nie mie­li­śmy racji –
powie­działa Mat­tei z tym samym przy­ja­znym uśmie­chem.


– Ryzyko prze­cieku do mediów jest w tym wypadku pew­nie znacz­nie więk­sze
niż zwy­kle – powie­dział Dan Anders­son.


– Bio­rąc pod uwagę, że docho­dze­nie pro­wa­dzi Evert Bäckström, minie
naj­wy­żej kilka godzin i będziemy mogli prze­czy­tać w popo­łu­dniów­kach, że
poli­cja zatrzy­mała, cytat, „naj­lep­szego kum­pla króla”, koniec cytatu, bo
ten, cytat, „zamor­do­wał naj­bar­dziej zna­nego w kraju adwo­kata
prze­stęp­czego pół­światka”, koniec cytatu. Chyba że będzie to nasze stare
dobre „Sven­ska Dag­bla­det”, wtedy możemy się spo­dzie­wać łagod­niej­szego
tonu. „Bli­ski zna­jomy króla podej­rzany o udział w zabój­stwie zna­nego
adwo­kata” – powie­działa Lisa Mat­tei, na znak cytatu zgi­na­jąc w powie­trzu
wska­zu­jące i środ­kowe palce obu rąk.


– Byłoby to worst case sce­na­rio, rozu­miem dokład­nie, co sze­fowa ma na
myśli – powie­dział Dan Anders­son. Tro­chę zbyt surowa jak na mój gust,
choć się uśmie­cha i jest naprawdę ładna, pomy­ślał Dan Anders­son. Jak
można okła­mać kogoś takiego jak Lisa Mat­tei, kogoś, kto już od samego
początku sie­dzi w two­jej gło­wie.


– Nie­stety może być jesz­cze gorzej – powie­działa Mat­tei i pokrę­ciła
głową. – Gdyby się oka­zało, że masz rację, to zna­czy, że von Comer jest
zamie­szany w zabój­stwo Eriks­sona, a my pomo­żemy im roz­wią­zać tę sprawę,
będziemy pew­nie zmu­szeni zasu­ge­ro­wać naszym rzą­do­wym moco­daw­com, że czas
zacząć się zasta­na­wiać nad zmianą kon­sty­tu­cji i znie­sie­niem monar­chii.
Bio­rąc pod uwagę to, czym się na co dzień zaj­mu­jemy, nie byłoby to
pew­nie naj­szczę­śliw­sze roz­wią­za­nie.


– Rze­czy­wi­ście – przy­znał Dan Anders­son. Lepiej takiej nie pod­ska­ki­wać,
nawet jeśli jest taka ładna.


– No to co robimy, Dan? – zapy­tała Mat­tei i spoj­rzała na niego
zacie­ka­wiona.


– Jeśli mógł­bym coś zapro­po­no­wać, to może zróbmy to, co zwy­kle –
powie­dział Dan Anders­son. To jej się spodo­bało, widać po bły­sku w oczach, pomy­ślał.


– W takim razie się zga­dzamy – stwier­dziła Lisa Mat­tei. – Zro­bimy to, co
zwy­kle, i dla two­jej wia­do­mo­ści, wyłącz­nie dla two­jej wia­do­mo­ści: już
się zaję­łam tym, co naj­waż­niej­sze.
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Po piąt­ko­wej nara­dzie zespołu docho­dze­nio­wego komi­sa­rze kry­mi­nalni Jan
Stig­son i Feli­cia Pet­ters­son poje­chali przy­ło­żyć uszy do szyny, czyli
zamie­nić parę słów ze swo­imi infor­ma­to­rami w tere­nie. Wszy­scy byli
zaska­ku­jąco zgodni. Na mie­ście mówiło się, że to ludzie z Hells Angels w Sol­nie pomo­gli Tho­ma­sowi Eriks­so­nowi roz­stać się ze świa­tem. Odpła­cili
pięk­nym za nadobne i tyle, a bio­rąc pod uwagę, na kogo tra­fiło, strata
nie była aż tak wielka. Podob­nych zeznań było wiele, jed­nak nikt nie był
w sta­nie przed­sta­wić żad­nych twar­dych dowo­dów i jedy­nym plu­sem tych
roz­mów było zacho­wa­nie nie­tknię­tego budżetu prze­zna­czo­nego na opła­ca­nie
infor­ma­to­rów.


– To Åkare i jego kum­ple. Wszy­scy to wie­dzą…


– To kole­sie z HA za tym stoją. Åkare i ten sza­lony Chi­lij­czyk, który
urzą­dza walki psów w Rin­keby…


– To Bog­dan i Janko posłali do pia­chu Eriks­sona. Ale to Åkare zle­cił
robotę…


– Stare sprawy z cza­sów tego kon­woju w Brom­mie sprzed kilku lat. To
robota HA. Sły­sza­łem, że za kie­row­nicą sie­dział Gri­slund i że przy­tu­lili
to i owo, gdy stam­tąd zmy­kali…


– Kto tym kie­ro­wał, nie wiem, ale to sprawka Åkarego, to widać. Zawziął
się na Eriks­sona już kilka lat temu…


I tak dalej, i tak dalej.


– Gdyby zro­bić gło­so­wa­nie, byłoby już po spra­wie – wes­tchnął Stig­son z tyl­nego sie­dze­nia samo­chodu, bo tego dnia roz­ma­wiał już z pię­cioma
oso­bami.


– Co robimy? – zapy­tała Feli­cia. – Koń­czymy na dziś?


– Muszę sko­czyć do mono­po­lo­wego – powie­dział Stig­son.


– Okej – uśmiech­nęła się Feli­cia. – Ja nie piję, więc wra­cam do pracy i spi­szę raport.


– Świet­nie, uczciwy deal – zgo­dził się Stig­son. Miła dziew­czyna,
pomy­ślał.


Kwa­drans póź­niej Stig­son stał już w kolejce w mono­po­lo­wym w Solna
Cen­trum. Nic wiel­kiego, sześć puszek piwa i ćwiartka whi­sky – było co
świę­to­wać i taka ilość wyda­wała się uza­sad­niona. Gdyby jed­nak na świe­cie
ist­niała jakaś spra­wie­dli­wość, on i jego dziew­czyna sie­dzie­liby teraz w samo­lo­cie do Hisz­pa­nii w dro­dze na zapla­no­wane od dawna waka­cje. Gdyby
bab­cia miała wąsy, a ich wciąż nie­znany sprawca nie zabił adwo­kata
Eriks­sona. A tak jego druga połowa pole­ciała do Hisz­pa­nii ze swoją
przy­ja­ciółką. Poprzedni wie­czór upły­nął im na kłótni. Od słowa do słowa,
i się zaczęło.


Chrzań­cie się wszy­scy, pomy­ślał Stig­son, a pomy­ślał tak kolejno o Eriks­so­nie, który mógł wybrać lep­szy moment do nagłego zej­ścia, o Toivo­ne­nie, który wydał pole­ce­nie pio­nowi śled­czemu i jed­no­cze­śnie był
jego bez­po­śred­nim prze­ło­żo­nym, oraz o gru­ba­sku Bäckströmie, zupeł­nie
nie­by­wa­łym typie, który pew­nie sie­dział sobie w knaj­pie od kilku godzin
i miz­drzył się do krót­kich spód­ni­czek, pod­czas gdy on i pozo­stali
wypru­wali sobie żyły.


– Co tam, chłop­cze? Wyglą­dasz na zmar­twio­nego – ode­zwał się ktoś za jego
ple­cami, kła­dąc jed­no­cze­śnie olbrzy­mią dłoń na ramie­niu Stig­sona.


W kolejce za nim stał Rolle Stålhammar. Były kolega, cho­dząca legenda
wśród poli­cjan­tów i zło­dziei.


– Super­man – powie­dział Stig­son. – Co sły­chać? Dobrze cię widzieć.


Około sie­dem­dzie­się­ciu lat, dwa metry wzro­stu, sto dwa­dzie­ścia kilo
mię­śni i kości, kru­czo­czarne włosy, pomy­ślał Stig­son. Ale włosy to chyba
musi far­bo­wać, dodał w duchu.


– Jak to w pią­tek w mono­po­lo­wym – Rolle Stålhammar wzru­szył ramio­nami. –
Można tu spo­tkać zarówno byłych poli­cjan­tów, jak i takich jak ty, któ­rzy
cią­gle jesz­cze bie­gają jak koty z pęche­rzem. Jak wam idzie z Eriks­so­nem?


– Jeśli masz chwilę, możemy o tym poga­dać przy piwie – zapro­po­no­wał
Stig­son. Jeśli ktoś coś sły­szał, to na pewno Rolle, pomy­ślał.


Dzie­sięć minut póź­niej sie­dzieli w chiń­skiej restau­ra­cji w Solna
Cen­trum. To samo piwo co w mono­po­lo­wym naprze­ciwko, ale pusto i cicho,
co prze­są­dziło o wybo­rze miej­sca, ponie­waż mieli zamiar poroz­ma­wiać w zaufa­niu.


– Pamię­tam moje ostat­nie docho­dze­nie w spra­wie mor­der­stwa doko­na­nego
przez nie­zna­nego sprawcę, po któ­rym dałem sobie z tym wszyst­kim spo­kój –
powie­dział Rolle, wle­wa­jąc w sie­bie duże piwo i małą whi­sky, gdy tylko
usiadł za sto­łem. – Gejow­skie zabój­stwo, na Söder, jakieś dzie­sięć lat
temu. Przy­kra sprawa. – Stålhammar wzdry­gnął się i uśmiech­nął krzywo.
Ski­nął głową i uniósł kie­li­szek.


– Zdro­wie – powie­dział Stig­son, który też już dostał swoją whi­sky, choć
nawet nie zauwa­żył, kiedy to się stało.


– Ni­gdy do niczego w tej spra­wie nie doszli­śmy – stwier­dził Rolle
Stålhammar. Wes­tchnął i popił whi­sky kil­koma głęb­szymi łykami z kufla. –
Cie­kawe, jak niby, kurwa, mie­li­by­śmy to zro­bić, mając za pro­wa­dzą­cego
tego tłu­ścio­cha Everta Bäckströma.


– No tak, ale tu, w Sol­nie, idzie mu cał­kiem nie­źle. Naprawdę –
powie­dział Stig­son. – Od kiedy tu jest, nie spa­lił chyba żad­nego
docho­dze­nia. – Koniec koń­ców jest moim sze­fem, pomy­ślał.


– Dobra, dobra. Pamię­tam, jak wsa­dził mnie do aresztu, bo ubz­du­rał
sobie, że zabi­łem Kal­lego Daniels­sona, mojego naj­lep­szego kum­pla. Koleś
ma nie­równo pod sufi­tem.


– No tak, ale w końcu wszystko się uło­żyło. Prze­cież to Bäckström
roz­wią­zał tę sprawę – powie­dział Stig­son.


– No cóż, to prawda. Chcę tylko powie­dzieć, że trzeba uwa­żać,
przy­dzie­la­jąc kogoś takiego jak Evert Bäckström do tego typu zabój­stwa.
Wiesz chyba, jakie ma zda­nie o gejach? Albo – nie przy­mie­rza­jąc – o Eriks­so­nie. Popraw mnie, jeśli się mylę, ale to chyba Eriks­son bro­nił
tego małego ujeż­dża­cza wiel­błą­dów Omara Pari­sa­fara, oskar­żo­nego o usi­ło­wa­nie zabój­stwa Bäckströma. Pamię­tasz, co się mówiło w cza­sie
roz­prawy, że Evert brał łapówki od star­szego brata Omara, Samira.
Bäckström o takich rze­czach nie zapo­mina. Co się, kurwa, stało ze sta­rym
dobrym para­gra­fem o wyłą­cze­niu urzęd­nika z czyn­no­ści?


– A ty co myślisz? Kto sprząt­nął Eriks­sona? – zapy­tał Stig­son, chcąc
zmie­nić temat.


– Jak poga­dasz z naszymi lokal­nymi zbó­jami, wszy­scy wydają się w tej
kwe­stii zgodni – odpo­wie­dział Rolle Stålhammar, jed­no­cze­śnie z uśmie­chem
uno­sząc swój pusty kufel po piwie w kie­runku kel­nerki. – Jak dla mnie to
czcze gada­nie.


– To zna­czy?


– Że zro­bili to Fre­drik i Angel – wyja­śnił Rolle Stålhammar. – Zresztą
wiesz rów­nie dobrze jak ja, że Gar­cia Gomez wal­czył w Glo­ben w cza­sie,
gdy Eriks­son został zamor­do­wany.


– Pozwól, że zapy­tam z czy­stej cie­ka­wo­ści. Skąd to wiesz?


– Poli­cjan­tem jest się do końca – powie­dział Stålhammar, wzru­sza­jąc
wymow­nie ramio­nami. – Już nie pamię­tam, który z two­ich kole­gów mi o tym
powie­dział – dodał, uno­sząc świeżo napeł­niony kie­li­szek. – Kurwa, od
tego gada­nia zaschło mi w gar­dle.


– Zdro­wie – powie­dział Stig­son. Poli­cjan­tem jest się do końca, pro­ste,
pomy­ślał.


– Nie – powie­dział Rolle Stålhammar z naci­skiem, odsta­wia­jąc kufel. –
Chcesz wie­dzieć, co myślę? Możesz zapo­mnieć o Åkarem, o Gar­cii Gome­zie i wszyst­kich ich kum­plach. Nie żeby im chęci bra­ko­wało. Nie o to cho­dzi.


– A o co?


– Nie wie­rzę, żeby poje­chali do Eriks­sona i zabili go w jego wła­snym
domu. Zapo­mnij – powie­dział Rolle, kiwa­jąc głową. – Prze­cież to
twier­dza. Te kamery, alarmy. Åkare nie jest głupi. Gdyby chciał
sprząt­nąć Eriks­sona, zro­biłby to wiele lat temu.


– Z tego, co wiemy, Åkare nie ma alibi na czas zabój­stwa – powie­dział
Stig­son. Dobrze, że Bäckström cię nie sły­szy, pomy­ślał.


– Jeśli nie był na gali, żeby obej­rzeć walkę z Gar­cią Gome­zem, pew­nie
był u swo­jej dziew­czyny – powie­dział Rolle i wzru­szył ramio­nami. – Ma
sła­bość do kobi­tek, stary Åkare. Podobno one do niego też.


– Komenda woje­wódzka rze­komo to spraw­dziła. Nie był u żad­nej ze swo­ich
dziew­czyn. Przy­naj­mniej nie tego wie­czoru – wtrą­cił Stig­son.


– Niby skąd to wie­dzą – par­sk­nął Rolle. – Z tego, co sły­sza­łem, ma już
nową. Dunkę, którą poznał przez swo­ich duń­skich kole­gów. Nic nowego.


– Jak ma na imię? Ta jego nowa panna? Ta Dunka?


– Nie mam poję­cia – Rolle pokrę­cił głową. – Wiesz, Janne, dżen­tel­men nie
mówi o takich spra­wach. Nie mówi się o kobie­tach, z któ­rymi się sypia.


– Okej. Zostawmy ją. Kto to zro­bił? – zapy­tał Stig­son.


– Złe pyta­nie – odpo­wie­dział Rolle. – Kto tego nie zro­bił? Kto nie miał
powodu, żeby zabić tego dra­nia Eriks­sona? Tych, któ­rzy mieli powód, było
na pęczki. Sąsie­dzi, dawne kobiety, dawni kole­dzy, klienci, ofiary
prze­stępstw, plus kil­ku­set zbó­jów, z któ­rymi prze­sta­wał. Eriks­son był
gang­ste­rem. Gang­ste­rem z dyplo­mem praw­nika.


– Zamó­wić ci coś jesz­cze, Rolle? – spy­tał Stig­son i poka­zał głową na
pusty kufel w ręku Stålhammara.


– Nie trzeba – Rolle pokrę­cił głową. – Czas zwi­jać żagle. Zresztą jestem
umó­wiony na kola­cję ze sta­rym kum­plem. A ty coś chcesz? Na
strze­mien­nego. Jeśli pla­no­wa­łeś wra­cać do domu.


– Nie – powie­dział Stig­son. – Wystar­czy piwo. Zresztą chcia­łem już
zapła­cić.


– Nie ma mowy – powie­dział Rolle. – Knajpa sta­wia – dodał i ski­nął w kie­runku kel­nerki, która uśmiech­nęła się w odpo­wie­dzi.


– Sta­wia? Dla­czego?


– Byłem tu przed­wczo­raj po meczu. Tym, w któ­rym czarni roz­nie­śli
biało-nie­bie­skich. Paru chłop­com z Göteborga pomy­liła się droga powrotna
do domu i zaczęli się kłó­cić z obsługą, gdy wsze­dłem, żeby wypić
ostat­nie piwko przed snem.


– Ach tak – powie­dział Stig­son i poki­wał głową, wpa­tru­jąc się w legen­dar­nego funk­cjo­na­riu­sza sie­dzą­cego po dru­giej stro­nie sto­lika. Musi
być już po sie­dem­dzie­siątce, pomy­ślał.


– No więc wyrzu­ci­łem ich na zbity pysk – stwier­dził Rolle. – Wła­ści­ciel
dał mi za każ­dego po piwku. Przez cały tydzień. Nie jestem jak
Bäckström, jeśli o tym myślisz. Żad­nych łapó­wek ani raba­tów dla glin. Za
to nie mam pro­blemu z przyj­mo­wa­niem zapłaty za dobrze wyko­naną robotę.


– W takim razie dzię­kuję – powie­dział Stig­son. Rze­czy­wi­ście, tro­chę się
róż­ni­cie, pomy­ślał Stig­son. O tym, że zna­leźli krew Gar­cii Gomeza na
drzwiach na taras Eriks­sona, opo­wie mu już ktoś inny. Poli­cjan­tem jest
się do końca, pomy­ślał.
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Naresz­cie pią­tek!


Na począ­tek pożywny lunch w spo­koj­nej atmos­fe­rze w jed­nej z jego
ulu­bio­nych knajp – Tapas na Fle­ming­ga­tan, zale­d­wie kilka prze­cznic od
następ­nego punktu pro­gramu.


Bäckström zamó­wił zestaw naj­róż­niej­szych sma­ko­ły­ków – szynki, kieł­ba­ski,
mię­sne pul­pe­ciki, sko­ru­piaki, sery, omle­ciki i różne fasze­ro­wane
przy­smaki – które popił hisz­pań­skim piwem i kil­koma kie­lisz­kami cze­goś
moc­niej­szego, choć wła­ści­ciel, któ­rego znał ze swo­ich poprzed­nich wizyt,
pró­bo­wał mu wci­snąć kie­li­szek wytraw­nej wiśniówki.


– Nie piję takich rze­czy – powie­dział Bäckström i pokrę­cił swoją okrą­głą
głową. – Ale jak chcesz, możesz mi posta­wić jesz­cze jedną wódkę.


– Pan inspek­tor naprawdę powi­nien spró­bo­wać naszej wytraw­nej wiśniówki –
powie­dział wła­ści­ciel i pokrę­cił zmar­twiony głową. – Wśród moich
kra­ja­nów jest uzna­wana za tra­dy­cyjny doda­tek do tapas.


– Na tym polega róż­nica mię­dzy uda­wa­nym a praw­dzi­wym Hisz­pa­nem –
roze­śmiał się Bäckström. Facet wygląda jak zmo­kły pies anda­lu­zyj­ski, co
by ci szko­dziło wró­cić do domu, pomy­ślał. Zawsze możesz wra­cać do domu.


Gdy zjadł, znów wyj­rzało słońce, więc prze­niósł się na zewnątrz, wypił
kawę do hisz­pań­skiej brandy, zaostrza­jąc sobie ape­tyt przed zbli­ża­jącą
się wizytą u Panny Pią­tek.


Poszedł do niej spa­ce­rem i gdy już się poło­żył na obi­tej skórą ławce do
masażu, pomy­ślał, że wpro­wa­dzi drobną poprawkę i zmieni kolej­ność
pro­ce­dur towa­rzy­szą­cych ich spo­tka­niu. To pew­nie przez te przy­prawy i pikantne sosy, pomy­ślał Bäckström, decy­du­jąc się, że zaczną od małego
rodeo, a skoń­czą na masażu roz­luź­nia­ją­cym mię­śnie i stawy. Gdy już
dojeż­dżali do mety, Panna Pią­tek zaczęła coś beł­ko­tać nie­zro­zu­miale,
mru­żąc powieki, aż w końcu wywró­ciła oczami i krzyk­nęła na całe gar­dło.
Rów­nież i tym razem po pol­sku, i niby jak on, praw­dziwy Szwed, miałby z tego cokol­wiek zro­zu­mieć.


Na dobrą sprawę powinna mi pła­cić za te wszyst­kie dźwięki, któ­rych muszę
wysłu­chi­wać, pomy­ślał, cho­wa­jąc port­fel do kie­szeni, i wyszedł na ulicę,
żeby pójść do domu i wdro­żyć trzeci punkt swo­jego napię­tego pro­gramu.


Obu­dził się po trzech godzi­nach. Rześki jak skow­ro­nek z umy­słem czy­stym
jak krysz­tał. Następną godzinę spę­dził pod prysz­ni­cem, wysma­ro­wał swoje
ciało olej­kami zapa­cho­wymi, a na koniec z naj­więk­szą tro­ską przy­odział
je w ubra­nia.


Spraw­dził efekt koń­cowy w lustrze wiszą­cym w przed­po­koju, ski­nął
zado­wo­lony głową, zadzwo­nił po tak­sówkę, wypił strze­mien­nego – a już nie
musiał się mar­twić o mię­tówki – i poje­chał do restau­ra­cji na kola­cję ze
swoim daw­nym zna­jo­mym GeGurrą. Punkt ósma wszedł do foyer Operakällaren,
naj­bar­dziej szwedz­kiej ze szwedz­kich restau­ra­cji.


Bez sza­leństw, pomy­ślał Bäckström. Zjemy sobie nor­malny trzy­da­niowy
obiad. A kole­dzy niech sobie dalej sie­dzą przed tele­wi­zo­rami na
kar­to­nach po pizzy w towa­rzy­stwie swo­ich zrzę­dzą­cych bab i głu­pich
bacho­rów, zaja­da­jąc chrupki serowe i zale­wa­jąc się piwem.
  Książka dla Wit Nirski
11bb5d983d315acf271192b113603a0b

część IV


Praw­dziwa histo­ria nosa Pino­kia. Część 1.
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GeGurra cze­kał już na niego przy sto­liku. Ele­gancki jak zawsze –
błysz­czące czarne buty, w któ­rych można było się przej­rzeć, gra­na­towy
gar­ni­tur, jasna kre­mowa koszula zapięta na ostatni guzik. Może na
powi­ta­nie lata, które wresz­cie przy­szło po dłu­giej zimie i chłod­nej
wio­śnie. Per­fek­cyjny w każ­dym calu, niczym hisz­pań­ski szlach­cic z innego
świata, od pode­szew butów po opa­loną na brą­zowo twarz o ostrych rysach i gęste, siwe włosy wień­czące jego postać.


Miał też ze sobą swoją wysłu­żoną aktówkę z jasnej skóry. Co prawda dosyć
cienką i znisz­czoną, ale zawsze była to jakaś oznaka, że nad­cho­dzi czas
owoc­nych inte­re­sów, o czym Bäckström wie­dział z doświad­cze­nia. Wie­dział
też i to, że jeśli sprawa była dosta­tecz­nie pilna i doga­dali się już w kwe­stiach prak­tycz­nych, z cien­kiej teczki GeGurry wysu­wała się cał­kiem
spora brą­zowa koperta.


Choć sam pre­zen­to­wał się wyjąt­kowo ele­gancko, Bäckström poczuł lek­kie
ukłu­cie zazdro­ści na widok GeGurry. Ani tro­chę nie przy­po­mina zwy­kłego
Cygana, pomy­ślał. Kto by mógł podej­rze­wać, że dora­stał w cygań­skim wozie
razem z tymi wszyst­kimi cyr­kow­cami ze swo­jej wiel­kiej rodziny, z któ­rymi
w bez­tro­skich latach pięć­dzie­sią­tych krą­żyli od kraju do kraju,
napa­da­jąc na eme­ry­tów, krad­nąc kury i cynowe naczy­nia.


– Cie­szę się, że cię widzę, Bäckström, naprawdę się cie­szę – powtó­rzył
GeGurra, bio­rąc jego prawą dłoń w swoje ręce.


– Mnie rów­nież miło cię widzieć – skrzy­wił się Bäckström. Będę potem
musiał poli­czyć palce, pomy­ślał.


Na początku spo­tka­nia GeGurra pozwo­lił sobie zaser­wo­wać Bäckströmowi
nie­spo­dziankę. Zamiast w głów­nej sali restau­ra­cyj­nej skie­ro­wać się do
tego samego ustron­nego sto­lika co zawsze, wsie­dli do windy, poje­chali na
pierw­sze pię­tro i prze­szli przez cały budy­nek opery. Na końcu kory­ta­rza
GeGurra zatrzy­mał się i wbił kod do cięż­kich dębo­wych drzwi, które
natych­miast otwo­rzyły się z dys­kret­nym klik­nię­ciem.


W końcu od ich ostat­niego spo­tka­nia upły­nęło już tro­chę czasu, a mając
na wzglę­dzie wszyst­kie ważne sprawy, o któ­rych pla­no­wali roz­ma­wiać,
GeGurra wolał mieć pew­ność, że będą mogli zjeść i wypić w spo­koju.


– To pry­watna restau­ra­cja, która jest czę­ścią Operakällaren – wyja­śnił
GeGurra i zama­szy­stym gestem zapro­sił go do środka. – Kart klu­bo­wych
wydano nie­wiele, a wie­czo­rem będziemy tu tylko ty i ja.


Raczej nie wpadnę tu na Annikę, Toivo­nena ani na żad­nego innego spo­śród
moich wynędz­nia­łych kole­gów, pomy­ślał Bäckström, zaj­mu­jąc miej­sce przy
oknie, za sto­li­kiem dla dwóch osób nakry­tym bia­łym obru­sem, z brą­zo­wymi
ser­wet­kami, srebr­nymi sztuć­cami i kry­sta­licz­nie lśnią­cym szkłem. Nawet
Cajsy od szczura, wiel­kiej pani komen­dant woje­wódz­kiej, nie wpusz­czono
by do tego kró­le­stwa, pomy­ślał.


Obsługa wyda­wała się dobrze przy­go­to­wana. Bez zbęd­nych pytań podano im
to, co zwy­kle. Cze­skie piwo z rosyj­ską wódką godną praw­dzi­wego
inspek­tora i duże dry mar­tini z oliw­kami na spodeczku dla jego dużo
bar­dziej wyma­ga­ją­cego towa­rzy­sza.


– Twoje zdro­wie, Bäckström – powie­dział GeGurra, uno­sząc kie­li­szek. –
Coś mi pod­po­wiada, że to będzie wyjąt­kowo przy­jemny wie­czór.


– I twoje – odpo­wie­dział Bäckström. Ski­nął, odchy­lił głowę i jed­nym
hau­stem opróż­nił pół kie­liszka.


– Wszystko już zamó­wi­łem, o nic się nie martw – powie­dział GeGurra,
odsta­wia­jąc swój kie­li­szek, w któ­rym zale­d­wie umo­czył usta. – Na
począ­tek skromny szwedzki stół na powi­ta­nie szwedz­kiego lata: śledź,
ikra z sie­lawy, łosoś, wędzony węgorz, sałatka z kre­we­tek, masło, ser,
chleb, świeże ziem­niaczki dopiero co wyko­pane ze szwedz­kiej ziemi.
Wiesz, kla­syka. Co prawda pole­ci­łem zamie­nić szwedzki pasz­tet z wątróbki
na fran­cu­skie foie gras, ale nie będziesz zawie­dziony. Dosta­niemy też
gril­lo­wany filet cie­lęcy, a jeśli cho­dzi o deser, zapro­po­no­wał­bym tort
bez­owy, za któ­rym wiem, że prze­pa­dasz.


– Nie naj­go­rzej – zgo­dził się Bäckström. Bez zbęd­nej eks­tra­wa­gan­cji. Nie
w tych cięż­kich cza­sach, gdy pół Europy przy­miera gło­dem, pomy­ślał.


– Pozwo­lisz, że o coś cię zapy­tam – powie­dział GeGurra, odchy­lił się na
krze­śle, uśmiech­nął i obró­cił kie­li­szek w swo­ich wypie­lę­gno­wa­nych
dło­niach. – Tak jak ci mówi­łem przez tele­fon, przez jakiś czas byłem za
gra­nicą w inte­re­sach, ale kiedy spraw­dzi­łem w sieci, co się dzieje w kraju, zoba­czy­łem, że adwo­kat Eriks­son został zamor­do­wany i że
naj­wy­raź­niej ty, drogi bra­cie, pro­wa­dzisz śledz­two i przy­stą­pi­łeś do
niego w spo­sób, który jest twoim zna­kiem roz­po­znaw­czym w poli­cji.


– Tak – Bäckström kiw­nął głową. – Zga­dza się.


– Skoro tak, wydaje mi się, że tym razem to ja mógł­bym ci pomóc, bra­cie,
dokła­da­jąc swoją cegiełkę do wiel­kiej kon­struk­cji poli­cyj­nego śledz­twa.


– Dobra – powie­dział Bäckström. Koleś gada, jakby ktoś mu wsa­dził różę w tyłek, pomy­ślał.
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Mała cegiełka do wiel­kiej śled­czej kon­struk­cji, Bäckström nie zdą­żył
nawet odchy­lić się na krze­śle, żeby wysłu­chać GeGurry, gdy kie­row­nik
sali przy­tom­nie napeł­nił mu kie­li­szek. Poru­sza się bez­sze­lest­nie,
pomy­ślał Bäckström. Poja­wia się, nalewa i znika, bez jed­nego słowa,
nawet nie trzeba się wysi­lać i brać do ręki pustej butelki, żeby zwró­cić
jego uwagę.


W pią­tek sie­dem­na­stego maja, jakieś dwa tygo­dnie przed śmier­cią, adwo­kat
Tho­mas Eriks­son zadzwo­nił do GeGurry z prośbą o spo­tka­nie i pomoc w wyce­nie nie­wiel­kiego zbioru dzieł sztuki, który miał za zada­nie sprze­dać
w imie­niu jed­nego ze swo­ich klien­tów. Ponie­waż wie­czo­rem GeGurra
wyjeż­dżał do Lon­dynu, spo­tkali się w jego biu­rze na Sta­rym Mie­ście
jesz­cze tego samego popo­łu­dnia.


– To jemu bar­dziej zale­żało – wyja­śnił GeGurra. – Sam mia­łem
wystar­cza­jąco dużo na gło­wie przed wyjaz­dem, ale kiedy usły­szał, że nie
będzie mnie przez naj­bliż­sze trzy tygo­dnie, uparł się, żeby­śmy się od
razu spo­tkali. Nale­gał, więc się zgo­dzi­łem. Przy­szedł do mnie do biura
po połu­dniu.


– Zna­li­ście się – powie­dział Bäckström i zabrzmiało to bar­dziej jak
stwier­dze­nie niż pyta­nie.


– Nie oso­bi­ście – GeGurra pokrę­cił głową. – Spo­tka­łem go na pro­ce­sie
kilka lat temu. Zosta­łem wezwany w cha­rak­te­rze rze­czo­znawcy. Przez
pro­ku­ra­tora, jeśli jesteś cie­kaw. Cho­dziło wtedy o gruby prze­kręt na
rynku dzieł sztuki, a Eriks­son bro­nił głów­nego oskar­żo­nego. Fał­szo­wany
Matisse i Cha­gall, lito­gra­fie, nie­zła afera – wes­tchnął GeGurra i pokrę­cił zmar­twiony głową.


– A więc popro­sił cię o pomoc w wyce­nie.


– Nie­wielka kolek­cja, jakieś dwa­dzie­ścia obiek­tów, głów­nie obrazy.
Sztuka rosyj­ska, przed­mioty z końca dzie­więt­na­stego i początku
dwu­dzie­stego wieku. Łącz­nie pięt­na­ście róż­nych obra­zów, tak zwane
malar­stwo iko­nowe.


– Malar­stwo iko­nowe – powtó­rzył Bäckström.


– Albo ikony, tak też się mówi. Rozu­miem, że znane jest ci to poję­cie?


– Natu­ral­nie – powie­dział Bäckström, bo jako dziecko uczęsz­czał do
szkółki nie­dziel­nej. – To te chrze­ści­jań­skie obrazy świę­tych? Anio­ło­wie,
pro­rocy i inne święte posta­cie z naszej histo­rii biblij­nej?


– W Kościele pra­wo­sław­nym – uzu­peł­nił GeGurra i ski­nął głową. – Ujmu­jąc
rzecz obra­zowo, można powie­dzieć, że to ilu­stra­cje do Biblii i innych
tek­stów reli­gij­nych, ale rów­nież medium prze­ka­zu­jące i wyra­ża­jące tre­ści
reli­gijne, naj­czę­ściej w for­mie, jak mówisz, por­tre­tów osób, które
ode­grały ważną rolę w histo­rii chrze­ści­jań­stwa.


– Tak, wiem, o czym mówisz – skła­mał Bäckström, kiwa­jąc poboż­nie głową i na wszelki wypa­dek prze­su­wa­jąc pal­cem po grzbie­cie nosa.


– Tra­dy­cja malo­wa­nia ikon sięga szó­stego wieku naszej ery. Przez tysiąc
pięć­set kolej­nych lat ludzie malują ich dzie­siątki milio­nów – mówił
dalej GeGurra. – Można je zna­leźć wła­ści­wie w każ­dym chrze­ści­jań­skim
domu, po kilka sztuk, oczy­wi­ście tam, gdzie zasoby eko­no­miczne pozwa­lają
na zakup ikony na wła­sność.


– Dro­gie zabawki – zgo­dził się Bäckström, racząc się łykiem wyśmie­ni­tej
wódki. – Zwłasz­cza rosyj­skie ikony, jeśli dobrze zro­zu­mia­łem.


– Nie, w żad­nym wypadku – powie­dział GeGurra i pokrę­cił głową. –
Powie­dział­bym raczej, że była to sztuka reli­gijna powszech­nego użytku,
zwy­kle śred­niej albo wręcz kiep­skiej jako­ści. Jest tego tyle, że trudno
zli­czyć, a docho­dzą jesz­cze współ­cze­sne kopie, któ­rych jest bez liku.
Śred­niej jako­ści rosyj­ską ikonę kupisz już za jakiś tysiąc koron, a jeśli wej­dziesz do zwy­kłego sklepu ze sta­ro­ciami w Peters­burgu,
znaj­dziesz ich tam stosy.


– W takim razie dla­czego Eriks­son chciał, żebyś je wyce­nił? – zapy­tał
Bäckström. – Z tego, co sły­szę, nawet nie były warte, żeby dźwi­gać je do
cie­bie do biura.


– Wcale nie musiał tego robić – powie­dział GeGurra z lek­kim uśmie­chem. –
Miał ze sobą zdję­cia i chciał, żebym je obej­rzał. Zro­biono je przy
oka­zji ostat­niej wyceny, w zupeł­no­ści mi wystar­czyły. Przy­znam, że nie
była to zła kolek­cja. War­tość poszcze­gól­nych prac znacz­nie prze­wyż­szała
śred­nią dla zwy­kłych ikon, nawet teraz, gdy rosyj­ski rynek sztuki
wystrze­lił pio­nowo w górę.


– O jakiej kwo­cie mówimy? – zapy­tał Bäckström.


– Łącz­nie było tam pięt­na­ście ikon, w więk­szo­ści por­trety świę­tych.
War­tość czter­na­stu z nich oce­ni­łem mię­dzy pięć­dzie­siąt a dwie­ście
tysięcy koron. Za sztukę, co jak na ikony jest naprawdę nie­złą kwotą,
śred­nio wycho­dziło jakieś sto tysięcy za obraz.


– A ta pięt­na­sta? – zapy­tał Bäckström, który z jakie­goś powodu poczuł,
jak zbiera mu się ślina w ustach.


– Ta aku­rat warta była tyle, co wszyst­kie pozo­stałe razem wzięte, choć w zasa­dzie nie była to nawet ikona, tylko raczej żart arty­sty ze swo­jego
teścia. Jej twórcą jest Alek­san­der Wer­sja­gin, uro­dzony w tysiąc osiem­set
sie­dem­dzie­sią­tym pią­tym. Był mło­dym rady­ka­łem, może powi­nie­nem
powie­dzieć: awan­tur­ni­kiem, który ani tro­chę nie inte­re­so­wał się
malar­stwem reli­gij­nym. Był pej­za­ży­stą, two­rzył pod koniec
dzie­więt­na­stego wieku, zmarł w syl­we­stra tysiąc dzie­więć­set­nego roku.
Dopiero co skoń­czył dwa­dzie­ścia pięć lat.


– Na co zmarł? – zacie­ka­wił się Bäckström.


– Na rosyj­ską cho­robę naro­dową, zapił się na śmierć – wyja­śnił GeGurra z łagod­nym uśmie­chem.


– Przy­kra sprawa – przy­znał Bäckström. – Z tego, co mówisz, chło­pak
nie­źle się zapo­wia­dał.


– Pomimo swo­jego mło­dego wieku Wer­sja­gin był wyjąt­kowo uta­len­to­wa­nym
mala­rzem. Jego płótna takie jak pej­zaże osią­gają dziś na rynku ceny od
pię­ciu do dwu­dzie­stu milio­nów. Nie­stety nie zosta­wił ich po sobie wiele.
Znamy zale­d­wie dwa­dzie­ścia malo­wi­deł jego autor­stwa. Może dla­tego, że
była z niego praw­dziwa kana­lia. Wer­sja­gin chlał jak świ­nia i nie­na­wi­dził
swo­jego teścia. Teść był boga­tym czło­wie­kiem nie­miec­kiego pocho­dze­nia
dzia­ła­ją­cym w branży han­dlu mor­skiego w Peters­burgu. Poza tym był dobrym
i poboż­nym czło­wie­kiem, który po dłu­gim namy­śle porzu­cił swoją
lute­rań­ską wiarę i prze­szedł na pra­wo­sła­wie. Teść Wer­sja­gina utrzy­my­wał
jego i jego rodzinę, pła­cił za miesz­ka­nie, jedze­nie i ubra­nia oraz za
wszystko, czego potrze­bo­wali. Wer­sja­gin przez więk­szość czasu pił,
urzą­dzał awan­tury na mie­ście, zdra­dzał swoją młodą żonę, zanie­dby­wał
maleń­kie dzieci, a w prze­rwach mach­nął cza­sem dosko­nały obraz.


– Los jest nie­wdzięczny – stwier­dził Bäckström, naboż­nie wzdy­cha­jąc.


– Tak, a w tym wypadku wypo­wie­dział się w for­mie ikony przed­sta­wia­ją­cej
świę­tego Teo­dora, rów­nie gru­bego co enig­ma­tycz­nego pra­łata Kościoła
grec­ko­ka­to­lic­kiego z szes­na­stego wieku usu­nię­tego ze wspól­noty z powodu
rela­cji, jakie łączyły go z nie­rząd­ni­cami, i róż­nych machlo­jek
czy­nio­nych w imię Pana. Ikona Wer­sja­gina przed­sta­wia­jąca świę­tego
Teo­dora była wybit­nym dzie­łem sztuki, rów­nież w war­stwie czy­sto
tech­nicz­nej. Nama­lo­wana na kil­ku­set­let­niej drew­nia­nej desce metodą
lase­run­kową znaną z cza­sów rene­sansu była pre­zen­tem od arty­sty dla jego
teścia na jego sześć­dzie­siąte uro­dziny. Jedyny pro­blem z tym pre­zen­tem
był taki, że czy­sto fizyczne podo­bień­stwo postaci świę­tego Teo­dora do
teścia arty­sty było aż nadto widoczne. Teść Wer­sja­gina rów­nież był
kor­pu­lent­nym męż­czy­zną. Co wię­cej, święty Teo­dor z jakie­goś powodu
wło­żył swoją prawą dłoń do koszyka na datki, co raczej nie jest typo­wym
moty­wem w tego rodzaju malar­stwie. Pew­nie już wiesz, jak teść miał na
imię.


– No tak – powie­dział Bäckström. – I pew­nie odkry­łeś, że te dzieła
sztuki, które adwo­kat dał ci do wyceny, były kra­dzione. – Znany obrońca
mafii robił też w prze­my­cie, pomy­ślał Bäckström, który oczyma wyobraźni
widział już nagłówki gazet po tym, jak spo­tka się ze swoim zna­jo­mym
repor­te­rem.


– Nie – odpo­wie­dział GeGurra i pokrę­cił głową. – Przy­kro mi, ale aku­rat
w tej kwe­stii jestem zda­nia, że było zupeł­nie ina­czej. Jeśli chcesz
wie­dzieć, co myślę, jest jesz­cze lepiej.


– Nie zapy­ta­łeś Eriks­sona, kim jest ten klient?


– Natu­ral­nie, że zapy­ta­łem – odpo­wie­dział GeGurra, ści­szył głos i pochy­lił się nieco. – Eriks­son był co prawda zimny jak głaz i śli­ski jak
węgorz, tym razem jed­nak mu uwie­rzy­łem.


– Co powie­dział? – zapy­tał Bäckström i odchy­lił się na krze­śle.


– Powie­dział, że jego klient bar­dzo dba o zacho­wa­nie ano­ni­mo­wo­ści, a on
sam, jako jego adwo­kat i opie­kun, jest zobo­wią­zany do mil­cze­nia. Nie
ujaw­nił nawet litery z imie­nia swo­jego zle­ce­nio­dawcy.


– I co, kupi­łeś to? – zapy­tał Bäckström.


– Bez zastrze­żeń – stwier­dził GeGurra. – Po czę­ści dla­tego, że w podob­nych sytu­acjach sprze­dawca najczę­ściej woli pozo­stać ano­ni­mowy.
Jeśli tylko sprawa nie doty­czy spadku i tym podob­nych, powo­dem sprze­daży
jest najczę­ściej to, że sprze­da­jący potrze­buje gotówki, ponie­waż wpadł w tara­paty finan­sowe, a tym raczej nikt nie chce się chwa­lić.


– Hm – Bäckström poki­wał ciężko głową. Nie dzi­wię się, pomy­ślał.
Wystar­czy, że jest się spłu­ka­nym, po co jesz­cze o tym gadać?


– Eriks­son zapew­nił mnie jed­nak, że nie muszę się o nic mar­twić. Znał
swo­jego klienta od lat i miał pew­ność co do pocho­dze­nia kolek­cji. Była w rodzi­nie od trzech poko­leń, odkąd prze­ka­zano im ją jako poda­ru­nek jakieś
sto lat temu.


– Rozu­miem, że domy­ślasz się, kim był klient Eriks­sona.


– Jak naj­bar­dziej – powie­dział GeGurra i uśmiech­nął się zado­wo­lony. –
Mam swoje podej­rze­nia. Zresztą sta­no­wią one zasad­ni­czy powód, dla
któ­rego chcę z tobą poroz­ma­wiać.


– Kto to jest? – zapy­tał Bäckström, pochy­la­jąc się nad sto­łem.


– Zaraz do tego dojdę – powie­dział GeGurra i jed­no­cze­śnie lekko zgiął
palec wska­zu­jący lewej ręki, sygna­li­zu­jąc, że chciałby, żeby mu dolano
do kie­liszka.


Bäckström ski­nął głową. To prawda, GeGurra nie jest pierw­szym lep­szym
Cyga­nem, pomy­ślał. Jest zimny jak ryba, śli­ski jak węgorz i ostry jak
brzy­twa. Z pod­kra­da­niem kur skoń­czył już pół wieku temu, a dziś tacy jak
Eriks­son byli przy nim zupeł­nymi ama­to­rami.


– Wie­dzia­łem, że nie­które spo­śród tych ikon zostały ostat­nio sprze­dane
na aukcjach sztuki w Szwe­cji i za gra­nicą – powie­dział GeGurra, sącząc
powoli wino. – Powie­dzia­łem to zresztą Eriks­so­nowi i dopiero wtedy
odsło­nił rąbka tajem­nicy.


Odsło­nił rąbka? Skąd oni to biorą? Co to w ogóle za język, pomy­ślał
Bäckström, który odsła­niał tylko to, co zwy­kli, porządni oby­wa­tele, ale
ni­gdy żad­nego rąbka, jeśli dobrze pamię­tał. Jesz­cze czego, pomy­ślał.


– Eriks­son nie miał uwag. Wszystko potwier­dził. W ciągu ostat­niego roku
dopro­wa­dził do sprze­daży pierw­szych ośmiu z pier­wot­nie dwu­dzie­stu
obiek­tów. Cztery ikony, z czego jedna autor­stwa Wer­sja­gina,
przed­sta­wia­jąca świę­tego Teo­dora. Obraz poszedł pod mło­tek na aukcji
rosyj­skiej sztuki w Sotheby’s w Lon­dy­nie ponad mie­siąc temu, do tego
zastawa sto­łowa i dwa zestawy srebr­nych sztuć­ców. I stara złota
zapal­niczka do cygar. Zaist­niały też pewne oko­licz­no­ści towa­rzy­szące tym
trans­ak­cjom, które spo­wo­do­wały, że tak bar­dzo zale­żało mu na spo­tka­niu
ze mną.


– Słu­cham – powie­dział Bäckström i poki­wał zachę­ca­jąco głową, ponie­waż
znowu miał pełen kie­li­szek i mógł spró­bo­wać się dosto­so­wać do tempa
picia GeGurry.


– Kwe­stiami tech­nicz­nymi zwią­za­nymi ze sprze­dażą zaj­mo­wał się
rze­czo­znawca, któ­remu pier­wot­nie zaufał Eriks­son i który był też
odpo­wie­dzialny za prze­cho­wa­nie prac, ale z róż­nych powo­dów, o któ­rych
zresztą nie chciał mówić, potrze­bo­wał second opi­nion na temat war­to­ści
tych przed­mio­tów. Tak naprawdę oba­wiał się, że zosta­nie oszu­kany. Albo
już czuł, jak rosną mu ośle uszy.


– I co mu powie­dzia­łeś? – zapy­tał Bäckström.


– Chcia­łem go uspo­koić. Przy oka­zji pogra­tu­lo­wa­łem mu sprze­daży ikony
Wer­sja­gina. Wyja­śni­łem, że uzy­skał nie­złą cenę, nawet jak na roz­bu­chany
rynek sztuki rosyj­skiej. Że nie codzien­nie dostaje się pół miliona koron
za stu­let­nią ikonę, która została nama­lo­wana po to, żeby komuś doko­pać.
Zwy­kłe bluź­nier­stwo, na które ówcze­sna publicz­ność zare­ago­wała wyjąt­kowo
nega­tyw­nie. Gdyby to był pej­zaż tego samego arty­sty, z pew­no­ścią
kosz­to­wałby kilka ład­nych milio­nów wię­cej.


– Co na to Eriks­son? – zapy­tał Bäckström.


– Pró­bo­wał to ukryć – powie­dział GeGurra – ale nie mia­łem wąt­pli­wo­ści,
że kom­plet­nie go to zasko­czyło. Oczy­wi­ście nega­tyw­nie. Wyglą­dał, jakby w wyce­nie, którą dostał, zabra­kło mu jed­nego zera.


– A eks­pert, któ­rego zatrud­nił – powie­dział Bäckström. – Nazywa się
jakoś?


– Tak – GeGurra poki­wał z zado­wo­le­niem głową. – Już wtedy wie­dzia­łem, o kogo cho­dzi, a nawet gdy­bym nie wie­dział, to i tak łatwo się było
domy­ślić. Szcze­gól­nie jak się ma takie kon­takty w branży jak ja.
Powiedzmy, że będzie to moja mała cegiełka do two­jej z pew­no­ścią
ogrom­nej budowli, i jeśli jesteś cie­kaw, jak się nazywa…


– Baron Hans Ulrik von Comer – prze­rwał Bäckström.


– Twoje zdro­wie, Bäckström – powie­dział GeGurra, uno­sząc kie­li­szek. –
Nie mam zamiaru ci kadzić, ale twój dosko­nały ogląd sytu­acji nie jest
dla mnie zasko­cze­niem.


– Dzię­kuję za te miłe słowa – odpo­wie­dział Bäckström, który wła­śnie
zabie­rał się za trze­cią kolejkę i był w zna­ko­mi­tym humo­rze. – To ja
powi­nie­nem ci podzię­ko­wać, bo wła­śnie potwier­dzi­łeś moje przy­pusz­cze­nia,
które snu­łem od dłuż­szego czasu – dodał i spraw­dził ostroż­nie dłu­gość
swo­jego zaokrą­glo­nego nosa. W tej kwe­stii nie ma powodu do obaw,
pomy­ślał. – Poza tym dałeś mi dwie cegiełki, nie jedną – dodał
Bäckström.


– Dwie? Teraz naprawdę się zacie­ka­wi­łem – powie­dział GeGurra.


– Nie­stety, na razie nie mogę nic wię­cej wyja­wić – powie­dział Bäckström.
– Z uwagi na dobro śledz­twa, jak sam rozu­miesz – dodał, ponie­waż miał
już pew­ność, jak to się stało, że adwo­kat Eriks­son spu­ścił lanie
baro­nowi von Come­rowi na par­kingu przed pała­cem Drot­t­nin­gholm dwa dni po
spo­tka­niu z GeGurrą i dla­czego użył do tego celu kata­logu aukcyj­nego. W rów­nym stop­niu był też pewny zawar­to­ści bia­łych kar­to­nów, które Eriks­son
wniósł do swo­jego domu kilka dni przed tym, zanim został zamor­do­wany, a które jego zabójcy zabrali ze sobą, opusz­cza­jąc miej­sce zbrodni.


– A przy oka­zji, co pan inspek­tor powie­działby na małą prze­ką­skę? –
zapy­tał GeGurra, który zda­wał się w wyśmie­ni­tym humo­rze. – Powin­ni­śmy
wrzu­cić coś na ruszt, zanim wró­cimy do inte­re­sów. Być może się
powta­rzam, ale coś mi mówi, że to będzie wspa­niały wie­czór, choć jesz­cze
nie zdą­ży­li­śmy zamie­nić słowa na temat pro­po­zy­cji han­dlo­wej, którą
pla­no­wa­łem ci zło­żyć.


– Dobry pomysł – powie­dział Bäckström. A ty w tym cza­sie opo­wiesz mi,
kto twoim zda­niem był wła­ści­cie­lem kolek­cji dzieł sztuki, którą miał
sprze­dać Eriks­son, pomy­ślał.
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Śledź, łosoś i młode szwedz­kie ziem­niaczki, wędzony węgorz i sałatka z kre­we­tek, ikra sie­lawy, sery, chleb i piwo, a także kolejne ćwiartki,
które Bäckström prze­stał już nawet liczyć.


Jak zawsze po jedze­niu zapadł w stan głę­bo­kiego wyci­sze­nia i nie­mal
filo­zo­ficz­nego zamy­śle­nia, a przez jego głowę prze­la­ty­wały myśli na
wszyst­kie moż­liwe tematy. Na przy­kład o tych gnu­śnych Fran­cu­zach, któ­rzy
bez prze­rwy uża­lają się nad swoją słab­nącą gospo­darką. A jed­no­cze­śnie są
na tyle bez­czelni, żeby ocze­ki­wać od zapo­bie­gli­wych i uczci­wych Szwe­dów,
że spłacą długi, w które sami wpa­dli. Na co te śli­ma­ko­jady w bere­tach
narze­kały, skoro mogły bez ogra­ni­czeń jeść pasz­tet z gęsich wątró­bek,
któ­rego on sam z rzadka mógł led­wie spró­bo­wać.


Lub o tajem­ni­czym baro­nie von Come­rze, któ­rego naj­wy­raź­niej coś łączyło
z ofiarą zabój­stwa, choć Bäckström był gotów zało­żyć się o rachu­nek za
kola­cję, że taki pedał jak on nie byłby w sta­nie zabić Eriks­sona w spo­sób, w jaki zro­bił to poszu­ki­wany przez niego sprawca. Naj­wy­żej
zesrał się ze stra­chu na kanapę, kiedy sza­lony adwo­kat, który do tej
pory dopu­ścił się pobi­cia kata­lo­giem aukcyj­nym, zro­bił długi krok
naprzód na swo­jej prze­stęp­czej dro­dze, chwy­cił za pisto­let i zaczął do
niego strze­lać.


To się da spraw­dzić, pomy­ślał Bäckström, a kto miałby to zro­bić lepiej
niż gospo­darz wie­czoru, który sie­dział naprze­ciwko niego przy suto
zasta­wio­nym stole. Naj­wyż­sza pora zająć się porządną poli­cyjną robotą,
pomy­ślał. Wychy­lił ostatni kie­li­szek, popił kil­koma łykami piwa, splótł
dło­nie na brzu­chu i odchy­lił się na krze­śle, żeby mieć lep­szy ogląd
sytu­acji.


– Ten von Comer – powie­dział Bäckström. – Co to za postać? Opo­wiedz mi o nim.


Sądząc z opisu GeGurry, von Comer nie nale­żał do jego naj­bliż­szych
przy­ja­ciół. W każ­dym razie na pewno nie zatrud­niłby go jako pośred­nika
nawet w trans­ak­cjach mniej­szych od tej, którą zaj­mo­wał się Eriks­son.
Zda­niem GeGurry na sztuce znał się nie­wiele lepiej niż ama­tor
entu­zja­sta. Miał jedy­nie pewną wie­dzę na temat szwedz­kiego malar­stwa
dzie­więt­na­stego i dwu­dzie­stego wieku, a także mebli i przed­mio­tów
codzien­nego użytku. Poza tym nie był zbyt sym­pa­tyczny. Wynio­sły,
ogra­ni­czony i co gor­sza rów­nież gada­tliwy. Natu­ral­nie biedny jak mysz
kościelna.


– Żad­nych pie­nię­dzy, majątku, posia­dło­ści – pod­su­mo­wał GeGurra. –
Kolejny spłu­kany szlach­cic, który zadziera nosa i gada od rze­czy.


– Oszust? – zdzi­wił się Bäckström. – Myślisz, że mógłby pró­bo­wać oszu­kać
kogoś takiego jak Eriks­son?


– O, jestem prze­ko­nany, że to zro­bił – powie­dział GeGurra. – Widzia­łem
to w oczach Eriks­sona, kiedy mu powie­działem, za ile została sprze­dana
ikona Wer­sja­gina.


– O jakiej sumie mówimy? – zapy­tał Bäckström i upił łyk piwa.


– Milion – powie­dział Ge Gurra. – Oszu­kał go na milion. Mniej wię­cej –
powtó­rzył i prze­tarł płó­cienną ser­wetką swoje cien­kie wargi.


– Dla­czego tak sądzisz? – zapy­tał Bäckström, bo z jakie­goś powodu nagle
przy­po­mniała mu się koperta zawie­ra­jąca wła­śnie taką kwotę, którą jego
kolega Niemi zna­lazł w biurku Eriks­sona. Czy to moż­liwe, że jego stary
zna­jomy GeGurra wła­śnie doło­żył trze­cią cegłę do jego roz­ra­sta­ją­cej się
kon­struk­cji?


– Te trzy wcze­śniej­sze ikony, które sprze­dał – powie­dział GeGurra. –
Spraw­dzi­łem, ile za nie dostał. Pierw­sza poszła w domu aukcyj­nym w Uppsali zeszłej jesieni za ponad sto tysięcy koron. Druga u Bukow­skiego
w Sztok­hol­mie tuż przed świę­tami za sie­dem­dzie­siąt tysięcy. Trze­cia na
początku roku na aukcji poświę­co­nej sztuce rosyj­skiej, która odbyła się
w Hel­sin­kach. Osią­gnęła cenę nie­mal stu pięć­dzie­się­ciu tysięcy
szwedz­kich koron, co daje nam śred­nią cenę wszyst­kich trzech obiek­tów na
pozio­mie około stu tysięcy koron po odję­ciu pro­wi­zji orga­ni­za­tora
aukcji. W tej kate­go­rii ceno­wej mie­ści się też stan­dar­dowa pro­wi­zja na
pozio­mie dwu­dzie­stu pro­cent, jed­nak bez podatku, jeśli chcesz wie­dzieć.


– A święty Teo­dor?


– Poszedł za sto czter­dzie­ści pięć tysięcy pięć­set angiel­skich fun­tów,
co daje około miliona czte­ry­stu tysięcy szwedz­kich koron zgod­nie z obo­wią­zu­ją­cym kur­sem. Po odję­ciu pro­wi­zji, podatku i innych kosz­tów
zwią­za­nych ze sprze­dażą scho­dzimy do kwoty około miliona dwu­stu tysięcy
szwedz­kich koron. Jeśli zało­żymy, że von Comer zapo­mniał o tym sub­tel­nym
detalu z fun­tami i po pro­stu wysta­wił Eriks­so­nowi rachu­nek za trans­ak­cję
na kwotę stu pięć­dzie­się­ciu tysięcy szwedz­kich koron, powstaje
nie­zak­się­go­wana róż­nica w wyso­ko­ści nie­ca­łego miliona – pod­su­mo­wał
GeGurra.


Infor­ma­cja pro­sto ze źró­dła, pomy­ślał Bäckström i tylko ski­nął głową.


– Teraz pew­nie zasta­na­wiasz się, bra­cie, w jaki to pro­sty i prak­tyczny
spo­sób roz­wią­zuje się w tej dzie­dzi­nie kwe­stie czy­sto księ­gowe –
powie­dział GeGurra.


– Dawaj – powie­dział Bäckström, popra­wia­jąc się na krze­śle. Robi się
coraz cie­ka­wiej, pomy­ślał.


– Gdyby mi przy­szło do głowy zro­bić coś takiego, cho­ciaż jestem od tego
daleki, zała­twił­bym to tak, żeby Anglik prze­słał mi rachu­nek mailem.
Łatwiej byłoby mi go obro­bić bez­po­śred­nio na moim kom­pu­te­rze, nawet z moimi ogra­ni­czo­nymi umie­jęt­no­ściami w zakre­sie współ­cze­snych tech­no­lo­gii
kom­pu­te­ro­wych, i zamie­nić funty na korony, a potem wydru­ko­wać kopię i wrę­czyć adwo­ka­towi Eriks­so­nowi. Oczy­wi­ście ni­gdy bym tego nie zro­bił –
stwier­dził GeGurra z wymow­nym wzru­sze­niem swo­ich ele­gancko odzia­nych
ramion.


– A więc tak można zaro­bić milion – powie­dział Bäckström.


– No tak, albo dzie­więć­set sześć­dzie­siąt dwa tysiące koron, jeśli dobrze
pamię­tam – powie­dział GeGurra. – Plus minus kilka stów.


– Skąd to wiesz? – zapy­tał Bäckström. O czym on, kurwa, mówi, pomy­ślał.


– Ponie­waż licy­to­wa­łem ikonę Wer­sja­gina, mam dostęp do tych samych
mate­ria­łów co sprze­da­jący – powie­dział GeGurra i ski­nął głową. – Reszta
to zwy­kła mate­ma­tyka.


– To ty kupi­łeś obraz ze świę­tym Teo­do­rem? Dla­czego?


– Pomy­śla­łem, że ci o tym opo­wiem, kiedy już będziemy się delek­to­wać
gril­lo­wa­nym file­tem cie­lę­cym – powie­dział GeGurra. – I przy tej oka­zji
chcia­łem zapy­tać, czy nie dasz się namó­wić na kie­li­szek albo dwa
wyjąt­ko­wego domo­wego wina z oferty tutej­szej restau­ra­cji. Jest to
wyborne czer­wone wino oparte na kla­sycz­nej fran­cu­skiej mie­szance
szcze­pów Caber­net Sau­vi­gnon, Mer­lot i Caber­net Franc. Choć te aku­rat
wino­grona doj­rze­wały w Toska­nii, a nie w Bor­de­aux – powie­dział GeGurra.


– Dla mnie piwo i wódka – uprze­dził Bäckström. Wina nie tknę, choć­byś
nie wiem jak zachwa­lał, pomy­ślał.


– Pew­nie masz rację – zgo­dził się GeGurra. – Lepiej nie mie­szać soku z wino­gron ze sło­dem.


– Zle­ce­nio­dawca Eriks­sona, który jest wła­ści­cie­lem tej kolek­cji sztuki –
przy­po­mniał Bäckström.


– Jesz­cze do tego doj­dziemy – powie­dział GeGurra i ski­nął przy­jaź­nie
głową. – Po kolei. Jeśli miał­bym coś ci dora­dzić, to suge­ro­wał­bym,
żebyś, cze­ka­jąc na jedze­nie, zamó­wił jesz­cze jedną wódkę. Tak na wszelki
wypa­dek, żebyś nie spadł z krze­sła, kiedy ci powiem, kogo podej­rze­wam.
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Gril­lo­wany filet cie­lęcy, zapie­kanka z warzyw korzen­nych, polę­dwica
wołowa pod sosem z czer­wo­nego wina, a nad tym wszyst­kim Bäckström.
Popi­ja­jąc wódkę i piwo, roz­my­ślał o brą­zo­wej koper­cie. Miał nadzieję, że
jego zna­jomy nie­ba­wem do niej przej­dzie. Jakoś szcze­gól­nie mu się nie
spie­szyło. Miał co jeść i pić, a na kwe­stie finan­sowe przyj­dzie jesz­cze
czas.


Naj­wy­raź­niej jego towa­rzysz w końcu się zmo­bi­li­zo­wał. Naj­pierw
dys­kret­nie odchrząk­nął, wzmoc­nił się odro­biną czer­wo­nego wło­skiego wina,
a potem prze­cią­gnął ser­wetką po swo­ich wąskich war­gach i ski­nął głową na
znak, że nade­szła pora.


– Czy znane jest ci poję­cie pro­we­nien­cji? – zapy­tał GeGurra i odchrząk­nął raz jesz­cze.


– Tak jakby – powie­dział Bäckström i wzru­szył ramio­nami. – Chęt­nie
posłu­cham – dodał na wszelki wypa­dek, bo nie miał bla­dego poję­cia, o jakiej pro­win­cji mówi GeGurra.


– W tym kon­tek­ście, to zna­czy kiedy mówimy o dzie­łach sztuki, można
powie­dzieć, że pro­we­nien­cja to histo­ria danego dzieła. Histo­ria arty­sty
i zda­rze­nia towa­rzy­szące powsta­niu dzieła. Warto też wie­dzieć –
zwłasz­cza jeśli mówimy o cenie, jaką może osią­gnąć dzieło – kim był jego
wła­ści­ciel. Zarówno pierw­szy, jak i wszy­scy kolejni. To może się wyda­wać
bez zna­cze­nia, ale zda­rza się i tak, że jeśli wła­ści­ciel jest osobą
bar­dzo znaną, jego nazwi­sko może mieć więk­szy wpływ na war­tość dzieła
niż jego walory arty­styczne.


– Natu­ral­nie, natu­ral­nie – zgo­dził się Bäckström, który dosta­wał
ano­ni­mowe zapy­ta­nia w sieci doty­czące sprze­daży małego Sig­gego za cenę
znacz­nie prze­kra­cza­jącą tę, którą jego pra­co­dawca, komenda główna
poli­cji, za broń zapła­cił. Przejdź do rze­czy, ty ospały skur­czy­byku,
pomy­ślał i jed­no­cze­śnie spraw­dził, czy mały Sigge leży bez­piecz­nie
przy­tu­lony do jego lewej kostki. Spo­koj­nie, stary, pomy­ślał i na wszelki
wypa­dek pogła­skał kaburę, bo prze­cież ni­gdy nie przy­szłoby mu do głowy
sprze­dać swo­jego jedy­nego kum­pla.


– Naj­lep­szym tego przy­kła­dem z naszego szwedz­kiego podwórka była przed
kilku laty sprze­daż przed­mio­tów po świa­to­wej sławy szwedz­kim reży­se­rze
Ing­ma­rze Berg­ma­nie – powie­dział GeGurra i wzdry­gnął się, bio­rąc
jed­no­cze­śnie łyk czer­wo­nego wina.


– Tego, co zro­bił ten film o Fanny i Ale­xan­drze? – zapy­tał Bäckström, bo
pew­nego póź­nego wie­czoru, zupeł­nie przez pomyłkę, zdo­łał obej­rzeć
frag­ment tego filmu, zanim zro­zu­miał, że nie była to ekra­ni­za­cja
Pamięt­ni­ków Fanny Hill, jego ulu­bio­nej pozy­cji z cza­sów dzie­ciń­stwa.


– Otóż to – potwier­dził GeGurra z zapa­łem. – Wła­śnie o nim mówię.
Rze­czy, które tra­fiły na aukcję, to był dra­mat. Stare wysie­dziane
kanapy, pory­so­wane komody z Ikei, które ten ską­piec ze Sma­lan­dii wci­snął
poło­wie ludz­ko­ści, powy­gi­nane dru­ciane regały na książki, powgnia­tane
mie­dziane naczy­nia, znisz­czone skóry i poobi­jane fili­żanki do kawy z Rörstrand. Mógł­bym tak wymie­niać w nie­skoń­czo­ność. Gdy­byś chciał to
oddać w skle­pie cha­ry­ta­tyw­nym, z pew­no­ścią poka­za­liby ci drzwi.


– Prze­cież wszy­scy wie­dzą, jak tacy żyją – przy­tak­nął Bäckström. – Raz
robi­łem prze­szu­ka­nie u jed­nego zna­nego aktora – gdyby to była zwy­kła
dziu­pla nar­ko­ty­kowa, opieka spo­łeczna zaraz zaję­łaby lokal. – Nawet
Cygan nie chciałby tam miesz­kać, dodał w duchu.


– Ale nie tym razem – wes­tchnął GeGurra, który naj­wy­raź­niej nie słu­chał
swo­jego gościa. – Sta­ro­cie, złom i zwy­czajne śmieci, za które tym razem
pła­cono miliony. Opo­wia­da­łem ci już o kap­ciach, które dostał od Har­riet
Anders­son, wiesz, tej zna­nej aktorki, przy oka­zji krę­ce­nia jakie­goś
filmu w szkie­rach w latach pięć­dzie­sią­tych?


– Nie – odpo­wie­dział Bäckström i pokrę­cił głową, ponie­waż filmy ze
szkie­rów, które oglą­dał, z pew­no­ścią nie były reży­se­ro­wane przez Ing­mara
Berg­mana. Na szczę­ście, pomy­ślał, bo przy­po­mniało mu się to, co przez
przy­pa­dek widział.


– Straszna histo­ria. Podobno przez cały czas padało, a w domu, w któ­rym
krę­cili, cią­gnęło od pod­łogi, więc aktorka poszła do sąsiada, jakie­goś
rybaka, zwy­kłego bie­daka, w któ­rego domu były tylko fusy po kawie, rybie
łuski i wymięte egzem­pla­rze tygo­dnika „Såningsmannen”, i kupiła od niego
stare kap­cie z foczej skóry, żeby Berg­ma­nowi nie mar­zły stopy. Wiesz, za
ile poszły? U Bukow­skiego?


– Nie – Bäckström pokrę­cił głową. Skąd mam niby, kurwa, wie­dzieć,
pomy­ślał.


– Osiem­dzie­siąt tysięcy koron – jęk­nął GeGurra. – Osiem­dzie­siąt tysięcy
koron – powtó­rzył. – Za parę wymię­tych i nasą­czo­nych potem kawał­ków
skóry.


– Nie naj­go­rzej – zgo­dził się Bäckström.


– No to teraz wyobraź sobie, co by było, gdyby dostał te kap­cie od Grety
Garbo? Wyobra­żasz sobie, ile by za to chciały jego chciwe dzie­ciaki?


– Pew­nie jesz­cze wię­cej – wydu­kał Bäckström, choć jak przez mgłę
pamię­tał Garbo. Czy to nie była ta ciem­no­włosa pań­cia, co wyje­chała do
Hol­ly­wood? – zasta­no­wił się.


– Co naj­mniej milion – wes­tchnął GeGurra i pokrę­cił zasmu­cony głową.


– Pozwól, że cię zapy­tam – powie­dział Bäckström. – Dla­czego mi o tym
mówisz? – Gdzie się podziała brą­zowa koperta, pomy­ślał.


– Żebyś zro­zu­miał zasad­ni­czą kwe­stię – powie­dział GeGurra z naci­skiem. –
Jak pro­we­nien­cja może wpły­nąć na cenę.


– To zro­zu­mia­łem – powie­dział Bäckström. – Zasta­na­wiam się tylko, kim
jest ten poprzedni wła­ści­ciel, o któ­rym mówi­łeś?


– Jesz­cze do tego dojdę – powie­dział GeGurra. – Jeśli jesteś cie­kaw, na
trop napro­wa­dził mnie jeden z tych przed­mio­tów, które adwo­kat Eriks­son
miał za zada­nie sprze­dać.


– Co to było? – zapy­tał Bäckström. Pew­nie por­tret tego gru­bego mni­cha,
któ­rego przy­ła­pano z łapą w sło­iku z dże­mem Naszego Pana, pomy­ślał.


– Zastawa sto­łowa z moty­wami myśliw­skimi uży­wana na stat­kach mor­skich –
powie­dział GeGurra i poki­wał głową.


– Co takiego? – zdzi­wił się Bäckström.
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Zastawa sto­łowa z moty­wami myśliw­skimi uży­wana na stat­kach mor­skich
napro­wa­dziła GeGurrę na trop. Kom­pletny ser­wis dla dwu­na­stu osób, który
skła­dał się łącz­nie ze stu czter­dzie­stu ośmiu czę­ści i został
wypro­du­ko­wany w car­skiej fabryce por­ce­lany w Peters­burgu zimą 1908 roku.
Z naj­wyż­szej jako­ści bia­łej por­ce­lany, zdo­biony malo­wa­nymi ręcz­nie
moty­wami przed­sta­wia­ją­cymi wystę­pu­jące w rejo­nie Bał­tyku ptaki mor­skie,
na które czę­sto polo­wano. Ozdoba stołu wita­jąca każ­dego myśli­wego
wra­ca­ją­cego z polo­wa­nia i zara­zem pre­zent ślubny od rosyj­skiej księż­nej
Marii Paw­łow­nej dla jej przy­szłego mał­żonka, szwedz­kiego księ­cia
Wil­helma. Wyjąt­kowo tra­fiony poda­ru­nek dla pana mło­dego, który nie tylko
był szwedz­kim księ­ciem peł­nej krwi, lecz także zapa­lo­nym myśli­wym,
ofi­ce­rem floty kró­lew­skiej i ama­to­rem węd­kar­stwa mucho­wego.


– Wspa­niałe wesele, wierz mi – powie­dział GeGurra. – Szwedzki książę, z dyna­stii Ber­na­dotte’ów, który wiąże się węzłem Hymena z księżną, z domu
Roma­now. Maria Paw­łowna była kuzynką ostat­niego cara Rosji, Miko­łaja II.
Czyli bli­ską krewną ojczulka wszyst­kich Rosjan, jak w tych cza­sach
nazy­wano cara. Wyobra­żasz sobie, Bäckström – mówił dalej GeGurra. –
Szwedzki książę żeni się z rosyj­ską księż­niczką. Kobietą z Rosji, która
była naszym odwiecz­nym wro­giem. W cza­sie dwu­stu­let­niej histo­rii swo­jego
rodu Ber­na­dotte’owie nie mieli nawet cie­nia szansy na takie mał­żeń­stwo.
Pobrali się trze­ciego maja tysiąc dzie­więć­set ósmego roku w pałacu
car­skim w Peters­burgu. Uro­czy­sto­ści trwały cały tydzień. Co pew­nie nie
dziwi, bio­rąc pod uwagę, że z Peters­burga do Ockelbo jest kawał drogi –
stwier­dził GeGurra, kiwa­jąc głową z ponu­rym wyra­zem twa­rzy, po czym
posi­lił się porząd­nym łykiem czer­wo­nego wina.


Potem nie było już tak różowo. Dwu­dzie­stocz­te­ro­letni książę był
nie­śmia­łym i wraż­li­wym mło­dym czło­wie­kiem, nieco zagu­bio­nym i wystra­szo­nym pomimo błę­kit­nej krwi i zło­tych galo­nów, a jego
osiem­na­sto­let­nia żona była praw­dziwą łobu­ziarą, która jeź­dziła konno,
paliła papie­rosy i zaba­wiała się, zjeż­dża­jąc na srebr­nej tacy ze scho­dów
wiel­kiej willi w kró­lew­skim Djurgården, gdzie miesz­kali.


Ni­gdy też nie mieli nor­mal­nego poży­cia mał­żeń­skiego. Rok po ślu­bie
uro­dził im się co prawda syn, ale zasad­ni­czo żyli oddziel­nie i już w tysiąc dzie­więć­set czter­na­stym roku doszło do roz­wodu.


– Był to poza tym pierw­szy raz w histo­rii rodziny, kiedy ktoś z Ber­na­dotte’ów się roz­wiódł – powie­dział GeGurra z zatro­skaną miną, jakby
był repor­te­rem z dworu kró­lew­skiego.


– I co było potem? – zacie­ka­wił się Bäckström. W tej histo­rii na pewno
jest gdzieś król, ucie­szył się w myślach.


Żyli osobno, w innych świa­tach. Maria Paw­łowna wró­ciła do Rosji, pod­czas
pierw­szej wojny świa­to­wej pra­co­wała dla Czer­wo­nego Krzyża i latem 1917
roku wyszła ponow­nie za mąż. W związku z rewo­lu­cją kilka mie­sięcy
póź­niej ucie­kła do Paryża i w ten spo­sób jako jedna z nie­wielu z rodziny
unik­nęła śmierci z rąk bol­sze­wi­ków.


– Ni­gdy nie wró­ciła do Rosji – powie­dział GeGurra. – Naj­pierw miesz­kała
w Paryżu, a potem przez jakiś czas w Nowym Jorku. W poło­wie lat
trzy­dzie­stych, po roz­wo­dzie z dru­gim mężem, powró­ciła na krótko do
Szwe­cji. Pod­czas dru­giej wojny świa­to­wej miesz­kała w Ame­ryce
Połu­dnio­wej, w Buenos Aires w Argen­ty­nie, jeśli dobrze pamię­tam. Pod
koniec życia, a zmarła w tysiąc dzie­więć­set pięć­dzie­sią­tym ósmym,
prze­pro­wa­dziła się z powro­tem do Europy. Ostat­nie lata spę­dziła w Kon­stan­cji, przy gra­nicy szwaj­car­skiej, u boku swo­jego syna Len­narta i jego rodziny. Syna, któ­rego miała z księ­ciem Wil­hel­mem. Na pewno o nim
sły­sza­łeś? To on miesz­kał na Mainau, wiesz, w tym zamku z ogól­no­do­stęp­nymi ogro­dami. Przez wiele lat był jed­nym z naj­czę­ściej
wspo­mi­na­nych w mediach człon­ków rodziny Ber­na­dotte’ów.


– Natu­ral­nie – powie­dział Bäckström. Wziął porządny łyk i spodem dłoni
strzep­nął wiszące mu pod brodą kro­ple napoju. Kto by nie pamię­tał małego
Len­narta? Jak można dać księ­ciu na imię Len­nart? – pomy­ślał.


– Całe życie w skró­cie – wes­tchnął GeGurra. – Bogate życie – dodał.


– Bogate? Co masz na myśli? – zapy­tał Bäckström, który cenił kon­kretne
war­to­ści i wszystko, co dawało się poli­czyć. Naj­le­piej z uwzględ­nie­niem
soczy­stej pro­wi­zji.


– Kiedy przy­je­chała do Szwe­cji, miała osiem­na­ście lat. Mimo mło­dego
wieku była jedną z naj­bo­gat­szych kobiet świata. Maria była kuzynką
rosyj­skiego cara, który w tym cza­sie był nie­wąt­pli­wie naj­bo­gat­szym
czło­wie­kiem na świe­cie. Ona sama była znacz­nie bogat­sza niż cały
szwedzki dom kró­lew­ski i cała rodzina kró­lew­ska razem wzięte. Gdy
wycho­dziła za mąż za Wil­helma, rosyj­ski car posta­no­wił obda­ro­wać ją
rocz­nymi apa­na­żami na kwotę trzech i pół miliona koron. W tych cza­sach
odpo­wia­dało to łącz­nemu rocz­nemu wyna­gro­dze­niu dzie­się­ciu tysięcy
szwedz­kich robot­ni­ków, a prze­li­czone na dzi­siej­sze pie­nią­dze dałoby to
jakieś cztery miliardy. Rocz­nie. Maria Paw­łowna była bajecz­nie bogata. W porów­na­niu z nią jej mąż był bie­da­kiem.


– Ale i tak dała mu chyba jakąś kasę? – zaopo­no­wał Bäckström. – Jak
cho­ciażby ten ser­wis myśliw­ski. Musiał być tro­chę wart.


– Istot­nie – powie­dział GeGurra. – Zresztą to nie­je­dyna rzecz, jaką mu
dała w cza­sie swo­jego pobytu w Szwe­cji. W zasa­dzie wszy­scy z jej
oto­cze­nia dostali dro­gie pre­zenty, a gdy spro­wa­dzała się tutaj,
przy­wio­zła ze sobą mnó­stwo przed­mio­tów domo­wego użytku, dro­go­cen­nych
dzieł sztuki i anty­ków. Kiedy wró­ciła do Rosji, pra­wie wszystko
zosta­wiła. Naj­wy­raź­niej się tym nie przej­mo­wała, a więk­szość przed­mio­tów
z pew­no­ścią prze­cho­wał jej pierw­szy mąż, książę Wil­helm.


– A jemu jak poszło? – zapy­tał Bäckström. Nie­źle się zapo­wiada,
pomy­ślał. Cztery miliardy rocz­nie. Berg­man może sobie wło­żyć swoje stare
kap­cie w pupę, pomy­ślał.


– Książę Wil­helm miał duszę arty­sty – powie­dział GeGurra. – Pisał
książki, wiele ksią­żek, o wszyst­kim, od poezji miło­snej i tek­stów
nauko­wych, rów­nież z zakresu żeglar­stwa, po notatki z podróży. Do tego
uwiel­biał krę­cić filmy. Nagry­wał filmy z całego świata, więk­szość
oczy­wi­ście ze Szwe­cji, ale nakrę­cił też filmy w Afryce, Azji i Ame­ryce
Środ­ko­wej. Przez ostat­nie trzy­dzie­ści lat życia miesz­kał w swoim majątku
Sten­ham­mar w Södermanlandzie. Zmarł w tysiąc dzie­więć­set sześć­dzie­sią­tym
pią­tym i wydaje mi się, że był wtedy bar­dzo samot­nym czło­wie­kiem, choć
obra­cał się w towa­rzy­stwie nie­mal wszyst­kich liczą­cych się w jego
cza­sach szwedz­kich inte­lek­tu­ali­stów – mala­rzy, pisa­rzy, muzy­ków.
Oczy­wi­ście jako mece­nas i wiel­bi­ciel sztuki, ale głów­nie jako ich
kolega. Był jed­nym z nich, i pod tym wzglę­dem był podobny do wielu
swo­ich krew­nych z dyna­stii Ber­na­dotte’ów. Naj­bar­dziej zna­nym z nich był
książę Eugen, malarz, na pewno o nim sły­sza­łeś.


– Sły­sza­łem nazwi­sko – skła­mał Bäckström. – Wróćmy jed­nak do księ­cia
Wil­lego… tego, co się oże­nił z tą bogatą Rosjanką….


– Tak?


– Nie miał żad­nych wię­cej dziew­czyn, żad­nych kolej­nych dzie­cia­ków? –
zapy­tał Bäckström, nie mogąc prze­stać myśleć o tej z pew­no­ścią
nie­zmier­nie war­to­ścio­wej zasta­wie sto­ło­wej deko­ro­wa­nej moty­wami polo­wań.


– Nie – odpo­wie­dział GeGurra i pokrę­cił głową. – Pod koniec lat
dwu­dzie­stych spo­tkał co prawda nową kobietę, Fran­cuzkę, ale był to
nie­for­malny zwią­zek, a ona zmarła w tra­gicz­nych oko­licz­no­ściach w pięć­dzie­sią­tym dru­gim. Wypa­dek samo­cho­dowy pod Stjärnhov w Södermanlandzie, kiedy byli w dro­dze do jego uko­cha­nego Sten­ham­mar.
Bar­dzo smutna histo­ria. Za kie­row­nicą sie­dział książę, ni­gdy się z tym
nie pogo­dził.


– Wyobra­żam sobie – powie­dział Bäckström. – Pew­nie był pijany.


– Jechali w zamieci śnież­nej – powie­dział GeGurra z nutą żalu w gło­sie,
jak gdyby sam nale­żał do rodziny. – Książę nie nad­uży­wał alko­holu –
dodał.


– Pomy­śla­łem o tej zasta­wie – drą­żył Bäckström. Wszystko inne już
sły­sza­łem, pomy­ślał.


– Wiem, co myślisz – powie­dział GeGurra. – Nie ma wąt­pli­wo­ści, że
nale­żała do księ­cia Wil­helma, więc do tego momentu jej pocho­dze­nie jest
oczy­wi­ste. Co do dzie­więt­na­stu spo­śród dwu­dzie­stu przed­mio­tów, które
adwo­kat Eriks­son miał za zada­nie sprze­dać w imie­niu swo­jego tajem­ni­czego
klienta, ist­nieje pew­ność, a mówiąc ostroż­niej, przy­naj­mniej bar­dzo
wyso­kie praw­do­po­do­bień­stwo, że pocho­dzą z posagu Marii Paw­łow­nej, który
przy­wio­zła ze sobą do Szwe­cji. W zasa­dzie były to pre­zenty dla jej męża
oraz przed­mioty, które nale­żały do niej, a które zosta­wiła, wra­ca­jąc do
Rosji. Prze­śle­dzi­łem ich histo­rię i wszystko prze­ma­wia za tym, że były w posia­da­niu księ­cia Wil­helma od czasu sepa­ra­cji.


– Dzie­więt­na­ście z dwu­dzie­stu – powie­dział Bäckström z nutką nie­po­koju w gło­sie.


– Wła­śnie – powie­dział GeGurra z naci­skiem. – Co do jed­nego z tych
przed­mio­tów jestem prze­ko­nany, że nie nale­żał ani do Marii Paw­łow­nej,
ani do jej ówcze­snego męża księ­cia Wil­helma.


– Skąd to wiesz? I w czym jest pro­blem? – powie­dział Bäckström.


– Mię­dzy innymi do tego potrze­buję two­jej pomocy, drogi bra­cie –
powie­dział GeGurra. – Jakiej­kol­wiek pomocy, któ­rej twój wybitny śled­czy
umysł mógłby mi udzie­lić. Przy­dzie­le­nie ci sprawy zabój­stwa adwo­kata
Eriks­sona jawi mi się jako znak od Pana. Sądzę, że może to mieć
zasad­ni­cze zna­cze­nie dla nas obu.


78


W kwe­stii dzie­więt­na­stu spo­śród dwu­dzie­stu przed­mio­tów GeGurra nie miał
wąt­pli­wo­ści, kto był ich pierw­szym wła­ści­cie­lem i co się z nimi póź­niej
działo: naj­pierw Maria Paw­łowna, potem jej ówcze­sny mąż książę Wil­helm.
Nie paso­wał tu tylko młody awan­tur­nik Wer­sja­gin i jego „ikona” – albo
raczej kpina – przed­sta­wia­jąca świę­tego Teo­dora, któ­rego nama­lo­wał, żeby
zadrwić ze swo­jego teścia. Nie była to wła­ści­wie ikona, raczej czy­ste
prze­ci­wień­stwo dzieła, jakie mógł stwo­rzyć zwy­kły malarz ikon, chwa­lący
Pana i nio­sący chrze­ści­jań­skie prze­sła­nie poprzez sztukę.


W szer­szym kon­tek­ście fakt, że obraz Wer­sja­gina był pod każ­dym wzglę­dem
prze­ci­wień­stwem ikony i że był drwiną wymie­rzoną w teścia arty­sty, w osobę, która utrzy­my­wała zarówno jego, jak i jego rodzinę, miał
dru­go­rzędne zna­cze­nie. Istotne było to, że powstało dzieło godzące w insty­tu­cję Kościoła i pań­stwa. Było to bluź­nier­stwo, akt wymie­rzony
prze­ciwko Bogu i carowi.


Skan­dal wybuchł latem 1899 roku pod­czas przy­ję­cia uro­dzi­no­wego teścia,
który natych­miast kazał zwró­cić pre­zent swo­jemu zię­ciowi. Zała­mana,
młoda żona arty­sty zabrała dzieci i prze­pro­wa­dziła się do rodzi­ców, a Wer­sja­gin opu­ścił Rosję, żeby tydzień póź­niej zja­wić się u swo­ich
rady­kal­nie nasta­wio­nych do rze­czy­wi­sto­ści kole­gów po fachu żyją­cych na
wygna­niu w Ber­li­nie i ukry­wa­ją­cych się przed tajną poli­cją car­ską.


Z tułaczki po Fran­cji, Niem­czech i Pol­sce do Peters­burga wró­cił dopiero
jesie­nią. Mał­żonka prze­ko­nała go w końcu, żeby wró­cił do domu, do niej i trójki dzieci. Zdą­żyła mu już wyba­czyć. Teść nie zdą­żył – kilka mie­sięcy
póź­niej Wer­sja­gin już nie żył.


W syl­we­stra 1899 roku Wer­sja­gin zapił się na śmierć, świę­tu­jąc wej­ście w nowy wiek na Aka­de­mii Sztuk Pięk­nych w car­skiej sto­licy, a o tym, co
wyda­rzyło się w ciągu poprzed­niego roku, już wtedy zostało sporo
napi­sane. Pry­watne listy wymie­niane przez człon­ków rodziny, przy­ja­ciół i wro­gów, arty­kuły w pra­sie, a z cza­sem rów­nież refe­raty z zakresu
histo­rii sztuki na temat skan­da­licz­nego obrazu Wer­sja­gina.


Mie­siąc przed śmier­cią Wer­sja­gin sprze­dał swój por­tret świę­tego Teo­dora.
Pota­jem­nie, za skan­da­licz­nie niską cenę, jed­nemu z kon­ku­ren­tów swo­jego
teścia – Angli­kowi repre­zen­tu­ją­cemu bry­tyj­skie przed­się­bior­stwo
pro­wa­dzące inte­resy w car­skiej Rosji, który zde­cy­do­wał się opu­ścić kraj,
gdy w 1905 roku w Peters­burgu wybu­chły pierw­sze zamieszki, i wró­cił do
domu, by zająć sta­no­wi­sko w cen­trali przed­się­bior­stwa w Ply­mo­uth.


Ikonę autor­stwa Wer­sja­gina w jej nowej ojczyź­nie publicz­ność po raz
pierw­szy zoba­czyła jesie­nią 1920 roku, przy oka­zji wystawy w Tate
Gal­lery w Lon­dy­nie, zor­ga­ni­zo­wa­nej wokół tematu poli­tycz­nej roli sztuki
w rewo­lu­cyj­nej Rosji. Wzbu­dziła ogromne zain­te­re­so­wa­nie. Bry­tyj­skie
gazety roz­pi­sy­wały się na temat skan­dalu, jaki obraz wywo­łał dwa­dzie­ścia
lat wcze­śniej, a na łamach „Timesa” uka­zał się dłuż­szy wywiad z wła­ści­cie­lem dzieła. Był to wtedy już eme­ry­to­wany dyrek­tor
przed­się­bior­stwa żeglugi mor­skiej sir Albert Stan­hope, który z róż­nych
powo­dów wolał opo­wia­dać o Wer­sja­gi­nie jako o auto­rze malar­stwa
kra­jo­bra­zo­wego niż o mło­dym awan­tur­niku, który zyskał mię­dzy­na­ro­dowy
roz­głos, oczer­nia­jąc swo­jego teścia. Nie­ważne, że teść był Niem­cem i był
rów­nie gruby, jak jego grecki imien­nik – wojna się skoń­czyła i sir
Albert skłonny był oddzie­lić tę kwe­stię grubą kre­ską.


– The war is over and it’s time to let bygo­nes be bygo­nes. And let’s
not for­get that Ale­xan­der Ver­sha­gin was a first class land­scape artist.


– Jeśli cho­dzi o histo­rię por­tretu świę­tego Teo­dora, to znamy ją bar­dzo
dobrze od momentu wysta­wie­nia dzieła w tysiąc osiem­set
dzie­więć­dzie­sią­tym dzie­wią­tym do cza­sów dru­giej wojny świa­to­wej –
stwier­dził GeGurra. – Kupił go Stan­hope i pozo­stał jego wła­ści­cie­lem do
swo­jej śmierci w tysiąc dzie­więć­set czter­dzie­stym trze­cim. Gdy obraz
wywie­ziono z Rosji w tysiąc dzie­więć­set pią­tym, Maria Paw­łowna miała
zale­d­wie pięt­na­ście lat. Było abso­lut­nie wyklu­czone, żeby mógł go
dotknąć któ­ry­kol­wiek z Roma­no­wów, choćby szczyp­cami.


– I co dalej? – nie odpusz­czał Bäckström. – Co się z nim stało po
śmierci tego arma­tora?


– Został sprze­dany na aukcji przez jego spad­ko­bier­ców. W domu aukcyj­nym
Chri­stie’s w Lon­dy­nie jesie­nią czter­dzie­stego czwar­tego. Tym razem
poszedł za sto dwa­dzie­ścia fun­tów, co było w tam­tych cza­sach przy­zwo­itą
sumą, zwa­żyw­szy na sza­le­jącą w Euro­pie wojnę. Ale, rzecz jasna, jest to
zale­d­wie uła­mek ceny wyli­cy­to­wa­nej w Sotheby’s kilka mie­sięcy temu.


– A więc trop urywa się w cza­sie dru­giej wojny świa­to­wej, jesie­nią
czter­dzie­stego czwar­tego – stwier­dził Bäckström, dra­piąc się po okrą­głym
pod­bródku.


– Tak, potem obraz nie poja­wia się ani na wysta­wach, ani na aukcjach.


– Ale co się z nim stało? Kto go kupił? – Bäckström ski­nął zachę­ca­jąco
głową w kie­runku swo­jego towa­rzy­sza.


– Nie mam poję­cia – przy­znał GeGurra. – Jak się pew­nie domy­ślasz, razem
z moimi współ­pra­cow­ni­kami robi­li­śmy w tej kwe­stii wszystko, co tylko
mogli­śmy. Mój zna­jomy w Anglii przej­rzał księgi Chri­stie’s z jesien­nej
aukcji w tysiąc dzie­więć­set czter­dzie­stym czwar­tym. Nabywca zapła­cił za
obraz gotówką. Ni­gdzie nie ma jego nazwi­ska. Zacho­wała się jed­nak
notatka, z któ­rej wynika, że chciał pozo­stać ano­ni­mowy.


– Gotówką? Podej­rzane – powie­dział Bäckström. Cho­ler­nie podej­rzane,
pomy­ślał.


– Cóż – GeGurra wzru­szył ramio­nami. – Nie była to jakaś nie­bo­tyczna
suma, a wielu kupu­ją­cych woli prze­pro­wa­dzać trans­ak­cje w ten spo­sób.
Rów­nież wielu moich kole­gów han­dlu­ją­cych sztuką.


– Potem obraz poja­wia się dopiero po sie­dem­dzie­się­ciu latach. Tutaj, w Szwe­cji, u adwo­kata Eriks­sona, który miał za zada­nie sprze­dać go w imie­niu nie­zna­nego klienta.


– Rze­czy­wi­ście można to tak pod­su­mo­wać.


– I nie wiesz, gdzie się przez ten czas znaj­do­wał. Chyba wszystko
wska­zuje na to, że nale­żał do jakie­goś Szweda? Jak ina­czej miałby tutaj
tra­fić?


– Ja też tak uwa­żam – powie­dział GeGurra. – Dla­tego gdy­byś mógł mi pomóc
wyja­śnić ten drobny detal, był­bym ci bar­dzo wdzięczny.


– Nasz baron sprze­daje go wio­sną na zle­ce­nie adwo­kata. Czy sprze­da­wał
coś jesz­cze na tej aukcji? – Mały ary­sto­kra­cina jest umo­czony po uszy w całej tej histo­rii, pomy­ślał.


– Do sprze­da­nia na aukcji były trzy przed­mioty z kolek­cji, o któ­rej
wycenę popro­sił Eriks­son – powie­dział GeGurra. – Ikona, o któ­rej
wspo­mi­na­łem, i zastawa sto­łowa z moty­wami myśliw­skimi, która, jak widzę,
zro­biła na tobie wra­że­nie. Trze­cim przed­mio­tem była złota zapal­niczka,
sądząc po stem­plu, wypro­du­ko­wana w Peters­burgu na początku dwu­dzie­stego
wieku. Nie ma na niej żad­nych inskryp­cji, które mogłyby pro­wa­dzić do
księ­cia Wil­helma. Jestem jed­nak prze­ko­nany, że książę Wil­helm ją rów­nież
dostał od Marii Paw­łow­nej. Co wię­cej, wyko­nał ją jeden z naj­bar­dziej
zna­nych w histo­rii jubi­le­rów, który dzia­łał wła­śnie w tym cza­sie w Peters­burgu. Nazy­wał się Carl Fabergé i dostar­czał wyroby jubi­ler­skie na
car­ski dwór. Na pewno o nim sły­sza­łeś.


– I ile wtedy kosz­to­wała ta zapal­niczka? – zapy­tał Bäckström.


– Nie pamię­tam dokład­nie, ale zdaje się, że na aukcji poszła za jakieś
sto tysięcy. Bez sza­leństw, mniej wię­cej za taką sumę została kupiona,
jeśli uwzględ­nić zmianę war­to­ści pie­nią­dza. Jest wiele zapal­ni­czek z tam­tego okresu. Były nie­mal obo­wiąz­ko­wym ele­men­tem wypo­sa­że­nia gabi­netu
każ­dego zamoż­niej­szego pana domu. Z tą tylko róż­nicą, że ta kosz­to­wała
wię­cej niż inne – powie­dział GeGurra i wzru­szył ramio­nami.


– Co się stało z tą zastawą? – zapy­tał Bäckström. – Tą z moty­wami
myśliw­skimi, ile za nią dostał?


– Zastawa… – powtó­rzył GeGurra, krę­cąc głową. – To bar­dzo przy­kra
histo­ria, praw­dziwy dra­mat.


– Opo­wia­daj – powie­dział Bäckström.


79


Zda­niem GeGurry, gdy zastawę wysta­wiono na aukcji nie­mal sto lat po tym,
jak wyszła z car­skiej fabryki por­ce­lany w Peters­burgu, była w opła­ka­nym
sta­nie. Gdyby było ina­czej, z pew­no­ścią osią­gnę­łaby cenę ponad
dzie­się­ciu milio­nów szwedz­kich koron. Rze­mio­sło naj­lep­szego sortu, z nie
lada metryczką. Poda­ru­nek od rosyj­skiej wiel­kiej księż­nej dla
szwedz­kiego księ­cia. Dyna­stia Roma­no­wów i Ber­na­dotte’ów na jed­nym
tale­rzu. Nie­stety w chwili sprze­daży była już tylko smut­nym wspo­mnie­niem
ser­wisu z moty­wami myśliw­skimi, który przed laty liczył sto czter­dzie­ści
osiem czę­ści.


– Nie­zły poda­ru­nek dla mło­dego księ­cia, który wła­śnie został
porucz­ni­kiem szwedz­kiej kró­lew­skiej mary­narki wojen­nej i kapi­ta­nem łodzi
tor­pe­do­wej „Castor” – stwier­dził GeGurra, który naj­wy­raź­niej uwiel­biał
roman­tyczne detale. – Z całego kom­pletu pozo­stało jedy­nie trzy­dzie­ści
dzie­więć ele­men­tów, wszyst­kie obtłu­czone i pory­so­wane – mówił dalej. –
Głę­bo­kie tale­rze, sosjerki i tale­rzyki prze­mie­szane bez ładu i składu.
Ich zary­so­wa­nia nie wska­zy­wały na żaden kon­kretny powód uszko­dzeń.
Bar­dzo przy­kra histo­ria – stwier­dził GeGurra, wzdy­cha­jąc tak głę­boko,
jakby cho­dziło o śmierć bli­skiej osoby.


– Może zabie­rał je ze sobą na pod­kład? Na ten tor­pe­do­wiec, któ­rym pły­wał
tam i z powro­tem. Mógł go zła­pać jakiś sztorm i wtedy, no wiesz… –
pod­su­nął Bäckström, pró­bu­jąc pomóc w upo­rząd­ko­wa­niu tej histo­rii. I mając nadzieję, że wła­ści­cie­lem zastawy okaże się król.


– Szcze­rze mówiąc, trudno mi w to uwie­rzyć. Po pierw­sze nie sądzę, żeby
było na nie miej­sce na okrę­cie, a po dru­gie Wil­helm żywo inte­re­so­wał się
sztuką. Poza tym w tych spra­wach był bar­dzo roz­waż­nym i prze­wi­du­ją­cym
czło­wie­kiem. Dla­tego nie sądzę, żeby w ogóle wpadł na taki pomysł.


– Sły­szę, co mówisz – powie­dział Bäckström. – Dla­czego jej nie kupi­łeś?


– Nie byłem zain­te­re­so­wany, a już na pewno nie za pół miliona –
powie­dział GeGurra. – Jestem pewien, że dostała się w ręce jakichś
rosyj­skich oli­gar­chów, któ­rzy nie muszą się mar­twić tym, co ile
kosz­tuje.


– Za to kupi­łeś ikonę?


– Tak – przy­znał GeGurra. – Co mi bar­dzo pomo­gło, kiedy jakieś dwa
tygo­dnie póź­niej zja­wił się Eriks­son, żeby poka­zać mi zdję­cia. Zapy­ta­łem
go, kogo zatrud­nił do osza­co­wa­nia war­to­ści tych przed­mio­tów, choć mia­łem
już w tej kwe­stii okre­ślone przy­pusz­cze­nia.


– Skoro jed­nak uwa­ża­łeś, że nie była jedną z rze­czy, które Wille dostał
od tej Rosja­neczki, nie rozu­miem, dla­czego mimo wszystko ją kupi­łeś?


– Bra­cie, pew­nie się orien­tu­jesz, że żyję z han­dlu sztuką – powie­dział
GeGurra z pojed­naw­czym uśmie­chem. – Mia­łem poten­cjal­nego klienta. Mój
dawny zna­jomy wyra­ził zain­te­re­so­wa­nie tym malo­wi­dłem. Był do tego
stop­nia zain­te­re­so­wany, że to on skon­tak­to­wał się ze mną, a nie ja z nim. Cią­gle się waha, choć na brak gotówki raczej nie narzeka, dla­tego
ikona cią­gle leży u mnie. Na wypa­dek gdy­byś był zain­te­re­so­wany, możesz
liczyć na naprawdę dobrą cenę, po zna­jo­mo­ści. Co powiesz na deser? Tort
bez­owy Oskara II? A do tego może dasz się namó­wić na porto? Świet­nie
pasuje do słod­ko­ści.


– Może być koniak – powie­dział Bäckström. Za kogo on mnie ma? Porto piją
tylko baby. I takie babo­chłopy jak GeGurra, pomy­ślał.


– A czy wie­dzia­łeś, że król Oskar II, na któ­rego cześć został nazwany
ten tort, był dziad­kiem ze strony ojca księ­cia Wil­helma? To wła­śnie on
skon­tak­to­wał się z rosyj­skim carem Miko­ła­jem II i zapro­po­no­wał mu, żeby
jego wnuk oże­nił się z Marią Paw­łowną. Miał to być spo­sób na wzmoc­nie­nie
więzi pomię­dzy daw­nymi wro­gami Szwe­cją i Rosją. Na zerwa­nie z naszą
smutną histo­rią. Świat jest mały, mój przy­ja­cielu. Świat jest mały.


Co to ma wspól­nego z moim tor­tem bez­owym, pomy­ślał Bäckström, ale tylko
uśmiech­nął się pod nosem. GeGurra nie ma sobie rów­nych. Mało kto potrafi
tyle mówić o spra­wach nie­ma­ją­cych nic wspól­nego z tema­tem, pomy­ślał.


– Ile są warte te zbiory, o któ­rych wspo­mi­na­łeś? To zna­czy łącz­nie? –
zapy­tał Bäckström, jak przy­stało na kogoś, kogo zawsze inte­re­suje sedno
sprawy.


– Pięt­na­ście ikon, dwa kom­plety srebr­nych sztuć­ców, zapal­niczka, zastawa
sto­łowa, łącz­nie dzie­więt­na­ście przed­mio­tów, a jeśli sprze­dać jesz­cze
pozo­stałe malo­wi­dła, można by dostać jakieś cztery miliony z górką –
powie­dział GeGurra.


– Sporo kasy – stwier­dził Bäckström.


– To prawda – przy­znał GeGurra. – Co do ostat­niego przed­miotu z kom­pletu
śmiem twier­dzić, że nie jest godny naj­mniej­szego zain­te­re­so­wa­nia.


– Co to jest? – zapy­tał Bäckström. Dwu­dzie­sty przed­miot z kolek­cji,
pomy­ślał.


– Zamie­rza­łem wła­śnie do tego przejść, ale jeśli pozwo­lisz, bra­cie,
chciał­bym naj­pierw pójść do toa­lety, żeby prze­myć ręce przed dese­rem –
powie­dział GeGurra i na wszelki wypa­dek zama­chał w powie­trzu dłu­gimi
pal­cami. – Potem na spo­koj­nie ci wyja­śnię, dla­czego cię tu zapro­si­łem,
bra­cie.


Czas naj­wyż­szy, pomy­ślał Bäckström i ski­nął głową. Czas naj­wyż­szy na
dużą, brą­zową kopertę, pomy­ślał.


Musi bar­dzo dbać o higienę oso­bi­stą, pomy­ślał Bäckström, gdy jego
towa­rzysz wró­cił po dzie­się­ciu minu­tach. Kto sika dłu­żej niż minutę?
Wystar­czy odpo­wied­nie ciśnie­nie, sam zresztą zała­twiał tę sprawę
codzien­nie rano i wie­czo­rem nie­za­leż­nie od tego, czy potrze­bo­wał, czy
nie. Na szczę­ście nie musiał cze­kać w zupeł­nej samot­no­ści, bo dostał
porządną dolewkę koniaku. Nie­stety GeGurra, wycho­dząc do toa­lety, zabrał
ze sobą teczkę, Bäckström nie miał więc moż­li­wo­ści spę­dze­nia tego czasu
na jej grun­tow­nym prze­szu­ka­niu.


– Domy­ślam się, że znasz histo­rię o nosie Pino­kia, Bäckström –
powie­dział GeGurra. – Tej drew­nia­nej kukiełki, któ­rej nos wydłu­żał się,
kiedy kła­mała.


– Znam, znam, ale w mojej pracy takie histo­rie się nie zda­rzają –
powie­dział Bäckström. – Gdyby ludziom, z któ­rymi pra­cuję, rosły z takiego powodu nosy, nie miał­bym w biu­rze wol­nego miej­sca. Zresztą nie
tylko im. Prze­stęp­com, tak zwa­nym ofia­rom i moim tak zwa­nym kole­gom i kole­żan­kom. Wszy­scy oni bez prze­rwy kła­mią, a mimo to ich nosy nie
wydłu­żają się nawet o mili­metr – stwier­dził Bäckström i poki­wał z prze­ję­ciem głową.


– Jest aż tak źle? – zapy­tał GeGurra i uśmiech­nął się łagod­nie.


– Gorzej, jeśli chcesz wie­dzieć – powie­dział Bäckström, któ­rego
ogar­niała złość na myśl o wszyst­kich kłam­stwach i sprze­nie­wie­rze­niach
ota­cza­ją­cych uczci­wego czło­wieka, który naj­zwy­czaj­niej w świe­cie
pró­bo­wał robić, co do niego nale­żało.


– Ten Pino­kio z bajki – mówił dalej GeGurra i zabrzmiało to, jakby
myślał na głos. – „Pino­kio” ozna­cza „sęk sosny”, wie­dzia­łeś? Wszy­scy
znamy z dzie­ciń­stwa wło­ską bajkę o bied­nym maj­strze Dże­petto, co z drewna sosny struga paja­cyka, któ­remu daje na imię Pino­kio i który nagle
ożywa, a jego nos rośnie, gdy kła­mie. A gdy w końcu prze­staje kła­mać,
zmie­nia się w praw­dzi­wego chłopca.


– Tak, tak – przy­tak­nął Bäckström. – W moim zawo­dzie byłoby to wyjąt­kowo
prak­tyczne. Nie­stety nie wie­rzy­łem w tę bajkę nawet w cza­sach, kiedy
gania­łem w krót­kich spoden­kach…


– Auto­rem tej opo­wie­ści jest pewien Włoch, Carlo Loren­zini. Był
pisa­rzem, dzien­ni­ka­rzem i lokal­nym poli­ty­kiem, miesz­kał we Flo­ren­cji, a histo­rię Pino­kia opu­bli­ko­wał pod pseu­do­ni­mem Carlo Col­lodi. Pierw­sze
czę­ści opo­wie­ści uka­zy­wały się odcin­kami w gaze­cie dzie­cię­cej od tysiąc
osiem­set osiem­dzie­sią­tego pierw­szego roku, a ostatni roz­dział opo­wie­ści
o Pino­kiu, w któ­rym kukiełka prze­staje kła­mać i zamie­nia się w praw­dzi­wego chłopca, opu­bli­ko­wany został w tysiąc osiem­set
osiem­dzie­sią­tym trze­cim. Łącz­nie jakieś czter­dzie­ści odcin­ków. Col­lodi
zmarł w tysiąc osiem­set dzie­więć­dzie­sią­tym. Opo­wieść o Pino­kiu została
bar­dzo szybko prze­tłu­ma­czona…


– Ja to wszystko wiem – prze­rwał Bäckström. Znowu się zaczyna, pomy­ślał.


– Aha…


– Ja to wszystko wiem – powtó­rzył Bäckström. Co mam zro­bić, żeby drań
wresz­cie skoń­czył, pomy­ślał.


– Na pewno jed­nak nie sły­sza­łeś praw­dzi­wej histo­rii o nosie Pino­kia… –
powie­dział GeGurra i ści­szył głos, pochy­la­jąc się do przodu.


– Praw­dzi­wej histo­rii? – Upił się czy co? – pomy­ślał Bäckström. Prze­cież
tylko zamo­czył usta w tym swoim czer­wo­nym winie.


– Praw­dzi­wej histo­rii nosa Pino­kia, która mogła odmie­nić losy ludz­ko­ści,
gdyby tylko skoń­czyła się ina­czej. Prawda, że tej ni­gdy nie sły­sza­łeś?


O czym ten skur­czy­byk gada, pomy­ślał Bäckström. Praw­dzi­wej histo­rii nosa
Pino­kia?
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– Praw­dziwa histo­ria nosa Pino­kia, która mogła odmie­nić los całej
ludz­ko­ści, gdyby tylko skoń­czyła się ina­czej. Tej na pewno ni­gdy nie
sły­sza­łeś – powie­dział GeGurra, obra­ca­jąc kie­li­szek z porto w swo­ich
smu­kłych pal­cach. – Mogę ci ją opo­wie­dzieć, oczy­wi­ście pod warun­kiem, że
to, co usły­szysz, zosta­nie mię­dzy nami.


– O to możesz być spo­kojny – zapew­nił Bäckström i wziął głę­boki łyk
koniaku, bo z miny GeGurry wywnio­sko­wał, że zaj­mie mu to dłuż­szą chwilę.


Praw­dziwa histo­ria nosa Pino­kia roze­grała się w Peters­burgu, na dwo­rze
ostat­niego cesa­rza Rosji, Miko­łaja II, mię­dzy jesie­nią 1907 a latem 1908
roku. Jak w każ­dej dobrze napi­sa­nej opo­wie­ści rów­nież w niej wyraź­nie
rysują się dwie główne posta­cie. Wszyst­kie pozo­stałe są dru­go­pla­nowe, a to, co naj­waż­niej­sze, roz­grywa się mię­dzy dwiema głów­nymi.


Pierw­sza z nich to młoda Włoszka, Anna Maria Fran­ce­sca di Biondi, która
w chwili gdy zaczyna się nasza opo­wieść, ma dwa­dzie­ścia cztery lata.
Anna Maria uro­dziła się i dora­stała we Flo­ren­cji, gdzie spę­dziła mło­dość
z prze­rwami na krót­sze podróże zagra­niczne do Fran­cji, Gre­cji, Austrii,
Szwaj­ca­rii, Nie­miec, Pol­ski i car­skiej Rosji. Co daje jakieś dwa­dzie­ścia
wyjaz­dów w ciągu tyluż lat życia, nic wyjąt­ko­wego dla kobiety o takim
zaple­czu i konek­sjach rodzin­nych. W wyobraźni bez prze­rwy podró­żuje.
Anna Maria Fran­ce­sca jest wyjąt­kowo uta­len­to­waną kobietą, a w myślach
może podró­żo­wać, dokąd chce, robić, co chce i z kim chce.


Rze­czy­wi­stość, w któ­rej żyje, narzuca jej jed­nak sztywne ramy. Anna
Maria Fran­ce­sca di Biondi jest córką wło­skiego mar­kiza, któ­rego życiem
kie­rują te same zasady co jej, wyni­ka­jące z tra­dy­cji, pocho­dze­nia i krwi
pły­ną­cej w żyłach uprzy­wi­le­jo­wa­nych rodów. Jej ojciec jest czło­wie­kiem
uczo­nym, języ­ko­znawcą z tytu­łem pro­fe­sora na uni­wer­sy­te­cie we Flo­ren­cji,
ale pod wzglę­dem zamoż­no­ści nie należy do czo­łówki, i to wła­śnie
uwa­run­ko­wa­nia eko­no­miczne bar­dziej niż chęci zmu­szają go do tego, by
wspo­ma­gać rodzinny budżet pen­sją wykła­dowcy aka­de­mic­kiego. Gdyby mógł
wybie­rać, z pew­no­ścią wybrałby życie, o jakim marzy. Wybrałby spo­kój
biblio­teki ponad towa­rzy­stwo kole­gów i stu­den­tów. Jed­nak w osta­tecz­nym
roz­ra­chunku nie prze­szka­dza mu to nad­mier­nie, ponie­waż ota­cza­jąca go
rze­czy­wi­stość, nie­za­leż­nie od tego, jaką formę przyj­muje, i tak ni­gdy
nie dorówna jego marze­niom, i chyba nie muszę doda­wać, że Anna Maria
Fran­ce­sca jest tą, którą kocha najbar­dziej spo­śród sze­ściorga swo­ich
dzieci.


Matka Anny Marii jest kobietą dobrą i wykształ­coną, która dzieli swój
czas pomię­dzy opiekę nad domem rodzin­nym i dzia­łal­ność spo­łecz­ni­kow­ską w lokal­nej wspól­no­cie kościel­nej we Flo­ren­cji. Nie będziemy o niej dłu­żej
mówić, co nie ma nic wspól­nego z jej osobą, lecz wynika wyłącz­nie z faktu, że nie odgrywa ona żad­nej roli w praw­dzi­wej histo­rii nosa
Pino­kia. Bar­dziej inte­re­su­jąca jest jej matka, babka Anny Marii
Fran­ce­ski. Z pocho­dze­nia Rosjanka, miesz­kała razem z Anną Marią przez
całe jej dzie­ciń­stwo, dzięki czemu Anna Maria mówi płyn­nie po rosyj­sku.


Bab­cia Anny Marii była córką rosyj­skiego szlach­cica i gene­rała, który
sto lat wcze­śniej wal­czył z Napo­le­onem. Gene­rał prze­go­nił fran­cu­skiego
najeźdźcę ze świę­tej ziemi rosyj­skiej, ści­gał go z Moskwy aż do Europy,
zabił tysiące jego żoł­nie­rzy pod­czas prze­prawy przez rzekę Bere­zynę,
wygrał z nim wszyst­kie potyczki i bitwy na tere­nie Pol­ski i Austrii. Gdy
uzur­pa­tor został poko­nany, gene­rał pozo­stał w nowej, wyswo­bo­dzo­nej spod
fran­cu­skiego jarzma Euro­pie. Naj­pierw jako amba­sa­dor cara w Austro-Węgrzech, a pod koniec życia jako jego wysłan­nik do Sto­licy
Apo­stol­skiej w Rzy­mie. Gene­rał mieszka we Wło­szech aż do swo­jej śmierci,
a gdy po trzy­dzie­stu latach służby poza gra­ni­cami jego ciało wraca z Waty­kanu do Peters­burga, żegnany jest ze wszyst­kimi hono­rami i w obec­no­ści samego cara.


We Wło­szech zostaje jedna z jego wielu córek, która wycho­dzi za mąż za
wło­skiego księ­cia. Dwa­dzie­ścia lat póź­niej jedna z jej córek wyj­dzie za
mąż za świa­tłego flo­ren­tyń­czyka noszą­cego tytuł mar­kiza. Mar­kiz rów­nież
jest bar­dzo dobrym czło­wie­kiem, a jedy­nym, co jego żona mogłaby mu
ewen­tu­al­nie zarzu­cić, jest to, że spę­dza więk­szość czasu na
roz­my­śla­niach, zamiast sta­wiać czoło rze­czy­wi­sto­ści i wyzwa­niom, jakie
nie­sie ze sobą życie praw­dzi­wego męż­czy­zny będą­cego głową rodziny.


Latem 1907 roku rodzinę di Biondi w jej posia­dło­ści we Flo­ren­cji
odwie­dza daleki krewny babki Anny Marii, zresztą to wła­śnie do niej
przy­jeż­dża z wizytą. Oczy­wi­ście jeśli wie­rzyć listom, które przed
przy­jaz­dem napi­sał do pana domu i mar­kiza w jed­nej oso­bie. Nazywa się
książę Sier­giej, jest człon­kiem dyna­stii Roma­no­wów, dale­kim krew­nym cara
i podob­nie jak wszy­scy inni człon­ko­wie tego rodu jest bajecz­nie bogaty.
Poza tym kiep­ski z niego Rosja­nin. Kiep­ski w tym sen­sie, że woli żyć w Euro­pie, pozo­sta­wia­jąc zarząd­com opiekę nad mająt­kami ziem­skimi w ojczy­stej Rosji. Cią­gną się one od Kare­lii na pół­nocy do Baku nad Morzem
Kaspij­skim na połu­dniu.


Tego lata przy­bywa do Włoch w ramach jed­nej ze swo­ich licz­nych podróży.
Nie pamięta już nawet, który to już raz z rzędu przy­wio­dły go tu sztuka,
muzyka i kul­tura. Gwoli ści­sło­ści – rów­nież kobiety i jedze­nie, przede
wszyst­kim jed­nak kobiety. Gdy po raz pierw­szy widzi Annę Marię, zatraca
się w niej bez reszty.


Książę Sier­giej był od Anny Marii bli­sko trzy­dzie­ści lat star­szy, a jego
pałac w Peters­burgu dzie­liło od Flo­ren­cji dwa i pół tysiąca kilo­me­trów.
Z jej spoj­rze­nia wywnio­sko­wał jed­nak, że nie będzie to zasad­ni­czą
prze­szkodą. Za to jego przy­szły teść nie potra­fił sobie nawet wyobra­zić,
żeby uko­chana córka miała go zosta­wić dla jakie­goś Rosja­nina w jego
wieku i na domiar złego wyje­chać z nim za gra­nicę. Żyć w innym świe­cie i innym życiem niż to, o któ­rym sam w głębi duszy marzył.


Dla księ­cia Sier­gieja nie­świa­domy niczego przy­szły teść sta­no­wił po
pro­stu czyn­nik ludzki, z któ­rym zazwy­czaj dawał sobie radę. To było jego
dru­gie obli­cze. Książę Sier­giej był bowiem czło­wie­kiem o wielu
obli­czach. Czło­wie­kiem żywią­cym praw­dziwą miłość do sztuki, kul­tury,
muzyki, jedze­nia, a szcze­gól­nie do kobiet, lecz jed­no­cze­śnie
prag­ma­tycz­nym. Zre­zy­gno­waw­szy z dal­szej podróży, posta­no­wił spę­dzić we
Flo­ren­cji całe lato na ado­ro­wa­niu Anny Marii i snu­ciu pla­nów na
przy­szłość. Jakiś mie­siąc póź­niej przed­sta­wia mar­ki­zowi kon­kretną
pro­po­zy­cję, którą ten osta­tecz­nie akcep­tuje, a nawet apro­buje.
Cał­ko­wi­cie nie­świa­domy, o co tak naprawdę w tym wszyst­kim cho­dzi.


Naj­uko­chań­sza bab­cia zde­cy­do­wa­nie wyraża wolę, by przed śmier­cią jesz­cze
raz odwie­dzić Rosję – kraj, z któ­rym czuje się naj­moc­niej zwią­zana.
Pomysł jest jej, a że jest już w pode­szłym wieku, nie może się obejść
bez towa­rzy­stwa bli­skich i młod­szych krew­nych, spo­śród któ­rych
naj­chęt­niej widzia­łaby u swo­jego boku Annę Marię. Anna Maria z chę­cią
przy­staje na tę pro­po­zy­cję i jed­no­cze­śnie wyraża podobną co jej uko­chana
babka wolę pozna­nia swo­ich rosyj­skich korzeni. Pozo­stają kwe­stie
prak­tyczne, które książę Sier­giej dro­bia­zgowo roz­pra­co­wuje zgod­nie z wytycz­nymi mar­kiza. Czy mógłby postą­pić ina­czej i prze­ciw­sta­wić się tym
naj­bar­dziej oczy­wi­stym prze­ja­wom tro­ski – wyni­kłym z tra­dy­cji i wię­zów
rodzin­nych – swo­jego dro­giego wło­skiego krew­nego?


Zatrud­nia damę do towa­rzy­stwa dla babci, przy­zwo­itkę dla Anny Marii
Fran­ce­ski i poko­jówkę dla każ­dej z nich. Udział pozo­sta­łych osób
towa­rzy­szą­cych wypra­wie jest sprawą oczy­wi­stą ze względu na jego pozy­cję
spo­łeczną i na cha­rak­ter sprawy. Dołą­czają więc adiu­tant Sier­gieja, jego
oso­bi­sty sekre­tarz, trzech lokai, dwóch ochro­nia­rzy i pół tuzina
przy­bocz­nych, któ­rzy piorą jego ubra­nia i noszą jego cięż­kie bagaże.
Natu­ral­nie jedzie rów­nież sam książę Sier­giej.


Pod koniec sierp­nia ruszają z Flo­ren­cji pocią­giem. Na podróż do
Peters­burga prze­zna­czają aż trzy tygo­dnie, żeby się nie spie­szyć i mieć
moż­li­wość zatrzy­ma­nia się po dro­dze, gdy naj­dzie ich ochota. Do
dys­po­zy­cji mają trzy wagony: jeden dla babki, Anny Marii Fran­ce­ski,
księ­cia Sier­gieja i jego straży przy­bocz­nej, jeden dla reszty per­so­nelu
i jeden na wszyst­kie bagaże. Anna Maria Fran­ce­sca zabiera ze sobą
dzie­sięć kufrów wypeł­nio­nych rze­czami oso­bi­stymi, o sie­dem wię­cej, niż
pier­wot­nie pla­no­wała, a to głów­nie dzięki Sier­gie­jowi, który przez cały
poprzedni tydzień wędro­wał razem z nią po wszyst­kich buti­kach Flo­ren­cji
i kupo­wał wszystko, co tylko mogłoby się jej przy­dać pod­czas podróży.


Tempo opo­wie­ści nadaje książę Sier­giej – pod wzglę­dem dra­ma­tur­gicz­nym i nar­ra­cyj­nym jest osobą, którą naj­czę­ściej nazywa się ini­cja­to­rem, a powód takiego stanu rze­czy nie ma nic wspól­nego z praw­dziwą histo­rią
nosa Pino­kia. Kie­ruje się czy­sto oso­bi­stymi pobud­kami, a czło­wie­kowi
jego pokroju trudno byłoby sobie wyobra­zić, by te pobudki mogły być
bar­dziej szla­chetne. Te wątki opo­wie­ści, które doty­czą jego miło­ści do
Anny Marii, koń­czą się szczę­śli­wie dla wszyst­kich, któ­rzy biorą w niej
udział: dla Anny Marii Fran­ce­ski i dla niego, dla babci i dla matki Anny
Marii, dla jej pię­ciorga rodzeń­stwa i jej uko­cha­nego ojca.


Przede wszyst­kim dla jej uko­cha­nego ojca. Co prawda minie bli­sko rok,
zanim Maria wróci do Flo­ren­cji, czyli kilka mie­sięcy wię­cej, niż
Sier­giej począt­kowo pla­no­wał, gdy ojciec bło­go­sła­wił ich przed podróżą.
O tym, że w dro­dze powrot­nej do Flo­ren­cji zda­rzy im się pota­jem­nie wziąć
ślub, dowie się z tele­gramu, który dotrze do niego zale­d­wie tydzień
przed ich powro­tem, a po kolej­nym mie­siącu zorien­tuje się, że Maria
spo­dziewa się dziecka. Kiedy jed­nak wysia­dają z pociągu, przyj­muje ich z otwar­tymi ramio­nami.


Zresztą czy mógłby postą­pić ina­czej? Jego córka jest pięk­niej­sza niż
zwy­kle, a w jej spoj­rze­niu widzi radość życia, które teraz jest bliż­sze
jej marze­niom niż zale­d­wie rok wcze­śniej.


Anna Maria Fran­ce­sca di Biondi jest wyjąt­kowo piękną młodą kobietą. Dużo
pięk­niej­szą niż wszyst­kie kobiety, które książę Sier­giej spo­tkał w swoim
życiu. Jest nie­zwy­kle uta­len­to­wana, zna kilka języ­ków, a do tego jest
nad­zwy­czaj muzy­kalna. Ma piękny głos, pełny i dźwięczny mez­zo­so­pran,
któ­rym bez żad­nego wysiłku prze­biega całą skalę. Gra na róż­nych
instru­men­tach, a jeśli potrzeba, bez naj­mniej­szego trudu akom­pa­niuje
sobie na pia­ni­nie, gita­rze i man­do­li­nie.


Ponie­waż Sier­giej obie­cał, że przed­stawi ją dwo­rza­nom car­skiego dworu,
posta­no­wiła zabrać ze sobą pre­zenty dla car­skich dzieci. Wachla­rze z naj­cień­szego papieru ryżo­wego, chustki na głowę z przed­niego wło­skiego
jedwa­biu, wie­lo­barwne balowe maski wenec­kie, poda­runki dla czte­rech
córek Olgi, Tatiany, Marii i Ana­sta­zji.


Dla ich młod­szego brata Alek­sego, przy­szłego cara, wów­czas zale­d­wie
trzy­let­niego, przy­wio­zła poda­ru­nek wyjąt­kowy. Łącz­nie czter­dzie­ści
nume­rów flo­renc­kiego tygo­dnika „Gior­nale di Bam­bini” wyda­wa­nego w latach
1881–1883. Na jego łamach opu­bli­ko­wano bogato ilu­stro­waną opo­wieść o Pino­kiu, małym chłopcu, któ­remu rósł nos, gdy kła­mał. Tę bajkę Anna
Maria nosiła głę­boko w sercu od czasu, gdy sama była w wieku Alek­sego. W myślach czy­tała mu na głos tę histo­rię na długo przed tym, zanim pociąg
zatrzy­mał się na sta­cji w Peters­burgu.


Aleksy, przy­szły car, druga naj­waż­niej­sza postać w praw­dzi­wej histo­rii o nosie Pino­kia.
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Co za okropny gaduła, pomy­ślał Bäckström o swoim gospo­da­rzu GeGur­rze,
który naj­wi­docz­niej dał się ponieść wła­snemu mono­lo­gowi.


W porów­na­niu z tym czło­wie­kiem pierw­szy lep­szy pol­ski domo­krążca jest
zwy­czaj­nym auty­kiem, pomy­ślał Bäckström. Okre­śle­nia tego nauczył się na
jed­nej z licz­nych kon­fe­ren­cji poli­cyj­nych, na które zwy­kle cha­dzał pod
koniec tygo­dnia. Cza­sem sam go uży­wał pod­czas prze­słu­cha­nia, komen­tu­jąc
zacho­wa­nie podej­rza­nych, któ­rzy upar­cie mil­czeli. Kilka razy nawet
zadzia­łało, gdy prze­słu­chi­wani zaczęli się zasta­na­wiać, czy przy­pad­kiem
nie zostali przez śled­czego obra­żeni, i z tego tylko powodu posta­no­wili
mówić. Nie­stety w przy­padku GeGurry ta metoda nie mogła się oka­zać
sku­teczna – nic nie zatrzy­ma­łoby tego potoku słów.


Ostatni kwa­drans prze­sie­dział więc, słu­cha­jąc jed­nym uchem opo­wie­ści
GeGurry, jed­no­cze­śnie pil­nu­jąc stanu swo­jego kie­liszka i pró­bu­jąc
skon­cen­tro­wać się na brą­zo­wej koper­cie, która w mniej lub bar­dziej
zawo­alo­wany spo­sób została mu obie­cana. Na dobrą sprawę powi­nien
podzię­ko­wać za kola­cję, wstać i wyjść. Sie­dział jed­nak bez­wol­nie jak na
grzbie­cie śli­maka suną­cego powoli ku celowi ich podróży. Bäckström
wyraź­nie czuł się ofiarą swo­jej nad­mier­nej tole­ran­cji i skłon­no­ści do
udzie­la­nia pomocy wszyst­kim, któ­rzy jej potrze­bo­wali, i z wolna rodziła
się w nim iry­ta­cja na myśl o tym, jak GeGurra go wyko­rzy­stuje.


– Chciał­byś o coś zapy­tać? – powie­dział GeGurra, mie­rząc go spoj­rze­niem
nieco zbyt badaw­czym jak na gust Bäckströma.


– Być może o to, kiedy zamie­rzasz przejść do rze­czy – odpo­wie­dział
Bäckström. – Co prawda nie mam jakichś szcze­gól­nych pla­nów na resztę
wie­czoru, ale…


– Zaraz do tego dojdę, mój drogi przy­ja­cielu – prze­rwał GeGurra i pokle­pał go przy­jaź­nie po ramie­niu. – Zaraz dotrzemy do sedna sprawy i dla­tego to takie istotne, żebyś słu­chał uważ­nie, bo wła­śnie w tym
momen­cie wszyst­kie frag­menty zaczy­nają ukła­dać się w całość.
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Anna Maria i jej babka zostały zakwa­te­ro­wane w pałacu księ­cia Sier­gieja
nad rzeką Newą w Peters­burgu. Pięć minut jazdy konno od Pałacu
Alek­san­dryj­skiego, gdzie car i jego rodzina spę­dzają o tej porze roku
więk­szość swo­jego czasu. Można powie­dzieć, że w ciągu tych dzie­się­ciu
mie­sięcy, kiedy tam prze­by­wają, niczego im nie bra­kuje. Dwie­ście pokoi i około setki słu­żą­cych, sze­ścio­po­ko­jowy apar­ta­ment do dys­po­zy­cji Anny
Marii Fran­ce­ski i jej przy­zwo­itki poło­żony w bez­po­śred­nim sąsiedz­twie
czę­ści pałacu zamiesz­ki­wa­nej przez księ­cia Sier­gieja. Wystar­cza­jąco
duży, a nawet o jeden pokój za duży w sto­sunku do jej potrzeb, ponie­waż
od pew­nego czasu spę­dza noce w sypialni Sier­gieja.


Bab­cia Anny Marii mieszka w dru­gim końcu budynku wraz ze swo­imi
przy­bocz­nymi i gdyby tatuś mar­kiz miał tego wszyst­kiego świa­do­mość, z pew­no­ścią zdzi­wiłby się i zanie­po­koił. Skąd jed­nak miałby o tym
wie­dzieć, skoro znaj­duje się na dru­gim końcu Europy, a w listach, które
jego córka i jej bab­cia przy­sy­łają kilka razy w tygo­dniu, nie ma ani
słowa o tego rodzaju bła­host­kach.


Ich listy doty­czą kwe­stii dalece wykra­cza­ją­cych poza codzienne,
przy­ziemne sprawy. Piszą przede wszyst­kim o tym, jak dobrze zostały
przy­jęte, o gościn­no­ści, jaka je spo­tyka, i o tym, że Maria Fran­ce­sca
już po dwóch tygo­dniach zostaje przed­sta­wiona oso­bom z naj­bliż­szego
oto­cze­nia cara. W więk­szo­ści rela­cjo­nują histo­rie z dworu car­skiego.
Piszą też o tym, jak Anna Maria przy­go­to­wuje się do kil­ku­dnio­wego pobytu
w Pałacu Alek­san­dryj­skim w cha­rak­te­rze guwer­nantki czte­rech córek cara.


Jed­nak nie tylko guwer­nantki. Anna Maria uczy je rów­nież muzyki, języka
i opo­wiada histo­rie z dale­kich Włoch, które szcze­gól­nie jesie­nią, kiedy
ciem­ność i chłód spo­wi­jają Peters­burg, roz­bu­dzają dzie­cięce fan­ta­zje.
Wspól­nie snują marze­nia o życiu wesel­szym, cie­plej­szym i jaśniej­szym niż
to spę­dzane w domu pod­czas nad­cho­dzą­cej dłu­giej rosyj­skiej zimy.


Jakże jest piękna ich uko­chana Anna Maria Fran­ce­sca, z ciem­nymi, lekko
krę­co­nymi wło­sami, żywym spoj­rze­niem i sze­ro­kim uśmie­chem. Bawi się z nimi, doka­zuje, w ruch idą wachla­rze, jedwabne apaszki i przy­wie­zione
przez nią wenec­kie maski. Wszyst­kie kochają Annę Marię Fran­ce­scę,
począw­szy od naj­star­szej sio­stry Olgi, która ma dwa­na­ście lat, aż do
małej Ana­sta­zji, która wła­śnie skoń­czyła sześć. Po tygo­dniu zaska­kuje je
wszyst­kie nie­ocze­ki­wana wizyta.


W progu drzwi staje nagle ich młod­szy brat Aleksy w towa­rzy­stwie dwóch
doro­słych, mil­czą­cych męż­czyzn w stro­jach kozac­kich. Trzy­letni chłop­czyk
ma na sobie mary­nar­skie ubranko, z dłu­gimi nogaw­kami. Jeden z koza­ków
dzierży w wiel­kiej dłoni malutką bała­łajkę, a chło­piec uśmie­cha się
pogod­nie do swo­ich sióstr. Gestem dłoni każe im wyjść z pokoju, żeby
mógł zostać sam na sam z ich wło­ską opie­kunką.


Nie wygląda na szczu­płego, choć twarz ma pocią­głą, myśli Anna Maria
Fran­ce­sca zasko­czona i uno­sząc się znad kla­wia­tury for­te­pianu z opusz­czoną głową, nisko kła­nia się przy­szłemu carowi.


Dopiero póź­nym wie­czo­rem poznaje tajem­nicę, o któ­rej nie mówi się poza
rodziną.


– Ma hemo­fi­lię – wyja­śnia Sier­giej. – Odzie­dzi­czył ją po matce. Nie jest
gruby, to tylko ubra­nia. Cho­dzi zaku­tany od stóp do głów.


Żeby go chro­nić, wszyst­kie jego ubra­nia pod­szyto grubą war­stwą filcu. W jego przy­padku choćby naj­mniej­sze krwa­wie­nie grozi śmier­cią, ponie­waż
jego zata­mo­wa­nie jest pra­wie nie­moż­liwe.


– Upa­dek, ukłu­cie albo ude­rze­nie, nawet zadra­śnię­cie na kola­nie, mogą go
zabić. Ostat­niej zimy potknął się o stół, przez co leżał w łóżku przez
całą wio­snę z powodu sil­nych krwo­to­ków wewnętrz­nych – wyja­śnił Sier­giej.


– Cara mia, mia cara, jakie to smutne – wzdy­cha Sier­giej, prze­su­wa­jąc
opusz­kami pal­ców po jej policz­kach i czole. Leżąc przy niej, woli
roz­ma­wiać na inne tematy. Jest tak zachły­śnięty życiem, że nie chce
nawet przez chwilę myśleć o śmierci.


Gdy Aleksy spo­tyka po raz pierw­szy Annę Marię Fran­ce­scę di Biondi, ma
trzy lata, a więc jest o pięć­dzie­siąt lat młod­szy od Sier­gieja. Pomimo
róż­nicy wieku i wszel­kich innych róż­nic, które z tym się wiążą, jego
serce prze­peł­niają te same uczu­cia co serce Sier­gieja i już tydzień po
ich pierw­szym spo­tka­niu sie­dzi na kola­nach Anny Marii z głową opartą na
jej piersi, a ona czyta mu na głos o małym chłopcu, któ­rego nos rósł,
kiedy kła­mał.


Czy­ta­jąc, Anna Maria tłu­ma­czy na rosyj­ski, wplata wło­skie słowa,
wyja­śnia ich zna­cze­nie, poka­zuje i obja­śnia rysunki. Gdy bajka dobiega
końca, ostroż­nie prze­suwa pal­cem po nosie Alek­sego, a on uśmie­cha się i wtula w jej cie­płe ciało. W jej mięk­kie, cie­płe ciało, które tak
przy­jem­nie pach­nie.


Aleksy jest odmie­niony. Prze­stał się bawić w jazdę na łyż­wach po
wypo­le­ro­wa­nych pod­ło­gach, nie biega już po kory­ta­rzach i salach, nie
dba­jąc o to, co by się stało, gdyby się prze­wró­cił, nie wspina się już
na drzewa w parku. Na te wszyst­kie drzewa, z któ­rych nawet naj­mniej­sza
brzoza mogłaby pozba­wić życia zarówno chłopca, jak i jego ochro­nia­rza,
gdyby care­wicz z niej spadł.


Sie­dzi cicho na kola­nach czy­ta­ją­cej Anny Marii, sie­dzi prze­jęty obok
niej przy for­te­pia­nie, a ona pomaga mu tra­fić we wła­ściwe kla­wi­sze i razem wybu­chają śmie­chem za każ­dym razem, gdy się pomylą. Mały Aleksy
jest odmie­niony, a jego ojciec, car Miko­łaj II, patrzy na to z zado­wo­le­niem. Oczy­wi­ście z odpo­wied­niej odle­gło­ści, z odle­głego okna,
tak by mógł ich oglą­dać, a oni nie mogli widzieć jego.


Każdy nowy dzień to nie tylko dar od życia, to rów­nież obiet­nica, że
jego syn prze­żyje dzie­ciń­stwo, które w każ­dej chwili może się skoń­czyć.
Liczy się każdy dzień, każda godzina do chwili, gdy będzie na tyle
doj­rzały, żeby zro­zu­mieć zagro­że­nie, z jakim żyje. I na tyle doro­sły, by
prze­jąć pano­wa­nie nad Rosją, które odzie­dzi­czy po swoim ojcu.


Czy to wła­śnie muzyka, pio­senki i bajki mają ura­to­wać jego uko­chany
kraj? – zasta­na­wia się Miko­łaj. Byłoby to naprawdę dziwne, jeśli wziąć
pod uwagę, co rato­wało naród rosyj­ski na prze­strzeni ostat­nich pię­ciu­set
lat. Ci wszy­scy żoł­nie­rze, a wśród nich gene­rał, dzia­dek Włoszki
sie­dzą­cej teraz na obi­tym aksa­mi­tem tabo­re­cie przed for­te­pia­nem w wiel­kim pokoju muzycz­nym w Pałacu Alek­san­dryj­skim i uczą­cej jego małego
syna grać na bała­łajce.


Oczy­wi­ście myśli też i o jej pra­dziadku. Stary gene­rał, który słu­żył
jego dziad­kowi, Alek­san­drowi I. Boha­ter znad Bere­zyny, wal­czący na czele
car­skiego regi­mentu dra­go­nów, dosia­da­jący czar­nego rumaka, z obna­żoną
sza­blą. Dokład­nie tak jak na malo­wi­dle bata­li­stycz­nym wiszą­cym w gale­rii
na dru­gim pię­trze.


Być może wła­śnie o tym myślał tam­tego popo­łu­dnia, kilka mie­sięcy
wcze­śniej, gdy wró­cił z kon­nej prze­jażdżki po parku. Gdy sta­nął w wej­ściu do wiel­kiej mar­mu­ro­wej sali na par­te­rze pałacu, ujrzał swoją
kuzynkę Marię Paw­łowną sie­dzącą na srebr­nej tacy na naj­wyż­szym stop­niu
stro­mych scho­dów. Na jej kola­nach sie­dział jego jedyny syn, przy­szły car
Aleksy. Zoba­czył jesz­cze, jak Maria łapie za sto­pień i odpy­cha się, a potem zjeż­dżają. Widział, jak taca ude­rza o każdy kolejny sto­pień, coraz
gło­śniej i gło­śniej, coraz szyb­ciej i szyb­ciej. I sły­szał, jak Maria
Paw­łowna i Aleksy pisz­czą z zachwytu.


Tym razem się udało, choć ochro­nia­rze z zało­żo­nymi rękami stali z boku i tylko się przy­glą­dali. On sam zamarł w bez­ru­chu i nawet nie drgnął ani
nie wydu­sił słowa, żeby powstrzy­mać to, co działo się na jego oczach.
Tym razem się udało, choć naj­wy­raź­niej nie mógł ufać bli­skiej krew­nej,
nawet jeśli wyda­wała się doro­słą kobietą, która wio­sną koń­czyła
osiem­na­ście lat i pla­no­wała wyjść za mąż za szwedz­kiego księ­cia.


Dopiero potem coś się zmie­niło. Gdy muzyka, pie­śni i opo­wie­ści stały się
tak ważną czę­ścią życia jego dzieci. Nie­ro­ze­rwal­nie zwią­zane z ich
wło­ską opie­kunką i nauczy­cielką Anną Marią. Wła­śnie wtedy przy­szedł mu
do głowy pomysł na wiel­ka­nocny pre­zent dla Alek­sego. Racjo­nalny i zupeł­nie oczy­wi­sty pomysł, jeśli wziąć pod uwagę to, co działo się wokół
niego i w jego gło­wie. Pre­zent wart tyle samo, co bogato inkru­sto­wane
dia­men­tami jajo ze złota, które tra­dy­cyj­nie dawał swo­jej żonie i matce
na oko­licz­ność waż­nych dorocz­nych świąt. Pre­zent, który po głęb­szym
namy­śle nale­żało uznać za bez­cenny, skoro mógł zabez­pie­czyć suk­ce­sję
car­skiego tronu i ura­to­wać jego Rosję.


– Pew­nie się zasta­na­wiasz, co to było? – zapy­tał GeGurra i spoj­rzał
wycze­ku­jąco na swo­jego towa­rzy­sza. – Pre­zent, który car chciał dać
swo­jemu cho­remu na hemo­fi­lię synowi.


– Cóż, nie mogę się docze­kać – wes­tchnął Bäckström i spoj­rzał na
zega­rek. Ostatni kie­li­szek koniaku i dam sobie spo­kój, pomy­ślał.


– Pozy­tywka – odpo­wie­dział GeGurra. – Choć nie jakaś tam pierw­sza lep­sza
pozy­tywka, bo dru­giej takiej świat nie widział.


Pozy­tywka, pomy­ślał Bäckström. Chyba gdzieś to już sły­sza­łem?
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Pozy­tywka, choć nie jakaś tam pierw­sza lep­sza pozy­tywka, bo dru­giej
takiej świat nie widział. Wyglą­dało na to, że GeGurra wie­dział na jej
temat wszystko, co warte było uwagi. Potrze­bo­wał dłuż­szej chwili i kilku
dygre­sji, zanim dotarł do samej pozy­tywki.


Bäckström dał za wygraną. Wziął kolejny łyk koniaku, odchy­lił się w krze­śle i pró­bo­wał nie słu­chać. Nie miał wyboru. Nie mógł ot tak po
pro­stu wło­żyć ręki do aktówki GeGurry, wycią­gnąć z niej koperty i zwiać.


– Słu­cham – powie­dział.


Carl Fabergé był jubi­le­rem w Peters­burgu. Zaopa­try­wał cały car­ski dwór,
ale jego naj­więk­szym klien­tem był car z rodziną. Jego zakład pro­du­ko­wał
w zasa­dzie wszystko, co można było wytwo­rzyć z metali i kamieni
szla­chet­nych, a że ich klienci wybie­rali to, co naj­lep­sze, powsta­wały
dla nich głów­nie przed­mioty ze złota i dia­men­tów.


– Wszel­kie moż­liwe ozdoby, ale rów­nież zegary, taba­kiery, sztućce,
zastawy sto­łowe, ramki na zdję­cia, ozdoby i minia­turki. Wszystko, co da
się zro­bić ze złota, sre­bra i szla­chet­nych kamieni. Jed­nak naj­więk­szą
sławę przy­nio­sły Fabergému jego jaja wiel­ka­nocne. Łącz­nie pięć­dzie­siąt
sie­dem sztuk, które car zwykł dawać w pre­zen­cie caro­wej, a z cza­sem
rów­nież swo­jej matce. Dzięki tym jajom ze złota, dia­men­tów i ema­lii Carl
Fabergé zajął w histo­rii sztuki miej­sce porów­ny­walne z póź­nym Cel­li­nim –
pod­su­mo­wał GeGurra.


– Ach tak. Ten Cel­lini – powtó­rzył Bäckström, bo miał wra­że­nie, że już
sły­szał to imię i że mogło to mieć coś wspól­nego z jego pracą. – Co on
ma wspól­nego z tą histo­rią? – To pew­nie jakiś maka­ro­niarz, na takich
trzeba uwa­żać, pomy­ślał.


– Co z tą histo­rią ma wspól­nego Cel­lini? – zdzi­wił się GeGurra. – Nic a nic.


– Jak możesz być tego taki pewien? – zapy­tał Bäckström.


– Benve­nuto Cel­lini zmarł w tysiąc pięć­set sie­dem­dzie­sią­tym pierw­szym
roku. Uzna­wany jest za naj­więk­szego jubi­lera w histo­rii sztuki. On
rów­nież pocho­dził z Flo­ren­cji. Wspo­mnia­łem o nim głów­nie po to, żebyś
uświa­do­mił sobie klasę Fabergégo.


– Ach tak – powie­dział Bäckström. – Może jed­nak mógł­byś opo­wie­dzieć coś
wię­cej o tej pozy­tywce? Co prawda nie mam nic zapla­no­wa­nego na ten
wie­czór, a jest jesz­cze cał­kiem wcze­śnie, ale…


– Bra­cie – prze­rwał GeGurra i znów pokle­pał go po ramie­niu. – Zaraz do
tego dojdę.


– Pozy­tywka – powtó­rzył Bäckström. – Chciał­bym się dowie­dzieć o niej
cze­goś wię­cej.


– To bar­dzo dziwna histo­ria – powie­dział GeGurra. – Zwłasz­cza bio­rąc pod
uwagę to, czym wcze­śniej zaj­mo­wał się Fabergé. Choć wyra­biał wszel­kie
moż­liwe przed­mioty, w tym zegary sto­łowe i zegarki kie­szon­kowe, ni­gdy
jesz­cze nie skon­stru­ował pozy­tywki.


– Tym razem jed­nak było ina­czej – wtrą­cił Bäckström. Naresz­cie,
pomy­ślał.


– Rze­czy­wi­ście, tym razem było ina­czej – stwier­dził GeGurra. – Cho­ciaż
potem miał wszyst­kiemu zaprze­czyć. Być może to nieco dziwne, zwa­żyw­szy
na to, że ta pozy­tywka nie ma odpo­wied­nika w histo­rii sztuki.


– Co było w niej takiego dziw­nego? – zapy­tał Bäckström. Pew­nie droga,
pomy­ślał. Wresz­cie prze­cho­dzimy do rze­czy.


Pozy­tywka stwo­rzona przez Fabergégo była naprawdę wyjąt­kowa. W odróż­nie­niu od zwy­kłych mecha­nicz­nych pozy­ty­wek, w któ­rych melo­dię
uzy­ski­wało się dzięki meta­lo­wym krzyw­kom, waha­dłom, cię­gnom, drąż­kom i wał­kom wpro­wa­dza­nym w ruch przez sprę­żynę, ta jedna była skon­stru­owana
zgod­nie z zasadą dzia­ła­nia fletu, a jej pomy­sło­dawcą był kom­po­zy­tor,
który jed­no­cze­śnie napi­sał dwu­dzie­sto­jed­no­se­kun­dową linię melo­dyczną do
pozy­tywki Fabergégo.


– Niko­łaj Rim­ski-Kor­sa­kow. Z pew­no­ścią znasz to nazwi­sko – powie­dział
GeGurra i wes­tchnął zado­wo­lony. – Świa­to­wej sławy kom­po­zy­tor, dyry­gent i pro­fe­sor w kon­ser­wa­to­rium muzycz­nym w Peters­burgu. To on pod­jął się
całego zada­nia i bar­dzo się w nie zaan­ga­żo­wał. Melo­dia skom­po­no­wana na
flet, zaczy­na­jąca się w tona­cji duro­wej, a koń­cząca w molo­wej. Dla niego
było to oczy­wi­ste, zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści, jakie miała ilu­stro­wać.


– Flet – powie­dział Bäckström. – W czym pro­blem? Trudno chyba o prost­szy
instru­ment? – Prost­szy był już tylko trój­kąt, który dosta­wał od
nauczy­cielki, kiedy inne dzieci grały na fle­cie pro­stym.


Pro­blemy tech­niczne były nad­zwy­czajne, stwier­dził GeGurra, ale mając na
wzglę­dzie osobę zama­wia­ją­cego i wyjąt­kową kon­struk­cję pozy­tywki, Carl
Fabergé nie zasy­piał gru­szek w popiele.


Do zbu­do­wa­nia mecha­ni­zmu zaan­ga­żo­wał naj­wy­bit­niej­szego zegar­mi­strza
tam­tych cza­sów, Antona Hügla, który na co dzień pra­co­wał dla Patek
Phi­lippe w Gene­wie i w bli­skiej współ­pracy z Rim­skim-Kor­sa­ko­wem
roz­wią­zał w końcu zagad­nie­nia tech­niczne.


– Dalej nie rozu­miem – wtrą­cił Bäckström. – Co jest skom­pli­ko­wa­nego we
fle­cie?


– Otóż to – powie­dział GeGurra. – Gdy grasz na fle­cie, wdmu­chu­jesz
powie­trze przez wąską szcze­linę do rurki, z któ­rej powie­trze ucho­dzi
przez otwory o róż­nej wiel­ko­ści i poło­że­niu. Dźwięki i całą melo­dię
wydo­by­wasz dzięki odpo­wied­niemu usta­wie­niu pal­ców. Otwie­rasz i zamy­kasz
otwory pal­cami. Jed­nak w tym wypadku to nos Pino­kia był fle­tem, z oczy­wi­stych wzglę­dów było jed­nak wyklu­czone, żeby miał na nim grać
pal­cami, choć pew­nie byłoby to prost­sze do roz­wią­za­nia z czy­sto
tech­nicz­nego punktu widze­nia. Sztukę budo­wa­nia pozy­ty­wek z licz­nymi
rucho­mymi ele­men­tami opa­no­wano pod koniec osiem­na­stego wieku.


– Dla­czego? – powie­dział Bäckström. Dla­czego nie mógł doty­kać swo­jego
nosa? Ludzie zawsze tak robią, kiedy kła­mią, pomy­ślał.


– Pino­kio kła­mie, gdy gra muzyka – powie­dział GeGurra. – Tak to zostało
pomy­ślane. Jego nos zaczyna rosnąć i robi się coraz dłuż­szy do chwili,
gdy pozy­tywka zamilk­nie – wtedy prze­staje rosnąć. Z jed­nej strony działa
więc jak flet, jed­nak trudno grać na nim pal­cami, bo cią­gle się rusza.
Zresztą tak wła­śnie jest w bajce o Pino­kiu – nie wie, że nos mu rośnie,
gdy kła­mie.


– I jak to roz­wią­zali? – zapy­tał Bäckström. Flet w kształ­cie nosa,
pomy­ślał. Rzadka sprawa, nawet dla kogoś takiego jak GeGurra.


– Na kilka spo­so­bów – stwier­dził GeGurra. – Sama pozy­tywka
przed­sta­wia­jąca Pino­kia miała trzy­dzie­ści jeden i pół cen­ty­me­tra.
Zro­biono ją ze złota, ale pokryto wie­lo­barwną ema­lią. Wewnętrzny
mecha­nizm był napę­dzany mocną sprę­żyną, którą nakrę­cało się spe­cjal­nym
klu­czem wpro­wa­dza­nym od spodu pozy­tywki, co jed­no­cze­śnie powo­do­wało
napeł­nia­nie powie­trzem nie­wiel­kiego mie­cha znaj­du­ją­cego się wewnątrz
pozy­tywki. Gdy sprę­żyna była już nakrę­cona, a miech wypeł­niony
powie­trzem, pozy­tywka była gotowa do dzia­ła­nia.


Powie­trze pły­nęło wzdłuż meta­lo­wego języka i wydo­sta­wało się przez otwór
w gór­nej czę­ści i przez sze­reg otwo­rów w dol­nej czę­ści rosną­cego nosa –
otwory te były zamy­kane i otwie­rane przez rurkę poru­sza­jącą się w przód
i w tył wewnątrz nosa, co w rezul­ta­cie wytwa­rzało dźwięki ukła­da­jące się
w skom­po­no­waną melo­dię. Gdy melo­dia się skoń­czyła, a nos urósł do końca,
sprę­żyna miała jesz­cze na tyle siły, żeby po czte­rech sekun­dach prze­rwy
szybko wcią­gnąć go z powro­tem do począt­ko­wej dłu­go­ści.


– Abra­ka­da­bra – ucie­szył się GeGurra, tak jak pew­nie sto lat przed nim
Rim­ski-Kor­sa­kow i Anton Hügel, gdy dokoń­czyli swoje zada­nie.


– Pew­nie kiedy skoń­czyła grać, trzeba ją było nakrę­cić na nowo? –
zapy­tał Bäckström.


– Rze­czy­wi­ście – powie­dział GeGurra i spoj­rzał znie­sma­czony na swo­jego
gościa. – Jeśli bra­kuje ci tu małego elek­trycz­nego sil­niczka na bate­rie,
to nie­stety w tam­tych cza­sach takie nie ist­niały. Zamiast tego
skon­stru­owano bar­dzo skom­pli­ko­wany mecha­nizm sprę­ży­nowy, który napeł­nia
powie­trzem balon z moc­nego jedwa­biu i zmie­nia nos we flet. Mamy tu do
czy­nie­nia z rze­mieśl­ni­czym arcy­dzie­łem, przy­ja­cielu, dru­giego takiego
nie znaj­dziesz.


– Wspo­mi­na­łeś, że był ze złota – Bäckström zawie­sił głos, usi­łu­jąc
zmo­bi­li­zo­wać swoją pamięć robo­czą, choć tro­chę prze­szka­dzał mu w tym
wyborny koniak.


– Dla Carla Fabergégo i jego wyjąt­ko­wego klienta tylko naj­lep­sze było
wystar­cza­jąco dobre – stwier­dził GeGurra. – Pozy­tywka wyko­nana jest ze
złota, ale pokryta wie­lo­barwną ema­lią. Pino­kio ma czer­woną czapkę, żółtą
kurtkę i zie­lone spodnie, a całość waży pra­wie kilo­gram. A jeśli już
jeste­śmy przy opi­sie pozy­tywki, nie możemy zapo­mi­nać o klu­czyku ani
pudełku, w któ­rym jest prze­cho­wy­wana.


– Mów – powie­dział Bäckström. To mi zaczyna coś przy­po­mi­nać, pomy­ślał,
bo dzia­ła­nie koniaku wła­śnie zelżało, a pamięć robo­cza dzia­łała zupeł­nie
spraw­nie. Tamta figurka w czer­wo­nej czapce naj­wy­raź­niej nie była zwy­kłą
karafką na whi­sky, pomy­ślał.


– Nawet klu­czyk, któ­rym nakręca się tę pozy­tywkę, wyko­nano ze złota,
bia­łego złota – powie­dział GeGurra. – Wysa­dzany jest dwu­na­stoma
bry­lan­tami o łącz­nej masie trzy­dzie­stu dwóch kara­tów. Pudełko, w któ­rym
prze­cho­wy­wana jest pozy­tywka, zro­biono z hebanu i jaka­randy, nato­miast
oku­cia i zawiasy – ze złota. Do tego mamy jesz­cze inkru­sta­cję z onyksu
na kłódce przed­sta­wia­jącą car­skiego dwu­gło­wego orła. Tak jak już ci
mówi­łem, Bäckström, Carl Fabergé nie uzna­wał pół­środ­ków.


Naresz­cie, pomy­ślał Bäckström i poki­wał głową. Teraz pełna kon­cen­tra­cja.
Byle tylko nie­po­trzeb­nie nie odkry­wać kart. GeGurra jest typem
czło­wieka, który będzie chciał całą rękę, jeśli dam mu palec, pomy­ślał.
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Na szczę­ście dla Bäckströma, który potrze­bo­wał chwili na reflek­sję,
GeGurra nie zajął się tema­tem pie­nię­dzy, lecz kon­ty­nu­ował opo­wieść.


– Pozy­tywka była gotowa nie­długo przed Wiel­ka­nocą roku tysiąc
dzie­więć­set ósmego, a zgod­nie ze zwy­cza­jem pre­zenty roz­dano wszyst­kim w wiel­ka­nocny wie­czór. W tam­tych cza­sach Wiel­ka­noc była hucz­nie
obcho­dzo­nym świę­tem. Matka i babka Alek­sego dostały swoje wiel­ka­nocne
jajka, Maria Paw­łowna, kuzynka cara, wycho­wy­wana od dziecka w car­skiej
rodzi­nie, otrzy­mała biżu­te­rię balową z oka­zji nad­cho­dzą­cego ślubu,
bran­so­letkę, naszyj­nik, kol­czyki i tiarę, wszystko z bia­łego złota,
wysa­dzane bry­lan­tami i sza­fi­rami. Nie oszczę­dzali, że się tak wyrażę –
powie­dział GeGurra i uśmiech­nął się zado­wo­lony.


– Wia­domo – zgo­dził się Bäckström, rów­nież zado­wo­lony. Raczej nie
pierw­sza lep­sza z por­talu rand­ko­wego.


– Naj­bar­dziej ucie­szył się mały Aleksy – powie­dział GeGurra. – Pozy­tywka
była zde­cy­do­wa­nie naj­pięk­niej­szym pre­zen­tem, jaki kie­dy­kol­wiek dostał.
Uru­cha­miał ją codzien­nie i za każ­dym razem tak samo się cie­szył na widok
rosną­cego nosa Pino­kia. Zapewne towa­rzy­szyła mu przy tym jego uko­chana
nauczy­cielka muzyki, Anna Maria.


Musiał być też nieco przy­głupi, pomy­ślał Bäckström i tylko mruk­nął w odpo­wie­dzi. Co zresztą nie byłoby takie dziwne, bio­rąc pod uwagę chów
wsobny, tak popu­larny w tych krę­gach.


– Radość skoń­czyła się jakiś tydzień przed wiel­kim wese­lem Marii
Paw­łow­nej i księ­cia Wil­helma – wes­tchnął GeGurra.


– Co się stało? – zapy­tał Bäckström.


– Omal nie doszło do nie­szczę­ścia – odpo­wie­dział GeGurra. – Uko­chana
pozy­tywka Alek­sego o mało co nie pozba­wiła go życia.


– Co ty mówisz? – zdzi­wił się Bäckström i z jakie­goś powodu przy­po­mniał
mu się nagle mały Edvin. – Jak do tego doszło?


– Zapewne wsa­dził sobie nos Pino­kia do buzi – powie­dział GeGurra. –
Dzieci czę­sto tak robią, wkła­dają do buzi różne rze­czy…


– Mów – powie­dział Bäckström. Robi się cie­ka­wie, pomy­ślał.


Osiem dni przed wiel­kim wese­lem omal nie doszło do nie­szczę­ścia.
Ulu­biona pozy­tywka Alek­sego była co noc wkła­dana do szafy sto­ją­cej w gar­de­ro­bie obok jego sypialni, ale tej nocy chło­piec naj­wy­raź­niej się
obu­dził i ją stam­tąd wyjął. Dwóch straż­ni­ków, któ­rzy mieli nie­ustan­nie
nad nim czu­wać i chro­nić jego życie, musiało spać bar­dzo głę­boko, bo nie
obu­dziły ich nawet dźwięki gra­ją­cej pozy­tywki.


Aleksy leży w łóżku i bawi się pozy­tywką – do dziś nie wia­domo, czy
chło­piec sam wło­żył sobie do buzi nos Pino­kia, czy też nos wsu­nął się mu
do ust, gdy care­wicz spał. Na pod­nie­bie­niu, języku i w gar­dle powstały
głę­bo­kie rany, a gdy straż­nicy wresz­cie się obu­dzili na odgłos
char­czą­cych gar­dło­wych dźwię­ków, chło­piec dusił się wła­sną krwią.


– Obra­że­nia ciała Alek­sego spo­wo­do­wały ostre kra­wę­dzie dziu­rek na
spodniej stro­nie nosa, dziu­rek, dzięki któ­rym nos Pino­kia dzia­łał jak
flet – wyja­śnił GeGurra. – Ich kra­wę­dzie były bar­dzo ostre, ponie­waż ani
Hügel, ani Rim­ski-Kor­sa­kow nie wie­dzieli o jego cho­ro­bie i nie wzięli
jej pod uwagę pod­czas kon­stru­owa­nia pozy­tywki. Gdyby wie­dzieli, z pew­no­ścią zbu­do­wa­liby zwy­kłą, tra­dy­cyjną pozy­tywkę.


Mały Aleksy wal­czył o życie przez kilka dni. Car Miko­łaj był
zroz­pa­czony, jego żona Alek­san­dra nie potra­fiła go pocie­szyć. Leżała
przy­kuta do łóżka i gdyby stało się naj­gor­sze, nie mogłaby mu dać
kolej­nego następcy tronu. Cho­roba krwi była jej rodzinną ułom­no­ścią,
którą prze­ka­zała dyna­stii Roma­no­wów. Dla­tego ostat­nią nadzieję pokła­dano
w Raspu­ti­nie.


– Raspu­tin – GeGurra poki­wał głową. – Na pewno o nim sły­sza­łeś,
Bäckström.


– Nazwi­sko obiło mi się o uszy – Bäckström wzru­szył ramio­nami. To chyba
był ten dawny rosyj­ski seryjny mor­derca, pomy­ślał.


– Gri­go­rij Raspu­tin zja­wił się na dwo­rze cara trzy lata wcze­śniej. Był
synem chłopa, mni­chem i misty­kiem, a na dwo­rze cara zja­wił się rów­nież
jako uzdro­wi­ciel i – zgod­nie z tym, co sam utrzy­my­wał – cudo­twórca.
Wie­lo­krot­nie leczył już Alek­sego, u któ­rego uda­wało mu się zatrzy­mać
krwa­wie­nie za pomocą samych rąk i hip­nozy. Nie wia­domo, co dokład­nie
robił, ale był sku­teczny, zresztą tym razem też mu się udało. Ciężki
stan Alek­sego ustą­pił już dwa dni przed ślu­bem. Oczy­wi­ście prze­le­żał w łóżku kilka kolej­nych tygo­dni, dla­tego też nie ma go na foto­gra­fiach
rodzin­nych ze ślubu Marii Paw­łow­nej, ale osta­tecz­nie wyzdro­wiał i prze­żył, a pozy­cja Raspu­tina na dwo­rze car­skim stała się sil­niej­sza niż
kie­dy­kol­wiek. Choć na dobrą sprawę był wyjąt­kowo pry­mi­tyw­nym
czło­wie­kiem.


– Pry­mi­tyw­nym? W jakim sen­sie?


– Nazwi­sko Raspu­tin było przy­brane. Tak naprawdę nazy­wał się Gri­go­rij
Nowych. Po rosyj­sku raspu­tin ozna­cza osobę lubieżną i roz­wią­złą –
nie­wąt­pli­wie zasłu­żył na taki przy­do­mek. O, żebyś wie­dział. Był z niego
nie­wia­ry­godny pies na baby, wódę i inne używki, a także na kasę. Rok
przed rewo­lu­cją, w tysiąc dzie­więć­set szes­na­stym, został zamor­do­wany na
dwo­rze cara przez kilku przed­sta­wi­cieli rosyj­skiej elity. Nie­któ­rzy
mieli go już po pro­stu dosyć. Podobno żeby go zabić, potrzeba było całej
serii strza­łów i pchnięć nożem.


– Przy­kra sprawa – Bäckström poki­wał głową. Szkoda chło­paka, pomy­ślał.
Pew­nie nie spodo­bało im się to, że robił minetę ich kobie­tom, pomy­ślał.


– W kon­tek­ście śmier­tel­nego zagro­że­nia, jakie nos Pino­kia spro­wa­dził na
małego Aleksa, wąt­kiem zapewne naj­bar­dziej inte­re­su­ją­cym jest poli­tyka
cara w tym cza­sie. Aktu­alny stan badań nad dzie­jami dyna­stii Roma­no­wów
pre­zen­tuje się bar­dzo inte­re­su­jąco. I mam tu na myśli aspekty
poli­tyczne.


– Mógł­byś powie­dzieć coś wię­cej na ten temat? – Bäckström potrze­bo­wał
jesz­cze tro­chę czasu na zebra­nie myśli, dla­tego pozwo­lił GeGur­rze mówić.


– Natu­ral­nie – zapew­nił GeGurra, z tru­dem kry­jąc zdzi­wie­nie. – To żadna
tajem­nica. Histo­rycy utrzy­mują, że gdyby Aleksy zmarł, car
naj­praw­do­po­dob­niej zde­cy­do­wałby się abdy­ko­wać. Ówcze­sne siły libe­ralne
dzia­ła­jące w spo­łe­czeń­stwie rosyj­skim mia­łyby duże szanse na prze­ję­cie
wła­dzy i wiele prze­ma­wia za tym, że wów­czas w ogóle nie byłoby
rewo­lu­cji. Bol­sze­wicy nie doszliby do wła­dzy, jak to miało miej­sce
pod­czas rewo­lu­cji tysiąc dzie­więć­set sie­dem­na­stego roku, a Lenin –
zamiast stać się twórcą naj­więk­szej dyk­ta­tury w dzie­jach świata –
zostałby zepchnięty na mar­gi­nes.


– To cie­kawe, co mówisz – powie­dział Bäckström, kiwa­jąc głową z zain­te­re­so­wa­niem.


– To aku­rat nie ja wymy­śli­łem – zaopo­no­wał GeGurra. – To wnio­ski
wysnu­wane przez wielu zna­czą­cych rosyj­skich histo­ry­ków. W kwe­stiach
poli­tycz­nych jestem tylko prze­cięt­nym zja­da­czem chleba, jed­nak to, o czym prze­czy­ta­łem, rze­czy­wi­ście zro­biło na mnie ogromne wra­że­nie.


Bäckström znów poki­wał głową, co naj­wy­raź­niej wystar­czyło jego
towa­rzy­szowi, by uznał, że może kon­ty­nu­ować opo­wieść.


Tym razem nie wda­wał się w poli­tyczne dywa­ga­cje w stylu „co by było
gdyby”. Zamiast tego zre­fe­ro­wał współ­cze­sne bada­nia histo­ryczne, które z jakie­goś powodu zaczęły powsta­wać dopiero po wyswo­bo­dze­niu się Rosji z komu­ni­stycz­nego jarzma. „Kiedy wresz­cie prze­stali szu­kać prawdy w poli­tycz­nym nachrap­niku”, jak pod­su­mo­wał GeGurra.


W cza­sie gdy doszło do wypadku z pozy­tywką, którą poda­ro­wał swo­jemu
synowi, cara Miko­łaja drę­czyły wąt­pli­wo­ści natury poli­tycz­nej. Naród
rosyj­ski cier­piał. Podziały spo­łeczne były wyraźne i cią­gle się
pogłę­biały. Wielu przed­sta­wi­cieli klasy śred­niej i wielu czo­ło­wych
przed­sta­wi­cieli świata aka­de­mic­kiego stało wobec niego w jaw­nej
opo­zy­cji. Po nie­uda­nej woj­nie z Japo­nią zro­zu­miał rów­nież, że nie może
już nawet zaufać wła­snym żoł­nie­rzom. W wielu regi­men­tach i oddzia­łach
armii i floty nara­stał zbrojny opór. W trak­cie rewo­lu­cji w 1905
przy­pusz­czono szturm na Pałac Zimowy w Peters­burgu, ponie­waż zakła­dano,
że w środku jest cała car­ska rodzina. Mógł zostać wzięty w nie­wolę,
odsu­nięty od wła­dzy, kto wie, może nawet zabity razem z naj­bliż­szymi.


To, co się dzieje wokół niego, co widzi na wła­sne oczy i sły­szy na
wła­sne uszy, ma jed­no­cze­śnie nie­wiele wspól­nego z radami jego
naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków. Rosyj­skich ary­sto­kra­tów, woj­sko­wych i wła­ści­cieli dóbr ziem­skich o wiel­ko­ści dorów­nu­ją­cej nie­któ­rym kra­jom
Europy, ludzi nie­wraż­li­wych, nie­ugię­tych, nie­chęt­nych jakim­kol­wiek
poświę­ce­niom, prze­ciw­nym poda­niu ludowi choćby palca, nie mówiąc już o wycią­gnię­ciu dłoni.


Wów­czas docho­dzi do wypadku jego uko­cha­nego syna, a przy­czyną dra­matu
jest poda­ru­nek, który sam mu dał i który o mało co nie spo­wo­do­wał jego
śmierci. Car Miko­łaj wpada w roz­pacz i w noc po wypadku spo­wiada się u swo­jego oso­bi­stego spo­wied­nika. Jeśli jego syn umrze, potrak­tuje to jako
znak od Boga, że on, Miko­łaj, nie ma już od niego wspar­cia. Pozo­sta­nie
mu wów­czas usu­nąć się i prze­ka­zać wła­dzę ludziom, któ­rzy naj­wy­raź­niej
prze­ciw­sta­wili się jemu i jego kon­cep­cji rzą­dze­nia Rosją, ale z któ­rymi
wciąż dało się roz­ma­wiać.


– Tak się jed­nak nie stało – stwier­dził GeGurra. – Aleksy prze­żył i zda­niem dorad­ców cara Pan nie mógł mu dać bar­dziej wyraź­nego znaku.
Wszystko ma zostać po sta­remu, dzia­łać tak jak daw­niej. A dzie­więć lat
póź­niej rewo­lu­cja bol­sze­wicka stała się fak­tem. Z pew­no­ścią
przy­spie­szają ją ogromne straty po stro­nie rosyj­skiej w cza­sie pierw­szej
wojny świa­to­wej. – GeGurra poki­wał zamy­ślony głową, jak to się cza­sem
zda­rza mądra­lom.


– Co się stało z pozy­tywką? Po tym, jak już chło­pa­czek odzy­skał
przy­tom­ność? – zapy­tał Bäckström, który pil­no­wał tematu i chciał jak
naj­szyb­ciej powró­cić do kwe­stii eko­no­micz­nych.


Car poda­ro­wał pozy­tywkę Marii Paw­łow­nej. Pod warun­kiem, że weź­mie ją ze
sobą do Szwe­cji, żeby nie musiał na nią wię­cej patrzeć i pamię­tać o tym,
co się wyda­rzyło.


– Podobno sama go o to popro­siła – powie­dział GeGurra. – Gdyby nie to,
pew­nie tra­fi­łaby z powro­tem do Fabergégo.


– Ale tak się nie stało – powie­dział Bäckström. Nie zapo­mi­najmy o pro­wi­zji, pomy­ślał.


– Nie – zapew­nił GeGurra. – Usu­nięto ją nato­miast z ksiąg zamó­wień.
Cho­roba Alek­sego była co prawda tajem­nicą pań­stwową, ale ludzie bez
prze­rwy gadają, więc pew­nie się domy­ślili, że wyda­rzyło się coś
nie­przy­jem­nego. Rów­nież dla firmy jubi­ler­skiej Carla Fabergégo. Nie ma
jed­nak wąt­pli­wo­ści, że została wyko­nana na zamó­wie­nie cara.


– Jesteś tego pewien? – zapy­tał Bäckström. – Na sto pro­cent?


– Na sto pro­cent. Komu­ni­ści prze­jęli firmę w tysiąc dzie­więć­set
osiem­na­stym. Dane klien­tów, stany maga­zy­nowe i wszystko inne.
Naj­bar­dziej inte­re­so­wały ich infor­ma­cje doty­czące klien­tów, ponie­waż
zamie­rzali ode­brać im to, co – jak uwa­żali – klienci Fabergégo zabrali
ludowi rosyj­skiemu. Fabergé i jego pra­cow­nicy nie byli jed­nak głupi i zdą­żyli zatrzeć ślady, które pro­wa­dziły do naj­bar­dziej zagro­żo­nych osób
i ich naj­bliż­szego oto­cze­nia. Ni­gdy nie dostali zamó­wie­nia od cara na
pozy­tywkę. Tak w każ­dym razie wyni­kało z książki zamó­wień i reje­strów
klien­tów.


Współ­cze­śni histo­rycy prze­szu­ki­wali stare doku­menty Fabergégo, a są ich
tony, i gdy wresz­cie na początku lat dzie­więć­dzie­sią­tych dwu­dzie­stego
wieku otwarto archiwa, zna­le­ziono rysunki Hügla, opisy tech­niczne,
zamó­wie­nia na mate­riały, kosz­to­rysy, jak rów­nież obszerną kore­spon­den­cję
z Rim­skim-Kor­sa­ko­wem. I jesz­cze oso­bi­ste notatki doty­czące postępu prac.
Nie ma wąt­pli­wo­ści, że Carl Fabergé zro­bił pozy­tywkę w kształ­cie
Pino­kia.


Nawet jestem skłonny się z tobą zgo­dzić, bo trzy­ma­łem ją w ręku,
pomy­ślał Bäckström i poki­wał głową.


Nie ma wąt­pli­wo­ści, że pozy­tywka naprawdę została skon­stru­owana.
Wszystko inne skry­wają mroki histo­rii z powodu rewo­lu­cyj­nej zawie­ru­chy,
nie bez zna­cze­nia jest rów­nież fakt, że nie­mal wszy­scy wystę­pu­jący w tej
histo­rii stra­cili życie.


– Car wraz z rodziną, nie wyłą­cza­jąc Alek­sego, giną z rąk komu­ni­stów
latem tysiąc dzie­więć­set osiem­na­stego. Ten sam los spo­tyka setki innych
człon­ków rosyj­skiej ary­sto­kra­cji i rodu Roma­no­wów.


– Co się stało z tą Włoszką? Prze­cież ten cały Pino­kio to od początku
był jej pomysł, prawda?


– Dla niej i Sier­gieja ta histo­ria koń­czy się szczę­śli­wie. Wyjeż­dżają z Rosji zale­d­wie parę mie­sięcy po ślu­bie Marii Paw­łow­nej z księ­ciem
Wil­hel­mem. Sier­giej był co prawda kiep­skim, ale jed­no­cze­śnie prze­bie­głym
Rosja­ni­nem, więc zwi­nął się w odpo­wied­nim momen­cie i prze­wiózł więk­szość
swo­jego dobytku do Europy. Po ślu­bie prze­pro­wa­dzili się do Włoch,
dzie­ląc czas mię­dzy życie pała­cowe we Flo­ren­cji, wypo­czy­nek na
fran­cu­skiej Riwie­rze, gdzie kazali zbu­do­wać wspa­niałą willę na Cap
Fer­rat, i podróże po Euro­pie i resz­cie świata. Piękna Anna Maria
Fran­ce­sca di Biondi rodzi Sier­giejowi sied­mioro dzieci. Umiera w tysiąc
dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­tym pią­tym w wieku dzie­więć­dzie­się­ciu dwóch
lat. Jej mał­żo­nek rów­nież dożywa sędzi­wego wieku. Co prawda był od niej
o dwa­dzie­ścia osiem lat star­szy, ale rów­nież on opu­ścił ziem­ski padół po
dzie­więć­dzie­siątce.


– Okej – powie­dział Bäckström, roz­kła­da­jąc ręce. – W czym mogę ci pomóc?


– W kilku kwe­stiach – powie­dział GeGurra i poki­wał przy­jaź­nie głową.


– Słu­cham – odpo­wie­dział Bäckström.


– Po pierw­sze możesz mi pomóc w zna­le­zie­niu jede­na­stu ikon i pozy­tywki.
Z tego, co wiem, adwo­kat Eriks­son został zamor­do­wany w swoim domu w Alsten.


– Zga­dza się. To żadna tajem­nica.


– Jak cię znam, drogi przy­ja­cielu, wiesz już wszystko na temat sytu­acji
na miej­scu zda­rze­nia.


– O to możesz być spo­kojny. Nie­stety muszę cię zmar­twić, nie zna­leź­li­śmy
żad­nych ikon ani pozy­tywki.


– Nie­do­brze – powie­dział GeGurra i pokrę­cił zmar­twiony głową. – Co
prawda mógł je zosta­wić na prze­cho­wa­nie w jakimś maga­zy­nie sztuki. Może
mógł­byś to przy oka­zji spraw­dzić, skoro już wiesz, czego szu­kać?


– Jasne – odpo­wie­dział Bäckström. – Jed­no­cze­śnie ist­nieją prze­słanki
prze­ma­wia­jące za tym, że nie ma to sensu, lecz muszą one pozo­stać mię­dzy
nami.


– To zna­czy?


– Zezna­nia świad­ków – powie­dział Bäckström i ciężko poki­wał głową. –
Świad­ko­wie, z któ­rymi roz­ma­wia­li­śmy, widziały, jak dwie osoby,
naj­praw­do­po­dob­niej sprawcy, wyno­siły z domu dwa białe kar­tony tuż po
tym, jak Eriks­son został zamor­do­wany. Gdyby w miej­scu zda­rze­nia
znaj­do­wały się jakieś rosyj­skie malo­wi­dła, na pewno nie uszłyby naszej
uwagi. Zapew­niam cię, że niczego takiego nie zna­leź­li­śmy.


– Zasmu­ci­łeś mnie, naprawdę – powie­dział GeGurra i sądząc po jego minie,
nie cho­dziło mu o adwo­kata Eriks­sona.


– Wszystko się ułoży – Bäckström wzru­szył ramio­nami. – Czy mogę ci w czymś jesz­cze pomóc?


– Być może jesz­cze w dwóch kwe­stiach. Po pierw­sze chciał­bym wie­dzieć,
jak to się stało, że obraz Wer­sja­gina zna­lazł się wśród tych wszyst­kich
przed­mio­tów. To naprawdę zagad­kowa sprawa. Pomi­ja­jąc to, że wyszedł spod
pędzla rosyj­skiego arty­sty, zupeł­nie nie pasuje do reszty. Ni­gdy nie
nale­żał do Marii Paw­łow­nej ani do księ­cia Wil­helma. Został wysta­wiony na
aukcji w Lon­dy­nie pod koniec dru­giej wojny świa­to­wej, a potem dopiero po
sie­dem­dzie­się­ciu latach. Nic tu nie pasuje.


– A ta druga kwe­stia? – zapy­tał Bäckström. – Co to jest? – Prę­dzej czy
póź­niej wszystko zaczyna paso­wać, pomy­ślał Bäckström. Wie­dział to z doświad­cze­nia.


– Usta­le­nie dal­szej pro­we­nien­cji – wyja­śnił GeGurra. – Naj­pierw jest
Maria Paw­łowna, potem książę Wil­helm, do tego momentu wszystko jest
jasne. Chciał­bym wie­dzieć coś wię­cej o tym, gdzie póź­niej tra­fiają te
rze­czy. Nie­wy­klu­czone, że odzie­dzi­czył je syn Wil­helma, Len­nart, który
przez więk­szość życia mieszka za gra­nicą, a prze­cież wszystko prze­ma­wia
za tym, że te przed­mioty ni­gdy nie opu­ściły Szwe­cji.


– Chciał­byś wie­dzieć, kto pole­cił Eriks­so­nowi sprze­dać kolek­cję –
powie­dział Bäckström. – Zdaje się, że powie­działeś, że spadnę z krze­sła,
kiedy usły­szę, kto to jest.


– Wszystko prze­ma­wia za tym, że to musi być jakiś krewny księ­cia
Wil­helma. Kiedy zapy­ta­łem o to Eriks­sona, powie­dział tylko, że zbiory
były w rękach jed­nej rodziny od trzech poko­leń, ale jest wielu
Ber­na­dotte’ów do wyboru. Sam nie­stety nie zasze­dłem daleko w moich
poszu­ki­wa­niach, jed­nak jeżeli Eriks­son – jak sam twier­dził –
repre­zen­to­wał jakie­goś klienta, powinny się zacho­wać choćby
peł­no­moc­nic­twa. Peł­no­moc­nic­twa dla Eriks­sona od jego klienta, ma się
rozu­mieć.


– Może cho­dzi o króla? – zapy­tał Bäckström.


– Z uwagi na pro­we­nien­cję, byłby to rze­czy­wi­ście dar z nieba –
powie­dział GeGurra i uśmiech­nął się zado­wo­lony. – Szcze­rze mówiąc
jed­nak, nie wydaje mi się, żeby­śmy mieli szu­kać w tym kie­runku. Z tego,
co wiem, Jego Kró­lew­ska Mość ni­gdy nie sprze­dał niczego ze swo­ich
pry­wat­nych zbio­rów, nie sądzę też, żeby potrze­bo­wał gotówki. Nawet jeśli
dopu­ścimy taką ewen­tu­al­ność, to i tak trudno mi będzie uwie­rzyć, żeby
miał się z tym zwró­cić do adwo­kata Eriks­sona i barona von Comera.


– Ma sporo dzie­cia­ków – pod­su­nął Bäckström. Trzeba by może spraw­dzić
tego kra­snala z Ockelbo, pomy­ślał. Zanim został księ­ciem, był podobno
wła­ści­cie­lem jakiejś sta­rej siłowni, a w tej branży roi się prze­cież od
oszu­stów.


– Tak jak mówi­łem, ród Ber­na­dotte’ów jest bar­dzo liczny i wszystko
prze­ma­wia za tym, że to któ­ryś z jego człon­ków – zgo­dził się GeGurra. –
Gdy­bym mógł sobie cze­goś życzyć – mówił dalej – to oczy­wi­ście tego,
żebyś zna­lazł tę pozy­tywkę, o któ­rej ci mówi­łem. W końcu jest to dzieło
sztuki o wyjąt­ko­wej war­to­ści histo­rycz­nej. W porów­na­niu z nim wszystko
inne wydaje się mało inte­re­su­jące.


– Natu­ral­nie – powie­dział Bäckström i prze­su­nął pal­cem po nosie. – Na
razie nie rzu­camy ręcz­nika – obie­cuję ci, że ostro wezmę się do
poszu­ki­wań. Nie masz cza­sem zdję­cia tej pozy­tywki, żebym wie­dział, czego
szu­kać?


– Jak naj­bar­dziej – powie­dział GeGurra, otwo­rzył brą­zową teczkę, wybrał
dwa zdję­cia i podał je Bäckströmowi.


Tu cię mam, pomy­ślał Bäckström. Ta sama czer­wona cza­peczka, żółta kurtka
i zie­lone spodnie jak na figurce, którą tak ostroż­nie potrzą­sał, myśląc,
że to ema­lio­wana karafka wypeł­niona nie­by­wale drogą whi­sky. Jedno
zdję­cie z nosem wsu­nię­tym, a dru­gie – z wysu­nię­tym. Do peł­nej dłu­go­ści,
kiedy to Pino­kio już wystar­cza­jąco się nakła­mał.


– Pozwól, że zapy­tam z cie­ka­wo­ści – powie­dział Bäckström. – Ile kosz­tuje
ta pozy­tywka?


– Ile tylko chcesz – powie­dział GeGurra. – Ile tylko chcesz – powtó­rzył,
roz­kła­da­jąc ręce.


– Może mógł­byś być nieco bar­dziej kon­kretny – powie­dział Bäckström.
Cho­lerne ską­pi­ra­dło, pomy­ślał.


– Gdy­byś zna­lazł odpo­wied­niego kupca… naj­le­piej któ­re­goś z tych
rosyj­skich oli­gar­chów… to może jakieś dwie­ście milio­nów, prze­li­cza­jąc
na korony szwedz­kie.


Co ten koleś, kurwa, wyga­duje, pomy­ślał Bäckström.


– Dwie­ście milio­nów – powtó­rzył GeGurra i na wszelki wypa­dek ski­nął raz
jesz­cze głową.


Dwie­ście milio­nów, pomy­ślał Evert Bäckström. I co ja teraz, kurwa,
zro­bię.
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Po kola­cji Bäckström poje­chał tak­sówką pro­sto do domu, do swo­jego
przy­tul­nego miesz­kanka na Kung­shol­men. Zre­zy­gno­wał z pomy­słu, żeby
zakoń­czyć wie­czór w towa­rzy­stwie któ­re­goś z samot­nych kobie­cych serc
zebra­nych w jego inter­ne­to­wym fan­klu­bie. Będą musiały sta­nąć cier­pli­wie
w stale rosną­cej kolejce do super­sa­lami i po pro­stu zacze­kać na lep­szy
moment. Miał na gło­wie zbyt ważne sprawy natury eko­no­micz­nej i jedyne,
czego potrze­bo­wał, to odosob­nie­nie, samot­ność i spo­kój do reflek­sji.


Gdy tylko zamknął za sobą drzwi, natych­miast zrzu­cił ubra­nia i wło­żył
szla­frok, a następ­nie spo­rzą­dził chłod­nego drinka z wódki i toniku, aby
spłu­kać opary koniaku, które zaćmie­wały mu umysł. Nad­szedł czas, żeby
się głę­boko zasta­no­wić, a by nie tra­cić czasu, nie prze­li­czył nawet
zawar­to­ści brą­zo­wej koperty, którą GeGurra wło­żył mu do ręki, gdy się
roz­sta­wali. Spraw­dził tylko nomi­nały, ści­snął mię­dzy kciu­kiem i pal­cem
wska­zu­ją­cym, żeby doko­nać szyb­kiej oceny. Ćwi­cze­nie czyni mistrza,
doszedł do takiej wprawy, że mylił się naj­wy­żej o kilka tysięcy, a bio­rąc pod uwagę war­tość małego Pino­kia i jego nosa, było to jak
pierd­nię­cie przed fabryką siarki. Na dokład­niej­sze rachunki przyj­dzie
jesz­cze czas, pomy­ślał Bäckström, cho­wa­jąc kopertę do sekret­nego
schowka, gdzie miała zacze­kać na prze­rzut do pralni pie­nię­dzy
pro­wa­dzo­nej przez dys­kret­nego ojca małego Edvina.


Teraz trzeba się sku­pić, pomy­ślał i na wszelki wypa­dek poło­żył się do
łóżka, wyjął swój czarny note­sik i dłu­go­pis, żeby nic mu nie umknęło.
Głę­boka i dokładna reflek­sja wyma­gała umie­jęt­no­ści oddzie­la­nia rze­czy
dużych od małych, a w tym kon­kret­nym przy­padku – zabez­pie­cze­nia
wszyst­kich drob­nych dodat­ko­wych przy­cho­dów przed poświę­ce­niem się
spra­wie Pino­kia i naprawdę dużych pie­nię­dzy.


Ziarnko do ziarnka, pomy­ślał Bäckström i cmok­nął zado­wo­lony, a tym, o kim w tej chwili pomy­ślał, był baron Hans Ulrik von Comer i jego dalece
praw­do­po­dobny udział w zabój­stwie adwo­kata Tho­masa Eriks­sona. Motyw był
oczy­wi­sty. Baron pró­bo­wał oszu­kać adwo­kata na co naj­mniej milion przy
oka­zji sprze­daży obrazu. Został jed­nak nakryty przez przy­szłą ofiarę
mor­der­stwa, która zabrała ze sobą wszyst­kie obrazy i małego Pino­kia. A potem posta­no­wił się zemścić. Wyna­jął osił­ków i naszedł adwo­kata, aby
usta­lić bar­dziej spra­wie­dliwy podział wspól­nego łupu. W trak­cie
spo­tka­nia, tak jak to zwy­kle bywa, wszystko wymknęło się spod kon­troli.
Adwo­kat zaczął strze­lać na oślep, baron zro­bił w gacie, a najemne zbóje
zatłu­kły mece­nasa na śmierć, kiedy ten pró­bo­wał się dodzwo­nić na tele­fon
alar­mowy po pomoc. Potem zabrali łup i zbie­gli z miej­sca zbrodni. W całym tym zamie­sza­niu zapo­mnieli o pozy­tywce, któ­rego to błędu Bäckström
nie zamie­rzał powtó­rzyć. Na wszelki wypa­dek zano­to­wał wszystko w swoim
czar­nym note­sie.


Zostało już tylko kilka kwe­stii prak­tycz­nych, pomy­ślał. Po pierw­sze
nale­żało dopil­no­wać, aby wiel­możny pan i jego poma­gie­rzy tra­fili do
aresztu, a następ­nie skon­tak­to­wać się ze zna­jo­mym dzien­ni­ka­rzem w celu
wypra­co­wa­nia odpo­wied­nich warun­ków do prze­ka­za­nia kolej­nej brą­zo­wej
koperty przez więk­szą z dwóch głów­nych wie­czo­ró­wek. „Baron zatrzy­many za
zabój­stwo zna­nego adwo­kata”, co naj­mniej pię­cio­cy­frowa kwota w brą­zo­wej
koper­cie, pomy­ślał Bäckström pożą­dli­wie i pokrze­pił się porząd­nym łykiem
chłod­nego drinka.


Z dru­giej strony poja­wiła się nadzieja na dużo wię­cej, ponie­waż
naj­wi­docz­niej von Comer miesz­kał po sąsiedzku z kró­lem w domu nale­żą­cym
do pań­stwa. Był nie tylko szlach­ci­cem, lecz naj­praw­do­po­dob­niej rów­nież
jed­nym z kum­pli króla. Gdyby było ina­czej, dla­czego król miałby
zała­twiać mu miesz­ka­nie? Może nawet naj­lep­szym kum­plem króla, jeśli już
wda­wać się w swo­bod­niej­sze spe­ku­la­cje. „Naj­lep­szy kum­pel króla
zatrzy­many za zabój­stwo zna­nego adwo­kata mafii”, pomy­ślał Bäckström i poczuł, jak prze­szywa go dreszcz pod­nie­ce­nia.


Co naj­mniej sze­ścio­cy­frowa, zde­cy­do­wa­nie sze­ścio­cy­frowa kwota, pomy­ślał.
Do tego wszyst­kie inne koperty z odpo­wied­nią zawar­to­ścią, na które
będzie mógł liczyć, gdy się okaże, że nawet Jego Wyso­kość był zamie­szany
w podej­rzane inte­resy sta­no­wiące tło dla zabój­stwa Eriks­sona. W dodatku
w cha­rak­te­rze nie­win­nej ofiary, co otwie­rało drogę wie­czo­ro­wej pra­sie o zasięgu mię­dzy­na­ro­do­wym i zwal­niało pole dla koperty z sied­mio­cy­frową
zawar­to­ścią, która – jeśli dobrze rozu­miał – była stan­dar­do­wym ele­men­tem
pracy dzien­ni­kar­stwa śled­czego.


Może być naprawdę wesoło, pomy­ślał inspek­tor Evert Bäckström, który już
widział, jak nad­cho­dzący sezon ogór­kowy nagle ustę­puje nie­po­wstrzy­ma­nemu
poto­kowi medial­nych rewe­la­cji i donie­sień doty­czą­cych szwedz­kiej głowy
pań­stwa i jego naj­bliż­szego oto­cze­nia. Zabrnąw­szy myślami bar­dzo daleko,
nagle zasnął, a kiedy po ośmiu godzi­nach otwo­rzył oczy, był cał­kiem
roz­bu­dzony, skon­cen­tro­wany i gotów, aby zająć się róż­nymi przy­ziem­nymi
pro­ble­mami, które wciąż nale­żało roz­wią­zać.
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Gdy tylko Bäckström się obu­dził, spu­ścił ciśnie­nie z poprzed­niego dnia i wszedł pod prysz­nic. Sto­jąc pod prysz­nicem i pole­wa­jąc swoje ciało
stru­mie­niem cie­płej wody, dzię­ko­wał Stwórcy za to, że jego mózg umie
pra­co­wać na wyso­kich obro­tach nawet pod­czas snu. Teraz musiał dzia­łać
ostroż­nie. Nie budzić ze snu drze­mią­cych niedź­wie­dzi i jak naj­szyb­ciej
się upew­nić, że dzięki tej małej pozy­tywce w jed­nej chwili sta­nie się
naj­bo­gat­szym poli­cjan­tem w histo­rii Szwe­cji. Być może rów­nie boga­tym jak
jego kolum­bij­scy i mek­sy­kań­scy kole­dzy, pomy­ślał. Lub jeden z tych
licz­nych milio­ne­rów w mun­du­rach wal­czą­cych z prze­stęp­czo­ścią po dru­giej
stro­nie Bał­tyku.


Jedząc pożywne śnia­da­nie, ana­li­zo­wał wszystko po kolei, potem chwy­cił
tajny tele­fon komór­kowy i zadzwo­nił do swo­jego uczyn­nego kolegi GeGurry,
żeby się upew­nić, jaką ma pod­jąć decy­zję. GeGurra miał zaska­ku­jąco
rześki głos, co pew­nie wyni­kało z tego, że dosyć mało wypił. Choć czas
naglił, mówił roz­wle­kle jak zawsze. Zaczął dopy­ty­wać się o zdro­wie i wyga­dy­wać wszyst­kie te bred­nie, na które mają czas tylko baby i eme­ryci.


– Wybacz, ale mam sporo roboty – prze­rwał Bäckström. – Mam też pewne
życze­nie i kilka pytań, na które chciał­bym, żebyś mi odpo­wie­dział.


– Słu­cham – odpo­wie­dział GeGurra.


– Dobra – powie­dział krótko Bäckström, żeby zapo­biec kolej­nemu poto­kowi
słów. – Potrze­buję two­jej pomocy w nastę­pu­ją­cych kwe­stiach. Po pierw­sze:
czy mógł­byś mi dać jakieś mate­riały wyj­ściowe doty­czące tego, o czym
roz­ma­wia­li­śmy wczo­raj? Zdję­cia tych przed­mio­tów, kiedy zostały sprze­dane
i tak dalej.


– Oczy­wi­ście – odpo­wie­dział GeGurra. – W ciągu godziny będziesz je mieć
w skrzynce. Bez nadawcy. I zakła­dam, że wszystko, o czym roz­ma­wia­li­śmy,
zosta­nie mię­dzy nami.


– Za kogo mnie masz? – par­sk­nął Bäckström. – W tym murze nie ma spę­kań –
zapew­nił.


– Mia­łeś też jakieś pyta­nia – przy­po­mniał GeGurra.


– Kon­kret­nie trzy – stwier­dził Bäckström. – Po pierw­sze jestem cie­kaw,
czy Eriks­son mógł wie­dzieć, ile warta była pozy­tywka.


– Zgod­nie z infor­ma­cją od tego fagasa von Comera mógł liczyć naj­wy­żej na
kilka tysięcy – wes­tchnął GeGurra. – Poza tym nasz baron z jakie­goś
powodu naj­wy­raź­niej ubz­du­rał sobie, że pozy­tywka została wypro­du­ko­wana w Niem­czech. – GeGurra znów wes­tchnął.


– Nie sądzisz, że Eriks­son powie­dział tak tylko po to, żeby cię
spraw­dzić? – zapy­tał Bäckström.


– Nie – powie­dział GeGurra. – Nie­stety to von Comer, jak już wiele razy
wcze­śniej, wszystko poplą­tał. Gdyby widział pie­czę­cie Fabergégo, na
pewno by zare­ago­wał, ale wydaje mi się, że zwy­czaj­nie ich nie zauwa­żył.
Podobno znaj­dują się wewnątrz pozy­tywki i jeśli nie wie się, gdzie ich
szu­kać, trudno je zna­leźć.


– Ty też nie powie­dzia­łeś Eriks­so­nowi, ile jest warta?


– Mówi­łem jak naj­mniej, z wia­do­mych wzglę­dów – powie­dział GeGurra. –
Zapro­po­no­wa­łem, że obej­rzę pozy­tywkę i resztę kolek­cji i przy­go­tuję
wycenę. Ponie­waż liczy­łem na to, że będę mógł się zająć sprze­dażą,
powie­działem rów­nież, że mam pewne wąt­pli­wo­ści co do wyceny zro­bio­nej
przez von Comera. Że pozy­tywka może być warta znacz­nie wię­cej, ale że
jesz­cze muszę się jej przyj­rzeć, zanim powiem coś wię­cej na ten temat.


– Jak na to zare­ago­wał?


– Z zain­te­re­so­wa­niem, ponie­waż chwilę wcze­śniej powie­dzia­łem mu, ile
jest wart obraz Wer­sja­gina.


– Ale nie wspo­mi­na­łeś nic o dwu­stu milio­nach?


– Nie, skąd – powie­dział GeGurra z naci­skiem. – Cie­szę się, że o to
pytasz.


– To pro­wa­dzi do następ­nego pyta­nia – dodał Bäckström. – Wspo­mi­na­łeś coś
o tym, że jakiś twój stary zna­jomy dał ci cynk na temat tego obrazu z gru­bym mni­chem. Że ma zostać sprze­dany na aukcji.


– W takim razie źle mnie zro­zu­mia­łeś – powie­dział GeGurra. – Wie­dzia­łem,
że ma zostać wysta­wiony na aukcji w Sotheby’s. Co naj­mniej połowę mojego
czasu poświę­cam obser­wa­cji rynku aukcyj­nego. Nie, to on zadzwo­nił do
mnie i wyra­ził swoje zain­te­re­so­wa­nie obra­zem. To było kilka dni po tym,
jak zoba­czy­łem go w kata­logu. Zna­łem obraz Wer­sja­gina i pamię­tam, jak
się zdzi­wi­łem, kiedy nagle poja­wił się po tych wszyst­kich latach. To
jed­nak było jesz­cze, zanim ode­zwał się do mnie mój zna­jomy.


– Chciał, żebyś go dla niego kupił?


– Nie. Domy­śli­łem się jed­nak, że jest nim zain­te­re­so­wany.


– Miał poję­cie, ile jest wart?


– Mniej wię­cej. Cena wywo­ław­cza wid­niała w kata­logu. Co prawda został
sprze­dany za ponad dwu­krot­ność ceny wywo­ław­czej, ale pamię­tam, że
wspo­mnia­łem mu, że może osią­gnąć znacz­nie wyż­szą cenę.


– Nie zle­cił ci jed­nak, żebyś go kupił?


– Nie. Ale pozwól, że zapy­tam z cie­ka­wo­ści, dla­czego pytasz?


– Szcze­rze mówiąc, nie wiem. Pomy­śla­łem tylko, że to cie­kawy zbieg
oko­licz­no­ści – skła­mał Bäckström. – Mógł­byś mi powie­dzieć, jak się
nazywa ten twój zna­jomy?


– Wolał­bym nie – odpo­wie­dział GeGurra. – Jeśli chcesz prze­trwać w mojej
branży, szybko się uczysz, że o takich rze­czach się nie mówi. Ci, któ­rzy
o tym nie pamię­tają, umie­rają z głodu.


– Dobra, zasta­nów się nad tym jesz­cze – powie­dział Bäckström. – To nic
waż­nego.


– Mia­łeś jesz­cze jakieś pyta­nie – przy­po­mniał GeGurra.


– Rze­czy­wi­ście – odpo­wie­dział Bäckström. – Chcia­łem zapy­tać, w jakim
stop­niu nasz obecny król jest spo­krew­niony z księ­ciem Wil­hel­mem?


– Pozwól, że się zasta­no­wię – odpo­wie­dział GeGurra. – Książę Wil­helm był
synem Gustawa V, co by ozna­czało, że był stry­jem ojca obec­nego króla.
Tak, wła­śnie tak.


– Okej – powie­dział Bäckström. – Stryj ojca króla. – To daje jakieś trzy
poko­le­nia, pomy­ślał. Trzy poko­le­nia w tej samej rodzi­nie. Czy nie
wła­śnie o tym mówił Eriks­son?


– Chciał­byś jesz­cze o coś spy­tać, bra­cie? – zapy­tał GeGurra.


– Nie, to już wszystko. Nie zapo­mnij tylko o tych mate­ria­łach, które mi
obie­ca­łeś – powie­dział Bäckström. Dwa celowe pyta­nia i jedno dla
odwró­ce­nia uwagi na razie wystar­czą, pomy­ślał.


– Już do cie­bie idą – powie­dział GeGurra. – Za kwa­drans dosta­niesz
wszystko do skrzynki.


GeGurra chyba zła­pał przy­nętę, pomy­ślał Bäckström, odkła­da­jąc słu­chawkę.
Cie­kawe, ile wziąłby ode mnie za pomoc w sprze­daży? O dwu­dzie­stu
pro­cen­tach może zapo­mnieć.
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Pół godziny póź­niej Bäckström sie­dział już w tak­sówce w dro­dze do
komendy i prze­glą­dał plik papie­rów, które ano­ni­mowy kurier GeGurry
wło­żył mu do skrzynki kwa­drans wcze­śniej. Na sie­dze­niu obok niego stała
jego stara, dobra służ­bowa aktówka, którą odzie­dzi­czył po swoim
men­to­rze, inspek­to­rze Zapi­tym Łbie. W gło­wie miał już szcze­gó­łowy plan
dal­szego dzia­ła­nia. Musiał jesz­cze tylko zna­leźć jakie­goś wystar­cza­jąco
ogra­ni­czo­nego kolegę, który poje­chałby z nim dla alibi.


Nie tylko głupi, ale i leniwi, pomy­ślał, przy­glą­da­jąc się nie­licz­nym
człon­kom zespołu, któ­rzy nie­mrawo stu­kali w kla­wia­tury swo­ich kom­pu­te­rów
w sali głów­nej. Oczy­wi­ście z wyjąt­kiem Anniki Carls­son, która zda­wała
się w ogóle nie wycho­dzić z roboty. Pew­nie całe szczę­ście, zwa­żyw­szy na
to, czym zaj­mo­wała się poza godzi­nami pracy, pomy­ślał Bäckström i gdy na
nią spoj­rzał, nagle dotarło do niego, jak roz­wiąże ten drobny pro­blem,
który mu jesz­cze pozo­stał. Annika Carls­son nie ma sobie rów­nych,
naczelna pinda komendy w Sol­nie, pomy­ślał.


– Bäckström – ode­zwała się Annika, roz­kła­da­jąc ręce. – Co ty tu robisz?
Wiesz chyba, że jest sobota?


– Gdzie są wszy­scy? – zapy­tał Bäckström, poka­zu­jąc głową na puste
biurka.


– Nad­go­dziny, nie­któ­rzy pra­cują w tere­nie – odpo­wie­działa. – A ty co tu
robisz?


– Przy­sze­dłem po klu­cze od domu Eriks­sona. Dotarły do mnie cie­kawe
infor­ma­cje. Muszę coś spraw­dzić.


– Teraz to mnie zacie­ka­wi­łeś – powie­działa z uśmie­chem. – Kiedy ostat­nio
przy­sze­dłeś tu w week­end, sprawa roz­wią­zała się następ­nego dnia.


– Potrze­buję kogoś do towa­rzy­stwa – powie­dział Bäckström.


– Zgła­szam się na ochot­niczkę – powie­działa Annika. – Chęt­nie się stąd
wyrwę, sie­dzę tu już od siód­mej.


– To naprawdę miło z two­jej strony, ale nie chcę cię…


– Spró­buj mnie zatrzy­mać – powie­działa Annika i znów się uśmiech­nęła.


– To naprawdę miło z two­jej strony – powtó­rzył Bäckström. – Załatw
klu­cze od cha­łupy Eriks­sona i jakiś wóz, zoba­czymy się za kwa­drans w garażu. Wydru­kuję tylko kilka kar­tek, które musimy wziąć ze sobą.


Jak po maśle, pomy­ślał Bäckström, dru­ku­jąc zdję­cia pomiesz­czeń, które
Niemi i jego ludzie z pionu tech­niki kry­mi­na­li­stycz­nej zro­bili na
miej­scu zda­rze­nia. Scho­wał plik zdjęć do brą­zo­wej teczki i zaniósł je do
swo­jego pokoju, żeby raz jesz­cze wszystko na spo­koj­nie spraw­dzić.


Dobra robota, pomy­ślał Bäckström i wyjął listę, którą spi­sał przed
wyj­ściem do pracy. Bar­dzo dobra robota, pomy­ślał pięć minut póź­niej,
kiedy odha­czył wszyst­kie punkty z wyjąt­kiem dwóch na dłu­giej liście w swoim czar­nym note­siku. Następ­nie wło­żył go do szu­flady biurka, tej
samej, w któ­rej trzy­mał swoją wyborną rosyj­ską wódkę, przez chwilę nawet
się nad nią zasta­na­wiał, ale uznał, że aku­rat to z powo­dze­niem mogło
zacze­kać. Zamknął szu­fladę, scho­wał klu­czyk do schowka i zje­chał windą
na par­king pod­ziemny.


– Opo­wia­daj – powie­działa Annika Carls­son, gdy już usiadł obok niej na
miej­scu pasa­żera.


– Dosta­łem cynk – powie­dział Bäckström, otwo­rzył sze­roko brą­zową teczkę
i podał jej zdję­cia wszyst­kich pięt­na­stu ikon, które dostał od GeGurry.
Tym­cza­sem zdję­cie Pino­kia leżało sobie spo­koj­nie w wewnętrz­nej kie­szonce
jego mary­narki.


– Co to jest? – zapy­tała Annika Carls­son i pokrę­ciła głową.


– Ano­ni­mowy infor­ma­tor – powie­dział Bäckström. – Choć aku­rat ten wie, co
mówi. To może być motyw.


– Sterta sta­rych obra­zów – Annika pokrę­ciła głową, prze­glą­da­jąc zdję­cia.
– Żad­nego z nich nie widzia­łam. Chcesz powie­dzieć, że były w domu
Eriks­sona?


– Nie zaszko­dzi spraw­dzić – powie­dział Bäckström, wzru­sza­jąc ramio­nami.
– Choć oba­wiam się, że tra­fiły do tych bia­łych kar­to­nów, które według
naszych świad­ków ktoś wyno­sił z domu. Obrazy, które widzisz na
zdję­ciach, to stare rosyj­skie ikony, które Eriks­son miał sprze­dać na
zle­ce­nie jakie­goś klienta. Nie­które z nich są podobno bar­dzo cenne.
Infor­ma­tor twier­dzi, że cho­dzi tu o miliony koron – wyja­śnił Bäckström.


– Sądzisz, że zapo­mnieli któ­re­goś z nich i wró­cili po niego w nocy –
powie­działa Annika Carls­son i wyraź­nie się oży­wiła. – Teraz już
rozu­miem, sze­fie. Przy­cho­dzą do niego jacyś zna­jomi, któ­rzy wie­dzą, że
ma w domu obrazy, a potem go okra­dają. Nie zabie­rają jed­nak wszyst­kiego,
po co przy­szli. Dla­tego wra­cają w nocy. To by wiele tłu­ma­czyło.


– Nie zaszko­dzi spraw­dzić – powtó­rzył Bäckström, bo sie­dząca u jego boku
pinda wła­śnie połknęła przy­nętę, haczyk, spła­wik i żyłkę.


– Cał­ko­wi­cie się z tobą zga­dzam – powie­działa Annika ener­gicz­nie. –
Jedziemy.


– Jesz­cze jedno – powie­dział Bäckström, gdy wyje­chali na ulicę. –
Prze­je­dziemy jesz­cze przez Solna Cen­trum. Wła­śnie sobie przy­po­mnia­łem,
że muszę kupić butelkę whi­sky.


– Whi­sky – powtó­rzyła Annika i spoj­rzała na niego zasko­czona. – Bra­kuje
ci w domu alko­holu?


– Nie, to na pre­zent. Kum­pel z komendy głów­nej koń­czy pięć­dzie­siątkę.
Idę do niego po połu­dniu. Lubi sło­dową, pomy­śla­łem więc, że kupię mu
butelkę.


– Okej – powie­działa Annika. – Nie ma sprawy.


Gdy wysiadł z samo­chodu przed mono­po­lo­wym, spe­cjal­nie zosta­wił teczkę –
dobrze znał tę pindę i wie­dział, że dokład­nie przej­rzy zawar­tość, gdy
tylko będzie miała oka­zję. W skle­pie zna­lazł butelkę dwu­na­sto­let­niej
whi­sky w czar­nym kar­to­nie. Powinno być okej, pomy­ślał Bäckström i na
wszelki wypa­dek jesz­cze raz spoj­rzał na zdję­cia, które jego kole­dzy z pionu tech­nicz­nego zro­bili butel­kom sto­ją­cym na sto­liku baro­wym
Eriks­sona na pię­trze. Mimo wszystko było to upo­ka­rza­jące, że uczciwy i ciężko pra­cu­jący poli­cjant musiał zano­sić wartą kil­ka­set koron butelkę
whi­sky do grobu adwo­kata Eriks­sona.


– No dobra – powie­dział Bäckström, wsia­da­jąc do samo­chodu. – Jedziemy.


Następ­nie wyjął czarne ozdobne opa­ko­wa­nie i wło­żył je do teczki. Zie­loną
rekla­mówkę z mono­po­lo­wego zwi­nął i rzu­cił na pod­łogę przed sie­dze­niem
pasa­żera, choć wcale nie pla­no­wał tego robić.


– Droga rzecz, hojny jesteś, Bäckström – stwier­dziła Annika Carls­son i kwa­drans póź­niej zapar­ko­wała przed domem, w któ­rym jesz­cze tydzień
wcze­śniej miesz­kał adwo­kat Eriks­son.
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– Okej – powie­dział Bäckström, gdy zna­leźli się w holu na par­te­rze. –
Zro­bimy tak. Ty zaczniesz od piw­nicy, ja od pię­tra. Potem spo­tkamy się
tu na dole i podzie­limy robotą.


– Wła­śnie to chcia­łam zapro­po­no­wać – zgo­dziła się Annika Carls­son. – Jak
robimy z pro­to­ko­łem?


– Oczy­wi­ście musimy mieć pro­to­kół – powie­dział Bäckström. – Spiszmy
wszyst­kie swoje spo­strze­że­nia, a jak znaj­dziemy coś cie­ka­wego,
zadzwo­nimy do kole­gów od tech­niki kry­mi­na­li­stycz­nej, żeby się tym
zajęli. Pew­nie będą to Niemi i Her­nan­dez.


Gdy Annika Carls­son znik­nęła w piw­nicy, Bäckström poszedł na pię­tro,
posta­wił teczkę na biurku Eriks­sona, rozej­rzał się szybko dookoła i spraw­dził, czy nic się nie zmie­niło. Kamery nie były włą­czone, alarm
wyłą­czył oso­bi­ście, żad­nych dziw­nych postaci łypią­cych na niego z ukry­cia, jed­nak na wszelki wypa­dek schy­lił się jesz­cze i zaj­rzał pod
łóżko Eriks­sona.


Pusto, pomy­ślał i głę­boko ode­tchnął, pro­stu­jąc plecy. Potem zabrał się
za to, co było wła­ści­wym celem jego wizyty. Otwo­rzył teczkę, wyjął z niej czarny kar­ton z butelką whi­sky i pod­mie­nił na dwu­krot­nie cięż­szą
drew­nianą szka­tułkę miesz­czącą nie­zmier­nie drogą pozy­tywkę, którą
posta­wił przed sobą na pod­ło­dze pod biur­kiem.


Sta­ran­nie usta­wił butelkę whi­sky, wyjął zdję­cia zro­bione przez tech­ni­ków
i sta­nął w miej­scu, z któ­rego były robione. Spryt­nie, pomy­ślał
Bäckström. Nawet Peter Niemi ze swoim szkłem powięk­sza­ją­cym nie
dostrzeże róż­nicy.


Potem oparł się o biurko i otwo­rzył ciemną, drew­nianą szka­tułkę. Wyjął
ze środka figurkę ubraną w czer­woną spi­cza­stą czapkę, poobra­cał ją w dło­niach i posta­wił na biurku. Klu­czyk zna­lazł przy­pad­kiem. Gdy
ostroż­nie badał pal­cami wnę­trze szka­tułki, jej spód nagle odsko­czył z dys­kret­nym klik­nię­ciem – klu­czyk znaj­do­wał się z tyłu. Złoto i bry­lanty
ważące trzy­dzie­ści dwa karaty, tak przy­naj­mniej twier­dził GeGurra, a on
zazwy­czaj wie­dział, o czym mówi, zwłasz­cza jeśli cho­dzi o takie
przed­mioty jak ten, który wła­śnie trzy­mał w ręku.


Z muzyką jesz­cze zacze­kamy, pomy­ślał Bäckström. Następ­nie scho­wał z powro­tem klu­czyk i małego Pino­kia do szka­tułki z ciem­nego drewna, a potem wło­żył je do swo­jej sta­rej brą­zo­wej teczki. Witaj w domu,
chłop­cze, pomy­ślał Bäckström.


– Pusto – poin­for­mo­wał zatro­skany Annikę, gdy godzinę póź­niej spo­tkali
się w holu na par­te­rze.


– U mnie też nic – zgo­dziła się Annika. – Jed­nak gdy­by­śmy nie
spraw­dzili, ozna­cza­łoby to nie­do­peł­nie­nie obo­wiąz­ków – dodała i pokle­pała go po ramie­niu na pocie­sze­nie.


– Coś mi przy­szło do głowy – powie­działa, gdy wsia­dali do samo­chodu w dro­dze powrot­nej do komendy.


– Słu­cham – powie­dział Bäckström.


– Zauwa­ży­łam, że wiele z tych ikon nie miało ram – powie­działa Annika. –
Więk­szość nama­lo­wano na desce, ale przy­naj­mniej dwie – na płót­nie. I jesz­cze pomy­śla­łam o tym męż­czyź­nie, któ­rego nasz młody tak­sów­karz o mały włos nie potrą­cił.


– Angel Gar­cia Gomez – Bäckström poki­wał głową. Robi się coraz
cie­ka­wiej, pomy­ślał, bo chyba wie­dział, do czego zmie­rza.


– No tak, to oczy­wi­ste, że o niego tu cho­dzi – powie­działa Annika
Carls­son. – Czu­łam to, gdy tylko zoba­czy­łam ten por­tret pamię­ciowy, a teraz gdy jesz­cze mamy jego DNA zdjęte z drzwi tarasu, jestem tego
pewna. Nie ma wąt­pli­wo­ści, że to on zabił Eriks­sona i jego psiaka.


– Nie Eriks­sona – Bäckström pokrę­cił głową. – Na moment śmierci
Eriks­sona ma alibi, jest wtedy na tur­nieju sztuk walki. Jestem jed­nak
nie­mal pewien, że to on zja­wia się u Eriks­sona w nocy, roz­trza­skuje mu
czaszkę i pod­rzyna gar­dło jego psu. Za to jego przy­ja­ciel Åkare mógł być
na miej­scu zarówno w chwili zabój­stwa, jak i póź­niej, w środku nocy.


– W takim wypadku to on wió­złby Gar­cię Gomeza – powie­działa Annika i ski­nęła głową. – To kupuję. A co powiesz na to? Załóżmy, że Gar­cia Gomez
zdjął malo­wi­dło z blejt­ramu – czego nie zro­bił w cza­sie pierw­szej wizyty
– zwi­nął płótno i scho­wał je pod kurtkę. Co o tym myślisz?


– Zde­cy­do­wa­nie – zgo­dził się Bäckström. – Zawsze wygod­niej w ten spo­sób,
niż bie­gać po ulicy z obra­zem pod ramie­niem w środku nocy.


– A co z blejt­ra­mem? Tym, na któ­rym roz­pięte było płótno. Co z nim
zro­bił?


– Pew­nie go zła­mał, a płótno owi­nął na nim – powie­dział Bäckström.


– Też mi się tak wydaje – powie­działa Annika z prze­ję­ciem. – Byłby
idiotą, gdyby wziął ze sobą płótno, a zosta­wił blejt­ram. Alm od razu
zacząłby się nad tym zasta­na­wiać. Gdy znaj­du­jesz coś takiego na miej­scu
zbrodni, od razu zapala ci się czer­wona lampka. Poła­mana rama pozba­wiona
obrazu.


– Z innej beczki – wtrą­cił Bäckström. – Przy­po­mniał mi się nasz świa­dek,
ten tak­sów­karz. Zna­lazł się już?


– Nie­stety – powie­działa Annika. – Ulot­nił się jak kam­fora. Mam złe
prze­czu­cia. Nie podoba mi się też to, że Åkare i Gar­cia Gomez
naj­wy­raź­niej zapa­dli się pod zie­mię. Nie ma po nich śladu, ale i tak
jest już decy­zja o ich aresz­to­wa­niu. Miejmy nadzieję, że naszemu
świad­kowi nic się nie stało.


A kogo to obcho­dzi? – pomy­ślał Bäckström i tylko poki­wał głową.
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Week­end upły­nął Bäckströmowi ina­czej niż zwy­kle. Naj­pierw spraw­dził
kil­ka­krot­nie, czy zamknął drzwi, i dopiero potem zro­bił sobie coś do
zje­dze­nia, wychy­lił zimne piwo, a na koniec jesz­cze więk­szego drinka.


Usiadł przy stole w kuchni, zjadł i dopiero po kolej­nych dwóch
wzmac­nia­ją­cych drin­kach i zwy­cza­jo­wym kie­liszku na koniec poczuł, że
znów jest sobą. Opa­no­wał naj­gor­szy strach przed tym, że zaraz zosta­nie
okra­dziony, co mogło spo­tkać nawet praw­dzi­wego funk­cjo­na­riu­sza poli­cji,
takiego jak on. Pomy­ślał, że wyłą­czy tele­fon i spę­dzi wie­czór w domu na
oglą­da­niu sta­rych fil­mów z Clin­tem, które ścią­gnął z sieci. Zupeł­nie jak
kie­dyś, kiedy już tydzień po wypła­cie port­fel zio­nął pustką. Teraz są
inne czasy, pomy­ślał Bäckström i gdy wresz­cie udało mu się dotrzeć do
prawdy, która kryła się na dnie litro­wej butelki wódki, zasnął
wycień­czony na swo­jej kana­pie.


W nie­dzielę pod­jął poważną próbę, żeby mimo wszystko się pozbie­rać.
Zadzwo­nił do Nadji i umó­wił się z nią na spo­tka­nie w pracy. Spę­dził tam
pół popo­łu­dnia, opo­wia­da­jąc jej to, co powie­dział mu GeGurra. Nie było
to pro­ste, bo nie mógł pisnąć ani słowa na temat małego Pino­kia i jego
nosa, cho­ciaż to wła­śnie wokół niego krę­ciło się w tej chwili jego
życie.


Następ­nie wró­cił do domu. Zjadł obiad w swo­jej ulu­bio­nej lokal­nej
knaj­pie i cho­ciaż jego fiń­ska kel­nerka zacho­wy­wała się tak jak zwy­kle,
tego dnia ledwo miał siłę jej słu­chać.


– Zaczy­nam się o cie­bie mar­twić, Bäckström – powie­działa i pokle­pała go
po ramie­niu. – Na pewno dobrze się czu­jesz?


– Coś mnie chyba bie­rze – skła­mał Bäckström, głów­nie po to, żeby zmie­nić
temat i jak naj­szyb­ciej wyjść.


Zaraz po powro­cie do domu poło­żył się spać. Po chwili zasnął, a gdy się
obu­dził, była szó­sta rano. Dwie godziny póź­niej sie­dział już za biur­kiem
w swoim gabi­ne­cie. Czuł się nie­po­rów­na­nie lepiej niż poprzed­niego dnia.
To pew­nie przez te wszyst­kie pie­nią­dze, pomy­ślał. Dwie­ście milio­nów
koron, które tkwiły mu w gło­wie jak złota strzała od ponad doby.
  Książka dla Wit Nirski
11bb5d983d315acf271192b113603a0b

część V


Ciąg dal­szy docho­dze­nia w spra­wie zabój­stwa adwo­kata Tho­masa Eriks­sona.
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Ponie­dział­kową naradę zespołu docho­dze­nio­wego Bäckström roz­po­czął od
krót­kiej poga­danki. Naj­wyż­sza pora na jakiś prze­łom. Jak może wszy­scy
zgro­ma­dzeni w tym pokoju rozu­mieli, praw­do­po­do­bień­stwo roz­wią­za­nia tego
typu sprawy malało dra­ma­tycz­nie wraz z upły­wem tygo­dnia od momentu
zabój­stwa, i jeśli dobrze liczył, czas ten upły­nął poprzed­niego
wie­czoru. Do tej pory dostał tylko kilka luź­nych tro­pów. Wciąż
nie­od­na­le­ziony srebrny mer­ce­des, świa­dek, który nagle znik­nął, dwie
podej­rzane osoby, które naj­wy­raź­niej rów­nież zapa­dły się pod zie­mię, i jesz­cze obie­cany od tygo­dnia pro­to­kół z obduk­cji, któ­rego wciąż nie
można było dołą­czyć do mate­ria­łów postę­po­wa­nia przy­go­to­waw­czego.


– Cze­kam na jakieś dobre wia­do­mo­ści – powie­dział i spoj­rzał na swo­ich
ludzi.


– Jedną mogę ci prze­ka­zać – powie­dział Peter Niemi, wer­tu­jąc swoje
papiery.


Zale­d­wie kwa­drans wcze­śniej dostał tele­fon z CLK z infor­ma­cją, że ślad
DNA z próbki krwi zabez­pie­czo­nej na drzwiach pro­wa­dzą­cych na taras domu
Eriks­sona odpo­wia­dał danym Angela Gar­cii Gomeza.


– W DNA Gar­cii Gomeza zna­le­ziono nato­miast ele­ment obcego DNA, które
pocho­dzi od psa – powie­dział Niemi. – Rot­twe­ilera Eriks­sona, lepiej więc
być nie może. Co prawda ma alibi na czas zabój­stwa Eriks­sona, ale jeśli
cho­dzi o to, co dzieje się póź­niej w nocy, wydaje się, że mógł wtedy
zabić psiaka i spłasz­czyć czaszkę jego mar­twego już wtedy wła­ści­ciela.


– Dzię­kuję – powie­dział Bäckström.


– Jeśli cho­dzi o srebr­nego mer­ce­desa, zostało nam jesz­cze jakieś
pięć­dzie­siąt pojaz­dów – stwier­dziła Nadja Högberg. – Nie­stety zaj­mie nam
to jesz­cze kilka dni.


– Okej – powie­dział Bäckström. – Coś jesz­cze?


– Świa­dek Dosti zosta­nie prze­słu­chany bez uprzed­niego zawia­do­mie­nia –
powie­działa Lisa Lamm. – Gdy tylko go znaj­dziemy, natych­miast
dopro­wa­dzimy na prze­słu­cha­nie. Jeśli cho­dzi o naszych dwóch
podej­rza­nych, Gar­cię Gomeza i Åkarego, wyda­li­śmy nakaz ich aresz­to­wa­nia.
Po tym, co opo­wie­dział Peter, jestem skłonna wydać nakaz jego
zatrzy­ma­nia. Na wszelki wypa­dek możemy też za nimi wysłać mię­dzy­na­ro­dowy
list goń­czy.


– Tak zróbmy – powie­dział Bäckström. – Przed zacho­dem słońca chcę, żeby
obaj byli tu u nas w aresz­cie. – Sprawna replika, pomy­ślał. Przed
zacho­dem słońca, zanim poga­lo­puje dalej w noc. Do następ­nego mia­sta,
które chcieli prze­jąć ban­dyci.


– Co do tego jeste­śmy zgodni – powie­działa Lisa Lamm i uśmiech­nęła się
przy­jaź­nie do Bäckströma. – Jeśli cho­dzi o obie­cany pro­to­kół z obduk­cji,
przed spo­tka­niem roz­ma­wia­łam z naszym leka­rzem sądo­wym.


– I co mówi? – zapy­tała Annika Carls­son. – Wyrobi się z tym do świąt?


– Naj­póź­niej w poło­wie tego tygo­dnia, jak zapew­nił mnie godzinę temu.
Czeka jesz­cze na opi­nię swo­jego kolegi. Na razie musi nam wystar­czyć
jego wstępna opi­nia. Jeśli chce­cie wie­dzieć, co myślę, to wydaje mi się,
że coś ich naprawdę mar­twi.


– Co oni, kurwa, odsta­wiają? – zapy­tała Annika Carls­son, z tru­dem kry­jąc
iry­ta­cję.


– Kręcą się w kółko – powie­dział Bäckström i wzru­szył wymow­nie
ramio­nami. – Jeśli nikt nie ma już nic wię­cej do powie­dze­nia, chciał­bym
dodać coś od sie­bie. Jak chce się zro­bić omlet, trzeba roz­bić jajka –
dodał po chwili. – Czas już, żeby­śmy zaczęli roz­bi­jać jajka, i chciał­bym
teraz pro­sić Nadję, żeby wyja­śniła, co mam na myśli. Naj­pierw jed­nak
prze­rwa na roz­pro­sto­wa­nie nóg – zakoń­czył Bäckström i wstał.
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Upły­nął cenny czas zwy­cza­jowo prze­zna­czony dla funk­cjo­na­riu­szy poli­cji
na roz­pro­sto­wa­nie koń­czyn, a naj­bar­dziej wytrwała palaczka wśli­zgnęła
się do sali narad po szes­na­stu minu­tach z peł­nym skru­chy uśmiesz­kiem na
twa­rzy. Bäckström spoj­rzał na nią wście­kle i postu­kał pal­cem w zega­rek.


– W week­end dosta­łem cynk od jed­nego z moich infor­ma­to­rów i popro­si­łem
Nadję, żeby zajęła się tym wąt­kiem. Jeśli wszystko się ułoży, będziemy
mieć motyw zabój­stwa Eriks­sona. Pamię­ta­cie sprawę tego barona von
Comera, który podobno dostał w pysk przed teatrem Drot­t­nin­gholm?
Ano­ni­mowe zgło­sze­nie zosta­wione w recep­cji, które Jenny zna­la­zła
czter­na­ście dni temu. Do pobi­cia miało dojść w nie­dzielę wie­czo­rem
dzie­więt­na­stego maja.


– Czy cho­dzi o tego, który zaprze­czał, jakoby kto­kol­wiek na niego
nasta­wał? – zapy­tała Annika Carls­son i spoj­rzała z wyrzu­tem na młod­szą
kole­żankę, Jenny Rogers­son.


– Dokład­nie – powie­dział Bäckström. – Ten sam infor­ma­tor ode­zwał się
ponow­nie przed week­en­dem i twier­dzi, że osobą, która spu­ściła lanie
baro­nowi, był Eriks­son. Ano­ni­mowy infor­ma­tor roz­po­znał podobno zdję­cia
Eriks­sona publi­ko­wane w pra­sie po jego śmierci. O szcze­góły może­cie
pytać Jenny.


– Skoro tak, to dla­czego zaprze­czył, że dostał w zęby? – zapy­tał
Stig­son.


– Zaraz do tego dojdę – powie­dział Bäckström. – Mój infor­ma­tor twier­dzi,
że cho­dzi tu o różne krę­tac­twa zwią­zane z trans­ak­cją na rynku dzieł
sztuki. Eriks­son dostał zle­ce­nie od swo­jego klienta, żeby sprze­dać kilka
obra­zów, i zatrud­nił von Comera, by ten zajął się kwe­stiami
prak­tycz­nymi. Baron chciał wyro­lo­wać Eriks­sona, ale ten zorien­to­wał się,
co się święci. Spu­ścił mu lanie, ode­brał obrazy i pie­nią­dze, na które go
oszu­kano. Dzie­więć­set sześć­dzie­siąt dwa tysiące koron, jak twier­dzi mój
infor­ma­tor, i przy­zna­cie, że to cie­kawy zbieg oko­licz­no­ści, jeśli wziąć
pod uwagę pliki bank­no­tów, które zna­leź­li­śmy w biurku Eriks­sona. I kar­tony prze­pro­wadz­kowe, które Eriks­son wniósł do domu przed ostat­nim
week­en­dem swo­jego życia, a które sprawca wyniósł parę dni póź­niej.


– Suge­ru­jesz, że von Comer zabrał obrazy z powro­tem? – zapy­tała Lisa
Lamm, kiwa­jąc głową z zado­wo­le­niem. – Że wziął ze sobą Åkarego i kogoś
jesz­cze, żeby nie obe­rwać i tym razem. I że Gar­cia Gomez wkra­cza do
akcji dopiero wtedy, gdy wra­cają na miej­sce zbrodni, bo zapo­mnieli
cze­goś zabrać w cza­sie pierw­szej wizyty?


– Jako hipo­teza brzmi to cał­kiem zgrab­nie – powie­dział Bäckström.


– Cze­kaj – wtrą­cił Alm z dru­giego końca dłu­giego stołu. – Dla­czego w takim razie zosta­wili pie­nią­dze? Milion koron, taką kwotę powinni raczej
zabrać ze sobą.


– Jedyne wytłu­ma­cze­nie jest chyba takie, że o nich zapo­mnieli w ogól­nym
bała­ga­nie, jaki zapa­no­wał, gdy Eriks­son zaczął strze­lać na oślep i gdy
nie­długo potem sam został zabity – powie­dział Bäckström. A masz,
pomy­ślał. – Kun­del wpada w szał. Strze­la­nina, krzyki, ktoś po nas
dzwoni, moż­liwe, że nawet wyjąt­kowo się poja­wiamy. Odpo­wia­da­jąc na twoje
pyta­nie – dodał i zmie­rzył Alma wście­kłym spoj­rze­niem – zwy­kle wła­śnie w takich sytu­acjach ludzie zapo­mi­nają o tym i o owym.


– Sły­szę, co mówisz, Bäckström – powie­dział Alm. – Przy­znam jed­nak, że
jakoś trudno mi uwie­rzyć, że ktoś taki jak baron miałby mieć coś
wspól­nego z Fre­dri­kiem Åkarem i Ange­lem Gar­cią Gome­zem. Naprawdę trudno.


– Gor­sze rze­czy się zda­rzają. Nie wie­dzia­łem, że znasz von Comera –
powie­dział Bäckström, wbi­ja­jąc wzrok w Alma.


– Co ty na to, Nadja? – wtrą­ciła Annika Carls­son. Jak dzieci, pomy­ślała.


– Zga­dzam się z Bäckströmem, i to z trzech powo­dów – stwier­dziła Nadja
Högberg.


Trzy powody według Nadji. Po pierw­sze ta hipo­teza wyja­śniała zna­cze­nie
tajem­ni­czej notatki, którą Eriks­son spo­rzą­dził na swoim kom­pu­te­rze
tydzień przed śmier­cią.


– Zgod­nie z tym, co Eriks­son napi­sał na swoim kom­pu­te­rze, Fan­ko­man – tak
nazywa von Comera – mały cwa­nia­czek, pró­bo­wał go nacią­gnąć na bli­sko
milion koron. Cytuję: „Fan­ko­man chciał mnie wyro­lo­wać na pra­wie bańkę”,
koniec cytatu. I to jest pierw­szy powód.


– A drugi? – zapy­tała Lisa Lamm.


Dru­gim powo­dem były obli­cze­nia, które Eriks­son zapi­sał na tej samej
stro­nie. Poka­zy­wały róż­nicę mię­dzy płat­no­ścią w fun­tach i płat­no­ścią w koro­nach przy sprze­daży poszcze­gól­nych malo­wi­deł. Na czy­sto dzie­więć­set
sześć­dzie­siąt dwa tysiące koron po odli­cze­niu podatku i pro­wi­zji.


– Wczo­raj po połu­dniu, po roz­mo­wie z sze­fem, zadzwo­ni­łam do sta­rego
zna­jo­mego, który mieszka w Lon­dy­nie i zaj­muje się fał­szer­stwami na rynku
dzieł sztuki – powie­działa Nadja. – Jesz­cze tego samego wie­czoru
skon­tak­to­wał się ze swoim zna­jo­mym z Sotheby’s, a dziś rano prze­słał
mailem kopię rachunku w fun­tach bry­tyj­skich wysła­nego do von Comera
przez pra­cow­nika domu aukcyj­nego. Von Comer sfał­szo­wał ten rachu­nek i zamie­nił funty na szwedz­kie korony, co spo­wo­do­wało, że wypa­ro­wało
dzie­więć­set sześć­dzie­siąt dwa tysiące.


– A ten rachu­nek wyra­żony w szwedz­kich koro­nach, który von Comer jakoby
dał Eriks­so­nowi…


– Zna­la­złam go już wczo­raj – prze­rwała Nadja i ski­nęła głową do Lisy
Lamm. – Leżał w jed­nej z teczek, które wzię­li­śmy ze sobą z gabi­netu
Eriks­sona.


– Wiesz, kto był zle­ce­nio­dawcą Eriks­sona? – zapy­tała Lisa Lamm.


– Nie – odpo­wie­działa Nadja. – Byłoby naj­ła­twiej, gdy­by­śmy jesz­cze raz
prze­słu­chali jego kolegę, adwo­kata Daniels­sona. Jeśli Eriks­son
rze­czy­wi­ście dostał takie zle­ce­nie, w kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej musi
znaj­do­wać się peł­no­moc­nic­two. I może jesz­cze jakieś inne rachunki.
Choćby fak­tury z wyna­gro­dze­niem dla kan­ce­la­rii.


– W porządku – powie­działa Lisa Lamm. – Prze­słu­chamy jesz­cze raz
Daniels­sona w tej spra­wie. I pozo­sta­łych pra­cow­ni­ków kan­ce­la­rii, któ­rzy
mogą wie­dzieć coś wię­cej na ten temat.


– Zapi­sa­łam – powie­działa Annika Carls­son i ski­nęła głową.


– Zga­dzam się rów­nież z Bäckströmem co do zawar­to­ści bia­łych kar­to­nów –
mówiła dalej Nadja. – Mówimy tu o łącz­nie jede­na­stu iko­nach z począt­ko­wych pięt­na­stu, ich wymiary usta­li­łam z pomocą szefa. Do ich
prze­nie­sie­nia potrzeba było przy­naj­mniej dwóch kar­to­nów
prze­pro­wadz­ko­wych. To trzeci powód, dla któ­rego zga­dzam się z Bäckströmem. Łączna war­tość tych obra­zów wynosi w każ­dym razie jakieś
trzy miliony. Bar­dzo praw­do­po­dobny motyw – zakoń­czyła Nadja i z jakie­goś
powodu ski­nęła w stronę Alma.


Cał­kiem w porządku jest ta Rosjanka, pomy­ślał Bäckström. I jesz­cze zna
się na wódce. Szkoda tylko, że tak fatal­nie wygląda. Bra­kuje jej tylko
sztucz­nej szczęki ze stali nie­rdzew­nej. Może dam jej w pre­zen­cie na
kolejne okrą­głe uro­dziny, pomy­ślał.


– Cie­kawe – powie­działa Lisa Lamm i rze­czy­wi­ście wyglą­dała, jakby ją to
zacie­ka­wiło. – Bio­rąc pod uwagę twoją rela­cję, cał­kiem sporo zdaje się
prze­ma­wiać za tym, że von Comer jest winien przy­naj­mniej usi­ło­wa­nia
poważ­nego oszu­stwa. Można mieć co do tego uza­sad­nione podej­rze­nia.


– Powin­ni­śmy poroz­ma­wiać z jego ban­kiem – powie­działa Nadja. –
Dowie­dzieć się, czy w ostat­nim cza­sie podej­mo­wał milion w gotówce. Poza
tym chcia­ła­bym, żeby­śmy prze­jęli jego kom­pu­ter, żeby spraw­dzić, czy mógł
fał­szo­wać rachunki. I czy nie wymy­ślił jesz­cze cze­goś. Kto wie? Może
jeśli będziemy mieć szczę­ście, znaj­dziemy te obrazy w jego domu,
scho­wane gdzieś w piw­nicy. Takie rze­czy już się zda­rzały.


– Zga­dzam się z tobą – powie­działa Lisa Lamm. – Od czego chcesz, żeby­śmy
zaczęli, Bäckström?


– Zaczniemy od banku – powie­dział Bäckström. – Zro­bimy to natych­miast.
Jutro rano poje­dziemy po von Comera i jed­no­cze­śnie zro­bimy u niego w domu prze­szu­ka­nie. Zabie­rzemy jego kom­pu­ter i spraw­dzimy wszystko, o czym przed chwilą mówiła Nadja. Z podej­rze­niem zabój­stwa możemy
pocze­kać, aż go tu przy­wie­ziemy i usły­szymy, co ma do powie­dze­nia.


– Zatrzy­ma­nie – powie­działa Lisa Lamm z wyraź­nym zado­wo­le­niem.


– Dokład­nie – powie­dział Bäckström. – Żeby zro­bić omlet, trzeba naj­pierw
roz­bić kilka jajek. Muszę zadzwo­nić do mojego repor­tera, żeby zro­bił
jakieś dobre zdję­cia z prze­szu­ka­nia, naj­le­piej z pała­cem Drot­t­nin­gholm w tle. – To będzie wia­do­mość warta sze­ścio­cy­fro­wej kwoty, pomy­ślał.


Naj­lep­szy kum­pel króla…
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Pozo­staje kwe­stia prak­tyczna, pomy­ślał Bäckström, gdy wszedł do swo­jego
gabi­netu i zamknął za sobą drzwi. Żeby tylko ten ary­sto­kra­cina nie
zaczął gadać o Pino­kiu i jego dłu­gim nosie. Naj­pro­ściej byłoby, gdy­bym
sam go prze­słu­chał, wtedy uda się jakoś omi­nąć ten temat. Aż wszystko z niego wyci­snę, pomy­ślał. Tak zro­bię, pomy­ślał Bäckström i w tej samej
chwili jak zwy­kle roz­le­gło się puka­nie do drzwi.


– Co mogę dla cie­bie zro­bić, Rosita? – zapy­tał Bäckström. Nie­do­brze.
Nie­mal fatal­nie, pomy­ślał Bäckström, bo choć wyglą­dała ponuro jak
zawsze, tym razem wyda­wała się nieco pod­eks­cy­to­wana. Nie­stety nie
wró­żyło to niczego dobrego.


– Powi­nie­neś raczej zapy­tać, co ja mogę zro­bić dla cie­bie – powie­działa
Rosita Anders­son-Trygg, uśmiech­nęła się i zama­chała w powie­trzu
por­tre­tem pamię­cio­wym Gar­cii Gomeza.


– Niech zgadnę – powie­dział Bäckström, roz­parł się w fotelu i splótł
dło­nie na brzu­chu. – Rano poka­za­łaś por­tret pamię­ciowy Angela Gar­cii
Gomeza swoim kole­gom z wydziału do spraw kró­li­ków i cho­mi­ków.


– Tak – powie­działa Rosita Anders­son-Trygg. – Skąd wiesz…


– Z jego kar­to­tek wynika, że jest podej­rze­wany o orga­ni­zo­wa­nie tak
zwa­nych walk psów, więc domy­ślam się, że poszłaś tym tro­pem.


– Aha, okej. W takim razie rozu­miesz, dla­czego chcia­łam roz­ma­wiać z naszymi kole­gami z wydziału do spraw zwie­rząt.


– Pro­blem w tym, że teraz możesz już sobie odpu­ścić – powie­dział
Bäckström i uśmiech­nął się wesoło. – Zaję­li­śmy się tym sami w zeszłym
tygo­dniu. Pod­czas two­jej nie­obec­no­ści, jeśli chcesz wie­dzieć.


– Wzię­łam urlop za wolne dni – odpo­wie­działa Anders­son-Trygg ura­żona. –
Jeśli chcesz wie­dzieć.


– Wszystko jedno, za jakie – powie­dział Bäckström. – Zakła­dam, że
dopil­nu­jesz, żeby poli­cyjny oddział Przy­ja­ciół Zwie­rząt trzy­mał łapy z daleka od mojego docho­dze­nia.


– Z for­mal­nego punktu widze­nia nie ma prze­szkód, żeby roz­po­częli wła­sne
docho­dze­nie, bio­rąc pod uwagę, że jest podej­rze­wany o znę­ca­nie się nad
zwie­rzę­tami – zapro­te­sto­wała Anders­son-Trygg.


– Sra­nie w banię – powie­dział Bäckström. – Gdyby przy­szło im to do
głowy, oso­bi­ście wyślę was razem na odro­ba­cze­nie.


– Teraz to już naprawdę…


– Jesz­cze nie skoń­czy­łem – prze­rwał Bäckström, uno­sząc dłoń. – O posa­dzie poli­cjantki do spraw zwie­rząt też będziesz mogła zapo­mnieć,
jeśli nie będziesz się mnie słu­chać. Masz do wyboru trzy moż­li­wo­ści, nad
któ­rymi powin­naś się zasta­no­wić. Naj­le­piej jak naj­szyb­ciej, bo
zamie­rza­łem zała­twić ten szcze­gół już dzi­siaj.


– Jakie trzy moż­li­wo­ści? – zdzi­wiła się Rosita Anders­son-Trygg.


– Możesz pomóc chło­pa­kom w myciu samo­cho­dów tu u nas w garażu albo
zacząć w biu­rze rze­czy zna­le­zio­nych na Kung­shol­men. Albo na par­kingu w Västberdze. Wybie­raj – powie­dział Bäckström, licząc na pal­cach do
trzech.


Widocz­nie potrze­buje jesz­cze chwili na zasta­no­wie­nie, pomy­ślał
Bäckström, gdy Rosita Anders­son-Trygg zro­biła obrót na pię­cie i wyszła z pokoju, trza­ska­jąc drzwiami. Pew­nie też wpa­dła pro­sto na kolej­nego
inte­re­santa, jak można było sądzić po puka­niu, które roz­le­gło się
dosłow­nie po chwili.


– Wejść – ryk­nął Bäckström. To się ni­gdy nie skoń­czy, pomy­ślał.


93


Zaraz po ponie­dział­ko­wej nara­dzie zespołu docho­dze­nio­wego Annika
Carls­son spo­tkała się z inspek­to­rem Toivo­ne­nem, sze­fem wydziału
kry­mi­nal­nego komendy w Västerort i bez­po­śred­nim prze­ło­żo­nym Bäckströma.


– Sia­daj, pro­szę, Annika – powie­dział. – Opo­wia­daj. Co tym razem
wymy­ślił nasz tłu­ścio­szek?


– Choć jak zwy­kle mówił do rze­czy, naj­wy­raź­niej nie wpadł na nic
kon­kret­nego – stwier­dziła Annika Carls­son. A jed­nak w jakiś tajem­ni­czy
spo­sób – nie­zro­zu­miały ani dla niej, ani dla kogo­kol­wiek z zespołu –
popy­chał docho­dze­nie do przodu.


– Czyli chcesz, żeby dostał wielką złotą odznakę poli­cyjną – skrzy­wił
się Toivo­nen. – Nie­stety aż za dobrze pamię­tam, kiedy ostat­nio poja­wił
się ten temat. Pamię­tam też, że skoń­czyło się na krysz­ta­ło­wym wazo­nie od
komen­danta.


– Podobno wyrzu­cił go na śmiet­nik albo sprze­dał na jakiejś aukcji w inter­ne­cie. Są różne wer­sje – powie­działa Annika Carls­son i pokrę­ciła
głową.


– Mów, kobieto – powie­dział Toivo­nen. – Widzę, że coś cię mar­twi, i chciał­bym wie­dzieć, co to jest.


– Okej – powie­działa Annika. – Może zacznę od tego, co mar­twi mnie
naj­bar­dziej.


I opo­wie­działa o ich zagi­nio­nym świadku. O tym, że ktoś naj­wy­raź­niej
pró­bo­wał się dowie­dzieć, kim on jest, i że praw­do­po­dob­nie mu się to
udało. Potem opo­wie­działa o dwóch głów­nych podej­rza­nych, Fre­driku Åkarem
i jego kum­plu Angelu Gar­cii Gome­zie, któ­rzy naj­wy­raź­niej zapa­dli się pod
zie­mię w tym samym cza­sie, kiedy znik­nął ich świa­dek. W skró­cie wła­śnie
to mar­twiło ją naj­bar­dziej.


– Co na to Bäckström? – zapy­tał Toivo­nen.


– Mówi, że świa­dek pew­nie powie­dział jakiejś gaze­cie o Gar­cii Gome­zie.
Gazeta mu zapła­ciła, a on pry­snął za gra­nicę do czasu, kiedy wszystko
się tu uspo­koi. Mówi też, że Åkare i Gar­cia Gomez zabrali z domu
Eriks­sona kolek­cję sta­rych obra­zów war­tych kilka milio­nów, które
najpew­niej zra­bo­wali adwo­ka­towi. Dla­tego posta­no­wili sie­dzieć cicho.


– Cały Bäckström – par­sk­nął Toivo­nen. – Pamię­tam, jak ostat­nio był w akcji. Zapach pro­chu czuć było w całej Sol­nie. Coś mi mówi, że tym razem
też będzie gorąco.


– Co robimy? – zapy­tała Annika Carls­son.


– To, co zwy­kle – odpo­wie­dział Toivo­nen. – Ścią­gnę tu wię­cej ludzi,
żeby­śmy mogli zna­leźć naj­bliż­szych ofiary, zanim sami się znajdą. Będę
się modlić do tego tam na górze, żeby jesz­cze żyli, a jeśli cho­dzi o for­mal­no­ści, zro­zu­mia­łem, że pani pro­ku­ra­tor już się tym zajęła.


– Tak, pla­no­wała wydać nakaz zatrzy­ma­nia Åkarego i Gar­cii Gomeza.
Wła­śnie go przy­go­to­wuje.


– Okej – powie­dział Toivo­nen z krzy­wym uśmie­chem. Mała Lisa nie jest
taka łagodna, jak by suge­ro­wało jej nazwi­sko. – Czy powi­nie­nem jesz­cze
coś wie­dzieć?


– Nie­stety tak – powie­działa Annika Carls­son. – Jest jesz­cze coś.


Potem opo­wie­działa o baro­nie von Come­rze. O podej­rze­niach wobec niego, o tym, że naza­jutrz miał zostać zatrzy­many i że pla­no­wali prze­szu­kać jego
miesz­ka­nie. Opo­wie­działa o nim krótko Toivo­ne­nowi i w kilku sło­wach
scha­rak­te­ry­zo­wała jego zaple­cze spo­łeczne.


– Rozu­miem – wes­tchnął Toivo­nen. – Pro­blem z Bäckströmem polega na tym,
że w jego przy­padku praw­do­po­do­bień­stwo tra­fie­nia jest zawsze
fifty-fifty. Ten czło­wiek nie zna gra­nic. Do dziś pamię­tam, jak pró­bo­wał
for­so­wać tak zwany trop sek­su­alny w docho­dze­niu w spra­wie zabój­stwa
Pal­mego. Twier­dził, że Palme mógł być człon­kiem jakiejś taj­nej sekty
sek­so­ho­li­ków i że to dla­tego został zastrze­lony. To wtedy tra­fił do
psy­chia­tryka. Na nie­szczę­ście już skur­czy­byka wypu­ścili, chciał­bym więc
wie­dzieć, co ty myślisz o całej tej histo­rii. Z tym szlach­ci­cem.


– Przy­kro mi, ale jestem tego samego zda­nia co Bäckström – powie­działa
Annika Carls­son. – Przy­naj­mniej w zasad­ni­czych kwe­stiach, zresztą cała
reszta i tak sama się roz­wią­zuje, kiedy już zaczy­namy dzia­łać.


– Niech Bóg ma króla w swo­jej opiece – powie­dział inspek­tor Toivo­nen.
Pokrę­cił zre­zy­gno­wany głową i głę­boko wes­tchnął.
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– Usiądź pro­szę, Jenny – powie­dział Bäckström i poka­zał ręką na krze­sło
dla gości.


Nie­bie­ska koszulka, rów­nie obci­sła jak pozo­stałe, poza kolo­rem w niczym
nie przy­po­mi­nała służ­bo­wego uni­formu, zauwa­żył Bäckström. Ponie­waż
dziew­czyna zda­wała się rów­nie pod­eks­cy­to­wana jak poprzed­nio, wyjął swój
czarny note­sik i poło­żył go przed sobą na biurku.


– Słu­cham – powie­dział Bäckström i na wszelki wypa­dek zastu­kał
dłu­go­pi­sem w okładkę czar­nego notesu.


– Prawda, że mia­łam rację? W spra­wie von Comera? – powie­działa Jenny i pochy­liła się nad sto­łem, pod­cią­ga­jąc lekko dekolt.


– Mia­łaś rację – przy­znał Bäckström i odchy­lił się nieco, żeby lepiej
widzieć to, na co patrzył.


Jenny skon­tak­to­wała się z CLK i na szczę­ście oka­zało się, że nie zdą­żyli
jesz­cze wyrzu­cić próbki DNA, którą pobrali z kata­logu aukcyj­nego, mimo
że sprawa została zamknięta. Po chwili prze­ko­ny­wa­nia uzy­skała też
zapew­nie­nie, że zajmą się nią w try­bie natych­mia­sto­wym. Jeśli wszystko
dobrze pój­dzie, mogli liczyć na szybką odpo­wiedź, kiedy już dostar­czy
mate­riał porów­naw­czy.


– Czyli gdy tylko pobie­rzemy próbkę od von Comera – wyja­śniła Jenny. –
Wyja­śni­łam im, że zosta­nie na niego wydany nakaz aresz­to­wa­nia i dla­tego
bar­dzo nam się spie­szy.


Gada jak jakiś pod­ręcz­nik, pomy­ślał Bäckström i poki­wał zachę­ca­jąco
głową.


– Poza tym zasta­na­wia­łam się jesz­cze nad całą sprawą i jestem
prze­ko­nana, że von Comer był w to wszystko zamie­szany.


– Co masz na myśli? – zapy­tał Bäckström i kiw­nął znów głową. Będzie
wesoło, pomy­ślał.


Jenny Rogers­son była prze­ko­nana, że za zabój­stwem Eriks­sona stał von
Comer. Podob­nie zresztą jak za wszyst­kim innym.


– Za wszyst­kim innym?


– Ta star­sza pani i jej kró­lik, ten kró­lik, któ­rego zabrano jej zimą. I pogróżki pod adre­sem tej Fri­dens­dal. Wygląda na to, że to ten sam
czło­wiek, który zamor­do­wał psa Eriks­sona. Ten obrzy­dliwy Chi­lij­czyk, co
się nazywa jak ten aktor. Roz­ma­wia­łam o tym z Anniką, jeśli jesteś
cie­kaw…


– Aktor? – wtrą­cił Bäckström. – Który aktor?


– No, ten Andy Gar­cia, co grał w trze­ciej czę­ści Ojca chrzest­nego.


– A tak, już wiem – potwier­dził Bäckström.


– Wła­śnie. Jestem pewna, że stoi za tym von Comer. Za tym wszyst­kim, od
początku do końca – zakoń­czyła i poki­wała z prze­ko­na­niem głową.


– Jeśli to prawda, to nic tylko się cie­szyć – powie­dział Bäckström. –
Doro­bi­li­śmy się w Sol­nie naszego wła­snego Lexa Luthora. Z naszego punktu
widze­nia lepiej być nie może. Ten sam czło­wiek stoi za dosłow­nie
wszyst­kim.


– Lex Luthor?


– No, wiesz, ten zło­czyńca z Super­mana.


– Ja nie żar­tuję – powie­działa Jenny, popra­wiła tasiemkę swo­jego topu i popra­wiła się na krze­śle.


– Tylko jaki miał motyw? Dla­czego von Comer miałby zro­bić to wszystko?


– Wydaje mi się, że mógł mieć kilka moty­wów – powie­działa Jenny. – Po
pierw­sze pie­nią­dze, no wiesz, korzyść mająt­kowa, jeśli cho­dzi o te
malo­wi­dła. Po dru­gie pew­nie też chciał się zemścić, prze­cież Eriks­son go
pobił.


– No dobra, a ta stara baba z całym tym swoim zwie­rzyń­cem? Albo ta
wariatka Fri­dens­dal? Nie czuję tu zapa­chu pie­nię­dzy.


– Może cho­dzić o motyw sek­su­alny.


– Co takiego?


– Wydaje mi się, że może tu cho­dzić o motyw sek­su­alny. Coś
pod­świa­do­mego.


– Pie­nią­dze, seks, zemsta – powie­dział Bäckström. Jeden sprawca we
wszyst­kich przy­pad­kach, lepiej być nie może, pomy­ślał Bäckström. Dziwne,
że nie ma echa, kiedy mówi, pomy­ślał.


– Mam też pewną pro­po­zy­cję – dodała po chwili Jenny.


– Pro­po­zy­cję. Chęt­nie posłu­cham – powie­dział Bäckström, który w ten
spo­sób myślał już od pew­nego czasu.


– Mogę prze­słu­chać von Comera, kiedy go tu jutro przy­wie­ziemy. Jestem
nie­mal pewna, że zaczy­nam go rozu­mieć. Że zaczy­nam rozu­mieć, kim tak
naprawdę jest.


– Nie – Bäckström pokrę­cił głową. – Zro­bię to sam. Ale jeśli mi
obie­casz, że będziesz sie­dzieć cicho, możesz sobie posłu­chać w pokoju
tech­nicz­nym.


– Nie potrze­bu­jesz pomocy? Mogła­bym sie­dzieć obok. Z całym sza­cun­kiem,
ale wydaje mi się, że to ja wiem o nim naj­wię­cej i że…


– Nie – uciął Bäckström. – Doce­niam jed­nak twoją pro­po­zy­cję.


95


Dwie godziny przed spo­tka­niem Bäckströma z jego zespo­łem docho­dze­nio­wym
Lisa Mat­tei widziała się z jed­nym ze swo­ich współ­pra­cow­ni­ków, któ­remu
trzy dni wcze­śniej powie­rzyła zada­nie zro­bie­nia „wszyst­kiego tego, co
zwy­kle”. Inspek­to­rem z pionu wywia­dow­czego Säpo, sze­fem sek­cji
zaj­mu­ją­cej się spra­wami ochrony naj­waż­niej­szych osób w kraju, a w tym
kon­kret­nym przy­padku ochroną głowy pań­stwa, Jego Wyso­ko­ści Króla, Karola
XVI Gustawa.


Raport, który od niego otrzy­mała, był podzie­lony na cztery osobne
punkty, a błę­kit­nym moty­wem prze­wod­nim była osoba Hansa Ulrika von
Comera. Pierw­szy punkt doty­czył poten­cjal­nych związ­ków von Comera z Fre­dri­kiem Åkarem i Ange­lem Gar­cią Gome­zem. Nie zna­le­ziono żad­nych
dowo­dów na to, żeby kie­dy­kol­wiek wcze­śniej utrzy­my­wali ze sobą kon­takt.
Żad­nych danych wywia­dow­czych w kar­to­te­kach Säpo ani infor­ma­cji w ogól­no­do­stęp­nych źró­dłach. Żad­nych rezul­ta­tów nie dała też kon­trola jego
połą­czeń tele­fo­nicz­nych, faksu i łącz­nie trzech kom­pu­te­rów, które
znaj­do­wały się w jego miesz­ka­niu i biu­rze. Jedy­nym, co wska­zy­wało na
jakie­kol­wiek rela­cje mię­dzy tymi panami, były zdję­cia, które San­dra
Kovac zro­biła w poprzed­nim tygo­dniu.


Inspek­tor dał je do obej­rze­nia jed­nej z ana­li­ty­czek zatrud­nio­nych w pio­nie wywia­dow­czym. Była psy­cho­lo­giem i socjo­lo­giem, a zadał jej
pyta­nie o to, czy z języka ciała trzech męż­czyzn widocz­nych na zdję­ciach
można było coś wywnio­sko­wać na temat łączą­cych ich rela­cji.


– I co ona na to? – zapy­tała Mat­tei, która uwiel­biała takie dywa­ga­cje.


– Zasad­ni­czo te same uwagi i zastrze­że­nia, co zawsze – odpo­wie­dział
inspek­tor z krzy­wym uśmie­chem. – Jeśli już musia­łaby powie­dzieć coś
kon­kret­nego, uzna­łaby to za spo­tka­nie, które nie zostało wcze­śniej
umó­wione. Wygląda też na to, że ci trzej ni­gdy wcze­śniej się nie
spo­tkali. A zatem było to pierw­sze spo­tka­nie, prze­bie­gało spo­koj­nie i doty­czyło spraw biz­ne­so­wych lub prak­tycz­nych, a nie oso­bi­stych. W każ­dym
razie nie widać tu zabar­wie­nia emo­cjo­nal­nego.


– A jed­nak skła­dają mu wizytę w domu, a patrząc na zdję­cia, nie mogę
oprzeć się wra­że­niu, że w tam­tej chwili wła­śnie od niego wycho­dzą. Że
wła­śnie wycho­dzą z jego miesz­ka­nia. Że byli w środku. To mi się nie
podoba. To mi się nawet bar­dzo nie podoba, że ktoś taki jak von Comer
stoi na progu swo­jego domu i wyciąga rękę do tych dwóch.


– Fakt, mnie też to mar­twi – zgo­dził się jej gość.


– Okej – powie­działa Lisa Mat­tei. – Czy jest coś, co by wska­zy­wało na
to, że ich spo­tka­nie ma zwią­zek z zabój­stwem Eriks­sona?


– Nie – odpo­wie­dział inspek­tor i pokrę­cił głową. – Nie ma żad­nych
bez­po­śred­nich ani jed­no­znacz­nych powią­zań. Mar­twi mnie jed­nak infor­ma­cja
od kolegi, że jeden ze świad­ków znaj­du­ją­cych się w pobliżu miej­sca
zbrodni mniej wię­cej w cza­sie popeł­nie­nia prze­stęp­stwa widział osobę,
którą możemy utoż­sa­miać z von Come­rem. Poza tym wiele wska­zuje na to, że
zarówno Åkare, jak i Gar­cia Gomez zapa­dli się pod zie­mię po zabój­stwie
adwo­kata.


– Rozu­miem – powie­działa Lisa Mat­tei, nie wyja­śnia­jąc, w jaki spo­sób jej
się to udało. – To pro­wa­dzi nas do dru­giego punktu z listy, którą mi
dałeś.


– Że ma to coś wspól­nego z zabój­stwem Eriks­sona? Czy dobrze cię
zro­zu­mia­łem?


– Tak – powie­działa Mat­tei.


– Tak w każ­dym razie na dzień dzi­siej­szy uważa zespół docho­dze­niowy
komendy w Sol­nie. Przed­wczo­raj wydano nakaz ich zatrzy­ma­nia, są
podej­rzani o doko­na­nie zabój­stwa. W przy­padku Åkarego jest to
podej­rze­nie zabój­stwa lub udziału w zabój­stwie. Gar­cia ma alibi na czas
popeł­nie­nia prze­stęp­stwa, ale mamy świad­ków i poszlaki wska­zu­jące na
jego obec­ność na miej­scu zbrodni nie­długo potem. Jeśli dobrze rozu­miem,
z tego wła­śnie powodu pro­ku­ra­tor zde­cy­do­wał się wydać nakaz aresz­to­wa­nia
pod zarzu­tem udziału w zabój­stwie. Z oczy­wi­stych wzglę­dów ich nazwi­ska
figu­rują na początku listy poten­cjal­nych spraw­ców, w każ­dym razie na tym
eta­pie.


Lisa Mat­tei poki­wała głową i odha­czyła drugi punkt na leżą­cej przed nią
na biurku kartce. Został jesz­cze punkt trzeci, pomy­ślała. Ten, który
tłu­ma­czył jej oso­bi­ste zaan­ga­żo­wa­nie w tę przy­krą histo­rię.


– Co wiemy na temat zna­jo­mo­ści von Comera z kró­lem? – zapy­tała Mat­tei.


Co do kon­tak­tów głowy pań­stwa z von Come­rem i jego rodziną, miały one
dwo­jaki cha­rak­ter – z jed­nej strony ofi­cjalny, a z dru­giej – pry­watny.


– Jeśli cho­dzi o ich ofi­cjalne rela­cje, nie ma w nich nic
zasta­na­wia­ją­cego – pod­su­mo­wał współ­pra­cow­nik Mat­tei. – Von Comer
utrzy­my­wał takie kon­takty, jakich można by się spo­dzie­wać po czło­wieku,
który zaj­mo­wał się kró­lew­skimi zbio­rami dzieł sztuki, był zaan­ga­żo­wany w dzia­łal­ność teatru Drot­t­nin­gholm i różne inne podobne pro­jekty. On i jego żona w ciągu ostat­nich pię­ciu lat byli dwu­krot­nie pro­szeni na
ofi­cjalne kola­cje na dwo­rze kró­lew­skim i mieli bez­po­śred­nią stycz­ność z parą kró­lew­ską przy oka­zji kil­ku­na­stu ofi­cjal­nych wyda­rzeń i przed­się­wzięć.


– Pomy­śleć, że sama byłam na balu w zamku. Ale kto by się przej­mo­wał
balami na zamku? – stwier­dziła Mat­tei i uśmiech­nęła się łagod­nie.


– Ja też nie bar­dzo – przy­tak­nął jej gość. – Choć u mnie bie­rze się to
raczej z tego, że nie należę do wybra­nych.


– A rela­cje pry­watne? – zapy­tała Mat­tei. – Co wiemy na temat pry­wat­nych
kon­tak­tów von Comera z kró­lem i jego rodziną?


Według roz­mówcy Lisy Mat­tei rów­nież w tym zakre­sie nie stwier­dzono nic,
co by odbie­gało od normy. Po ana­li­zie kró­lew­skiego kalen­da­rza i roz­mo­wie
z kil­koma oso­bami z oto­cze­nia króla usta­lono, że w ciągu ostat­nich
trzech lat monar­cha spo­tkał von Comera około dwu­dzie­stu razy.
Naj­czę­ściej spo­ty­kali się pod­czas wspól­nych polo­wań, lun­chów i obia­dów.
W nie­mal wszyst­kich przy­pad­kach powo­dem spo­tka­nia było to, że jeden z naj­star­szych i naj­lep­szych przy­ja­ciół króla był szwa­grem von Comera.


– Gdyby nie szwa­gier, oka­zji nie byłoby tak wiele – pod­su­mo­wał
inspek­tor.


– Okej – powie­działa Mat­tei. – Zmieńmy na chwilę punkt widze­nia.
Załóżmy, że jesteś dzien­ni­ka­rzem i wiesz mniej wię­cej to, co teraz. Czy
redak­cji, dla któ­rej pra­cu­jesz, przed­sta­wił­byś von Comera jako jed­nego z tak zwa­nych zna­jo­mych króla?


– Na pewno – stwier­dził inspek­tor i uśmiech­nął się. – W końcu ma ich
teraz setki, jeśli wie­rzyć gaze­tom.


– A jako jego naj­lep­szego kum­pla?


– Może nawet tak. Pod warun­kiem, że wal­czymy o nakład, a nie o prawdę, i że nie sko­men­tuje tego rzecz­nik pra­sowy dworu kró­lew­skiego.


– Rozu­miem, że dys­po­nu­jemy zdję­ciami, na któ­rych wystę­pują wspól­nie król
i von Comer.


– W dowol­nej licz­bie – potwier­dził inspek­tor. – W pra­sie plot­kar­skiej,
wie­czo­rów­kach, ale też w poważ­nych tytu­łach.


– Jakich na przy­kład? – zapy­tała Mat­tei.


– Mię­dzy innymi w dużym repor­tażu opu­bli­ko­wa­nym na łamach „Dagens
Indu­stri”, a doty­czą­cym pew­nego pro­jektu orga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej, w któ­rej zarzą­dzie zasiada von Comer. Król i kró­lowa są na zdję­ciu z von
Come­rem i wszy­scy troje zdają się dobrze razem bawić.


– Co z kolei każe nam przejść do trze­ciego punktu na liście –
powie­działa Lisa Mat­tei.


– Na fron­cie medial­nym jest cał­kiem spo­koj­nie – stwier­dził inspek­tor. –
W mediach publicz­nych nie ma ani słowa na temat całej tej sprawy. W inter­ne­to­wych ser­wi­sach plot­kar­skich von Comer jest w ogóle nie­obecny.


– I nic nie suge­ruje, że mia­łoby się to zmie­nić? – zapy­tała Mat­tei.


– Roz­ma­wia­łem z ludźmi z działu pra­so­wego. Na razie jest spo­koj­nie. Nikt
o nic nie pod­py­tuje, dzien­ni­ka­rze nie czają się za rogiem, przy­naj­mniej
na razie.


– A więc jest spo­koj­nie? – pod­su­mo­wała Mat­tei.


– Tak, zupeł­nie spo­koj­nie. – Inspek­tor poki­wał zde­cy­do­wa­nie głową.


Gdyby nie ten żało­sny gru­ba­sek Evert Bäckström, pomy­ślała Lisa Mat­tei,
która nie czuła się ani tro­chę spo­kojna.
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Ponie­waż Bäckström nie miał poję­cia, co takiego cho­dziło po gło­wie Lisie
Mat­tei, był w dosko­na­łym humo­rze, gdyby jed­nak to wie­dział, czułby się
nawet jesz­cze lepiej. Bäckström miał do roz­wią­za­nia waż­niej­sze kwe­stie.
Nade­szła pora na porządny lunch i zała­twie­nie kilku wymier­nych
eko­no­micz­nie spraw. W całej tej spra­wie dawało się zatłuc dwie muchy za
jed­nym ude­rze­niem w stół. W dodatku ist­niała szansa, że byłby to stół
Lisy Mat­tei, jed­nak Bäckström o tym nie wie­dział. Ale gdyby wie­dział, z pew­no­ścią potrak­to­wałby to jako zasłu­żoną pre­mię.


Gdy zadzwo­nił do swo­jego zna­jo­mego pra­cu­ją­cego w więk­szej z dwóch
naj­więk­szych wie­czo­ró­wek w kraju, ten miał głos głę­boko ura­żony i zapy­tał nawet, czy Bäckström dzwoni, żeby poroz­ma­wiać o rewe­la­cjach
wła­śnie opu­bli­ko­wa­nych w sieci przez ich kon­ku­ren­cję. Na przy­kład o por­tre­cie pamię­cio­wym Gar­cii Gomeza i infor­ma­cjach od „wysoko
posta­wio­nego pra­cow­nika poli­cji”, który twier­dził, że został wysta­wiony
nakaz aresz­to­wa­nia męż­czy­zny z por­tretu, jako podej­rza­nego o zabój­stwo
adwo­kata Tho­masa Eriks­sona. Czyli wszystko to, o czym już tydzień
wcze­śniej zde­cy­do­wał się nie pisać, bio­rąc za dobrą monetę rady
Bäckströma.


– Olej to – powie­dział Bäckström. – Dobrze zro­bi­łeś. Zasta­nów się. Rób
zawsze, co ci mówię. Zoba­czymy się za pół godziny tam, gdzie zawsze,
żebym mógł ci wyja­śnić, o co w tym tak naprawdę cho­dzi?


– It bet­ter be good – odpo­wie­dział wciąż obra­żony repor­ter.


– Jest lepiej, niż myślisz – zapew­nił Bäckström. – Na twoim miej­scu
opóź­nił­bym druk. Widzimy się za pół godziny, bądź na miej­scu. – Sam tego
chcia­łeś, pomy­ślał.


– Okej – powie­dział Bäckström, sia­da­jąc przy sto­liku, przy któ­rym
dzien­ni­karz już na niego cze­kał. – Trzy sprawy – dodał i ski­nął głową na
bar­mana, który stał za odle­głym o dzie­sięć metrów barem i z pyta­jącą
miną uniósł do góry butelkę wódki. – Trzy sprawy – powtó­rzył.


– Okej – powie­dział repor­ter. – Słu­cham.


– Po pierw­sze – powie­dział Bäckström, uno­sząc pierw­szy palec – nie
przej­muj się tym, co ten szma­tła­wiec wypi­suje w sieci. Wro­bili ich w to
debile z działu opieki nad zwie­rzę­tami. Sra­nie w banię. Gar­cia Gomez nie
zabił Eriks­sona. Poja­wił się wpraw­dzie u niego kilka godzin póź­niej i pode­rżnął gar­dło jego psu, o tym detalu możemy jed­nak poga­dać póź­niej.


– Dobra, dobra – powie­dział repor­ter.


– Po dru­gie zaraz ci powiem, o co w tym tak naprawdę cho­dzi. Ta sprawa
wywróci do góry nogami wszyst­kie kio­ski z gaze­tami w kraju, będziesz
mógł ją wał­ko­wać przez całe lato, a nawet do Bożego Naro­dze­nia, gdy­byś
tylko miał ochotę.


– Gdzie jest haczyk? Dla­czego mam wra­że­nie, że gdzieś musi być?


– Po trze­cie – powie­dział Bäckström – jak się pew­nie domy­ślasz, ta
infor­ma­cja nie jest gra­tis. Mówię o kwo­cie sze­ścio­cy­fro­wej, a jeżeli
jesteś tym zain­te­re­so­wany, musiał­bym ci zająć jakąś godzinę, żeby się
upew­nić, że jesteś w sta­nie zapa­no­wać nad sytu­acją. Tym razem każdy
prze­ci­nek musi być na swoim miej­scu.


– Mówimy zatem o stówce – powie­dział repor­ter. – W takim razie
potrze­buję cze­goś na zachętę, żebym wie­dział, o co cho­dzi.


– Jutro rano zapusz­ku­jemy kole­sia, który jest głę­boko umo­czony w spra­wie
zabój­stwa Eriks­sona. Pro­ku­ra­tor posta­no­wił już o jego aresz­to­wa­niu, a powo­dem, dla któ­rego pozwo­limy mu spę­dzić dzi­siej­szą noc we wła­snym
łóżku, jest to, że po pro­stu potrze­bu­jemy tro­chę czasu, żeby sobie
wszystko na spo­koj­nie poukła­dać. To nie jest jakiś tam zwy­kły zbój.


– Kto to jest? – zapy­tał repor­ter. – Sam chyba rozu­miesz, że stówa to
poważna kwota…


– Ow­szem – odpo­wie­dział Bäckström. – Jak na zaliczkę, bar­dzo poważna.


– Kto to jest? – powtó­rzył jego gospo­darz. – O kogo cho­dzi?


– Cho­dzi o naj­lep­szego kum­pla króla – powie­dział Bäckström.


– Wcho­dzę w to – powie­dział repor­ter, wycią­ga­jąc dłoń.


Przez kolejne dwie godziny inspek­tor kry­mi­nalny Evert Bäckström jadł
golonkę z hut­spo­tem – kla­syczne szwedz­kie danie let­nie – wypi­ja­jąc do
tego trzy duże piwa i trzy drinki, i jed­no­cze­śnie opo­wia­dał całą
histo­rię pro­wa­dzo­nych przez Eriks­sona i von Comera mgli­stych inte­re­sów
obej­mu­ją­cych han­del malo­wi­dłami i anty­kami war­tymi wiele milio­nów koron.


Co cie­kawe, udało mu się nawet przy tym nie zająk­nąć na temat Pino­kia i jego nosa. A co jesz­cze cie­kaw­sze, nie powie­dział nawet słowa o tym,
kogo praw­do­po­dob­nie omi­nęły te wszyst­kie pie­nią­dze. W kwe­stii Pino­kia
posta­no­wił mil­czeć aż po grób, jeśli będzie trzeba, a co do króla, miał
zamiar omi­jać ten wątek aż do momentu, gdy otrzyma kolejną tran­szę
wyna­gro­dze­nia. Ziarnko do ziarnka, pomy­ślał Bäckström. Dla zamoż­nego
przed­się­biorcy, który żero­wał na ludz­kim nie­szczę­ściu, klu­czowe
zna­cze­nie miał odpo­wiedni timing.
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Po spo­tka­niu z repor­te­rem Bäckström poje­chał do domu, żeby w spo­koju
uło­żyć sobie wszyst­kie detale przed jutrzej­szym ude­rze­niem. W pierw­szej
kolej­no­ści wło­żył szla­frok i skom­po­no­wał porząd­nego drinka. Następ­nie
wyjął swój czarny note­sik i zro­bił listę spraw do zała­twie­nia. Dopiero
potem wybrał numer tele­fonu swo­jej naj­bliż­szej współ­pra­cow­niczki, Anniki
Carls­son.


– Chciał­bym, żebyś coś dla mnie zała­twiła przed jutrzej­szym dniem –
zaczął Bäckström, bo nie zamie­rzał tra­cić czasu na uprzej­mo­ści.


– A, dzię­kuję, wszystko u mnie w porządku. A u cie­bie? – odpo­wie­działa
Annika.


– Daj spo­kój – prze­rwał Bäckström. – Zgar­niamy barona jutro rano o szó­stej.


– Tro­chę wcze­śnie – zauwa­żyła Annika. – Skąd ten pośpiech, jeśli można
wie­dzieć?


– Chciał­bym, żeby wypo­cił się przez parę godzin, zanim zaczniemy go
prze­słu­chi­wać – skła­mał Bäckström, bo nie miał zamiaru ujaw­niać, że była
to prośba redak­cji, która potrze­bo­wała czasu na wydru­ko­wa­nie dodat­ko­wego
numeru przed lun­chem.


– Zano­to­wa­łam – wes­tchnęła Annika.


– Pomy­śla­łem, że prze­słu­cham go oso­bi­ście, jak chcesz, możesz sie­dzieć
obok. Pomy­śla­łem też, że zro­bimy to według kla­sycz­nego sce­na­riu­sza.


– Któ­rego kon­kret­nie?


– Zły poli­cjant i jesz­cze gor­szy poli­cjant.


– Nie ma sprawy. Coś jesz­cze?


– Chciał­bym, żeby się posrał ze stra­chu, gdy go zgar­niemy. Wyślij po
niego jakichś naprawdę ponu­rych funk­cjo­na­riu­szy, niech go wycią­gną za
łachy z łóżka. Mają się nie odzy­wać ani sło­wem przez całą drogę
nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo będzie jęczeć i wierz­gać. Zaraz po
wej­ściu do budynku macie go prze­szu­kać i pobrać od niego wymaz.
Zabierz­cie mu sznu­ro­wa­dła, pasek i tak dalej. Zdję­cia, odci­ski pal­ców,
DNA, co tylko się da. Rozu­miesz, co mam na myśli?


– Rozu­miem aż za dobrze – wes­tchnęła Annika. – Czy pan inspek­tor ma
jakieś szcze­gólne życze­nia odno­śnie do prze­szu­ka­nia jego miesz­ka­nia?


– Tylko tyle, żeby mu wszystko wywró­cili do góry nogami. Szcze­góły
możesz omó­wić z Nadją.


– Zapi­sa­łam. Wywró­cić dom do góry nogami. Cze­goś jesz­cze sobie życzysz?


– Jesz­cze jed­nego – powie­dział Bäckström. – Dopil­nuj, żeby ci, co
przy­jadą pierwsi na miej­sce, dokład­nie zapi­sali, co powie­dział i tak
dalej.


– O to możesz być spo­kojny. Zajmę się zatrzy­ma­niem. A ty kiedy
wpad­niesz? Przed czy po lun­chu?


– Będę, kiedy będę – uciął Bäckström. Czas na małą drzemkę przed
posił­kiem, pomy­ślał, gdy odło­żył słu­chawkę.


Gdy Bäckström obu­dził się po kilku godzi­nach głę­bo­kiego snu, wszedł pod
prysz­nic. Następ­nie zadzwo­nił do swo­jego oso­bi­stego repor­tera i prze­ka­zał mu ostat­nie instruk­cje. Wło­żył czy­ste ubra­nia i udał się na
odpo­wied­nio długi spa­cer do swo­jej ulu­bio­nej knajpy, w któ­rej zjadł
pro­stą kola­cję, a jego ulu­biona fiń­ska kel­nerka poda­wała mu do stołu.


Jedząc, roz­my­ślał nad życiem i pły­ną­cym cza­sem. Pro­stym, miesz­czań­skim
życiem, w któ­rym wła­śnie zapa­no­wał nad prze­pły­wami pie­nięż­nymi we
wła­snym gospo­dar­stwie domo­wym w ocze­ki­wa­niu na naprawdę duży przy­pływ
gotówki. Ziarnko do ziarnka, pomy­ślał Bäckström, wes­tchnął zado­wo­lony i wypił za swoje zdro­wie. Następ­nie zamó­wił kawę z konia­kiem, popro­sił o rachu­nek i zakoń­czył wie­czór. Gdy już zna­lazł się w domu, prze­brał się w coś wygod­niej­szego, a potem przy­rzą­dził obo­wiąz­ko­wego wie­czor­nego
drinka. Cze­goś tu bra­kuje, pomy­ślał Bäckström, sącząc napój. Muzyka,
pomy­ślał. Pora na wie­czorną roz­rywkę przy muzyce.


Następ­nie wydo­był Pino­kia z jego bez­piecz­nej kry­jówki. Wyjął pozy­tywkę
ze szka­tułki, wycią­gnął klucz z sekret­nej szu­fladki, nakrę­cił, posta­wił
przed sobą na stole i odchy­lił się na kana­pie, żeby posłu­chać.


Brzmi po pro­stu bez­na­dziej­nie, pomy­ślał Bäckström i pokrę­cił głową. Ten
mały pacjent musiał też być głu­chy, pomy­ślał.


Po jakichś dwu­dzie­stu sekun­dach wszystko na szczę­ście się skoń­czyło.
Nagle zro­biło się cicho, a nos prze­stał rosnąć. Mały Pino­kio
naj­wy­raź­niej wystar­cza­jąco się nakła­mał. Gdy minęło kolej­nych kilka
sekund, zgod­nie z tym, co obie­cał GeGurra, nos zaczął się skła­dać i wjeż­dżać z powro­tem do środka głowy Pino­kia. Na koniec był znów
nor­mal­nym, lekko zadar­tym nosem, jak u jego sąsiada, małego Edvina.
Bäckström scho­wał Pino­kia z powro­tem do czar­nej szka­tułki.


Przed zaśnię­ciem leżał jesz­cze przez chwilę w łóżku, żeby z pomocą
kartki i dłu­go­pisu upo­rząd­ko­wać klu­czowe zagad­nie­nia doty­czące pro­wi­zji.


Nie było to pro­ste, bo zro­biło się już dosyć późno i musiał przy­mknąć
jedno oko, żeby widzieć, co pisze.


„Pro­wi­zja”, napi­sał na górze strony i na wszelki wypa­dek pod­kre­ślił
słowo podwójną linią, bo przy­po­mniał mu się ten reży­ser i cena, za jaką
sprze­dano jego kap­cie z foczej skóry.


„Poprzedni wła­ści­ciele”, napi­sał Bäckström, i na wszelki wypa­dek
pod­kre­ślił rów­nież ten wiersz. Naj­pierw Miko­łaj II, następ­nie Aleksy i Maria Paw­łowna. Na koniec książę Wil­helm. Następ­nie nadał im numery od
jed­nego do czte­rech, dopi­sał daty, które zna­lazł w doku­men­tach od
GeGurry, i na wszelki wypa­dek dodał jesz­cze kilka uzu­peł­nia­ją­cych
infor­ma­cji, które mogły się oka­zać przy­datne dla osób nie­obe­zna­nych z histo­rią powszechną. „Ostatni car Rosji” przy Miko­łaju, „chory na
hemo­fi­lię i praw­do­po­dob­nie rów­nież opóź­niony w roz­woju z przy­czyn
gene­tycz­nych” przy Alek­sym, „naj­bo­gat­sza baba na świe­cie” przy Marii
Paw­łow­nej i „mię­dzy innymi ofi­cer tor­pe­dowca” przy księ­ciu Wil­helmie. I wszystko jasne. Pozo­sta­wała mniej wię­cej pięć­dzie­się­cio­let­nia luka
dzie­ląca śmierć księ­cia Wil­helma latem 1965 roku od jego wła­snej,
zakoń­czo­nej suk­ce­sem eks­pe­dy­cji zale­d­wie dwa dni wcze­śniej.


To oczy­wi­ste, że pozy­tywkę dostał syn księ­cia Wil­lego, gdy ten odło­żył
wio­sła. W końcu był stry­jem jego ojca, czyli jak by to było, zasta­no­wił
się Bäckström i wziął duży łyk swo­jego wie­czor­nego drinka, zamy­ka­jąc
listę wła­ści­cieli nazwi­skiem praw­do­po­dob­nego pią­tego wła­ści­ciela. „Jego
Kró­lew­ska Mość, król Szwe­cji, Karol XVI Gustaw”, napi­sał i zakoń­czył tym
samym część histo­ryczną swo­jej pracy.


Pozo­stała jesz­cze jedna kwe­stia, z jego punktu widze­nia naj­waż­niej­sza.
„Obecny wła­ści­ciel inspek­tor kry­mi­nalny Evert Bäckström”, napi­sał.
Odło­żył dłu­go­pis i czarny note­sik na nocny sto­li­czek, wes­tchnął głę­boko
na myśl o sto­sie bank­no­tów, który widział oczami wyobraźni, splótł
dło­nie na brzu­chu i chwilę póź­niej zapadł w sen bez snów.
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We wto­rek Annika Carls­son obu­dziła się o wpół do pią­tej rano. Słońce
wisiało już wysoko na nie­bie, ter­mo­metr wska­zy­wał pięt­na­ście stopni i jak na razie wszystko wska­zy­wało na to, że będzie to praw­dzi­wie letni
dzień. Baron Hans Ulrik von Comer ma przy­naj­mniej szczę­ście do pogody,
pomy­ślała Annika i pokrę­ciła głową.


Następ­nie oddała się poran­nym rytu­ałom, które dawały jej poczu­cie
bez­pie­czeń­stwa i spo­kój, tak potrzebne, żeby dać sobie radę z pracą. Jak
cho­ciażby w dzień taki jak ten, który z pew­no­ścią spełni wszel­kie
ocze­ki­wa­nia jej szefa Everta Bäckströma.


Naj­pierw sesja jogi, roz­grza­nie mię­śni i ścię­gien, uspo­ko­je­nie myśli,
wpro­wa­dze­nie ciała i duszy w stan rów­no­wagi. Potem prysz­nic, porządne
śnia­da­nie, na któ­rym ni­gdy nie oszczę­dzała. Czy­ste, wygodne ubra­nia,
które w jej przy­padku ozna­czały dżinsy, cienki T-shirt, let­nią kurtkę
wystar­cza­jąco długą, żeby nie musiała na siłę zakry­wać kabury z bro­nią,
którą zabrała ze sobą do domu już poprzed­niego wie­czoru. Ostat­nie
spoj­rze­nie w lustro w przed­po­koju. Gotowa do wyj­ścia, nie ma co krę­cić
nosem, pomy­ślała Annika Carls­son i uśmiech­nęła się krzywo.


Gdy wyszła na ulicę, przy radio­wo­zie już cze­kało na nią dwóch kole­gów z pre­wen­cji i po pięt­na­stu minu­tach wszy­scy zatrzy­mali się pod domem von
Comera poło­żo­nym zale­d­wie kil­ka­set metrów od pałacu Drot­t­nin­gholm. Było
za pięć szó­sta, a Nadja Högberg wraz z dwójką swo­ich współ­pra­cow­ni­ków z wydziału tech­niki kry­mi­na­li­stycz­nej była już na miej­scu. Cywilny
samo­chód zapar­ko­wali dys­kret­nie po dru­giej stro­nie ulicy, w ocze­ki­wa­niu,
aż Annika Carls­son upora się z czyn­no­ściami wstęp­nymi.


Nie­stety mamy towa­rzy­stwo, pomy­ślała Annika, bo zdą­żyła już zauwa­żyć
pierw­szego foto­grafa kuca­ją­cego przy wjeź­dzie do garażu trzy domy dalej.


– Okej – powie­działa Annika, wysia­da­jąc z samo­chodu. – Przy­pil­nuj­cie,
żeby te sępy się za bar­dzo nie zbli­żały, potrze­bu­jemy choć tro­chę
spo­koju. Zadzwoń­cie po jakiś patrol na wszelki wypa­dek.


Następ­nie otwo­rzyła furtkę do ogrodu, pode­szła pro­sto do drzwi i zadzwo­niła. Co prawda cztery minuty przed cza­sem, ale zwa­żyw­szy na to,
że nali­czyła już co naj­mniej dwóch foto­gra­fów i jedną dzien­ni­karkę, bo
ta wyjąt­kowo nie miała apa­ratu, nie było to jej naj­więk­sze zmar­twie­nie.


Loka­tor zbyt­nio się nie spie­szył. Dopiero po pię­ciu minu­tach von Comer
otwo­rzył drzwi. Ele­gancko ubrany w szla­frok i czer­woną jedwabną piżamę,
któ­rej nogawki wysta­wały spod spodu. Sta­ran­nie ucze­sany, z iro­nicz­nym
uśmie­chem na twa­rzy. Wszystko, co mówił i robił, pogrą­żało go już od
samego początku. A powi­nien był prze­cież zauwa­żyć samo­chód poli­cyjny
zapar­ko­wany tuż przed jego wła­sną skrzynką na listy.


– O co cho­dzi? – zapy­tał von Comer i spoj­rzał na nią, uno­sząc brwi. Jego
skon­cen­tro­wane i jasne spoj­rze­nie nie doda­wało mu wia­ry­god­no­ści.


– Annika Carls­son z wydziału kry­mi­nal­nego w Sol­nie – powie­działa Annika,
poka­zu­jąc legi­ty­ma­cję. – Chcia­ła­bym z panem poroz­ma­wiać. Czy możemy
wejść?


– Byłoby lepiej, gdyby pani funk­cjo­na­riusz zadzwo­niła i umó­wiła się na
wizytę, zamiast budzić ludzi w środku nocy – odpo­wie­dział von Comer.


– Czy możemy wejść, żeby poroz­ma­wiać? – powtó­rzyła Annika, uśmiech­nęła
się przy­jaź­nie i ski­nęła głową.


– Nie, to wyklu­czone – powie­dział von Comer, pró­bu­jąc zamknąć drzwi,
czym wytrą­cił jej z ręki wszel­kie argu­menty.


Naj­pierw zablo­ko­wała drzwi stopą, następ­nie mocno zła­pała go za lewe
ramię i popchnęła przed sobą, wpy­cha­jąc do przed­po­koju, i w tym momen­cie
wszystko wymknęło się spod kon­troli.


– Co też pani wypra­wia! – krzyk­nął von Comer i jed­no­cze­śnie wolną prawą
ręką wymie­rzył jej siar­czy­sty poli­czek.


– Spo­koj­nie – powie­działa Annika Carls­son, choć już czuła smak krwi w ustach. Następ­nie pod­cięła go kop­nia­kiem, prze­wró­ciła na jego wła­sny
dywan, ścią­gnęła mu ręce do tyłu i zało­żyła kaj­danki.


– Co też pani robi, co to za nazi­stow­skie metody! – wrza­snął von Comer.


– Wyko­nuję swoją pracę – wyja­śniła Annika. – Ja robię, co do mnie
należy, a tobie wystar­czy, jeśli się zamkniesz.
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We wto­rek Lisa Mat­tei pla­no­wała przyjść do pracy dopiero około
dzie­wią­tej. Tego dnia przy­pa­dała jej kolej, żeby odpro­wa­dzić córeczkę do
przed­szkola, co tro­szeczkę łago­dziło jej mat­czyne wyrzuty sumie­nia.
Leniwy pora­nek, gło­śne czy­ta­nie, śnia­da­nie tylko dla niej i dla Elin, a potem spa­cer do przed­szkola. Prze­chadzka, pod­czas któ­rej miały czas
tylko dla sie­bie – żeby pogła­skać różne miłe pie­ski, wszystko dokład­nie
obej­rzeć i pomó­wić o czym­kol­wiek, co mogło przyjść do głowy trzy­let­niej
dziew­czynce.


Tego wtor­ko­wego poranka to było naj­waż­niej­sze, znaj­do­wało się na
szczy­cie listy jej prio­ry­te­tów, a wszystko inne nie miało zna­cze­nia.
Przy­naj­mniej rano, zanim znowu rzuci się w wir powsze­dnich spraw
zwią­za­nych z jej wyso­kim sta­no­wi­skiem dyrek­tora w struk­tu­rze Säpo.


Wpół do siód­mej, pomy­ślała Lisa Mat­tei, gdy obu­dził ją dzwo­nek tele­fonu.
Jesz­cze zanim ode­brała, wie­działa, o co cho­dzi. Żaden zama­cho­wiec
samo­bójca w poran­nych godzi­nach komu­ni­ka­cyj­nego szczytu, żadne
upro­wa­dze­nie samo­lotu na Arlan­dzie ani nawet nowe pogróżki wobec
pre­miera. Bäckström, jęk­nęła w duchu Lisa Mat­tei.


Dzwo­nił dyżurny z Säpo, żeby prze­ka­zać jej infor­ma­cje na temat jed­nej ze
spraw, która od kilku dni znaj­do­wała się wysoko na jego liście bie­żą­cych
tema­tów i przy któ­rej nazwi­sko Mat­tei zostało wska­zane do kon­taktu w przy­padku zaist­nie­nia takiej koniecz­no­ści. Pięt­na­ście minut temu ode­zwał
się jeden z ich nie­umun­du­ro­wa­nych straż­ni­ków pil­nu­ją­cych Drot­t­nin­gholm i prze­ka­zał infor­ma­cję, że poli­cja naj­wy­raź­niej pod­jęła jakieś czyn­no­ści
wewnątrz i w naj­bliż­szej oko­licy miesz­ka­nia von Comera przy pałacu
Drot­t­nin­gholm.


– Słu­cham – wes­tchnęła Mat­tei. To musi być sprawka tego gru­basa
Bäckströma, pomy­ślała.


Istny cyrk, jak stwier­dził dyżurny. Pół tuzina dzien­ni­ka­rzy i foto­gra­fów
z naj­więk­szej popo­łu­dniówki, sądząc po naklej­kach na samo­cho­dach. I jesz­cze kilku, któ­rzy stali za ogro­dze­niem pałacu.


– Roz­ma­wia­łem z kole­gami z Solny – wyja­śnił dyżurny. – Wygląda na to, że
zabrali von Comera na prze­słu­cha­nie. Podobno został zatrzy­many. Pla­nują
prze­szu­kać jego miesz­ka­nie.


– Zatrzy­many? Za co? – zapy­tała Mat­tei. Za zabój­stwo adwo­kata Eriks­sona,
pomy­ślała i w myślach gło­śno wes­tchnęła.


– Za próbę poważ­nego oszu­stwa, względ­nie za poważne oszu­stwo –
stwier­dził dyżurny, a w tle dało się sły­szeć sze­lest kar­tek. – Tro­chę to
zagad­kowe, zwa­żyw­szy na fakt, że nakaz zatrzy­ma­nia pod­pi­sała pro­ku­ra­tor
Lamm. Prze­cież to ona pro­wa­dzi postę­po­wa­nie przy­go­to­waw­cze w spra­wie
zabój­stwa tego adwo­kata.


– Popraw mnie, jeśli się mylę, ale czy my nie mamy pod­pi­sa­nego
poro­zu­mie­nia z Solną, że będą nas infor­mo­wać zawczasu, jeśli pla­nują
tego typu akcje?


– Ow­szem – odpo­wie­dział dyżurny. – Ktoś naj­wy­raź­niej o tym zapo­mniał.


Leniwy pora­nek i gło­śne czy­ta­nie z drob­nymi utrud­nie­niami. Po godzi­nie
zadzwo­nił do niej Dan Anders­son, żeby powie­dzieć, że jest już na miej­scu
przy pałacu Drot­t­nin­gholm i że roz­ma­wiał z kole­gami z Solny.
Prze­szu­ka­nie, zatrzy­ma­nie podej­rza­nego, a jeśli chce wie­dzieć coś
wię­cej, powi­nien poroz­ma­wiać z pro­wa­dzącą wstępne docho­dze­nie pro­ku­ra­tor
Lisą Lamm.


– Czy oprócz von Comera zgar­nęli kogoś jesz­cze? – zapy­tała Mat­tei.


– Nie – odpo­wie­dział Dan Anders­son. – Podobno odje­chali z nim już
godzinę temu. Był w kaj­dan­kach i z mary­narką narzu­coną na głowę.


– Matko, a to dla­czego? – Brzmi jak z tele­wi­zyj­nego serialu poli­cyj­nego,
pomy­ślała Mat­tei.


– Podobno przy­ło­żył Annice Carls­son, tej kole­żance Annice Carls­son od
cięż­kich prze­stępstw w Sol­nie, wiesz, tej umię­śnio­nej…


– Wiem – ucięła Mat­tei. – Masz coś jesz­cze…


– Może lepiej potem – zapro­po­no­wał Dan Anders­son.


– Nie – odpo­wie­działa Lisa Mat­tei i pokrę­ciła głową, choć roz­ma­wiali
przez tele­fon. – Teraz.


– Dzwo­nił rzecz­nik pra­sowy króla. Z tego, co mówił, jest gorąco,
dzien­ni­ka­rze walą drzwiami i oknami, jeśli rozu­miesz, co mam na myśli.
Do tego co naj­mniej dwu­dzie­stu przed chatą von Comera. Na miej­scu jest
TV4 i tele­wi­zja publiczna. Wszy­scy pytają…


– Dzię­kuję, zro­zu­mia­łam – powie­działa Lisa Mat­tei, która już wie­działa,
co się święci. – Widzimy się za godzinę w moim gabi­ne­cie. – I co teraz?
– pomy­ślała, odkła­da­jąc słu­chawkę. Zadzwo­nię do Anny, pomy­ślała. Anny
Holt, jed­nej z jej naj­lep­szych przy­ja­ció­łek, chrzest­nej jej jedy­nego
dziecka i na dobrą sprawę sze­fo­wej poli­cji w Västerort.
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Osiem godzin rege­ne­ru­ją­cego snu, porządne śnia­da­nie i co naj­mniej pół
godziny na higienę oso­bi­stą i wybór odpo­wied­niego stroju. Nie warto
oszczę­dzać, gdy wycho­dzi się w teren, pomy­ślał Evert Bäckström, gdy tuż
przed dzie­wiątą rano wyszedł ze swo­jego miesz­ka­nia na Kung­shol­men do
cze­ka­ją­cej na niego tak­sówki, która miała go zawieźć do komendy w Sol­nie
na szczerą roz­mowę z naj­lep­szym kum­plem króla.


Już w tak­sówce ode­zwał się pierw­szy głos powi­tal­nego chóru. Na jego
pry­watny numer tele­fonu dzwo­nił zna­jomy repor­ter. Szczę­śliwy czło­wiek,
bar­dzo szczę­śliwy czło­wiek, pomy­ślał Bäckström.


– Bäckström, Bäckström – jęk­nął repor­ter. – Nie wiem, jak to powie­dzieć,
ale to może być kapi­talna sprawa.


– Poga­damy potem – uciął Bäckström. – Nie dzwoń do mnie, ja do cie­bie
zadzwo­nię. – A czego innego się, kurwa, spo­dzie­wał, pomy­ślał.


Potem poto­czyło się już na całego. Wszystko, abso­lut­nie wszystko szło
jak po maśle. Pierw­szą osobą, którą napo­tkał, gdy wszedł do biura, była
kole­żanka Carls­son. Wesoła i pogodna jak zawsze, pomy­ślał Bäckström, bo
od razu zauwa­żył, że jest wście­kła.


– Niech zgadnę – powie­dział. – Na hasło, że jesteś z poli­cji, pobladł i zapy­tał, czy coś się stało jego żonie i dzie­ciom.


– Nie – Annika pokrę­ciła głową. – Zapy­tał, o co cho­dzi, a ponie­waż nie
chcia­łam powie­dzieć, pró­bo­wał mi zamknąć drzwi przed nosem.


– Aj, aj, aj. Co za ponury typ – skrzy­wił się Bäckström.


– A potem nor­mal­nie mnie spo­licz­ko­wał – dodała i poka­zała pra­wym pal­cem
wska­zu­ją­cym na zaczer­wie­nie­nie pod lewym okiem.


– Dosko­nale – odpo­wie­dział Bäckström. – A więc ci przy­ło­żył. Lepiej być
nie mogło. Ruszy­li­śmy z piskiem opon.


– Jeśli chcesz znać szcze­góły, możesz sobie zaj­rzeć do któ­re­goś ze
szma­tław­ców – stwier­dziła Annika. – Nie wiem, jak to się stało, ale
kiedy przy­je­cha­li­śmy, na miej­scu cze­kały już tłumy dzien­ni­ka­rzy.


– Co ty, kurwa, mówisz? – zdzi­wił się Bäckström. – Ta buda prze­cieka jak
sito. To bar­dzo smutne, jeśli mam być szczery.


– Fakt. Wciąż chcesz, żebym była na prze­słu­cha­niu?


– Jasne. Czemu miał­bym nie chcieć?


– Pierw­sze, co zro­bił, gdy tu przy­szli­śmy, to zło­żył na mnie donos o nad­uży­cie prze­mocy. Dla­tego pytam.


– Jasne, że powin­naś.


– Zapo­mnij. Roz­ma­wia­łam już z Lisą Lamm i jeste­śmy w tej kwe­stii
zupeł­nie zgodne.


A to cie­ka­wostka, pomy­ślał Bäckström. Z jej spoj­rze­nia wywnio­sko­wał
jed­nak, że nie ma o czym dys­ku­to­wać. Może kie­dyś, ale nie dzi­siaj. Z czy­stego, błę­kit­nego nieba na komendę w Sol­nie i na wszyst­kich
pra­cu­ją­cych w niej funk­cjo­na­riu­szy poli­cji spły­wały jasne pro­mie­nie
poran­nego słońca.
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Z pro­to­kołu, który nie­ba­wem miał się zna­leźć w aktach postę­po­wa­nia
przy­go­to­waw­czego prze­ciwko baro­nowi Han­sowi Ulri­kowi von Come­rowi,
wyni­kało, że pierw­sze prze­słu­cha­nie barona roz­po­częło się o godzi­nie
9.15 w komen­dzie w Sol­nie. Pro­wa­dził je inspek­tor kry­mi­nalny Evert
Bäckström, wspie­rany przez komi­sa­rza kry­mi­nal­nego Johana Eka w obec­no­ści
pro­ku­ra­tor Lisy Lamm.


Opis z grub­sza zgodny z rze­czy­wi­sto­ścią, choć jeśli cho­dzi o godzinę
roz­po­czę­cia prze­słu­cha­nia, nie była to do końca prawda, ponie­waż strony
spę­dziły dzie­sięć minut przed prze­słu­cha­niem na szcze­rej roz­mo­wie. Lub
raczej na mono­logu, ponie­waż Bäckström ogra­ni­czył się do kilku
uśmie­chów, Ek nie ode­zwał się ani sło­wem, a Lisa Lamm wyja­śniła jedy­nie,
że powo­dem, dla któ­rego von Comer się tu zna­lazł, było to, że ist­niały
wobec niego uza­sad­nione podej­rze­nia usi­ło­wa­nia popeł­nie­nia poważ­nego
oszu­stwa względ­nie popeł­nie­nia poważ­nego oszu­stwa i że pro­wa­dzący
prze­słu­cha­nie inspek­tor Evert Bäckström omówi za chwilę wszyst­kie
szcze­góły.


Baron był wście­kły, pra­wie osza­lał ze zło­ści. Krzy­czał o napa­ści, o szwedz­kim pań­stwie wysłu­gu­ją­cym się zbó­jami, któ­rzy w środku nocy
wtar­gnęli do jego miesz­ka­nia, a gdy wresz­cie odzy­skał oddech, oznaj­mił,
że nie ode­zwie się ani sło­wem, jeśli wcze­śniej nie umoż­li­wią mu roz­mowy
z jego adwo­ka­tem.


– Jasne – powie­działa Lisa Lamm. – Do któ­rego adwo­kata zadzwo­nić?


– Adwo­kat Peter Daniels­son – powie­dział von Comer. – Pra­cuje w kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej Eriks­son i Part­ne­rzy.


– Oba­wiam się, że może być z tym pro­blem – powie­działa Lisa Lamm.


– Jaki pro­blem? – par­sk­nął von Comer. – Mam prze­cież prawo do adwo­kata.


– Nie­stety oba­wiam się, że pań­ski adwo­kat w niczym tu już nie pomoże –
powie­działa Lisa Lamm. – Do szcze­gó­łów możemy powró­cić póź­niej, pod­czas
prze­słu­cha­nia.


– To może znaj­dziemy kogoś innego – zapro­po­no­wał Bäckström łagod­nym
gło­sem. – Mam pewną pro­po­zy­cję, jeśli tylko pan baron zechce jej
wysłu­chać.


– Jaką?


– Dopóki pan baron nie zde­cy­duje, jakiego wybrać adwo­kata, pomy­śla­łem,
że mógł­bym wyja­śnić, dla­czego tak bar­dzo zależy nam na roz­mo­wie z panem
baro­nem.


– Nie mogę się docze­kać.


– Otóż są trzy sprawy, które zasta­na­wiają mnie i moich kole­gów –
wes­tchnął Bäckström.


– Trzy sprawy? Niby jakie?


– Po pierw­sze adwo­kat Eriks­son pobił pana barona na par­kingu przed
pała­cem Drot­t­nin­gholm w nie­dzielę wie­czo­rem dzie­więt­na­stego maja.
Zale­d­wie czter­na­ście dni przed tym, jak został zamor­do­wany.


– Prze­cież to jakaś bzdura – zapro­te­sto­wał von Comer. – Kilka tygo­dni
temu zadzwo­niła jakaś młoda kobieta, która poda­wała się za poli­cjantkę i któ­rej szcze­gó­łowo opo­wie­dzia­łem, jak było. A kon­kret­nie, że wraz z żoną
zło­ży­li­śmy wizytę naszym dobrym zna­jo­mym na Södermalmie. To, że mnie
pobito, jest czy­stą fan­ta­sma­go­rią.


– Pro­blem w tym – powie­dział Bäckström – że wiele prze­czy temu, co pan
wła­śnie raczył powie­dzieć. Jed­no­cze­śnie jed­nak jest to w tej chwili
pro­blem naj­mniej­szy.


– Fan­ta­sma­go­rie – powtó­rzył von Comer i pokrę­cił głową. – A ta druga
sprawa?


– Otóż Eriks­son pobił pana, ponie­waż zorien­to­wał się, że oszu­kał go pan
na milion koron przy oka­zji sprze­daży obra­zów.


– Co to ma być? Kto panu naga­dał takich bzdur?


– Pro­blem w tym, że dys­po­nu­jemy infor­ma­cjami, które to potwier­dzają –
powie­dział Bäckström. – Jed­no­cze­śnie muszę stwier­dzić, że to i tak nic w porów­na­niu z trze­cim pro­ble­mem.


– Ponie­waż i tak już odpa­dają mi uszy, mogę posłu­chać o waszym trze­cim
pro­ble­mie. To jakiś obłęd.


– Tym, co naprawdę mnie mar­twi, jest moje podej­rze­nie, że spo­tyka się
pan z naj­gor­szymi prze­stęp­cami w kraju. Z dwoma człon­kami Hells Angels,
Fre­dri­kiem Åkarem i Ange­lem Gar­cią Gome­zem, a powo­dem, dla któ­rego tak
bar­dzo się nimi obec­nie inte­re­su­jemy, jest fakt, że obecna tu pani
pro­ku­ra­tor wydała nakaz ich aresz­to­wa­nia w związku z zabój­stwem adwo­kata
Tho­masa Eriks­sona.


– Chwi­leczkę – prze­rwał von Comer, uno­sząc obie ręce w nie­mal bła­gal­nym
geście. – To oni do mnie przy­szli, do mojego miesz­ka­nia, bez zapo­wie­dzi.
Wcze­śniej ni­gdy nawet o nich nie sły­sza­łem. Ni­gdy w życiu.


– Otóż to – zgo­dził się Bäckström. – Sły­szę, co pan mówi, a ponie­waż już
od dawna wiem, że nie wszystko jest takie, na jakie wygląda, pomy­śla­łem,
żeby dać panu szansę wyja­śnić, jak naprawdę było. – Cie­kawe, że też dał
się na to nabrać, pomy­ślał.


– Nie mogę się docze­kać – powie­dział von Comer i spoj­rzał na Bäckströma.
– Nie mogę się docze­kać.


– Dosko­nale – powie­dział Bäckström, włą­cza­jąc dyk­ta­fon. – Prze­słu­cha­nie
barona Hansa Ulrika von Comera. Pro­wa­dzący prze­słu­cha­nie inspek­tor
kry­mi­nalny Evert Bäckström…


Jest feno­me­nalny, pomy­ślała Lisa Lamm.


– Pomy­śla­łem, że zaczniemy od roz­mowy o ostat­nim punk­cie – powie­dział
Evert Bäckström pół minuty póź­niej, gdy już dopeł­nił for­mal­no­ści,
odchrząk­nął dys­kret­nie i wło­żył mię­tówkę do ust. – Jak doszło do
pań­skiego spo­tka­nia z Åkarem i Gar­cią Gome­zem w pań­skim miesz­ka­niu?


– Chwi­leczkę…


– Prze­pra­szam, pro­szę mi wyba­czyć – powie­dział Bäckström, poda­jąc
torebkę mię­tó­wek ofie­rze swo­jego prze­słu­cha­nia. – Zapo­mnia­łem spy­tać,
czy…


– Nie, nie, dzię­kuję – powie­dział von Comer. – Być może wydaję się
zagu­biony, ale…


– Zamie­niam się w słuch – powie­dział Bäckström i wyko­nał nie­mal
zapra­sza­jący gest, kła­dąc jed­no­cze­śnie torebkę mię­tó­wek na biurku.


– A więc to było tak – dodał po chwili von Comer. – To zna­czy z tymi, o któ­rych wspo­mniał pan inspek­tor…


Zamie­niam się w słuch, pomy­ślał Bäckström i poki­wał na zachętę głową.
Choć nos masz już na pół pokoju.


Rewe­la­cyjny, pomy­ślała Lisa Lamm. Do tego przy­po­mina mi kogoś, kogo znam
z tele­wi­zji z cza­sów dzie­ciń­stwa. Tego poli­cjanta, który bez prze­rwy
dra­pał się po gło­wie i mówił, jakby myślał na głos.
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Nie chcąc nie­po­trzeb­nie wystra­szyć podej­rza­nego, Annika Carls­son usia­dła
w pokoju tech­nicz­nym, który znaj­do­wał się w tym samym kory­ta­rzu co
pokój, w któ­rym pro­wa­dzone było prze­słu­cha­nie. Na ekra­nie wiszą­cym na
ścia­nie można było zarówno wysłu­chać tego, co mówił prze­słu­chi­wany, jak
też obser­wo­wać spo­sób, w jaki się wypo­wia­dał. O tym, że jest oglą­dany,
nie miał oczy­wi­ście poję­cia. Baron von Comer był nie­wąt­pli­wie ulu­bień­cem
publicz­no­ści. Gdy weszła do pokoju, wszyst­kie krze­sła były już zajęte.


– Nie masz waż­niej­szych rze­czy do roboty? – zapy­tała Annika i łyp­nęła na
Jenny Rogers­son, która jak zwy­kle z dłu­go­pi­sem w ręku przy­jęła pochy­loną
pozy­cję nad note­sem leżą­cym na jej kola­nach.


– Pole­ce­nie szefa – uśmiech­nęła się Jenny. – Pro­sił, żebym
scha­rak­te­ry­zo­wała język ciała von Comera.


– Przy­nieś jesz­cze jedno krze­sło – ucięła Annika Carls­son, wbi­ja­jąc w nią wzrok. Głu­pia gęś, pomy­ślała.


– Nie ma sprawy – zaświer­go­tała Jenny, wstała i znik­nęła w kory­ta­rzu.
Głu­pia pinda, pomy­ślała.


Ten czło­wiek nie zna gra­nic, pomy­ślała Annika Carls­son kwa­drans póź­niej,
gdy Bäckström odgry­wał życz­li­wego i roz­ko­ja­rzo­nego poli­cjanta, dzięki
czemu prze­słu­chi­wany mówił nie to, co pla­no­wał. W tym czło­wieku nie ma
ani krzty prawdy, pomy­ślała i w tej samej chwili dostała ese­mesa od
swo­jej prze­ło­żo­nej Anny Holt, która chciała się z nią natych­miast
spo­tkać. Dobrze, że już się roz­grza­łam, pomy­ślała Annika, bo domy­ślała
się, o czym Holt chce z nią roz­ma­wiać.


Gdy weszła, Anna Holt sie­działa za swoim wiel­kim biur­kiem, a na jed­nym z dwóch krze­seł sie­działa blada i ele­gancko ubrana blon­dynka. Szczu­pła,
wyspor­to­wana, w trud­nym do okre­śle­nia wieku mię­dzy trzy­dziestką a czter­dziestką.


– Jak się czu­jesz? – zapy­tała Holt z zatro­ska­nym uśmie­chem. – Sły­sza­łam,
że baron Dra­cula z pałacu Drot­t­nin­gholm pró­bo­wał cię powa­lić.


– Ude­rzył mnie – Annika wzru­szyła ramio­nami. – Wszyst­kie papiery są już
gotowe, więc spo­koj­nie.


– Ani tro­chę się nie dener­wuję – zapew­niła Holt. – To nie dla­tego
chcia­łam z tobą roz­ma­wiać. Nie wiem, czy się zna­cie, to jest Lisa, Lisa
Mat­tei, pra­cuje w Säpo. Jeste­śmy przy­ja­ciół­kami od wielu lat i od lat ze
sobą pra­cujemy. Jestem też chrzestną jej córeczki.


– Sły­sza­łam o tobie – powie­działa Annika Carls­son i ski­nęła do Mat­tei. –
Ale chyba ni­gdy się nie spo­tka­ły­śmy. – Ulu­bie­nica legen­dar­nego Larsa
Mar­tina Johans­sona, głu­pia raczej nie jest, pomy­ślała.


– Miło cię poznać, Annika – powie­działa Lisa Mat­tei z łagod­nym
uśmie­chem, otwo­rzyła cienką skó­rzaną teczkę leżącą przed nią na biurku,
wyjęła z niej kartkę i podała ją Annice. – Mam do cie­bie kilka pytań,
naj­pierw jed­nak chcia­ła­bym, żebyś to prze­czy­tała. I pod­pi­sała, kiedy już
skoń­czysz – dodała, kła­dąc jed­no­cze­śnie dłu­go­pis na biurku.


Nie jakieś tam zwy­kłe zobo­wią­za­nie do zacho­wa­nia pouf­no­ści, pomy­ślała
Annika Carls­son, czy­ta­jąc. W świe­tle szwedz­kiego prawa, w dzi­siej­szej
Szwe­cji, kom­plet­nie bez sensu, pomy­ślała.


– Pozwól, że zapy­tam – powie­działa Annika, gdy już pod­pi­sała doku­ment,
który Lisa Mat­tei natych­miast zabrała i scho­wała do teczki.


– Tak – powie­działa Lisa Mat­tei. – Chęt­nie odpo­wiem, jeśli tylko będę
mogła.


– Co by się stało, gdy­bym zadzwo­niła do gazety i powie­działa im o tym,
co przed chwilą pod­pi­sa­łam.


– Cóż…


– Co by się ze mną stało?


– Byli­by­śmy wów­czas zmu­szeni pod­jąć środki, o któ­rych cię poin­for­mo­wa­łam
w pod­pi­sa­nym wła­śnie przez cie­bie doku­men­cie – stwier­dziła Lisa Mat­tei.
– Jestem jed­nak pewna, że nie będzie to konieczne. Spra­wiasz wra­że­nie
zarówno roz­sąd­nej, jak i uczci­wej i dla­tego to ja sie­dzę tu z wami, a nie ty u mnie.


– A Holt? Dla­czego jej wolno tu być?


– Tak się składa, że przed twoim przyj­ściem pod­pi­sała ten sam doku­ment –
wyja­śniła Mat­tei.


– O czym natu­ral­nie nie mogę roz­ma­wiać – powie­działa Anna Holt
zachwy­cona.


– Prze­cież to jakieś sza­leń­stwo – powie­działa Annika Carls­son i pokrę­ciła głową.


– Nie przy­szłam tu dla­tego, że Säpo pla­nuje prze­jąć docho­dze­nie w spra­wie zabój­stwa, nad któ­rym pra­cu­je­cie ty i twoi kole­dzy. Chcia­łam z tobą poroz­ma­wiać z cał­kiem innego powodu. Po pierw­sze chcia­ła­bym
dowie­dzieć się cze­goś wię­cej na temat podej­rzeń wobec von Comera. Jak
mocne mają pod­stawy. Po dru­gie oba­wiam się, że infor­ma­cje z waszego
docho­dze­nia prze­cie­kają do mediów w spo­sób pozwa­la­jący przy­pusz­czać, że
ktoś tu nie panuje nad sytu­acją albo że zwy­czaj­nie chce zaro­bić. Po
trze­cie mam kon­kretne pyta­nie. Który lub któ­rzy z two­ich kole­gów są
źró­dłem prze­cie­ków?


– Co się stało z ochroną źró­deł infor­ma­cji? – zapy­tała Annika Carls­son.
– Popraw mnie, jeśli się mylę, ale wyda­wało mi się, że jest zapi­sana w kon­sty­tu­cji.


– Tak, jest to zapi­sane rów­nie wyraź­nie co wyją­tek zno­szący tę ochronę w sytu­acji zagro­że­nia bez­pie­czeń­stwa naro­do­wego. To też jest w doku­men­cie,
który wła­śnie pod­pi­sa­łaś.


– A gdy­bym to była ja? Gdy­bym to ja puściła farbę?


– Nie – Lisa Mat­tei pokrę­ciła głową. – To nie ty. To kolejny powód, dla
któ­rego tu sie­dzę i z tobą roz­ma­wiam.


– To zna­czy, że wiesz? Na pewno?


– Tak – odpo­wie­działa Mat­tei bez cie­nia uśmie­chu. – Wiem to. Widzę to w two­ich oczach, jeśli już koniecz­nie chcesz wie­dzieć. Nie
pod­słu­chi­wa­li­śmy two­ich roz­mów ani nie bawi­li­śmy się w żadne tech­niczne
czary-mary.


– Okej – powie­działa Annika Carls­son i wzru­szyła ramio­nami. – Skoro tak,
powiem ci, co myślę. – Ni­gdy wcze­śniej nie spo­tka­łam kogoś tak
okrop­nego, ty dziwko z wyż­szych sfer, pomy­ślała.


Skoń­czyła po dwu­dzie­stu minu­tach. Podej­rze­nia wobec von Comera? To, że
pró­bo­wał oszu­kać Eriks­sona przy oka­zji han­dlu dzie­łami sztuki, wyda­wało
się oczy­wi­ste. To, że brał udział w zabój­stwie lub je zle­cił, nie było
już takie pewne. Dało się to jed­nak spraw­dzić, zwa­żyw­szy na mate­riał
dowo­dowy, jakim dys­po­no­wali. To, że sam zabił Eriks­sona, było
wyklu­czone, Annika Carls­son była o tym prze­ko­nana.


– Jest na to zwy­czaj­nie za słaby. Poza tym wydaje mi się, że nie­długo
się okaże, w jakim stop­niu jest zamie­szany w to zabój­stwo – pod­su­mo­wała
Annika Carls­son. – W naj­gor­szym razie mogło być tak, że chciał odzy­skać
obrazy i wziął ze sobą Åkarego albo kogoś innego, kto miał mu pomóc w kwe­stiach tech­nicz­nych. Był w domu Eriks­sona, kiedy to się stało. Ale
żeby to on ude­rzył go w głowę? Wyklu­czone. Nie dys­po­nuje niczym, czego
potrzeba, by zro­bić coś takiego i w taki spo­sób. Uwierz mi.


– Okej – powie­działa Lisa Mat­tei. – W takim razie co powiesz o wycieku
do mediów?


– Szcze­rze mówiąc, nie wiem – powie­działa Annika Carls­son i pokrę­ciła
głową. – Jeśli cho­dzi o to, co się stało dzi­siaj, nie widzia­łam jesz­cze
żad­nej z dzi­siej­szych publi­ka­cji. Widzia­łam tylko, że kiedy
przy­je­cha­li­śmy, na miej­scu byli już repor­te­rzy, ale potem do połu­dnia
mia­łam mnó­stwo innej roboty. Poza tym nie orien­tuję się w spo­so­bie
dzia­ła­nia mediów. Wola­ła­bym więc pomi­nąć to pyta­nie.


– A por­tret pamię­ciowy Gar­cii Gomeza? Ten, który powstał w zeszłym
tygo­dniu i który poja­wił się w jed­nym z ser­wi­sów inter­ne­to­wych wczo­raj
rano? Zasta­na­wia­łaś się, jak mógł do nich tra­fić?


– Jestem nie­mal na sto pro­cent pewna, że to nie Bäckström – powie­działa
Annika Carls­son.


– Dla­czego tak myślisz?


– Dla­tego, że wściekł się, kiedy się o tym dowie­dział. I dla­tego, że
chyba wiem, jak do tego doszło.


– No to jak do tego doszło?


– Nasza kole­żanka Anders­son-Trygg ubz­du­rała sobie, że kole­dzy z wydziału
do spraw zwie­rząt będą nam w sta­nie pomóc ziden­ty­fi­ko­wać tego czło­wieka
na zdję­ciu. Ktoś z nich widocz­nie dał cynk mediom, gdy go im poka­zała.
Mylne podej­rze­nia i chore ambi­cje, nikt nie dostał za to pie­nię­dzy od
tych wydaw­ców. Takie rze­czy się zda­rzają.


– A co sądzisz o tym, co stało się dzi­siaj?


– Chcesz wie­dzieć, czy to Bäckström puścił farbę? – powie­działa Annika
Carls­son i spoj­rzała Mat­tei pro­sto w oczy.


– Tak. Co myślisz?


– Przy­znam, że nie wiem – powie­działa Annika Carls­son. – Gdyby jed­nak
tak było, to już mi go szkoda.


– Szkoda? Nie rozu­miem?


– No tak, mam na myśli cie­bie i doku­ment, który wła­śnie pod­pi­sa­łam.


– No to jak, dziew­czyny? – powie­działa Anna Holt wymi­ja­jąco. – Dalej
chyba nie zaj­dziemy. Dacie się zapro­sić na lunch?


– Nie­stety nie dam rady – powie­działa Annika Carls­son. – Mam za dużo
roboty.


– A ja chęt­nie zjem z tobą lunch – powie­działa Lisa Mat­tei z uśmie­chem.
– Rano tak się spie­szy­łam, że nie zdą­ży­łam zjeść śnia­da­nia. Była­bym
zapo­mniała, Elin cię pozdra­wia.


Czy wła­śnie to się czuje, gdy spo­tyka się kogoś, kogo ni­gdy wcze­śniej
się nie spo­tkało? – pomy­ślała Annika Carls­son, gdy wró­ciła do pokoju
sąsia­du­ją­cego z poko­jem prze­słu­chań, żeby zoba­czyć, jak Bäckström z typową dla sie­bie lek­ko­ścią mal­tre­tuje barona Hansa Ulrika von Comera.
Przy­naj­mniej nikt nie odwa­żył się zabrać mi krze­sła, zawsze coś.
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Mniej wię­cej w tym samym cza­sie, gdy inspek­tor kry­mi­nalny Evert
Bäckström utarł nosa von Come­rowi – jak okre­ślił prze­słu­cha­nie w roz­mo­wie ze swoim oso­bi­stym repor­te­rem jesz­cze tego samego wie­czoru –
jego kole­dzy komi­sa­rze kry­mi­nalni Per Bladh i Lars Alm prze­słu­chi­wali
adwo­kata Petera Daniels­sona w kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej Eriks­son i Part­ne­rzy.


Kolejne prze­słu­cha­nie, kolejna sta­now­cza roz­mowa, któ­rej ambi­cją było
zna­le­zie­nie prawdy lub przy­naj­mniej jakiejś formy potwier­dze­nia, ale
któ­rej efekty jak zwy­kle były zupeł­nie inne. Dia­log skła­da­jący się z pytań i odpo­wie­dzi, nie­ja­snych w zesta­wie­niu z wcze­śniej­szymi
wypo­wie­dziami i z rewe­la­cjami pocho­dzą­cymi od ano­ni­mo­wego infor­ma­tora,
któ­rego nazwi­sko znał tylko Bäckström. Jeśli adwo­kat Tho­mas Eriks­son
miał sprze­dać kolek­cję dzieł sztuki na zle­ce­nie wciąż jesz­cze
ano­ni­mo­wego klienta, w jego kan­ce­la­rii powinny się znaj­do­wać odpo­wied­nie
doku­menty.


Peter Daniels­son niczego takiego nie potwier­dził. W kan­ce­la­rii nie było
żad­nych upo­waż­nień, rapor­tów, rachun­ków ani zesta­wień kosz­tów, dla­tego
twier­dził, że ich przy­pusz­cze­nia są bez­pod­stawne. Jego świę­tej pamięci
kolega nie pra­co­wał nad takim zle­ce­niem. Pro­wa­dzący prze­słu­cha­nie był
jed­nak innego zda­nia, dla­tego roz­mowa szybko poto­czyła się w kie­runku
poten­cjal­nych dodat­ko­wych zle­ceń Eriks­sona, które miałby reali­zo­wać na
boku. Być może wła­śnie to zle­ce­nie miało bar­dziej pry­watny cha­rak­ter.


– Natu­ral­nie nie można tego wyklu­czyć – zgo­dził się Daniels­son. – Zda­rza
się, że adwo­kaci wyświad­czają przy­sługi przy­ja­cio­łom lub dobrym
zna­jo­mym. Pod tym wzglę­dem jeste­śmy jak leka­rze – dodał po chwili. –
Ota­czają nas przy­ja­ciele i zna­jomi, któ­rzy pro­szą nas o radę i pomoc.


Kiedy o tym roz­ma­wiali, poczuł się wyraź­nie swo­bod­niej, jak zauwa­żyli
Alm i Bladh. Po skoń­czo­nym prze­słu­cha­niu uzgod­nili, że Daniels­son i jego
współ­pra­cow­nicy raz jesz­cze to wszystko spraw­dzą, na tak zwany wszelki
wypa­dek. Na odchodne Bladh dał Daniels­sonowi dobrą radę:


– Jeśli coś pana mar­twi w związku z dzia­łal­no­ścią Eriks­sona, to wydaje
mi się, że w inte­re­sie pana i pań­skiej kan­ce­la­rii leży opo­wie­dze­nie nam
o tych zmar­twieniach.


– Jasne – powie­dział Daniels­son. – Jed­nak szcze­rze mówiąc, tak mię­dzy
nami, to ja i moi kole­dzy ni­gdy nie mie­li­śmy powodu, by w ten spo­sób
myśleć o Tho­ma­sie i jego pracy.


Szcze­rze mówiąc, tak mię­dzy nami. Gdzie ja to już sły­sza­łem? – pomy­ślał
Bladh i tylko poki­wał głową.


Jego kolega Alm wyra­ził się bar­dziej dobit­nie.


– Ja i mój kolega uwa­żamy, że jed­nak powin­ni­ście. Pro­po­nuję więc, żeby
się pan nad tym zasta­no­wił.
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Po pierw­szej godzi­nie prze­słu­cha­nia Bäckström zarzą­dził krótką prze­rwę.
Zapro­po­no­wał von Come­rowi kawę, wodę mine­ralną albo kanapkę, prze­rwę na
roz­pro­sto­wa­nie nóg albo na papie­rosa w palarni. Krótko mówiąc, czego
dusza zapra­gnie, żeby poka­zać, że ma dobre zamiary.


Von Comer podzię­ko­wał za moż­li­wość wyj­ścia do palarni, pozo­stałe
pro­po­zy­cje jed­nak przy­jął. W ocze­ki­wa­niu na kawę wyszli na kory­tarz,
gdzie Bäckström wziął go na bok, poka­zu­jąc dys­kret­nie głową na
pro­ku­ra­tor, która stała kawa­łek dalej i pro­wa­dziła szep­tem roz­mowę z kolegą Ekiem. Czas na odro­binę męskiej soli­dar­no­ści i Bäckström zaczął
od pro­po­zy­cji, żeby prze­szli na ty. Z całym sza­cun­kiem oczy­wi­ście, ale
po co nie­po­trzeb­nie tra­cić czas, zwłasz­cza że jemu też nie podo­bała się
ta histo­ria.


– Jestem śled­czym zaj­mu­ją­cym się zabój­stwami – powie­dział Bäckström i wzru­szył ramio­nami – i tego rodzaju niu­anse, mówiąc mię­dzy nami, mnie
nie inte­re­sują. Czego nie można powie­dzieć o nie­któ­rych pro­ku­ra­to­rach –
powie­dział i raz jesz­cze wymow­nie poka­zał głową w stronę Lisy Lamm.


Natu­ral­nie, mogą przejść na ty, zgo­dził się von Comer. Nie tylko z uwagi
na oszczęd­ność czasu, ale rów­nież dla­tego, że wła­śnie spo­tkał
poli­cjanta, który naprawdę chce go wysłu­chać. Takiego, który nie fero­wał
pochop­nych wyro­ków. W tej kwe­stii byli zgodni.


Kwa­drans póź­niej prze­słu­cha­nie zostało wzno­wione. Na stole zja­wiły się
kawa i woda mine­ralna dla wszyst­kich oraz dwie kanapki z serem i szynką
dla von Comera.


– Jeśli cię dobrze zro­zu­mia­łem, tych dwóch przy­cho­dzi do cie­bie z nie­za­po­wie­dzianą wizytą – powie­dział Bäckström do prze­słu­chi­wa­nego,
zaję­tego wycie­ra­niem ust chu­s­teczką po posiłku. – Nie znasz ani jed­nego,
ani dru­giego – dodał.


– Tak jak mówi­łem przed prze­rwą. W życiu ich nie widzia­łem.


– Dla­czego chcieli się z tobą spo­tkać?


Przy­szli po obrazy i inne dzieła sztuki, w któ­rych sprze­daży von Comer
obie­cał pomóc Eriks­so­nowi.


– Byli uprzejmi i mili, nie było żad­nych napięć – powie­dział von Comer.
– Przed­sta­wili się, a ten wysoki – chyba nazy­wał się Åkare – podał mi
swoją wizy­tówkę już w drzwiach.


– I co się potem stało?


– Zapro­si­łem ich do środka, a potem wyja­śni­łem sytu­ację. Mia­no­wi­cie, że
musiało zajść nie­po­ro­zu­mie­nie, ponie­waż Eriks­son oso­bi­ście ode­brał
zbiory kilka godzin wcze­śniej.


– Pomy­śla­łeś, że przy­szli w imie­niu Eriks­sona?


– Tak, kto inny miałby ich wysłać do mnie do domu? – zapy­tał von Comer i spoj­rzał zasko­czony na Bäckströma. – Uzna­łem, że przez jakieś
nie­po­ro­zu­mie­nie zwy­czaj­nie się minęli.


– Rozu­miem – powie­dział Bäckström. – Co potem zro­bi­łeś?


– Posze­dłem po rachu­nek pod­pi­sany przez Eriks­sona. Wyni­kało z niego, że
ode­brał obrazy.


– Jak na to zare­ago­wali?


– Nie było pro­blemu. Wydaje mi się nawet, że dałem im kopię tego
rachunku. Mia­łem wra­że­nie, że się zro­zu­mie­li­śmy. Że musiało dojść do
jakie­goś nie­po­ro­zu­mie­nia mię­dzy nimi a Eriks­so­nem.


– Nie powie­dzieli jed­nak, że to Eriks­son ich wysłał?


– Nie, ale kto inny miałby to zro­bić?


– To bar­dzo dobre pyta­nie – powie­dział Bäckström i uśmiech­nął się
przy­jaź­nie. W tym momen­cie do drzwi zastu­kała Nadja Högberg i zaj­rzała
ostroż­nie do pokoju. – Prze­słu­cha­nie prze­rwane o godzi­nie dzie­sią­tej
trzy­dzie­ści jeden – powie­dział Bäckström, zer­ka­jąc na zega­rek.


– W czym mogę ci pomóc, Nadjo? – zapy­tał.


– Czy mogę cię pro­sić na słowo? – odpo­wie­działa.


– Tak. Daj mi minutę, za chwilę dokoń­czymy – powie­dział do von Comera.


– Jak wam idzie? – zapy­tała, gdy wyszli na kory­tarz, a Bäckström zamknął
za sobą drzwi.


– Do przodu – odpo­wie­dział, wzru­sza­jąc ramio­nami. – A tobie?


– Co prawda ma w domu wiele obra­zów, ale żad­nego z tych, któ­rych
szu­kamy. Udało nam się za to zna­leźć rachu­nek pod­pi­sany przez Eriks­sona,
na któ­rym potwier­dza odbiór rze­czy. Jest na nim data i miej­sce: pią­tek
trzy­dzie­stego pierw­szego maja, adres von Comera.


– Coś jesz­cze?


– Ta wizy­tówka – odpo­wie­działa, poda­jąc mu wizy­tówkę w pla­sti­ko­wej
koszulce. – Zdaje się, że to wizy­tówka Åkarego. Fre­de­rik Åkerström,
dyrek­tor zarzą­dza­jący w Åkerström Secu­rity. Nie wie­dzia­łam, że Fre­drik
Åkare ma wła­sną agen­cję ochrony – uśmiech­nęła się Nadja. – Rachu­nek za
obrazy masz tutaj – dodała i podała mu kolejną koszulkę.


– Okej – powie­dział Bäckström. – Jak ci idzie z jego kom­pu­te­rem? I z ban­kiem?


– Pra­cu­jemy pełną parą – zapew­niła Nadja.


– Podej­mu­jemy prze­słu­cha­nie na nowo, jest godzina dzie­siąta trzy­dzie­ści
pięć – powie­dział Bäckström i włą­czył dyk­ta­fon, roz­sia­da­jąc się wygod­nie
na krze­śle. – Powie­dzia­łeś, że jeden z two­ich gości dał ci wizy­tówkę.
Czy to ta?


– Tak – odpo­wie­dział von Comer. – Tak, to ta. Jestem pewien.


– Dla porządku powiem, że wła­śnie poka­za­łem wizy­tówkę Han­sowi Ulri­kowi
von Come­rowi, na któ­rej znaj­duje się imię i nazwi­sko Fre­drika Åkerströma
i nazwa jego firmy, Åkerström Secu­rity – stwier­dził Bäckström.


– To na pewno ta sama wizy­tówka – wtrą­cił von Comer.


– Dosko­nale – powie­dział Bäckström. – Mam tu też rachu­nek, który
zamie­rza­łem ci poka­zać, a na któ­rym Tho­mas Eriks­son potwier­dza odbiór
łącz­nie dwu­na­stu dzieł sztuki, które miał od cie­bie ode­brać w pią­tek
trzy­dzie­stego pierw­szego maja. Jede­na­ście obra­zów i jakaś ema­lio­wana
figurka. Czy to ten sam rachu­nek, o któ­rym wcze­śniej wspo­mi­na­łeś?


– Zde­cy­do­wa­nie – powie­dział von Comer. – Jestem tego pewien.


– Aha, rozu­miem – powie­dział Bäckström, wes­tchnął zado­wo­lony i odchy­lił
się na krze­śle. Spoj­rzał na Lamm i Eka. – Tak, to mi wystar­czy, a jeśli
nie macie pytań, chciał­bym przejść dalej i poroz­ma­wiać o czymś zupeł­nie
innym, mia­no­wi­cie o pań­skiej zna­jo­mo­ści z adwo­ka­tem Tho­ma­sem Eriks­so­nem.


– Od czego chcesz, żebym zaczął? – zapy­tał von Comer, wyraź­nie
roz­luź­niony.


– Pro­po­nuję, żebyś zaczął od początku – powie­dział Bäckström,
uśmie­cha­jąc się rów­nie przy­jaź­nie jak poprzed­nio. – Tak jest zwy­kle
naj­le­piej. Zacznij od waszego pierw­szego spo­tka­nia.


– Dosko­nały pomysł – zgo­dził się von Comer.


A potem sobie poroz­ma­wiamy o tym, jak sie­dzia­łeś na jego kana­pie i zro­bi­łeś w spodnie, kiedy obok uszu świ­snęła ci kula, pomy­ślał
Bäckström.


Do pierw­szego spo­tka­nia von Comera i Eriks­sona doszło na polo­wa­niu w Ska­nii u ich wspól­nego zna­jo­mego budow­lańca. Nie pamię­tał dokład­nie, w któ­rym to było roku, ale musiało to być kil­ka­na­ście lat temu.


A od czasu pierw­szego spo­tka­nia? Łącz­nie dzie­sięć, może dwa­dzie­ścia
razy. Przy­pad­kowe towa­rzy­skie spo­tka­nia, w mie­ście, w knaj­pie, na
polo­wa­niach i kola­cjach u wspól­nych przy­ja­ciół i zna­jo­mych. To wszystko,
stwier­dził von Comer.


– Zro­zu­mia­łem, że był u cie­bie w domu – powie­dział Bäckström. – Gdy
odbie­rał obrazy, o któ­rych roz­ma­wia­li­śmy.


– Tak, nawet kilka razy. Na kilku więk­szych przy­ję­ciach, które
zor­ga­ni­zo­wa­li­śmy z żoną. Pamię­tam, że kie­dyś był też u nas na lun­chu.


– A czy ty byłeś w domu Eriks­sona na Ålstensgatan?


– Nie, przy­znam, że nie – powie­dział von Comer. – Pamię­tam, że zapro­sił
mnie i żonę na kola­cję, ale byli­śmy już umó­wieni, więc nic z tego nie
wyszło.


– Prze­pra­szam, jeśli się powta­rzam – powie­dział Bäckström. – To zna­czy,
że ni­gdy nie byłeś w domu u adwo­kata Eriks­sona?


– Nie, ni­gdy – odpo­wie­dział von Comer. – Wiem co prawda, gdzie mieszka,
ale ni­gdy nie prze­kro­czy­łem progu jego domu. Dla­czego pytasz?


– Zbo­cze­nie zawo­dowe – powie­dział Bäckström nie­mal weso­łym tonem. – Nie
mam powodu, żeby ci nie wie­rzyć. Zapy­tam jed­nak dla porządku, ryzy­ku­jąc,
że uznasz mnie za marudę. Nie byłeś ni­gdy w domu Eriks­sona na
Ålstensgatan sto dwa­dzie­ścia sie­dem?


– Nie, ni­gdy, za to byłem u niego w biu­rze. Dwa razy, jakiś rok temu.
Popro­sił, żebym mu pomógł ze sprze­dażą kolek­cji, o któ­rej roz­ma­wia­li­śmy.
Naj­pierw doko­na­łem wyceny poszcze­gól­nych przed­mio­tów. Miał je wszyst­kie
w swoim gabi­ne­cie. Tę wizytę na pewno może potwier­dzić wielu pra­cow­ni­ków
kan­ce­la­rii. Pamię­tam, że Peter, to zna­czy pan adwo­kat Daniels­son,
rów­nież przy­szedł, żeby obej­rzeć obrazy.


– Aha – powie­dział Bäckström. – A ta druga wizyta?


– Potem Tho­mas zadzwo­nił do mnie i dwa dni póź­niej spo­tka­li­śmy się,
rów­nież w jego biu­rze, pod­pi­sa­li­śmy umowę i uzgod­ni­li­śmy wyso­kość mojej
pro­wi­zji. Kolek­cja została wysłana do mnie do domu, mam u sie­bie biuro,
zajęła się tym firma trans­por­towa.


– Z tego, co mówisz, wnio­skuję, że nie byli­ście bli­skimi przy­ja­ciółmi,
ale też nie byli­ście wro­gami. Raczej zna­jo­mymi. I że przez jakiś czas
łączyły was związki zawo­dowe, od chwili gdy Eriks­son popro­sił cię o pomoc w sprze­daży obra­zów.


– Tak – przy­znał von Comer. – Tak rze­czy­wi­ście było. To by było
naj­wła­ściw­sze okre­śle­nie.


– Co z kolei każe mi myśleć o incy­den­cie przed pała­cem Drot­t­nin­gholm.
Natu­ral­nie można uwa­żać, że poli­cji nic do tego, bo to pry­watne sprawy,
ale bio­rąc pod uwagę to, co potem przy­da­rzyło się Eriks­so­nowi, zapewne
rozu­miesz, że nie możemy o to nie zapy­tać.


– Rozu­miem – powie­dział von Comer. – Przy­znaję, że źle zro­bi­łem, ale
pomy­śla­łem dokład­nie tak, jak powie­działeś. Mia­no­wi­cie, że doszło tu do
nie­po­ro­zu­mie­nia, które nie powinno inte­re­so­wać poli­cji i które z Eriks­so­nem już sobie wyja­śni­li­śmy. Dla mnie i Eriks­sona temat był
zakoń­czony.


– Dla porządku wolał­bym jed­nak, żebyś sam opo­wie­dział, co takiego
naprawdę się wyda­rzyło – powie­dział Bäckström.


Eriks­son zadzwo­nił do niego na komórkę, gdy był na wie­czor­nym spa­ce­rze,
a że już wtedy się wydzie­rał i naj­wy­raź­niej był w dro­dze do jego domu,
von Comer zapro­po­no­wał, żeby spo­tkali się na par­kingu przed teatrem.
Eriks­son był zde­ner­wo­wany, krzy­czał i wyma­chi­wał kata­lo­giem aukcyj­nym,
któ­rym w pew­nym momen­cie ude­rzył von Comera w twarz, co spo­wo­do­wało u niego krwo­tok z nosa.


– Chyba wła­śnie wtedy pomy­śla­łem, że lepiej będzie, jeśli sobie stam­tąd
po pro­stu pójdę – powie­dział von Comer. – Nie dało się z nim roz­ma­wiać,
był bar­dzo nie­miły. Dla­tego odsze­dłem.


– Dla­czego był zde­ner­wo­wany? – zapy­tał Bäckström.


– To było zwy­kłe nie­po­ro­zu­mie­nie przy oka­zji sprze­daży jed­nego z obra­zów. Czę­ściowo był to, nie­stety, mój błąd, zro­bi­łem prze­li­cze­nie w złej walu­cie, wsku­tek czego Eriks­son dostał za mało pie­nię­dzy. Gdy tylko
się zorien­to­wa­łem, co się stało, natu­ral­nie wszystko wypro­sto­wa­łem. Na
to też mam oczy­wi­ście rachu­nek. Gdy o tym roz­ma­wia­li­śmy, wyja­śni­łem, że
w związku z zaist­niałą sytu­acją wolał­bym zre­zy­gno­wać z powie­rzo­nego mi
zada­nia.


– To zro­zu­miałe – powie­dział Bäckström. – Jak to przy­jął?


– Nie miał żad­nych uwag, prze­pro­sił i powie­dział, że sza­nuje moją
decy­zję.


– Jesz­cze jedno pyta­nie, zanim zro­bimy prze­rwę na lunch – powie­dział
Bäckström. – Czy Eriks­son powie­dział ci, kto zle­cił mu sprze­daż tych
obra­zów? To zna­czy, kto był ich wła­ści­cie­lem?


– Nie – odpo­wie­dział von Comer. – Co prawda zapy­ta­łem go o to, ale
odpo­wie­dział, że nie wolno mu ujaw­niać, kim jest jego klient. Co nie
jest dziwne w tej branży. Zapew­niał jed­nak, że nie ma wąt­pli­wo­ści co do
pro­we­nien­cji. Żad­nych nie­spo­dzia­nek.


– A ty?


– Nie rozu­miem?


– Sły­sza­łem, że jesteś wybit­nym znawcą sztuki – powie­dział Bäckström. –
Pomy­śla­łem, że może roz­po­zna­łeś te przed­mioty i domy­śli­łeś się, do kogo
należą.


– Nie – odpo­wie­dział von Comer. – Oczy­wi­ście prze­pro­wa­dzi­łem ruty­nową
kwe­rendę w bazach dzieł sztuki i daw­nych kata­lo­gach aukcyj­nych, ale
niczego nie dała. Nie twier­dzę, że pro­sił mnie o sprze­daż jakichś
śmieci, ale nie było to też nic wyjąt­ko­wego, że tak powiem. Jeśli cho­dzi
o pro­we­nien­cję sztuki rosyj­skiej z dwu­dzie­stego wieku, sprawa jest dosyć
skom­pli­ko­wana. Nie zapo­mi­najmy, że w ciągu ubie­głego wieku Rosja
prze­szła rewo­lu­cję i dwie wojny świa­towe, w cza­sie któ­rych zgi­nęły
miliony ludzi, a ich mają­tek prze­padł.


– Skoro tak, nie mam wię­cej pytań – powie­dział Bäckström i spoj­rzał
pyta­jąco na Lisę Lamm i Johana Eka, któ­rzy odpo­wie­dzieli mu,
jed­no­cze­śnie przy­ta­ku­jąc.


– Może chciał­byś o coś zapy­tać? – powie­dział i ski­nął do von Comera. –
Coś jesz­cze dodać, coś, o czym zapo­mnia­łeś albo nad czym się
zasta­na­wiasz?


– Nie – odpo­wie­dział von Comer. – Zasta­na­wiam się tylko, jak długo mam
tu jesz­cze sie­dzieć. Mam sporo roboty w domu.


– Zapew­niam, że nie spę­dzisz tu ani minuty dłu­żej, niż potrzeba, a jeśli
nie ma wię­cej pytań, uznaję prze­słu­cha­nie za zamknięte. Jest godzina
jede­na­sta pięć­dzie­siąt – dodał Bäckström i wyłą­czył dyk­ta­fon.
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Po wstęp­nym prze­słu­cha­niu Lisa Lamm udała się z Bäckströmem do jego
pokoju, ponie­waż chciała z nim omó­wić kilka spraw w cztery oczy.


– Okej – powie­dział Bäckström, gdy usiadł. – Co mogę zro­bić dla pani
pro­ku­ra­tor? – Zanim umrę z głodu, pomy­ślał.


– Na począ­tek chcia­ła­bym, byś przy­jął ode mnie wyrazy uzna­nia –
powie­działa Lisa Lamm. – Nie wie­dzia­łam, że potra­fisz być taki
empa­tyczny.


– Cho­dzi tylko o oszczęd­ność czasu – Bäckström wzru­szył ramio­nami. –
Jeśli ktoś taki jak von Comer się zatnie, mijają lata, zanim udaje się
go wsa­dzić do pudła.


– Dzięki tobie przy­znał się, że Eriks­son go pobił – powie­działa Lisa
Lamm.


– No tak, ale za to raczej nie tra­fia się do aresztu. Na razie jest
tylko poszko­do­wa­nym.


– Jest to jed­nak poten­cjalny motyw, zawsze jakiś punkt wyj­ścia. Moim
zda­niem jesteś zbyt skromny, Bäckström. Poza tym potwier­dził, że spo­tkał
się z Åkarem i Gar­cią Gome­zem zale­d­wie dwa dni przed zabój­stwem, i to u sie­bie w domu. Do tej pory nie mie­li­śmy o tym poję­cia.


– Lepiej tak, niż gdyby nam to powie­dział któ­ryś z jego sąsia­dów, a my
musie­li­by­śmy zapi­sać na jego kon­cie kłam­stwo – powie­dział Bäckström. –
Praw­do­po­do­bień­stwo, że któ­ryś z nich zauwa­żył Åkarego i Gar­cię Gomeza,
jest mimo wszystko cał­kiem spore, oględ­nie mówiąc. Moim zda­niem
powie­dział jedną rzecz, która ma dla mnie jakąś war­tość. I która
jed­no­cze­śnie mnie nie­po­koi.


– Co takiego? – zapy­tała Lisa Lamm.


– Zaprze­cza, jakoby był u Eriks­sona. Twier­dzi, że ni­gdy nie prze­kro­czył
progu jego domu. Załóżmy, że zro­bił w gacie na kana­pie Eriks­sona, kiedy
ten pró­bo­wał odstrze­lić mu głowę, i że wtedy któ­ryś z jego pomoc­ni­ków
zabił Eriks­sona.


– Czy byłby wów­czas tak nie­roz­ważny i zaprze­czał, jakoby kie­dy­kol­wiek
był u niego w domu? – dokoń­czyła Lamm. – Rozu­miem, co masz na myśli.


– Na jego miej­scu powie­dział­bym pew­nie, że… ow­szem… byłem tam dwa
dni wcze­śniej… kiedy świę­to­wa­li­śmy to, że znów jeste­śmy
przy­ja­ciółmi… a że wypi­li­śmy to i owo… nie­chcący pozwo­li­łem sobie na
pusz­cze­nie bąka, który oka­zał się dużo bar­dziej mokry, niż się
spo­dzie­wa­łem. – Nawet naj­lep­szym się zda­rza, pomy­ślał Bäckström.


– Zga­dzam się – powie­działa Lisa Lamm. – Jeśli okaże się, że to jego DNA
jest na tej kana­pie, czego dowiemy się naj­póź­niej jutro, obie­cuję, że
zatrzy­mam go jako podej­rza­nego o zabój­stwo Eriks­sona.


– A co, jeśli nie?


– Próba poważ­nego oszu­stwa, względ­nie doko­na­nie poważ­nego oszu­stwa. Nie
wykręci się z tego.


– Też mi się tak zdaje – Bäckström wzru­szył ramio­nami. – Pro­blem w tym,
że jestem śled­czym od zabójstw i że to dla mnie marne pocie­sze­nie.
Dla­tego też chcia­łem cię pro­sić o dwie rze­czy.


– Tak?


– Po pierw­sze chciał­bym, żeby został tu do czasu, kiedy będziemy mieć
odpo­wiedź z CKL w kwe­stii kupy na kana­pie Eriks­sona.


– Oczy­wi­ście – powie­działa Lisa Lamm. – Nie mam nic prze­ciwko temu. A ta
druga?


– Chciał­bym, żeby­ście ty i Ek prze­jęli prze­słu­cha­nie po lun­chu. Może
mogli­by­ście jesz­cze wziąć Nadję, jeśli ma coś cie­ka­wego. Prze­słu­chaj­cie
go pod kątem oszu­stwa, a jeśli jesteś cie­kawa, dla­czego nie mam zamiaru
trzy­mać nad jego głową mie­cza, to po pro­stu mam teraz waż­niej­sze sprawy
na gło­wie.


– Myślisz, że zaprze­czy?


– Na mur-beton. Naj­pierw będzie wszyst­kiemu zaprze­czać. Potem zacznie
się sta­wiać. Kom­plet­nie się zatnie i nie będzie chciał z wami roz­ma­wiać.
Nie ode­zwie się ani sło­wem, dopóki nie zjawi się tu jego adwo­kat. Potem
będzie już z górki. Będziesz musiała się z nim cią­gać aż do Sądu
Naj­wyż­szego. A jeśli oni go oszczę­dzą, zawie­ziesz wszystko przed
Try­bu­nał Euro­pej­ski.


– A gdy­byś to ty popro­wa­dził prze­słu­cha­nie?


– Byłoby dokład­nie tak samo. Tacy jak on już tak mają.
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Lisa Lamm i Johan Ek spo­tkali się z Nadją Högberg, a to, co od niej
usły­szeli, wpra­wiło ich w dosko­nały humor przed prze­słu­cha­niem von
Comera, które mieli dalej pro­wa­dzić po lun­chu. Zgod­nie z infor­ma­cjami,
jakie otrzy­mała z banku, von Comer w ciągu dzie­się­ciu dni, od
ponie­działku dwu­dzie­stego maja do czwartku trzy­dzie­stego maja, doko­nał
trzech wypłat na łączną sumę miliona koron. W roz­mo­wie z przed­sta­wi­cie­lem banku potwier­dził nawet, że potrze­buje tych pie­nię­dzy,
by dokoń­czyć trans­ak­cję obej­mu­jącą dzieła sztuki z nabywcą, który chciał
zapłaty gotówką w szwedz­kiej walu­cie.


Prze­szu­ka­nie jego kom­pu­tera dowio­dło ponad wszelką wąt­pli­wość, że ktoś,
kto miał dostęp do jego kom­pu­tera, edy­to­wał ory­gi­nalną fak­turę
wysta­wioną w fun­tach i za pomocą sze­regu róż­nych ope­ra­cji zamie­nił ją na
fak­turę opie­wa­jącą na taką samą sumę, lecz wyra­żoną w szwedz­kich
koro­nach. Róż­nica war­to­ści wynio­sła dzie­więć­set sześć­dzie­siąt dwa
tysiące koron, a więc tyle, ile zna­le­ziono w biurku Eriks­sona. Owa
zmie­niona fak­tura została następ­nie prze­słana mailem do adwo­kata
Eriks­sona z tego samego kom­pu­tera, a czter­na­ście dni póź­niej z konta
fir­mo­wego von Comera na konto Eriks­sona wyszedł prze­lew w wyso­ko­ści
około stu tysięcy szwedz­kich koron.


Ory­gi­nalny rachu­nek opie­wa­jący na sumę bli­sko miliona koron, prze­słany
pocztą z Sotheby’s w Lon­dy­nie, zna­le­ziono w jed­nej z teczek w gabi­ne­cie
von Comera. Prze­lew z Sotheby’s dotarł na jego konto fir­mowe w SEB.
Dzień po tym, jak dostał pie­nią­dze z Wiel­kiej Bry­ta­nii, suma widoczna na
rachunku wyra­żo­nym w szwedz­kich koro­nach została prze­lana na konto
Eriks­sona. Róż­nica bli­sko miliona szwedz­kich koron została na kon­cie von
Comera. Kwota ta była wyraź­nie widoczna na kon­cie von Comera i sta­no­wiła
jego pełną zawar­tość przez cały mie­siąc.


– Nie zapo­mi­najmy, że z zapi­sków Eriks­sona w jego kom­pu­te­rze wynika, że
to on nakrył von Comera. Na trop napro­wa­dził go praw­do­po­dob­nie ano­ni­mowy
infor­ma­tor Bäckströma – powie­działa Nadja Högberg.


Gotowa do zada­wa­nia pytań i pełna opty­mi­zmu pro­ku­ra­tor Lisa Lamm
posta­no­wiła, że roz­pocz­nie prze­słu­cha­nie von Comera od zagra­nia w otwarte karty. Odsło­niła je przed podej­rza­nym wszyst­kie za jed­nym
zama­chem. Zare­ago­wał dokład­nie tak, jak prze­wi­dział Bäckström.


Na począ­tek wyja­śnił, że to zwy­kłe nie­po­ro­zu­mie­nie i że to on pierw­szy
się zorien­to­wał i czym prę­dzej napra­wił swój błąd. Przy­kre
nie­po­ro­zu­mie­nie, to wszystko. Lisa Lamm nie potra­fiła się z tym zgo­dzić.
Według niej mieli tu do czy­nie­nia z dobrze przy­go­to­waną próbą poważ­nego
oszu­stwa. Sytu­acja roz­wi­nęła się zgod­nie z prze­wi­dy­wa­niami Bäckströma.


– Prze­cież to jakiś absurd – wybuch­nął von Comer. – Ta roz­mowa nie ma
sensu, nie powiem nic wię­cej, dopóki nie poro­zu­miem się z moim
adwo­ka­tem.


– Bar­dzo słusz­nie – zgo­dziła się Lisa Lamm. – Wła­śnie pod­ję­łam decy­zję o aresz­to­wa­niu pana w związku z uza­sad­nio­nymi podej­rze­niami o popeł­nie­nie
prze­stęp­stwa, co nastąpi już dziś po połu­dniu. Zwa­żyw­szy na pań­ską
postawę, oba­wiam się, że wyja­śnie­nie sprawy zaj­mie nieco czasu. – Witaj
na ziemi, mądralo, pomy­ślała pro­ku­ra­tor Lisa Lamm.
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Gdy Bäckström wyszedł z komendy, reszta jego dnia mogła być już tylko
lep­sza. W cza­sie gdy von Comer sie­dział w swo­jej celi w aresz­cie w Sol­nie i delek­to­wał się sma­kiem goto­wa­nej parówki z chrza­nem i obie­ra­nych maszy­nowo ziem­nia­ków, Bäckström zamó­wił lekki lunch na
weran­dzie Operakällaren, placki ziem­nia­czane z ikrą z sie­lawy,
gril­lo­wane kotlety jagnięce, par­fait z malin i liczne napoje, któ­rych
nie mogło zabrak­nąć w tym zesta­wie­niu. Na koniec wypił lampkę koniaku na
dobre tra­wie­nie i udał się tak­sówką do domu na Kung­shol­men, żeby uciąć
sobie poobied­nią drzemkę.


Po dro­dze kazał się kie­rowcy zatrzy­mać i kupić egzem­plarz naj­więk­szej
popo­łu­dniówki w kraju. Patrząc na nagłówki, z któ­rych można by wno­sić,
że zbliża się wojna, Bäckström zro­zu­miał, że ten dzień nie­wąt­pli­wie
przej­dzie do histo­rii szwedz­kiej prasy. Szwedz­kim dzien­ni­ka­rzom śled­czym
udało się połą­czyć osobę Jego Wyso­ko­ści z zabój­stwem zna­nego adwo­kata.
Ewi­dentne powią­za­nia osoby króla ze świa­tem zor­ga­ni­zo­wa­nej
prze­stęp­czo­ści i wie­lo­mi­lio­no­wymi oszu­stwami na rynku sztuki były w tym
kon­tek­ście w zasa­dzie jedy­nie dodat­kiem.


Po wej­ściu do miesz­ka­nia wyłą­czył tele­fon, wło­żył szla­frok, przy­rzą­dził
chłod­nego drinka, ide­al­nego o tej porze roku, poło­żył się na kana­pie i spę­dził całą godzinę na lek­tu­rze gazety. Zaczął od komen­ta­rza
wpro­wa­dza­ją­cego autor­stwa komen­ta­tora poli­tycz­nego, który grzmiał na
szwedzką bana­nową monar­chię i na zapaść wła­dzy kró­lew­skiej, a skoń­czył
na ostat­niej rubryce, w któ­rej redak­cyjny dzien­ni­karz zaj­mu­jący się
spra­wami dworu opo­wia­dał o bli­skiej przy­jaźni króla z baro­nem Han­sem
Ulri­kiem von Come­rem i wyni­ka­ją­cych z tego pro­ble­mach kon­sty­tu­cyj­nych.


W środku wyda­nia głos zabrali rów­nież redak­tor naczelny gazety i wydawca. Wyłącz­nym powo­dem, dla któ­rego zde­cy­do­wano się ujaw­nić nazwi­sko
naśla­dowcy barona Anckarströma, było oczy­wi­ście to, że cią­żyło na nim
podej­rze­nie o popeł­nie­nie naj­gor­szego prze­stęp­stwa uzna­wane przez
szwedz­kie prawo karne: zabój­stwo jed­nego z naj­bar­dziej zna­nych adwo­ka­tów
w kraju.


Pomię­dzy te naj­waż­niej­sze arty­kuły udało się jesz­cze wci­snąć kil­ka­na­ście
stron repor­taży na ten sam temat. Bogato ilu­stro­wa­nych zdję­ciami
wszyst­kich osób wystę­pu­ją­cych w kon­tek­ście tego wyda­rze­nia. Jego
Kró­lew­ska Mość w mun­du­rze admi­rała, we fraku z błę­kitną wstęgą Orderu
Sera­fi­nów, w bia­łym smo­kingu i z kie­lisz­kiem szam­pana w dłoni, ze
sztu­ce­rem na łosie i w zie­lo­nym płasz­czu myśliw­skim, podob­nie wypo­sa­żony
baron von Comer, a także adwo­kat Eriks­son w prąż­ko­wa­nym gar­ni­tu­rze, jak
rów­nież Åkare i Gar­cia Gomez w moto­cy­klo­wych kaskach i skó­rza­nych
kami­zel­kach z logo Hells Angels. Czyli wszy­scy bio­rący udział w tym
przed­sta­wie­niu, przy czym jeden leżał tru­pem na bla­cie leka­rza sądo­wego
w Sol­nie już od ponad tygo­dnia, jeden sie­dział w aresz­cie, na dwóch
wydano nakaz aresz­to­wa­nia, a piąty pole­ciał z wizytą pań­stwową do
Tur­cji.


W sie­dzi­bie gazety zespół redak­cyjny strze­lił przez ostat­nią dobę
hat-tricka, nato­miast biuro pra­sowe dworu nie pora­dziło sobie zbyt
dobrze. Mię­dzy innymi zaprze­czyło bliż­szym kon­tak­tom z czar­nym
cha­rak­te­rem tej histo­rii. A nawet – wyparło się go. Baron Hans Ulrik von
Comer był co naj­wy­żej dale­kim zna­jo­mym króla i jego rodziny, a zna­jo­mość
ta wyni­kała tylko i wyłącz­nie z tego, że dostał kilka drob­niej­szych
zle­ceń doty­czą­cych opieki nad zbio­rami sztuki. Nic nie­zna­czące zle­ce­nia,
które wła­śnie dobie­gły końca. Z wypo­wie­dzi sekre­ta­rza pra­sowego można
było wycią­gnąć wnio­sek, że do zadań von Comera nale­żało co naj­wy­żej
wycie­ra­nie kurzu z mebli i trze­pa­nie dywa­ni­ków.


W odpo­wie­dzi na to sta­no­wi­sko redak­cja gazety roz­ło­żyła istny dywan bomb
ze zdjęć króla w towa­rzy­stwie von Comera w róż­nych oko­licz­no­ściach. W mun­du­rze i fraku, smo­kingu i ciem­nym gar­ni­tu­rze, czapce skau­tow­skiej,
płasz­czu myśliw­skim, spodniach do golfa, butach do kon­nej jazdy i w dzie­wię­ciu na dzie­sięć przy­pad­ków z kie­lisz­kiem w dłoni. Jak rów­nież
foto­gra­fie z Riwiery przed­sta­wia­jące obu panów ubra­nych jedy­nie w kąpie­lówki, z weso­łymi minami i pla­żo­wymi drin­kami w dło­niach.


Nie­źle się zapo­wiada, pomy­ślał Bäckström i wes­tchnął z zado­wo­le­niem, po
czym zalo­go­wał się do kom­pu­tera, żeby obej­rzeć zamiesz­czone na stro­nie
gazety nagra­nie z „bru­tal­nego zatrzy­ma­nia bli­skiego przy­ja­ciela króla”,
pod­czas któ­rego doszło do „pobi­cia jed­nej z poli­cjan­tek”.


Repor­te­rowi gazety udało się uchwy­cić to, co naj­waż­niej­sze. Na
roze­dr­ga­nym nagra­niu zro­bio­nym jed­nym uję­ciem z ręki widać było, jak von
Comer w szla­froku i jedwab­nych czer­wo­nych spodniach od piżamy pró­buje
zatrza­snąć drzwi przed nosem Anniki Carls­son, która chwyta go za ramię,
wpy­cha do środka, dostaje od niego pro­sto w twarz, pod­sta­wia mu nogę i powala go na zie­mię, a potem siada na nim okra­kiem, wygina mu ręce do
tyłu i zakłada kaj­danki. Towa­rzy­szyły temu jęki i krzyki, inwek­tywy i prze­kleń­stwa, odgłos ude­rze­nia w twarz, a nawet szczęk zakła­da­nych
kaj­da­nek. I żeby nie było wąt­pli­wo­ści, nagra­nie na wszelki wypa­dek
uzu­peł­niono o infor­ma­cje tek­stowe w dol­nym pasku ekranu dla
nie­do­sły­szą­cych widzów.


Fan­ta­styczne, wes­tchnął Bäckström i spoj­rzał z wdzięcz­no­ścią w kie­runku
wiszą­cego nad nim żyran­dola. Odde­le­go­wa­nie Anniki do prze­pro­wa­dze­nia
zatrzy­ma­nia było genial­nym posu­nię­ciem, pomy­ślał. Dla porządku powi­nien
dostać przy­naj­mniej kilka mar­nych pro­cent pro­wi­zji za film, który z pew­no­ścią już teraz nabi­jał gaze­cie miliony.


Po kilku godzi­nach rege­ne­ru­ją­cego snu zadzwo­nił do Lisy Lamm, żeby
zapy­tać, jak roz­wi­nęła się sytu­acja. Von Comer zacho­wał się dokład­nie
tak, jak to prze­wi­dział Bäckström. Ona sama wypeł­niała jedy­nie obo­wiązki
pro­ku­ra­tora. Naka­zała jego aresz­to­wa­nie w związku z uza­sad­nio­nymi
podej­rze­niami próby popeł­nie­nia poważ­nego oszu­stwa. Roz­po­częła prze­ciwko
niemu postę­po­wa­nie przy­go­to­waw­cze w związku z uży­ciem przez niego
prze­mocy wobec funk­cjo­na­riu­sza, nato­miast w zakre­sie podej­rze­nia
zabój­stwa posta­no­wiła zacze­kać, aż dostaną odpo­wiedź z CLK. Nie­za­leż­nie
od tego, czy będzie pozy­tywna, czy nega­tywna, pla­no­wała zatrzy­mać go w aresz­cie przez week­end. Ambitna kobieta. Pew­nie pró­buje wbić się do
kolejki, bo sły­szała już o super­sa­lami, pomy­ślał.


Jesz­cze tylko jedna służ­bowa roz­mowa i będzie mógł na spo­koj­nie
zapla­no­wać wie­czór. Wyjął pry­watną komórkę i wybrał numer swo­jego
oso­bi­stego repor­tera pra­cu­ją­cego dla naj­więk­szej z dwóch popo­łu­dnió­wek w kraju, żeby zdać mu raport z roz­woju wyda­rzeń.


– Fan­ta­stycz­nie, Bäckström – ucie­szył się repor­ter. – Mówisz, że
zosta­nie aresz­to­wany i spę­dzi w aresz­cie cały week­end? A co z podej­rze­niem zabój­stwa?


– Sprawa jest w toku – stwier­dził Bäckström. – Spo­dzie­wam się, że jutro
dosta­niemy odpo­wiedź z CLK. Natu­ral­nie będę cię infor­mo­wać na bie­żąco. A wy co jutro pla­nu­je­cie?


Działo się bar­dzo dużo. Reak­cja czy­tel­ni­ków prze­szła wszel­kie
ocze­ki­wa­nia, zalała ich praw­dziwa fala infor­ma­cji, roz­mia­rem
przy­po­mi­na­jąca tsu­nami. Musieli teraz to wszystko upo­rząd­ko­wać. Zwy­kle
przy opra­co­wy­wa­niu new­sów trzeba było zro­bić z pióra kurę, teraz jed­nak
pro­blem pole­gał na czym innym.


– Nie rozu­miem? – zdzi­wił się Bäckström. O czym ten skur­czy­byk gada? –
pomy­ślał.


– Nie możemy prze­cież zro­bić piórka z pięk­nej i tłu­stej kury tylko
dla­tego, że nie mamy dla niej miej­sca w gaze­cie – wyja­śnił repor­ter.


– Okej – powie­dział Bäckström. – Czy wyda­rzyło się coś jesz­cze, o czym
powi­nie­nem wie­dzieć?


Nic spe­cjal­nego, stwier­dził repor­ter. W dziale infor­ma­cji posta­no­wili
pod­rą­żyć temat zabój­stwa adwo­kata Eriks­sona i licz­nych oszustw na rynku
dzieł sztuki, które z pew­no­ścią musiały sta­no­wić motyw zbrodni.
Oczy­wi­ście przy­glą­dano się rów­nież związ­kom łączą­cym bli­skich przy­ja­ciół
króla z głów­nymi przed­sta­wi­cie­lami świata prze­stęp­czo­ści zor­ga­ni­zo­wa­nej.


Dział poli­tyczny zmo­bi­li­zo­wał około pięć­dzie­się­ciu par­la­men­ta­rzy­stek ze
wszyst­kich par­tii poli­tycznych, które następ­nego dnia miały wyra­zić
popar­cie dla kole­żanki Bäckströma, komi­sarz kry­mi­nal­nej Anniki Carls­son.
Mini­ster do spraw rów­no­upraw­nie­nia udzie­liła dłu­giego wywiadu, w któ­rym
chwa­liła poli­cjantkę Carls­son. Naresz­cie jakaś kobieta powie­działa stop
prze­mocy męż­czyzn wobec kobiet i miała na tyle odwagi, żeby się odwi­nąć.
Po wywia­dzie mini­ster od razu wystą­piła o człon­ko­stwo w sto­wa­rzy­sze­niu
repu­bli­ka­nów. Dopiero teraz dotarło do niej, jak głę­boka jest nie­na­wiść
do kobiet w oto­cze­niu króla.


– Pew­nie lesba – stwier­dził Bäckström.


– A Dolly Par­ton śpi na ple­cach? – wes­tchnął repor­ter. – W tej chwili
pró­bu­jemy zaaran­żo­wać wywiad z kró­lową i dowie­dzieć się cze­goś o poglą­dach króla na temat kobiet. Jutro mamy nadzieję dostać jakąś notę
od dwor­skiego sekre­ta­rza pra­so­wego. Jeśli dobrze pój­dzie, może puścimy
to w week­end. Poza tym to, co zwy­kle. Zbie­ra­nie nazwisk, danych i tak
dalej – pod­su­mo­wał repor­ter. – Dział spor­towy pla­nuje przy­go­to­wać
repor­taż, w któ­rym bok­serki, prze­stęp­czy­nie i mistrzy­nie sztuk walki
radzą kobie­tom, jak powa­lić męż­czy­znę.


– Cie­kawe – powie­dział Bäckström. Cie­kawe, jak się obro­nić przed kimś
takim jak Annika Carls­son, pomy­ślał.


– A, jesz­cze jedno – powie­dział repor­ter, jakby rze­czy­wi­ście coś mu się
przy­po­mniało.


– Słu­cham – powie­dział Bäckström.


– Dzwo­niła jakaś kobieta, która twier­dzi, że widziała w gaze­cie zdję­cie
jed­nego ze swo­ich obra­zów. Cho­dzi o obraz z tym księ­dzem, któ­rego
zdję­cie dosta­łem od cie­bie. Tym tłu­ścio­chem, który wyciąga rękę w stronę
tacy z dat­kami. Twier­dzi, że obraz należy do niej.


– Przed­sta­wiła się? – Pew­nie to ten, który kupił GeGurra, pomy­ślał
Bäckström.


– Natu­ral­nie zapy­ta­łem, ale powie­działa, że ani jej się śni przed­sta­wiać
komuś takiemu jak ja. Jeśli chcesz wie­dzieć, była wyjąt­kowo aro­gancka.


– Co na to powie­dzia­łeś?


– Zapro­po­no­wa­łem, żeby zadzwo­niła do cie­bie. No wiesz, skoro tak trudno
jej roz­ma­wiać z kimś takim jak ja. Może mogłaby się podzie­lić jaki­miś
infor­ma­cjami.


– I co ona na to?


– Powie­działa, że to zrobi, ale że chwi­lowo nie ma czasu. Wycho­dzi za
mąż i pla­nuje podróż poślubną. Zadzwoni do cie­bie po powro­cie.


– Zadzwoni do mnie?


– Tak, powie­działa, że cię zna i że zadzwoni do cie­bie po powro­cie z podróży poślub­nej.


Zna mnie? Następna, pomy­ślał Bäckström. To się ni­gdy nie skoń­czy.
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Annika Carls­son musiała wyłą­czyć tele­fon. Dzien­ni­ka­rze dzwo­nili przez
cały dzień bez prze­rwy. W więk­szo­ści były to dzien­ni­karki albo
„sio­stry”, jak kilka z nich wolało o sobie mówić, a wszyst­kie pro­siły o jedno i to samo. Chciały, żeby opo­wie­działa im o tym, co dokład­nie
poczuła w chwili, gdy powa­liła na zie­mię naj­lep­szego kum­pla króla i zakuła go w kaj­danki. Dopiero wie­czo­rem w samo­cho­dzie, w dro­dze do
swo­jego nie­wiel­kiego miesz­ka­nia w Berg­sham­rze, zorien­to­wała się, że ma
pięć nagra­nych wia­do­mo­ści od wystra­szo­nej Isa­belli Norén, która pro­siła
o tele­fon.


– Prze­pra­szam, że dzwo­nię dopiero teraz, ale mia­łam wyłą­czony tele­fon –
powie­działa Annika. – Czy mogę ci w czymś pomóc? – Dziew­czyna jest
wykoń­czona, pomy­ślała. Coś się stało.


– Gro­żono mi – przy­znała Isa­bella. – Byli tu jacyś naprawdę nie­mili
goście. Poja­wili się, gdy wró­ci­łam z pracy. Musisz mi pomóc.


– Okej – powie­działa Annika. – Zaraz u cie­bie będę. Nie roz­łą­czaj się…
weź głę­boki oddech… będziemy roz­ma­wiać przez całą drogę… podaj mi
kod do klatki… będę za dzie­sięć minut…


Annika Carls­son dotrzy­mała obiet­nicy. Po dzie­się­ciu minu­tach weszła do
przed­po­koju miesz­ka­nia Isa­belli na Östermalmie. Kobieta miała
zaczer­wie­nione oczy, była wyraź­nie roz­trzę­siona. Pięć minut póź­niej
usia­dły na kana­pie w salo­nie.


– Opo­wia­daj – powie­działa Annika Carls­son. Pochy­liła się w jej stronę,
kiw­nęła przy­jaź­nie głową i uśmiech­nęła po sio­strza­nemu.


Isa­bella wyszła z kan­ce­la­rii tuż przed siódmą wie­czo­rem. Poszła do domu
spa­ce­rem, po dro­dze kupiła gazety i coś do jedze­nia – do miesz­ka­nia
weszła jakieś pół godziny po wyj­ściu z pracy.


Gdy sta­nęła w przed­po­koju i odło­żyła jedną siatkę, drugą cią­gle
trzy­ma­jąc w ręku, ktoś zadzwo­nił do drzwi, a ponie­waż pomy­ślała, że to
sąsiadka, otwo­rzyła bez zasta­no­wie­nia.


– To bar­dzo miła star­sza pani, cza­sem mam wra­że­nie, że czeka, aż wrócę
do domu.


– Rozu­miem. – Annika ski­nęła głową na znak, żeby mówiła dalej.


– To był Omar Pari­sa­far. Na pewno wiesz, kto to jest.


– Tak. Wiem dobrze.


– Główny klient Tho­masa – odpo­wie­działa Isa­bella z wymu­szo­nym uśmie­chem.
– On i jego kum­ple. Nie sam, było z nim jesz­cze dwóch, w kan­ce­la­rii
mówimy na nich Ali i Ali. Jak chcesz, mogę spraw­dzić ich nazwi­ska. Dwóch
naprawdę ponu­rych typów, któ­rzy nic nie mówią, tylko się na cie­bie
gapią, jeśli rozu­miesz, co mam na myśli. Ni­gdy nic nie mówią, nawet gdy
się z nimi witasz.


– Czego chciał Omar?


– Poroz­ma­wiać. Nie był agre­sywny ani nic takiego, ale też nie dał mi
więk­szego wyboru. No więc się zgo­dzi­łam, ale pod warun­kiem, że to nie
zaj­mie dużo czasu, bo za pół godziny jestem umó­wiona z moim chło­pa­kiem
na kola­cję.


– Zmy­śli­łaś to?


– Jasne. I chło­paka, i kola­cję. No więc usie­dli­śmy tu, w pokoju, żeby
poroz­ma­wiać, a tych dwóch ponu­rych typów zostało w kory­ta­rzu. Chciał ze
mną poga­dać o Tho­ma­sie.


– O Tho­ma­sie? Dla­czego wła­śnie z tobą?


– Powie­dział to już na samym wstę­pie. Chciał ze mną roz­ma­wiać, bo byłam
jego dziew­czyną.


– Dla­czego tak twier­dził?


– Kilka mie­sięcy temu byłam z Tho­ma­sem w klu­bie. Spę­dzi­li­śmy miły
wie­czór. Sie­dzie­li­śmy w rogu sali i pili­śmy wino, gdy nagle zja­wił się
Omar Pari­sa­far. Przez chwilę ze sobą roz­ma­wiali, jakieś pięć minut, na
temat jakie­goś kum­pla, który wpadł w kło­poty i potrze­bo­wał pomocy, a potem Omar sobie poszedł. Pew­nie się domy­ślił, dla­czego byli­śmy tam
razem.


– Skąd miał twój adres?


– Na pewno nie ode mnie. No ale to pew­nie nie takie trudne dowie­dzieć
się, gdzie miesz­kam.


– Czego chciał?


Omar Pari­sa­far chciał poroz­ma­wiać o pie­nią­dzach. O pie­nią­dzach, które
Tho­mas Eriks­son był mu winien. Dużych pie­nią­dzach, które miał zamiar
odzy­skać z powro­tem.


– Ponie­waż byłam dziew­czyną Tho­masa, mam mu w tym pomóc. Powie­dzia­łam
mu, jak jest naprawdę, że nie mam poję­cia o spra­wach finan­so­wych, o tym,
ile Tho­mas ma pie­nię­dzy i gdzie je trzyma. Jeśli w ogóle jakieś ma.


– Jak na to zare­ago­wał?


– Powie­dział, że nawet jeśli to prawda, to zawsze prze­cież mogę się
dowie­dzieć. Że razem z resztą pra­cow­ni­ków kan­ce­la­rii jeste­śmy
odpo­wie­dzialni za ten dług na równi z Tho­ma­sem. Oczy­wi­ście nic na to nie
odpo­wie­dzia­łam.


– No jasne.


– Wczo­raj był też w kan­ce­la­rii i roz­ma­wiał z Pete­rem. To on zaj­muje się
sprawą spadku po Tho­ma­sie. Gadali co naj­mniej godzinę. Byli z nim Ali i Ali, i jesz­cze jakiś koleś, któ­rego wcze­śniej nie widzia­łam. Spra­wiał
wra­że­nie dużo sym­pa­tycz­niej­szego. Nawet się uśmiech­nął, ale się nie
przed­sta­wił. Peter sie­dział z nimi co naj­mniej przez godzinę.


– Wiesz może, o czym roz­ma­wiali?


– Nie – Isa­bella Norén pokrę­ciła głową. – Na pewno jed­nak nie była to
miła roz­mowa, bo chyba jesz­cze ni­gdy nie widzia­łam Petera tak
roz­trzę­sio­nego. Wró­cił bez słowa do swo­jego pokoju i zamknął za sobą
drzwi.


– Czy Omar wspo­mi­nał, o jaką sumę cho­dzi?


– Zapy­ta­łam go o to. Powie­dział, że gdyby dostał dwa­dzie­ścia milio­nów,
mógłby mach­nąć na to ręką.


– Okej. Jeśli nie masz nic prze­ciwko, spi­szemy donie­sie­nie. Groźby
karalne.


– Jasne. Co prawda przed wyj­ściem powie­dział, że ma nadzieję, że ta
roz­mowa zosta­nie mię­dzy nami, ale mam to gdzieś. Ni­gdy w życiu tak się
nie bałam.


– I słusz­nie – powie­działa Annika. – Chcę rów­nież, żebyś powie­działa o tym swo­jemu sze­fowi. Wyja­śnij mu, że jako twój pra­co­dawca odpo­wiada za
twoje bez­pie­czeń­stwo. Zresztą zaraz sama z nim poroz­ma­wiam. Małego Omara
się nie bój. Posta­ram się, żeby zajął się czym innym niż nęka­niem
cie­bie.


– Nie wąt­pię – Isa­bella nagle powe­se­lała. – Przez pół dnia oglą­da­li­śmy w pracy to nagra­nie, które krąży w sieci. Nie myśla­łaś kie­dyś, żeby wziąć
udział w tym pro­gra­mie w tele­wi­zji? No wiesz, w Gla­dia­to­rach?


– Nie – Annika pokrę­ciła głową. – Ni­gdy.


– Dla­czego nie? Roz­ło­ży­ła­byś ich wszyst­kich na łopatki.


– Wła­śnie dla­tego – odpo­wie­działa Annika Carls­son. – Nie umiem się bić
na niby.
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Na początku było trzech braci Pari­sa­fa­rów. Naj­star­szy Samir, star­szy od
niego o pięć lat i Nasir, o pięć lat od niego młod­szy. Naj­star­szy brat
zgi­nął z rąk poli­cji. Poli­cjanci to źli ludzie, a ten, co zamor­do­wał
jego brata, był naj­gor­szy ze wszyst­kich. Był inspek­to­rem i nazy­wał się
Evert Bäckström. Zastrze­lił Samira, śmier­tel­nie go postrze­lił, a kiedy
ten wal­czył w szpi­talu o życie, jakiś inny poli­cjant wypchnął go przez
okno z jego pokoju. Samir zgi­nął, a wszyst­kiemu winien był inspek­tor
Evert Bäckström. To on wszystko zapla­no­wał. To on spra­wił, że stało się
to, co się stało.


Młod­szy brat Nasir zgi­nął z rąk Hells Angels. Byli rów­nie źli jak ci
chrze­ści­jań­scy wojow­nicy spod znaku krzyża, któ­rzy już tysiąc lat temu
pró­bo­wali wybić w pień wszyst­kich pra­wo­wier­nych, takich jak on.
Młod­szego brata zamor­do­wał Fre­drik Åkare. Zamor­do­wał jego młod­szego
brata w taki spo­sób, że nawet modli­twy Omara nie przy­niosą mu spo­koju.
Fre­drik Åkare był naj­gor­szy ze wszyst­kich, któ­rzy przy­czy­nili się do
zabój­stwa Nasira.


Byli przy­ja­ciele i byli wro­go­wie, a w życiu pra­wego czło­wieka cho­dziło
przede wszyst­kim o to, żeby umieć ich odróż­nić. Być przy­ja­cielem swo­ich
przy­ja­ciół i wro­giem swo­ich wro­gów. A jeśli los chciał, żeby pozbył się
jedy­nie dwóch swo­ich wro­gów, sprawa była oczy­wi­sta, a on sam gotów był
zgi­nąć, by zgła­dzić Bäckströma i Åkarego.


Byli też przy­ja­ciele. Miał ich wielu, a za kilku z nich gotów był oddać
życie. Jego wierni wojow­nicy, bra­cia, któ­rzy wybrali to samo życie co on
i chcieli je prze­żyć razem z nim. Miał też spa­dek po star­szym bra­cie
Sami­rze, który miał za zada­nie prze­ka­zy­wać dalej ku sła­wie brata i jego
samego, i jak na razie mu się to uda­wało. Przy­ja­ciele go sza­no­wali, a wro­go­wie drżeli przed nim i jego ludźmi. Brac­two stwo­rzone przez Samira,
któ­remu teraz on prze­wo­dził, Brac­two Pari­sa­fa­rów.


Ist­nieli też ludzie, któ­rzy nie byli jak on i jego żoł­nie­rze, ale któ­rzy
mimo wszystko zde­cy­do­wali się go wspo­ma­gać, odda­jąc mu ogromne
przy­sługi. Byli nie­oce­nieni, ponie­waż żył w Szwe­cji, a jedną ze
szcze­gól­nie waż­nych dla niego osób był adwo­kat Tho­mas Eriks­son. Jego
pomoc oka­zała się tak war­to­ściowa, że stał się dla niego rów­nie ważny
jak rodzeni bra­cia. Nie ma potrzeby wspo­mi­nać, jak dobrze był
wyna­gra­dzany i że podob­nie jak wszy­scy jego pokroju doma­gał się zapłaty
w gotówce, a nie w nie­bie.


Teraz ktoś go zamor­do­wał i wszy­scy, któ­rzy mieli jakie­kol­wiek
roze­zna­nie, wie­dzieli, że zro­bił to Åkare i jego krzy­żowcy, a wyzna­cze­nie przez poli­cję inspek­tora Bäckströma do odna­le­zie­nia i uka­ra­nia spraw­ców dowo­dziło tylko, że od początku byli ze sobą w zmo­wie.


Wszystko ma swój czas. Teraz nad­szedł czas zemsty. Czas, żeby się
zemścić, zanim jego wro­go­wie dojdą do wnio­sku, że on, Omar Pari­sa­far,
jest słaby niczym kobieta i nie zasłu­żył na to, żeby kon­ty­nu­ować dzieło
Samira.
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Przed dzie­się­cioma dniami zmie­niło się jego życie. Wtedy to poszedł na
poli­cję, żeby opo­wie­dzieć o męż­czyź­nie, któ­rego podej­rze­wali o to, że
zamor­do­wał zna­nego adwo­kata. Teraz to on ucie­kał z obawy o życie i gdyby
nie jego kum­pel ze szkoły, Omar Ben Kader, pew­nie już by nie żył. Tak
przy­naj­mniej twier­dził Omar.


Nie­cały tydzień temu wyszedł ze swo­jego miesz­ka­nia w Kiście, zosta­wił
pracę, nawet tele­fon wyrzu­cił. Omar zała­twił mu miesz­ka­nie we
Fle­mings­bergu na połu­dnie od Sztok­holmu, gdzie był wśród swo­ich i mógł
się czuć bez­piecz­nie. Omar dał mu też wię­cej pie­nię­dzy, niż Ara
kie­dy­kol­wiek widział w swoim życiu. Nie wie­dział tylko, do czego mia­łyby
mu się przy­dać, bo Omar pora­dził mu, żeby lepiej nie wycho­dził z miesz­ka­nia – ani na zakupy, ani do kawiarni, ani nawet na zwy­kły spa­cer.


Co prawda niczego mu nie bra­ko­wało. Miesz­ka­nie, w któ­rym miesz­kał z Oma­rem, było trzy razy więk­sze od jego wła­snego. Było w nim wszystko, o czym mógł tylko marzyć: tele­wi­zory pla­zmowe z set­kami kana­łów, sprzęt
nagła­śnia­jący, ogromne, mięk­kie skó­rzane kanapy, a nawet jacuzzi i sauna
w więk­szej z dwóch łazie­nek. Jedze­nia i picia miał w bród. Omar potra­fił
zała­twić wszystko. Wystar­czyło, by popro­sił – dziew­czyny, alko­hol,
trawa, nawet Szwedki i moc­niej­szy towar, jeśli miałby takie życze­nie.
Tak naprawdę jed­nak chciał już tylko jak naj­szyb­ciej stąd wyje­chać.


Z początku pla­no­wał wyje­chać za gra­nicę i zacze­kać, aż wszystko się
uspo­koi. Do Taj­lan­dii, na kilka mie­sięcy, żeby w spo­koju odpo­cząć i zasta­no­wić się, co zrobi, gdy już wresz­cie wróci do swo­jego daw­nego
życia. Teraz to było nie­moż­liwe. Szu­kali go nie tylko zabójcy adwo­kata,
lecz także poli­cja. Omar twier­dził, że zna­lazł się na listach
poszu­ki­wa­nych i gdyby tylko pró­bo­wał wsiąść do samo­lotu lecą­cego poza
gra­nice kraju, zaraz wylą­do­wałby w celi w komen­dzie w Sol­nie. Musiał
cze­kać, aż Omar zała­twi mu nowy pasz­port. Dobry pasz­port, szwedzki. Omar
potrze­bo­wał jesz­cze kilku dni, żeby wszystko dograć i żeby Ara mógł
bez­piecz­nie wyje­chać ze Szwe­cji. Wyro­bie­nie dobrego szwedz­kiego
pasz­portu wyma­gało czasu, wyja­śnił Omar. Zresztą pro­szę bar­dzo, jeśli
chce lecieć jak pierw­szy lep­szy czar­nuch, Omar może go zawieźć na
lot­ni­sko nawet za godzinę.


Ara poki­wał głową. Omar miał sporo racji. Musiał się zado­wo­lić tym, co
dostał w zamian za swoje dawne życie. Prze­stronne i dro­gie miesz­ka­nie
zamiast klitki ze wsta­wio­nym łóż­kiem, sie­dze­nie bez­czyn­nie w domu
zamiast pracy. Nowy tele­fon, który pew­nie kosz­to­wał wiele tysięcy koron
i na któ­rym mógł robić wszystko to, co do tej pory robił na kom­pu­te­rze.
Pod warun­kiem, że nie będzie z niego dzwo­nić do zna­jo­mych na poga­duszki.
Ni­gdy w życiu nie miał tylu pie­nię­dzy. Z któ­rych i tak nie mógł zro­bić
żad­nego użytku. Któ­rych nie musiał wyda­wać, bo Omar i tak za wszystko
pła­cił.


Wiele roz­my­ślał o swoim sta­rym kum­plu Oma­rze. O jego uczyn­no­ści, a także
o tym, że zda­wał się wie­dzieć wię­cej o nim i jego życiu niż on sam. Nie
wytrzy­mał i go o to zapy­tał. Na przy­kład skąd Omar wie­dział, że
skon­tak­to­wał się z poli­cją, żeby powie­dzieć, co widział tam­tej nocy,
kiedy o mało co nie prze­je­chał tak­sówką zabójcy.


Omar odpo­wie­dział, że dowie­dział się o tym od Kemala, zresztą nie musiał
go nawet o to pytać, bo ten kła­pał jadaczką na prawo i lewo. Ich dawny
zna­jomy Kemal, który też jeź­dził tak­sówką i który zro­bił zdję­cia napadu
na kon­wój komórką, sprze­dał je redak­cji popo­łu­dniówki i dostał za to
furę kasy. Za każ­dym razem, kiedy o tym opo­wia­dał, wymie­niał coraz
więk­szą sumę, stwier­dził Omar i uśmiech­nął się pod nosem. Prze­cież Ara
też do niego zadzwo­nił z prośbą o poradę, gdy chciał sprze­dać infor­ma­cję
o tym, czego sam był świad­kiem.


Omar miał na wszystko odpo­wiedź. Nawet lep­szą od niego samego, choć
prze­cież to o niego cho­dziło. Cza­sem miał wra­że­nie, że znów cho­dzą razem
do szkoły w Sma­lan­dii. Omar zawsze wie­dział naj­le­piej, Omar zawsze
dopro­wa­dzał sprawy do końca. Omar, który nawet nie potra­fił się wściec
jak każdy nor­malny czło­wiek. W końcu więc zdo­był się na odwagę i zapy­tał
go o to, co go naj­bar­dziej zasta­na­wiało. Jak to się stało, że poli­cja
miała jego zdję­cia? Dla­czego zdję­cie Omara znaj­do­wało się w tej samej
bazie co tego nie­bez­piecz­nego osob­nika, któ­rego przez przy­pa­dek
zoba­czył.


Omar i na to miał gotową odpo­wiedź. I to dobrą odpo­wiedź. Prawdę mówiąc,
Omar nie tra­fił tam z wła­snej winy, ale przez ojca, a że wszy­scy, któ­rzy
cho­dzili do szkoły w Sma­lan­dii, gadali wię­cej o ojcu Omara niż o wszyst­kich innych ojcach razem wzię­tych, Ara uwie­rzył rów­nież i w to.
Choć nikt ni­gdy nie spo­tkał ojca Omara, tylko czy­tali o nim w gaze­tach i widzieli go w tele­wi­zji, naj­czę­ściej w Poszu­ki­wa­nych, pro­gra­mie, który
oglą­dali wszy­scy równi goście z ich szkoły. Ojciec Omara, Abdul Ben
Kader, czło­wiek, który – jak gło­siła plotka – stał za wszyst­kimi
naj­po­waż­niej­szymi prze­stęp­stwami w kraju w cza­sach, gdy Omar i Ara
cho­dzili razem do szkoły.


– Możesz sobie wyobra­zić, co gliny zaczęły sobie myśleć, kiedy dotarło
do nich, że ja, Omar Ben Kader, jestem synem Abdula Ben Kadera. No
wiesz, zwy­kły stu­dent poli­tech­niki, który twier­dzi, że chce zostać
inży­nie­rem che­mii. Myślisz, że któ­ryś w to uwie­rzył? Ni­gdy byś nie
zgadł, ile mi dawali za to, żebym doniósł na wła­snego ojca.


– I co z tym zro­bi­łeś? – zapy­tał Ara. Ja sam dosta­łem dwie pięć­setki za
jedno życie, moje życie, pomy­ślał.


– Pró­bo­wa­łem tłu­ma­czyć im, jak jest – powie­dział Omar i wzru­szył
ramio­nami. – Że sam nie wiem, ile dzie­cia­ków ma mój ojciec. Że żon miał
wię­cej niż sam Pro­rok. Że gliny na pewno roz­ma­wiały z nim czę­ściej niż
ja, a jeśli mi nie wie­rzą, mogą o tym poga­dać z moją matką. Bo z ojcem
prze­cież nie mogli. Pięt­na­ście lat temu zwiał do Maroka, gdzie doro­bił
się podobno for­tuny i cie­szy się sza­cun­kiem, a gdyby szwedzcy gli­nia­rze
zde­cy­do­wali się tam poje­chać i z nim poroz­ma­wiać, tam­tej­szy sze­ryf
wsa­dziłby ich do wię­zie­nia, kiedy tylko ich stopy dotknę­łyby
maro­kań­skiej ziemi.


– Ale cie­bie ni­gdy nie przy­skrzy­nili? – zapy­tał Ara.


– Ni­gdy – zapew­nił Omar, uno­sząc w górę ręce. – Nie dosta­łem nawet
man­datu za szybką jazdę. Jeśli mi nie wie­rzysz, możesz spraw­dzić moją
kar­to­tekę. Jest czy­sta. Omar Ben Kader, oby­wa­tel szwedzki, inży­nier
che­mii, nie­ka­rany. Uro­dzony i wycho­wany w Gnosjö w Sma­lan­dii, z dyplo­mem
poli­tech­niki w Sztok­hol­mie. Wbrew temu, co twier­dzą, ni­gdy nawet nie
mia­łem kon­taktu z prze­stęp­czym świat­kiem. Jadłem chleb z nie­jed­nego
pieca, ale kiedy go jadłem, był jesz­cze dobry.


– Czyli tak jak ja – powie­dział Ara, który zanim zaczął jeź­dzić w kor­po­ra­cji, na życze­nie pra­co­dawcy popro­sił o taki sam wyciąg z kar­to­teki. Nie­ka­rany, pomy­ślał Ara. Z tej pro­stej przy­czyny, że ni­gdy
nie popeł­nił żad­nego wykro­cze­nia, może z wyjąt­kiem prze­kro­cze­nia
pręd­ko­ści przy tej czy innej oka­zji.


– Tacy wła­śnie jeste­śmy – stwier­dził Omar i wzru­szył ramio­nami. – Gliny
nie chcą nas słu­chać, nic z tym nie zro­bimy, ich to nie obcho­dzi.


– A wszyst­kie twoje kon­takty, cała ta kasa? Wystar­czy, że pstryk­niesz
pal­cami, a już zja­wiają się jacyś kole­sie gotowi zro­bić dla cie­bie
wszystko. Jak to moż­liwe? – drą­żył Ara.


– To dla­tego, że jestem synem Abdula Ben Kadera – powie­dział Omar. – Nie
z powodu tego, co robię, ale z powodu tego, kim jestem. Nie masz
poję­cia, ilu ludzi jest mi goto­wych pomóc w nadziei, że zała­twię im
spo­tka­nie z moim ojcem.


– Rozu­miem – Ara ski­nął głową. Nie za to, kim jesteś, ale za to, kim
myślą, że jesteś, pomy­ślał.


Następ­nego dnia obu­dził go Omar. Wszedł do pokoju i poło­żył dłoń na jego
ramie­niu. Ostroż­nie, żeby go nie wystra­szyć, spoj­rzał na niego z tym
samym co zawsze przy­ja­znym uśmie­chem, jakby chciał go zapew­nić, że nie
ma się czego oba­wiać.


– Ruszyło się – powie­dział Omar i ski­nął głową. – Jeśli wszystko pój­dzie
zgod­nie z pla­nem, możesz wyje­chać już jutro rano.


– Jutro rano? – Naresz­cie, pomy­ślał Ara.


– Jeśli wszystko pój­dzie zgod­nie z pla­nem – powtó­rzył Omar. – Naj­pierw
jed­nak musimy się prze­nieść. Mam miej­scówkę pod Nyköping, dzie­sięć
kilo­me­trów od Ska­vsty. Pole­cisz ze Ska­vsty. To dużo bez­piecz­niej­sze
lot­ni­sko od Arlandy. Wię­cej braci i sióstr pil­nuje tam gra­nicy, jeśli
rozu­miesz, co mam na myśli – powie­dział Omar i uśmiech­nął się sze­roko.


– Rozu­miem dosko­nale – powie­dział Ara.


– Pierw­szy samo­lot do Lon­dynu odla­tuje o szó­stej rano. Co prawda
Ryanair, ale musisz to jakoś wytrzy­mać, potem będzie już lepiej. Okej?


– Okej – odpo­wie­dział Ara.


– Masz zare­zer­wo­wany lot z Lon­dynu bez­po­śred­nio do Bang­koku jutro po
lun­chu. Thai Air, pierw­sza klasa. Nie­długo skoń­czy się twoje cier­pie­nie,
przy­ja­cielu – dodał z uśmie­chem.
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To był długi wie­czór dla komi­sarz kry­mi­nal­nej Anniki Carls­son. Zaraz po
wyj­ściu od Isa­belli Norén poje­chała z powro­tem do pracy, żeby się
przy­go­to­wać przed jutrzej­szym dniem. Naj­pierw zadzwo­niła do Lisy Lamm,
żeby opo­wie­dzieć o groź­bach Omara Pari­sa­fara pod adre­sem Isa­belli i o jego wizy­cie z jego świtą u adwo­kata Daniels­sona poprzed­niego dnia.
Roz­mowa zajęła zale­d­wie kwa­drans, zresztą od początku były wyjąt­kowo
zgodne.


Powinni raz jesz­cze prze­słu­chać Norén i Daniels­sona, naj­le­piej jutro
rano, jesz­cze przed naradą zespołu docho­dze­nio­wego. Następ­nie
przy­go­to­wać treść zgło­sze­nia doty­czą­cego gróźb karal­nych wobec Norén i spró­bo­wać za jed­nym zama­chem zała­twić sprawę jej szefa, adwo­kata
Daniels­sona. Zgar­nąć Omara i jego ludzi naj­szyb­ciej, jak to tylko
moż­liwe. Ziden­ty­fi­ko­wać ich na pod­sta­wie zdjęć, przed­sta­wić zarzuty,
prze­słu­chać i – naj­le­piej – wsa­dzić ich do aresztu.


Gdy Annika Carls­son zbie­rała zdję­cia Omara Pari­sa­fara i około
trzy­dzie­stu zna­nych człon­ków „sto­wa­rzy­sze­nia na rzecz muzuł­ma­nów w Szwe­cji”, jak sam okre­ślił on Brac­two Pari­sa­fa­rów – The Bro­ther­hood of
the Pari­sa­fars – w gło­śnym wywia­dzie dla pisma „Oszust”, Lisa Lamm
zadzwo­niła do adwo­kata Petera Daniels­sona na komórkę.


Koniec cac­ka­nia się, ty mała gnido, pomy­ślała Lisa Lamm, i być może dało
się to wyczy­tać z jej głosu, ponie­waż adwo­kat już po dzie­się­ciu minu­tach
roz­mowy obie­cał, że stawi się na komen­dzie w Sol­nie o ósmej rano na
prze­słu­cha­nie w spra­wie gróźb Omara Pari­sa­fara wobec jed­nej ze swo­ich
współ­pra­cow­ni­czek, Isa­belli Norén.


Prze­słu­cha­nia Norén i Daniels­sona roz­po­częły się w środę o godzi­nie
ósmej rano i to, które pro­wa­dziła Annika Carls­son, poszło jak z płatka.
Na począ­tek Norén wska­zała czte­rech męż­czyzn, któ­rzy odwie­dzili
kan­ce­la­rię w ponie­dzia­łek: Omara Pari­sa­fara, Alego Pari­sa­fara, Alego
Issę i Omara Ben Kadera. Trzech z nich zja­wiło się u niej w domu
następ­nego dnia – Omar Pari­sa­far, Ali Pari­sa­far i Ali Issa. Tym razem
nie było z nimi Omara Ben Kadera, tego była pewna.


– Pra­wie mi go bra­ko­wało – powie­działa Isa­bella i pokrę­ciła głową. – On
jeden wyda­wał się nor­malny, kiedy przy­szli do kan­ce­la­rii. Pomy­śla­łam
nawet, że jest miły.


– Tak, jest z tego znany – powie­działa Annika Carls­son. – Mówi się, że
Omar jest zawsze uprzejmy i miły.


– Co on takiego zro­bił? – zapy­tała Isa­bella. – Jak to moż­liwe, że zadaje
się z takimi typami?


– Dobra – powie­działa Annika. – Jeśli obie­casz, że to, co powiem,
zosta­nie mię­dzy nami, to powiem ci, że ni­gdy nie był karany. Tak
przy­naj­mniej wynika z naszych kar­to­tek. Nato­miast moi kole­dzy, któ­rzy
zaj­mują się tylko takimi kole­siami jak on, nazy­wają go naj­bliż­szym
czło­wie­kiem Omara, ale nawet oni nie są w tej kwe­stii zgodni.


– To zna­czy?


– Część kole­gów uważa, że Omar już teraz o wszyst­kim decy­duje i tylko
jego szef Omar jesz­cze się w tym nie poła­pał.


Prze­słu­cha­nie Isa­belli Norén skoń­czyło się już po godzi­nie. Naj­pierw
zdję­cia i wska­za­nie wła­ści­wych osób, potem spi­sa­nie zgło­sze­nia ze
wska­za­niem Omara, Alego Pari­sa­fara i Alego Issy, na koniec ogól­ni­kowa i przy­ja­zna roz­mowa, zwy­cza­jowo koń­cząca więk­szość tych prze­słu­chań, które
poszły jak z płatka. Na koniec Isa­bella popro­siła jesz­cze Annikę o radę.


– Zasta­na­wiam się, czy nie zło­żyć wymó­wie­nia – powie­działa Isa­bella.


– Ja bym tak zro­biła – stwier­dziła Annika Carls­son.


Prze­słu­cha­nie adwo­kata Daniels­sona nie poszło tak spraw­nie jak to, które
komi­sa­rze kry­mi­nalni Bladh i Alm prze­pro­wa­dzili w jego gabi­ne­cie dwa dni
wcze­śniej i które teraz pla­no­wali uzu­peł­nić w obec­no­ści pro­ku­ra­tor Lisy
Lamm, ponie­waż poja­wiły się nowe oko­licz­no­ści mające wpływ na prze­bieg
śledz­twa.


– Rozu­miem, że pani pro­ku­ra­tor poin­for­mo­wała już pana o groź­bach pod
adre­sem jed­nej z pań­skich pra­cow­nic, Isa­belli Norén – zaczął Bladh.


– Tak, to straszne – przy­tak­nął adwo­kat. – Roz­ma­wia­łem z nią zaraz potem
i mogę pań­stwa zapew­nić, że firma przed­się­wzięła już wszyst­kie dostępne
środki ostroż­no­ści.


– To bar­dzo dobrze – powie­dział Bladh i roz­ło­żył przed Daniels­so­nem trzy
zdję­cia. – Wska­zała tych trzech – powie­dział Bladh. – Omar Pari­sa­far,
Ali Issa i krewny Omara Ali Pari­sa­far. Nie miała naj­mniej­szych
wąt­pli­wo­ści, ponie­waż, jak mówi, widziała ich już kil­ka­krot­nie w kan­ce­la­rii…


– Tak, gdy tylko będę miał oka­zję, poroz­ma­wiam z pozo­sta­łymi
wspól­ni­kami, czy możemy ich dalej repre­zen­to­wać, bio­rąc pod uwagę, że…


– Nie to mnie teraz naj­bar­dziej inte­re­suje – prze­rwał Bladh. –
Chcie­li­by­śmy wie­dzieć, jakie groźby usły­szał pan na dzień przed ich
wizytą w domu Norén.


– W tej kwe­stii nie mam nic do powie­dze­nia, z pew­no­ścią pan to zro­zu­mie
– Daniels­son pokrę­cił głową. – Jako adwo­kat jestem zobli­go­wany do
zacho­wa­nia pouf­no­ści.


– Rozu­miem – nie odpusz­czał Bladh. – Z tego, co sły­sza­łem, nie była to
miła roz­mowa. Poza tym odwie­dził pana ktoś jesz­cze. Łącz­nie cztery
osoby, można powie­dzieć, mała dele­ga­cja. Czwarty męż­czy­zna nazywa się
Omar Ben Kader, gdyby był pan cie­kaw – dodał Bladh i poło­żył czwarte
zdję­cie przed Daniels­so­nem.


– Bez komen­ta­rza – powtó­rzył Daniels­son. – Poza tym się nie przed­sta­wił.


– Pro­szę zaspo­koić naszą cie­ka­wość – powie­dział Bladh. – Skoro już się
zga­dzamy co do tego, że ci pano­wie sie­dzieli u pana w gabi­ne­cie przez
mniej wię­cej godzinę, co aku­rat wiemy od innych.


– Tak jak już mówi­łem, nie sko­men­tuję tego, ponie­waż byłoby to nie­zgodne
z zasa­dami, jakie obo­wią­zują mnie jako adwo­kata.


– Cie­szę się, że pan to powie­dział – wtrą­ciła Lisa Lamm. – Trudno mi się
jed­nak z panem zgo­dzić.


– Tak jak już mówi­łem…


– Pro­szę mi nie prze­ry­wać – powie­działa Lisa Lamm. – Mamy uza­sad­nione
powody, by sądzić, że pań­ski były kolega przy­jął od Omara Pari­sa­fara
bli­sko dwa­dzie­ścia milio­nów koron nie­udo­ku­men­to­wa­nego wyna­gro­dze­nia za
róż­nego rodzaju porady prawne i kon­sul­ta­cje. Pie­nią­dze, któ­rych adwo­kat
w ogóle nie powi­nien przyj­mo­wać.


– Jak już mówi­łem… Nie mogę tego w żaden spo­sób…


– Niech się pan zasta­nowi, Daniels­son – ostrze­gła Lamm.


– Bez komen­ta­rza – nie odpusz­czał Daniels­son, i żeby nie było
wąt­pli­wo­ści, pokrę­cił jesz­cze głową.


– Nie daje mi pan wyboru, Daniels­son – powie­działa Lisa Lamm, wzru­sza­jąc
ramio­nami. – Sły­sza­łam, że ma pan przed połu­dniem pro­ces w Attun­dzie.


– Tak – odpo­wie­dział zasko­czony i na wszelki wypa­dek spoj­rzał na
zega­rek. – Mam jesz­cze naj­wy­żej pół godziny, potem będę musiał…


– Pro­szę się nie mar­twić – powie­działa Lisa Lamm. – Zadzwo­nię i z nimi
poga­dam.


– Nie rozu­miem – powie­dział Daniels­son, jakby rze­czy­wi­ście niczego nie
rozu­miał.


– Wła­śnie pod­ję­łam decy­zję o pań­skim zatrzy­ma­niu – oznaj­miła Lisa Lamm.
– Bio­rąc pod uwagę oko­licz­no­ści…


– Chwi­leczkę, chwi­leczkę – powie­dział Daniels­son i uniósł ręce w nie­mal
bła­gal­nym geście. – Poroz­ma­wiajmy jak doro­śli ludzie.


– W takim razie spró­buję ostatni raz – powie­działa Lisa Lamm, odchy­liła
się na krze­śle i skrzy­żo­wała ręce na pier­siach. – Ostatni raz – dodała i poki­wała wycze­ku­jąco głową.


Że też tak trudno mu było to z sie­bie wydu­sić, pomy­ślała Lisa Lamm pół
godziny póź­niej, gdy komi­sarz kry­mi­nalny Bladh zakoń­czył prze­słu­cha­nie
adwo­kata Petera Daniels­sona.


– Zamó­wić panu tak­sówkę? – zapy­tał komi­sarz kry­mi­nalny Alm, gdy blady i spo­cony Daniels­son wyszedł z pokoju.


– Nie trzeba – odpo­wie­dział, krę­cąc głową. – Dam sobie radę.


– A to dobrze – powie­dział Alm. – Wła­śnie wyła­do­wała mi się bate­ria.


– Pozwoli pan, że coś panu powiem, panie Daniels­son – powie­dział Bladh,
kiedy odpro­wa­dzał go do wyj­ścia. – A powiem to z tro­ski o pana i pań­ską
rodzinę.


– Słu­cham?


– Omar Pari­sa­far jest zdolny do wszyst­kiego – Bladh spoj­rzał na niego z powagą. – Pro­szę mi wie­rzyć. Do wszyst­kiego.


– Dzię­kuję – powie­dział Daniels­son. – Zano­to­wa­łem. Wie­rzę panu.


– To dobrze – powie­dział Bladh. – Pro­szę na sie­bie uwa­żać.
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Naczel­nik wydziału kry­mi­nal­nego inspek­tor Toivo­nen był czło­wie­kiem
zada­nio­wym i żeby sobie uła­twić codzienną pracę, zapi­sy­wał wszystko na
bia­łej tablicy, która wisiała na ścia­nie za jego biur­kiem. Tak się
skła­dało, że od czte­rech dni zamiast dłu­giej listy zło­żo­nej z wielu
punk­tów na jego tablicy wid­niał tylko jeden.


„Zna­leźć Å, GG i szo­fera” – zapi­sał skró­tem, ponie­waż nie mógł
wyklu­czyć, że ktoś nie­po­wo­łany wej­dzie pod jego nie­obec­ność do pokoju.
Naj­pro­ściej rzecz ujmu­jąc, cho­dziło o to, żeby zna­leźć Åkarego i Gar­cię
Gomeza, zatrzy­mać ich i dopro­wa­dzić do ich wsa­dze­nia do aresztu w komen­dzie w Sol­nie, zanim znajdą świadka, któ­rego szuka Bäckström ze
swoim zespo­łem docho­dze­nio­wym.


Zada­nie dla całego zastępu kole­gów, któ­rzy, miał nadzieję, ura­biali się
po łok­cie, żeby Toivo­nen mógł zetrzeć tablicę i wró­cić do codzien­nych
obo­wiąz­ków. Cztery dni bez naj­mniej­szego śladu, choć Fre­drik Åkare miał
dwa metry wzro­stu, sto pięć­dzie­siąt kilo mię­śni i kości oraz jasny kucyk
się­ga­jący mu do połowy ple­ców. Nie­wąt­pli­wie sta­no­wił dla poli­cji
wdzięczny obiekt obser­wa­cji.


Tak upły­nęły cztery doby, aż w końcu zadzwo­nił jego stary kum­pel,
inspek­tor Honkamäki, żeby poroz­ma­wiać w zaufa­niu, jak Fin z Finem.
Honkamäki był daw­niej dowódcą sił spe­cjal­nych przy wydziale
inter­wen­cyj­nym w Sztok­hol­mie, ale od kilku lat zaj­mo­wał się naj­bar­dziej
draż­li­wymi ele­men­tami dzia­łań śled­czych i wywia­dow­czych komendy głów­nej
poli­cji. Tymi, o któ­rych ni­gdy się nie roz­ma­wiało. No może poza krę­giem
fiń­skich kra­ja­nów, któ­rzy tak jak on byli szwedz­kimi poli­cjan­tami.


– Co tam sły­chać u cie­bie? – zapy­tał Honkamäki. – Podobno szu­kasz
Åkarego i tego jego pachołka Gar­cii Gomeza, i jakie­goś tak­sów­ka­rza,
który miga się od speł­nie­nia oby­wa­tel­skiego obo­wiązku. Dobrze sły­sza­łem?


– Mów – powie­dział Toivo­nen. Naresz­cie, pomy­ślał, bo Honkamäki trak­to­wał
swoją pracę rów­nie poważ­nie jak on sam i nie tra­ciłby czasu na nikomu
nie­po­trzebne słowa pocie­sze­nia.


– Naj­pierw cię o coś spy­tam – powie­dział Honkamäki. – Na ile jeste­ście
pewni, że ktoś sprząt­nął Eriks­sona za pięt­na­ście dzie­siąta wie­czo­rem?


– Na sto pro­cent – powie­dział Toivo­nen. – Wiem to od Nie­miego, nie od
Bäckströma.


– Ude­rze­nie tępym przed­mio­tem w głowę? Od tego zgi­nął?


– Tak – odpo­wie­dział Toivo­nen.


– W takim razie to nie mógł być Åkare – powie­dział Honkamäki. –
Zapo­mnij. Ma alibi rów­nie mocne jak Gar­cia Gomez. Albo i lep­sze, gdy­bym
miał wybie­rać.


– Na jak długo?


– Na cały wie­czór, od ósmej wie­czo­rem w nie­dzielę dru­giego czerwca.
Przy­naj­mniej do pół­nocy – dodał Honkamäki.


– W takim razie chęt­nie się z tobą spo­tkam.


– Za pół godziny, tam gdzie zawsze – zapro­po­no­wał Honkamäki.


– Tam gdzie zawsze – potwier­dził Toivo­nen.


Tak też się stało. „Tam gdzie zawsze” ozna­czało angiel­ski pub kilka
prze­cznic od budynku poli­cji na Kung­shol­men. Gdy tylko roz­luź­niło się po
porze lun­chu, w lokalu znów zapa­no­wała atmos­fera sprzy­ja­jąca pouf­nym
roz­mo­wom. O tej porze przy barze sie­działo już tylko kilku sta­łych
klien­tów, zaję­tych roz­mową z bar­ma­nem. Jeśli się wybrało sto­lik na
par­te­rze w głębi lokalu, do naj­bliż­szego nie­po­wo­ła­nego ucha było co
naj­mniej dzie­sięć metrów. Dys­kretne oświe­tle­nie, czarna dębowa boaze­ria,
wykła­dziny – czego chcieć wię­cej? Być może jesz­cze dużego piwa,
zwłasz­cza że było już po dru­giej po połu­dniu i wresz­cie zaczęło się
lato.


– Zdro­wie – powie­dział Toivo­nen, uno­sząc kufel.


– I twoje, bra­cie – powie­dział Honkamäki i uniósł swój.


– Dawaj – powie­dział Toivo­nen.


Nie­stety Honkamäki nie mógł zbyt wiele powie­dzieć. Wyni­kało to z cha­rak­teru dzia­łań, za które aktu­al­nie był odpo­wie­dzialny, ale ponie­waż
cho­dziło o Toivo­nena, to nawet bez tego, czego nie mógł powie­dzieć, jego
prze­kaz powi­nien być dla niego jasny. Fre­drik Åkare miał alibi od ósmej
wie­czo­rem w nie­dzielę dru­giego czerwca do pół­nocy z nie­dzieli na
ponie­dzia­łek trze­ciego czerwca. Alibi wykute w kamie­niu i cał­ko­wi­cie
pewne, ponie­waż sam trzy­mał zarówno mło­tek, jak i dłuto.


Gdyby rze­czy­wi­ście cho­dziło o Åkarego i Gar­cię Gomeza, mógłby wsa­dzić
ich do aresztu w ciągu godziny. Pro­blem w tym, że on i cała reszta
pod­le­głego mu wydziału woleli ich mieć na wol­no­ści. Przy­naj­mniej na
razie. Åkare i jego kum­ple pla­no­wali coś dużego, dla­tego Honkamäki i jego ludzie chcieli dać im szansę dopro­wa­dzić to do końca, żeby mate­riał
dowo­dowy choć raz wystar­czył do wyda­nia wyroku ska­zu­ją­cego.


– Tym razem mamy na nich haka – stwier­dził Honkamäki. – Nie ma to nic
wspól­nego z zabój­stwem tego adwo­kata, ale i tak dostaną wyroki
dwu­cy­frowe. Åkare, Gar­cia Gomez i jesz­cze przy­naj­mniej kilku.


– Okej – powie­dział Toivo­nen. – Skoro tak, być może powi­nie­neś o czymś
wie­dzieć.


– Gadaj – powie­dział Honkamäki.


Następ­nie Toivo­nen prze­ka­zał mu infor­ma­cję, którą podzie­lił się z nim
Stig­son trzy dni wcze­śniej, a mia­no­wi­cie, że Åkare naj­wy­raź­niej spo­tyka
się z nową panienką, co jed­nak nie poja­wiło się jesz­cze w żad­nej z baz
danych, do któ­rych miał dostęp Toivo­nen. Praw­do­po­dob­nie zresztą w żad­nej
innej też nie.


– Podobno to Dunka – powie­dział Toivo­nen. – Wszystko wska­zuje na to, że
przy­je­chała tu z reko­men­da­cją od duń­skich braci Åkarego. Kolega dostał
cynk od naszego byłego kolegi, który zna wszyst­kie liczące się postaci,
i to po obu stro­nach bary­kady.


– Rolle Stålhammar – roze­śmiał się Honkamäki. – Co u niego sły­chać?
Widuję go prak­tycz­nie co tydzień na wyści­gach w Valli, ale dawno już nie
roz­ma­wia­li­śmy.


– Still going, z tego, co wiem – powie­dział Toivo­nen i wzru­szył
ramio­nami. – Jeśli ostat­nia dziu­nia Fre­drika jest jedną z naszych, może
warto ją tu do nas ścią­gnąć. Ludzie gadają – dodał.


– W czym jesz­cze mogę ci pomóc?


– Jesz­cze w jed­nym – stwier­dził Toivo­nen. – Mógł­byś mi pomóc w wyja­śnie­niu zagad­ko­wego poja­wie­nia się Gar­cii Gomeza na miej­scu
zda­rze­nia jakieś cztery godziny po śmierci Eriks­sona. Pod­czas tej wizyty
Gomez pode­rżnął gar­dło psu Eriks­sona, a wycho­dząc, spłasz­czył jesz­cze
głowę jego nie­ży­ją­cemu panu. I o mało co nie wpadł pod tak­sówkę, kiedy
wyszedł na ulicę. Gar­cia Gomez jest co prawda sza­lony, ale nie
wie­dzia­łem, że aż tak. Co on tam, kurwa, robił? Nie zauwa­ży­łem, żeby
przed drzwiami Eriks­sona stał auto­mat z numer­kami.


– Oba­wiam się, że w tym ci nie pomogę – powie­dział Honkamäki i pokrę­cił
z żalem głową. – Wiem tyle co ty, mogę tylko zga­dy­wać. Być może chciał
zamie­nić kilka żoł­nier­skich słów z Eriks­so­nem, ale nie wie­dział, że ktoś
zdą­żył wysłać go na tam­ten świat kilka godzin przed tym, zanim on sam
zja­wił się u niego w domu.


– Też o tym pomy­śla­łem – przy­znał Toivo­nen. – Bio­rąc pod uwagę, że
praw­do­po­do­bień­stwo jest bli­skie zera, dałem sobie z tym spo­kój. Doce­niam
jed­nak twoje sta­ra­nia, dzięki.


– Nie ma za co – odpo­wie­dział Honkamäki, sącząc piwo. – Mógł­bym ci
jesz­cze pew­nie pomóc w kwe­stii numeru reje­stra­cyj­nego srebr­nego
mer­ce­desa, któ­rego szu­ka­cie.


– Kiedy? – Naresz­cie, pomy­ślał Toivo­nen i ski­nął głową.


– Bez zbęd­nej zwłoki – odpo­wie­dział Honkamäki. – Myślę nad tym.
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Wszystko, co się teraz z nim działo, wią­zało się wła­ści­wie nie z jego
osobą, lecz z Oma­rem, myślał Ara. Od tygo­dnia jego życie było w rękach
Omara i za każ­dym razem, gdy miało się wyda­rzyć coś nowego, zaczy­nało
się zawsze w ten sam spo­sób. Naj­pierw dzwo­nił jeden z tele­fo­nów Omara.
Wyglą­dało na to, że ma po jed­nym w każ­dej kie­szeni, każdy z innym
dzwon­kiem. Zawsze gdy odbie­rał, wyda­wał z sie­bie cha­rak­te­ry­styczne,
krót­kie mruk­nię­cie. Od razu też prze­cho­dził na arab­ski, z któ­rego Ara
ledwo co rozu­miał, i po zale­d­wie minu­cie koń­czył roz­mowę. Potem od razu
coś się działo. Tak jak teraz.


– Jedziemy – powie­dział Omar z uśmie­chem. – Wygląda na to, że wszystko
gotowe.


Przed domem cze­kało już na nich kolej­nych dwóch ludzi Omara. Ara nie
widział ich ni­gdy wcze­śniej, ale sądząc po ich zacho­wa­niu, miało to być
pew­nie ich pierw­sze i ostat­nie spo­tka­nie. Nie żeby byli dla niego
nie­mili, ale coś w ich oczach mówiło mu, że nie przy­szli tu na
poga­duszki.


– Przed­sta­wiam ci Alego i Alego – powie­dział Omar i uśmiech­nął się
sze­roko. – Ali i Ali, prawda, jakie to prak­tyczne? Odwiozą nas do
ostat­niego postoju przed twoim wylo­tem. Mają dla cie­bie pasz­port.


Wsie­dli do dwóch samo­cho­dów. Ali numer jeden jechał sam pierw­szym
samo­cho­dem, a jakiś kilo­metr za nim podą­żali Ali numer dwa z Oma­rem i Arą na tyl­nym sie­dze­niu.


– Wyglą­da­cie jak syjam­scy bra­cia – roze­śmiał się Omar zachwy­cony i podał
Arze jego nowy pasz­port. – Zobacz, nie­zły jest. Musisz się tylko nauczyć
swo­jego nazwi­ska i tro­chę o sobie. Potem się tym zaj­miemy.


Wystar­czy, żeby sie­dzący na gra­nicy Szwed nie zauwa­żył róż­nicy, pomy­ślał
Ara i ski­nął głową.


– Samir – powie­dział Ara i ski­nął głową. Oby­wa­tel szwedzki, zupeł­nie jak
on, i sądząc po nazwi­sku, rów­nież o irań­skich korze­niach. Powinno
wystar­czyć, pomy­ślał.


– Możesz być spo­kojny, przy­ja­cielu – zapew­nił Omar. – Nie zna­leź­li­śmy go
na ulicy. To nasz brat, zawsze możemy liczyć na jego pomoc.


– Co z bile­tami, hote­lem i całą resztą?


– Zała­twione – odpo­wie­dział Omar z uśmie­chem. – Spo­koj­nie, czło­wieku.


Po godzi­nie zatrzy­mali się przed domem, w któ­rym miał spę­dzić ostat­nią
noc w Szwe­cji przed wyjaz­dem na wystar­cza­jąco długi czas, by zdą­żyło się
uspo­koić i by mógł wró­cić do domu. Czer­wony dom z bia­łymi listew­kami,
prze­szkloną werandą i małym jezior­kiem z pomo­stem jakieś pięć­dzie­siąt
metrów dalej.


– Nie naj­go­rzej, co? – roze­śmiał się Omar. – Który Szwed o tym nie
marzy.


– Jak to zna­la­złeś? – zapy­tał Ara.


– Kolejny brat – powie­dział Omar i mach­nął ręką. – Zaufany – dodał.


Dom na wsi, marze­nie każ­dego Szweda, pomy­ślał Ara i poki­wał głową.
Zale­d­wie pół godziny drogi od lot­ni­ska w Ska­v­ście, ale co naj­mniej
kilo­metr do naj­bliż­szego sąsiada. Nie można było zarzu­cić Oma­rowi, że
nie dbał o szcze­góły. Tu poli­cja nie będzie ich szu­kać.


Ali i Ali wnie­śli bagaże. Ski­nęli do Omara, wsie­dli do samo­chodu i odje­chali. Zosta­wili drugi samo­chód, żeby Omar mógł go jutro odwieźć na
lot­ni­sko.


– Naresz­cie sami – powie­dział Omar i uśmiech­nął się sze­roko. – Na co
masz ochotę? Zagramy w karty, pooglą­damy tele­wi­zję, coś zjemy?


– Ty decy­duj – odpo­wie­dział Ara, wzru­sza­jąc ramio­nami.


– A może pój­dziemy na ryby? – zapy­tał Omar, poka­zu­jąc głową na pomost. –
Zawsze lubi­łeś węd­ko­wać. Pamię­tasz, jak cho­dzi­li­śmy do szkoły?
Posie­dzimy sobie na pomo­ście i poga­damy o życiu.


– Dobra – zgo­dził się Ara. Nic się od tam­tych cza­sów nie zmie­niło,
pomy­ślał.


Nic się od tam­tych cza­sów nie zmie­niło, pomy­ślał Ara dwie godziny
póź­niej, gdy stali przy kuchni, zajęci goto­wa­niem. Omar zła­pał sześć
okoni, a on jedną płoć. Czuł się, jakby znów cho­dzili do szkoły, choć
minęło już dwa­dzie­ścia lat. Z tą tylko róż­nicą, że tym razem nie musieli
cho­dzić na wagary, żeby poło­wić ryby i poga­dać o życiu.


Potem zadzwo­niła komórka Omara. Naj­pierw zwy­cza­jowe mruk­nię­cie, po
chwili sze­roki uśmiech. Jak zwy­kle prze­pra­sza­jące ski­nie­nie głową w kie­runku Ary, bo mówił po arab­sku, któ­rego Ara nie rozu­miał.


– Spo­koj­nie, wszystko zgod­nie z pla­nem. Kozio­łek już uwią­zany do drzewa
– powie­dział Omar i uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej. Ski­nął głową i puścił oko do Ary, który nie zro­zu­miał z tego wszyst­kiego ani słowa.


Kozio­łek już uwią­zany do drzewa, pomy­ślał Omar Pari­sa­far i scho­wał
tele­fon do kie­szeni. Czy to nie jego star­szy brat Samir wspo­mi­nał mu
kie­dyś, że tak wła­śnie mówił ojciec Omara, wielki Abdul Ben Kader, kiedy
snuł opo­wie­ści o polo­wa­niach, w jakich brał udział za młodu w wyso­kich
górach nad Morzem Śró­dziem­nym? O tym, jak przy­wią­zy­wał małą kózkę do
drzewa, żeby zwa­bić wilki, które ina­czej napa­dłyby na ich owce i kozy?


Jaki ojciec, taki syn, pomy­ślał Omar i poki­wał głową.
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– Gdzie są wszy­scy? – zapy­tał Bäckström i poka­zał głową na resztki tego,
co jesz­cze kilka dni temu było zespo­łem pro­wa­dzą­cym śledz­two w spra­wie
zabój­stwa z praw­dzi­wego zda­rze­nia.


– Bladh, Alm i Lisa Lamm prze­słu­chują adwo­kata Daniels­sona – wyja­śniła
Annika Carls­son. – Rosita jest na cho­ro­bo­wym, a reszta w tere­nie,
szu­kają Åkarego, Gar­cii Gomeza i naszego tak­sów­ka­rza.


– Rosita jest na cho­ro­bo­wym – powtó­rzył Bäckström. – Mam nadzieję, że to
nic poważ­nego?


– Nie wiem – powie­działa Annika Carls­son i pokrę­ciła głową. – Jest na
zwol­nie­niu do odwo­ła­nia. – Pod warun­kiem, że ta szczu­pła blon­dynka nie
wsa­dziła jej już do samo­lotu do Guan­ta­namo Bay, pomy­ślała Annika. W towa­rzy­stwie ame­ry­kań­skiej załogi, odu­rzo­nej nar­ko­ty­kami, zwią­za­nej
taśmami, w czer­wo­nych kom­bi­ne­zo­nach i z kaj­dan­kami na rękach i nogach,
pomy­ślała.


– Miejmy nadzieję, że z tego szybko wyj­dzie – powie­dział z łagod­nym
uśmie­chem i zatro­ska­nym wyra­zem twa­rzy.


– No tak… – odpo­wie­działa Annika Carls­son. Lepiej uwa­żaj, gru­ba­sku.


– Okej – powie­dział Bäckström i ski­nął do Nie­miego. – Czy mamy już jakąś
odpo­wiedź z CLK?


– Wygląda na to, że w Linköping coś wresz­cie ruszyło – powie­dział Niemi,
prze­glą­da­jąc kartki. – Jeśli cho­dzi o von Comera, który sie­dzi teraz w aresz­cie, to sytu­acja wygląda nastę­pu­jąco…


– Słu­cham – powie­dział Bäckström i roz­siadł się wygod­nie na krze­śle.


– Na kata­logu aukcyj­nym jest jego krew. W tej kwe­stii nie ma już zresztą
wąt­pli­wo­ści, jak na pewno wiesz…


Wiel­kie dzięki, pomy­ślał Bäckström. W końcu to moja zasługa.


– Nato­miast to nie jego DNA znaj­do­wało się na poduszce na kana­pie.
Nie­znany dawca, nie wystę­puje w bazie.


– Szkoda – powie­dział Bäckström i naprawdę wyglą­dał, jakby tak myślał.


– Oba­wiam się, że jest gorzej – dodał Niemi. – Nie zna­leź­li­śmy niczego,
co by pozwo­liło nam powią­zać osobę von Comera z domem Eriks­sona. To po
pierw­sze. Po dru­gie cho­dzi o tego świadka, sąsiada, który rze­komo
widział star­szego, siwo­wło­sego męż­czy­znę sie­dzą­cego na scho­dach
pro­wa­dzą­cych do domu Eriks­sona. Pamię­ta­cie go? – Wszy­scy przy­ta­kują,
pomy­ślał Niemi. – Zor­ga­ni­zo­wa­li­śmy wide­okon­fe­ren­cję ze świad­kiem. To nie
von Comera widział.


– Na ile jest pewien? – zapy­tała Annika Carls­son.


– Na sto dwa­dzie­ścia pro­cent – powie­dział Niemi i uśmiech­nął się pod
nosem. – Tak się składa, że świa­dek zna oso­bi­ście von Comera. Należą do
tego samego klubu gol­fo­wego na Värmdö.


– Wyobra­żam sobie – wes­tchnął Bäckström. – A może chce pomóc kole­dze od
golfa w potrze­bie?


– Nie sądzę. Świa­dek twier­dzi, że von Comer dopu­ścił się znacz­nie
gor­szych wykro­czeń niż zwy­kłe oszu­stwa w han­dlu sztuką.


– To zna­czy? – zapy­tał Bäckström.


– Podobno oszu­kał świadka pod­czas rundy golfa.


– Typowe. Masz coś jesz­cze, Peter?


Drobny szcze­gół, to prawda, choć być może nie bez zna­cze­nia dla kogoś,
kto chciał upo­rząd­ko­wać prze­bieg wyda­rzeń towa­rzy­szą­cych bada­nej wła­śnie
zbrodni.


– Lekarz sądowy zna­lazł sierść w czaszce Eriks­sona – powie­dział Niemi. –
Należy do jego psa i zwa­żyw­szy na miej­sce, w któ­rym utkwiła, raczej nie
zna­lazła się tam przez to, że pogła­skał swo­jego pupilka, a potem
podra­pał się po gło­wie. Sierść tkwi głę­boko w pęk­nię­ciach czaszki.


– Gar­cia Gomez wycho­dzi więc naj­pierw na taras i wali psa po zadzie.
Siada na nim okra­kiem i pod­rzyna mu gar­dło – pod­su­nął Bäckström.


– Potem wraca do domu i kiedy mija Eriks­sona, wali go w głowę tym samym
przed­mio­tem, któ­rym ude­rzył psa. Może jest po pro­stu wście­kły, bo pies
dziab­nął go w nogę – dodał Niemi.


– Jasne, jasne – zgo­dził się Bäckström. – Sierść psa przy­kle­jona do
tępego przed­miotu zostaje na gło­wie Eriks­sona, do tego momentu się
zga­dzam. Tylko na­dal nie rozu­miem, co on tam, kurwa, robi? Dla­czego
zja­wia się u Eriks­sona w środku nocy? Zwa­żyw­szy na ich wcze­śniej­sze
rela­cje, Eriks­son powi­nien się rzu­cić na przy­cisk alarmu, gdy tylko
Gar­cia Gomez dzwoni do jego drzwi.


– Nie sądzisz, że mogło być tak, że ten, kto zabił Eriks­sona, wcze­śniej
tego samego wie­czoru zadzwo­nił do niego i dał Gome­zowi cynk, a ten
wszedł do środka bez żad­nych prze­szkód i zosta­wił na odchod­nym list
poże­gnalny? – wtrą­cił Stig­son.


– To było pyta­nie? – zapy­tał Bäckström, wpa­tru­jąc się w młod­szego
kolegę.


– Tak. Co o tym sądzisz?


– Wyklu­czone – Bäckström pokrę­cił głową. – Nawet Gar­cia Gomez nie jest
aż tak sza­lony. Z innej beczki – dodał. – Czy mamy coś w kwe­stii
oszu­stwa? Jak ci idzie, Nadja?


– Nic się nie martw – powie­działa Nadja. – Co prawda zaprze­cza, ale
nie­wiele mu to pomoże. Lisa twier­dzi, że możemy mu posta­wić zarzuty już
jutro.


– Okej – powie­dział Bäckström. – Ma jakieś alibi na czas zabój­stwa
Eriks­sona?


– W każ­dym razie nic, co dałyby mu osoby trze­cie. W tej chwili odma­wia
odpo­wie­dzi na jakie­kol­wiek pyta­nia. Żona zeznała, że od soboty do
ponie­działku była poza mia­stem. Żad­nych roz­mów, w kom­pu­te­rze czy­sto,
żad­nego sąsiada, który mógłby zaświad­czyć, że był w tym cza­sie w domu.


– Nie spieszmy się nie­po­trzeb­nie – wes­tchnął Bäckström. – Może był w mie­ście i wło­żył swoją czer­woną różę do nie­wła­ści­wego wazonu.


– Nie bar­dzo rozu­miem? – powie­działa Nadja. – Co chcesz przez to
powie­dzieć?


– To taka meta­fora. Potem ci wyja­śnię – powie­dział i wzru­szył ramio­nami.
– Pro­po­nuję, żeby­śmy go raz jesz­cze prze­słu­chali. Wyja­śnimy mu, jak się
sprawy mają, a jak nie będzie chciał powie­dzieć, gdzie i z kim był,
niech sobie sie­dzi dalej w aresz­cie. Gazety będą miały o czym pisać –
stwier­dził Bäckström.


– Okej – powie­działa Annika, przy­glą­da­jąc się Bäckströmowi. – Co jesz­cze
mamy? Co z tą chu­s­teczką do nosa? Udało się na niej coś zna­leźć?


– Krew Eriks­sona, smarki i praw­do­po­dob­nie ślina kolej­nego nie­zna­nego
dawcy, któ­rego nie mamy w bazie – powie­dział Niemi.


– Słu­cham? – ode­zwał się Stig­son, który wyglą­dał, jakby wła­śnie stra­cił
wątek. – Kolej­nego? Co chcesz przez to powie­dzieć, Peter?


– Nie tego, który naro­bił na kanapę – wyja­śnił Bäckström. Ten koleś ma
IQ równe nume­rowi swo­jego buta, pomy­ślał.


– A, już rozu­miem – ucie­szył się Stig­son.


– Nie­stety nie­wiele mamy – stwier­dził Niemi. – Nie możemy połą­czyć von
Comera z miej­scem zbrodni. Åkarego też nie. Zostaje jesz­cze Gar­cia Gomez
i tych dwóch nowych. Dwie osoby, któ­rych nie ma w naszych bazach. Zdaje
się, że wra­camy do punktu wyj­ścia.


– Zga­dzam się z tobą – ode­zwała się Annika Carls­son. – Odpada Omar
Pari­sa­far i jego kole­dzy, jeśli mie­li­by­śmy sobie pozwo­lić na spe­ku­la­cje.


– Cze­kaj – wtrą­cił Bäckström, bo wła­śnie przy­szło mu coś do głowy. – A ten Omar Ben Kader?


– Masz rację, Bäckström – powie­działa Nadja. – Oma­rowi Ben Kade­rowi
ni­gdy nie pobrano wymazu. Mamy za to jego zdję­cie w reje­strze śled­czym.
To pew­nie jego zdję­cie z pasz­portu.


– Okej – powie­dział Bäckström. – W takim razie wykom­bi­nuj, jak pobrać od
niego wymaz.


Już dzia­łamy, stwier­dziła Annika Carls­son. Od godziny szu­kali nie tylko
Åkarego, Gar­cii Gomeza i Ary, lecz także kolej­nych czte­rech osób: Omara
Pari­sa­fara, Ali Pari­sa­fara, Ali Issy i Omara Ben Kadera.


– Wszy­scy zapa­dli się pod zie­mię – pod­su­mo­wała Annika i pokrę­ciła głową.


– Zrób coś z tym – burk­nął Bäckström i wstał. – Podat­nicy płacą, a areszty stoją puste.
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Po spo­tka­niu Lisa Lamm wysłała do wszyst­kich wia­do­mość na temat
aktu­al­nego stanu śledz­twa.


Baron Hans Ulrik von Comer miał pozo­stać w aresz­cie, ponie­waż
docho­dze­nie w jego spra­wie było dale­kie od zakoń­cze­nia. Zgod­nie z tym,
czego się dowie­dzieli pod­czas prze­słu­cha­nia adwo­kata Petera Daniels­sona,
jego były kolega Tho­mas Eriks­son poży­czył pra­wie dwa­dzie­ścia milio­nów
koron z banku na Cyprze. Pożyczkę żyro­wał Omar Pari­sa­far, a pie­nią­dze
wypła­cono pięć lat temu, mie­siąc przed kupie­niem przez Eriks­sona domu na
Ålstensgatan.


Pięć dni po zabój­stwie Eriks­sona Omar Pari­sa­far dostał od banku zle­ce­nie
prze­ka­za­nia kan­ce­la­rii żąda­nia spłaty długu Eriks­sona. Wrę­czył
Daniels­so­nowi zarówno kopię zle­ce­nia banku, jak i kopię rachunku
będą­cego pod­stawą żąda­nia, opie­wa­ją­cego na bli­sko dwa­dzie­ścia milio­nów i ponad milion należ­nych odse­tek.


Kopie tych doku­men­tów zostały prze­słane wszyst­kim śled­czym do
wia­do­mo­ści, a Lisa Lamm nie omiesz­kała się z nimi podzie­lić paroma
oso­bi­stymi reflek­sjami.


„Moim zda­niem sprawa jest pro­sta: pie­nią­dze poży­czył mu Pari­sa­far i po
pro­stu prze­pu­ścili je przez bank. Zapy­ta­łam o to Daniels­sona, zdaje się,
że przy­jął to do wia­do­mo­ści. Poza tym mam przy­jem­ność poin­for­mo­wać was,
że lekarz sądowy obie­cał przyjść na jutrzej­szą naradę. Na wszelki
wypa­dek przy­pro­wa­dzi kole­żankę, która podobno jest świa­to­wym eks­per­tem w dzie­dzi­nie śmier­tel­nych ude­rzeń tępym przed­mio­tem. Umie­ram z cie­ka­wo­ści.
Do zoba­cze­nia. Lisa”.


Złota dziew­czyna, pomy­ślał Evert Bäckström i wyjął sekretny tele­fon,
żeby zadzwo­nić do swo­jego oso­bi­stego dzien­ni­ka­rza i umó­wić się na
krót­kie spo­tka­nie w cza­sie lun­chu w jakimś dys­kret­nym lokalu, w któ­rym
przy­szły milio­ner nie będzie ryzy­ko­wał, że zosta­nie pod­stęp­nie otruty.


– Bäckström, Bäckström, złoty czło­wiek z cie­bie – wes­tchnął repor­ter
godzinę póź­niej, gdy Bäckström skoń­czył pre­lek­cję doty­czącą „jakichś
dwu­dzie­stu milio­nów”, które świę­tej pamięci adwo­kat Eriks­son przy­jął od
jed­nego z czo­ło­wych przed­sta­wi­cieli zor­ga­ni­zo­wa­nych struk­tur
prze­stęp­czych w kraju.


– Wszystko zdaje się zmie­rzać w dobrym kie­runku – zgo­dził się Bäckström,
racząc się zasłu­żo­nym, głę­boko schło­dzo­nym piwem, i poka­zał głową na
aktu­alny egzem­plarz naj­więk­szej popo­łu­dniówki w kraju, leżący przed nim
na sto­liku. – I co, udało wam się zro­bić wywiad z kró­lową? Zgo­dziła się?


– Pra­cu­jemy nad tym, w tej chwili jed­nak nawet dla niej nie mamy
miej­sca. Gdy tylko wrócę do redak­cji, muszę prze­or­ga­ni­zo­wać układ
numeru, żeby­śmy mogli napi­sać o tych dwu­dzie­stu milio­nach, które
Eriks­son dostał od Omara. To będzie nasza jutrzej­sza jedynka.


– Cie­szę się – powie­dział Bäckström i uniósł pierw­szy tego dnia
kie­li­szek wódki. – Uwa­żam, że spo­łe­czeń­stwo powinno o tym wie­dzieć. To
ważne dla demo­kra­cji. Zwy­kli, porządni oby­wa­tele powinni wie­dzieć, czym
zaj­mują się tacy jak Eriks­son.


– Złoto, Bäckström, czy­ste złoto – wes­tchnął jego towa­rzysz.
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Po spo­tka­niu z Honkamäkim Toivo­nen wró­cił do komendy w Sol­nie, gdzie w zasa­dzie natych­miast pogrą­żył się w roz­my­śla­niach, zapo­mi­na­jąc o ster­tach kar­tek pię­trzą­cych się na biurku.


Z jed­nej strony jego przy­ja­ciel Honkamäki i jego ano­ni­mowi kole­dzy,
któ­rzy naj­wy­raź­niej dosko­nale wie­dzieli, gdzie w tej chwili prze­by­wali
Åkare i Gar­cia Gomez i co takiego robili, ponie­waż udało im się
zain­sta­lo­wać infor­ma­tora w ich bez­po­śred­nim oto­cze­niu.


Z dru­giej strony on sam i jego ludzie, któ­rzy od bli­sko tygo­dnia bie­gali
w kółko, pró­bu­jąc ich zna­leźć, ponie­waż nie mieli dostępu do infor­ma­cji,
na któ­rych sie­dzieli ich kole­dzy. A prze­cież wszy­scy pra­co­wali w tej
samej szwedz­kiej orga­ni­za­cji poli­cyj­nej.


Toivo­nen spę­dził za biur­kiem jesz­cze dłuż­szą chwilę, wzdy­cha­jąc i krę­cąc
głową, ponie­waż jed­nak i tak nie mógł nic zro­bić z sytu­acją, w któ­rej
się zna­lazł, posta­no­wił, że przej­dzie się do domu spa­ce­rem. Co prawda do
Spångi było pra­wie dzie­sięć kilo­me­trów, co ozna­czało ponad godzinę
szyb­kiego mar­szu, ale nie mar­twiło go to, ruch na świe­żym powie­trzu
wyda­wał się dobrym spo­so­bem na poukła­da­nie myśli, które krą­żyły mu po
gło­wie.


W dro­dze do domu zatrzy­mał się w małej wło­skiej knajpce. Jego żona
wyje­chała do rodzi­ców do Nor­r­land, a ponie­waż goto­wa­nie znaj­do­wało się
na samym dole jego listy zain­te­re­so­wań, pomy­ślał, że przy­naj­mniej ten
szcze­gół będzie miał z głowy. Sko­rzy­stał też z oka­zji, żeby dać sobie
nagrodę w postaci dru­giego wypi­tego tego dnia piwa.


Gdy tylko wszedł do miesz­ka­nia, nasta­wił saunę i obej­rzał wia­do­mo­ści w tele­wi­zji z kolej­nym piwem w ręku. Zadzwo­niła żona i przez chwilę
roz­ma­wiali o tym wszyst­kim, o czym się roz­ma­wia po dwu­dzie­stu latach
mał­żeń­skiego poży­cia.


– Jutro wra­cam – powie­działa. – Uwa­żaj na sie­bie, skar­bie, i nie pij za
dużo piwa.


Inspek­tor Toivo­nen obie­cał, że będzie grzeczny, już tęsk­nił, buziaczki,
jedź ostroż­nie.


Następ­nie przez pra­wie godzinę sie­dział w sau­nie, jak na Fina przy­stało.
Wypił kolejne zimne piwo, sta­ra­jąc się nie myśleć o tym, co powie­działa
żona.


Tuż po dzie­sią­tej zajął z powro­tem miej­sce przed tele­wi­zo­rem, żeby
obej­rzeć zawody konne na jed­nym z kana­łów spor­to­wych, led­wie jed­nak
zdą­żył umo­ścić się na kana­pie, ktoś zadzwo­nił do jego drzwi. Honkamäki,
pomy­ślał Toivo­nen, bo mieli umó­wiony sygnał na domowe odwie­dziny.


Honkamäki był ubrany do wyj­ścia w teren: kom­bi­ne­zon, buty i kami­zelka
kulo­od­porna, a na ulicy stał zapar­ko­wany jeden z nie­ozna­ko­wa­nych
radio­wo­zów nale­żą­cych do pionu inter­wen­cyj­nego, za któ­rego ciem­nymi
szy­bami sie­działo pew­nie jesz­cze wię­cej tak samo ubra­nych kole­gów.


– Piwko? – zapy­tał Toivo­nen i poka­zał na puszkę piwa, którą trzy­mał w ręku.


– Dzięki – powie­dział Honkamäki i pokrę­cił głową. – Prze­jeż­dża­łem aku­rat
z chło­pa­kami i pomy­śla­łem, że wpadnę pod­rzu­cić ci numery samo­chodu, o któ­rym roz­ma­wia­li­śmy.


– Dobra, czyli masz pięć minut – wes­tchnął Toivo­nen i wzru­szył
ramio­nami. Weszli do salonu i usie­dli przed tele­wi­zo­rem. Toivo­nen
wyłą­czył dźwięk, ale zosta­wił obraz, bo miał wyku­piony zakład, a zbli­żało się już piąte okrą­że­nie.


W nie­dzielę wie­czo­rem dru­giego czerwca Fre­drik Åkare zja­wił się w domu u swo­jej nowej dziew­czyny i robili to, co zwy­kle robi się w podob­nych
sytu­acjach, a potem leżeli w jej łóżku przez kilka godzin, do momentu
gdy zadzwo­nił jego tele­fon, a on ode­brał z obo­wiąz­ko­wym mruk­nię­ciem,
któ­rym tacy jak on mieli w zwy­czaju zaczy­nać roz­mowę.


Cią­gle mru­cząc coś do słu­chawki, wstał z łóżka i zaczął się ubie­rać.
Docho­dziła pół­noc, a ponie­waż wcze­śniej obie­cał swo­jej dziew­czy­nie, że
zje­dzą razem śnia­da­nie, domy­śliła się, że coś się stało, coś
nie­za­pla­no­wa­nego i waż­nego.


– Natu­ral­nie go o to zapy­tała – powie­dział Honkamäki. – Åkare
powie­dział, że on i Angel mają do zała­twie­nia jakąś pilną sprawę.
Oczy­wi­ście udała obra­żoną, a wtedy Åkare powie­dział jej, że musi na
chwilę wysko­czyć, żeby prze­mó­wić do rozumu jakie­muś adwo­ka­towi, który
wcze­śniej tego wie­czoru brzydko się zacho­wał w sto­sunku do jed­nego z jego daw­nych przy­ja­ciół.


– Tak to okre­śliła?


– Tak, a nie jest to pierw­sza lep­sza dziu­nia, myślę, że możemy to kupić
– powie­dział Honkamäki.


– Dobrze zro­zu­mia­łem, że Gar­cia Gomez zadzwo­nił i powie­dział, że
Eriks­son zacho­wał się nie­ład­nie wobec jed­nego z daw­nych kum­pli Åkarego?


– Odpo­wiedź brzmi: tak – odpo­wie­dział Honkamäki. – Co z kolei może
ozna­czać, że ani Åkare, ani Gar­cia Gomez, ani dawny kum­pel Åkarego nie
mogli mieć poję­cia, że Eriks­son już kilka godzin wcze­śniej zdą­żył
odło­żyć wio­sła.


– A ten, który zadzwo­nił do Gar­cii Gomeza, żeby się poskar­żyć na
Eriks­sona? – powie­dział Toivo­nen. – Nie wiesz cza­sem, kto to może być?


– Odpo­wiedź brzmi: nie – powie­dział Honkamäki. – Jeśli to cię jakoś
pocie­szy, nawet nie pró­bo­wa­li­śmy się tego dowie­dzieć. Mamy, że tak
powiem, waż­niej­sze sprawy na gło­wie. Sam wiesz, jak to jest z takimi jak
Åkare. Zawsze ma kilka piłe­czek w powie­trzu, ale szybko się
zorien­to­wa­li­śmy, że aku­rat ta piłeczka nas nie inte­re­suje.


– Jasne – powie­dział Toivo­nen i ski­nął głową. – A ten numer
reje­stra­cyjny?


– Åkare wska­kuje z powro­tem w spodnie, buzi na do widze­nia, na zewnątrz
czeka już na niego srebrny mer­ce­des. Z samo­chodu wysiada Gar­cia Gomez,
roz­ma­wiają, oczy­wi­ście dziew­czyna nie sły­szy, o czym, następ­nie Åkare
siada za kie­row­nicą i odjeż­dżają. Ten samo­chód poja­wia się w naszych
docho­dze­niach po raz pierw­szy. I zresztą, jak na razie, po raz ostatni.
Åkare wraca około trze­ciej nad ranem, ale już tak­sówką.


– Mer­ce­des? – przy­po­mniał Toivo­nen.


– Wła­śnie – powie­dział Honkamäki. – Ma tak zwany sper­so­na­li­zo­wany numer
reje­stra­cyjny, co jest nawet zabawne, zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści,
szcze­gól­nie że to Åkare jeź­dził po mie­ście takim wła­śnie samo­cho­dem. Na
tablicy reje­stra­cyj­nej jest naj­pew­niej nazwa firmy, do któ­rej należy
samo­chód, GENCO, czyli Genco Spółka Akcyjna. Od wielu lat obecni na
rynku, mają swoją sie­dzibę w Malmö. Nie można im niczego zarzu­cić. Płacą
podatki i tak dalej.


– Czym się zaj­mują? – zapy­tał Toivo­nen.


– Wszyst­kim, czym się da, mię­dzy innymi pro­wa­dzą dzia­łal­ność leasin­gową,
co pew­nie wszystko tłu­ma­czy. Pew­nie po pro­stu im go wypo­ży­czyli. Na
pewno da się to spraw­dzić.


– Na pewno – zgo­dził się Toivo­nen. Popro­szę Nadję, pomy­ślał.


Potem Toivo­nen odpro­wa­dził swo­jego kum­pla do drzwi, poka­zał głową na
gra­na­towy bus i nie musiał nawet zada­wać pyta­nia, żeby dostać na nie
odpo­wiedź.


– Cze­kamy – wyja­śnił Honkamäki. – Mamy infor­ma­cje, że Åkare i jego
kum­ple mają zamiar się ruszyć, więc razem z chło­pa­kami krą­żymy wokół
nich.


– Obie­caj, że będzie­cie na sie­bie uwa­żać – powie­dział Toivo­nen i popu­kał
lekko w kami­zelkę kulo­od­porną kolegi.


– Może by tak pan inspek­tor wsko­czył w por­tki i poje­chał z nami –
zapro­po­no­wał Honkamäki i uśmiech­nął się krzywo. – Mamy jedno wolne
miej­sce w busie, wszystko inne ci poży­czymy.


– Może innym razem – powie­dział Toivo­nen. – Oglą­dam wyścigi.


Co prawda nie tra­fił z V75, ale i tak miał sześć tra­fio­nych, i nagle
wzbo­ga­cił się o kwotę odpo­wia­da­jącą mie­sięcz­nej pen­sji, co posta­no­wił
uczcić, wypi­ja­jąc przed tele­wi­zo­rem kolejne dwa piwa. Przez chwilę
pomy­ślał nawet, że zadzwoni do żony, ale było po pół­nocy, a on zdą­żył
już wypić sześć dużych piw.


O pią­tej rano obu­dził go tele­fon. Dzwo­nił Honkamäki, zresztą domy­ślił
się tego, jesz­cze zanim spoj­rzał na tele­fon.


– Coś się stało? – zapy­tał Toivo­nen, choć wie­dział, że odpo­wiedź na to
pyta­nie może być tylko twier­dząca.


– Nie­stety tak – powie­dział Honkamäki.


– Coś przy­krego?


– Tak.


– Gadaj.
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Rów­nież Ara oglą­dał tele­wi­zję, choć następ­nego dnia miał wstać o wpół do
pią­tej rano. Sie­dzieli z Oma­rem zde­cy­do­wa­nie za długo. Jego kolega był
roz­sąd­niej­szy; w poło­wie filmu ziew­nął sze­roko, wzru­szył ramio­nami i uśmiech­nął się prze­pra­sza­jąco.


– Muszę się poło­żyć – powie­dział. – Zawsze mam pro­blem z poran­nym
wsta­wa­niem.


– Nasta­wię budzik – powie­dział Ara. Na dwo­rze wciąż było jasno, a godzina w tę czy w tamtą nie miała prze­cież zna­cze­nia dla kogoś, kto w ciągu ostat­nich lat spę­dził setki nocy na jeż­dże­niu tak­sówką. Poza tym
film był na tyle dobry, że chciał wie­dzieć, jak się skoń­czy.


– Niech cię wyści­skam, bra­cie – powie­dział Omar z uśmie­chem. – To
prze­cież twoja ostat­nia noc w Szwe­cji.


– Ostat­nia noc w Szwe­cji – powtó­rzył Ara i uści­snął go tak jak wtedy,
gdy jesz­cze w cza­sach szkol­nych zro­bili razem coś, po czym nawet
praw­dziwy męż­czy­zna mógł przy­tu­lić dru­giego męż­czy­znę. Dru­giego
praw­dzi­wego męż­czy­znę, pomy­ślał Ara.


Było już po pół­nocy, kiedy zabrał się do mycia zębów w małej łazience na
par­te­rze. Na zewnątrz było ciemno, miał nadzieję, że z łatwo­ścią zaśnie,
gdy tylko nacią­gnie koł­drę na głowę.


Kiedy szedł po omacku przez kory­tarz, było ciemno jak w gro­bie,
naj­wy­raź­niej zaczęło też padać, bo sły­szał, jak kro­ple ude­rzają o dach
szkla­nej werandy.


Jutro naresz­cie sobie odpocz­niesz, pomy­ślał Ara i w tej samej chwili
ktoś zało­żył mu ramię na szyję i przy­ci­snął tak mocno, że pociem­niało mu
w oczach. Popchnął go w kie­runku ściany, zmie­nił chwyt, zła­pał go za
włosy i wykrę­cił mu głowę do tyłu.


– Musimy poga­dać, Ara – powie­dział Angel Gar­cia Gomez, zro­bił szybki
ruch prawą ręką i nagle przy­ło­żył mu nóż do gar­dła.


Ara poczuł kom­pletną pustkę w środku. Nie potra­fił wydo­być z sie­bie ani
słowa, choć Gar­cia Gomez mówił ści­szo­nym gło­sem, nie­mal przy­ja­znym.
Ski­nął więc tylko, pró­bu­jąc nie poru­szać zbyt­nio głową, bo czuł na
skó­rze ostrze noża.


– Jedno mnie mar­twi – powie­dział Gar­cia Gomez. – Za dużo gadasz.
Chcia­łem dać ci szansę prze­ko­na­nia mnie, że będziesz trzy­mać język za
zębami.


Ara znów ski­nął głową. Nie był w sta­nie wydać nawet naj­mniej­szego
dźwięku.


– Słu­cham – powie­dział Gar­cia Gomez i w tej samej chwili ktoś
naj­wy­raź­niej roz­świe­tlił ota­cza­jące ich ciem­no­ści. Błysk, a potem
ogłu­sza­jący huk, który w jed­nej chwili ode­brał Arze słuch. Gar­cia Gomez
odchy­lił bez­ład­nie głowę, puścił jego szyję, wypu­ścił z ręki nóż i runął
do tyłu na białą wykła­dzinę. Leżał na ple­cach, ręce i nogi mu dygo­tały,
a krew lała mu się z głowy i z ust.


– Cho­lera jasna! – krzyk­nął Ara. – Ja pier­dolę! Co się dzieje?


– Spo­koj­nie – powie­dział Omar. Wyszedł z ciem­no­ści, w któ­rych musiał
naj­wy­raź­niej stać od samego początku, bo prze­cież wcze­śniej w ogóle go
nie sły­szał. – Spo­koj­nie – powtó­rzył Omar i uśmiech­nął się tak jak
zawsze. – Spójrz na mnie, nie patrz na niego, zaraz się tym zajmę. Nie
dener­wuj się – powie­dział Omar i chwy­cił go mocno za ramię.


– Prze­cież on nie żyje – wrza­snął Ara i odsu­nął się, bo stał już w kałuży krwi roz­le­wa­ją­cej się szybko po pod­ło­dze. Widział, jak biała
wykła­dzina nasiąka czer­wie­nią, i czuł jakiś zapach, to musiał być zapach
krwi.


– Zajmę się tym – powie­dział Omar. Potem chwy­cił Arę za ramię, tym razem
nieco moc­niej, i spoj­rzał mu pro­sto w oczy. – Posłu­chaj mnie. Posłu­chaj
Omara, two­jego naj­lep­szego kum­pla. Wszyst­kim się zajmę. Teraz masz
myśleć tylko o swo­jej podróży. Za sześć godzin będziesz sie­dział w samo­lo­cie. Wszystko inne to prze­szłość.


O czym on, kurwa, mówi, pomy­ślał Ara.


– O czym ty, kurwa, mówisz? Jaka, kurwa, podróż? Po tym, co tu się
stało? – krzyk­nął Ara, poka­zu­jąc na męż­czy­znę leżą­cego na ziemi.
Wresz­cie odzy­ska­łem głos, pomy­ślał.


Omar uśmiech­nął się do niego, ten sam miły uśmiech, tym razem tro­chę
nie­obecny, jakby pró­bo­wał prze­mó­wić do rozumu nie­grzecz­nemu dziecku.


– Szczę­śli­wej podróży, Ara – powie­dział Omar. – Szczę­śli­wej podróży,
bra­cie – powtó­rzył, pokle­pał go po ramie­niu, uśmiech­nął się cie­pło,
uniósł pisto­let i strze­lił swo­jemu naj­lep­szemu szkol­nemu kum­plowi pro­sto
w głowę.
  Książka dla Wit Nirski
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część VI


Nie­ocze­ki­wany zwrot w docho­dze­niu w spra­wie zabój­stwa adwo­kata Tho­masa Eriks­sona.
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Czwart­kową naradę zespołu docho­dze­nio­wego Bäckström roz­po­czął, zwra­ca­jąc
się do Anniki Carls­son z pyta­niem, czy coś się wyda­rzyło. W końcu to do
niej nale­żały prost­sze kwe­stie prak­tyczne, żeby on mógł w spo­koju zająć
się bar­dziej wyma­ga­ją­cymi inte­lek­tu­al­nie zada­niami. Zda­niem Anniki nie
wyda­rzyło się nic szcze­gól­nego. Åkare, Gar­cia Gomez i ich świa­dek
znik­nęli bez śladu. Podob­nie czte­rech człon­ków Brac­twa Pari­sa­fa­rów,
któ­rych aresz­to­wa­nia dzień wcze­śniej zażą­dała pro­ku­ra­tor.


– Cała sió­demka zapa­dła się pod zie­mię – stwier­dziła Annika Carls­son.


– Gdzie indziej mie­liby się podziać – przy­tak­nął Bäckström. – Coś nowego
w tema­cie samo­chodu? – dodał i ski­nął głową w kie­runku Nadji.


Nie lepiej, stwier­dziła Nadja. Co prawda zostało im już tylko do
spraw­dze­nia kil­ka­na­ście pojaz­dów, ale bio­rąc pod uwagę setki, które
zdą­żyli już odha­czyć, nie wyglą­dało to obie­cu­jąco.


Z braku innego zaję­cia zaczęli się zasta­na­wiać, czy to moż­liwe, że jest
aż tak źle, że wszystko od początku źle zro­zu­mieli i zna­leźli się z powro­tem w punk­cie wyj­ścia. Kolega Alm chciał w każ­dym razie zaini­cjo­wać
dys­ku­sję i wiele osób z zespołu poki­wało ze zro­zu­mie­niem gło­wami, a nawet pod­su­nęło wła­sne pro­po­zy­cje, jak mogło być naprawdę. Nie­za­do­wo­leni
klienci, prze­ciw­nicy, dawne dziew­czyny, psy­chicz­nie cho­rzy, a nawet
sąsie­dzi ofiary.


– Nie zapo­mi­najmy o sąsia­dach Eriks­sona – ode­zwał się Stig­son. – Nie
przy­po­mi­nam sobie obchodu, pod­czas któ­rego sąsie­dzi mówi­liby aż tak źle
o ofie­rze.


– Sły­szę, co mówisz – wtrą­cił Bäckström. – Nie wiem tylko, jak chcesz
powią­zać jego sąsia­dów z samo­cho­dem, kar­to­nami i jesz­cze tą dwójką,
któ­rej wciąż jesz­cze nie ziden­ty­fi­ko­wa­li­śmy. Tego, co się zesrał na
kana­pie Eriks­sona, i jego towa­rzy­sza, który zosta­wił w miej­scu zda­rze­nia
zasmar­kaną chu­s­teczkę.


– Być może to wszystko nie miało nic wspól­nego z zabój­stwem – nie
odpusz­czał Stig­son. – Może po pro­stu podą­żamy złym tro­pem, że tak
powiem.


– Nie pieprz głu­pot – powie­dział Bäckström i pokrę­cił głową. – Sąsie­dzi
Eriks­sona mówią o nim źle tylko dla­tego, że był wyjąt­ko­wym dup­kiem, a do
tego miał nie­bez­piecz­nego kun­dla. Aż tak trudno to zro­zu­mieć?


– Masz rację, Bäckström – ode­zwała się Annika Carls­son. – Moim zda­niem
cho­dzi tu o trzy rze­czy. Po pierw­sze o Eriks­sona i jego podej­rzane
inte­resy. Po dru­gie o to, że zarówno Åkare, Gar­cia Gomez, jak i von
Comer są w nich umo­czeni. I jeśli chce­cie znać moje zda­nie, tkwią w nich
po same uszy. Po trze­cie o to, żeby zna­leźć tych dwóch, któ­rzy gadają z Eriks­so­nem, kiedy około wpół do dzie­sią­tej wie­czo­rem roz­pę­tuje się
pie­kło. Coś musi łączyć czło­wieka z kanapy i czło­wieka z chu­s­teczką z tą
trójką, i jeśli tylko uda nam się to usta­lić, będziemy w domu.


– Miło to sły­szeć – powie­dział Bäckström i na wszelki wypa­dek zer­k­nął na
zega­rek. – W ramach nagrody za bły­sko­tliwe wnio­ski, do któ­rych wła­śnie
doszli­śmy, ogła­szam pięt­na­sto­mi­nu­tową prze­rwę na roz­pro­sto­wa­nie nóg.
Potem wszy­scy, któ­rzy tu sie­dzimy, będziemy mogli wresz­cie się zapo­znać
z naj­śwież­szymi usta­le­niami przed­sta­wi­cieli dys­cy­pliny okre­śla­nej mia­nem
medy­cyny sądo­wej.
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Lekarz sądowy, który odpo­wia­dał za bada­nie zwłok adwo­kata Tho­masa
Eriks­sona, w komen­dzie w Sol­nie znany był przede wszyst­kim z racji
prze­zwi­ska nada­nego mu przez poli­cjan­tów, choć nie miało ono odnie­sie­nia
ani do jego apa­ry­cji, ani do spo­sobu, w jaki wyko­ny­wał swoje zada­nia.
Dok­tor Lid­berg2 był niskim, szczu­płym i rzadko owło­sio­nym
męż­czy­zną, a w pracy – czło­wie­kiem zarówno dokład­nym, jak i roz­waż­nym,
który zawsze sumien­nie wywią­zy­wał się ze swo­ich zadań. Był przy tym
dosko­na­łym peda­go­giem, który w przy­stęp­nym języku potra­fił wyja­śnić
poli­cjan­tom i innym laikom, co takiego udało mu się usta­lić.


Tego dnia przy­pro­wa­dził ze sobą zna­mie­nite wspar­cie. Zaprzy­jaź­nioną
pro­fe­sorkę, sze­fową sta­cji medy­cyny sądo­wej w Linköping i świa­to­wej
sławy auto­ry­tet z dzie­dziny obra­żeń powsta­łych na sku­tek sil­nych ude­rzeń
tępymi przed­mio­tami, a także kop­nia­ków i innych cio­sów. Była to kobieta
w śred­nim wieku, niska i pękata, z wypie­kami na policz­kach, a że miała
na nazwi­sko Hans­son, omi­nęły ją poli­cyjne żarty, któ­rych ofiarą padł jej
kolega dok­tor Lid­berg.


Po zwy­cza­jo­wym wstę­pie obej­mu­ją­cym serię zna­czą­cych pochrzą­ki­wań i prze­kart­ko­wa­nie doku­men­tów Lid­berg wyra­ził ubo­le­wa­nie, że musieli tak
długo cze­kać na jego opi­nię. O powo­dach tej zwłoki miał zamiar
powie­dzieć za chwilę, a jeśli cho­dzi o samą treść opi­nii, popro­sił swoją
sekre­tarkę, żeby prze­słała ją mailem zespo­łowi docho­dze­nio­wemu, gdy już
skoń­czy mówić. Zarówno on, jak i jego kole­żanka woleli utrzy­my­wać pro­stą
struk­turę wykładu przez wzgląd na kla­row­ność wywodu. Aku­rat w tym
przy­padku – jeśli cho­dzi o akt agre­sji, któ­rego ofiarą padł adwo­kat
Eriks­son – ist­niały dodat­kowe silne argu­menty, żeby przy­jąć wła­śnie taką
metodę. Z punktu widze­nia medy­cyny sądo­wej Eriks­son sta­no­wił bowiem
bar­dzo oso­bliwy przy­pa­dek.


– Na począ­tek zacznę może od obra­żeń na gło­wie i szyi Eriks­sona. Otóż
poja­wiły się one w dwóch róż­nych momen­tach. Czę­ściowo przed jego
śmier­cią około dzie­sią­tej wie­czo­rem, a czę­ściowo w nocy, gdy nie żył już
od kilku godzin, a stę­że­nie pośmiertne na jego twa­rzy i szyi było już
bar­dzo zaawan­so­wane – stwier­dził dok­tor Lid­berg z ostroż­nym
chrząk­nię­ciem.


Wyja­śnie­nie tej kwe­stii zajęło naj­wię­cej czasu. Skom­pli­ko­wana ukła­danka
skła­da­jąca się z pęk­nięć, frag­men­tów kości róż­nych roz­mia­rów, odłam­ków o róż­nej dłu­go­ści, uszko­dzeń roz­cią­ga­ją­cych się w róż­nych kie­run­kach,
którą trzeba było odpo­wied­nio powią­zać z loka­li­za­cją źró­deł krwa­wie­nia,
opuch­nięć, ran, zadra­śnięć i zwy­kłych sinia­ków. Mówiąc kolo­kwial­nie.


– Nie­stety wła­śnie tutaj sprawa naprawdę się kom­pli­kuje, przede
wszyst­kim pod wzglę­dem praw­nym – wes­tchnął dok­tor Lid­berg. – Obra­że­nia,
które powstały tuż po śmierci, są wyjąt­kowo roz­le­głe. Mówiąc
naj­pro­ściej, można powie­dzieć, że ktoś roz­bił mu głowę drew­nia­nym
przed­mio­tem o śred­nicy około dzie­się­ciu cen­ty­me­trów, praw­do­po­dob­nie
kijem bejs­bo­lo­wym star­szego typu lub też tak zwa­nym tłucz­kiem o podob­nej
budo­wie. Nali­czy­li­śmy ślady około dzie­się­ciu ude­rzeń.


– Prze­pra­szam, ale na czym polega kom­pli­ka­cja pod wzglę­dem praw­nym? –
zapy­tała Lisa Lamm i uśmiech­nęła się przy­jaź­nie.


– Obra­że­nia, któ­rych doznał jesz­cze za życia, zostały mu wyrzą­dzone
gołymi rękoma, co do tego jeste­śmy z kole­żanką cał­ko­wi­cie zgodni: dwa,
naj­wy­żej trzy mocne ude­rze­nia pię­ścią.


– Pro­szę nie sądzić, że jestem ogra­ni­czona – powie­działa Lisa Lamm i uśmiech­nęła się jesz­cze przy­jaź­niej – ale dalej nie rozu­miem…


– Pro­blem w tym, że te ude­rze­nia nie mogły być śmier­telne – wtrą­ciła
pro­fe­sor Hans­son, wbi­ja­jąc wzrok w Lisę Lamm. – Dostaje pię­ścią w nos, a potem w prawy poli­czek. Pęk­nię­cie kości noso­wej i silny krwo­tok. Po
kilku godzi­nach miałby porząd­nego siniaka, gdyby nie to, że zmarł w ciągu naj­wy­żej trzy­dzie­stu minut. To wszystko, śmierci nie mogło
spo­wo­do­wać ude­rze­nie – pod­su­mo­wała jedyna obecna w sali świa­to­wej sławy
eks­pert z zakresu tego rodzaju przy­czyn ludz­kiej śmierci.


– Co w takim razie było przy­czyną śmierci? – spy­tała Lisa Lamm z miną
pro­ku­ra­tora, który wła­śnie stwier­dził pro­blem natury praw­nej.


– Eriks­son zmarł na zawał serca – odpo­wie­dział dok­tor Lid­berg, głę­boko
nabie­ra­jąc powie­trza.


O czym on, kurwa, gada. Jaki zawał? Za słaby był, i tyle, pomy­ślał
Bäckström.


Głos zabrała pro­fe­sor Hans­son. Ude­rze­nie pię­ścią w nos, pęk­nię­cie kości
noso­wej i obfity krwo­tok z nosa, co jed­nak nie było powo­dem śmierci.
Kolejne ude­rze­nie w prawy poli­czek, silne krwa­wie­nie, ale nie powinno to
nawet spo­wo­do­wać utraty przy­tom­no­ści. I jesz­cze jedno uszko­dze­nie.
Pęk­nię­cie pra­wego nad­garstka, które powstało, gdy ktoś wykrę­cił mu rękę
i pocią­gnął ją w dół. Nie­wąt­pli­wie było to wyjąt­kowo bole­sne, ale od
tego też się nie umiera.


Eriks­son zmarł za to na roz­le­gły zawał serca, do któ­rego doszło chwilę
póź­niej. O jego sła­bym sercu sporo było w jego doku­men­ta­cji medycz­nej.
Pierw­sze pro­blemy zdia­gno­zo­wano dzie­sięć lat wcze­śniej. Lekarz wypi­sał
mu odpo­wied­nie lekar­stwa, ale podob­nie jak wielu innych pacjen­tów nie
zasto­so­wał się do tych wska­zó­wek ani nie zmie­nił spo­sobu życia. Pił,
nie­zdrowo się odży­wiał, za mało się ruszał, za dużo pra­co­wał i nara­żał
na więk­szy stres, niż jego ciało było w sta­nie wytrzy­mać.


Zale­d­wie trzy lata przed śmier­cią doznał pierw­szego zawału, i to w cza­sie pro­wa­dzo­nej roz­prawy. Tra­fił na oddział ratun­kowy w szpi­talu
Karo­lin­ska i został tam przez kolej­nych kilka dni. Pod­czas cało­ścio­wego
bada­nia lekar­skiego stwier­dzono wystę­po­wa­nie wszyst­kich nie­pra­wi­dło­wo­ści
i zabu­rzeń cha­rak­te­ry­zu­ją­cych orga­nizm cho­rego na serce. Mimo to adwo­kat
po powro­cie do pracy natych­miast wró­cił do daw­nego stylu życia, który w każ­dej chwili mógł dopro­wa­dzić go do śmierci.


– Nie­wąt­pli­wie prze­moc, jakiej doświad­czył, w połą­cze­niu z towa­rzy­szą­cym
jej sil­nym stre­sem dopro­wa­dziły do zawału i w kon­se­kwen­cji do zgonu –
stwier­dziła pro­fe­sor Hans­son. – Kon­se­kwen­cje natury praw­nej może­cie
oce­nić lepiej niż ja – dodała, zwra­ca­jąc się bez­po­śred­nio do Lisy Lamm.


– Pobi­cie ze skut­kiem śmier­tel­nym – Lisa Lamm ski­nęła pota­ku­jąco głową.


– Tak, w ten wła­śnie spo­sób sądy zwy­kły to okre­ślać w podob­nych spra­wach
– powie­działa Hans­son. – Przy­naj­mniej pod­czas tych pro­ce­sów, w któ­rych
uczest­ni­czy­łam.


Pięć minut póź­niej goście poże­gnali Lisę Lamm i jej zespół
docho­dze­niowy. Gdyby mogli pomóc w czymś jesz­cze, wystar­czy, że dadzą
znać, a tak poza tym życzyli im powo­dze­nia w poszu­ki­wa­niu sprawcy. Mieli
nadzieję, że zoba­czą się nie­długo na pro­ce­sie.


– Aha – powie­działa Lisa Lamm, gdy ich goście zamknęli za sobą drzwi. –
Pomóż­cie mi. Co teraz robimy?


– To, co zwy­kle – powie­dział Bäckström i kiw­nął ciężką głową. – Zro­bimy
wszystko, żeby zna­leźć tego, co dał Eriks­so­nowi po gębie. Jak już
będziemy mieli ten szcze­gół z głowy, zaj­miemy się nauko­wymi dywa­ga­cjami.


– Dobrze wie­dzieć, że się zga­dzamy – powie­działa Lisa Lamm i w tej samej
chwili do środka bez puka­nia wszedł Toivo­nen.


Gdy już wresz­cie udało nam się pozbyć tych sza­lo­nych dok­tor­ków, zja­wia
się Fin, pomy­ślał Bäckström.


– Poza tym musimy zgar­nąć Åkarego, Gar­cię Gomeza i naszego świadka –
powie­działa Annika Carls­son. – Choćby po to, by zapo­biec kolej­nym
nie­przy­jem­no­ściom. Witaj, Toivo­nen – dodała i uśmiech­nęła się do
kolej­nego gościa. – Omi­nęło cię wyda­rze­nie dnia, wykład z medy­cyny
sądo­wej.


– Wiem – powie­dział Toivo­nen. – Nie z tym przy­cho­dzę. Nie­stety oba­wiam
się, że może być gorzej – dodał, sia­da­jąc przy stole.
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O godzi­nie 01.23.20 pilot opóź­nio­nego o trzy godziny samo­lotu linii
Ryanair nadał sygnał alar­mowy do wieży kon­troli lotów na lot­ni­sku
Ska­vsta. Jego samo­lot znaj­do­wał się na pół­noc­nej ścieżce podej­ścia, na
wyso­ko­ści około trzy­stu metrów, i miał wylą­do­wać za mniej wię­cej dwie
minuty. W odle­gło­ści dokład­nie sze­ściu metrów na pół­noc od pasa
star­to­wego zauwa­żył dwa samo­chody pło­nące na leśnej dro­dze, która
pro­wa­dziła do poło­żo­nego w głębi lasu domu. Chciał się więc upew­nić, że
na pły­cie lot­ni­ska nie dzieje się nic, od czego powi­nien się trzy­mać z daleka.


Kon­tro­ler lotów zapew­nił go, że wszystko jest w naj­lep­szym porządku, a jego kolega zawia­do­mił poli­cję i straż pożarną w Nyköping. Tak się
szczę­śli­wie zło­żyło, że naj­bliż­szy wóz stra­żacki znaj­do­wał się dwa
kilo­me­try od pło­ną­cych w lesie samo­cho­dów. Nie­całą godzinę wcze­śniej
otrzy­mano fał­szywy alarm poża­rowy z tra­fo­sta­cji poło­żo­nej dzie­sięć
kilo­me­trów na zachód od Ska­vsty, a kolejny alarm zastał ekipę ratow­ni­czą
w dro­dze powrot­nej do sta­cji w Nyköping.


Po trzech minu­tach byli już na miej­scu. Z samo­cho­dami nie dało się nic
zro­bić, już teraz pło­nęły jak stosy chru­stu. Za to ogień nie objął
pobli­skiego domu, typo­wego szwedz­kiego domku let­niego.


W nor­mal­nej sytu­acji dom spa­liłby się do fun­da­men­tów, co naj­wy­żej
zostałby po nim komin, tym razem jed­nak było ina­czej. Pół godziny
wcze­śniej przez oko­licę prze­szła ulewa, dzięki któ­rej jadąca z nie­da­leka
straż pożarna zdą­żyła uga­sić pożar, zanim ogień ogar­nął kon­struk­cję.
Trudno to było oczy­wi­ście nazwać ide­al­nie zacho­wa­nym miej­scem zda­rze­nia.
Sil­nym uszko­dze­niom ule­gła kon­struk­cja par­teru, dym i sadza dotarły na
pię­tro i strych, a zanim udało się stłu­mić ogień, straż zalała dom
tonami wody. Z samo­cho­dami było gorzej, zostały z nich tylko dwa
wypa­lone i powy­krę­cane kawałki bla­chy i spa­lo­nej gumy.


Toivo­nen roz­ma­wiał z kole­gami, któ­rzy znaj­do­wali się na miej­scu, i z ofi­ce­rem straży pożar­nej. Dzie­sięć metrów od pierw­szego wraku zna­le­ziono
pierw­sze ciało. W domu zna­le­ziono kolejne dwa, z któ­rych żadne nie
ule­gło cał­ko­wi­temu spa­le­niu.


– Pierw­szego zna­le­ziono Åkarego, już ziden­ty­fi­ko­wan zwłoki. Został
zastrze­lony i zaszty­le­to­wany, a na wszelki wypa­dek naj­pierw zarzu­cono mu
meta­lową linę wokół szyi i zawie­szono na pobli­skim drze­wie. Pomi­ja­jąc
to, że nie żyje, jest w cał­kiem nie­złym sta­nie i bliż­sze oglę­dziny
leka­rza sądo­wego na pewno pomogą upo­rząd­ko­wać infor­ma­cje o tym, co
prze­szedł.


– Czy to on leżał obok wraku samo­chodu, który stał przy wjeź­dzie sto
metrów od domu? – zapy­tała Annika Carls­son.


– Tak – odpo­wie­dział Toivo­nen. – Jeśli cho­dzi o tych dwóch, któ­rych
zna­le­ziono w domu, praw­do­po­dob­nie jest to Gar­cia Gomez i nasz świa­dek,
kie­rowca tak­sówki, w każ­dym razie, nie­stety, wiele za tym prze­ma­wia –
stwier­dził Toivo­nen i zer­k­nął na swo­jego kolegę Everta Bäckströma.


– Jaka była przy­czyna śmierci? – zapy­tał Alm.


– Raczej nie natu­ralna – stwier­dził Toivo­nen. – Pół godziny temu
roz­ma­wia­łem z tech­ni­kami, któ­rzy są na miej­scu od czwar­tej rano –
wygląda na to, że obie ofiary postrze­lono w głowę. Jesz­cze zanim zaczęło
się palić, jeśli was to inte­re­suje. Lekarz sądowy też był na miej­scu i już to oglą­dał, więc pew­nie wszystko się wyja­śni – powie­dział Toivo­nen,
wzru­sza­jąc wymow­nie ramio­nami.


– To się nie zga­dza – wtrą­ciła Annika Carls­son i pokrę­ciła głową. – Nie
Gar­cia Gomez i kie­rowca w tym samym miej­scu. – Ostrze­ga­łam go,
pomy­ślała. Gdyby mnie posłu­chał, nie leżałby teraz mar­twy.


– Myślę, że jed­nak się zga­dza – powie­dział Toivo­nen. – Pro­blem raczej w tym, że nie wiemy jesz­cze, jak do tego doszło. Gdy już się dowiemy,
wszystko się poukłada.


– Kto się zaj­mie docho­dze­niem? – zapy­tała Lisa Lamm.


– Na szczę­ście nie Solna – powie­dział Toivo­nen, zer­ka­jąc ze zło­ścią w kie­runku Bäckströma. – Komenda woje­wódzka Södermanlandu przy wspar­ciu
komendy woje­wódz­kiej w Sztok­hol­mie i kole­gów z wydziału kry­mi­nal­nego
komendy głów­nej. Tak przy­naj­mniej wynika z ostat­niej roz­pi­ski, którą
otrzy­ma­łem.


– A to świet­nie – powie­dział Bäckström z weso­łym uśmie­chem. – Te
pora­chunki w świe­cie zor­ga­ni­zo­wa­nej prze­stęp­czo­ści są cza­sami naprawdę
trudne do ogar­nię­cia. Zaczyna się od tego, że ktoś eli­mi­nuje jed­nego z naszych zna­jo­mych moto­cy­kli­stów, a może się skoń­czyć wyrżnię­ciem połowy
braci muzuł­mań­skiej.


– Nie martw się – powie­dział Toivo­nen. – Ta sprawa na pewno nie trafi na
twoje biurko. Poza tym mogę cię uspo­koić w jesz­cze jed­nej kwe­stii.


– Wspa­niale – powie­dział Bäckström. – Nie mogę się docze­kać.


– To nie Åkare spu­ścił lanie Eriks­so­nowi.


– Skąd wiesz?


– Jestem tego tak samo pewien jak tego, że to Åkare i Gar­cia Gomez
zja­wili się u niego póź­niej w nocy. Gdy Gar­cia Gomez mal­tre­tuje ciało i pod­rzyna gar­dło psu, Åkare sie­dzi w samo­cho­dzie sto­ją­cym na ulicy, w tym
mercu, któ­rym przy­je­chali.


– Pozwo­lisz, że zapy­tam – powie­dział Bäckström – skąd to wiesz?


– Po pro­stu wiem – powie­dział Toivo­nen. – Nie chcę o tym potem czy­tać w gaze­tach, to wszystko.


– Sły­szę, co mówisz – powie­dział Bäckström i wzru­szył ramio­nami. Pajac
stra­cił nad sobą pano­wa­nie, pomy­ślał. Pew­nie pół nocy spę­dził w sau­nie,
zale­wa­jąc robaka, pomy­ślał.
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Po wyj­ściu Toivo­nena Bäckström zakoń­czył naradę i zapro­sił swo­ich
naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków do gabi­netu, żeby się zorien­to­wać w bie­żą­cej sytu­acji. Lepiej mieć to jak naj­szyb­ciej z głowy, zanim padnę z głodu, pomy­ślał.


– Aha – zaczął Bäckström, gdy Lisa Lamm i Annika usia­dły po dru­giej
stro­nie jego biurka. – Może zaczniesz, Lisa? Przed­staw aktu­alną sytu­ację
w świe­tle praw­nym, żeby­śmy to objęli naszymi pro­stymi umy­słami.


Z jej punktu widze­nia w żad­nym wypadku nie zna­leźli się w sytu­acji
kry­zy­so­wej. Teraz musiała już tylko uzu­peł­nić ich począt­kowe zgło­sze­nie
zabój­stwa lub pobi­cia ze skut­kiem śmier­tel­nym.


– Jest jesz­cze zbyt wcze­śnie, żeby wyklu­czyć oskar­że­nie ich o mor­der­stwo
czy o napaść. Jeśli pobili Eriks­sona, choć wie­dzieli o sta­nie jego
zdro­wia, i pozwo­lili mu umrzeć, na pewno tak tego nie zosta­wię –
pod­su­mo­wała Lisa Lamm.


– A to, że możemy wyklu­czyć winę Åkarego? – powie­dział Bäckström. – Co
wie nasz fiń­ski kolega, czego nie wiemy my?


– Widocz­nie obser­wo­wali Åkarego tam­tego wie­czoru, kiedy zgi­nął Eriks­son.
Do nas, zwy­kłych funk­cjo­na­riu­szy, nie docie­rają tego typu infor­ma­cje –
powie­działa Carls­son.


– Moż­liwe – powie­dział Bäckström, bo też mu to przy­szło do głowy.


– No dobra – powie­działa Lisa Lamm. – Dzia­łamy jak zwy­kle. Pomy­śla­łam,
że można by zacząć od lun­chu, a jeśli zechcie­li­by­ście mi towa­rzy­szyć,
byłoby miło.


– Nie­stety – powie­dział Bäckström i pokrę­cił prze­pra­sza­jąco głową. –
Chęt­nie, ale mam spo­tka­nie i dziś muszę prze­ło­żyć lunch.


– Poświęć mi kwa­drans – powie­działa Annika Carls­son. – Spo­tkamy się w sto­łówce.


Gdy wycho­dził z biura do cze­ka­ją­cej na zewnątrz tak­sówki, by udać się na
swój mocno już spóź­niony lunch, zatrzy­mała go Nadja.


– Lepiej, żeby to było cho­ler­nie ważne – powie­dział Bäckström, bo już
czuł, jak kiszki skrę­cają mu się z głodu.


– Przed chwilą roz­ma­wia­łam z Toivo­ne­nem. Dał mi cynk na temat tego
srebr­nego mer­ce­desa.


– I co, da się coś z tym zro­bić? – zapy­tał Bäckström.


– Dopiero do tego sia­dłam – powie­działa Nadja. – Nie ma go na liście
samo­cho­dów, które spraw­dza­li­śmy. Jest zare­je­stro­wany w Malmö. Jego
wła­ści­cie­lem jest tam­tej­sza firma, nie napo­tka­łam jed­nak żad­nych
nie­pra­wi­dło­wo­ści, które nale­ża­łoby spraw­dzić.


– Masz jego numer reje­stra­cyjny – stwier­dził Bäckström.


– Tak – odpo­wie­działa Nadja. – Wła­śnie dla­tego mam wąt­pli­wo­ści. To tak
zwana sper­so­na­li­zo­wana tablica reje­stra­cyjna. Jakoś trudno mi uwie­rzyć,
żeby Åkare jeź­dził czymś takim. Poza tym nie widzę żad­nych powią­zań
mię­dzy Åkarem i spółką, do któ­rej należy samo­chód.


– Co było napi­sane na tablicy?


– Genco.


– Genco – powtó­rzył Bäckström i pokrę­cił głową. Gdzie ja to już, kurwa,
sły­sza­łem, zasta­no­wił się.
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Wresz­cie się pozby­łam tego małego tłu­ścio­cha, pomy­ślała Annika Carls­son,
gdy Bäckström znik­nął za drzwiami na kory­tarz. Usia­dła obok Nadji, żeby
podzie­lić się z nią tym, o czym roz­my­ślała od ponad godziny, to zna­czy
od chwili, gdy Toivo­nen powie­dział, że ich świa­dek naj­wy­raź­niej został
zamor­do­wany.


– Straszne – powie­działa Annika. – Prze­cież mówi­łam mu, żeby się nie
wychy­lał.


– Opo­wia­daj – powie­działa Nadja i pokle­pała ją pocie­sza­jąco po ramie­niu.
Annika naprawdę się przej­muje, pomy­ślała. Do tego ma w sobie coś
takiego, co pociąga i jed­no­cze­śnie prze­raża kole­gów, przez co nie­któ­rzy
pew­nie nie śpią nocami, choć ni­gdy by się do tego nie przy­znali.


– Ponad tydzień temu poka­zy­wa­łam mu zdję­cia – powie­działa Annika –
powie­dział wtedy coś, co mnie zasko­czyło. Na jed­nym z nich roz­po­znał
Omara Ben Kadera. Nie dla­tego, że to jego o mało co nie potrą­cił przed
domem Eriks­sona, ale dla­tego, że jak twier­dził, byli kole­gami z dzie­ciń­stwa. Podobno cho­dzili razem do szkoły.


– Omar Ben Kader. Popraw mnie, jeśli się mylę, ale czy to nie jest
naj­bliż­szy czło­wiek Omara Pari­sa­fara, jego doradca? – zapy­tała Nadja.


– Ow­szem – powie­działa Annika. – Mogła­byś spraw­dzić, czy rze­czy­wi­ście
cho­dzili razem do szkoły? To było w Gnosjö jakieś pięt­na­ście,
dwa­dzie­ścia lat temu.


– Jasne. Bułka z masłem. Spró­buję jesz­cze dzi­siaj.


– Pew­nie się zasta­na­wiasz, dla­czego…


– Rozu­miem – prze­rwała Nadja. – Jeśli Omar Pari­sa­far i Omar Ben Kader
wyko­rzy­stali daw­nego kolegę ze szkoły Omara Ben Kadera, żeby zwa­bić do
sie­bie Åkarego i Gar­cię Gomeza, byłoby nie­do­peł­nie­niem obo­wiąz­ków
zawo­do­wych nie poin­for­mo­wać o tym kole­gów z Södermanlandu.


– Wiesz może, kto od nich pro­wa­dzi docho­dze­nie? – zapy­tała Annika.


– Z tego, co sły­sza­łam, Lewin z wydziału kry­mi­nal­nego komendy głów­nej –
powie­działa Nadja. – Tak chciał komen­dant woje­wódzki z Södermanlandu.


– Jan Lewin. Mąż naszej sze­fo­wej.


– We wła­snej oso­bie.


Jan Lewin, mąż Anny Holt. Jaki ten świat mały, pomy­ślała Annika Carls­son
i tylko poki­wała głową.
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Na począ­tek Bäckström przy­go­to­wał porządny lunch, żeby sobie przy­wró­cić
wła­ściwe stę­że­nie cukru we krwi, które o tej porze spa­dało do poziomu
jego ręcz­nie szy­tych butów. Sma­żona wie­przo­wina z kaszanką i świe­żymi
borów­kami, dwa zimne piwa i dwa porządne drinki. Potem zapadł się w swo­jej kana­pie z fili­żanką zasłu­żo­nej kawy i małym koniacz­kiem i zadzwo­nił do swo­jego oso­bi­stego repor­tera z naj­więk­szej popo­łu­dniówki,
by prze­ka­zać mu naj­now­sze infor­ma­cje na temat zabój­stwa naj­bar­dziej
zna­nego mafij­nego adwo­kata, które nie scho­dziło z nagłów­ków wydań we
wszyst­kich mediach. Warte co naj­mniej sze­ścio­cy­fro­wej kwoty, do któ­rej
mógłby jesz­cze doli­czyć bonus w postaci lek­cji zasad dla jego tak
zwa­nego kolegi, fiń­skiego pija­czyny Toivo­nena, ze świę­tego prawa ochrony
źró­deł infor­ma­cji i zasad wol­no­ści słowa w demo­kra­tycz­nym pań­stwie
prawa.


W ciągu kolej­nej godziny poin­for­mo­wał swo­jego oso­bi­stego repor­tera o ostat­nich wyda­rze­niach na fron­cie regu­lar­nej wojny gan­gów, jaka wybu­chła
wraz ze śmier­cią adwo­kata, który przez wiele lat był doradcą naj­bar­dziej
bru­tal­nego ugru­po­wa­nia w histo­rii szwedz­kiej prze­stęp­czo­ści
zor­ga­ni­zo­wa­nej, The Bro­ther­hood of the Pari­sa­fars. Tego samego, które w ciągu zale­d­wie kilku ostat­nich lat „wypła­ciło co naj­mniej dwa­dzie­ścia
milio­nów koron swo­jemu praw­ni­kowi, adwo­ka­towi Tho­ma­sowi Eriks­so­nowi”.


– Cztery zabój­stwa w zale­d­wie tydzień – pod­su­mo­wał Bäckström. – Naj­pierw
ginie Eriks­son. Potem Pari­sa­far i jego ludzie msz­czą się, zabi­ja­jąc
Åkarego i Gar­cię Gomeza, i na wszelki wypa­dek pozby­wają się rów­nież
świadka, który mógł mieć klu­czowe zna­cze­nie dla docho­dze­nia – pod­su­mo­wał
Bäckström.


– Bäckström, Bäckström – wes­tchnął repor­ter, któ­remu bra­ko­wało już słów.


– Wierz mi – powie­dział Bäckström. – To dopiero począ­tek. Jak wiesz,
prze­moc rodzi prze­moc. Jesz­cze przed koń­cem lata po obu stro­nach będzie
znacz­nie wię­cej ofiar zabójstw, tor­tur i oka­le­czeń. Nie zapo­mi­najmy, że
nawet zupeł­nie nie­winni ludzie są w nie­bez­pie­czeń­stwie. Nie tylko
świad­ko­wie pró­bu­jący speł­nić swój oby­wa­tel­ski obo­wią­zek, ale rów­nież ci
człon­ko­wie spo­łe­czeń­stwa, któ­rzy naj­zwy­czaj­niej w świe­cie zna­leźli się w nie­wła­ści­wym miej­scu o nie­wła­ści­wej porze.


– Jak chcesz, żeby­śmy cię nazwali? – zapy­tał repor­ter. – Pasuje ci na­dal
„wysoko posta­wione źró­dło w kie­row­nic­twie poli­cji”?


– „Mające pełny wgląd w śledz­two” – uzu­peł­nił Bäckström. Żeby ten fiń­ski
pija­czyna mógł skosz­to­wać nieco tego gówna, któ­rym chciał go obrzu­cić,
pomy­ślał.


– W takim razie do jutra – zakoń­czył repor­ter, bo musiał już ucie­kać,
jeśli miał zdą­żyć z przy­go­to­wa­niem jutrzej­szego wyda­nia poświę­co­nego
praw­dzi­wej masa­krze, jaką wła­śnie urzą­dził prze­stęp­czy pół­świa­tek.


– Okej – powie­dział Bäckström. – A, jesz­cze jedno… – dodał, bo
przy­szła mu do głowy myśl, która prze­le­ciała mu przez głowę już
wcze­śniej, kiedy Nadja opo­wia­dała o tablicy reje­stra­cyj­nej mer­ce­desa,
któ­rego szu­kali. – Masz tam kogoś w gaze­cie, kto się zna na fil­mach?


– Ronny, nasz repor­ter fil­mowy.


– Ronny?


– No tak, Ronny Szpula. Tak się pod­pi­suje na swoim blogu i Twit­te­rze, na
któ­rym poleca różne dziwne pro­duk­cje. Ronny Szpula, no wiesz, szpula
fil­mowa.


– Mówisz, że zna się na fil­mach?


– Czy zna się na fil­mach? To świa­towa liga, Bäckström. Jeśli Ronny nie
zna odpo­wie­dzi na jakieś pyta­nie, to zna­czy, że to, o co pytasz, ni­gdy
się nie zna­la­zło na taśmie fil­mo­wej. Potrafi cyto­wać z pamięci napisy
koń­cowe. Na pewno widzia­łeś go w naszym kanale tele­wi­zyj­nym. Ronny
Szpula przed­sta­wia. Wielki, postawny koleś w hawaj­skiej koszuli.
Jeste­ście nawet do sie­bie tro­chę podobni. To zna­czy z wyglądu.


– Nie masz przy­pad­kiem jego numeru? – zapy­tał Bäckström. Fajny koleś,
pomy­ślał Bäckström, który cho­dził tak ubrany zawsze, gdy tylko pozwa­lała
na to pogoda.


– Jasne – odpo­wie­dział repor­ter. – Dam ci jego pry­watny, jeśli nie
zdra­dzisz, od kogo go dosta­łeś. O co chcesz go zapy­tać? Czy to jest coś,
o czym powin­ni­śmy napi­sać w gaze­cie?


– Jeśli tak będzie, dowiesz się o tym jako pierw­szy – powie­dział
Bäckström.


Po skoń­czo­nej roz­mo­wie Bäckström zadzwo­nił do Ronny’ego Szpuli i nagrał
się na jego sekre­tarkę.


– Z tej strony Bäckström. Jestem z poli­cji, wydaje mi się, że może mi
pan pomóc w pew­nej spra­wie.


Czas na poobied­nią drzemkę, pomy­ślał, bo jego ulu­biona fiń­ska kel­nerka
obie­cała, że wpad­nie do niego, żeby posprzą­tać, pozmy­wać i gene­ral­nie
ogar­nąć miesz­ka­nie przed nocną zmianą w jego ulu­bio­nej lokal­nej knaj­pie.


Muszę chwilę odpo­cząć, pomy­ślał, i w tej samej chwili roz­legł się
dzwo­nek do drzwi.
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W pierw­szej chwili pomy­ślał, że to Finka przy­szła trzy godziny
wcze­śniej, bo nie mogła się już docze­kać, ale oka­zało się, że za
drzwiami stoi jego sąsiad, mały Edvin z poważną miną i ele­ganc­kim
prze­dział­kiem na wyso­ko­ści szpary na listy. Przy­szedł powie­dzieć, że
Izaak w końcu odle­ciał na drugą stronę, pomy­ślał i szybko otwo­rzył
drzwi.


– Wejdź, Edvin, wejdź, pro­szę. Czy coś się stało? – zapy­tał, uda­jąc
zanie­po­ko­jo­nego.


Mały Edvin zacho­wy­wał się jak zawsze. Mały, poważny czło­wie­czek na
począ­tek wyra­ził nadzieję, że nie prze­szka­dza panu inspek­to­rowi. Zanim
zadzwo­nił do drzwi, przy­ło­żył ucho do szpary na listy, tak jak nauczył
go Bäckström, i miał wra­że­nie, że Bäckström jest w domu, ale ni­gdy nie
można mieć pew­no­ści.


– Spo­koj­nie. Nic się nie martw, mały – powie­dział Bäckström i pokle­pał
go po gło­wie. – Przy­sze­dłeś pew­nie, żeby mi coś powie­dzieć. – Dobrze, że
nie wśli­zgnął się po pro­stu przez szparę na listy, pomy­ślał.


– Mam dla pana inspek­tora dobre wie­ści – powie­dział Edvin i ski­nął
głową.


Naresz­cie, pomy­ślał Bäckström, spo­glą­da­jąc z nadzieją ku górze.


Edvin przy­szedł, żeby powie­dzieć, że Izaak wyzdro­wiał i ma się dobrze.
Co prawda wciąż jest lekko przy­bity, ale dostał zgodę na opusz­cze­nie
szpi­tala jesz­cze przed week­en­dem. Edvin zde­cy­do­wał się zacze­kać pra­wie
tydzień z tą rado­sną nowiną z dwóch powo­dów. Po pierw­sze, jak zro­zu­miał
z gazet, pan inspek­tor był zajęty pro­wa­dze­niem docho­dze­nia w spra­wie
zabój­stwa i w związku z tym być może nie był w sta­nie zagwa­ran­to­wać
Iza­akowi nale­ży­tej opieki. Po dru­gie wolał zacze­kać do czasu, aż Izaak
cał­ko­wi­cie wyzdro­wieje, żeby nie dawać Bäckströmowi płon­nej nadziei.


– Gdzie on teraz jest? – wydu­sił Bäckström. O czym, kurwa, ten oku­lar­nik
gada, pomy­ślał.


Ostatni tydzień rekon­wa­le­scen­cji Izaak spę­dził w pokoju Edvina. Miał
dosko­nałą opiekę i cho­ciaż cią­gle był pod wpły­wem traumy, ist­niała
nadzieja, że już wkrótce będzie taki jak daw­niej. Edvin przy­szedł tylko
zapy­tać, czy ma jesz­cze przez chwilę zatrzy­mać go u sie­bie, mając na
wzglę­dzie ilość obo­wiąz­ków Bäckströma.


Gów­niarz nie jest cał­kiem stra­cony, pomy­ślał Bäckström, i nie miał na
myśli Iza­aka, tylko Edvina.


– Poroz­ma­wiajmy – zapro­po­no­wał Bäckström. – Chcesz się cze­goś napić?
Może soku?


– Dzię­kuję – odpo­wie­dział Edvin. – Z przy­jem­no­ścią napiję się soku.


Bäckström wyszedł do kuchni, żeby prze­szu­kać lodówkę i szafki, nagle
jed­nak dotarło do niego, że żaden nor­malny doro­sły męż­czy­zna nie ma w domu soku. Zamiast tego wziął puszkę coca-coli dla Edvina i butelkę
zim­nego piwa dla sie­bie.


– Sok nie­stety się skoń­czył – skła­mał Bäckström. – Może być coca-cola?


Jego gość uznał coca-colę za świetną pro­po­zy­cję. Zarówno jego mama
Dusanka, jak i jego tata Slo­bo­dan pili coca-colę z dużych szkla­nek, gdy
wie­czo­rami oglą­dali tele­wi­zję, i Edvin rozu­miał, że picie coca-coli
spra­wia ludziom przy­jem­ność. Nawet jeśli on sam wolał sok mali­nowy.


– To co robimy, inspek­to­rze? – powie­dział Edvin i spoj­rzał na niego zza
gru­bych szkieł. – Czy mam zatrzy­mać Iza­aka jesz­cze przez jakiś czas, czy
woli pan inspek­tor, żebym go oddał już teraz? Mogę zapi­sać jego
lekar­stwa na kartce. Żeby uła­twić lecze­nie.


Nie­stety z uwagi na obło­że­nie pracą Bäckström musiał na razie przy­stać
na pierw­szą opcję, choć bar­dzo już tęsk­nił za swoim małym Iza­akiem.


– Słuszna decy­zja, panie inspek­to­rze – zgo­dził się Edvin. – W takim
razie usta­lamy, że zosta­nie u mnie jesz­cze przez jakiś czas, a pan
inspek­tor da znać, gdy tylko roz­luźni się u pana w pracy.


Zanim Edvin wyszedł, Bäckström wyłu­skał z kie­szeni sto­sowną liczbę
bank­no­tów i wło­żył do jego małej rączki.


– Będziesz miał na jedze­nie i co tam jesz­cze potrzeba.


– To sta­now­czo za dużo – zapro­te­sto­wał Edvin, otwie­ra­jąc sze­roko oczy na
widok bank­no­tów w jego dłoni.


– Dużo, ale leki dla papug raczej nie są gra­tis – powie­dział Bäckström i pokle­pał Edvina po gło­wie. – Daj znać, gdy­byś potrze­bo­wał wię­cej. – Tyle
chyba zro­zu­mie, pomy­ślał.


Zanim Bäckström zapadł w poobied­nią drzemkę, myślał o swoim małym
sąsie­dzie, i to wyłącz­nie dobrze. Odpo­wied­nio użyty, mały Edvin mógłby
się nawet przy­dać do pracy w poli­cji, pomy­ślał. Cienki jak nić
den­ty­styczna, wysoki na dłu­gość przed­ra­mie­nia i zwinny jak wąż. Do
prze­szu­ki­wa­nia cia­snych pomiesz­czeń mały Edvin byłby lep­szy od
nie­jed­nego psa poli­cyj­nego, pomy­ślał Bäckström w chwili, gdy Pia­skowy
Dzia­dek poło­żył swą dłoń na jego cięż­kich powie­kach.


Wie­czo­rem, gdy wró­cił z kola­cji w swo­jej lokal­nej knaj­pie, zadzwo­nił
GeGurra, żeby spy­tać, jak mu idą poszu­ki­wa­nia Pino­kia.


Bäckström wyra­ził swój ostrożny opty­mizm i zanim zakoń­czyli krótką
roz­mowę, usta­lili, że spo­tkają się następ­nego wie­czoru, żeby szcze­gó­łowo
omó­wić dal­sze prace.


– Może spo­tkamy się u mnie i coś razem zjemy? – zapro­po­no­wał GeGurra. –
Będziemy przy­naj­mniej mieli spo­kój. Znam świetną firmę cate­rin­gową,
która wszyst­kim się zaj­mie, o nic się, bra­cie, nie martw.


Bio­rąc pod uwagę, że cała robota w zasa­dzie była już wyko­nana i że –
jak­kol­wiek na to spoj­rzeć – cho­dziło o dwa miliony, Bäckström nie miał
żad­nych uwag.


– Dosko­nale – powie­dział GeGurra. – W takim razie widzimy się u mnie na
Norr Mälarstrand o ósmej.


125


Choć nastał późny wie­czór, Bäckström sie­dział przed kom­pu­te­rem jesz­cze
do pół­nocy, co zre­kom­pen­so­wał sobie następ­nego ranka, dzwo­niąc do pracy
zaraz po prze­bu­dze­niu, żeby odwo­łać poranną naradę zespołu
docho­dze­nio­wego. Kiedy wszedł do biura, pierw­szą osobą, którą napo­tkał,
była Annika Carls­son, tak wście­kła, że wolał poroz­ma­wiać z nią w swoim
gabi­ne­cie i naj­chęt­niej o czymś innym niż o odwo­ła­nych nara­dach z przy­głu­pimi kole­gami, któ­rzy lepiej zaję­liby się swo­imi spra­wami i dali
mu wresz­cie święty spo­kój.


– Masz jakieś wia­do­mo­ści od Rosity? – zapy­tał Bäckström, gładko
roz­po­czy­na­jąc roz­mowę od uniku. – Powi­nie­nem się mar­twić?


Z jakie­goś powodu Annika nie potra­fiła odpo­wie­dzieć na to pyta­nie. Z tego, co się orien­to­wała, wiele prze­ma­wiało za tym, że kole­żanka Rosita
Anders­son-Trygg będzie na zwol­nie­niu jesz­cze przez dłuż­szy czas.


– Nie zara­ziła się przy­pad­kiem pta­sią grypą albo jakimś innym
badzie­wiem?


– Nie, dla­czego pytasz? – odpo­wie­działa Annika Carls­son, z tru­dem kry­jąc
zasko­cze­nie.


– No wiesz, wyda­wało mi się, że bar­dzo inte­re­suje się zwie­rzę­tami, a one
mogą prze­no­sić na ludzi wiele róż­nych cho­rób. Lisza­jec, wście­kli­zna,
prysz­czyca, cho­roba papu­zia, no wiesz – Bäckström wzru­szył ramio­nami. A nawet tula­re­mia, pomy­ślał. Wszystko przez te zwie­rzęta.


– Poga­daj o tym z Holt – powie­działa Annika. – Moim zda­niem to się
raczej wiąże z tym, o czym pisały gazety. Pew­nie źle się stało, że ten
por­tret pamię­ciowy tra­fił do mediów. Bio­rąc pod uwagę, co się
przy­da­rzyło naszemu świad­kowi, nie możemy prze­cież wyklu­czyć, że Åkare i Gar­cia Gomez potra­fią czy­tać.


– Dzien­ni­ka­rze to hieny – wes­tchnął Bäckström. – Prze­sta­łem już w ogóle
czy­tać gazety.


– No tak, po co by ci to zresztą było – z jakie­goś powodu odpo­wie­działa
Carls­son. – A teraz wybacz, mam tro­chę roboty.


Pew­nie ma okres, nic to, trzeba się wziąć do roboty, pomy­ślał Bäckström
i wes­tchnął zado­wo­lony na myśl o cze­ka­ją­cych go atrak­cjach. Na lunch
będzie tapas, pomy­ślał. Potem Panna Pią­tek, poobied­nia drzemka i porządna kola­cja u GeGurry na zakoń­cze­nie pra­co­wi­tego tygo­dnia.


Tak­sówka, pomy­ślał. Zerwał się z krze­sła i wybrał numer Taxi Stoc­kholm.


Gdy inspek­tor Evert Bäckström jechał tak­sówką na lunch, jego kole­żanka
komi­sarz kry­mi­nalna Annika Carls­son pró­bo­wała się skon­tak­to­wać z Janem
Lewi­nem z zespołu do spraw zabójstw, który pro­wa­dził docho­dze­nie w spra­wie potrój­nego zabój­stwa w Södermanlandzie. Lewin na począ­tek
prze­pro­sił, że nie ode­zwał się pierw­szy, ale miał zwy­czaj­nie za dużo na
gło­wie, jak to się z reguły działo we wstęp­nej fazie docho­dze­nia w spra­wie zabój­stwa. Zwłasz­cza jeśli było to docho­dze­nie o takiej skali.


Następ­nie podzię­ko­wał za infor­ma­cję, którą dostał od niej i jej kole­gów
z Solny. Podob­nie jak ona uwa­żał, że wiele wska­zy­wało na to, że ich
świa­dek, tak­sów­karz, był ogni­wem łączą­cym obie ofiary – Åkarego i Gar­cię
Gomeza – z praw­do­po­dob­nym sprawcą mor­der­stwa, Oma­rem Pari­sa­fa­rem i jego
świtą. Moty­wem zbrodni był cią­gnący się od lat krwawy kon­flikt mię­dzy HA
i Brac­twem Pari­sa­fa­rów. A bez­po­śred­nim impul­sem – zabój­stwo adwo­kata
Tho­masa Eriks­sona, praw­nika pra­cu­ją­cego dla Omara Pari­sa­fara.


– Wiele wska­zuje na to, że przede wszyst­kim chcieli dopaść Åkarego –
stwier­dził Lewin. – Zda­niem leka­rza sądo­wego wygląda na to, że powie­sili
go na pętli z meta­lo­wego drutu i gdy jesz­cze żył, zaba­wiali się,
strze­la­jąc do niego, popy­cha­jąc go i tnąc nożem.


– A Gar­cia Gomez i tak­sów­karz? Udało wam się usta­lić coś wię­cej?


– Leżą w przed­po­koju na par­te­rze domu. Dostali po kulce w głowę, jeden
za dru­gim, exe­cu­tion style, jak mówią nasi ame­ry­kań­scy kole­dzy.
Wygląda na to, że pierw­szy obe­rwał Gar­cia Gomez. Tak­sów­karz Ara jest
cały w jego krwi, więc pew­nie Gar­cia Gomez zgi­nął w chwili, gdy pró­bo­wał
się dobrać do Ary. Zaraz potem zgi­nął Ara.


– Z tej samej broni?


– Na to wygląda – powie­dział Lewin. – Dzie­więć mili­me­trów, łuski
wska­zują na nabój grzyb­ku­jący, dokładne infor­ma­cje będziemy mieć po
połu­dniu. Wyślę ci mailem.


– Masz coś jesz­cze?


– Tylko tyle, że się z tobą zga­dzam – powie­dział Lewin. – Użyli waszego
świadka, żeby zwa­bić do sie­bie Åkarego i Gar­cię Gomeza, a kiedy z nimi
skoń­czyli, posłali go na tam­ten świat razem z nimi, dla towa­rzy­stwa. Po
tym, co się stało, nie mieli wyboru.


Miły chło­pak z tego Omara Ben Kadera. Praw­dziwy przy­ja­ciel, na śmierć i życie, pomy­ślała.


126


Na począ­tek tapas na Fle­ming­ga­tan, gdzie wypił koniak na strze­mien­nego w peł­nym słońcu na tara­sie.


Następ­nie Panna Pią­tek, dla któ­rej przy­go­to­wał małą nie­spo­dziankę.
Naj­pierw strze­lił jej minetę, potem dał jej do spró­bo­wa­nia nie­biań­skiej
ambro­zji, a na koniec zapro­sił na wspólne rodeo.


Po wszyst­kim prze­szedł się spo­koj­nym kro­kiem do swo­jego przy­tul­nego
miesz­kanka i sze­ro­kiego łóżka z Hästens. Gdy zamy­kał drzwi, zadzwo­nił
tele­fon.


– Słu­cham – wark­nął do słu­chawki.


– Czy to inspek­tor Bäckström? – ode­zwał się głos na dru­gim końcu linii.


– Zależy – odpo­wie­dział. – Kto mówi?


– Ronny – powie­dział Ronny aka Ronny Szpula. – Nagrał mi się pan na
pocztę. Podobno potrze­buje pan mojej pomocy.


– Świet­nie – powie­dział Bäckström. – Pod warun­kiem, że to zosta­nie
mię­dzy nami.


– Wia­domo – powie­dział Ronny. – Dys­kre­cja przede wszyst­kim – dodał.


– Jak­bym powie­dział: Genco. Co byś pomy­ślał?


– Naj­lep­szy film w histo­rii kina – stwier­dził Ronny. – Miał pre­mierę w Szwe­cji dwu­dzie­stego ósmego lipca sie­dem­dzie­sią­tego pią­tego. Wszedł tego
samego dnia do Rigo­letto, Dra­ken i Spe­geln w Sztok­hol­mie. Pre­miera w USA
dwu­na­stego grud­nia, rok wcze­śniej. W Nowym Jorku.


– Coś jesz­cze? – powie­dział Bäckström. O czym on gada, pomy­ślał.


– Genco Olive Oil, import and export. To była pierw­sza spółka Vito
Cor­le­one, którą zało­żył po emi­gra­cji do Sta­nów. Uro­dził się jako Vito
Ando­lini we wsi Cor­le­one na Sycy­lii, a naj­lep­szy film na świe­cie mówi o jego życiu.


– Ojciec chrzestny – powie­dział Bäckström i poczuł, jakby nagle go
oświe­ciło.


– Ojciec chrzestny 2 – popra­wił go Ronny.


– Bar­dzo dzię­kuję – powie­dział Bäckström. W szkole pew­nie był dyżur­nym,
pomy­ślał.


– Czy mogę spy­tać, skąd to pyta­nie?


– Natu­ral­nie – powie­dział Bäckström. – Pro­szę jed­nak nie spo­dzie­wać się,
że odpo­wiem. Co jesz­cze mogę dla pana zro­bić?


– Może ta hawaj­ska koszula, którą tak czę­sto pan nosił w let­niej serii
Poszu­ki­wany – powie­dział Ronny.


– Oczy­wi­ście – powie­dział Bäckström. – Na jaki adres ją wysłać?


– Na moje nazwi­sko, adres redak­cji – powie­dział Ronny.


– Dosta­nie pan pocztą – skła­mał Bäckström, bo nawet ktoś taki jak Ronny
Szpula powi­nien wie­dzieć, że w tych cza­sach listo­no­sze kra­dli jak sroki
i że tego typu prze­syłka znik­nę­łaby w tej samej chwili, w któ­rej
zna­la­złaby się w skrzynce na listy.


– Dzięki, naprawdę dzięki – powie­dział Ronny takim tonem, jakby
rze­czy­wi­ście w to uwie­rzył.


– Nie ma za co – powie­dział Bäckström. Chyba nie zała­pał, pomy­ślał,
koń­cząc roz­mowę.


Kola­cja u GeGurry była naprawdę przy­jem­nym zakoń­cze­niem dnia. Naj­pierw
ura­czyli się lżej­szymi napo­jami i mie­szanką cie­płych i zim­nych
prze­ką­sek. Następ­nie zje­dli tra­dy­cyjny trzy­da­niowy obiad w jadalni
GeGurry, a na koniec usie­dli w biblio­tece z kawą i konia­kiem, żeby
omó­wić swój ostatni wspólny inte­res.


– Jak ci idą poszu­ki­wa­nia Pino­kia i jego nosa? – zapy­tał nie­cier­pli­wie
GeGurra.


– Do przodu – odpo­wie­dział Bäckström i ski­nął ocię­żale głową. – Choć
jesz­cze zbyt wcze­śnie, by mówić o prze­ło­mie w śledz­twie.


– Z tego, co piszą w gaze­tach, ślady pro­wa­dzą na dwór kró­lew­ski i do
samego króla – nie odpusz­czał GeGurra. – Choć oso­bi­ście trudno mi się
pogo­dzić z myślą, że Jego Kró­lew­ska Wyso­kość miałby mieć coś wspól­nego z kimś takim jak Eriks­son.


– Oczy­wi­ście, to jasne – zapew­nił Bäckström. – Nie­stety zwy­kle, kiedy ma
się do zała­twie­nia trud­niej­szy temat, tra­fia się na takich jak Eriks­son.
Nie musisz się więc oba­wiać o pro­wi­zję. Pro­blem w tym, że trop urywa nam
się w domu tego nie­szczę­śnika Eriks­sona.


– Miejmy nadzieję, że nie jest aż tak źle – powie­dział GeGurra i wyglą­dał, jakby rze­czy­wi­ście miał to na myśli. – To byłaby wielka strata
dla świata histo­rii sztuki.


– Tak źle chyba nie będzie – powie­dział Bäckström i pogła­dził się po
zaokrą­glo­nym nosie. – Być może jed­nak mógł­byś mi w czymś pomóc.


– Zamie­niam się w słuch.


– Nazwi­sko two­jego zna­jo­mego. Tego, który inte­re­so­wał się por­tre­tem tego
gru­bego mni­cha.


– Cho­dzi o obraz świę­tego Teo­dora pędzla Alek­san­dra Wer­sja­gina?


– Dokład­nie – powie­dział Bäckström.


– Cał­ko­wita dys­kre­cja?


– Natu­ral­nie – powie­dział Bäckström i poki­wał zachę­ca­jąco głową.


– Skoro tak – wes­tchnął GeGurra i wzru­szył lekko ramio­nami. – Skoro tak,
mogę zro­bić wyją­tek od moich zasad. Zresztą wydaje mi się, że jego
nazwi­sko nie jest ci obce. Podobno jest legendą w twoim rejo­nie.


– Jak się nazywa? – zapy­tał Bäckström.


– Mario Gri­maldi, Ojciec Chrzestny, no wiesz.
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Przez więk­szość week­endu Bäckström zasta­na­wiał się nad smut­nymi
oko­licz­no­ściami zej­ścia adwo­kata Tho­masa Eriks­sona i zawi­ło­ściami
praw­nymi, które zresztą z przy­jem­no­ścią prze­ka­zał Lisie Lamm. Co innego
go inte­re­so­wało. Poza tym zjadł, wypił i zażył ruchu na świe­żym
powie­trzu. „W zdro­wym ciele, zdrowy duch” stało się jego nowym mot­tem
życio­wym i nie wyobra­żał sobie, żeby mógł choćby w małym stop­niu z niego
zre­zy­gno­wać.


Resztę czasu spę­dził na skra­ca­niu nie­koń­czą­cej się kolejki stę­sk­nio­nych
kobiet, które usta­wiły się do jego super­sa­lami. Dołą­czyły do nich dwie
nowe, o jak do tej pory nie­spraw­dzo­nych umie­jęt­no­ściach. W sobotę po
połu­dniu spo­tkał się z dwu­dzie­sto­pię­cio­let­nią sty­listką paznokci, która
sądząc po zdję­ciach, jakie zro­biła sobie kamerką inter­ne­tową, w czy­sto
fizycz­nym sen­sie zapo­wia­dała się naprawdę inte­re­su­jąco, jed­nak gdy
doszło do spo­tka­nia, oka­zała się zwy­kłą oszustką.


Słaba czwórka, naj­wy­żej słaba czwórka, pomy­ślał Bäckström, kiedy
wresz­cie było po wszyst­kim i mógł ją ode­słać do domu, na brzyd­kie
przed­mie­ścia, gdzie pew­nie miesz­kała. Zapo­wia­daną kola­cję musiał
nie­stety odwo­łać, ponie­waż wła­śnie dostał pilny tele­fon służ­bowy i musiał jechać na miej­sce zabój­stwa, do któ­rego doszło w Rin­keby.


– Boże, to straszne – powie­działa sty­listka paznokci, zbie­ra­jąc się do
wyj­ścia. – Na szczę­ście są tacy jak ty. Obie­caj mi, że jesz­cze się
spo­tkamy.


– Natu­ral­nie – skła­mał Bäckström. – Musimy to powtó­rzyć.


Przez resztę dnia odda­wał się ruty­no­wym czyn­no­ściom, a wie­czór zakoń­czył
kola­cją w Operakällaren w swoim wła­snym towa­rzy­stwie.


Nie­dziela była bar­dziej udana, dużo bar­dziej udana. Zjadł lunch w towa­rzy­stwie trzy­dzie­sto­pię­cio­let­niej księ­go­wej z wła­sną firmą i kiedy
doszli do sedna sprawy, oka­zało się, że tra­fił na pozba­wioną wszel­kich
zaha­mo­wań sek­so­ho­liczkę, któ­rej w życiu nie powie­rzyłby żad­nych
doku­men­tów ani pie­nię­dzy. Cie­kawe zresztą, do czego potrzebna jej była
firma, skoro posia­dała tego rodzaju kwa­li­fi­ka­cje. Mocna ósemka, może
nawet słaba dzie­wiątka, co powinno zapew­nić jej pierw­sze miej­sce wśród
wszyst­kich księ­go­wych na świe­cie, pomy­ślał Bäckström. Wyobra­ził ją sobie
nawet na podium po mistrzo­stwach świata w sek­sie dla księ­go­wych.
Widział, jak stoi tam z gołym tył­kiem, cięż­kimi pier­siami bez sta­nika i zapa­ro­wa­nymi oku­la­rami na czubku nosa.


– Obie­caj, że nie­długo znów się spo­tkamy – powie­działa, gdy już stała w kory­ta­rzu


– Możesz być spo­kojna – powie­dział Bäckström, bo zdą­żył ją już dodać do
książki adre­so­wej w swoim tele­fo­nie.


Następ­nie poło­żył się do łóżka i tak jak wiele razy wcze­śniej prawda
spły­nęła na niego we śnie bez naj­mniej­szego wysiłku z jego strony.
Pew­nie tak wła­śnie mieli wybrani, któ­rzy jak on dostali dar widze­nia
rze­czy takimi, jakie są, a nie takimi, jakie się tylko wydają. Bio­rąc
pod uwagę, kim była jego tak zwana ofiara zabój­stwa, nie mógłby zresztą
wymy­ślić lep­szego zakoń­cze­nia całej tej histo­rii.


Gdy w ponie­dzia­łek rano sie­dział na tyl­nym sie­dze­niu tak­sówki w dro­dze
do komendy w Sol­nie, wie­dział już pra­wie na pewno, jaki był prze­bieg
zda­rzeń, które dopro­wa­dziły do zabój­stwa. Musiał jesz­cze tylko usta­lić
kilka szcze­gó­łów, a potem będzie już mógł się zająć naj­waż­niej­szym.
Chciał w spo­sób moż­li­wie naj­bar­dziej dys­kretny upew­nić się, że mały
Pino­kio i jego długi nos zostaną u swo­jego nowego wła­ści­ciela,
inspek­tora kry­mi­nal­nego Everta Bäckströma.
  Książka dla Wit Nirski
11bb5d983d315acf271192b113603a0b

część VII


Pro­ku­ra­tor zamyka docho­dze­nie w spra­wie zabój­stwa Tho­masa Eriks­sona.
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Kolejny tydzień Bäckström roz­po­czął od roz­mowy z Nadją.


– Co wiemy na temat spółki, do któ­rej należy ten mer­ce­des? – zapy­tał.


– Cał­kiem sporo – stwier­dziła Nadja. – Genco spółka akcyjna powstała w stycz­niu tysiąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­sią­tego pią­tego, dokład­nie pół
roku przed wej­ściem Ojca chrzest­nego 2 do szwedz­kich kin. Zaj­mo­wała
się przede wszyst­kim impor­tem i sprze­dażą wło­skich deli­ka­te­so­wych
pro­duk­tów spo­żyw­czych – oliwy z oli­wek, maka­ro­nów, win, kieł­bas, szy­nek
i serów. Wydaje się, że był to tra­fiony i docho­dowy inte­res.


Hur­tow­nia spo­żyw­cza, biuro i maga­zyn pod Malmö, dzie­siątka
zatrud­nio­nych. W ciągu bli­sko czter­dzie­stu lat pro­wa­dze­nia dzia­łal­no­ści
ani razu nie wyka­zała straty, ani nie miała żad­nych pro­ble­mów z urzę­dami. Pła­cili na czas zaliczki na poda­tek docho­dowy i wszystko
dzia­łało u nich bez zarzutu. W ostat­nich latach wyka­zy­wali obrót na
pozio­mie około dwu­dzie­stu milio­nów rocz­nie.


– Oczy­wi­ście to nic wyjąt­ko­wego, jed­nak daw­niej było to około miliona
rocz­nie – pod­su­mo­wała Nadja.


– Dla­czego wypo­ży­czają swoje samo­chody? – zapy­tał Bäckström.


Zda­niem Nadji była to raczej zaszłość histo­ryczna z cza­sów, kiedy ich
dzia­łal­ność była bar­dziej zdy­wer­sy­fi­ko­wana. Wów­czas to spółka zaj­mo­wała
się mię­dzy innymi pro­wa­dze­niem restau­ra­cji i jadło­dajni, cate­rin­giem
oraz orga­ni­za­cją imprez. W pew­nym momen­cie prze­jęła mniej­szą spółkę,
która zaj­mo­wała się wynaj­mem samo­cho­dów. Tę gałąź biz­nesu zli­kwi­do­wano,
a jedy­nym, co pozo­stało z tam­tych cza­sów, jest wspo­mniany mer­ce­des.


– Czte­ro­letni, w momen­cie zakupu kosz­to­wał około miliona netto. Dzi­siaj
byłby wart jakieś pół miliona – stwier­dziła Nadja.


– Wygląda mi to na zwy­kłą pral­nię pie­nię­dzy – zauwa­żył Bäckström.


Nadji rów­nież przy­szło to do głowy, choć nie była pewna, czy tak
rze­czy­wi­ście było.


– Może rze­czy­wi­ście robią to, co twier­dzą, że robią. Prze­cież są już na
rynku od wielu lat i ani poli­cja, ani urząd podat­kowy naj­wy­raź­niej się
ich nie cze­piali.


– Do kogo należy spółka? – zapy­tał Bäckström.


– Zdaje się, że wła­ści­cielką jest jakaś wystrza­łowa babka – Nadja
uśmiech­nęła się pod nosem. – Andrea Ando­lini, dzie­więć­dzie­siąt dwa lata.
Od pięć­dzie­się­ciu lat mieszka w Malmö, od tego też czasu jest oby­wa­telką
Szwe­cji. Przez całe życie pra­co­wała w branży restau­ra­cyj­nej i pew­nie
tra­fiła tu wraz z pierw­szą falą emi­gra­cji zarob­ko­wej w latach
sześć­dzie­sią­tych. Ni­gdy nie wyszła za mąż, nie ma dzieci, dziś jest
pre­ze­sem zarządu spółki.


– Taa, podej­rzane typy ci maka­ro­nia­rze – wes­tchnął Bäckström.


– Pew­nie się zasta­na­wiasz, czy jest spo­krew­niona z Ojcem Chrzest­nym –
powie­działa Nadja. – Wyobraź sobie, że ja też cza­sem oglą­dam filmy –
dodała, widząc jego zasko­cze­nie.


– Słu­cham – powie­dział Bäckström. Ostra jak brzy­twa, pomy­ślał.


– Zwró­ci­łam uwagę na nazwę spółki, całą resztę zna­la­złam w sieci. Andrea
Ando­lini jest ciotką Ojca Chrzest­nego. Choć nie tego Vito Cor­le­one, z domu Ando­lini, tylko naszego lokal­nego Ojca Chrzest­nego, z Solny. Mario
Gri­maldi, który tak na mar­gi­ne­sie pocho­dzi z Neapolu, a nie z Sycy­lii.


– Domy­ślam się.


– Natu­ral­nie. Prawda, jak to się cza­sem dziw­nie składa? – zauwa­żyła
Nadja.


– Znajdź jakieś dobre zdję­cia Gri­mal­diego, to przej­dziemy się z nimi po
sąsia­dach Eriks­sona. Zdaje się, że jakiś świa­dek widział siwego sta­ru­cha
sie­dzą­cego na scho­dach do domu Eriks­sona. Czy to nie było wtedy, kiedy
umarł Eriks­son?


– Już się tym zaję­łam. Feli­cia miała z nim poroz­ma­wiać dziś rano.
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Poważ­nie uszczu­plony zespół docho­dze­niowy nie wyda­wał się pałać
entu­zja­zmem. Był ponie­dzia­łek rano, a dwoje leka­rzy sądo­wych
praw­do­po­dob­nie pozba­wiło ich mor­dercę moż­li­wo­ści spę­dze­nia reszty życia
za krat­kami, w naj­gor­szym razie skra­ca­jąc wyrok do mar­nych kilku lat.


– Cie­szę się, widząc wasz entu­zjazm – stwier­dził Bäckström i spoj­rzał z wyrzu­tem na zebra­nych.


– Nie dziw się, nie po tym, co powie­dzieli nam leka­rze sądowi o tym, co
się stało w Nyköping z Åkarem, Gar­cią Gome­zem i naszym świad­kiem –
stwier­dziła Annika Carls­son.


– Mów za sie­bie – wtrą­cił Bäckström. – Ja nie zamie­rzam tak tego
zosta­wić. Dorwę tego chwi­lowo ano­ni­mo­wego sprawcę, który tak przy­wa­lił
Eriks­so­nowi, że nie wytrzy­mało mu serce. To po pierw­sze.


– Zano­to­wa­łam – powie­działa Annika Carls­son.


– Nie prze­ry­waj. Chcę też dorwać jego rów­nie ano­ni­mo­wego wspól­nika,
który naro­bił na kanapę Eriks­sona, a jeśli zro­bił to tylko po to, żeby
się z nas pona­bi­jać, zosta­nie mu posta­wiony zarzut wyrzą­dze­nia umyśl­nej
szkody. To po dru­gie. Czy wyra­zi­łem się dosta­tecz­nie jasno?


– Jak naj­bar­dziej – przy­znała Annika Carls­son. – Co jesz­cze możemy
zro­bić dla szefa?


– Ustal­cie, co tak naprawdę wyda­rzyło się tego wie­czoru w domu
Eriks­sona. Dla­czego zwy­kła sprzeczka o kilka obra­zów zamie­niła się w wojnę gan­gów. To po trze­cie.


– Oczy­wi­ście, sze­fie. Czy coś jesz­cze?


– Wszyst­kie tech­niczne szcze­góły i sprawy papier­kowe z przy­jem­no­ścią
powie­rzam tobie – powie­dział Bäckström. – Prze­każ wszystko, co mamy na
temat Åkarego, Gar­cii Gomeza i Omara Pari­sa­fara kole­gom z Södermanlandu.
Nie zapo­mnij ich spy­tać, czy nie mogą też prze­jąć spraw gróźb pod
adre­sem Daniels­sona i tej dziew­czyny, która pra­cuje u niego w kan­ce­la­rii.


– Już to zro­bi­łam – powie­działa Annika Carls­son.


– Dobra – powie­dział Bäckström. – Godzinę jutrzej­szego spo­tka­nia
pozna­cie jesz­cze dzi­siaj. Rozu­miem, że są już wszy­scy i możemy wresz­cie
zakoń­czyć tę smutną histo­rię. Rób­cie, co wam mówię. To chyba nic
trud­nego?
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Feli­cia z cze­goś się cie­szy, pomy­ślał Bäckström, gdy wyszedł z narady i zoba­czył, jak kole­żanka uśmie­cha się i macha do niego.


– Do mojego pokoju – powie­dział, poka­zu­jąc otwartą dło­nią.


Świa­dek od razu wska­zał go na zdję­ciach. Nie miał naj­mniej­szych
wąt­pli­wo­ści i mógł dać głowę za to, co mówi, choć star­szy męż­czy­zna,
któ­rego widział sie­dzą­cego na scho­dach Eriks­sona i trzy­ma­ją­cego się za
siwą głowę, w żad­nym wypadku nie przy­po­mi­nał typo­wego mor­dercy.


– Zresztą z tego, co zro­zu­mia­łam, wcale nim nie jest – powie­działa
Feli­cia.


– Nie, ale jest coś jesz­cze – powie­dział Bäckström. – Chciał­bym cię o coś pro­sić, tylko niech to na razie zosta­nie mię­dzy nami. Chciał­bym,
żebyś poroz­ma­wiała z tym czło­wie­kiem – powie­dział Bäckström.


Zapi­sał nazwi­sko, adres i numer komórki na pustej kartce w swoim czar­nym
note­sie, wyrwał ją i podał Feli­cii.


– Zapy­taj go, czy zje ze mną lunch – powie­dział Bäckström. – W tej
knaj­pie w Mia­steczku Fil­mo­wym, gdzie on i jego kum­ple piją piwo, kiedy
AIK gra mecz.


– Alphyd­dan?


– Wła­śnie – powie­dział Bäckström. – Jeśli zasta­na­wiasz się, dla­czego nie
mogę sam do niego zadzwo­nić, to powiem ci, że naj­pew­niej rzu­ciłby
słu­chawką. Jedź do niego do domu, prze­ko­naj go o moich poko­jo­wych
zamia­rach, dopil­nuj, żeby już na miej­scu dostał piwo i porząd­nego
drinka. Zależy mi, żeby był w dobrym nastroju. Potem zadzwoń do mnie,
przy­jadę w ciągu dzie­się­ciu minut.


– Szef sądzi, że to ten drugi, któ­rego chcemy zła­pać? – zapy­tała Feli­cia
i zama­chała kar­teczką.


– Oglą­dasz cza­sem Kaczora Donalda w święta?


– Zawsze – uśmiech­nęła się Feli­cia. – To zna­czy, od kiedy przy­je­cha­łam
do Szwe­cji.


– No to znasz Chipa i Dale’a, wiesz, te wie­wiórki. Te, co wku­rzają
Myszkę Miki, kiedy chce ubrać cho­inkę.


– Jasne, i jesz­cze tego psa, Pluto – ucie­szyła się Feli­cia.


– Wyobra­żasz sobie Chipa bez Dale’a?


– Nie – Feli­cia i pokrę­ciła głową.


– Ja też nie.
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Chwilę po wyj­ściu Feli­cii zadzwo­niła do niego na komórkę Lisa Lamm z pyta­niem, czy mogą się spo­tkać, żeby poga­dać. Potrze­bo­wała co naj­mniej
kwa­dransa jego cen­nego czasu.


– Myśla­łem, że jesz­cze tu jesteś – zdzi­wił się. – To zna­czy w komen­dzie.


– Bo jestem – odpo­wie­działa Lisa Lamm. – Wola­łam się upew­nić, czy nie
będę prze­szka­dzać.


– Jestem u sie­bie. Wpa­daj, nie ma pro­blemu – zapew­nił Bäckström.


Nasza pani pro­ku­ra­tor nie przy­po­mina ani tro­chę kole­żanki Carls­son,
pomy­ślał Bäckström i pokrę­cił głową.


Z tego, co powie­dział Bäckström pod­czas narady, Lisa Lamm wywnio­sko­wała,
że sprawa dobiega końca. I że być może już wkrótce przyj­dzie czas
posprzą­tać biurko i przejść do innych zadań. Z uwagi na swoją rolę w całej tej spra­wie ucie­szy­łaby się oczy­wi­ście, gdyby Bäckström zaspo­koił
jej cie­ka­wość. To był pierw­szy powód, dla któ­rego chciała się z nim
spo­tkać.


Drugi powód był bar­dziej oczy­wi­sty. Mając na wzglę­dzie zakres obo­wiąz­ków
Bäckströma, chciała go jak naj­szyb­ciej poin­for­mo­wać o najbar­dziej
aktu­al­nych oko­licz­no­ściach for­mal­nych zaist­nia­łych w ich wspól­nej
spra­wie.


Bäckström na początku prze­pro­sił. Zapew­nił, że w żad­nym wypadku nie było
tak, że chciał coś ukryć przed osobą pro­wa­dzącą postę­po­wa­nie
przy­go­to­waw­cze. Prze­ciw­nie, chciał udzie­lić jej wszyst­kich nie­zbęd­nych
infor­ma­cji zaraz po ich spo­tka­niu, to zna­czy gdy tylko upora się z naj­pil­niej­szymi spra­wami. Czyli teraz.


– Wystar­czy, że otwo­rzysz pierw­szą lep­szą gazetę, a zro­zu­miesz, o co mi
cho­dzi – powie­dział i spoj­rzał na nią z powagą. – Śledz­two prze­cieka jak
sito – dodał.


– Mam nadzieję, że to nie mnie podej­rze­wasz – powie­działa Lisa Lamm.


– W żad­nym wypadku – powie­dział Bäckström i pokrę­cił ener­gicz­nie okrą­głą
głową. – Podej­rze­wam kogoś innego. Zespół docho­dze­niowy ma trzy­dzie­stu
człon­ków i jesz­cze co naj­mniej trzy­dzie­stu tu, w komen­dzie, któ­rzy w pew­nym stop­niu wie­dzą, czym się zaj­mu­jemy. Nie­stety jest wśród nich
kilka osób, które nie potra­fią trzy­mać języka za zębami. Co możemy z tym
zro­bić? No wiesz, ty i ja? Nic a nic – pod­su­mo­wał Bäckström, który aż
poczer­wie­niał na twa­rzy i naj­wy­raź­niej miał kło­pot z opa­no­wa­niem swo­jego
wzbu­rze­nia.


Lisa Lamm w pełni zga­dzała się z Bäckströmem. To smutne. Szcze­gól­nie dla
docho­dze­nia, któ­rego mate­ria, z punktu widze­nia rela­cji z mediami, była
tak deli­katna. I jed­no­cze­śnie oboje jakoś musieli z tym żyć.


– Sły­szę, co mówisz – powie­dział Bäckström. – Mój pro­blem polega na tym,
że wystar­czy jeden bez­myślny kolega, żeby nie­opatrz­nym gada­niem wysa­dzić
dobrze roku­jące docho­dze­nie.


– Trudna sytu­acja – powie­działa Lisa Lamm i poki­wała ze zro­zu­mie­niem
głową. – Kto zacznie, ja czy ty?


– Zacznij ty – powie­dział Bäckström.


Lisa Lamm zamie­rzała wypu­ścić von Comera z aresztu już po lun­chu. Zarzut
poważ­nego oszu­stwa został już udo­wod­niony, pozo­stały tylko dro­bia­zgi.
Jak choćby to, kim był zle­ce­nio­dawca Eriks­sona i kogo wła­ści­wie nale­żało
zatrzy­mać.


Bäckström nie miał żad­nych uwag.


Omar Pari­sa­far i Omar Ben Kader ode­zwali się przez swo­ich adwo­ka­tów.
Dotarło do nich, że naj­wy­raź­niej są poszu­ki­wani w związku z podej­rze­niami o sto­so­wa­nie przez nich gróźb karal­nych. Natu­ral­nie
zaprze­czali, jakoby coś takiego miało miej­sce, i obaj stwier­dzali, że
naj­prost­szym roz­wią­za­niem byłoby zapro­po­no­wa­nie przez poli­cję ter­minu, w któ­rym mogliby się sta­wić w komen­dzie i o tym poroz­ma­wiać.


– Roz­ma­wia­łam już o tym z Lewi­nem, obie­cał, że się tym zaj­mie. Chce,
żeby jego śled­czy prze­pro­wa­dził prze­słu­cha­nie u nas w komen­dzie, żeby
ich nie­po­trzeb­nie nie wystra­szyć.


– Słusz­nie. I tak nie posta­wisz im tych zarzu­tów.


Lisa Lamm zgo­dziła się rów­nież w tej kwe­stii. Dzwo­nił już do niej
adwo­kat Daniels­son, żeby powie­dzieć, że nie zamie­rza skła­dać donie­sie­nia
na temat tego, co wyda­rzyło się w jego kan­ce­la­rii. Nikt mu niczym nie
gro­ził. Momen­tami dys­ku­sja była może goręt­sza, ale zarówno on, jak i pani pro­ku­ra­tor zda­wali sobie dosko­nale sprawę, że szwedzki kodeks karny
nie obej­mo­wał takich sytu­acji.


– A ta dziew­czyna, która tam pra­cuje? – zapy­tał Bäckström. – Ta, którą
odwie­dzi­łaś w domu. Nie sądzisz, że coś ją łączyło z Eriks­so­nem?


– Pra­co­wała – popra­wiła go Lisa Lamm. – Ode­szła jesz­cze tego samego
dnia, w któ­rym była u nas na prze­słu­cha­niu. Potem zdaje się, że
wyje­chała za gra­nicę na dłuż­sze waka­cje. Nie bar­dzo wia­domo dokąd. Jeśli
cho­dzi o jej rela­cje z byłym sze­fem, myślę to co ty.


Bäckström wes­tchnął, a potem poki­wał głową. Gdzieś już to sły­sza­łem,
pomy­ślał.


– Miał nam jesz­cze coś do powie­dze­nia?


– Dwie kwe­stie – powie­działa Lisa Lamm. – Po pierw­sze, że Eriks­son i Part­ne­rzy w przy­szło­ści nie będą już repre­zen­to­wać Omara Pari­sa­fara ani
jego kum­pli. Po dru­gie, że zre­zy­gno­wał z pro­wa­dze­nia sprawy spad­ko­wej
Eriks­sona. Mam wra­że­nie, że ist­nieje pewien zwią­zek mię­dzy tą decy­zją a inte­re­sami, jakie Eriks­son pro­wa­dził z Oma­rem.


– Co mogę dla cie­bie zro­bić? – zapy­tał Bäckström.


– Teraz już się nie wywi­niesz, Bäckström – powie­działa Lisa Lamm i popra­wiła się na krze­śle.


– W takim razie ja rów­nież mam dwie rze­czy do prze­ka­za­nia – powie­dział
Bäckström. – Jeśli cho­dzi o tych dwóch, któ­rych szu­kamy, jestem nie­mal
pewien, że ich zna­la­złem. Zwa­żyw­szy na ślady, które po sobie
pozo­sta­wili, powinno być łatwo spraw­dzić, czy mam rację, czy nie.


– Z tego wno­szę, że jesteś cał­ko­wi­cie pewien.


– Niczego nie można wie­dzieć na pewno – powie­dział Bäckström i wzru­szył
ramio­nami. – Ja też cza­sem się mylę.


– Jak czę­sto?


– Szcze­rze mówiąc, nie pamię­tam. Ostat­nio zda­rzyło mi się to tak dawno
temu, że zapo­mnia­łem. Wstrzy­maj się jesz­cze kilka godzin. Chciał­bym
spraw­dzić kilka rze­czy.


– To docho­dze­nie to jakaś udręka – powie­działa Lisa Lamm.


– Oba­wiam się, że z tego tak zwa­nego mor­der­stwa zosta­nie cał­kiem
nie­po­zorna, smutna histo­ria i w tej kwe­stii chciał­bym wyko­rzy­stać twoją
praw­ni­czą wie­dzę. Wybacz, że będzie to jedy­nie hipo­te­tyczna wer­sja
wyda­rzeń.


– No to dawaj – powie­działa Lisa Lamm. Rany, ale emo­cje, pomy­ślała.


– Tuż przed dzie­wiątą ktoś dzwoni do drzwi Eriks­sona – zaczął Bäckström,
osu­wa­jąc się lekko na krze­śle. – Są umó­wieni na spo­tka­nie, ale goście
mają ukryty cel, któ­rego Eriks­son się nie domy­śla, więc wpusz­cza ich do
środka.


– Co ty na to? – zapy­tał Bäckström kwa­drans póź­niej, gdy już posta­wił
koń­cową kropkę w swo­jej jedy­nie hipo­te­tycz­nej wer­sji wyda­rzeń. –
Kon­kretne pyta­nie. W któ­rym momen­cie została popeł­niona zbrod­nia?


– Nie została – powie­działa Lisa Lamm i pokrę­ciła głową. – Jeśli było
tak, jak mówisz, nie zro­biono niczego, co pod­le­ga­łoby karze. Z Eriks­so­nem to co innego, ale ponie­waż nie żyje…


– Tak też wła­śnie podej­rze­wa­łem – powie­dział Bäckström i w tej samej
chwili zadzwo­niła jego komórka. – Bäckström – powie­dział do słu­chawki,
bo domy­ślił się, kto dzwoni.


– Feli­cia. – Jej głos brzmiał rów­nie wesoło jak godzinę wcze­śniej. –
Jeste­śmy na miej­scu.


– Będę za kwa­drans – powie­dział Bäckström. – Pani pro­ku­ra­tor wyba­czy –
powie­dział, pod­no­sząc się z krze­sła. – Zadzwo­nię za dwie godziny.


– Czas wziąć byka za rogi – powie­działa Lisa Lamm i zabrzmiało to
bar­dziej jak stwier­dze­nie niż pyta­nie.


– Racja – powie­dział Bäckström. Nawet nie wiesz, jak bar­dzo, pomy­ślał.


Dziwny koleś, pomy­ślała Lisa Lamm, patrząc za wycho­dzą­cym z pokoju
Bäckströmem.


Nie­brzydka, pomy­ślał Bäckström, gdy wyszedł na ulicę do cze­ka­ją­cej na
niego tak­sówki.
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W drzwiach cze­kała na niego Feli­cia. Powie­działa, że zna­jomy Bäckströma
jest już w środku w towa­rzy­stwie dużego moc­nego piwa i kie­liszka whi­sky.


– W jakim jest nastroju?


– Chyba jest zado­wo­lony. Kiedy powie­dzia­łam mu, o co cho­dzi, z początku
bar­dzo się zdzi­wił, ale potem się zgo­dził. I tak wybie­rał się na lunch.


– Myślisz, że domy­śla się, dla­czego chcę się z nim spo­tkać?


– Tak – Feli­cia ski­nęła głową. – Powie­dział nawet, że chęt­nie opo­wie
sze­fowi, jak to naprawdę było. Zdzi­wił się nawet, że szef ode­zwał się
dopiero teraz.


– Coś jesz­cze?


– Fajny jest – powie­działa Feli­cia, wywra­ca­jąc oczami. – Nie dziwne, że
został legendą. Gdyby był pięć­dzie­siąt lat młod­szy, wsko­czy­ła­bym przez
okno do jego sypialni. Chce szef, żebym została?


– Bądź w pobliżu – powie­dział Bäckström. Bra­zy­lijki, pomy­ślał. Tylko
jedno im w gło­wie.


– Inspek­tor Bäckström – powie­dział Rolle Stålhammar. – Feli­cia
wspo­mi­nała, że chcesz mnie zapro­sić na lunch. Przy­ją­łeś świę­ce­nia czy
co?


– Muszę z tobą o czymś poga­dać – wyja­śnił Bäckström. Nie inte­re­suj się,
pomy­ślał.


– Dobra, tyle aku­rat zro­zu­mia­łem, choć cho­ler­nie długo się nie
odzy­wa­łeś.


– Co zjesz? – zapy­tał Bäckström wymi­ja­jąco.


– Stek z cebulą – odpo­wie­dział Rolle. – Co do napo­jów, może być to co do
tej pory.


– Stek z cebulą, to ja też – przy­tak­nął Bäckström i ski­nął na kel­nera,
który wła­śnie wszedł do sali. – Do picia to co zwy­kle.


– Zanim zaczniemy jeść – wtrą­cił Rolle Stålhammar. – Jeśli znów
ubz­du­ra­łeś sobie, że to ja zabi­łem Eriks­sona, możemy od razu wstać od
stołu.


– Skąd – odpo­wie­dział Bäckström. – Zapro­si­łem cię tu z zupeł­nie innego
powodu. Pomy­śla­łem, że powiesz mi, jak było naprawdę, żebym mógł
wresz­cie zamknąć tę sprawę.


– Dobrze to sły­szeć – powie­dział Rolle i spra­wiał wra­że­nie, że
rze­czy­wi­ście tak myśli. – Choć szcze­rze mówiąc, ja z tego nic nie
rozu­miem – dodał i pokrę­cił głową.


– Słu­cham – powie­dział Bäckström, uno­sząc kie­li­szek.


– Kiedy żegna­łem się z Eriks­so­nem, nie wyglą­dał, jakby coś mu dole­gało.
Co prawda wrzesz­czał wnie­bo­głosy i w ogóle był nie­uprzejmy, nawet
pocie­kła mu krew z nosa, ale od tego się raczej nie umiera. Zwłasz­cza
jeśli jest się adwo­ka­tem mafii, jak on. Na pewno się od tego nie umiera.


A jed­nak, pomy­ślał Bäckström i ski­nął głową.


– Słu­cham – powie­dział.
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Smutna sprawa, do tego tajem­ni­cza, stwier­dził Rolle Stålhammar. Bio­rąc
pod uwagę to, co się stało, żało­wał, że w ogóle się w to mie­szał. Mimo
że cho­dziło o jego naj­bliż­szego przy­ja­ciela, czyli o to, co
naj­waż­niej­sze w życiu.


– Dywa­ga­cje, co jest złe, a co dobre, nie mają zna­cze­nia, kiedy cho­dzi o two­jego naj­lep­szego kum­pla – wyja­śnił Rolle Stålhammar.


W tym kon­kret­nym przy­padku adwo­kat – „zwy­kły gang­ster, wyjąt­kowy dupek”
– chciał oszu­kać jego naj­lep­szego przy­ja­ciela przy sprze­daży kolek­cji
dzieł sztuki, która kosz­to­wała kupę kasy, i gdy Mario się zorien­to­wał,
posta­no­wił, że natych­miast mu ją zabie­rze. Ponie­waż potrze­bo­wał pomocy w kwe­stiach prak­tycz­nych, skon­tak­to­wał się ze sta­rym zna­jo­mym,
wła­ści­cie­lem agen­cji ochrony, która od czasu do czasu podej­mo­wała się
podob­nych zle­ceń. Fre­drik Åkare i Åkare Secu­rity, z któ­rego usług Mario
już wie­lo­krot­nie korzy­stał w podob­nych spra­wach.


– Mario powie­dział mi, że skon­tak­to­wał się z Åkarem i jego kum­plami.
Kiedy to usły­sza­łem, pokrę­ci­łem tylko głową. Po pierw­sze to było bar­dzo
ryzy­kowne brać ich do domu Eriks­sona, poza tym było wyklu­czone, żeby
Eriks­son wpu­ścił Maria w towa­rzy­stwie Åkarego i Gar­cii Gomeza. Od razu
pod­niósłby swój most zwo­dzony i zadzwo­nił do talib­skich kum­pli, pan
inspek­tor miałby sporo roboty. Zapew­niam – powie­dział Rolle i wzmoc­nił
się kil­koma łykami piwa.


– Zapro­po­no­wa­łeś, że sam z nim pój­dziesz – powie­dział Bäckström.


– Wła­śnie – powie­dział Rolle. – A ty co byś zro­bił na moim miej­scu?


– Gdyby cho­dziło o kum­pla, to wia­domo – skła­mał Bäckström. Jeśli jesteś
wystar­cza­jąco głupi, to w to uwie­rzysz, pomy­ślał.


– No tak, choć tym razem nie poszło naj­le­piej – wes­tchnął Rolle.


– Pozwól, że zapy­tam – powie­dział Bäckström. – Jak to moż­liwe, że
Eriks­son zgo­dził się spo­tkać z Mariem?


– To chyba nie takie dziwne – powie­dział Rolle, z tru­dem kry­jąc
zdu­mie­nie. – Jak Mario mówi, że chce się z kimś spo­tkać, to się spo­tyka.
Kropka. Mariowi się nie odma­wia. Choć jestem pewien, że nie powie­dział
Eriks­so­nowi, o co tak naprawdę cho­dzi. Wydaje mi się, że sprze­dał mu
jakąś bajeczkę o inte­re­sach. Że coś mogą kupić, coś sprze­dać, wiesz,
mydło i powi­dło – powie­dział Rolle Stålhammar, wygi­na­jąc teatral­nie
swoją olbrzy­mią dłoń.


Rolle Stålhammar zja­wił się w domu u Maria Gri­mal­diego około wpół do
dzie­wią­tej wie­czo­rem. Mario nie ma prawa jazdy, dla­tego za kie­row­nicą
usiadł Rolle. Tuż przed dzie­wiątą zadzwo­nili do drzwi. Otwo­rzył Eriks­son
i przy­wi­tał się z nimi. Zero pro­ble­mów. Usie­dli w gabi­ne­cie Eriks­sona na
pię­trze. Obrazy, po które przy­szli, stały oparte o ścianę pokoju, w któ­rym sie­dzieli.


– Wydaje mi się, że stały tam przez przy­pa­dek. Eriks­son nie mógł
wie­dzieć, że Mario po nie przy­szedł.


– Co się potem stało?


– Eriks­son zapro­po­no­wał Mariowi whi­sky. Sam też nalał sobie porząd­nego
kie­li­cha, a swoją drogą wydaje mi się, że dał już sobie nie­źle w szyję,
zanim przy­szli­śmy. Nie żeby chwiał się na nogach, ale widać było, że
wypił już jed­nego albo i dwa. Odmó­wi­łem. W końcu to ja pro­wa­dzi­łem. No
tak, tak – powie­dział Rolle, wes­tchnął głę­boko i wzru­szył sze­ro­kimi
ramio­nami. – Przez pierw­sze pięć minut wszystko szło dobrze. Poga­da­li­śmy
sobie o tym i owym, ale gdy Eriks­son zorien­to­wał się, po co przy­szli­śmy,
atmos­fera wyraź­nie się popsuła.


– Jak się domy­ślił?


– Mario wyjął upo­waż­nie­nie, które dostał Eriks­son. Wyja­śnił, że tym
samym wyga­sło i że przy­szli­śmy zabrać obrazy.


– Jak na to zare­ago­wał?


– Wściekł się, zaczął się wydzie­rać, za to Mario był spo­kojny jak
zawsze. Wyja­śnił, że decy­zja zapa­dła i nic już tego nie zmieni. I tyle.


– A ty?


– Zabra­łem się do wkła­da­nia obra­zów do kar­to­nów, które stały w rogu
pokoju. Takie zwy­kłe, białe kar­tony prze­pro­wadz­kowe. Nie zamie­rza­łem się
włą­czać w ich dys­ku­sje. Nie moja sprawa. Mia­łem przy­wieźć Maria, a potem
odwieźć go do domu. Wynieść rze­czy. To wszystko. Eriks­son chyba osza­lał.
Kto się sprze­ci­wia Mariowi? Lepiej skró­cić sobie cier­pie­nie i od razu
pode­rżnąć sobie gar­dło.


– Eriks­son nie chciał słu­chać?


– Żar­tu­jesz? Wpadł w szał. Kiedy Mario powie­dział, żeby się pod­pi­sał pod
upo­waż­nie­niem, na potwier­dze­nie, że wła­śnie został zwol­niony, wyjął
nagle z biurka rewol­wer i zaczął nim wyma­chi­wać w powie­trzu. Darł się,
żeby­śmy zeszli mu z oczu.


– Co zro­bi­łeś?


Rolle Stålhammar zare­ago­wał instynk­tow­nie. Ten sam instynkt uczy­nił z niego legendę w sze­re­gach poli­cji we wszyst­kich obo­zach wroga. Gdy
Eriks­son zaczął wyma­chi­wać w powie­trzu rewol­we­rem, Rolle posta­wił na
ziemi kar­ton z obra­zami, który wła­śnie zamie­rzał znieść na par­ter,
pod­szedł do Eriks­sona i powie­dział mu, gło­śno i wyraź­nie, żeby odło­żył
broń.


– Wiesz, co ten skur­czy­byk zro­bił? – zapy­tał Rolle. – Pod­cho­dzę do
niego, mówię, żeby odło­żył spluwę, tylko spo­koj­nie.


– I co?


– Ten celuje pro­sto we mnie, pod­nosi lewą rękę jak jakiś cho­lerny znak,
unosi rewol­wer nad głowę i krzy­czy do mnie: Halt! Halt, bo będę
strze­lać!


– Halt, bo będę strze­lać?


– Halt, bo będę strze­lać – powtó­rzył Rolle i pokrę­cił zre­zy­gno­wany
głową. – Że co niby, kurwa? Myślał, że ma wartę przed Pała­cem Kró­lew­skim
czy co?


– Co zro­bi­łeś?


Legenda poli­cji pozwo­lił dzia­łać instynk­towi. Rzu­cił się na adwo­kata,
zła­pał go za prawe ramię i spró­bo­wał mu wyrwać broń z ręki. Eriks­son
oddał strzał w sufit. Rolle zdzie­lił go po twa­rzy. Z otwar­tej dłoni,
pro­sto w nos. Eriks­son w ogóle się tym nie prze­jął. Oddał kolejny
strzał.


– Przy­znam, że wtedy się wście­kłem i posła­łem mu kilka porząd­nych
pra­wych sier­po­wych w twarz, wykrę­ci­łem rękę i zabra­łem spluwę. Scho­wa­łem
ją do kie­szeni kurtki. Potem posa­dzi­łem go na krze­śle przy biurku i wyja­śni­łem, jak się sprawy mają.


– A jak się miały?


– Powie­dzia­łem, że ma być grzeczny, jeśli nie chce, żebym mu poła­mał
kości.


– I co, posłu­chał? – Dziwne, że Eriks­son też nie zro­bił w spodnie,
pomy­ślał Bäckström.


– Tak, choć jak się nad tym teraz zasta­na­wiam, wydaje mi się, że
zosta­wi­łem mu jesz­cze jedną pamiątkę.


– Pamiątkę?


– Wykrę­ci­łem skur­czy­by­kowi nos. Na zdro­wie! – zawo­łał Rolle, uno­sząc
kufel.


– Czyli że tak to było?


– Z grub­sza, z tego, co pamię­tam. Coś ci nie pasuje?


Ow­szem, pomy­ślał Bäckström. Na przy­kład to, że chyba wła­śnie zapew­ni­łeś
sobie miej­sce w celi, w któ­rej wcale cię nie chcę. W każ­dym razie nie
tym razem, pomy­ślał.


– Może coś zjemy? – zapy­tał Bäckström.


– Jasne – powie­dział Rolle. – Jesz­cze po piwku i dwa moc­niej­sze na
tra­wie­nie.
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Stek z cebulą i sma­żo­nymi ziem­nia­kami, kolejne duże piwo i mała wódka,
naj­gor­szy głód został opa­no­wany i przy­szedł czas, żeby upo­rząd­ko­wać
histo­rię Rol­lego Stålhammara, skoro i tak już wszystko, nie­stety,
wska­zy­wało na to, że była praw­dziwa.


Bäckström omó­wił wszystko po kolei, przy­bie­ra­jąc ton nauczy­ciel­ski. Z grub­sza był gotów uwie­rzyć w wer­sję wyda­rzeń Rol­lego, być może z wyjąt­kiem kilku szcze­gó­łów, które Rolle naj­wy­raź­niej pomie­szał. Z całym
sza­cun­kiem oczy­wi­ście, w końcu było gorąco, zro­bił się chaos i tak
dalej.


– Co chcesz przez to powie­dzieć? – zapy­tał Rolle i wyglą­dał zupeł­nie
tak, jak wyglą­dają uczciwi ludzie, gdy nie wie­dzą, o czym jest mowa.


Nie­które detale nie zga­dzały się z tym, co powie­dzieli Niemi i jego
ludzie, a także lekarz sądowy. Nie odpo­wia­dały rów­nież prze­my­śle­niom
Bäckströma na temat tego, co się wyda­rzyło. Wszystko bowiem wska­zy­wało
na to, że w któ­rymś momen­cie Eriks­son chwy­cił za broń i wymie­rzył w sie­dzą­cego na kana­pie Maria z zamia­rem tra­fie­nia go w głowę. I że tak
naprawdę od tego wszystko się zaczęło. Nagle jakby strze­lił pio­run z jasnego nieba.


Następ­nie Rolle, ryzy­ku­jąc wła­sne życie, pró­bo­wał ode­brać Eriks­so­nowi
broń, a ten, siłu­jąc się z nim, przez przy­pa­dek oddał kolejny strzał w sufit, zanim Rol­lemu udało się go wresz­cie roz­broić. Przy oka­zji Rolle
wymie­rzył cios roz­pra­sza­jący z otwar­tej dłoni, którą tra­fił Eriks­sona w nos i poli­czek, zanim wyrwał mu wresz­cie broń z ręki. Nie wie­rzył też w to, że Rolle – gdy już było po wszyst­kim – wykrę­cił Eriks­so­nowi nos.
Zda­niem leka­rza nic nie wska­zy­wało na tego typu dzia­ła­nie.


– Rozu­miem, co chcesz powie­dzieć – powie­dział Rolle, ski­nął głową i wyglą­dał, jakby się nad czymś zasta­na­wiał.


– Wiesz, cza­sem łatwo jest pomie­szać szcze­góły – wyja­śnił Bäckström.


– Rze­czy­wi­ście, mogło być tak, jak mówisz – powie­dział Super­man,
wyraź­nie powe­se­lał i uniósł kufel. – Im dłu­żej się zasta­na­wiam, tym
bar­dziej jestem pewien, że tak wła­śnie było. Twoje zdro­wie, Bäckström.


– Zdro­wie, Rolle. – Naresz­cie, pomy­ślał.


Przy kawie i koniaku Bäckström i Rolle Stålhammar dobrnęli wresz­cie do
końca tej smut­nej histo­rii. Co wię­cej, usta­lili kilka istot­nych
szcze­gó­łów, mię­dzy innymi co stało się po tym, jak Rolle roz­broił
Eriks­sona i razem z Mariem wyszli z domu.


Nie­wiele, zda­niem Rol­lego. Naj­pierw pomógł Mariowi zejść ze scho­dów i wyjść z budynku. Zosta­wił go sie­dzą­cego na scho­dach. Mario źle się
poczuł. Powta­rzał, że kula prze­le­ciała mu tuż obok ucha. Nie­stety zsi­kał
się i zro­bił przy tym w spodnie. Rolle wró­cił na pię­tro po kar­tony z obra­zami, które przy­je­chali ode­brać.


– Jeśli chciał­byś wie­dzieć, Eriks­son wyglą­dał zupeł­nie nor­mal­nie.
Pocie­kło mu co prawda tro­chę krwi z nosa, więc poży­czy­łem mu chu­s­teczkę,
ale kiedy zapy­ta­łem, czy wszystko w porządku, wydarł się na mnie, żebym
spie­przał.


– Co zro­bi­łeś?


– Wysze­dłem. A co mia­łem zro­bić? Na scho­dach przy­po­mniało mi się, że mam
w kie­szeni kurtki rewol­wer sukin­syna. No to wsze­dłem do gar­de­roby i wrzu­ci­łem go do jakie­goś sta­rego wazonu. Jakoś nie bar­dzo mia­łem ochotę
odda­wać go Eriks­so­nowi, sam rozu­miesz.


– Co było potem?


Naj­pierw pomógł Mariowi wsiąść do samo­chodu. Poło­żył go na tyl­nym
sie­dze­niu, wło­żył kar­tony z obra­zami do bagaż­nika i poje­chali do domu
Maria. Pomógł mu wejść do środka i wniósł kar­tony z obra­zami. Upew­nił
się, że już z nim lepiej. Poże­gnał się i wró­cił pie­chotą do sie­bie.


– O któ­rej godzi­nie ruszy­li­ście spod domu Eriks­sona?


– O wpół do dzie­sią­tej. Jeśli zasta­na­wiasz się, skąd to wiem, to
dla­tego, że pla­no­wa­łem obej­rzeć pro­gram o daw­nych mistrzach świata w bok­sie, z cza­sów kiedy sam tre­no­wa­łem, który miał się roz­po­cząć o jede­na­stej. Sporo się, że tak powiem, wyda­rzyło i wola­łem się upew­nić,
czy go nie prze­ga­pię. Wła­śnie dla­tego spoj­rza­łem na zega­rek, kiedy
odjeż­dża­li­śmy spod domu Eriks­sona.


– O któ­rej dotar­łeś do domu?


– O wpół do jede­na­stej. Przy­nio­słem z kuchni coś do jedze­nia, usia­dłem
na kana­pie i włą­czy­łem pudło.


– Niczego nie pomi­nę­li­śmy? – zapy­tał Bäckström.


– Może jesz­cze mały konia­czek, zanim poje­dziemy do komendy, żeby
wypeł­nić te wszyst­kie papiery?


– Zróbmy to jutro – powie­dział Bäckström. – Popro­szę Annikę, żeby się
tym zajęła. Pani pro­ku­ra­tor pew­nie też będzie chciała zamie­nić z tobą
kilka słów. Chciał­bym rów­nież, żebyś poga­dał z Mariem. Wytłu­macz mu, że
musimy go prze­słu­chać. Chyba nie powinno być z tym pro­blemu, w końcu
jeste­ście naj­lep­szymi kum­plami.


– Nie ma sprawy – powie­dział Rolle, choć trudno mu było ukryć
zdzi­wie­nie.


– Tak sobie jesz­cze pomy­śla­łem… – zaczął Bäckström.


– Dajesz, Bäckström.


– Nie wie­dzia­łem, że Mario inte­re­suje się sztuką?


– Ja też nie – przy­znał Rolle. – Mario to porządny czło­wiek, cał­ko­wi­cie
nor­malny. Lubi zjeść i wypić, lubi kobiety i wszystko inne. Boks, konie,
piłkę nożną i hokej. I tu masz rację. Sztuka? Kto nor­malny zaj­mo­wałby
się takim chła­mem? Tylko baby i pedały.


– A mimo to miał kolek­cję sztuki rosyj­skiej – drą­żył Bäckström. – Skąd
ją miał?


– Pew­nie kupił – Rolle wzru­szył ramio­nami. – Mario han­dluje, czym się
da. Zresztą sam go o to zapy­taj.


– Nie odnio­słem wra­że­nia, że tak łatwo z nim poroz­ma­wiać. Zgod­nie z wyni­kami badań lekar­skich, które widzia­łem zarówno ja, jak i wielu moich
kole­gów, cho­ruje na alzhe­imera.


– Nie­wy­klu­czone – uśmiech­nął się krzywo Rolle. – Moim zda­niem sprawa
jest znacz­nie prost­sza. Mario roz­ma­wia tylko z tymi, z któ­rymi chce
roz­ma­wiać, i tylko o tym, o czym chce roz­ma­wiać. Pro­blem nie leży w tym,
że Mariowi poprze­sta­wiało się w gło­wie. Jest spryt­niej­szy niż wszy­scy
miesz­kańcy tego kraju razem wzięci. No ale to już nie jego pro­blem.
Rozu­miesz, o co mi cho­dzi?


– Natu­ral­nie. Jaki on jest? Jakim jest czło­wie­kiem?


– Mario i ja znamy się od takiego małego – powie­dział Rolle Stålhammar i odmie­rzył jakieś dzie­sięć cen­ty­me­trów mię­dzy pra­wym kciu­kiem i pal­cem
wska­zu­ją­cym. – Mario jest przy­ja­cie­lem swo­ich przy­ja­ciół i wro­giem
swo­ich wro­gów. Ponie­waż od koły­ski byli­śmy naj­lep­szymi kum­plami, ten
pro­blem ni­gdy mnie spe­cjal­nie nie doty­czył.


– A jego wro­go­wie?


– Powiem tak. Jeśli jest na tym świe­cie ktoś, komu lepiej nie pod­paść,
to nie­wąt­pli­wie jest to Mario Gri­maldi. Nie cze­piaj się tego, że się
posi­kał, kiedy Eriks­son chciał mu zro­bić kulką prze­dzia­łek na gło­wie.
Naj­lep­szym się zda­rza. A tym bar­dziej star­szemu czło­wie­kowi. Zresztą
nawet mi się zda­rzyło.


– Tobie?


– Czter­dzie­ści lat temu. Mie­li­śmy z kolegą zabrać psy­chicz­nie chorą
dziew­czynę, która zwiała z Långbro. Wró­ciła do matki, a ta od razu do
nas zadzwo­niła z prośbą, żeby­śmy ją zabrali z powro­tem. Drobna, szczu­pła
dziew­czyna, góra dwa­dzie­ścia lat, wyglą­dała jesz­cze mło­dziej, nic nie
mówiła, stała tylko i patrzyła na mnie tymi swo­imi nie­bie­skimi oczami. W takich chwi­lach czło­wiek traci kon­cen­tra­cję. No więc kiedy wyją­łem
legi­ty­ma­cję, żeby się przed­sta­wić, ta wbija mi nóż pro­sto w brzuch.
Gdyby wbiła go parę cen­ty­me­trów na prawo, prze­cię­łaby mi tęt­nicę.


– Zro­bi­łeś w gacie?


– Tak. Nie pamię­tam tylko, czy to się stało, kiedy mnie dźgnęła, czy gdy
już leża­łem w karetce.


– Zdro­wie – powie­dział Bäckström. Co mam, kurwa, powie­dzieć, pomy­ślał.


Po jed­nym czy dwóch kie­lisz­kach koniaku na zakoń­cze­nie Bäckström zamó­wił
tak­sówkę i dopil­no­wał, żeby jego towa­rzysz w cało­ści dotarł do domu.
Rolle Stålhammar przed odjaz­dem pozwo­lił sobie nawet objąć go w męskim
uści­sku. I dał mu dobrą radę na naj­bliż­szą przy­szłość.


– Coś sobie przy­po­mnia­łem – powie­dział Rolle.


– Słu­cham.


– Może lepiej nie pytaj Maria o to, dla­czego inte­re­suje się sztuką.
Wiesz, on nie lubi odpo­wia­dać na pyta­nia.


– Co pro­po­nu­jesz?


– Lepiej poga­daj z Pyt­tan.


– Pyt­tan?


– No, Pyt­tan. Wielka miłość Maria. Pozna­łeś ją. Wtedy, kiedy dawa­łeś
wykład w tej, no, fir­mie budow­la­nej. Kilka tygo­dni temu. Wysoka, ładna
babka. Cho­ler­nie fajna, choć to taka babka z wyż­szych sfer. Hra­bina.


– A, już pamię­tam – powie­dział Bäckström. Ta z bry­lan­tami wiel­ko­ści
orze­chów lasko­wych, pomy­ślał.


– Dam ci jej numer – powie­dział Rolle. – Poga­daj z Pyt­tan. Trzyma go na
smy­czy. Facet je kobie­cie z ręki. Jest w niej zabu­jany po uszy.


Zabu­jany po uszy Ojciec Chrzestny, hra­bina, która daje jeść z ręki
sta­remu kata­ry­nia­rzowi, ten kraj jest stra­cony, pomy­ślał Bäckström,
kiedy sie­dział w tak­sówce w dro­dze do domu.
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Po powro­cie do domu Bäckström od razu zajął się kwe­stiami prak­tycz­nymi.
Zadzwo­nił do Anniki Carls­son, żeby prze­ka­zać jej potrzebne infor­ma­cje i udzie­lić instruk­cji przed jutrzej­szym dniem. Mieli prze­pro­wa­dzić poważne
prze­słu­cha­nia Rol­lego Stålhammara i Maria Gri­mal­diego. Mieli pobrać im
wymazy, spraw­dzić pamięć GPS w ich mer­ce­de­sie i poroz­ma­wiać z leka­rzem
sądo­wym i Nie­mim, żeby zwe­ry­fi­ko­wać ich zezna­nia. Niech Annika
dopil­nuje, żeby Lisa Lamm nie zaczęła się sta­wiać, tylko jak naj­szyb­ciej
zamknęła temat.


– Przy­kra sprawa, zwłasz­cza ze względu na to, co się stało z naszym
świad­kiem – powie­działa Annika Carls­son.


– No tak – powie­dział Bäckström. – Tylko co z tym możemy zro­bić?


– Nic. Co z jutrzej­szą naradą?


– Odwo­łaj w cho­lerę. Tort wje­dzie, gdy już wypeł­nią wszyst­kie papiery.
Prze­każ im ode mnie pozdro­wie­nia.


– A ty co pla­nu­jesz?


– Wolne. – Zresztą mam na gło­wie waż­niej­sze sprawy, pomy­ślał.


Bäckström spę­dził wie­czór i pół nocy pogrą­żony w ponu­rych myślach. A co,
jeśli Mario Gri­maldi był wła­ści­cie­lem całej kolek­cji? Gorzej. Co by
było, gdyby on i jego rodzina byli przez cały czas w jej posia­da­niu
tylko dla­tego, że jacyś mafiosi ze star­szego poko­le­nia rodziny Gri­maldi
wła­mali się do księ­cia Wil­helma i Marii Paw­łow­nej, do ich pała­cyku na
Djurgården, i wynie­śli wszystko, co byli w sta­nie udźwi­gnąć? W tej
histo­rii jest sta­now­czo za dużo kata­ry­nia­rzy, pomy­ślał Bäckström,
wychy­la­jąc kolejny kie­li­szek.


Swoje nadzieje wią­zał z Jego Wyso­ko­ścią kró­lem Szwe­cji lub przy­naj­mniej
któ­rymś z tych wszyst­kich ksią­żąt lub księż­ni­czek z jego oto­cze­nia.
Nawet ten kul­tu­ry­sta z Ockelbo byłby jak dar z nieba w porów­na­niu z Mariem Ojcem Chrzest­nym Gri­mal­dim, bo prze­cież on sam zbyt późno stał
się wła­ści­cie­lem, żeby pozy­tyw­nie wpły­nąć na cenę.


Jak przy­stało na znawcę sztuki, który pierw­sze szlify zdo­był w poli­cyj­nym maga­zy­nie rze­czy zna­le­zio­nych, Bäckström dosko­nale zda­wał
sobie sprawę, jak pro­wi­zja wpływa na cenę danego przed­miotu. Cie­kawe,
ile dosta­liby spad­ko­biercy tego sta­rego rybaka za jego kap­cie z foczej
skóry na zwy­kłym targu sta­roci, gdzie na pewno by tra­fiły, gdyby reży­ser
nie wło­żył do nich swo­ich prze­mar­z­nię­tych stóp? Naj­wy­żej pięć koron od
pre­zesa związku fety­szy­stów stóp, pomy­ślał Bäckström i wresz­cie zasnął.
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We wto­rek o ósmej rano komi­sa­rze kry­mi­nalni Annika Carls­son i Johan Ek
prze­pro­wa­dzili prze­słu­cha­nie byłego komi­sa­rza kry­mi­nal­nego Rolanda
Stålhammara na temat jego wizyty w domu adwo­kata Tho­masa Eriks­sona
wie­czo­rem dru­giego czerwca. Prze­słu­cha­nie zostało prze­pro­wa­dzone w celu
zebra­nia infor­ma­cji, a z pokoju za ścianą przy­słu­chi­wali mu się
pro­ku­ra­tor Lisa Lamm, inspek­tor kry­mi­nalny Peter Niemi i lekarz sądowy
docent Sven Olof Lid­berg.


Prze­słu­cha­nie zakoń­czyło się po ponad godzi­nie i żaden z prze­słu­chu­ją­cych nie miał zastrze­żeń co do słów wezwa­nego. Rów­nież na
ostat­nie pyta­nie miał cał­kiem logiczną odpo­wiedź. Dla­czego nie
skon­tak­to­wał się z poli­cją, gdy tylko dowie­dział się, co się stało?
Prze­cież był kie­dyś poli­cjan­tem.


– Nic mu nie było, kiedy od niego wycho­dzi­li­śmy – powie­dział Rolle
Stålhammar. – Skoro już pytasz, to czy może­cie mi powie­dzieć, co mu się
w końcu stało?


– Mimo to wydaje mi się dziwne, że nie przy­sze­dłeś, żeby nam powie­dzieć,
co się tam wyda­rzyło – wtrą­ciła Annika Carls­son.


– Mogę to wytłu­ma­czyć, ale pod warun­kiem, że wyłą­czysz dyk­ta­fon –
powie­dział Rolle. – Ina­czej nie ma mowy. Tu nie cho­dzi o mnie, ale o Maria.


– Okej – powie­działa Annika, ponie­waż gło­śnik w pokoju obok wciąż był
włą­czony i w razie czego zarówno ona, jak i kolega Ek mogli poświad­czyć
to, co usły­szeli.


– Pró­bo­wał odstrze­lić Mariowi głowę – powie­dział Rolle Stålhammar. –
Mario jest już sta­rym czło­wie­kiem. Mógł zgi­nąć. Zapy­ta­łem go już
następ­nego dnia, czy nie powin­ni­śmy zło­żyć skargi na Eriks­sona, ale
popro­sił, żeby­śmy dali z tym spo­kój, no to posłu­cha­łem.


– Dla­czego cię o to pro­sił?


– Nie rozu­mie­cie? Naro­bił w gacie. Nie mógł tego prze­żyć.


– Rozu­miem – powie­działa Annika Carls­son.


– Dobra – powie­dział Rolle Stålhammar. – Ale jeśli usły­szę choć słowo z tego, co tu przed chwilą powie­działem, zoba­czysz, że roz­walę ten budy­nek
gołymi rękami.


– Nie będzie takiej potrzeby – powie­działa Annika z uśmie­chem. –
Dzię­kuję, że przy­sze­dłeś, a to, co przed chwilą powie­dzia­łeś, zosta­nie w tym pokoju.


– Co wy na to? – zapy­tała Lisa Lamm kwa­drans póź­niej.


– Nie mam uwag – ode­zwał się lekarz sądowy. – Zezna­nie Stålhammara
potwier­dza wyniki bada­nia sądo­wego.


– Ja też – powie­dział Peter Niemi. – Poza tym tak się dobrze składa, że
będziemy mogli porów­nać jego zezna­nie z wyni­kami bada­nia tech­nicz­nego.
Nie spo­dzie­wam się tu żad­nych nie­spo­dzia­nek.


– Dla mnie też okej – zgo­dziła się Annika Carls­son, a Johan Ek poki­wał
tylko głową.


– Skoro tak – powie­działa Lisa Lamm – to bio­rąc pod uwagę oko­licz­no­ści,
stwier­dzam, że prze­moc, jakiej Stålhammar dopu­ścił się w sto­sunku do
adwo­kata, mie­ści się w ramach obrony koniecz­nej. Dodam, że ze spo­rym
mar­gi­ne­sem. Nie widzę prze­szkód, żeby to zamknąć. Potrze­buję tylko
odpo­wie­dzi z CLK, próbki DNA z tej chu­s­teczki i poduszki z kanapy.


– Nie uwie­rzy­cie, ale mamy je dostać już jutro – powie­dział Peter Niemi.
– Zasługa mediów. Zawie­ziemy je samo­cho­dem, gdy tylko prze­słu­chamy i pobie­rzemy próbkę od Gri­mal­diego.


– Przy oka­zji oddamy Stålhammarowi chu­s­teczkę – powie­działa Lisa Lamm. –
Faj­nie coś komuś cza­sem oddać.


– Co by było, gdyby Eriks­son prze­żył? Co byś wtedy zro­biła? – zapy­tała
Annika Carls­son.


– Wów­czas praw­do­po­dob­nie oskar­ży­ła­bym go o próbę zabój­stwa, względ­nie
zabój­stwo – stwier­dziła Lisa Lamm.


Trzy godziny póź­niej Carls­son i Ek zakoń­czyli prze­słu­cha­nie wyjąt­kowo
roz­mow­nego Maria Gri­mal­diego, który przy­pro­wa­dził ze sobą adwo­kata.
Zajęło trzy­dzie­ści pięć minut, a wszy­scy przy­słu­chu­jący się roz­mo­wie
wycią­gnęli te same wnio­ski co po prze­słu­cha­niu Rolanda Stålhammara, choć
nie chciał odpo­wie­dzieć na pyta­nie, do kogo nale­żały obrazy, które
przy­je­chał ode­brać.


Stwier­dził tylko, że do kogoś bli­skiego, jed­nak zanim poda nazwi­sko,
potrze­buje jego zgody. Ponie­waż przy­niósł rów­nież upo­waż­nie­nie, które
Eriks­son otrzy­mał wraz ze zle­ce­niem sprze­daży obra­zów, poli­cja musiała
zro­zu­mieć, że Mario ma do tego pełne prawo. Jego adwo­kat mógł to
potwier­dzić. To on napi­sał wypo­wie­dze­nie upo­waż­nie­nia Eriks­sona i dopil­no­wał, żeby mieli świad­ków. Powo­dem wypo­wie­dze­nia był fakt, że
Eriks­son pró­bo­wał oszu­kać swo­jego zle­ce­nio­dawcę. Do kwe­stii rosz­czeń
wobec firmy Eriks­sona i do jego majątku jesz­cze wrócą.


Mario Gri­maldi zaczął od tego, że jest sta­rym czło­wie­kiem, ale to, co
wyda­rzyło się tego wie­czoru w domu adwo­kata, było nie­wąt­pli­wie naj­gor­szą
rze­czą, jaka przy­tra­fiła mu się w ciągu całego życia. I to nawet w porów­na­niu z potwor­no­ściami, jakich doświad­czył w swo­jej ojczyź­nie, we
Wło­szech, pod koniec dru­giej wojny świa­to­wej, kiedy był jesz­cze małym
chłop­cem.


– Nagle kom­plet­nie osza­lał – powie­dział Mario. – Chwy­cił za pisto­let i wymie­rzył mi pro­sto w twarz. Kula prze­le­ciała mi tuż obok twa­rzy i gdyby
Rolle nie rzu­cił się na niego i nie ode­brał mu broni, nie sie­dział­bym tu
dzi­siaj z wami.


– Ktoś chyba w nocy poży­czył od pana samo­chód – powie­dział Johan Ek w ramach ostat­niego pyta­nia w cza­sie prze­słu­cha­nia. – Da się to wyczy­tać z GPS-u. Czy mógłby pan to jakoś sko­men­to­wać?


Bez komen­ta­rza. Samo­chód prze­stał pro­wa­dzić dwa­dzie­ścia lat temu, a dzie­sięć lat temu oddał prawo jazdy. Z wła­snej woli, za namową leka­rza.
Cza­sem rze­czy­wi­ście poży­czał samo­chód róż­nym zna­jo­mym, mię­dzy innymi
takiemu miłemu chło­pa­kowi z Chile, który pra­co­wał jako rze­mieśl­nik i ostat­nio pomógł mu zawie­sić nowe firanki w kuchni. Chyba wła­śnie wtedy
poży­czył mu klu­czyki, to zna­czy te zapa­sowe. Był nie­mal pewien, że ma
dodat­kowy kom­plet klu­czy­ków w miesz­ka­niu.


– Ma na imię Angel – powie­dział Mario. – To zna­czy anioł – dodał. – Nie
pamię­tam, jak się nazywa, ale to takie typowe laty­no­skie nazwi­sko. Jego
matka pra­co­wała u mnie przed laty, kiedy jesz­cze pro­wa­dził restau­ra­cję w Sol­nie. Wyjąt­kowo miła i porządna kobieta. Jakiś czas temu Rolle
powie­dział mi, że już od dawna nie żyje. Wszyst­kich nas to czeka –
wes­tchnął Ojciec Chrzestny.


Po połu­dniu odbyło się jesz­cze prze­słu­cha­nie Omara Bena Kadera i Omara
Pari­sa­fara, któ­rzy sta­wili się w towa­rzy­stwie swo­ich adwo­ka­tów.


Omar Ben Kader wyszedł z komendy w ciągu pół godziny jako wolny
czło­wiek. Od początku prze­słu­cha­nia był nie­zmien­nie miły i zasko­czony,
że chcieli z nim roz­ma­wiać. To, że z racji powie­rzo­nej mu funk­cji
doradcy finan­so­wego Omara Pari­sa­fara poszedł z nim na spo­tka­nie z adwo­ka­tem Pete­rem Daniels­so­nem w kan­ce­la­rii adwo­kac­kiej Eriks­son i Part­ne­rzy, nie było w żad­nym wypadku tajem­nicą. Powinno to wyni­kać z listy gości, a jeśli ktoś cze­goś nie dopil­no­wał, mógł to sam
potwier­dzić. Oso­bi­ście umó­wił ich na spo­tka­nie z Daniels­so­nem, nie
zamie­rzał jed­nak ujaw­nić kon­kret­nego powodu wizyty. Przed wyj­ściem
zosta­wił jesz­cze wizy­tówkę i powie­dział, że poli­cja może natu­ral­nie do
niego zadzwo­nić, jeśli mia­łaby jesz­cze jakieś pyta­nia.


Wyka­pany tatuś, pomy­ślał Jan Lewin, który przy­glą­dał mu się z pokoju
obok.


Jego pra­co­dawca Omar Pari­sa­far spę­dził w pokoju prze­słu­chań ponad
godzinę. Powo­dem jego wizyty u Isa­belli Norén była prośba Tho­masa
Eriks­sona, żeby poroz­ma­wiał z nią, gdyby coś mu się stało. Zgod­nie z tym, co powie­dział mu Eriks­son, od kilku lat łączyła go z nią bli­ska
rela­cja, dzięki czemu mogła mu pomóc w spra­wach, w któ­rych nie mogli mu
pomóc kole­dzy z kan­ce­la­rii.


W tym wypadku cho­dziło o pomoc w odzy­ska­niu pie­nię­dzy poży­czo­nych przez
Eriks­sona z cypryj­skiego banku, który teraz doma­gał się ich zwrotu.
Wizyta była wyjąt­kowo krótka, trwała naj­wy­żej dzie­sięć minut, nie
wyda­rzyło się nic nie­od­po­wied­niego. Jeśli Norén twier­dziła coś innego,
był natu­ral­nie gotów sta­wić się na prze­słu­cha­nie krzy­żowe.


Jeśli cho­dzi o jego dwóch pra­cow­ni­ków, Alego Pari­sa­fara i Alego Issę,
nie­stety nie miał zbyt wiele do doda­nia. Pari­sa­far musiał wró­cić do
Iranu, ponie­waż jego ojciec nagle zacho­ro­wał. Kiedy roz­ma­wiał z nim
przez tele­fon poprzed­niego dnia, Pari­sa­far powie­dział, że będzie musiał
zostać jesz­cze co naj­mniej mie­siąc, żeby zająć się matką i resztą
rodziny.


Ali Issa wyje­chał z dziew­czyną na zagra­niczne waka­cje jakiś tydzień
temu. Na które zresztą w pełni sobie zasłu­żył, ponie­waż ciężko pra­co­wał
przez całą zimę i wio­snę przy otwar­ciu restau­ra­cji, któ­rej wła­ści­cie­lem
była spółka Omara. Gdy tylko się ode­zwie, Omar natu­ral­nie prze­każe mu,
że poli­cja chce z nim roz­ma­wiać.


– No, Jan. Co takiego udało ci się wycią­gnąć z tej wizyty? – zapy­tała
Lisa Lamm.


– Mam nadzieję, że moi kole­dzy zro­bili kilka dobrych zdjęć Oma­rowi
Pari­sa­fa­rowi i Oma­rowi Ben Kade­rowi – powie­dział Jan Lewin z przy­ja­znym
uśmie­chem. – Wszystko inne odbyło się tak, jak się tego spo­dzie­wa­łem.


– Jeśli nie chcesz prze­jąć ode mnie sprawy donosu doty­czą­cego gróźb
karal­nych, zamie­rza­łam zro­bić jego odpis.


– Słusz­nie – zgo­dził się Jan Lewin.


– Jak wam idzie w Nyköping? Możesz powie­dzieć coś wię­cej?


– Kiep­sko – przy­znał Jan Lewin. – W tej chwili mamy nadzieję, że wszy­scy
zamie­szani w tę sprawę popeł­nią w naj­bliż­szym cza­sie jakąś głu­potę. Nie
powiem, żebym czuł się z tym naj­le­piej.


– I tak źle, i tak nie­do­brze – powie­działa Lisa Lamm.


– Coś w tym rodzaju – powie­dział Jan Lewin i wzru­szył ramio­nami.
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W cza­sie gdy jego kole­dzy pro­wa­dzili prze­słu­cha­nia, Bäckström musiał się
zająć waż­niej­szymi spra­wami. Cze­kało go mię­dzy innymi spo­tka­nie
kry­zy­sowe z GeGurrą w jego biu­rze na Sta­rym Mie­ście, na któ­rym mieli
omó­wić wpływ pro­we­nien­cji na cenę przed­miotu.


– W czym mogę ci pomóc, bra­cie? – zapy­tał jak zwy­kle uprzejmy GeGurra.


– Zasta­na­wia­łem się wła­śnie, jakie zna­cze­nie ma w tym wypadku pro­win­cja?
Cho­dzi mi o tę pozy­tywkę.


– Jakie zna­cze­nie ma w tym wypadku pro­we­nien­cja – powtó­rzył GeGurra,
pró­bu­jąc wymó­wić wszyst­kie cztery sylaby, nie robiąc tego zbyt
osten­ta­cyj­nie.


– Wła­śnie, pro­we­nien­cja – powtó­rzył Bäckström. – Nie tak powie­dzia­łem? –
Dla­czego wszyst­kie cioty muszą zawsze zadzie­rać nosa, pomy­ślał.
Zwłasz­cza cioty zaj­mu­jące się sztuką, pomy­ślał.


– Co dokład­nie masz na myśli? – zapy­tał GeGurra, skła­da­jąc palce w pira­midkę i opie­ra­jąc łok­cie o swoje wyjąt­kowo dro­gie roko­kowe biurko.


Bäckström chciał omó­wić z GeGurrą pewien sce­na­riusz wyda­rzeń. Co prawda
była to tylko hipo­teza, nie­mniej jed­nak do pew­nego stop­nia oparta na
jego dotych­cza­so­wych bez­owoc­nych poszu­ki­wa­niach. Załóżmy, że król ani
żaden inny bli­ski mu czło­nek domu Ber­na­dotte’ów ni­gdy nie był
wła­ści­cie­lem tej pozy­tywki. Załóżmy, że wła­ści­cie­lem kolek­cji był
Gri­maldi i że ni­gdy już nie dojdą, w jaki spo­sób wszedł w jej
posia­da­nie. Jeśli dobrze zro­zu­miał, byłaby to kata­strofa z punktu
widze­nia war­to­ści Pino­kia i jego nosa.


– Przy­po­mniało mi się, co mówi­łeś o reży­se­rze i jego kap­ciach –
powie­dział Bäckström. – Jeśli dobrze zro­zu­mia­łem, coś takiego
ozna­cza­łoby dra­styczny spa­dek ceny.


GeGurra z przy­jem­no­ścią usto­sun­ko­wał się do pyta­nia Bäckströma i jego
sce­na­riu­sza wyda­rzeń. Natu­ral­nie zamiana trzech poko­leń dyna­stii
kró­lew­skiej na Maria Gri­mal­diego i jego przod­ków nie była bez zna­cze­nia.
Zwłasz­cza jeśli weszli w posia­da­nie tych przed­mio­tów w spo­sób nie­zgodny
z pra­wem.


– Kata­strofa to może zbyt mocne słowo – powie­dział GeGurra, wzru­sza­jąc
teatral­nie ramio­nami. – W naj­gor­szym razie spa­dek war­to­ści o połowę.
Natu­ral­nie trud­niej też byłoby zna­leźć kupca. Wiele insty­tu­cji i muzeów
położy uszy po sobie.


– Serio? – zapy­tał Bäckström i zro­bił minę, jakby wła­śnie go okra­dziono
z połowy majątku.


– Cóż, to nie kata­strofa, choć oczy­wi­ście nie ma się z czego cie­szyć.


– Coś jesz­cze – powie­dział Bäckström. – Może mógł­byś mi poży­czyć por­tret
tego mni­cha? – Trzeba rato­wać, co się da, pomy­ślał.


– Natu­ral­nie – powie­dział GeGurra. – Nie będziesz miał mi za złe, jeśli
zapy­tam dla­czego?


– Zasta­na­wiam się, czy go od cie­bie nie kupić. Chcia­łem spraw­dzić, jak
będzie wyglą­dał nad moją kanapą.


– Natu­ral­nie – odpo­wie­dział GeGurra zasko­czony. – Popro­szę sekre­tarkę,
żeby go przy­nio­sła, stoi w maga­zy­nie.


Bäckström poje­chał więc ze świę­tym Teo­do­rem tak­sówką do domu, gdzie
zjadł lunch, patrząc na tłu­stego grec­kiego pra­łata opar­tego o zlew kilka
metrów dalej. Fasola z wie­przo­winą i dwa głęb­sze, przez tych wszyst­kich
chci­wych księży i maka­ro­nia­rzy, któ­rzy robili ludziom na kanapy i nie
cof­nę­liby się przed tym, żeby napaść na porząd­nego i zapra­co­wa­nego
poli­cjanta takiego jak on.


Z zasłu­żo­nej drzemki zbu­dził go dzwo­nek do drzwi i kiedy wresz­cie udało
mu się wło­żyć szla­frok i otwo­rzyć, zro­zu­miał, że wła­śnie zadano mu
śmier­telny cios i bez­pow­rot­nie utra­cił spo­kój domo­wego zaci­sza, który
cenił sobie ponad wszystko.
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W drzwiach stała Dusanka, mama Edvina. Przy­nio­sła ze sobą Iza­aka, który,
jeśli można było wnio­sko­wać po roz­mia­rze klatki, tra­fił do papu­ziego
odpo­wied­nika izo­latki. Co gor­sza wyda­wał się „przy­gnę­biony”, jak to ujął
jego nie­wy­soki opie­kun zastęp­czy pod­czas ostat­niej wizyty u Bäckströma.


Dusanka nie zamie­rzała mu zająć dużo czasu. Pomimo pro­te­stów Edvina
przy­szła, żeby zwró­cić Iza­aka pra­wo­wi­temu wła­ści­cie­lowi. Nie byli dla
sie­bie odpo­wied­nim towa­rzy­stwem, a wczo­raj na zakoń­cze­niu roku szkol­nego
nie­stety zro­bili z sie­bie i z rodzi­ców Edvina, Slo­bo­dana i Dusanki,
pośmie­wi­sko.


– Wejdź pro­szę, usią­dziemy i poroz­ma­wiamy – zapro­po­no­wał Bäckström,
wska­zu­jąc na skó­rzaną kanapę w salo­nie. – Czego się napi­jesz? – dodał,
omia­ta­jąc sze­ro­kim gestem wypeł­niony po brzegi kre­dens, gdzie
prze­cho­wy­wał lwią część swo­jej kolek­cji moc­niej­szych trun­ków.


Dusanka dla kurażu popro­siła o rum z colą, z dużą ilo­ścią lodu i ćwiartką cytryny. Bäckström pobiegł do kuchni, żeby speł­nić jej
życze­nie, i na wszelki wypa­dek uzbroił się w duże cze­skie piwo i wódkę w rosyj­skim roz­mia­rze.


– Słu­cham – powie­dział i zmarsz­czył brwi w spo­sób wyra­ża­jący
zaan­ga­żo­wa­nie i zro­zu­mie­nie.


Pod­czas wczo­raj­szych uro­czy­sto­ści koń­czą­cych rok szkolny klasa Edvina
miała występy, w cza­sie któ­rych miała opo­wie­dzieć o swo­ich
zain­te­re­so­wa­niach, a ponie­waż Edvin cho­dził do „szkoły spo­łecz­nej dla
wyjąt­kowo uzdol­nio­nych dzieci”, na każde dziecko przy­pa­dało śred­nio
troje rodzi­ców i co naj­mniej jeden nauczy­ciel na każde sze­ścioro
uczniów. Gdy przy­szła kolej na koń­cowy punkt pro­gramu, w któ­rym to Edvin
miał zapre­zen­to­wać przed publicz­no­ścią, jak się uczy papugę mówić,
emo­cje się­gnęły zenitu.


Zaczął od roz­grzewki. Na począ­tek kazał Iza­akowi przy­wi­tać się z publicz­no­ścią. Izaak powie­dział „cześć”. Edvin pochwa­lił go sło­wami
„Mądra papużka”, stwier­dził, że „Będzie nagroda”, jed­nym sło­wem wywo­łał
falę śmie­chu i okla­sków, aż do wycze­ki­wa­nego finału, który zaczął od
słów, że można nauczyć papugę mówić zda­nia do ośmiu sylab, a nawet
dłuż­sze, jeśli ktoś naprawdę się postara.


Następ­nie popro­sił o chwilę ciszy, pstryk­nął w palce i spoj­rzał
wycze­ku­jąco na swo­jego nie­bie­sko-żół­tego kom­pana.


Izaak natych­miast zare­ago­wał poto­kiem skrze­kli­wych dźwię­ków, co do
zna­cze­nia któ­rych trudno było mieć wąt­pli­wo­ści.


– To było straszne – wes­tchnęła Dusanka, zro­biła znak krzyża i wychy­liła
kilka porząd­nych łyków rumu z colą.


– Co powie­dział? – zapy­tał Bäckström. Osiem sylab? Cie­kawe.


– Mały wacek sie­dzi w cipce – wydu­siła Dusanka.


– Rze­czy­wi­ście nie­zbyt szczę­śliwe – stwier­dził Bäckström i wychy­lił pół
kie­liszka wódki. Chło­pak daleko zaj­dzie, pomy­ślał. Osiem sylab, pomy­ślał
roz­ża­lony. Wię­cej niż te pięć, które sam wykrzy­ki­wał, kiedy pod osłoną
nocy zakra­dał się za swoją kate­chetką podą­ża­jącą samot­nie ze szkoły
ludo­wej do domu zgro­ma­dzeń. – Co się potem stało? – zapy­tał Bäckström z poważną miną. Daleko zaj­dzie, nie ma wąt­pli­wo­ści, pomy­ślał.


Dzieci były oczy­wi­ście zachwy­cone. Roz­bie­gły się po kla­sie, pisz­cząc z zachwytu, a z ich zacho­wa­nia można było się domy­ślić, że numer był
zapla­no­wany. Rodzice, nauczy­ciele i dyrek­cja nie byli już tak ura­do­wani
i gdy tylko udało im się wynieść Iza­aka do sąsied­niej sali i uspo­koić
dzieci, odśpie­wali obo­wiąz­kową Pio­senkę Idy autor­stwa słyn­nej pisarki
Astrid Lind­gren i roz­dali świa­dec­twa, dyrek­tor zakoń­czył wyda­rze­nie,
zwo­łu­jąc wszyst­kich rodzi­ców na dodat­kowe zebra­nie z nauczy­cie­lami i dyrek­cją szkoły w tygo­dniu.


– Myśle­li­śmy, że Edvin zosta­nie rele­go­wany – wes­tchnęła Dusanka – ale
Slo­bo­dan roz­ma­wiał z dyrek­to­rem, który obie­cał, że nasz syn będzie mógł
wró­cić do szkoły jesie­nią. Na razie na próbę.


Rele­go­wany? Co za bufo­nada, pomy­ślał Bäckström. Gdyby do tego doszło,
mógłby dać chło­pa­kowi tro­chę kasy ze sprze­daży pozy­tywki i posłać go do
Lunds­berg, żeby choć przez chwilę mógł się poczuć jak każdy nor­malny
chło­pak w tym wieku.


– Aha – powie­dział Bäckström. – Co w takim razie robimy?


Roz­wią­za­nie tego pro­blemu Dusanka z przy­jem­no­ścią prze­ka­zała
wła­ści­cie­lowi Iza­aka. Dla Edvina i jego rodzi­ców ten roz­dział wła­śnie
się zakoń­czył. Bäckström stwier­dził, że w tej sytu­acji pew­nie
naj­pro­ściej byłoby prze­trą­cić Iza­akowi kark. Slo­bo­da­nowi rów­nież
przy­szło to do głowy, ale Edvin ni­gdy by mu tego nie wyba­czył. Dla­tego
woleli, żeby zajął się tym pra­wo­wity wła­ści­ciel Iza­aka.


I co ja teraz, kurwa, zro­bię, pomy­ślał Bäckström, gdy Dusanka wyszła po
kolej­nej szklance rumu z colą.


Bäckström spę­dził kilka godzin przed kom­pu­te­rem, darem­nie pró­bu­jąc
zna­leźć dys­kret­nego i kom­pe­tent­nego zabójcę papug. Tym­cza­sem Izaak
naj­wy­raź­niej zro­zu­miał powagę chwili i zamknął dziób.


Potem Bäckström prze­ło­żył go do jego klatki, wło­żył czy­ste ubra­nia
spor­towe i prze­szedł się do swo­jej lokal­nej knajpy, żeby wrzu­cić coś na
ruszt i w spo­koju prze­my­śleć pod­bram­kową sytu­ację, w któ­rej nagle się
zna­lazł. Gdy wró­cił tuż przed pół­nocą, w miesz­ka­niu pano­wała cisza i dopiero o czwar­tej nad ranem zbu­dziły go dźwięki świad­czące o tym, że
Izaak znów był sobą.
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O godzi­nie dzie­sią­tej rano w środę odbyła się ostat­nia narada zespołu
docho­dze­nio­wego zaj­mu­ją­cego się sprawą zabój­stwa adwo­kata Tho­masa
Eriks­sona. Pro­wa­dząca postę­po­wa­nie przy­go­to­waw­cze pro­ku­ra­tor Lisa Lamm
zapro­siła wszyst­kich na kawę i tort i podzię­ko­wała za dobrze wyko­naną
pracę. To, co w pierw­szej chwili wyda­wało się wyjąt­kowo bru­tal­nym
zabój­stwem, po dokład­niej­szym zba­da­niu oka­zało się nie­ka­ral­nym uży­ciem
siły, które w myśl obo­wią­zu­ją­cego orzecz­nic­twa z powo­dze­niem mogło
zostać zakwa­li­fi­ko­wane jako obrona konieczna.


Jeśli kogoś można było winić za to, co się stało, to naj­wy­żej samego
zmar­łego, adwo­kata Tho­masa Eriks­sona. Gdyby prze­żył, Lisa Lamm nie
zawa­ha­łaby się go oskar­żyć o usi­ło­wa­nie zabój­stwa, względ­nie o napaść,
ale ponie­waż Eriks­son zmarł, zagad­nie­nie stało się bez­przed­mio­towe.


Po roz­mo­wie ze swoim sze­fem, pro­ku­ra­to­rem gene­ral­nym w Sztok­hol­mie, jak
rów­nież sze­fem poli­cji Västerort komen­dant Anną Holt Lisa Lamm
posta­no­wiła, że już następ­nego dnia rano zamknie docho­dze­nie z uza­sad­nie­niem „nie doszło do popeł­nie­nia prze­stęp­stwa”, co było
naj­moc­niej­szym argu­men­tem, jakim dys­po­no­wała. Z uwagi na ogromne
zain­te­re­so­wa­nie mediów sprawą posta­no­wiła zwo­łać kon­fe­ren­cję pra­sową i upu­blicz­nić swoje posta­no­wie­nie.


Pozo­sta­wało kilka spraw for­mal­nych sta­no­wią­cych wła­ści­wie detale na tle
cało­ści. Donie­sie­nie Isa­belli Norén w spra­wie gróźb karal­nych, względ­nie
napa­ści na adwo­kata przez Omara Pari­sa­fara, Alego Pari­sa­fara i Alego
Issę rów­nież zde­cy­do­wała się opi­sać jako „wykro­cze­nie nie­udo­wod­nione”.


Podej­rze­nia doty­czące nie­pra­wi­dło­wo­ści o cha­rak­te­rze finan­so­wym
zwią­za­nych z dzia­łal­no­ścią byłego adwo­kata Tho­masa Eriks­sona i barona
Hansa Ulrika von Comera zostały prze­ka­zane do wydziału prze­stępstw
gospo­dar­czych. Docho­dze­nie w spra­wie potrój­nego mor­der­stwa Fre­drika
Åkerströma, Angela Gar­cii Gomeza i Ary Dostiego prze­jęła poli­cja i pro­ku­ra­tura w Södermanlandzie. Zostały jesz­cze zarzuty wobec Hansa
Ulrika von Comera o napaść na funk­cjo­na­riu­sza, którą to sprawę
pro­wa­dziła jej młod­sza kole­żanka.


Ona sama pla­no­wała przy­szłość, bogat­sza o cie­kawe doświad­cze­nie. W naj­bliż­szym cza­sie zamie­rzała wyko­rzy­stać swój urlop. Sądząc po
rado­snych minach zebra­nych wokół stołu, zro­zu­miała, że nie tylko ona
zamie­rzała w ten spo­sób roz­po­cząć lato. Na koniec – last but not least
– chciała rów­nież wysto­so­wać spe­cjalne podzię­ko­wa­nia do swo­jego
naj­bliż­szego współ­pra­cow­nika za wzo­rowe popro­wa­dze­nie docho­dze­nia.


– Inspek­tor kry­mi­nalny Evert Bäckström, czło­wiek legenda – powie­działa
Lisa Lamm i uśmiech­nęła się sze­roko do osoby, któ­rej te słowa doty­czyły.


Bäckström spra­wiał wra­że­nie dziw­nie nie­obec­nego. Podzię­ko­wał pani
pro­ku­ra­tor, wszyst­kim swoim dro­gim kole­gom i powie­dział, że to było
cięż­kie docho­dze­nie, rów­nież dla niego, z powo­dów oso­bi­stych, na temat
któ­rych nie chciał się roz­wo­dzić. Jed­no­cze­śnie stwier­dził, że można się
było spo­dzie­wać gor­szych rze­czy, i kiedy następ­nie prze­pro­sił,
tłu­ma­cząc, że ma zapla­no­wane ważne spo­tka­nie, wielu kole­gów naprawdę
zanie­po­ko­iło się jego sta­nem.


Za to Izaak zacho­wy­wał się tak jak zawsze i w naj­gor­szej chwili
Bäckström zaczął na poważ­nie roz­wa­żać, czy nie opu­ścić swo­jego
miesz­ka­nia, nie wyna­jąć pokoju w jakimś wygod­nym pobli­skim hotelu i nie
pocze­kać, aż cho­ler­stwo powoli zdech­nie z głodu w samot­no­ści. Gdy to
pomy­ślał, Izaak nagle zamilkł. Sie­dział jak gdyby ni­gdy nic na swoim
patyku, patrząc tępym wzro­kiem na Bäckströma. W porów­na­niu z tym, co
działo się zale­d­wie chwilę wcze­śniej, ta nagła, abso­lutna cisza była
nie­mal nie do wytrzy­ma­nia.


Na domiar złego zadzwo­nił jego oso­bi­sty repor­ter. Dotarły do niego
plotki, że docho­dze­nie w spra­wie zabój­stwa adwo­kata Eriks­sona miało
zostać zamknięte. Dwór zbroił się, jakby szedł na drugą bitwę pod
Połtawą. Redak­tora naczel­nego zaczęły drę­czyć stany lękowe. Bie­gał po
kory­ta­rzach tam i z powro­tem jak nie­spo­kojny duch, bez prze­rwy doma­ga­jąc
się infor­ma­cji, co się naprawdę dzieje.


– Co robimy, Bäckström? – zapy­tał jego oso­bi­sty repor­ter.


– Mnie się pytasz? – odpo­wie­dział Bäckström. – Czy to ja wydaję ten twój
szma­tła­wiec? – Nie mógł prze­cież wie­dzieć, jak od tygo­dnia wygląda
sytu­acja w naj­więk­szej popo­łu­dniówce w kraju.


– Może mógł­byś mi coś dora­dzić? – wystę­kał jego oso­bi­sty repor­ter.


– Okej – powie­dział Bäckström, bo w końcu pod­jął decy­zję. – O szó­stej w Grand Hotelu. Weź kartkę i dłu­go­pis.


Następ­nie spa­ko­wał do torby naj­po­trzeb­niej­sze rze­czy, zosta­wił Iza­aka na
pastwę losu, a sam zszedł z pola bitwy, z nadzieją na lep­sze jutro.
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W czwar­tek przed połu­dniem odbyła się kon­fe­ren­cja pra­sowa w komen­dzie w Sol­nie. Pro­ku­ra­tor Lisa Lamm roz­po­częła od infor­ma­cji o tym, że
postę­po­wa­nie przy­go­to­waw­cze w spra­wie zabój­stwa adwo­kata Tho­masa
Eriks­sona zostało zamknięte. Następ­nie przed­sta­wiła wyczer­pu­jący opis
wyda­rzeń. Adwo­kat Tho­mas Eriks­son zmarł na sku­tek jed­no­cze­snego
wystą­pie­nia sze­regu czyn­ni­ków: efek­tów wła­snej agre­sji, cał­ko­wi­cie
uza­sad­nio­nego aktu obrony oso­bi­stej i nie­wy­dol­no­ści sła­bego serca.


Kon­fe­ren­cja oka­zała się zresztą zbędna, bo o wszyst­kim, co zostało na
niej powie­dziane, można było prze­czy­tać w naj­więk­szej popo­łu­dniówce w kraju. Jesz­cze przed roz­po­czę­ciem kon­fe­ren­cji w aktu­al­nym nume­rze
naj­więk­szej gazety popo­łu­dnio­wej przed­sta­wiono zarówno to, co Lisa Lamm
miała powie­dzieć godzinę póź­niej, jak i znacz­nie bar­dziej dra­ma­tyczną i szcze­gó­łową histo­rię, wyraź­nie przy­po­mi­na­jącą zezna­nia Rol­lego i Maria z prze­słu­cha­nia, które poli­cja prze­pro­wa­dziła dwa dni wcze­śniej.


Arty­kuł nosił tytuł Próba zamor­do­wa­nia eme­ryta przez zroz­pa­czo­nego
adwo­kata mafii. Naj­więk­sza gazeta w kraju po raz kolejny zmio­tła
kon­ku­ren­cję, a rzu­ca­jąca się w oczy nie­obec­ność na kon­fe­ren­cji
legen­dar­nego inspek­tora Bäckströma nie mogła być przy­pad­kowa.
  Książka dla Wit Nirski
11bb5d983d315acf271192b113603a0b

część VIII


Praw­dziwa histo­ria nosa Pino­kia. Część II.
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Rano Bäckström obu­dził się w apar­ta­men­cie w Grand Hotelu w dosko­na­łym
humo­rze. Zamó­wił śnia­da­nie do łóżka i kiedy jadł jajecz­nicę i parówki z bocz­kiem, w myślach wyobra­żał sobie skrę­ca­ją­cego się już pew­nie z głodu
Iza­aka.


Następ­nie zadzwo­nił do Pyt­tan, dziew­czyny Maria, z pro­po­zy­cją spo­tka­nia.
Chciał jej zadać kilka pytań na temat pew­nej kolek­cji sztuki rosyj­skiej,
o któ­rej być może czy­tała w gaze­tach.


Naj­wy­raź­niej rów­nież Pyt­tan była w dosko­na­łym humo­rze. Ser­decz­nie
zapra­szała pana inspek­tora Bäckströma, mogą się spo­tkać choćby za
godzinę w ich nowym miesz­ka­niu przy Karl­berg­ska­na­len, gdzie od jakie­goś
czasu zajęta była doglą­da­niem ostat­nich szcze­gó­łów wystroju wnętrz.


Bäckström spa­ko­wał potrzebne rze­czy do sta­rej teczki Zapi­tego Łba i zamó­wił tak­sówkę do przy­po­mi­na­ją­cego bar­dziej pałac budynku przy
Karl­berg­ska­na­len, sta­no­wią­cego część oferty jego zna­jo­mego budow­lańca –
naj­bez­piecz­niej­szych miesz­kań w kraju prze­zna­czo­nych dla wybra­nej
garstki leci­wych miesz­czan – gdzie naj­wy­raź­niej Ojciec Chrzestny i Pyt­tan zajęli całe ostat­nie pię­tro. „Hamil­ton-Gri­maldi”, prze­czytał na
dużej zło­co­nej tabliczce na drzwiach. Co musiało ozna­czać, że Pyt­tan
była spo­krew­niona z tym super­sz­pie­giem Car­lem Hamil­tonem z ksią­żek
jedy­nego god­nego uwagi pisa­rza w tym kraju, pomy­ślał Bäckström. Choć
docho­dziły go infor­ma­cje, że autor ów ostat­nio zabrał się do pisa­nia
gejow­skich powie­ści. Czy mogły być wia­ry­godne? Pew­nie w takim samym
stop­niu jak infor­ma­cje, że papież udziela komu­nii w zie­lo­nym kape­lu­szu
myśli­wego, pomy­ślał Bäckström, pokrę­cił głową i zadzwo­nił do drzwi.


Pyt­tan była jak zawsze uro­cza, opa­lona, obwie­szona bry­lan­tami. Po
zale­d­wie pięć­dzie­się­ciu metrach spa­ceru dotarli z Bäckströmem do
wiel­kiego kom­pleksu wypo­czyn­ko­wego z wido­kiem na zamek i kanał w dole.
Posta­wił dyk­ta­fon na szkla­nym sto­liku, przy któ­rym sie­dzieli, i zapy­tał,
czy może nagry­wać roz­mowę. Od pew­nego czasu obser­wo­wał u sie­bie kło­poty
z pamię­cią.


Pyt­tan świet­nie go rozu­miała. Bywały takie dni, że dopiero w porze
lun­chu przy­po­mi­nała sobie, jak Mario ma na imię. Jakież to eks­cy­tu­jące –
powie­działa Pyt­tan, bły­ska­jąc oczami i zębami, pier­ścion­kami i naszyj­ni­kiem. Naresz­cie praw­dziwe prze­słu­cha­nie, i na doda­tek z jed­nym z jej naj­więk­szych idoli.


– Shoot, detec­tive – powie­działa, zapa­liła papie­rosa, skrzy­żo­wała
dłu­gie nogi i odchy­liła się w sty­lo­wym krze­śle.


Na począ­tek Bäckström poka­zał jej zdję­cia ikon, resz­tek ser­wisu z moty­wami myśliw­skimi, dwóch zesta­wów sre­ber sto­ło­wych i sta­rej zło­co­nej
zapal­niczki. Bra­ko­wało wśród nich jedy­nie zdję­cia Pino­kia z dłu­gim
nosem, które pla­no­wał ukry­wać do ostat­niej chwili, a naj­chęt­niej na
zawsze zacho­wać dla sie­bie. Pierw­sze pyta­nie narzu­cało się samo. Czy
wie, do kogo nale­żały obrazy i przed­mioty ze zdjęć?


– Natu­ral­nie – powie­działa Pyt­tan. – Do mnie. Dosta­łam je w spadku po
ojcu, Archiem. Dostał je od swo­jej mamy Ebby, czyli mojej babci, która z kolei dostała je od tej Rosjanki, Marii Paw­łow­nej, kiedy ta roz­wio­dła
się z księ­ciem Wil­hel­mem.


– Możesz powie­dzieć coś wię­cej na ten temat? – powie­dział Bäckström i uśmiech­nął się przy­jaź­nie. Jakoś to będzie, pomy­ślał. Nie miała
wpraw­dzie w rodzi­nie kró­lów ani kró­lo­wych, kró­le­wi­czów ani kró­le­wien,
tylko zwy­kłych ksią­żąt i baro­nów, ale i tak było to nie do pogar­dze­nia w tym kon­tek­ście. Cokol­wiek by mówić, byli milion razy lepsi od tych
wszyst­kich uszmin­ko­wa­nych bry­lan­cia­rzy mie­sza­nego, połu­dnio­wego
pocho­dze­nia.


– Możesz powie­dzieć coś wię­cej na ten temat? – powtó­rzył Bäckström, bo
nagle zauwa­żył, że Pyt­tan chyba zna­la­zła się w lep­szym, dawno minio­nym
świe­cie.


– Natu­ral­nie – odpo­wie­działa. W tym zakre­sie jej pamięć była nie­za­wodna.
Kalen­darz szlachty potra­fiła cyto­wać z pamięci wprzód i w tył, nawet
obu­dzona w środku nocy, ponie­waż była spo­krew­niona w zasa­dzie ze
wszyst­kimi tam wymie­nio­nymi, a wielu z nich spo­tkała oso­bi­ście. Jej
bab­cia, uro­dzona w 1880 roku, z domu Lewen­haupt, była hra­biną z krwi i kości i w wieku dwu­dzie­stu lat wyszła za mąż za dwu­krot­nie star­szego
hra­bię Gustafa Gil­berta Hamil­tona. Głowę zna­mie­ni­tego rodu Hamil­to­nów,
posia­da­cza ziem­skiego, ryce­rza, myśli­wego, dwo­rza­nina i jed­no­cze­śnie
przy­ja­ciela Oskara II i Gustawa V.


– Mój dzia­dek był sza­le­nie przy­stoj­nym męż­czy­zną – stwier­dziła Pyt­tan. –
Miał typowo hamil­to­now­ski wygląd, jak to mówimy w rodzi­nie. Nie­stety
miał rów­nież typowo hamil­to­now­ski umysł, bab­cia Ebba nie miała lekko.


– I co zro­biła Ebba?


– Pew­nie to, co zro­biłby każdy na jej miej­scu – odpo­wie­działa
zasko­czona. – Spo­ty­kała się ze wszyst­kimi innymi, z któ­rymi dało się w tam­tych cza­sach roz­ma­wiać. Poja­wiła się na dwo­rze kró­lew­skim, gdy Gustaw
V prze­jął tron po Oska­rze. Weszła do świty jego mał­żonki, kró­lo­wej
Wik­to­rii, choć była znacz­nie młod­sza od pozo­sta­łych dam dworu. Pew­nie
dla­tego tra­fiła do księ­cia Wil­helma i Marii. Maria Paw­łowna była
prze­cież jesz­cze młod­sza od babci. Poza tym Ebba miała już trójkę dzieci
i mogła słu­żyć Marii dobrą radą, gdyby poja­wiły się maluszki. Mój tata
Archie był naj­star­szy. Uro­dził się w tysiąc dzie­więć­set pierw­szym roku,
jestem tego pewna. Łatwo zapa­mię­tać.


– Czy w tysiąc dzie­więć­set pierw­szym wyda­rzyło się coś szcze­gól­nego w waszej rodzi­nie? – zapy­tał Bäckström.


– Nie, dla­czego? – zdzi­wiła się Pyt­tan.


– Powie­dzia­łaś, że łatwo zapa­mię­tać ten rok, dla­tego pytam.


– Zawsze łatwiej zapa­mię­tać rok, który jest na początku – wyja­śniła
Pyt­tan. – Rok tysiąc dzie­więć­set pierw­szy jest na samym początku. Gdy­byś
mnie zapy­tał, w któ­rym roku zmarł mój tatuś, nie wie­dzia­ła­bym. Wiem, że
to musiało być gdzieś w latach sie­dem­dzie­sią­tych, ale kiedy dokład­nie –
nie pamię­tam. Ta data nie sta­nowi prze­cież żad­nego początku, jeśli pan
inspek­tor rozu­mie, co mam na myśli.


– Rozu­miem – zapew­nił Bäckström, który w jed­nej kwe­stii miał już
jasność: rów­nież Pyt­tan rozu­mo­wała w typowy dla Hamil­to­nów spo­sób. – Z tego, co zro­zu­mia­łem, twoja bab­cia Ebba i Maria Paw­łowna bar­dzo się
przy­jaź­niły – dodał Bäckström, który nie miał zamiaru dać się zła­pać w hamil­to­now­skie sche­maty pro­wa­dze­nia roz­mowy.


– Dla­czego tak sądzisz?


– Widzę te wszyst­kie poda­runki, które dostała od Marii, kiedy ta wró­ciła
do Rosji – powie­dział Bäckström i poka­zał na leżące przed nimi na
sto­liku zdję­cia.


Zda­niem Pyt­tan nie było to nic szcze­gól­nego. W więk­szo­ści były to stare
graty, które Maria zosta­wiła, bo pew­nie nie chciało jej się tego
wszyst­kiego wozić z powro­tem do Rosji. Ebba i Maria Paw­łowna ni­gdy nie
były bli­skimi przy­ja­ciół­kami.


Hamil­to­no­wie i Lewen­haup­to­wie nie prze­pa­dali za Rosja­nami. Z powo­dów
czy­sto oso­bi­stych, ponie­waż na prze­strzeni minio­nych trzech stu­leci
spo­ty­kali się pra­wie wyłącz­nie przy oka­zji bitew i pew­nie w ramach tych
spo­tkań życie stra­ciło jakiś tysiąc krew­nych Pyt­tan.


Naj­wy­raź­niej nie nawią­zali żad­nych głęb­szych rela­cji oso­bi­stych. Co
prawda na początku pobytu Marii w Szwe­cji urzą­dzały sobie razem kon­kursy
w zjeż­dża­niu na srebr­nej tacy ze scho­dów w holu głów­nym Oakhill, ale po
tym, jak bab­cia Ebba wygrała trzy razy z rzędu, Maria się znu­żyła i zmie­niła jej towa­rzy­stwo na towa­rzy­stwo innej swo­jej damy, która tak się
bała, że jeź­dziła tyłem, a kiedy spa­dała, zasła­niała ręką oczy.


Bab­cia Pyt­tan była wyjąt­kowo zdolną dziew­czyną, wybi­jała się zarówno
zwin­no­ścią, jak i ubio­rem. Bar­dzo też dbała o swoje zdro­wie. Ebba nie
paliła ani nie piła, za to Maria paliła jak smok i piła jak wszy­scy
męscy człon­ko­wie domu Roma­no­wów.


– Cho­ciażby ta zapal­niczka – powie­działa Pyt­tan. – Założę się, że dała
ją babci, żeby jej doku­czyć, bo wie­działa, że nie pali.


– A ten ser­wis? – nie odpusz­czał Bäckström.


W tym wypadku sprawa była pro­sta, ponie­waż bab­cia dostała go od księ­cia
Wil­helma, a nie od Marii. W doku­men­tach rodzin­nych był nawet jakiś list,
który to potwier­dzał. Książę Wil­helm był wyjąt­kowo ele­ganc­kim i wraż­li­wym mło­dym czło­wie­kiem, o kilka lat młod­szym od babci Ebby. Roz­wód
z Marią był dla niego bar­dzo bole­sny. Nie wyobra­żał sobie, żeby jeść z ser­wisu, który jego była żona poda­ro­wała mu w pre­zen­cie ślub­nym.


– Bie­dak niczego by nie prze­łknął z tych naczyń – wes­tchnęła Pyt­tan. –
Dał go więc Ebbie, która podo­bała mu się dużo bar­dziej, niż miał odwagę
przy­znać. I tak ser­wis zna­lazł się w pomiesz­cze­niu na por­ce­lanę w majątku w Västergötlandzie. Talerz, z któ­rego jesz, ni­gdy nie był
naj­więk­szym zmar­twie­niem Hamil­to­nów.


Czas zmie­nić wątek, pomy­ślał Bäckström i prze­szedł do pytań doty­czą­cych
adwo­kata Eriks­sona. Jak to się stało, że zle­ciła mu sprze­daż swo­jej
kolek­cji? I jak umiej­sco­wi­łaby to w kon­tek­ście wszyst­kich przy­krych
wyda­rzeń, do któ­rych potem doszło?


Gdyby Pyt­tan miała obar­czać kogoś winą, byliby to jej ojciec i dzia­dek.
Hamil­to­no­wie zawsze byli bitni, a do walki uży­wali armat, dział,
pisto­le­tów, mie­czy, sza­bli i rapie­rów. Gdy jed­nak cho­dziło o doku­menty
lub pie­nią­dze, sprawy przed­sta­wiały się zupeł­nie ina­czej. Do tej walki
potrzebni byli zupeł­nie inni żoł­nie­rze.


– Dzia­dek Gustaf był pod tym wzglę­dem wyjąt­kowo skru­pu­latny. Gdy
cho­dziło o doku­menty i pie­nią­dze, brał tylko żydow­skich adwo­ka­tów, a my
korzy­sta­li­śmy zawsze z usług kan­ce­la­rii Gold­ma­nów. Naj­pierw stary
Albert, a potem jego syn Joakim. Wspa­niali ludzie. Wystar­czy, że
zatrud­nisz Żyda, i twój prze­ciw­nik jest bez­bronny. Dla­tego wła­śnie
zwró­ci­łam się do Tho­masa Eriks­sona i popro­si­łam go, żeby sprze­dał dla
mnie te rze­czy. Prze­pro­wa­dzi­łam się z dużego domu do małego
pię­cio­po­ko­jo­wego miesz­ka­nia z kuch­nią. Nie mia­łam miej­sca nawet na
stry­chu. Popro­si­łam więc Tho­masa, żeby je dla mnie sprze­dał.


– To zna­czy, że Tho­mas Eriks­son był Żydem? – Typowe, pomy­ślał Bäckström.


– Nie, by­naj­mniej – powie­działa Pyt­tan. – Gdyby to było takie pro­ste.


Zgod­nie z tym, co mówiło się w rodzi­nie Hamil­to­nów, Tho­mas Eriks­son był
nie­ślub­nym dziec­kiem adwo­kata Joakima Gold­mana. Co by tłu­ma­czyło,
dla­czego zaczy­nał w kan­ce­la­rii Gold­mana jako młody, nie­opie­rzony
praw­nik. Gdy po śmierci sta­rego Gold­mana zmie­nił nazwę firmy, wszy­scy
ode­brali to jako wyraz buntu prze­ciwko ojcu.


– Nie­stety było znacz­nie gorzej – stwier­dziła Pyt­tan. – Mały Eriks­son
nie miał kro­pli krwi żydow­skiej, bo gdyby tak było, ni­gdy nie
zna­la­zła­bym się w tak opła­ka­nej sytu­acji. Eriks­son był zwy­kłym szwedz­kim
oszu­stem i zło­dzie­jem, to Mario go nakrył. Podej­rze­wam, że sam roz­pu­ścił
plotkę, że adwo­kat Gold­man był jego ojcem. Nie muszę chyba mówić panu
inspek­to­rowi – dodała – że z takimi jak Eriks­son trzeba naprawdę uwa­żać.
Z takimi jak Anders­son, Eriks­son, Svens­son, Per­s­son i inni o podob­nych
nazwi­skach. My, Hamil­to­no­wie, zawsze wal­czy­li­śmy z otwartą przy­łbicą.


Mario Ojciec Chrzestny Gri­maldi chyba dobrze tra­fił, pomy­ślał Bäckström
i tylko poki­wał głową.


– Aha, coś sobie przy­po­mnia­łam – powie­działa Pyt­tan, wska­zu­jąc pro­sto w powie­trze swoim dłu­gim i wypie­lę­gno­wa­nym pal­cem. – Cho­dzi o por­tret
gru­bego grec­kiego księ­dza, dzięki któ­remu Mario nakrył tego łotrzyka
Eriks­sona. Dosta­łam go od swo­jego taty, Archiego. Kupił go na aukcji w Chri­stie’s w Lon­dy­nie. Miesz­kał tam przez parę lat pod koniec wojny.
Pra­co­wał jako attaché woj­skowy w szwedz­kiej amba­sa­dzie.


– Chęt­nie posłu­cham – powie­dział Bäckström, odchy­lił się na kana­pie i splótł swoje pulchne dło­nie na okrą­głym brzu­chu. Kolejny ele­ment
ukła­danki wsko­czył na miej­sce, pomy­ślał.
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Ojciec Pyt­tan, hra­bia Archi­bald „Archie” Hamil­ton, uro­dził się w 1901,
dzięki czemu łatwo było to zapa­mię­tać. Podob­nie jak inni człon­ko­wie jego
rodu dora­stał w majątku rodzin­nym w Västergötlandzie. Następ­nie zdał
maturę w Lunds­berg w 1920 roku i kon­ty­nu­ował naukę w kró­lew­skiej szkole
mary­narki wojen­nej, gdzie kształ­cił się na ofi­cera szwedz­kiej floty,
podob­nie jak wielu Hamil­tonów przed nim. Nie wszy­scy, ale wielu.


Na początku dru­giej wojny świa­to­wej mia­no­wano go koman­do­rem i głów­no­do­wo­dzą­cym flo­tylli tor­pe­dow­ców sta­cjo­nu­ją­cej w Göteborgu i cał­kiem szybko zaan­ga­żo­wał się w prze­myt łożysk kulo­wych z göteborskiej
Szwedz­kiej Fabryki Łożysk do Anglii. Trudno było sobie wyobra­zić kogoś
bar­dziej odpo­wied­niego do tej roli od ojca Pyt­tan.


Hamil­to­no­wie byli po stro­nie Angli­ków. Wyni­kało to z histo­rii ich
rodziny, mają­cej wielu krew­nych i bli­skich przy­ja­ciół w Anglii od
tysiąca lat. Dzia­dek Gustaf sie­dział w zarzą­dzie Szwedz­kiej Fabryki
Łożysk i jeśli wziąć pod uwagę wszyst­kie te ładunki, które prze­wo­ził
jego syn, w świe­tle typowo hamil­to­now­skiego podej­ścia nie było to
kło­po­tem, lecz nie­mal warun­kiem suk­cesu. Nocne wypady przez wzbu­rzone,
lodo­wate wody Morza Pół­noc­nego z peł­nym obcią­że­niem i ze zga­szo­nymi
świa­tłami, żeby unik­nąć nie­miec­kich krą­żow­ni­ków, nisz­czy­cieli i łodzi
pod­wod­nych mają­cych za zada­nie ich zato­pić, by nie dopu­ścić Angli­ków do
szwedz­kich łożysk, na któ­rych toczyła się ich machina wojenna.


– Niech mówią, co chcą, o moim ojcu, ale nie był tchó­rzem. Archie was a dare­de­vil i gdyby moja mama nie zapro­te­sto­wała, pew­nie stałby na mostku
kapi­tań­skim przez całą wojnę – powie­działa Pyt­tan z dumą.


– Ale twoja mama pra­gnęła cze­goś zupeł­nie innego – powie­dział Bäckström.


– Miała trójkę dzieci – powie­działa Pyt­tan. – Kiedy to wszystko się
zaczęło, byłam naj­młod­sza. Do końca wojny była nas już szóstka – tata
pew­nie był czę­ściej w domu, cała filo­zo­fia.


– Wspo­mi­na­łaś, że twój ojciec pra­co­wał w amba­sa­dzie w Lon­dy­nie –
powie­dział Bäckström. – Jak tam tra­fił?


Zor­ga­ni­zo­wał to dzia­dek ze strony mamy Pyt­tan. Tak się skła­dało, że był
nie tylko hra­bią, lecz także gene­ra­łem w szta­bie gene­ral­nym w Sztok­hol­mie. Naj­pierw dopil­no­wał, by jego zię­cia awan­so­wano do stop­nia
koman­dora i ode­rwano od porę­czy mostka kapi­tań­skiego łodzi tor­pe­do­wej,
do któ­rej nie­mal się przy­spa­wał. By chro­nić go przed depre­sją, zapew­nił
mu sta­no­wi­sko taj­nego attaché woj­sko­wego przy amba­sa­dzie w Lon­dy­nie
odpo­wie­dzial­nego za trans­porty szwedz­kich łożysk. Dosta­tecz­nie bli­sko
wyda­rzeń wojen­nych, które nada­wały sens jego życiu, i dosta­tecz­nie
daleko, by go przy tym życiu utrzy­mać. Nie chciał, by jego córka została
wdową i matką pół tuzina pół­sie­rot. I tyle. A tak na mar­gi­ne­sie: jeśli
cho­dzi o zakup por­tretu gru­bego księ­dza i całej reszty, jedno z dru­gim
nie ma nic wspól­nego.


Powo­dem, dla któ­rego hra­bia i koman­dor Archie Hamil­ton kupił na
lon­dyń­skiej aukcji por­tret świę­tego Teo­dora pędzla Wer­sja­gina, było to,
że Teo­dor był wyjąt­kowo podobny do wika­rego w ich rodzin­nej wio­sce w Västergötlandzie, gdzie mieli swój mają­tek. Hra­bia i koman­dor nie
doga­dy­wał się z wika­rym, zda­niem Archiego był hipo­krytą i oszu­stem. Nie
umiał polo­wać, co było warun­kiem nie­mal koniecz­nym, jeśli chciało się
budo­wać kościoły na zie­miach Hamil­tonów, a sto fun­tów było zno­śną ceną
dla hra­biego, który chciał zadrwić ze sługi bożego w jego pięć­dzie­siąte
uro­dziny.


Wikary się nie ucie­szył. Natych­miast zwró­cił pre­zent i dołą­czył do niego
pło­mienny liścik, w któ­rym wzy­wał ojca Pyt­tan, by ten nie­zwłocz­nie
zwo­łał radę kościelną, żeby prze­pro­wa­dziła kon­trolę, jeśli rze­czy­wi­ście
podej­rze­wał go o to, że krad­nie z tacy.


– Rze­czy­wi­ście kradł z tacy? – zapy­tał Bäckström.


– O, jestem o tym prze­ko­nana – par­sk­nęła Pyt­tan. – Oni wszy­scy to robią.
Prze­cież sto fun­tów to nic takiego. Ojciec dostał obraz z powro­tem, a list wika­rego czy­tał nam cza­sem na głos, kiedy chciał się pośmiać. To
była jedna z jego ulu­bio­nych histo­ry­jek.


– Coś mi jesz­cze przy­szło do głowy – powie­dział Bäckström. – Czy twój
ojciec mógł ucier­pieć wsku­tek jakie­goś bom­bar­do­wa­nia, kiedy miesz­kał w Lon­dy­nie?


– Na pewno – powie­działa Pyt­tan. – Wszy­scy cier­pieli. Ale o czymś takim
raczej nie opo­wiada się dzie­ciom.


– Pomy­śla­łem, że może wtedy potłukł się ten ser­wis – powie­dział
Bäckström, któ­remu wła­śnie wsko­czył na miej­sce kolejny ele­ment
ukła­danki.


Żało­sne resztki tego, co daw­niej było zastawą z moty­wami myśliw­skimi
uży­waną na stat­kach mor­skich zło­żoną ze 148 ele­men­tów, pocho­dzącą z car­skiej fabryki por­ce­lany w Peters­burgu, i co w sta­nie ory­gi­nal­nym
mogło być warte ponad dzie­sięć milio­nów.


– O wiele można oskar­żać Hitlera – powie­działa Pyt­tan i pokrę­ciła głową
– ale jeśli cho­dzi o ten ser­wis, jest cał­ko­wi­cie nie­winny. Oba­wiam się,
że było znacz­nie gorzej. Jeśli pan inspek­tor chce zna­leźć win­nego, radzę
zacząć od mojego brata Iana.


Ser­wis myśliw­ski był prze­cho­wy­wany w czte­rech dużych skrzy­niach
ozna­ko­wa­nych her­bami rodziny Roma­no­wów. Gdy tylko opu­ściły dom Wil­helma
w Oakhill, tra­fiły do jed­nej z piw­nic w majątku w Västergötlandzie i tam
leżały spa­ko­wane aż do dnia, w któ­rym wybuchł pożar.


Brat Pyt­tan przy­je­chał do domu na Wiel­ka­noc, z Lunds­berg. Poży­czył
urzą­dze­nie do pędze­nia bim­bru od jed­nego z chło­pów i urzą­dził sobie w piw­nicy warzel­nię. Pla­no­wał pro­duk­cję bim­bru, którą chciał zabrać ze
sobą, kiedy wróci do szkoły, ale przy oka­zji spo­wo­do­wał mały pożar, w któ­rym więk­szość spo­śród 148 ele­men­tów ser­wisu prze­pa­dła.


Tata Archie pod­szedł do tego ze spo­ko­jem. W poża­rze nie ucier­piał dom
ani jego piw­niczka z winami, a on i tak wolał jeść z rodzin­nej
por­ce­lany. Resztki ser­wisu dostały do zabawy dzieci i od razu urzą­dziły
sobie uro­dzi­nowe przy­ję­cie. Pyt­tan kąpała swoje lalki w jed­nej z waz na
zupę, a raz jej bra­cia zor­ga­ni­zo­wali nawet kon­kurs bicia por­ce­lany.


Przy oka­zji podziału majątku po ojcu zebrali wszystko razem i spa­ko­wali
do jed­nej z ory­gi­nal­nych czte­rech skrzyń. Pyt­tan dostała zastawę od
swo­jego brata. Nie chciał jej. Twier­dził, że przy­nosi nie­szczę­ście,
tęsk­nił za ojcem, po pro­stu źle mu się koja­rzyła.
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– Smutna histo­ria – Pyt­tan wzru­szyła ramio­nami. – Z tego, co mówił mi
Mario, zro­zu­mia­łam, że kupił go jakiś nowo­bo­gacki Rosja­nin. I dobrze się
stało. Szwe­cja nie była miej­scem dla tej zastawy, jeśli pan inspek­tor
chce znać moje zda­nie. Może się pan cze­goś napije? Chyba omi­nął nas
lunch, może jed­nak wypi­li­by­śmy po kie­liszku szam­pana?


– Z przy­jem­no­ścią – powie­dział Bäckström, bo zale­żało mu na dobrych
rela­cjach z Pyt­tan, nawet za cenę kie­liszka szam­pana o dzie­sią­tej rano.


Może powie­siła zegar do góry nogami, pomy­ślał.


Nie mieli służby, ale Mario obie­cał zająć się tym szcze­gó­łem, gdy tylko
się urzą­dzą, dla­tego na razie goście musieli zaak­cep­to­wać fakt, że to
Pyt­tan peł­niła obo­wiązki poko­jo­wej. Po kwa­dran­sie wró­ciła z tacą, na
któ­rej stał kube­łek z lodem wypeł­niony butel­kami i kie­lisz­kami w róż­nych
kształ­tach.


Bäckström zerwał się z miej­sca, żeby jej pomóc, ale Pyt­tan sta­now­czo
pokrę­ciła głową. U niej w domu goście byli gośćmi.


– Whi­sky i wódka dla pana inspek­tora – powie­działa. – Ja piję szam­pana,
ale pana inspek­tora o to nie podej­rze­wam.


– Cza­sem mi się zda­rza – skła­mał Bäckström – ale jeśli mogę wybrać, wolę
wódkę.


– Bar­dzo słusz­nie – powie­działa Pyt­tan. – Mój tata pił whi­sky, ale to
pew­nie dla­tego, że uwiel­biał statki. Whi­sky sma­kuje jak świeżo
wysmo­ło­wana dębina. Do jedze­nia pił czy­stą wódkę.


Pyt­tan nalała im obojgu, nie żału­jąc Bäckströmowi. Praw­dziwy chłop musi
porząd­nie wypić – tak twier­dził jej ojciec, a ona nie widziała powodu,
żeby nie podzie­lać tej opi­nii.


– Tak – powie­działa Pyt­tan. – W czym jesz­cze mogę pomóc panu
inspek­to­rowi?


– Tak się jesz­cze nad czymś zasta­na­wiam – powie­dział Bäckström. – Na tej
liście, którą widzia­łem, jest też coś o pozy­tywce. Czy przy­po­mina pani
sobie coś na ten temat?


– Pie­nią­dze – powie­działa Pyt­tan, naj­wy­raź­niej błą­dząca myślami gdzie
indziej. – Oprócz pie­nię­dzy, które ukradł mi ten tchórz Eriks­son, który
pró­bo­wał zastrze­lić Maria. Mario obie­cał, że się tym zaj­mie. Zawsze gdy
poja­wia się jakiś przy­ziemny pro­blem, muszę pro­sić Maria, żeby się tym
zajął.


Domy­ślam się, pomy­ślał Bäckström.


– O pie­nią­dze nie musi się pani mar­twić. Moi kole­dzy, któ­rzy się tym
zaj­mują, twier­dzą, że Eriks­son oszu­kał panią na jakiś milion koron.


– No pro­szę – powie­działa Pyt­tan i dolała szam­pana. – Milion. Kto by
pomy­ślał.


– Pro­szę się nie mar­twić o pie­nią­dze – powtó­rzył Bäckström. – Dosta­nie
je pani z powro­tem, kiedy już poli­czymy, jaka dokład­nie powinna to być
suma.


– Bez pośpie­chu, do pierw­szego mi star­cza – powie­działa Pyt­tan. – Znam
osoby, które potrze­bują pie­nię­dzy bar­dziej ode mnie.


Na przy­kład mały Mario, pomy­ślał Bäckström.


– Czy to już wszystko? – zapy­tała Pyt­tan, wciąż jakby tro­chę nie­obecna.


– Jesz­cze ta pozy­tywka – przy­po­mniał Bäckström. – Nie przy­po­mina jej
sobie pani? Ze spisu, który widzia­łem, wynika, że raczej nie ma żad­nej
war­to­ści, ale jak sama pani rozu­mie, wole­li­by­śmy mieć porzą­dek w papie­rach.


– Pozy­tywka, pozy­tywka – zasta­no­wiła się Pyt­tan, która przy dru­gim
kie­liszku szam­pana zaczy­nała naj­wy­raź­niej myśleć na głos.


Szcze­rze mówiąc, nie przy­po­mi­nała sobie żad­nej pozy­tywki. Pamię­tała za
to jak przez mgłę jakie­goś małego ema­lio­wa­nego kra­snala w czer­wo­nej
czapce na gło­wie. Był za ciężki, żeby wie­szać go na cho­ince, ale mogła
to być figurka ozdobna, którą sta­wiało się w domu na święta.


– A pozy­tywka?


– Rze­czy­wi­ście, tata opo­wia­dał mi o jakiejś pozy­tywce, którą dostał od
matki, kiedy był mały – powie­działa Pyt­tan. – Zdaje się, że miał ich
kilka. Jedną z nich dał chyba komuś w pre­zen­cie, kiedy pod­czas wojny był
w Lon­dy­nie.


– Nie wie pani, jak się nazy­wał obda­ro­wany?


– Nazwi­ska – Pyt­tan zawie­siła głos, a po chwili się wzdry­gnęła. – Jak by
było wygod­nie, gdyby wszy­scy mieli to samo nazwi­sko. Zdaje się, że to
był ten poli­tyk. Ten niski gru­bas, co bez prze­rwy palił cygara. Ten, co
ma ini­cjały jak toa­leta.


– Toa­leta?


– No tak, WC, wie pan.


– Win­ston Chur­chill?


– Otóż to, wła­śnie tak się nazy­wał. Tak na mar­gi­ne­sie – łączyły nas
więzy rodzinne. Sio­stra mojej babci wyszła za mąż za jego kuzyna. Tacy
jak my zawsze ze sobą trzy­mają.


– Czyli że pani ojciec poda­ro­wał pozy­tywkę Win­sto­nowi Chur­chil­lowi? – To
musiała być jakaś inna pozy­tywka, pomy­ślał.


– Tak, ale Chur­chill chyba ją ojcu oddał. Podobna histo­ria jak z wika­rym. Pan inspek­tor wyba­czy, ale nie pamię­tam. Wiem, że tata spo­ty­kał
się z Chur­chillem kil­ka­krot­nie, gdy miesz­kał w Anglii. Głów­nie
pry­wat­nie. Pisał o tym w swo­ich dzien­ni­kach, tak mi się zdaje. Potem
jesz­cze pewien bry­tyj­ski histo­ryk napi­sał książkę o Chur­chillu i w niej
też jest wzmianka o moim ojcu. Pro­szę mi przy­po­mnieć przed wyj­ściem, to
ją znajdę. Widzia­łam ją w któ­rymś kar­to­nie w biblio­tece – powie­działa
Pyt­tan. – Chyba cał­kiem nie­dawno.


– To miło z pani strony – powie­dział Bäckström.


Pół godziny póź­niej, po tym, jak Pyt­tan zdą­żyła już wypić trzeci
kie­li­szek szam­pana i nalała go rów­nież Bäckströmowi, inspek­tor
zde­cy­do­wał się poże­gnać. Wycho­dząc, wziął ze sobą cztery dzien­niki jej
ojca spi­sane w zwy­kłych zeszy­tach i opra­wione w czarne wosko­wane okładki
oraz bio­gra­fię Win­stona Chur­chilla autor­stwa bry­tyj­skiego histo­ryka.
Było bar­dzo miło, stwier­dziła Pyt­tan. Gdy tylko razem z Mariem jakoś się
zor­ga­ni­zują, inspek­tor Beck musi ich jesz­cze odwie­dzić. Chwi­lowo mieli
urwa­nie głowy, ale nie­długo wszystko się na pewno uspo­koi. Kiedy już
przy­jadą meble, a Mario zatrudni kogoś, kto zaj­mie się kwe­stiami
prak­tycz­nymi.


Ona sama myślała, żeby spra­wić sobie jakieś zwie­rzątko, by nie sie­dzieć
samot­nie w domu, kiedy Mario będzie podró­żo­wał. Może psa. Pyt­tan
uwiel­biała zwie­rzęta. Od cza­sów dzie­ciń­stwa zawsze ota­czały ją
zwie­rzęta. W gospo­dar­stwie w Västergötlandzie, gdzie dora­stała, zwie­rząt
było wię­cej niż ludzi. Konie i krowy, świ­nie i kury, koty i psy… i oczy­wi­ście wszystko inne. To zna­czy różne mniej­sze zwie­rzaki.


Bäckström dosko­nale rozu­miał, co miała na myśli. On rów­nież bar­dzo lubił
zwie­rzęta. Od wielu lat ze szcze­gólną tro­ską zaj­mo­wał się papu­gami.
Teraz też miał ich kilka, trudno o lep­sze towa­rzy­stwo. Co wię­cej, można
było z nimi roz­ma­wiać, dodał. Można albo nie można, pomy­ślał.


Pyt­tan ni­gdy nie miała papugi, tylko kanarki i papużki fali­ste. Ni­gdy
nie miała papugi, która potra­fi­łaby mówić. Raz tylko trzy­mała oswo­jo­nego
kruka, któ­rego dostała od braci, ale wciąż tylko kra­kał i szybko zdechł.


– Gada­jąca papuga, to fan­ta­styczne! – zawo­łała Pyt­tan i naprawdę
wyglą­dała, jakby tak myślała.


Wszystko się ułoży, pomy­ślał Bäckström, gdy sie­dział w tak­sówce w dro­dze
do komendy w Sol­nie.
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Zaraz po przyj­ściu do pracy Bäckström roz­ma­wiał z Nadją. Miała mu do
prze­ka­za­nia kilka nowych infor­ma­cji na temat Maria Gri­mal­diego i jego
nowej kobiety, Astrid Eli­sa­beth Hamil­ton, uro­dzo­nej w 1940, uży­wa­ją­cej
imie­nia Eli­sa­beth, a przez rodzinę i przy­ja­ciół nazy­wa­nej Pyt­tan. Z domu
hra­biny, co było nie bez zna­cze­nia w tym kon­tek­ście – zresztą Bäckström
pew­nie i tak wszystko to już wie­dział.


– Czego w takim razie jesz­cze nie wiem?


Być może nie wie­dział jesz­cze, że można ją było zna­leźć w kar­to­tece pod
nazwi­skiem Astrid Eli­sa­beth Lin­de­roth. Lin­de­roth po byłym mężu, który
zmarł pięć lat temu. Sza­no­wa­nym i cenio­nym leka­rzu i pro­fe­so­rze medy­cyny
wewnętrz­nej w Insty­tu­cie Karo­lin­ska.


– Cze­kaj – powie­dział Bäckström, uno­sząc dłoń. – Astrid Lin­de­roth? To
nie ta stara wariatka, która rze­komo znę­cała się nad zwie­rzę­tami?


We wła­snej oso­bie, stwier­dziła Nadja. Mie­siąc temu Astrid Eli­sa­beth
Lin­de­roth wró­ciła do swo­jego panień­skiego nazwi­ska Hamil­ton. Wraz z Mariem Gri­mal­dim wystą­pili o zaświad­cze­nie o braku prze­szkód do zawar­cia
związku mał­żeń­skiego. Jak na razie nie stwier­dzono żad­nych
prze­ciw­wska­zań, które unie­moż­li­wia­łyby jej zmianę imie­nia, tytułu i stanu cywil­nego.


– Jutro biorą ślub, w noc świę­to­jań­ską. W amba­sa­dzie Szwe­cji w Rzy­mie.


– Aha – powie­dział Bäckström. Skąd niby mie­li­śmy o tym wie­dzieć,
pomy­ślał.


– To sporo wyja­śnia. Na pewno wyja­śnia oko­licz­no­ści wizyty, którą jej
sąsiadce Fri­dens­dal zło­żył Gar­cia Gomez.


– Co z tym zro­bimy? – zapy­tał Bäckström. Uprzejmy, młody czło­wiek, który
pomógł Mariowi powie­sić firanki w kuchni, choć ten, zda­niem Pyt­tan, był
zawsze wyjąt­kowo pomocny, pomy­ślał.


Nic, stwier­dziła Nadja. Wszyst­kie zgło­sze­nia zostały wyco­fane. Gar­cia
Gomez nie żył, a z Gri­mal­dim nie dało się roz­ma­wiać. Jego przy­szła żona
z pew­no­ścią nie wie­działa o pomocy, któ­rej jej udzie­lił. Choć oczy­wi­ście
dobrze było poznać odpo­wiedź na kolejne pyta­nie.


Nadja nie daje sobie dmu­chać w kaszę, pomy­ślał Bäckström. Ktoś ją tylko
powi­nien prze­ko­nać, żeby wymie­niła złote zęby na zwy­kłe, por­ce­la­nowe.
Ina­czej ktoś może na nią napaść – rów­nie dobrze mogłaby cho­dzić z pli­kiem bank­no­tów w ustach. W tej samej chwili wpadł mu do głowy świetny
pomysł i posta­no­wił natych­miast wziąć się do roboty. Lepiej kuć żelazo,
póki gorące, zresztą sta­ruszka pew­nie i tak już zapo­mniała, że jutro ma
jechać do Rzymu, żeby wziąć ślub, pomy­ślał Bäckström. Spa­ko­wał teczkę,
zadzwo­nił po tak­sówkę i pospiesz­nie wyszedł z komendy w Sol­nie.


Naj­pierw poje­chał do biura GeGurry i zosta­wił książki od Pyt­tan jego
sekre­tarce. Popro­sił, żeby mu prze­ka­zała, że poszu­ki­wa­nia trwają, a pro­we­nien­cja została usta­lona. Z tym zastrze­że­niem, że musieli
zre­zy­gno­wać z trzech poko­leń Ber­na­dotte’ów na rzecz dwóch hra­bin i jed­nego hra­biego z rodu Hamil­to­nów.


Następ­nie poje­chał do domu, po dro­dze zadzwo­nił do Pyt­tan, żeby spy­tać,
czy może wpaść do niej z pre­zen­tem. Pyt­tan bar­dzo się ucie­szyła. Nie
mogła się docze­kać spo­tka­nia z inspek­to­rem.


Izaak nie spra­wiał wra­że­nia rów­nie pod­eks­cy­to­wa­nego. Sie­dział i łypał
spode łba ze swo­jej klatki, gdy Bäckström sta­wiał ją na tyl­nym sie­dze­niu
tak­sówki, która miała zawieźć ptaka do jego nowego domu.


– Jaka śliczna pta­szynka – ucie­szyła się Pyt­tan, z rado­ści klasz­cząc w ręce. – I jakie ma piękne kolory. Pan inspek­tor jest pewien, że chce ją
oddać?


Ponie­waż Bäckström miał kilka papug, nie widział w tym naj­mniej­szego
pro­blemu. Ten kon­kretny egzem­plarz nale­żał do naj­bar­dziej uta­len­to­wa­nych
pod wzglę­dem umie­jęt­no­ści wer­bal­nych.


– Jak ma na imię? – zapy­tała Pyt­tan.


– Izaak – odpo­wie­dział Bäckström. – Myślę jed­nak, że się nie obrazi,
jeśli dasz mu nowe imię.


Pyt­tan nie miała zamiaru zmie­niać ptasz­kowi imie­nia. Jej zda­niem
paso­wało dosko­nale. Od razu było widać, dla­czego Izaak ma na imię Izaak.
Poza tym – wypisz, wyma­luj stary adwo­kat Gold­man.


Na obronę Iza­aka należy powie­dzieć, że zacho­wy­wał się wzo­rowo. W kry­tycz­nym momen­cie, kiedy wło­żyła rękę do klatki, żeby go podra­pać,
prze­chy­lił tylko główkę i zagul­go­tał zado­wo­lony. Kiedy podała mu
orze­szek, otwo­rzył dziób i spo­żył go tak, jak nale­żało się spo­dzie­wać po
zwie­rzę­ciu takim jak on. – Całuję rączki – powie­dział Izaak, potrzą­snął
głową i zamru­czał do swo­jej nowej pani.


– Ależ to fan­ta­styczny pre­zent – powie­działa Pyt­tan, a jej oczy
zaświe­ciły jak bry­lanty. – Jak mogę się odwdzię­czyć panu inspek­to­rowi?


– Dro­biazg, to nic takiego – powie­dział Bäckström. Chyba że chcesz mi
dać tę pozy­tywkę, któ­rej i tak już nie pamię­tasz, pomy­ślał.


Bäckström wolał zosta­wić ich samych, zanim Izaak znów sta­nie się sobą.
Zjadł porządny lunch, uciął sobie poobied­nią drzemkę i obu­dził go
dopiero tele­fon GeGurry, który po pierw­sze chciał mu podzię­ko­wać za to,
że dzięki niemu poczuł na twa­rzy wiatr histo­rii. Po dru­gie chciał się z nim jak naj­szyb­ciej spo­tkać, naj­le­piej o ósmej w Operakällaren. W pry­wat­nej czę­ści, ponie­waż mieli mówić o spra­wach, które miały klu­czowe
zna­cze­nie dla histo­rii Zachodu.
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Wie­czo­rem Bäckström i GeGurra zje­dli kola­cję w pry­wat­nej restau­ra­cji w budynku Opery. Ponie­waż był śro­dek tygo­dnia, zło­żyli pro­ste zamó­wie­nie.
Na przy­stawkę Bäckström zamó­wił pod­sma­żane na głę­bo­kim oleju łako­cie i zamiast antry­kotu z cie­lę­ciny wybrał polę­dwicę nadzie­waną śliw­kami,
nato­miast GeGurra poszedł o krok dalej i zamó­wił gril­lo­waną solę z sałatką, co gra­ni­czyło już z ascezą.


Cze­kał ich pra­co­wity wie­czór, co można było poznać po tym, że obaj mieli
ze sobą teczki. Teczka Bäckströma była znacz­nie grub­sza od teczki
GeGurry, co miało swoje uza­sad­nie­nie: zawie­rała przed­miot, który był
powo­dem ich spo­tka­nia.


Po pierw­szym toa­ście GeGurra wyra­ził ogromną wdzięcz­ność za wkład
Bäckströma w sprawę. Gdy zadzwo­niła do niego sekre­tarka, żeby powie­dzieć
mu o wizy­cie Bäckströma u Pyt­tan, rzu­cił wszystko i pędem poje­chał do
biura, a potem spę­dził resztę dnia na czy­ta­niu dzien­ni­ków barona
Archiego Hamil­tona z cza­sów, gdy ten był taj­nym posłem w szwedz­kiej
amba­sa­dzie w Lon­dy­nie.


– Cudowne – wes­tchnął GeGurra. – Nie sądzę, żebyś kie­dy­kol­wiek sły­szał o czymś takim, Bäckström.


Teraz chyba nie mam wyboru, pomy­ślał Bäckström i tylko poki­wał głową.


Baron Hamil­ton spę­dził w Lon­dy­nie ponad rok, od wio­sny 1944 roku do lata
1945, i w tym cza­sie spo­tkał się z Win­sto­nem Chur­chil­lem sześć razy.
Każde spo­tka­nie miało pry­watny cha­rak­ter, nawet jeśli roz­ma­wiali o woj­nie lub nawet o dosta­wach łożysk ze Szwe­cji. W ciągu tych spo­tkań
Chur­chill dopy­ty­wał, jak szły pota­jemne dzia­ła­nia, za które odpo­wia­dał
Hamil­ton.


Hamil­ton i Chur­chill szczy­cili się swoim szla­chec­kim pocho­dze­niem. Ich
rodziny łączyły się ze sobą przez trzy stu­le­cia. Na płasz­czyź­nie
oso­bi­stej darzyły się głę­bo­kim, obu­stron­nym sza­cun­kiem. Wspólne
war­to­ści, więzi rodzinne, sza­cu­nek. Czyli wszystko to, co liczyło się
dla takich jak oni.


Hamil­ton podzi­wiał Chur­chilla za to, jaki był i co robił. Darzył go
sza­cun­kiem, jakim tylko młod­szy męż­czy­zna może darzyć męż­czy­znę
star­szego o dwa­dzie­ścia lat. Któ­rego trak­tuje tro­chę tak jak star­szego
brata albo mło­dego ojca. Dla Chur­chilla sprawa była prost­sza. Lubił
Archiego Hamil­tona za to, że był zawa­diaką i natu­ral­nym kan­dy­da­tem na
każdy mostek kapi­tań­ski, gdy szy­ko­wano flotę do bitwy. Pew­nie rów­nież
dla­tego, że przy­po­mi­nał mu jego samego sprzed trzy­dzie­stu lat, kiedy
został mia­no­wany Pierw­szym Lor­dem Mor­skim. Było to pierw­sze w jego życiu
wyso­kie sta­no­wi­sko poli­tyczne, które do końca życia naj­bar­dziej sobie
cenił.


Pod koniec grud­nia 1944 roku, kilka dni przed świę­tami, zje­dli razem
kola­cję w Blen­heim Palace pod Oks­for­dem. Pod koniec wie­czoru Chur­chill,
Hamil­ton i jesz­cze kilku gości odłą­czyli się od reszty towa­rzy­stwa, żeby
poroz­ma­wiać o tym, co nie było prze­zna­czone dla uszu innych osób,
zapa­lić ostat­nie cygaro i wypić strze­mien­nego.


Chur­chill był w kiep­skim nastroju, na gra­nicy depre­sji. Ofen­sywa w Arde­nach zapo­cząt­ko­wana kilka dni wcze­śniej przez alian­tów posu­wała się
bar­dzo szybko. Lecz Niemcy przy­go­to­wy­wali się do kontr­ataku i nic nie
zapo­wia­dało zwy­cię­skiego mar­szu, jaki obie­cy­wali mu jego gene­ra­ło­wie. Co
prawda nie oba­wiał się jesz­cze o wynik koń­cowy, ale z każ­dym dniem
zawę­żało się jego pole manewru na roz­mo­wach pod­czas kon­fe­ren­cji w Jał­cie, na któ­rej w ciągu naj­bliż­szych mie­sięcy miał się spo­tkać ze
swo­imi dwoma sprzy­mie­rzeń­cami, pre­zy­den­tem Sta­nów Zjed­no­czo­nych
Fran­kli­nem D. Roosvel­tem i rosyj­skim przy­wódcą Józe­fem Sta­li­nem, żeby
nakre­ślić nową mapę Europy i omó­wić szcze­góły poli­tyki mają­cej
obo­wią­zy­wać w przy­szłej Euro­pie.


Pro­ble­mem Chur­chilla nie był pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Był nim
jego rosyj­ski sprzy­mie­rze­niec Józef Sta­lin – co do tego nikt z towa­rzy­stwa nie miał wąt­pli­wo­ści. Z Rosja­nami sprawa była pro­sta. Nie
można im było ufać. Praw­do­po­dob­nie wła­śnie wtedy baron Archie Hamil­ton
wpadł na pomysł, jak roz­we­se­lić Win­stona i przy­go­to­wać go na spo­tka­nie
ze Sta­linem, czło­wie­kiem z zupeł­nie innego świata niż oni. Któ­remu, co
wię­cej, nie można było ufać.


Tak w każ­dym razie Hamil­ton opi­suje tło wyda­rzeń w swoim dzien­niku, w któ­rym opo­wiada, jak tuż po Nowym Roku wysłał adiu­tanta do sie­dziby
głów­nej Chur­chilla, żeby poda­ro­wać mu pozy­tywkę z załą­czo­nymi
pozdro­wie­niami dla sza­now­nego obda­ro­wa­nego. Było to przy­po­mnie­nie zasad
obo­wią­zu­ją­cych przy spo­tka­niach z ludźmi spoza ich sfery. I wyra­że­nie
nadziei, że Sta­lin ma taki sam nos jak Pino­kio.


Tydzień póź­niej Hamil­ton dostał swój pre­zent z powro­tem, z dołą­czo­nym do
niego uprzej­mym oso­bi­stym listem, w któ­rym Chur­chill dzię­ko­wał za
poda­ru­nek i za słowa ostrze­że­nia i w któ­rym jed­no­cze­śnie wyja­śniał,
dla­czego nie może go przy­jąć. Powo­dem była pewna histo­ria wią­żąca się z pozy­tywką Fabergégo.


Dzien­niki Hamil­tona, jego wła­sno­ręcz­nie spi­sana kopia listu, który
wysłał do Win­stona Chur­chilla, odpo­wiedź Chur­chilla dla Hamil­tona.
Ory­gi­nał napi­sany na maszy­nie do pisa­nia, na papie­rze listo­wym pre­miera,
pod­pi­sany przez Chur­chilla i wło­żony do koperty z kan­ce­la­rii pre­miera,
którą wysłano do Hamil­tona. Teraz wszystko znaj­do­wało się w jed­nej
koper­cie z her­bem Hamil­to­nów wło­żo­nej do książki, którą Pyt­tan dała
Bäckströmowi, z nadzieją, że może on znaj­dzie tam coś, czego ona nie
miała już siły wyczy­tać. Praw­do­po­dob­nie kopertę wło­żył tam jej ojciec
hra­bia. Czło­wiek, który bar­dziej dbał o swoje działa niż o doku­menty.


– Coś fan­ta­stycz­nego – powie­dział GeGurra, uno­sząc książkę, którą Pyt­tan
poda­ro­wała Bäckströmowi. – To nie­sa­mo­wite, jak łatwo coś zna­leźć, kiedy
już wiesz, gdzie szu­kać.


– Wiem – odpo­wie­dział Bäckström, bo prze­cież przez całe życie był
poli­cjan­tem.


– Podej­rze­wam, że nie zdą­ży­łeś jesz­cze prze­czy­tać książki?


– Nie. Mia­łem tro­chę innych rze­czy na gło­wie.


– W takim razie wszystko ci opo­wiem, bra­cie. Nie­praw­do­po­dobna histo­ria.


A mam jakiś wybór? – pomy­ślał Bäckström i dał sygnał kel­ne­rowi, żeby
dolał mu do kie­liszka.


Autor książki, Robert Amos, póź­niej lord Amos, był zna­nym bry­tyj­skim
histo­ry­kiem, który dożył swo­ich dni na sta­no­wi­sku pro­fe­sora histo­rii w Bal­liol Col­lege w Oks­for­dzie. Pod­czas dru­giej wojny świa­to­wej Amos
zna­lazł się w szta­bie Chur­chilla, a pod koniec wojny przy kilku oka­zjach
słu­żył mu jako oso­bi­sty doradca. Dwa­dzie­ścia lat po woj­nie wydał książkę
o swoim daw­nym sze­fie zaty­tu­ło­waną Win­ston Chur­chill, poli­tyk, retor i stra­teg, w któ­rej zwró­cił uwagę na czę­sto pomi­jany talent Chur­chilla do
myśle­nia stra­te­gicz­nego. Istot­nie, Chur­chill był jed­nym z naj­bar­dziej
zna­nych mów­ców w histo­rii, lecz przy tym rów­nież nie­zwy­kle zręcz­nym
poli­ty­kiem, i to nawet w kwe­stiach wyda­wa­łoby się tak mało istot­nych jak
przyj­mo­wa­nie poda­run­ków.


Za przy­kład posłu­żyła auto­rowi pozy­tywka, którą dostał od szwedz­kiego
barona i ofi­cera mary­narki wojen­nej. Czło­wieka, który nara­ża­jąc wła­sne
życie, wyświad­czył olbrzy­mie zasługi dla Anglii i Angli­ków w być może
naj­trud­niej­szym okre­sie w dłu­giej histo­rii impe­rium. Co wię­cej,
dale­kiego krew­nego i przy­ja­ciela, który w żad­nym wypadku nie mógł zostać
posą­dzony o złe inten­cje. Mimo to Chur­chill nie mógł przy­jąć od niego
pre­zentu – ze względu na jego pro­we­nien­cję, dal­sze losy, jak rów­nież
prze­sła­nie sto­jące za takim poda­run­kiem w kon­tek­ście poli­tycz­nych
zależ­no­ści mię­dzy Chur­chillem a Sta­li­nem. Krótko mówiąc, był to
dosko­nały przy­kład zdol­no­ści Chur­chilla do stra­te­gicz­nego, poli­tycz­nego
myśle­nia.


– Wia­do­mo­ści z pierw­szej ręki – stwier­dził GeGurra. – Lord Amos był
wów­czas na tej kola­cji w Blen­heim. To on napi­sał szkic listu Chur­chilla,
w któ­rym ten odmó­wił przy­ję­cia pre­zentu. Spę­dził z Chur­chil­lem godzinę
na omó­wie­niu tej sprawy, choć przez więk­szość doby byli zajęci
przy­go­to­wa­niami do kon­fe­ren­cji jał­tań­skiej.


– Naprawdę ode­słał pozy­tywkę? – Kom­plet­nie zwa­rio­wał, pomy­ślał
Bäckström.


– Naprawdę. Ku rado­ści przy­szłych poko­leń i dzięki two­jej nie­zwy­kłej
intu­icji, bra­cie, udało się wresz­cie poznać szcze­góły tego wycinka
naj­now­szej histo­rii. Pozo­stało nam już tylko ją odna­leźć – powie­dział
GeGurra i z jakie­goś powodu zer­k­nął na teczkę Bäckströma, która stała
obok niego na kana­pie.


– Nie musisz już szu­kać – powie­dział Bäckström, otwo­rzył teczkę, wyjął z niej szka­tułkę z ciem­nego drewna i posta­wił na sto­liku.
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Resztę wie­czoru spę­dzili na nego­cja­cjach, które już wkrótce zepchnęły na
drugi plan zarówno jedze­nie, jak i picie, i sku­tecz­nie popsuły panu­jącą
dotych­czas dobrą atmos­ferę.


GeGurra wło­żył białe baweł­niane ręka­wiczki, a potem ostroż­nie, ze szkłem
powięk­sza­ją­cym w ręku, przy­świe­ca­jąc sobie lampką do czy­ta­nia, którą
przy­niósł mu kel­ner, zabrał się do oglą­da­nia Pino­kia. Gdy skoń­czył,
wes­tchnął głę­boko, tak jak wzdy­cha czło­wiek trud­niący się han­dlem
dzie­łami sztuki, gdy doświad­cza głę­bo­kiej ulgi.


– Ani jed­nej rysy – dodał po chwili.


– Bądź spo­kojny – zapew­nił Bäckström. – Działa bez zarzutu.


– Skąd wiesz? – GeGurra spoj­rzał na niego zasko­czony.


– Bo go włą­czy­łem. Okropny dźwięk, ale wysuwa się i chowa z powro­tem jak
należy.


GeGurra scho­wał Pino­kia z powro­tem do szka­tułki. Popro­sił kel­nera o przy­nie­sie­nie dużej płó­cien­nej ser­wetki, ostroż­nie zawi­nął w nią
szka­tułkę i poło­żył ją na stole.


– Cze­kam na twoją pro­po­zy­cję – powie­dział Bäckström.


Bio­rąc pod uwagę oko­licz­no­ści, jak rów­nież fakt, że jego drogi
przy­ja­ciel wła­śnie wyświad­czył olbrzy­mią przy­sługę świa­to­wej histo­rii
sztuki, GeGurra pierw­szy raz w swoim dłu­gim życiu zawo­do­wym zde­cy­do­wał
się porzu­cić zasadę, któ­rej nie porzu­cał nawet w naj­śmiel­szych snach.


– Jestem gotów podzie­lić się z tobą moją pro­wi­zją. Po poło­wie.


– O jakiej kwo­cie mówimy? – Zapo­mnij, pomy­ślał Bäckström.


Bio­rąc pod uwagę doku­men­ta­cję, jaką udało im się zdo­być, i mając na
wzglę­dzie osobę Win­stona Chur­chilla, mówili o cenie ryn­ko­wej na pozio­mie
ćwierci miliarda koron i pro­wi­zji w wyso­ko­ści pięć­dzie­się­ciu milio­nów
koron. Czyli po dwa­dzie­ścia pięć milio­nów dla każ­dego.


– W takim razie mam lep­szą pro­po­zy­cję – powie­dział Bäckström.


– Słu­cham – odpo­wie­dział GeGurra.


Pyt­tan Hamil­ton nie miała poję­cia ani o pozy­tywce, ani o tym, na jakich
pie­nią­dzach sie­działa. Miała pamięć krót­ko­trwałą na pozio­mie bar­dzo
małego dziecka, a co do jej zdol­no­ści inte­lek­tu­al­nych to nie był pewien,
czy zna się na zegarku.


Naj­pro­ściej byłoby, gdyby GeGurra zna­lazł któ­re­goś z tych kolek­cjo­ne­rów
sztuki, któ­rzy byliby skłonni kupić Pino­kia od ręki, scho­wać go do
sejfu, a potem aż do śmierci oglą­dać go godzi­nami w samot­no­ści. Komuś
takiemu byłby nawet skłonny dać rabat. Zado­wo­liłby się dwu­stoma
milio­nami do podziału, z czego GeGurra mógłby zatrzy­mać całe dwa­dzie­ścia
pro­cent, a Bäckström chęt­nie przy­jąłby pozo­stałe osiem­dzie­siąt. Bio­rąc
pod uwagę ich wkład pracy, był to w pełni spra­wie­dliwy podział.


GeGurra miał jed­nak inny pogląd na tę sprawę. Pro­blemy wią­żące się ze
zor­ga­ni­zo­wa­niem takiej trans­ak­cji były porów­ny­walne z trud­no­ściami,
jakimi byłaby obar­czona sprze­daż malo­wi­dła z Kaplicy Syk­styń­skiej na
aukcji w inter­ne­cie. Zresztą było to w tym kon­tek­ście rów­nie mało
cie­kawe jak poten­cjał inte­lek­tu­alny Pyt­tan Hamil­ton.


– Dla­czego? – zdzi­wił się Bäckström.


– Jutro wycho­dzi za mąż za mojego sta­rego zna­jo­mego Maria Gri­mal­diego.
Dzwo­nił do mnie wczo­raj, żeby mi o tym powie­dzieć. Twier­dzi, że to
miłość jego życia, a że Mario ni­gdy nie kła­mie, to tak wła­śnie musi być.


– Wiem, że biorą ślub – Bäckström wzru­szył ramio­nami. Miejmy nadzieję,
że mały Izaak dopil­nuje, by tra­fili do wariat­kowa w ciągu tygo­dnia,
pomy­ślał.


– Nie wiesz nato­miast, że to on popro­sił mnie, żebym ci zle­cił
zna­le­zie­nie pozy­tywki. Już w ponie­dzia­łek trze­ciego czerwca, kiedy
roz­po­czą­łeś docho­dze­nie. Prze­oczyli ją, kiedy wyno­sili resztę rze­czy.
Podej­rze­wali, że tra­fią na nią tech­nicy bada­jący miej­sce zda­rze­nia.
Gdyby tak się jed­nak nie stało, mia­łem poroz­ma­wiać z tobą i prze­ko­nać
cię, żebyś ją dla nas zna­lazł. Zale­żało mu na tym, żeby gdzieś się nie
zapo­działa przy zamie­sza­niu zwią­za­nym z roz­dy­spo­no­wa­niem majątku po
Eriks­so­nie.


– Rozu­miem – powie­dział Bäckström. – W takim razie znajdę kogoś innego,
kto będzie mógł mi pomóc.


Jeśli Bäckström zde­cy­do­wałby się tak uczy­nić, GeGurra byłby tą decy­zją
głę­boko zmar­twiony. I to nie tylko dla­tego, że obie­cał Mariowi, że
zadzwoni do niego zaraz po spo­tka­niu, by opo­wie­dzieć, jak poszło. I gdyby pró­bo­wał go teraz wypro­wa­dzić w pole, Mario i tak domy­śli się
prawdy. GeGurra pod­pi­sałby na sie­bie wyrok śmierci i nie było w tym nic
z meta­fory, a ponie­waż bar­dzo lubił swoje życie, musiał o nie dbać.


– Nie martw się, że na cie­bie donie­sie – zapew­nił GeGurra.


– Nie mar­twię się. Z tego, co mówisz, rozu­miem, że by mnie zabił.


– Natu­ral­nie – odpo­wie­dział GeGurra. – Ale i o to nie musisz się
mar­twić.


– A o co?


– O to, jak to zrobi. Naprawdę, nie chcesz tego słu­chać. Mario Gri­maldi
to nie jest zabawny sta­ru­szek, za jakiego macie go ty i twoi kole­dzy. On
i jego bra­cia należą do neapo­li­tań­skiej mafii i jeśli przez kogoś ich
sycy­lij­scy bra­cia nie śpią nocami, to wła­śnie przez Maria.


– Co w takim razie powi­nie­nem zro­bić?


– Zanim się roz­sta­niemy, dosta­niesz ode mnie kwit na potwier­dze­nie, że
otrzy­ma­łem od cie­bie pozy­tywkę Carla Fabergégo przed­sta­wia­jącą Pino­kia.
Dałeś mi ją wraz ze zle­ce­niem usta­le­nia, czy jest iden­tyczna z pozy­tywką
znaj­du­jącą się na liście przed­mio­tów, które były adwo­kat Tho­mas Eriks­son
miał za zada­nie sprze­dać w imie­niu hra­biny Eli­sa­beth Hamil­ton. Jestem
prze­ko­nany, że bez pro­blemu zała­twisz wszyst­kie papiery na czas. Teraz
się roz­sta­niemy, a ja zabiorę ze sobą pozy­tywkę i oso­bi­ście zajmę się
trans­ak­cją. Liczę na to, że już wkrótce dosta­niesz dwa­dzie­ścia pięć
milio­nów koron za swój wkład w tę sprawę. Poza tym obie­cuję ci pomóc w kwe­stiach prak­tycz­nych, żebyś nie musiał tym kło­po­tać urzędu podat­ko­wego
i swo­jego pra­co­dawcy.
  Książka dla Wit Nirski
11bb5d983d315acf271192b113603a0b

część IX


Czy wiesz, jak naprawdę było z nosem Pino­kia?
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Obchody nocy świę­to­jań­skiej Bäckström roz­po­czął w pracy. Powy­peł­niał
wszyst­kie pro­to­koły z aresz­to­wań i inne doku­menty, żeby w naj­gor­szym
przy­padku – gdyby ktoś cze­piał się tego, że tak długo zajęło mu
zare­je­stro­wa­nie tego, co wła­śnie zare­je­stro­wał – móc zrzu­cić winę na
nie­ludzki nad­miar pracy. Robiąc to, prze­kli­nał tych wszyst­kich drani,
któ­rzy tra­fili do jego zespołu. Na koniec zadzwo­nił do Nadji, jedy­nej
osoby, którą darzył zaufa­niem, z prośbą, by spraw­dziła, czy niczego nie
prze­oczył. Następ­nie wró­cił do domu i pod­jął próbę powrotu do swo­ich
daw­nych rytu­ałów. Chciał znów zacząć god­nie żyć.


Lunch prze­biegł jak zwy­kle. Potem jed­nak spa­dał na niego jeden cios za
dru­gim, jeden nawet w plecy, a nad ranem przy­da­rzyło mu się coś, co omal
nie zbu­rzyło jego obrazu świata.


Gdy po krót­kim, żwa­wym spa­ce­rze sta­nął przed drzwiami gabi­netu
reha­bi­li­ta­cyj­nego Panny Pią­tek, w drzwiach zoba­czył kartkę, z któ­rej
wyni­kało, że gabi­net jest nie­czynny do odwo­ła­nia. Nie wie­dział, kto tę
kartkę napi­sał i dla­czego, ale ponie­waż mógł sobie wyobra­zić, że była to
osoba, któ­rej nie miał ochoty spo­tkać, odszedł bez słowa.


Z braku pomy­słu wró­cił do domu. Szu­ka­jąc uko­je­nia, za dużo wypił i w końcu zasnął na kana­pie. Gdy się obu­dził, była ósma wie­czo­rem, a potrzeba stała się jesz­cze bar­dziej nagląca. Na szczę­ście przy­szedł mu
do głowy dosko­nały pomysł i zadzwo­nił do księ­go­wej, którą spo­tkał w ubie­głym tygo­dniu.


Nie mógł się nawet nagrać na jej sekre­tarkę. Wybrany numer nie ist­niał i w tej sytu­acji pozo­sta­wała mu już tylko wizyta na stro­nie jego
inter­ne­to­wego fan­klubu.


W naj­gor­szym razie zamó­wię tak­sówkę i ścią­gnę tu pierw­szą lep­szą,
pomy­ślał Bäckström, spraw­dza­jąc ostat­nie wpisy.


Jeden z nich się wyróż­niał. Pod­pi­sany przez księ­gową, która znała już
Bäckströmowe super­sa­lami z autop­sji i chciała się na jego temat
wypo­wie­dzieć na forum publicz­nym, w imię roz­woju świa­do­mo­ści
kon­su­menc­kiej i sio­strza­nej soli­dar­no­ści. Do para­me­trów fizycz­nych nie
miała spe­cjal­nych zastrze­żeń. Pomi­ja­jąc jed­nak typową męską skłon­ność do
prze­sady, wła­ści­ciel super­sa­lami był zwy­kłym dup­kiem. I wła­ści­wie małym
dup­kiem, szcze­gól­nie jeśli cho­dzi o dolne par­tie ciała.


Pro­blem w tym, że nie było to jedyne podo­bień­stwo do salami. Wybór
mię­dzy męż­czy­zną obda­ro­wa­nym super­sa­lami i odpo­wied­nim pro­duk­tem
wędli­niar­skim był oczy­wi­sty. Wie­działa to z wła­snego doświad­cze­nia i gdyby dzi­siaj miała wybie­rać, zde­cy­do­wa­łaby się na to dru­gie,
szcze­gól­nie że nie musia­łaby mieć do czy­nie­nia z jego wła­ści­cie­lem. Jego
poglą­dów na temat kobiet wolała nie komen­to­wać. Na tle jego poglą­dów na
temat ludzi w ogóle był to jedy­nie drobny szcze­gół.


Godzinę póź­niej Bäckström sie­dział już w jed­nym z pły­wa­ją­cych barów przy
Norr Mälarstrand. Zamó­wił zimne piwo, porząd­nego drinka i kanapki na
cie­pło, żeby nie paść z głodu i pra­gnie­nia. Na wszelki wypa­dek zało­żył
swoje ciemne oku­lary, żeby nie zwra­cać na sie­bie nie­po­trzeb­nie uwagi.


Gdy po kolej­nych kilku godzi­nach wyszedł z lokalu, ledwo tra­fił na
mostek pro­wa­dzący na brzeg, a kiedy wresz­cie wyma­cał pod sto­pami stały
ląd, poczuł iry­tu­jące koły­sa­nie. Nie udało mu się zła­pać tak­sówki, a gdy
z pew­nym wysił­kiem i na chwiej­nych nogach pod­szedł kawa­łek ulicą, sprawy
poto­czyły się w naprawdę złym kie­runku. W pew­nej odle­gło­ści w dole ulicy
ujrzał wiel­kiego czar­no­skó­rego męż­czy­znę, który wrzesz­cząc, szedł w jego
stronę. Czarny jak noc, wielki jak dąb, szybki jak gazela i wie­dziony
wyraź­nym zamia­rem napad­nię­cia na niego. Gdy Bäckström schy­lił się, żeby
sko­rzy­stać z pomocy małego Sig­gego, stało się tak, że usiadł na
tro­tu­arze.


Sie­dział tak przez naj­bliż­szych kilka sekund, do chwili gdy czarny
napast­nik pod­szedł do niego, pod­niósł go z ziemi, otrze­pał, podał mu
jego port­fel, który naj­wy­raź­niej zosta­wił w barze, i zapy­tał, czy ma
zadzwo­nić po karetkę, czy wystar­czy mu tak­sówka.


Resztę week­endu Bäckström spę­dził w łóżku. Pró­bo­wał jakoś poukła­dać
myśli, które prze­la­ty­wały jak bły­ska­wice przez jego obo­lałą głowę, ale
nie­spe­cjal­nie mu się to uda­wało. Prze­pro­wa­dził nawet pewien eks­pe­ry­ment,
w ramach któ­rego wniósł por­tret świę­tego Teo­dora do łazienki, zało­żył
ciemne oku­lary i zga­sił świa­tło, chcąc spraw­dzić, czy w kom­plet­nych
ciem­no­ściach biała skóra świę­tego zmieni kolor. Prze­cież jego nocny
wybawca oka­zał się zwy­czaj­nym Szwe­dem, a on sam naj­wy­raź­niej padł ofiarą
złu­dze­nia optycz­nego.


Teo­dor świe­cił w ciem­no­ściach jak świeca.


Nie­po­jęte, pomy­ślał Bäckström, pokrę­cił głową i wró­cił do łóżka.


W nie­dzielę zadzwo­nił do niego jego oso­bi­sty repor­ter z prośbą o pomoc.
Dział pra­sowy dworu kró­lew­skiego wszedł na wojenną ścieżkę z jego
gazetą. Zaprze­czył, jakoby król miał cokol­wiek wspól­nego z prze­stęp­czo­ścią zor­ga­ni­zo­waną, rosyj­skimi dzie­łami sztuki i byłym
kon­sul­tan­tem i eks­per­tem w dzie­dzi­nie sztuki zatrud­nio­nym na godziny.


Nie­ocze­ki­wa­nego wspar­cia udzie­liła gło­wie pań­stwa pozo­sta­wiona daleko z tyłu medialna kon­ku­ren­cja, która nagle zmie­niła front, nabrała wia­tru w żagle i zapeł­niła wyda­nie repor­ta­żami utrzy­ma­nymi w daw­nym, przy­ja­znym
tonie.


– Co teraz zro­bimy? – zapy­tał repor­ter.


– Mnie o to nie pytaj – odpo­wie­dział Bäckström. – Nie jestem
dzien­ni­ka­rzem, tylko poli­cjan­tem.
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Gdy przy­szedł do pracy w ponie­dzia­łek, od progu spo­tkała go przy­krość.
Ktoś napi­sał na niego donos. Pismo cze­kało w jego prze­gródce na pocztę.
Nadawcą był wydział do spraw zwie­rząt w City, który niniej­szym
infor­mo­wał go, że jest podej­rzany o znę­ca­nie się nad zwie­rzę­tami. Jak
twier­dził ano­ni­mowy infor­ma­tor, Bäckström od dwóch mie­sięcy „zanie­dby­wał
i drę­czył” papugę, któ­rej był wła­ści­cie­lem. Z tego powodu żądano od
niego, aby jak naj­szyb­ciej ode­zwał się do pro­wa­dzą­cej sprawę inspek­tor
kry­mi­nal­nej Rosity Anders­son-Trygg w celu umó­wie­nia się na oglę­dziny
miej­sca zda­rze­nia, czyli jego miesz­ka­nia przy Ine­dals­ga­tan w Sztok­hol­mie, jak rów­nież na prze­słu­cha­nie.


To na pewno mały Edvin, pomy­ślał Bäckström, który po ostat­nim week­en­dzie
miał już wyraźny obraz ota­cza­ją­cego go ze wszyst­kich stron zła. Po moim
tru­pie, pomy­ślał, zadzwo­nił do Anniki Carls­son i popro­sił, żeby zaj­rzała
do jego pokoju.


– Co chcesz, żebym z tym zro­biła? – zapy­tała.


– Zadzwoń do nich, prze­każ im ode mnie pozdro­wie­nia, wyja­śnij, że nie
mam żad­nej papugi, i każ im sobie wsa­dzić to zgło­sze­nie w tyłek.


– Dobra. To wszystko? Może chcesz jesz­cze, żebym im poła­mała kości?


– Pro­szę cię bar­dzo – odpo­wie­dział.


Ledwo zamknęła za sobą drzwi, a już roz­le­gło się kolejne puka­nie.
Przy­szła Jenny Rogers­son, ubrana jak zwy­kle, żeby poroz­ma­wiać z nim o ich ostat­niej spra­wie. Jakiej spra­wie? – pomy­ślał Bäckström i poka­zał
ręką na krze­sło. Czas już zro­bić coś dla małej Jenny, zanim wyje­dzie na
waka­cje, gdzie czyha na nią tyle nie­bez­pie­czeństw, pomy­ślał.


– Prawda, że mia­łam rację?


– To zna­czy?


– Z tą naszą sprawą. Szcze­rze mówiąc, mia­łam rację od samego początku. Z tym, że coś łączy star­szą panią Lin­de­roth-Hamil­ton, von Comera i Eriks­sona. Za wszyst­kim stał Ojciec Chrzestny. Roz­ma­wia­łam z tatu­siem.
Pogra­tu­lo­wał mi i pro­sił, żeby cię pozdro­wić. Może wyj­dziemy gdzieś to
uczcić? No wiesz, tak po cichu.


– Niech pomy­ślę – powie­dział Bäckström. Czy naprawdę można mieć wię­cej
niż dzie­sięć punk­tów na dzie­się­cio­punk­to­wej skali? I jak tu się nie
wpa­ko­wać w kło­poty, lądu­jąc w łóżku z córką Rogers­sona, pomy­ślał. – Też
go ode mnie pozdrów – odpowie­dział Bäckström. – A tak na mar­gi­ne­sie, nie
obraź się, ale jesteś pewna, że to twój ojciec? Nie jeste­ście zbyt
podobni.


Jenny zdą­żyła się już przy­zwy­czaić do tego typu pytań. Za pierw­szym
razem miała zale­d­wie dzie­sięć lat. Jej ojciec nagle odmó­wił pła­ce­nia
ali­men­tów, kie­ro­wany wła­śnie takimi wąt­pli­wo­ściami. Wów­czas jej mama
Gun­san pozwała go do sądu, zmu­siła do pod­da­nia się bada­niu i udo­wod­niła
jego ojco­stwo testem DNA.


– I co było potem? – zapy­tał Bäckström, który wciąż miał nadzieję, że
świat nie jest taki zły, jaki się wydaje. Ale znał już odpo­wiedź.


Nie było żad­nych wąt­pli­wo­ści. Praw­do­po­do­bień­stwo, że ojcem mógł być ktoś
inny, wyno­siło równe zero pro­cent.


– Rozu­miem jed­nak, dla­czego pytasz – powie­działa Jenny. – Może pój­dziemy
coś zjeść? W week­end jadę na waka­cje.


– Byłoby miło, ale nie­stety nie tym razem. Mam sporo do roboty. – Będzie
trzeba powtó­rzyć ten test DNA. W końcu tech­nika cały czas idzie do
przodu, pomy­ślał.


Po połu­dniu zadzwo­nili do niego z dru­giej co do wiel­ko­ści popo­łu­dniówki
w kraju z pyta­niem, czy nie zechciałby udzie­lić im wywiadu. Z tego, co
sły­szeli, Bäckström roz­pra­co­wał fał­szywe zarzuty skie­ro­wane pod adre­sem
króla.


– Dobrze pan tra­fił – powie­dział Bäckström. Czas już zmie­nić front,
pomy­ślał.


Wie­czo­rem zadzwo­nił GeGurra, wyraź­nie pod­eks­cy­to­wany, char­cząc coś
nie­zro­zu­mia­łego o tym, że „koło się zamknęło”. Był w tej chwili w Peters­burgu, gdzie wła­śnie dobił naj­szyb­szego targu w histo­rii sztuki. O szcze­gó­łach wolał poroz­ma­wiać w cztery oczy.


– Nie rozu­miem? – zapy­tał Bäckström. Koło się zamknęło? – pomy­ślał.
Jakie koło?


– Od ostat­niego cara Miko­łaja II do nowego ojca wszyst­kich Rosjan –
wyja­śnił GeGurra. – Rozu­miesz?


– Jasne – powie­dział Bäckström, choć nie miał zie­lo­nego poję­cia, o czym
GeGurra gada.


– Może zjemy jutro lunch? No wiesz, zjemy, uczcimy zwy­cię­stwo, doga­damy
szcze­góły.


– Dobra – powie­dział Bäckström. Żeby tylko ktoś go wcze­śniej nie napadł,
pomy­ślał, odkła­da­jąc słu­chawkę.
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We wto­rek nazwi­sko Bäckströma poja­wiło się w nagłówku dru­giej co do
wiel­ko­ści popo­łu­dniówki w kraju. W czte­ro­stro­ni­co­wym eks­klu­zyw­nym
wywia­dzie „naj­bar­dziej znany śled­czy w kraju” szcze­gó­łowo wyja­śnił
oko­licz­no­ści towa­rzy­szące oszu­stwom na rynku sztuki, w które był
zamie­szany „nie­ży­jący już adwo­kat cele­bryta”. Bez jakich­kol­wiek nawią­zań
do osoby króla i jego rodziny. Wspo­mniane dzieła sztuki nale­żały od
poko­leń do rodziny szwedz­kiej eme­rytki, która jed­nak chciała zacho­wać
ano­ni­mo­wość, więc Bäckström nie mógł ujaw­nić jej per­so­na­liów.


Pod koniec wywiadu Bäckström pozwo­lił sobie na kilka uwag odno­śnie do
uwa­run­ko­wań, w któ­rych funk­cjo­no­wała i roz­wi­jała się wolna prasa w demo­kra­tycz­nym kraju, jakim była Szwe­cja.


Oso­bi­ście uwa­żał wol­ność prasy za rzecz świętą, a ochronę źró­deł
infor­ma­cji za jej fun­da­men­talny ele­ment. Jed­no­cze­śnie ubo­le­wał nad tym,
że poparte nie­spraw­dzo­nymi infor­ma­cjami donie­sie­nia pra­sowe wyrzą­dzają
krzywdę poje­dyn­czym, kon­kret­nym oso­bom. Jako wierny sym­pa­tyk szwedz­kiej
monar­chii z głę­bo­kim smut­kiem stwier­dzał, że doty­czyło to nawet
szwedz­kiego króla, Karola XVI Gustawa.


Gdy szwedzcy czy­tel­nicy chło­nęli mądro­ści pły­nące z ust Bäckströma, on
sam jadł już lunch z GeGurrą, który opo­wie­dział mu o inte­re­sie, jaki
poprzed­niego dnia udało mu się ubić w Peters­burgu z przed­sta­wi­cie­lem
wysoko posta­wio­nego rosyj­skiego kupca, który na razie wolał pozo­stać
ano­ni­mowy.


Potem prze­szedł do kwe­stii finan­so­wych: po trud­nych nego­cja­cjach
usta­lili w końcu cenę sprze­daży na kwotę dwu­stu pięć­dzie­się­ciu milio­nów
koron. Gdy tylko GeGurra upora się z naj­waż­niej­szymi zagad­nie­niami
natury prak­tycz­nej, natu­ral­nie dopil­nuje, żeby Bäckström dostał
dwa­dzie­ścia pięć milio­nów, na które się umó­wili. Żeby do tego czasu nie
musiał gło­do­wać, GeGurra posta­rał się o drobną wypłatę w gotówce w wyso­ko­ści miliona koron. To dla­tego brą­zowa koperta, która leżała przed
nim, była znacz­nie grub­sza niż zwy­kle.


– Koło się zamknęło – stwier­dził GeGurra, mru­gnął okiem i uniósł
kie­li­szek.


Nowy kupiec, ojciec wszyst­kich Rosjan, nie zamie­rzał cho­wać małego
Pino­kia do sekret­nego skarbca. Co wię­cej, pla­no­wał poka­zać go oso­bi­ście
wiel­bi­cie­lom sztuki z całego świata na spe­cjal­nie zor­ga­ni­zo­wa­nej
wysta­wie w peters­bur­skim Ermi­tażu, na którą Bäckström miał zostać
zapro­szony jako gość hono­rowy.


– Chciał­byś może o coś zapy­tać? – zapy­tał GeGurra, ponie­waż Bäckström
nie ode­zwał się nawet sło­wem.


– Nie – odpo­wie­dział Bäckström i pokrę­cił głową. Niby o co?
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W cza­sie gdy Bäckström jadł lunch w towa­rzy­stwie swo­jego sta­rego
zna­jo­mego GeGurry, Lisa Mat­tei czy­tała naj­now­sze wyda­nie dru­giej co do
wiel­ko­ści popo­łu­dniówki w kraju i nagle poczuła, jak zalewa ją krew. Ten
czło­wiek jest nie­obli­czalny, pomy­ślała, zerwała się z krze­sła, chwy­ciła
gazetę i poma­sze­ro­wała pro­sto do gabi­netu swo­jego naj­wyż­szego
prze­ło­żo­nego.


– Usiądź, pro­szę, Liso – powie­dział dyrek­tor gene­ralny i uśmiech­nął się
przy­jaź­nie. – Jeśli chcesz zapy­tać, czy czy­ta­łem dzi­siej­szą gazetę, to
odpo­wiedź brzmi: tak.


– Co robimy?


– Nic – odpo­wie­dział dyrek­tor gene­ralny i pokrę­cił głową. – Nie
umniej­szajmy zasług inspek­tora Bäckströma. Gdy­byś zapy­tała mnie
pry­wat­nie, mógł­bym odpo­wie­dzieć, że facet jest nawet zabawny. Cho­ciażby
na tym zdję­ciu, na któ­rym stoi na moście na Lovön, z pała­cem
Drot­t­nin­gholm w tle, i wyciąga przed sie­bie rękę, jakby chciał
powstrzy­mać foto­grafa. Nor­mal­nie jak jakiś funk­cjo­na­riusz dro­gówki
sprzed lat, który broni nie­po­wo­ła­nym przej­ścia przez most.


– Widzia­łam – powie­działa Lisa Mat­tei. – Zresztą trudno było nie
zauwa­żyć.


– Albo nawet współ­cze­sny Sven Dufva sta­jący w obro­nie tronu – stwier­dził
dyrek­tor gene­ralny i roze­śmiał się zado­wo­lony. – Powin­naś o czymś
wie­dzieć, ale niech to na razie zosta­nie mię­dzy nami.


– Słu­cham – powie­działa Lisa Mat­tei.


Kilka godzin temu ich kon­takt w Moskwie ode­zwał się z wia­do­mo­ścią, że
krążą plotki o tym, jakoby pre­zy­dent Rosji Wła­di­mir Putin zamie­rzał
jesz­cze tego lata przy­znać inspek­to­rowi Ever­towi Bäckströmowi Medal
Pusz­kina.


– Medal Pusz­kina?


– Medal Pusz­kina to naj­wyż­sze odzna­cze­nie, jakie Rosja może przy­znać
oby­wa­te­lowi zagra­nicz­nemu.


– Bäckströmowi? Za co?


– Medal Pusz­kina przy­zna­wany jest oso­bom, które w zna­czący spo­sób
przy­czy­niły się do roz­woju sztuki, kul­tury i nauk huma­ni­stycz­nych. W rachubę wcho­dzą jedy­nie dzia­ła­nia mające klu­czowe zna­cze­nie dla Rosji i Rosjan. Do tej pory przy­znano go jedy­nie paro­krot­nie i pierw­szy raz
otrzyma go oby­wa­tel zagra­niczny. Co wię­cej, będzie to pierw­szy raz,
kiedy pre­zy­dent wrę­czy go oso­bi­ście. Wła­di­mir Putin wrę­czy medal
Ever­towi Bäckströmowi. Można byłoby się zasta­na­wiać dla­czego?


– Putin wrę­czy medal Bäckströmowi?


– Tak.


Lub też na odwrót, pomy­ślała Lisa Mat­tei, ale ski­nęła tylko głową.
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Gdy w środę rano, wycho­dząc do pracy, Bäckström otwo­rzył drzwi swo­jego
miesz­ka­nia, zauwa­żył, że ktoś powie­sił na klamce rekla­mówkę. Torebka
była biała i bez nadruku, a w środku znaj­do­wał się biały kar­ton po
butach, rów­nież bez nadruku. Gdyby w środku leżała bomba wyzwa­lana
naj­prost­szym deto­na­to­rem, Bäckström już by nie żył.


Tym razem zwy­cię­żyła cie­ka­wość: wziął ostroż­nie torbę do ręki, a następ­nie wniósł ją do miesz­ka­nia, posta­wił na sto­liku w przed­po­koju i uniósł wieczko pudełka. W środku leżał mały Izaak. Leżał sobie spo­koj­nie
na ple­cach, z języ­kiem wysta­ją­cym spod zakrzy­wio­nego dzioba i z meta­lową
linką mocno zawią­zaną wokół szyi, z docze­pioną do niej sta­ran­nie
wypi­saną kar­teczką.


Par­lava troppo, prze­czy­tał.


Scho­wał rekla­mówkę, kar­ton i Iza­aka do tej samej teczki, w któ­rej przez
ostat­nie lata nosił inne deli­katne przed­mioty. Popro­sił Nadję, żeby
przy­szła do niego do gabi­netu. Otwo­rzył przy niej kar­ton i zapy­tał, czy
mogłaby mu pomóc w roz­szy­fro­wa­niu wia­do­mo­ści zapi­sa­nej na kar­teczce.


Natu­ral­nie, odpo­wie­działa. Par­lava troppo to znane powie­dze­nie
neapo­li­tań­skiej mafii.


– To po wło­sku – wyja­śniła. – Zna­czy mniej wię­cej: za dużo gadał.


Bäckström dostał wia­do­mość od kogoś, kto praw­do­po­dob­nie wie­dział, nad
czym pra­cuje. Jeśli chcia­łoby się na to spoj­rzeć opty­mi­stycz­nie, to
przy­naj­mniej nie on leżał w środku. Było to zapewne tylko przy­ja­ciel­skie
ostrze­że­nie; ocze­ki­wano od niego, że będzie trzy­mał dziób na kłódkę.


– Chcesz, żeby­śmy spi­sali zgło­sze­nie? – zapy­tała Nadja.


– Nie – odpo­wie­dział, krę­cąc głową. – Chcę, żebyś pozbyła się ciała.


– Nie mogłeś lepiej tra­fić.


– Nie rozu­miem?


– Jestem Rosjanką, zapo­mnia­łeś? – odpo­wie­działa z uśmie­chem. – Zro­bię to
po rosyj­sku. Za pięć minut nie będzie tu ani papugi, ani kar­tonu, ani
nawet rekla­mówki, a ta roz­mowa ni­gdy nie miała miej­sca.


– Dzię­kuję – powie­dział Bäckström.


– Ale pod jed­nym warun­kiem – powie­działa Nadja.


– Słu­cham – powie­dział Bäckström.


– Non par­le­rai troppo.


– Obie­cuję – powie­dział Bäckström.
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Resztę dnia Bäckström spę­dził za szczel­nie zaba­ry­ka­do­wa­nymi drzwiami.


Zjadł lunch, a potem obiad w towa­rzy­stwie małego Sig­gego, pró­bu­jąc
zapa­no­wać nad nową sytu­acją eko­no­miczną, w któ­rej się zna­lazł. Na
wszelki wypa­dek wziął do ręki kartkę i ołó­wek, żeby spo­rzą­dzić listę
prak­tycz­nych kwe­stii, które miały odtąd wypeł­niać dzień powsze­dni
mul­ti­mi­lio­nera. Jego nowa spółka, w któ­rej pro­wa­dze­niu GeGurra obie­cał
mu pomóc, pro­po­zy­cja Slo­bo­dana, żeby został nie­ofi­cjal­nym
współ­wła­ści­cie­lem docho­do­wego salonu gier, może nawet nowe zęby dla
Nadji.


Sie­dział tak przez dłuż­szą chwilę, lista się wydłu­żała, prze­rwał mu
dopiero tele­fon Anniki Carls­son.


– Jesteś w domu? – zapy­tała. – Musimy o czymś poga­dać.


– Nie, wła­śnie wycho­dzę do knajpy na kola­cję – skła­mał Bäckström, gdyż
wciąż budził się w środku nocy zlany zim­nym potem, bo śniła mu się jej
ostat­nia wizyta u niego w domu.


– W takim razie widzimy się na miej­scu – powie­działa Annika i od razu
się roz­łą­czyła, więc trudno mu się było dalej wykrę­cać.


Bäckström nie­mal natych­miast zmiótł wszystko z tale­rza i gdy Annika
zja­wiła się godzinę póź­niej, prze­mógł się i posta­wił jej duże piwo.


– Co z tym zgło­sze­niem z wydziału do spraw kró­li­ków? – zapy­tał.


– Już po wszyst­kim – odpo­wie­działa. – Donos wyco­fano.


– Jak to zała­twi­łaś?


– Wyja­śni­łam im, że pozby­łeś się tego skur­czy­byka. Poza tym powie­dzia­łam
im parę słów na odchod­nym, więc nie sądzę, żeby to się powtó­rzyło.


– Bar­dzo ci dzię­kuję. Daj znać, gdy­bym mógł coś dla cie­bie zro­bić.


– Cóż – powie­działa i ski­nęła głową. – Po to przy­szłam.


– Mów – powie­dział Bäckström i odchy­lił się do tyłu, sącząc podany mu
przed chwilą koniak.


Annika Carls­son zamie­rzała się prze­pro­wa­dzić. Nie lubiła swo­jego
cia­snego, dwu­po­ko­jo­wego miesz­ka­nia w Berg­sham­rze, a kilka dni temu jej
zna­jomy, któ­remu wła­śnie uro­dziło się dziecko, zapy­tał, czy nie
zechcia­łaby kupić jego miesz­ka­nia w Mia­steczku Fil­mo­wym w Sol­nie. Dwa
razy więk­sze od tego, w któ­rym w tej chwili miesz­kała, wyso­kie pię­tro,
wła­sny bal­kon, pra­wie jak nowe, bli­sko do pracy i za jedyne trzy
miliony.


– Nie bar­dzo rozu­miem, dla­czego mi o tym mówisz? – zdzi­wił się
Bäckström. Trzy miliony, pomy­ślał.


– Pomy­śla­łam, że może mógł­byś mi tro­chę poży­czyć – powie­działa Annika.


– Aha, pomy­śla­łaś. Pozwól, że o coś zapy­tam. Na jaki pro­cent?


– Zero – odpo­wie­działa i uśmiech­nęła się do niego przy­jaź­nie.


– Zero – powtó­rzył Bäckström. – Niby dla­czego miał­bym to zro­bić?


– Czy wiesz, jak naprawdę było z nosem Pino­kia? – zapy­tała Annika
Carls­son.
  Książka dla Wit Nirski
11bb5d983d315acf271192b113603a0b

Przy­pisy koń­cowe


	
      
    Cen­tralne Labo­ra­to­rium Kry­mi­na­li­styczne (przyp. tłum.). ↩


	
      
    Może cho­dzić o sko­ja­rze­nie ze sło­wami lik (trup) i berg (góra),
czyli góra tru­pów (przyp. tłum.). ↩
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